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Civitas. y in qua meucime ciPts legibus parent , 
et in pace beata , et in bello invicta est. 
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yszle niedawno z druku, history- 
ezDe opisy dwóch znakomitych miast, 
Krakowa i Warszawy, l>yły po- 
wodem dla ranie do pisania tey Hi- 
storyi Lwowa, miasta sławnego 
w dziejach , i będącego Stolicą Króle- 
stwa Galicyi, która podszczęśliwem ber- 
łem Austryi , zostaje przeszło pół wie- 
ku. To miasto tak starożytne, i obfi- 
temi zdarzeniami , w rocznikach swoich 
pamiętne, a teraz. kwiinącvm stanem 
ludności, zabudowań, oraz przemysłu, 
wzniesione, słuszne wszakże ma pra- 
wo , liczyć się do pierwszego rzędu 
miast europeyskich. Dzieje przeto one- 
goż, dotychczas w mieyscowey pamię- 
ci pozostałe, lub też po części i niezu- 
pełnie , Publiczności w Pismach czaso- 
wych udzielane, od zapomnienia ucho- 
wać, i od zagłady ocalić, przez wysia- 
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wienie onych w jednym i całkowitym 
obrazie historycznym , któż nic uzna 
potrzeby? — Ta uwaga skłoniła mnie 
do przedsięwzięcia, jakożkolwiek z sie- 
bie trudnego, przecież tę dla muie czy- 
niącego nadzieje, iż dla rodaków, pra- 
gnących dokładnie poznać, dawny i te- 
raźnieyszy stan miasta Lwowa , ta Hi- 
siorya jego chronologicznie i statysty- 
cznie ułożona, być może nader inifą 
przysługą. Starałem się wiec ile moż- 
ności , w tym celu zebrać środki pomo- 
cne, i cokolwiek z dzieł drukowanych 
lub rękojiisniów, "ważnego o mieście 
Lwowie mogłem wyczerpać, lo wszy- 
stko po dokładae'y rozwadze, jak dalece 
nosi na sobie cechę prawdy , lub oney 
podobieństwo, w Historyi tey za go- 
dne umieszczenia sądziłem. Ażebym zaś 
nie powiększył obszerności mojego dzie- 
ła, czestem przytaczaniem tych źródeł, 
do których w przedmiocie tak ważnym 
udawałem się , iw których lepszego 
wyjaśnienia poszukiwałem, nie od rze- 
czy sądzę, wymienić tu na wstępie Au- 
torów z ich dziełami, odemnie użytemi: 

Dlugossi Joan. Historiae polon. Ubri X1K 
Francof. 1711. fol. 
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Miechoyitaelllatli. Chronica PoloQol\ Gra- 
co v. 1521* fol. 

Kromera Marc. O sprawach i dziejach Ko- 
ron, polsk. ksiagf 30. w Kraków. 1611. 
fol. 

Gwagnina A lex. Kronika Sarmacyi euro- 
peysk. w Warszaw. 1764. fol. 

Bielskiego Marc. Kronika polska , w Krak. 
1597. fol. 

Kochowski Yespas. Climacteri tres, Cra^ 
coviae 1688. fol. 

Cellarii Descriptio Regni Polon. Amstelod. 
1659. 12mo. 

Grondzki Samuel. Historia belli cosaco- 
polonici. Pestini 1789. 8vo. 

Starowolscii Simon. Scriptorum polojti. 
Hecatontas. Francof. 1625. 4to. 

O kolski Simon. Bussia florida. Łeopoli 
1646. 4to. 

Zimorowicz Barthol. Łeopolis Bussiae 
Metropolis a Turciś , Tataris etc. an- 
no 1672 hostiliter obsessa, a Deo li- 
berata. Cracov. 1693. in 4to. 

£ j u s d. e m, Yiri illustreś Ciyitatis Leopoliensis. 
Łeopoli 1671. in 4to. 

Puławskiego Krótka annotacya Seymów 
koronnych, fol. 

Karamzyna Historya Państwa rossyiskiego 
Tom. I— IV. w Warszaw. 1824. 8vo. 

Naruszewicza Historya narodu polskiego 
Tomów VI. w Warsz. 1780 — 86. 8vo. 
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Ost|'o-«'sliieg'(i Tom. Dzieje i prawa Ko" 

ściola polskiego, Tomów III. w Warsz- 

179S. 8vo. 
Stcbelskieg;o Ign. Dwa wielhie światła 

na lioryzuncie polouhim, w Wilnie 

1781 8vo. 
Yolumina Leg'uin et Constitutionum, Tomi 

VI. Varsav. 17S2. fol. 
Kulczynslti Speciinen histnriae Eccleiiae 

Butbenicae. Bomae 1735, 8vo. 
Cli odykie wit; z Di'ssertatio de Arcbiepisco- 

patu Kijoyiensi et Halicienai , in 4to. 
Rzepnicki, Vitae Fraesulum Polon. Posnan. 

1762. 8vo. 
Gornictiego Łuk. Dzieje wKoronie polsk. 

w Krak. 1657. 4to. 
Hoppe, altere und neuere Gegchiclite der 

KonigT. Galizien und Lodom. Wien. 8vo. 
Llchtenstern Handbiich der neuesten Ge- 

ograpliie dei osterreich. Kaiierstaatt. 
' Wien. 8. . 

Rękopisma: 

Zimorowicza Bartlom. Cqdex archiya- 
lis Civitatis Łeopoliensis. fol. 

Józefowicza Tomasza, Lwów utrapiony 
in Anno 1704 , albo Dyaryusz wzię- 
cia Lwowa przez Króla szwedzkiego 
Karola XU. fol. 
Innych rekopismów i dzieł drukowanych, 

momentalnie użytych do tey Historyi Lwowa, 

nie wyszczególniam. 

Pisałem we Lwowie d. 20. >1ar€a 18 
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N. Domowi Austryachiemu; str. 
24 do 274. 
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ścia jegfo pod berło C. K. Au- 
sóyachie , do teraźnieyszych 
czasów; str. 275 do 302. , 

Rozdział lY. Morzyści i swobody nadane mia- 
stu Lwowi od Panujfcych ; str. • 
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ROZnZIAŁ I. 

Króika wiadomość o Rusi Czerwoney 
i Ki^żętach Halickich. 



-MT o ustaleniu Monarchii Rusitiey przez Rury- 
ka, hłóry nad Rusinami' pułnocnemi pano- 
wał, Iłłop następca jeg^o , r osp o starł siedziby 
Busitie przy końcu Wicku IX. na południe i 
zachód. Potłumiwszy ón Xiąząt Kijowskich 
OsfcaldaiDyra, których pozabijał, a kraje 
i państwa im podJegle zawojował; przeszedł 
Dniepr, i zmusił do lioldowTiictT^o sobie, kraje 
Slowianów^, z^vanych Dre wlanie, którzy 
miełi ■własneg'o Xia£ęcia Mi8lvina, czyli Ni- 
kina, (jak piszą kronikarze Ruscy, a za niemi' 
Długosz), i zaymowałi zachodnią część Podo- 
la od Czerwonog^rodu*), i cześć Podg'ó- 
rzaBuskiego. Przyczynił gxaiuc Państwa, lh#- 
ra syn Swientosław, i juz dzierżawy Ru- 
sinów wpośród Xgo Wieku , pomknęły się Sz 
hu Bugowi dolnemu. Wnuk jego Wlodzi-- 
mierzl. nazwany Wielki, naypotoznieyszy 
z Xigźąt Ruskicli, i pierwszy Chrześcianin, któ-^ 
ty począł panować, około roku 980. posunął da-" 

*) Miaileciko w Galicyi w Cyrkule Ciortkowsliini, 
1 
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ley ra«Vie rabory. Pomnożony w ol>aKerne 
Xicztwa Nowdgrodihie , Kijowskie, 
Drewlańshie iPołochie, po zabiciu bra- 
ta swego Jaropełka, htńry- mu w pano\pa- 
niu zdawał sie być na przeszKridńe ; zamyślał 
o pow^szechney MonarcMi nad, Słowianami , i 
przyozdobieniu się tytułem jedynowładcy 
\rszysikich ziem rusŁicb. Pobiwszy Jadźw^in- 
gów, (naród siedzący na teraznieyszem nieg- 
dyś Podlasiu, oltoło dolnego Buga), a po- ' 
niićy tey rzeki Dulebianow, lak zwanych 
od wodza swego Dulęby, pomknął się do 
Słowian Polskich. Opanował Chrobacyą 
wielką, wziął miasto Pr7>erayśl z innemi 
ziemiami do Polski nalezącemi, w^lozył daninę 
naRadymiczanow, i Wiatyczanów*); 
a nie mając źadnćy przeszkody od Mieczy- 
sława 1., który w Polszczę panował, prawie 



') Podług N«ttora nsYdawiiieyMego deiejopisa ra^kiego, 
. Itad j miC7 a nie i Wiaty (^/.nnie narody Sio wiaoó w, 
wxięty iwóy pocz^łeti od Lacliów, to iesi: Polahów. 
Powiada ón, że było dwóch braci, jeden Radym, a 
druąiWtatho. Od Rady ma posili Hadymiczaoic, a 
od Wiatka WialyCEsnie. Myli «c atoli tenic Nestor, 
gdy osadza BedymiCEanów nad tiika Sonem niegdyi 
* WojenódiiwieMściilawshim, a utbi w GuberaiiMo- 

• hilewshi^y pod panonaniem Bossyi. Fewnieysui iert 
powieść Długo sta, iiióry naznacza im siedzibę nad 
tz&ią Sanem, tam gdzie miaslcczko Radymno, le- 
iące nad rz^ha t^, leraz wGalicyi Wschodniey, wGyr* 
hule PizcmyśUhim. Mylnie lahże osadr.a Ne»lor Wia- 
tyczanów nad rzśką (ikhą, która do Wołgi wpada. 
Sfogoiz lepimy ich htadnie nad rzćka Bugiem: N a- 
ruitewicz za* mniema, że oni siedzieli w dawniey- 
MĆm Województwie Betzliiin, ( icraz w Galicyi 
Wschodni^y w Cyrhnle Żółkiewskim,) i częaci liemi 
Ch^lmilućy, Uii teraz Icżfc^y w Królestwie Polskim. 



o rzeki Bug t San oparł swóy orę2, i tam- 
że kres zaborom swoim położył. 

Ze wszystkich narodów Słowiańskicb, któ- 
re niegdyś w Polszczę osiedli , naydawniey- 
si były Syrbowie i, Chrobaci; lecz po- 
minąwszy pierwszych, mówić tu bede o dru- 
g:ich , jako pierwotnych mieszkańcach tey cze- 
licł Polski y która poźniey nazwana była Ru- 
siaCzerwona. Chrobaci, wygnani od Tur- 
ków czyli Chazarów, niegdyś powyzey 
morza kaspiyskiego mieszkających, z krajów 
nadwołgańskich w Azyi, szukając sobie no- 
wych siedlisk zajęli krainy, pod górami kar- 
packiemi; to iest , te część Sarmacyi , (poźniey 
Polski) która od zachodu kray Franków, to 
i«st, teraźnieysze Niemcy; od południa zaś 
Pannonią, czyli teraźnieyszych Węgrów mia- 
ła w swem pograniczu; jak świadczy Far lat 
Tomo I. Illyrici Sacri , wspierając się na pi- 
śmie uczonego Cesarza Carogrodzkiego Kon- 
stantyna Porfirogenety, rfć administran- 
do Imperia^ któremu nazwisko Chrobatów 
znajome było jeszcze w IX. Wieku. Karpackie 
góry, nazywały się dawniey Bieskidy, czy- 
li Biesciady, od narodu Sarmackiego Bie- 
sów*), przy tychże górach mieszkających, 
których Ftolomeusz naydaM^iieyszy zie- 
miopis grecki wylicza, a Kluweriusz ła- 
ciński, pod ogólna nazwa Bas tarn ów słusz- 
nie wymienia. Owszem i tablica geograficz- 



*) NazwisKo to Biesów, jak mniema Naruszewicz, podobno 
zostało dotąd w powiecie B i e c k 1 m , teraz w Galicyi 
Wkchodnićy w C|rrkule Jasielskim , gdzi« raiasteczKo 
Biecz, leiącyai. 

4* 
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na^ w III. * Wieku po Chrystusie ułożona (po-^ 
spolicie Tabula Peutingeriana nazwana) 
tym£e górom harpackim nazurę gór Bastar- 
skich przysądza. ZaTrajana Cesarza, oko- 
ło Dniestru i gór wspomnionych , siedział 
naród starmacki Karpów czyli Karpianów, 
tam gdzie teraz Pokucie , który tymże gó* 
róm, odmiany przezwiska naKarpackie, stał 
się przyczyna. Ci Karpowie ieszcże za Gal- 
liena Cesarza wypadali za Dunay; Aure- 
li a n część ich przeniósł do Mezyi (teraz- 
nieyszey Serwii), a ci co dotąd pozostali , 
za zezwoleniem Dyoklecyana, z całym na- 
rodem swoim y przeszli za t0nze Dnnay^ Chro- 
baci potem , gdy się w te kraje posunęli j od 
nich gfóry karpackie , z nie "wielkę ^ lecz zwy- 
czayna w języku słowiańskim odmiana ^ Chi^o- 
b a c k i c h wzięły nazwisko. Juz na po^b^atku 
VII. wieku y za panowania Herakliusza Ce- 
sarza y ta część słowidńskiey ziemi , która się 
od Podgórza Ruskiego i Krakowskiego kli pół- 
nocy rozciągała, i inne okoliczne .zawierać 
musiała kraje y Dniestru tez ieźli ni^ wiele, 
toć prz3maytnniey źródła jego, swojemi zay- 
mować osadami, w starożytności Chroba- 
cya Wielka*) nazwana była. Dzieliła się* 
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♦) Do t^y Chrobacyi Wiclhidy, narady słowiańskie 
nie z KrOacyi ani z Dftlmacyi, jak niektórzy myl- 
nie rozumieli, lecz prosto z' Azji przyszli. Kroacya 
terażnieysza poczęła imię Chtobacyi nosić za czas^ 
Herakliosza Cesarza , gdy jiilka słowiańskich familii 
wyszedłszy z Clurobacyi Wielkićy^ (leźęcćy tam gdzie 
teraz Podgórze ruskie $) doDaImacyi| wygnali z tamt^d, 
Awarów, naród silny, w ruskich pismach Obry, 
( Olbrzymi ) «wanych , i za dozwoleniem tegoż Cesarza 
^osiadłszy w tym kraju około roku 680 , Aazwisko jćy 
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ona na białą i czerwona. Pierwsza być mu- 
siała tam, g'dzie niegdyś Województwo Kra- 
Łowshie, czego ślady zostały dotąd przy mia- 
stach 13 i 1 g h u *) ilfiatey. Urugiey ognalnem 
^nazwisbiem oznaczano Uraje, gdzie się Ha- 
licz, Wlodziemierz, Chełm, Podole i 
Wołyń znayduje. Grecy nazywali ia Chro- 
bacya Czerwoną, a Itiisini Czerwień- 
sltiem, Itt['*rej>'o nazwiska początek wywodzą 
nięhtói-zy od ziela Czerwca ( isnszenilU pol- 
«kiey ) łittire ziemia tameczna obficie wyda- 
wała. Obie te Clirobacye około r. 959 mia- 
ły swego własnego Kiazecia , propriam frin~ 
cipęrft, ^ah mówi wyzey wspomuiony Kon- 
stantyn Porfirog.' Należały zaś według 
niego, nie doltusinów, lecz do Ottona I. 
Cesarza niemieckiego, który wojował szczę- 
śliwie ze słowianami , a przy jawney mocy 
łącząc gorliwość nawracania pogan do w^iary, 
"wszystkie ich kraje chciał mieć sobie podle- 
głe. Ten zaś proprius Princeps nie byl w sa- 
tney rzeczy kto inny, jak tylko panujący pod 
tenczes w Polszczę Ziemomysł syn Lesz- 
ka IV. z domu Piastów , a oyciec Mieczysława 
I. Clirzescianina. Panowali wiec Polacy nad 
Clirobacyą przynaymniey od Ziemowita udziel- 
nie, ąz do Mieczysława, za którego ona do- 
piero odmieniać poczęła nazwisko pierwiast- 
kowe, gdy jako się wyzey rzekło opanował 



pierwotne Chrobacyi nadali, Móre w poiriieysiych 

Czauich na Kroacya przemienione xo&Uiło. 
*) Bilih miaslo porządne w Szła ih u aiiilryiachini , moilrm 
tylko przcctziclone od miastcczha IBiBła w Oalicyi 
w Cyrhule Wadowickim , nad rzelic icgoi narwi&ha , 
hlóra do Wiłty wpada. 



lc Włodstemirz, i odtęd zanuast Chro- 
bacyi, CKerwieóskiem, czyłlBusią Czer- 
woną przezwana była. 

Potęga Itusinów straszna juz była na ów 
czas, gdy polomliowie Ruryita obszernezo- 
bu/Strtin Dniepra, do różnych Xja£ąt sło- 
wiańshich należące , podbiwszy kraje , głębo- 
ko panowanie Ewnjc ku zachodowi pomkneU. 
Jednakże Włodzimierz, na lat kiLkanaście 
przed <woja śmiercią, popełnił ten blfid po- 
lityczny, że tak rozlegle krainy ruskie podzie- 
lił między dwunastu synów swoich , z kilku 
zon i wielu nałożnic urodzonych: do którego 
to podziału, bądź wiek podeszły, i trudami wo- 
jennemi stai'gany , zmusił go; bądź dorośli juz 
a niecierpliwi pod rządem oycowskim syno- 
wie, dali mu sami przyczynę. Kłutnie z syna- 
mi ukróciły wieku Włodzimierzowi, a Pań- 
stwo jego dotąd w jedności potężne, wysta- 
wiwszy na teatr domowych i obcych ■wojen , 
rozrywało i niszczyć poczęły. Niezgodni z so- 
bą bracia, pełni zazdrości i dumy, najeżdżali 
■wzajemnie swoje dzierżawy , i krw^awe stacza- 
jąc walki, osłabiali swe sity; dzieląc zaś po- 
tem, już i tak szczupłe, nad którymi pano- 
wali, krainy, między swych synów, drobnie- 
li co raz bardziey. W samey Kusi Czerwo- 
ney powstały Xipztwa Przemyślskie, 
Trembowelskie, Ualickie, Włodzi- 
mirsltie, i Łuckie, rierwszym Ktążęciem 
Halickim*) podług Bogufała naydawnieysze- 



*) Sicitwo lo jn!i piaie E. B. w Pamiętniku Gnlicyiskim 
". jaet Nro. 4. rWBio »lę przcdtcoi Trembowet- 
>c, lecz od UulictH zaitihu leżącego nad Dnit- 
'em, uaiwane bjto XifiliTeni Halickim. 



go dziejopka polakiego, od roku 109^ do 1115 
był SwiętopełK, nazwany Michał Sto- 
połli, który panował oraz (lad XięztwemKi- 
jowsKim i Włodzimirskim. Bolesłajr UL. 
(Krzywousty) pojął jego cdrhę Zbigławę 
i spłodził z niey syna, Władysława IL 
który po nim odziedziczył tron polski. Po 
śmierci Świętopełka, nastąpił syn jego Ja- 
rosław^ j edncjize wyzuty został ze swoich 
posiadłości, przez Włodzimierza Monom a- 
jcha, Xi§zęcia Czerniechowskiego , który tak£e 
opanował był Kięztwo Kijowskie. Jarosław 
uciekł do Bolesława od którego wziąwszy 
woysko , chciał zdobyć miasto Czerwień. *)> 
lecz z wielka stratą odparty został przez 
namiestnika talnecznego Raciborowicza. 
Wtenczas Jarosław udał sie do Stefana Króla 
Węgierskiego, który chcąc pomścić sie nad 
Fusjnami za oyca swego , roku 1099 zwycię- 
żonego przez nich na brzegach Sanu, wkro- 
czył do Xięztwa Włodzimirskiego, wespół 
z Czechami i Polakami w r. 1123. Jarosław 
chciał juz rozpocząć oblężenie miasta Wło- 
dzimierza, gdy tyniczdsem dwóch ludzi po- 
tajemnie wyszedłszy z niego ,, zasiedli na dro- 
dze, między obozem nieprzyjacielskim i mia- 
stem, i dzidami przeszyli nieostrożnego Jaro- 
sława, gdy po oglądaniu murów, sam jeden 
'wracał do woyska sprzymierzonych. Król Ste- 



*) To w historyi riwlti^y pamiętne miasto , Jest teraz pospo- 
lite wsią , i nazywa się Czerniejów niedaleko Cheł- 
mu, jak pisze Karamzyn, lecz podobno niedaleko 
Stanisławowa, w Galicyi. Od tego Czerwienia po- 
szła nazwisko Czerwicno -Rossyi,. które cudzo- 
sitmcy zamienili na Czerwone. 



fan zasmucony śmiercią jegOj poprzyriąg-I zdo- 
być miasto lub umrzeć , lecz wodzowie woy- 
flłta jego nie byli mu posłuszni , i zmusili g-o 
powracać do Węgier. Włodzimierz >lo- 
nomach, trzymający Xipztwo Halickie we- 
spół z innemi posiadłościanu , oddał je przed 
śmiercią r. 1125 nayprzód Mścislawowi, 
a potem Jaropęlkow^i, dwóm synom swo- 
im , oraz następcom tronu Kijowskiego. Zda- 
je się jednak, iź ten ostatni za życia swego 
odstąpi! je Włodymirkowi Xiązeciu na 
Przemyślu, (sjmowi Wolodara), który 
naypierwiey założył stolice su^oją w Hali- 
czu, a od owego czasu prowincya ta na Ru- 
si, południowo - zachodnia , zwać się poczęła 
Xieztwem Halickim. Panowanie Wlody- 
mirka nie było spokoyne, Wsewołod 01- 
gow^icz, W. Xiąze Kijowski w r. 1144 wy- 
dał mu woynę, i rozłożywszy się obozem na 
górach, odłączył go od Przemyśla i Halicza. 
Woysko Wtodymirka straciło odwagę, a ónteź 
nie mając nadziei, pokonać nieprzyjaciela, 
wszedł w unaowe z bratem Wsewołoda Igo- 
rem, dawszy mu słowo, źe będzie mu po- 
magał do wstąpienia na tron kijow^ski po 
śmierci Wsewołoda. Jakoż na przełożenie je- 
go stanął pokóy , a Xiąże Halicki wypłacił W. 
Xia£eciuHiJowskiemu za koszta wojenne 1200 
grzywien srebra. W dwa roki potem Wse- 
wołod przekonany o nieprzyjacielskich za- 
mysłach Wlodyinirka,' najechał dzierżawy 
jego z dzikiemi Potdwcami , obiegł miasto 
Zwinogrod i spalił warownie zewnętrzne, 
twierdzy jednakże zdobyć nie mógł, ponie- 
waż mieszkańcy walczyli jah rozpaczający ; 



^j^ 



Wsewolod odslępU przeto oblężenia, i ■wrócił 
do Kijowa, g^dzie wkrótce zaczął przygoto- 
wania do nowey woyny, śmierć atoli pi'zer- 
wała jego zamysły. Następco jego Izasław 
Miciaławicz, bezskuteczne czynił zabiegi 
-względem opanowania Halicza, mieszkańcy 
bowiem mesnie się opierali , a waleczny Wlo- 
dymirko , założyciel potęźney Halickiey pro- 
wiiicyi, złączywszy się z Jerzym Jaros- 
ławiczem wnukiem W. Xięcia kijowskiego 
Swiatopołka Michała, posunął swoje 
iwycieztw^a az po naury Kijowa. Prócz tego 
zdobył ón kilka miast na Wołyniu, i oddal je 
Mścisła wo wi synowi Jerzego. Izasław^ we- 
zwał przeciwko niemu G e y z c Króla Węgier- 
skiego na pomoc, i poraził go w r. 1152 nad 
Sanem nizey Przemyśla, tak dalece, że zmu- 
szonym się widział prosić o pokóy. Przyrzekł 
ón zostać na zawsze przyjacielem Izaslawa, i 
powrócić mu zajęte przez siebie miasta; lecz 
nie dotrzymał danego słowa , i trwał w nie- 
przyjazni zlzasławemaż do swey śmierci, "któ- 
ra w tymże roku przypadła. 

Jarosław syn Wlodymirka, chociaż nie 
pomyślnie i^ojował zlzaslawem, potrafił je- 
dnak utrzymać sie na Xieztwie Halickim , 
przeciwko przywłaszczeniom synowca swego 
Jana przezwanego Berladnikiem , które- 
mu Izasław Dawidowicz W. Xiaże Kijow- 
ski chciał dopomudz do osiagnienla tronu , i 
którego \vielu Haliczanów wzywało do ziemi 
swojey, zapewniając, że naród tłumami zmie- 
rza pod jego chorągwie, i że syn Wlodymir- 
ka nie jest lubiony od mieszkańców. Jaro- 
Blaw przed śmiercią swoja r. 1187 miano- 
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Wal najlppcą tronu , naluraliieg'o Byna <wego 
1 e g a , usunąwszy praweg*o Włodzimie- 
rza, klśry <Ua rozpusly ciąg-le był mu przy- 
krością , i wynagrodziwszy go tyll(o Prze- 
myślem. Jeilnahza Bojaro^We nie uczynili 
zadusyć woli Monarcliy, i w^ynieśli na Iron 
Włodzimierza; wkrótce atoli znienaM*idzi- 
' Ii go sobie dla pogardy ustaw cerkiewnych , 
i g-nuśney lubieźności. Tym czasem panujący 
w sąsiedzkiey prowincyi wlodzimirskiey Ko- 
man Mściila wicz, wezwany łiyl na Xic- 
ctwo Haliclue , a Włodzimierz, uciekł do it e- 
Łi III. Króla wegierskieg-o , który niezwłocz- 
nie z cala potęgą swoją wyruszył do Hali- 
cza, ażeby powrócił tron wygnańcowi. Ho- 
man dowiedziawszy się , iź Węgrzy zstępują 
z gór karpackiclj, opuścił Halicz, a iJeia' 
wszedł bez oporu do nieg-o. Juz Wlodzuniers 
myślał , ze sprzymierzeńcy jeg-o Węgrzy po- 
wrócą do swego kraiu , gdy wiarołomny J! fi- 
la ^ za zgodą lekkomyślnych Bojarów, natych- 
miast syna sweg^o Andrzeja ogłosił Kró- 
lem Halickim, a z Wlodziuiierzem powró- 
cił jak z niewolnikiem do Węgier, Roman 
wziąwszy posiłki od teścia swego Ituryka 
Xiecia Nowogrodzkiego wyprowii sie z niemi * 
do Halicza, jednakże mieszkańcy i Węgrzy da- 
]i mu odpór. Wkrótce potem Włodzimierz 
uwipziony od Reli, uciekł do Fryderyka 
Kudobrodego ( Barbarossy ) Cesarza niemiec- 
kiego, obiecując mu zapłacić 2000 grzywien 
srebra, jeżeli za pomocą jego odbierze Wę- 
gTim Halicz. Cesarz ten zatrudniony pod ów- 
czas w Palestynie woyną z Salady nem Suł- 
tanem , nic mógł posłać woyska nad brzeg;i 
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Dniestru, dał jednak Włodzimirzowi lis E. 
do Kazimierza sprnwiedliweg^o Króla Pol- 
sltieg*o, Którj' miał pomyślne sluitlti dta wy- 
^ańca; ponieważ Monarcha pnlshi , brdąc je- 
go stryjem po matce , nie wyrzekł się hono- 
ru sobie oświadczonego , aby był opinltunem 
nieszczęśliwego Xiązocia , i ruszył z w^oyskiem 
Jo granic zieuii Halichiey, ttórey mieszkań- 
cy uciśnieoi niesprawiedliw^ością i okrucień- 
stwem Wog;rów, wszyscy jednomyślnie roku 
■1190 wypędzili Andrzeja, i powitali Wło- 
dzimierza z radością. Tym sposobem ayn 
Jarosława, oswobodziwszy sukcessyina prowin- 
cya swoja od jarzma Wę(^'ów, panował w^nióy 
spokoynie, i gdy w kilka lat polem umarł 
bezdzietny, znakomita rodzina Wolodora 
Ualickicg'D na nim wygasła. 

Po śmierci Włodzimierza , każdy Xią£e 
chciał zoslać panem bogatey , ludney i hand- 
low^ey ziemi Iialickiey, jednakie Roman 
Mścislaw^icz uprzedził współzawodników , 
i za pomocą Leszka białego następcy Ka- 
zimierza, wyniesiony został na tron halicki. 
Buryk i inni Xiflzęta , chcieli mu wydrzeć 
państwo , nabyte przezeń z pomocą cudzo- 
ziemców; przebiegły atoli Roman miał porę 
porozumieć się z namiestnikami wiciu iniast 
potudnio\rych , którzy ochotnie przeszli na je- 
go stronę; sami nawet Kijoiviaiiic w r. 1203 
l)ez naymnieyszego oporu otworzyli mu bra- 
my, a Roman oddawszy Kijów stryjeczne- 
jnu bratu swojemu Ing^warowi Jnrosła- 
■wiczowi Łuckiemu, pospieszył ohronićPań- 
stwo greckie od Połowców , których zmusiw- 
«By do opuszczenia Trący i e trjTimfem po- 



MM 



. • 



12 . 

wrócił do Halicza. Wkrótce pot^eia Ruryk 
wsparty mnóstwem Połowców , wziął sztur- 
mem Kijów, lecz Roman wyszedł przeciwko 
niemu z woyskiem, kazał schwytać niespo- 
koynegp Kiazęcia , i wtrącić gfo do klasztoru. 
Waleczny i nieustraszony Roman zwrócił tak-* 
ze uwagę swoja na Pokkę, w którey Xiaze 
Mreczysław stary przyswoił sobie rządy 
samowładne; Wkroczył ón z woyskiem w kray 
sandomirski, zdobył dwa miasta, i popalił 
wioski bezbronne. Posłowie Łectzka bia- 
łógfo prosili g-o, £eby kray idb zostawił wpo^*- 
koju, lecz ón domagał się wynagrodzenia za 
szkody które poniósł, i za krew Rusinów za-^ 
bitych w potyczce z Mieczysławem. Tymcza.* 
sem dano mu w zakład zieniię lubelska, jed* 
nakze w r. 1205 na nowo obiawił woynę Po-^ 
lakom, i stanął nad brzegiem Wisły z nie 
wielkim pocztem woyska, od którego gdysie 
nieostrożnie oddalił, napadniony , został od 
woyska Leszka białego, i poległ w zaciętey 
lecz nierówn^y bitwie pod Zawichostem. 
Zostawi ón dwóch S3mQW Daniela i Wa- 
sylk a, będących jeszcze dziećmi pod opiekąi 
matki*, Haliczanie juz poczęli się buntować, 
wykonali jednakże pi*zysi}ęgę wierności Danie-* 
łowi, nie mającemu więcey jak 4 łatą od u-^ 
rodzenia- 

Dowiedziawszy się o zgonie Romana , Ru-: - 
ryk wtrącony do klasztoru, zrzucił habit za- 
konny , i spieszył do Halicza , w nadziei , ze 
mieszkańcy tameczni chętnie oddadzą mu się 
w rządy. Jednakże wdowa Xięzna Romana, 
prosiła Andrzeja Rróia węgierskiego, o po- 
moc i opiekę dla małoletniego Daniela. Przy- 



rEettł ón, ii dla jey syna będzie drugim oy- 
cem, i wyprawił silne woysŁo do Halicza, 
Ł htrirym Buryh wploząc niepomyślnie, zmu- 
szony byt ze wstydem ustąpić z ziemi lialic- 
Itiey. Gdy WogTzy odeszli , Wszewolod 
Xią/.e CzerniclioM'ski złączywszy się zBu- 
j^kiem, chcieli powtórnie opanować Halicz, 
a Xie£na w<Iriwa nic 'widząc się bezpieczna, 
uciekła z synami do Włodzimierza nad 
Jlugiem*), jako dzieln^y należącey wspad- 
hu jey mezowi. Tymczasem Haliczanie po- 
tajemnie ofiarowali Iron swóy Wl o d z i m i- 
rzowi Xieciu Siew^icrsŁiemu , który za pora- 
da niespokoynych Bojarów, wezwał miesz- 
hańców wlodzimirsŁicli, ażeby mu wydali 
młodzieńców Daniela i Wasylka. Przestraszo- 
na tćm familia Homana, postanowiła oddalić 
się , i wśród ciemney nocy uciekła z miasta, 
nie wiedząc dokąd, nakonicc doszła ^'anicpol- 
skich i Krakowa. Tam Leszek biały ujęty 
jey nieszczęściem, posłał Daniela do Węcicp, 
g^dzie Andrzey Król przyjął tego młodzieńca, 
ukazując mu dowody szczerey swojey przy- 
jaźni, lecz więcey nic nie zrobił, omamiony 
podobno darami Włodzimierza, którego Poslo- 
Trie, nie żałując złota ani podcMebnycli obiet- 
nic, silnie pracowali w Węgrzecłi i Polszczę. 
M'lsrótce potem Włodzimierz, zająwszy bez 
oporu Xicztwo Włodzimirskie nad Bugiem, 
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*) Zanydujc się no Rusi dwoje minst lego nazwbha: jedno 
nad r/cką HInsnifl w Gubernii WlodiiniirshJify , drugie 
nąd nehą Bugiem, niegdyś w Wojewódilwic icraJi 
w Gubernii Wołyńskii^y. Oba zasiaja pod panowaniem 
roMjiBhim. 
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ustfpił je brieitu swemu Swiatosławowi , a 
Zwiao|gfro4zl«ie Romanowi, lecz ten oatatrii 
rozgpniewiEiny na brata starszego, uciekł do 
Węgier i z pomocą Króla Andrzeja wy- 
gnawszy Włodzimierza, osiadł tron halicki, 
hn podziwienia matki Daniela, spodziewajacey 
się, liz Andrzey odda go jey synowi. Di^ugi 
opiekuli Daniela, Leszek bi€^, niedotrzyniał 
także swey Qł)ietnicy, zajął ón miasto Wło- 
dzimierz, i oddał je Alexandrowi Xiazeciu 
Bełzkiemu , z którego córka Grzymisławą 
był się ozeiiił. Roman miał panować jako 
podwładny i lennik, jednakże nie dotrzymał 
ón słowa, Andrzey albowiem przysłał woy- 
«ko do Halicza, z wodzem Benedyktem, 
który poymawszy Romana w łaźni , wyprawił 
go do Węgier, sam zaś poczgł rządy sprawo- 
wać okrutnie i po tyrańsku. Lud i panowie « 
szukali sposobów uwolnienia się od zbrodnia- 
rza cudzoziemcy, dopóki nareście Roman u- 
ciekłszy z Węgier, i pogodziwszy się z bra- 
tem Włodzimjierzem , nie zebrał woyska, i 
nie zmusił Benedykta do ucieczki w góry kar- 
packie; poczem Roman przestał naZwinogro- 
dzie, a Włodzimierz został, panem Halicza. U- 
myslił ón dla ustalenia się na tronie, przez *" 
wymierzenie kary śmierci na znakomitszych 
bojcoTÓw, powściągnąć lud buntowniczy ;- wie- 
lu jednakże ^alazło sposób ocalenia się, i u- 
ciekło do Węgier, błagając Andrzeja, aby im 
dał młodzieńca Daniela i woysko, w celu 
wygnania okrutnego Włodzimiei^za. Andrzey 
mniemając, ze noJkody Daniel chętnie len- 
nikiem jego być soioie^ wypełnił zadanie bo- 
jarów, którzy otoczeni pułkami Węgrów wer 
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szK X nim do Halicza i wypędrfw«y WJo- 
dzimierEB, osadzili go na trohie, aami je- 
diiah rządzili iTszysthiin. W Iirutce odnowi- 
ły si<> nieszczęścia fomilii Rnmana. Mś cis ław 
syn J aroslawa Xjji/,pcia łuckiego, jiolajem- 
nie od Haliczan wezwany, zmusił Uatiiela do 
ucieczki w kray w^pg^ierski. Juz AndrzeyKról 
powtórnie szedł na obronę jeg^o, gfdy pewien 
bojar halicki Władysław przedstawił mu, 
£e miody Daniel, syn oyca niederpianego od 
ludu, nie jest wstani<; spokoynie rządzi*!' Xiez- 
twem, luL przyszedłszy do lat, nie zeclice 
l»yć lennikiem Węgrów ; źe Andrzey , lepiey 
daleko zrobi, jeżeli naygodnieyszego z Boja- 
rów , namiestnikiem uczyni Kięztwa, zobowią- 
zawszy go przysięgą do wierności Lu sobie. 
Życzenie to Władysława było spełnione : An- 
iłrzey jemu samemu poruczył namiestnictwo; 
ńn zaś przyjechawszy z pocztem węgierskim 
na rządy włosney oyczyzny, przybrał tytuł 
Xiazęcy, Tym czasem Daniel i matka jogo, 
omyleni ^r nadziei opieM Andi^zeja, udali się, 
znowTi do Leszka bia!eg"o. Ten monarcha 
przewidując, ii bogata ziemia halicka, zosta- 
nie prowincyą węgierska , pi'zyjąl szczerze 
stronę Daniela , otrzymał przewagę w bitwie 
z Władysławem , i chociaż nie mógł zawojo- 
wać Nalicza, usłużył jednak synom Daniela, 
ŁOiusiw^szy teścia swego Alexandra, do u- 
sŁąpienia im Ciechanowa i Przemyśla. 
Do Andrzeja także wy^irawil Pakosława 
Wojewodę Sandomirskiego , który bez ■wiel- 
hiey trudności skłonił go do pokoju; stanęło 
bowiem na tem, zęby Koloman syn An- 
drzeja, Ożenił się z Salomeą córką Leszka, 
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Król ustąpił Polakom Przemyśl, a Wlodzimirz 
oddany byt Danielowi i bratu jego.' Umowy 
te zostały dopełnione , lecz Andrzey niero- 
stropnie postąpił sobie, g-dy w pierwszym ro- 
hu panowania Holomana 1214 , pisał do Pa- 
pieża Innocenteg-o III. ie naród halicki 
poddany Węgier, obrawszy sobie syna je- 
go za Monarchę, chce się połączyć z kościo- 
łem rzyniskim, pod warunkiem atoli zatrzy- 
mania slarozjtnych swoich obrzędów, i uiy- 
■wania w tychże języka słowiańskiego. Gdy 
zaś Arcybiskup grecki, czyli jak pisze Bay- 
nal w Histor. kościel, stryg-oński z Węgier, 
w imieniu Honoryusza III. następcy Inno- 
centego, w Haliczu ukoronował Kolomana; no- 
wy teo Monarcha uskuteczniając wolę oycow- 
ską i Papieża, wypędził kapłanów ruskich, i 
chciał wszystkich mieszkańców nawrócić na 
obrządek łaciński. Właśnie pod ten czas An- 
drzey poróżnił się z Leszkiem , i odebrał mu 
Przemyśl; przc^ co tak wielką złość w nim 
obudził, iz tenże namówił Mścisła\pa Sie- 
cią NowoĘTodzkiego do podniesienia oręża 
przeciwko niemu I wydarcia mu Halicza. 
Bządcy tego kraju w imieniu Kolomana nie 
przedsięwzięli żadnych środków obrony , i u- 
dekli do Węgier, gdy się Mścisław r. 1219 
przybliżył ; który pomimo życzenia Halicza- 
nów^, chcących na now^o podlegać Danielowi, 
osiadł na tronie halickim ; dogadzając jednak- 
że woli narodu , wydal córkę swoją Annę za 
niego, i nieprzeszkadzał Leszkowi panować 
w części zachodniey Rusi nad Bugiem , w spad- 
ku naleźącey synom Romana. Urażony tem 
Daniel zgromadził woysko, i odebrał Polakom 
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■wszy^tftie zritrane prowincye ruskie , a Le- 
szek mniemając, iź to z namowy Mścistawa 
poszło, obwinił ohudwóch o nriarołomstwo i 
odnowił przymierze z Antlrzejem. WogTzy , i 
Polacy uszedłszy do Halicza , otrzymali zwy- 
cieztwo z woyska Mścislawa, htóry zostawiw- 
szy Daniela w Haliczu , sam się do gi^anic Ki- 
jowa oddalił; jednahze Daniel oblężony, orę- 
żem sobie drog-ę utoro^wat, i za Dniepreni 
połączył się z Mscislawem. Xiaze ten -wzmo- 
cniony od Połowców r. lii2l najechał znowu 
ziemię łialiclta , I po stanowczey bitw^ie z Wę- 
grami, i Polakami odzyskał Halicz , w któryni 
wziąwszy w^ niewolę Kolomana z zoną, odesial 
do Torczeslia pod ścisła straźa. W hrótcc 
atoli' zawarł pohóy z Andrzejem, gdy tenże 
obiecał mu , młodszeg'0 syna swego Andrze- 
ja, ożenić zcórlią jego Heleną, klóreyw^ po- 
sagu Mścisław 3iieztwo Halickie przeznaczył; 
poczem dopiero Kolomana z zoną uwolnił , 
dawszy tymczasem narzeczonemu zięciowi 
Przemyśl, zkąd nie zadługo tenże, wyja- 
chał do swego oyca, żaląc się na jakąś mnie- 
maną niesprawiedliwość Mśctslawa. Obrażo- 
ny tern Andrzey -wziął się do broni, zaw^o- 
jow^ał Przemyśl , Zwinogród, Trembow^Ię, Cie- 
chanó-w , i posłał woysko dla oblężenia Hali- 
cza; Mścisław jednakże pokonał Węgrów, i 
byłby zupełnie zgubił Andrzeja, gdyby Su- 
dyslaw bojar lialicki, nie skłonił zwycięz- 
cę do zawarcia z nim pokoju, wydania córki 
za hrólew^icza , i wyniesienia go na tron ha- 
licki. Zostawił ón sobie jedno tylko Poku- 
cie, czyli połodiiiow^o - w-schodnia Xięztwa le- 
go krainę, którą po śmierci jego w r- 12:^8 bez 
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odwłolii zajął królewicz węgierski, jako* do 
Halicza należąca dzielnice. 

Mężny i śmiały Daniel Romanówicz. 
po zgonie Mścisławli, zawojował Xięztwo ha* 
lickie, i wziął w niewolę królewicza Andrzeja, 
lócz pozwolił mu wyjechać do Węgier. Roz- 
gniewany przez niego Król Andrzey, posłał 
starszego syna Belę^ końcem odebrania Ha- 
licza y jednakże ta wyprjiwa nie pomyślnie po- 
szła* dla Węgrów ; za powodem Alexandra 
.Xiazęcia bełzkiego, uzbroili się przeto na nowo, 
i odebrali Halicz , w którym syn Andrzeja u- 
twierdzony został na. tronie , dopóki nareszcie 
nagła śmierć jego r. 1234, i jednomyślne zy^ 
czenie ludu, nie wróciły tey prowincyi Danie- 
lowi. Wkrótce atoli zaglumał j|i Michał 
Xiaze Czerniechowski , a Daniel przekonany o 
niebezpiecznych zamiarach Panów halickich, 
zmuszony był oddalić się , i szukać pomocy u 
B^li IV. Króla Wrgierskiego , któremu cho- 
ciaż dał^słowo, iz będzie lennikiem jego , jed- 
nakże ón jawnie wspierał Ucichała. Na próż- 
no Dapiel zim| i lato strawiwszy na dobywa- 
niu Halicza , musiał nakoniec przystać na po- 
kóy , wziąwszy od Michała Xięztwo Przemyśl- 
skie ; jednakże i to wydarł mu w r. 1259 R o- 
ścisł^w syn Michała, zostawiony w Haliczu, 
gdy. tenże wyjechał z niego - dla zdobycia, K i- 
jowa. W kilka miesięcy Caniel, korzystając 
s nieobecności Rościsława , który z Bojarami 
swemi wyprawił się na Litwę , niespodzianie 
obiegł Halicz, i został panem .jego. ' yrłasnie 
pod: ten czas, Baty Han tatarski pustoszył kra- 
iny ruskie. Daniel Wyjechał do Króla wę- 
giet*skiego, w nadziei skłonienia go do wspól- 
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nego działania przeciw tym barbarzyńcom,; 
lecz oni dowiedziawszy się o tern , wkroczy- 
li w ziemię hali cha , i zawojowali, miasta Ka- 
mienie c, Włodzimierz, Halicz. Za- 
myślał Daniel spolirewńić się'z Królem, i o«- 
zenie syna ^wegfó Leona z jego córką , jed- 
nakże podstępny Bala nie chciał zezwd^lić na 
to. Pospieszył więc na obronę swojego Xięz- 
twa , lecz za późno , ponieważ Tatarzy stali 
ju2 na granicy , przez co ztnuszony był s^-. 
kac przytułku w Mazowszu,- u Bolesława 
Xiązęcia. Po wyiścju Tatarów, Rościsław za- 
garnął znowu Halicz i Przemyśl, wkrótce a- 
toli Daniel poMrróciwszy dó Oyczyzny , mima 
nielii^zność woyska, po większey częćci znisz- 
cziAiego od Tatarów , wypędził go t Halicza ; 
a podchlebiając Tatarom, w celii wybawie-ł.- 
nia oyczyzny swojey % ich jarzma, szukał 
względów Batego, i zawarł przyjaźń z tynx 
pogromca Rusinów. Wtenczas dopiero Bela, \ 
obawiając się aby Tatarzy jako sprzymierzeń- 
cy Daniela, nie wpadli do** Węgier, starał się 
pozyskać go sobie przez związek pokrewień- 
stwa , \ wydał młodszą córkę swą K o n s t a n-^ 
cyą za syna jjego^Ł eona. Po ifmierci Bate- 
go, Daniel ośmielony od Beli, Polaków, i wła- 
sney pomyślności na woynie^ ważył się ogło- 
sić nieprzyiacielem Tatarów. Niezliczone tłu- 
my tych barbarzyńców, ukazały się na gra- 
nicach Litwy i Rusi , chcąc zmusić Daniela , a- 
zeby szedł z niemi prowadzić woynę zLityą. 
Daniel widząc pjpzewagę sił tatarskich , wy- 
prawił do nich woysko posiłkowe , z bratem 
swoim Wasylkiem, i nazywając się przyja- • 
cielem Hana, budował tymczasem i Wzmacniał 
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miasta. . Dwa lata upłynęło w polioja dla Bu- 
gi południowo- zachodniey, gdy w r.- 1261 Ta- 
tarzy we«zli znowu do ziemi halickiey , uwia- 
domiwszy jey Króla , aby stanął w obozie icłi 
jako lennik upokorzony , lub oczekiwał kary. 
Daniel posiał do. nich swego brata i syna z po- 
darunkami ; lecz oni dla okazania ich uległości 

• ku sobie , domagali sie rozebrania albo spa- 
lenia miast obronnych', wałów zać, zrównania 
z ziemif . Wasylko i Leon , zadanie Tatarów 
musieli uskutecznić, a miasta Danielów, 
Stożek, Łuck, Krzemieniiec, i Lwów, 
(nieco przedtem załoiony, i nazwany imie- 
niem Leona, starszego S3rna Daniela) 
w krotce zapiieniły sie w wioski , i pozbawio- 
ne zostały swoich warowni. Tatarzy weszli 
potom do Chełma, zkad zasmucony Daniel 
wyjechał do Węgier, szukając pQ;naocy, któ- 
rey gdy nie' mógł znaleźć , po ustąpieniu Ta- 
tarów , wrócił się znowu do tego miasta , i 
tamże w r. 1264 zakończył zycie.^ 

Państwo Daniela po śmierci jego zosta- 
ło rozdzielone na części:' Leon 83ni starszy 
panował w Przemyślu,* Ropian umarł za 
życia oyca, trzeci brat ich MścisłaW 
w Łucku i Dubnie, a^naymłodszy Szwar- 
no w Haliczu, Chełmie i Drohiczy- 
nie. Wszyscy oni działali zgodnie z zamiara-^ 
mi kraju , i słuchali stryja , doświadczonego i 
rozsądnego Wasylka, któremu dostało się 
w udzialie Xięztwo Włodzimirskie ; jednakże 
Leon z niechęcią widział młodszego brata 

^władca Halicza i Chełma, '^^e zawiść pomno- 
$34o w nim jeszcze , nadanie młodemu Szwar- 
nowi dzielnicy w Litwie, rozdrobnioney na 



małe części , Które tenże otrzymał od W o y- 
sielba syna Mendog'a Xią£ecia litewd^ego. 
Umyślił Leon odważyć się na podłą i oŁrulną 
zemstę , i zaprosiwszy Woysiellta , aby sie 
z niiu ziechał w Włodzimierzu, dla jahieyś 
■wazney ohoUczności , w zdi-aiHiwy sposób za- 
bił go Łainze. I'o śmierci S z w a r ti a , htóry 
■w młodości umarł, Leon obiął dzielnicę jeg-o , 
i ustalił swóy tron w niedawno załozoneni 
Lwowie , htf ry odtąd coraz bardziey -wznosić 
się począł. Pragrioł ón jeszcze pomnożyć 
dzierżawy swoje , i zostać Królem caley Pol- 
ski , lecz nie mógł nahłonić na to Polaków , 
Morzy po śmierci Bolesław a V, wynieśli na 
tron Leszka Czarnego. Ślepa żądza pa- 
now^unia doradziła mu wezwać na pomoc Tay 
tarów, i z niemi w r. 1280 wkroczyć do Pol- 
ski; hez względu jednak na liczną hordę , któ- 
rą mu przystał Han tatarski, Leszek odniósł 
świetne zw^yćięztwo, i az po Lwów, ziemię 
ruską spustoszył. W roku 1287 Tatarzy zno- 
wu wpadli do Polski, i zabrawszy mnóstwo 
ludzi w niewolę, weszli do Rusi Czerwoney, 
gdzie zatruli wody, jadem "z ciał umarłych do- 
bytym ; zkąd powstały clioroby, które w je- 
dnych prowincyach Leona, przypra-wiiy o 
śmierć 12,500 ludzi. Umarł Leon w r. 1301 
cicho i spokoynie , dożywszy podeszley staro- 
ści, a następcą Jego został syn Jerzy, któ- 
f-y po śmierci stryja Mscisława Daniło- 
■w i c z a , panował w Włodzimierzu. Odno- 
wił ón tj^tuł dziada, i podobnież jak Daniel 
nazywał się l{rólcm Rusi, łiex BnfsiiE , jak 
wyrażono na pieczęci jego, dochowaney w Ar- 
chiwum Królewieckim, razem z pismami wlad- 
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ców halickich. Xiąie ten umarł około r. I3i6, 
albowiem -w ow^ym czasie juz panowali w^ Ha- 
liczu i na Wołyniu, Andrzey i Leon, zapew- 
ne synowie jego, których imiona są nam je- 
dynie znane ze stosunków ich z Zakonem Nie- 
mieckim, i którsy w d\'plomatach s^roich na- 
zywali się Kiąźetami całey ziemi ru- 
shiey, halichiey t włodzimirskiey. 
Andrzey i Leon jak pisze Stryikowski hi- 
storyk litewski, (zowiąc pierwszego Włodzi- 
mierzem) wojowali r. 1320 z Xiązęciem li- 
tewskim Gedyminem, i oba zginęli na 
woynie; jednakże opow^iadanie tego historyka 
nie bardzo jest zasadne, i zaledwie utwier- 
dzone jakiemikolwiek ^rspółczesnemi , lub tez 
wiarog^odnemi świadectAvy. Lecz podobniey- 
szą do prawdy jest, ze Xięztwo Wlodzimir- 
skic na Wołyniu wraz z Haliczem, jeszcze 
przez lat kilka dochowywało swoją niezalez- 
. DOŚĆ i potęgp. Władcy jego Andrzey i Le- 
on pomarli około r. 1524, zostawiwszy ma- 
łoIeŁni«g-o następcę imieniem Jerzego, któ- 
ry jak sie' okazuje z tablic g:enealogicznych 
do Histor. rossyisk. Karamzyna, był 
podobno synem Andrzeja. W stosunkach swo- 
ich dyplomatycznych z Wielhim Mistrzem Za- 
konu Niemieckiego tytulo^pał się ón, urodzo- 
nym Xią£ccicm caley Kusi mnieyszey, nałus 
Dux totius Russice minorit^ uiywal pieczęci 
dziada swego Jerzeg-o Leonowicza, i 
mieszkał w Włodzimierzu i Lwowie. 
Byl to ostatni szczep, dług-o panującey na tro- 
nie halickim dynastyi Komana Mścisła- 
wicza, który, g-dy w r. 51356, nie zostawi- 
wszy poŁooistwa umarł, Han tatariki przy^ł 
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sweich namiestniliów do Halicza ; lecz mieszn 
kańcy potajemnie trucizna ich zgładzili, i za 
lozwoleniem Hana poddali się Bolesławo- 
wi, synowi TroyiSena Xięcia Mazowiechie- 
• go i Maryi siostry Jerzego. Wkrótceje- 
dnakze znienawidzili go sobie , z przyczyn o 
których w, następującyi^ Rozdziale będzie , i 
pozbawili życia trucizną. Kazimierz W/ 
Król polski umiała z tego zdarzenia korzystać, 
i opanowawszy^ i*. 1346 ziemię halicka, u* 
czynił jat na zawsze podległą berłu polskie- 
mu. . Tym sposobem zupełnie upadło znako-^ 
mite Xięzt^o czyli Królestwo Daniela, ta 
starożytna majętność Rusi, nazywana czas dłu-^ 
fi^i miastami' Czerwieńskiemi, a poć- 
niey Haliczem, przeszła pod obce panową*" 
nie. ' 
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ROZDZIAŁ IL 

Dzieje miasta Łwowft od jegp założenia, 
aż do odstąpienia Galicyi N. Domowi 

Austry^ckiemu. 

S\iedy nawała tatarska groźna ćałey Eoropiei 
rozniosła rabuniii i pożogi na Rusi, a miasto 
Halicz stołeczne Kięztwa teg'o imienia , po 
kilka razy zburzyła, Leon syn Daniela 
Xiaz§ Iialicliiy uchylając sie dalćy od Tata- 
rów, około r. 1269 przeniósł siedzibę swoja 
do nowo zbudowanego miasta, jeszcze za ży- 
cia Daniela,*) które w następnych czasach, 
pomnożone w mieszkańców , zostało stolica 
Busi Czerwonćy, i z początku nazywało się 
po rusku Lwihorod, a poźniey gdy przesz- 
ło pod panowanilfe polskie, wzięło nazwisko 
Lwowa, po łacinie zać^Łeontopolis; iak 
się to okazuje z napisu 8taroz3rtnefi'o , litóry 
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*) Chociaż powszechne jest mniemanie, źe Leon b^ zało- 
życielem Lwowa, jednakże utrzy muie Karamzyn, 
iż to miasto przed rokiem 12^9 założone już było, za pa- 
nowania oyca jego Daniela. 
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się *iaytIowRl nad bramą Lwowską , Halichą 
zwaną , w^ tych słowach : 

Dttx Leo miki J^andamenta jeeił t 
Posteri nomen dedere Leontopolis, 
Upatrzył Xlą£ę Leon w mieyscu tern, g-drie 
poźniey miasto założył, dosyć wzniesiona gó- 
rę , u spodu Łtórćy znaydowaly się doliny la- 
lami pozarastałe. Na wierzchołltu zatem tey 
g-óry, Ittórą nazywano ŁyaagórB, wystawił 
zamek drewniany, który obwarowawszy do- 
statecznie , i opatrzywszy we wszełkie po- 
trzeby woyskowe, przeniósł do niego z Hali- 
cza iusignia i skarby Kioźęce, wszelkie także 
łupy, które niepi-zyjaciołóm swoim zabrał na 
woynach. W tern mieyscu chcąc także usta- 
lić flwóy tron, mieszkał na zanjjiu nowo wy- 
budowanym , przez całą zimi?. Ostrość atoli 
powietrza w mieyscu górzystem była przy- 
czyną, ze wkrótce potem mieszkanie swoie 
z tamtad przeniósł na inne, nie zbyt odległe 
od pierwszego , gdzie wystawił drugi zamek 
drewniany ; *) gdy tym czasem pierwszy, na- 
zwany poźniey Zamkiem wysokim, prze- 
* znaczył na schowanie skarbów siaięcych, dla 
straży któi^ych przydał mu pewna liczbę Koł- 
nierzy. Po obu stronach drogi z niskiego do 
•wysokiego zamku , stały \vybudowane chatki , 
-w których mies'cila sie służba xiązeca, dwo- 
rzfmie , i ludzie straż trzymający. W poź- 



*} Siał ten xaineh w strome zachodnićy bliłtio liTas/ioni Try- 

nitarihiEgo , w samara mieście, a gdy w pożoicysp.ych 
czasach był rozebrany , na placu tym zunydonala tic 
turgowica drzew do opału, htóri; Djcaiiwiio przemicuiono 
w micyscc publicmćy ptiechadzki. 
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meytzych latach , gdy na kray ńudii zhiy ńę 
klęgbi i spustoszenia , ktcSrych przyczyna były 
wszystko ni8zcz|€e hordy tatarskie; .wielu , 
mieszkańców, opuszczając ze strachu owey 
dziczy y role i zagrody domowe , nacisnęło się 
hurmen^ do nowo zbudowanego Lwowa , gdzie 
ocalenie zycia swego, tem pewniey znaleźć, 
nadzieje mielL. Xiazę Leon chcąc dać przy- 
tułek meszczęśliwym , którzy uciekając przed 
okrucieństwem poganów, we Lwowie schr og- 
nienia swego szukali, nowym przybylcón^ 
wyznaczył trzy dzielnice miasta, z których 
pierwszą ~^ ku Wschodowi lezącą, zaymować 
mieli Rusini, drugą ku południowi Żydzi, a 
trzecią ku pułnocy Tatarzy i Ormianie; tyle 
bowiem' narodów, jeżykiem, obyczajem, i' 
religią od siebie róznydi , składało słuzbe na-^ 
dworną Leona. Większa częić Tatarów , jako 
sprzymierzonych w woyskutego Kiązęcia, u-« 
wiedziona żądzą zdobyczy, i obfitszą płacą woy- 
skową, opuściwszy progi domowe, usadowi- 
ła sie we Lwowie* Za czasów Zimorowicza 

. Badcy Lwowskiego, i tegoż 'miasta sławnego 
dziejopisa, znaydowało sie jeszcze tatarskie 
gróbowisko, czyli cmentarz u schyłku góry 
zamkowey; krakowska zas ulica, i braina mia- 
sta ku pułnocy leząca , przed dwomaset laty , 
od Tatarów wzięła swoje nazwisko. Ormianie 

t wypędzeifi ze swoich siedzib przez Tatarów , 
Azyą większą niszczących, przyszli do krajów 
ruskich, a wielu z i;iich służąc woyskowo u 
Xiązęcia Leona, a& łaski jego do«tali pozwolenie, 
za opłatą czwartćy części podatku, osiąść we 
Lwowie. Żydzi pod pozorem kupiectwa i han- 
dlu ,* potrafili także id:atwić sobie^ weyście do 



miasta , mającego być oiegAyi stolicą Kiąząt 
holichich. OprócE tych narodów , które w po- 
czątkach wzraslajaceg;o dopiero Lwowa, sied- 
liska sobie w nimźe oLraly, wspomina jeszcze, 
jfiimorowicz o SBracenach czyli Tur- 
liach, osadzonych w teyże dziehiicy miasta, 
■w którey i żydzi ; poźiiiey atoli z caley Busi 
wygnanych za bluźnierstwa przeciwko Chry- 
stusowi, i wykradanie dzieci chrześciańskich. 
od nich zamieszkana ulica jedna mf mieście, 
wzięła nazwisko Saraceńskiey, która jed- 
nakże w następnych czasach, od zarywania 
podobno, przezwana była Zarwańską, lub 
Zarwanie ą. 

Ze miasto L^wów powzięto nazwisko iwo- 
je od Leona Xiazocia halicluego , pospolicie 
w języku ruskim Lew nazwanego, nie zaś od 
Króla zwierząt ( lwa ) którego toz miasto 
w herbie swoim używa , poświadczają to nay- 
dawnieysze księgi , których atoli piszący o tern 
Zimorowicz, w historyi swey nie wymie- 
nia. Tenże Autor nie śmie z pewnością utrzy- 
mywać , iz tenże Leo'i założyciel tak sławne- 
go miasta na Rusi, miał w herbie s,woimLwa, 
i takiz sam nadał za cechę miastu, dopiero co 
tyllto wznosić się poczynającemu *) , a zwłasz- 
cza w owym wieku pełnym prostoty, i od 
Wszelkiey okazałości dalekim. Owszem rozu- 
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•) Miaito Lwów uiywa w herliic bramy i irtcr.i.. wiciami, 
we irodhu htór^y stoi Lew ukorouowany , traymający 
w łapach tny góry, nad htóroaii wmosi się gwiazda. Te 
trzy góry z gwiazda praydał do hcrliu miast:!, Syfitus 
V, Papież, i powodu ofiarowanycli sobie od lei;oi mia- 
sta Lwowa stu argumentów, broDifcych Niepofcaluacga 
Pocięcia Alaryi Paauy. 
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mie on, ze herb mtasla Lwowa, jaMeg^o te- 
raz u£ywa, jest wynalazkiem poźnieyszych 
czasdw: 

Te były pocz|tIii Lwowa w posrod szczę- 
ku oręża ^wie£o zbudowanego, który po u- 
^adku Halicza wznosił się potem co raz bar- 
dziey. Jego pierwotne dzieje, od poźniey- 
szych ctiasów nader odległe , pomrok| ciemno- 
ści sa zasłonione ; z tych jednakże jćdio pew- 
nieysze uważać mo£nate, które nam zostawi- 
ło historyczne pióro Zimorowicza. Zm 
przykładem Leona, przenoszącego siedzibę 
swoja , razem z całe fortuna , i licznym skar- 
bem xiazecymL, z Halicza do Lwowa, 
idęc WlcV Panowie rujcy, a przytem ochra- 
niajac majątki swoje i życie , przed zniszcze- 
niem Tatarów, zaczęli się sprowadzać do Lwo- 
wa, i powiększyli orszak Xiazęcia. Wkrót- 
ce potem przybyła także do Lwowa , macocha 
Leona Konstancy a,*) które ón dla nieska- 
zitelności obyczajów, i życia niewinności^ jak 
druga matkę powazdt ; i dawny dómi - swóy 
xiazęcy , w którjrm ipz^ed wystawieniem obu- 



*) Pódhig Karamzyna, Daniel ożenił się z Annę córlif 
MicisławaXi9źccia Nowogrodzkiego, chociai Długosz, 
Kromer, i łiistoryk węgierski Prąy, córkę Beli ly.- 
Króla węgierskiego, Konstancy ę, czynią żonę Danie- 
,la, uwiedzeni podobno tymże samćm imieniem, które 
także nosiła żoną Łeonowa, a córka tegoż Beli, jako 
się wyżćy rzekło. S/ryikowski daje za matkę Le- 
onowi, córkę Troydena Xiężęcia Litewskiego, (któ^ 

m<-v MAsiariaLn niA «^^«A<>n \ TtwrA *A«ł«r m^m» ii IlaniAl 



O którzy mówi Ztmorowicz, iż była Łeonowę ma- 
cochę. * 



dwuch zamltów mioszkał , dla niey odstąpił. 
Za Konstancyą przybyli tahze do Lwowa Ar- 
chimandryci , Bishupi, Opaci, i Mniszki nbrzad- 
hu grecko - Tiieumckieg'o ; pierwsze atoli miej- 
sce w jey opiece trzymali, ludzie będący wy- 
znania rzymsko - katolickiego , a zwłaszcza o- 
powiadacze ^wiary i rządcy iey sumnienia, ja- 
Itiemi byli Zakonnicy S. Dominika i Fran- 
ciszka, którzy juz przed laty kilkadziesiąt , 
od Stolicy apostolskiey dla nawracania niewier- 
nych, do krajów ruskich wysłanibyli. Oprócz 
tego niezliczona gromada ludzi nbujey pici, 
htórych Konstancyą, z utratą nawet swoich 
sprzętów posaznych , od niewoli totarskiey 
wykupiła ; a którzy pod opieką tey heroiny 
dobroczynney , zaczęli potem stawiać świąty- 
nie Bogu , i pomieszkania dla siebie , na co 
■wszystko dla rozszei^enia miasta nowo ubo- 
żonego , Xią£e Leon pozwalał. 

Nieszczęścia i klęski woyny, wszczPteyr. 
4280 między Busią i Polska, dały si^ poznać 
pierwszy raz miastu Lirowi , gdy założyciel 
jego, związawszy się z Tartarami, wkroczył 
po nieprzyjacielsku do ziem! Lubelskiey iSan- 
domirskiey , i spustoszył te kraje polskie og- 
niem i mieczem; jednakże wkrótce przypła- 
cił tey śmiałey odwagi, porażką swoich pod 
Goślicami (d. 3. Lutego.) gdzie posłużyło 
szczęście Polakom, którzy odpędzili Businów 
do samych granic ich kraju. Panujący pod 
tenczas w Polszczę Leszek Czarny, ażeby 
Businóm pobitym nie dal czasu do wzmocnie- 
nia się, w -15 dni po tern zwycięztwie, zebrał 
jeszcze licznieysze woysko , i z tymże wyru- 
szył do Xięztwa halickiego , a posunąwszy się 



do Lwowa , zburzy! to miaHto , •) zabrał co 
mu sic tylŁo łupem dostału , i ieszcze przy- 
tem uprowadził z sobą wielką liczbę ruskiego 
ludu. 'lą klęską poshromioDy Xiąze Iicon , 
odtąd nie podiinsit wipcey na Polaków oręża , 
lecz w naslopnych latach spohoynych, na 
wzmocnienie miasta niedawno załozoneg^o , o- 
brócil swoie staranie. W roku 1282 przeniósł 
do Lwowa zwłoki oyca swego Daniela, i 
one i nay większą okazałością na jednym z zam- 
ków tamecznych złożył. Dla uczynienia pom- 
patyczną tey uroczystości iałobney, zwołani 
byli z całey Rusi duchowni , szlachta znacz- 
nieysza i woysko ; zaproszono także wielką 
liczbę Carzykow, Tatarów sprzymierzonych**). 



•) Tak piiie Roppe w dawndy i nowii^y hiitoryi liró- 
leslw Galicyi i Lodomeryi : jjfock in dem nahitMcken 
/a/ire, rilckte er (Łeiieh Czarny) auf das neuerhatt- 
te Lemberg los, zerstdi-te es, beuteCe , was 'er konnie 
aaa , undjllhrle noch dąsu fielei Landi/olk mit titk 
weg" ; jednakże nie wyraża na jakim fuDdaineucIc tę 
iwojH powieść zasadza. Wizakże dawnieyii dr.jejopiso- 
wie polscy, Dłagosi, Kromer, i Bielski o Ic^in 
nByiierwszem ibuncniu Lwowa , głębokie inchowuja 
tnilczeiiic ; lecz mówią tylko wyraźnie , że Leszek Czar- 
ny spU3toi7.yt ziemię rnska po sam Lwdw. Toi u- 
Irzyninie Ziroorowicz: longe late^ue Jtussiam citra 
JLiopolim perpopulatus . Zdaje się więc , iż lo zburzenie 
Lwowa o którem. namienia tfoppe, nie było pierwsze, 
gdyż dopiero Kazimierz W. jako się niżey powie, za- 
wojowawszy Ruś Czemoną, Lwów opanował, i znay- 
dujęce się w nim zamki popalił. , 

••) Kładę lu umyślnie wyjęły i Zimorowicia opis leo prze- 
niesienia do Lwowa zwłok Xi4żęcia Daniela, ażebym 
dał czytelnikowi wyobrażenie dawnycli zwyczajów , ja- 
Iiich się trzymano na Busi przy nroczyitycb pogricbncli 
Xiażcl, i osób zaszczycony cli wysoką jaka godnością. 
Tenże Zimorowicz powiada, że Leon iwlohi oyca iwc- 
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w sam dzień obchodu , nayprzód postępował 
poczet woyskowych ludzi, w szaty żałobne 
jirzybraiiycli , Ktprzy trzymali w ręhach ho- 
pije przełvrócfme , pomiędzy temi muzykaiłci 
chrapliwym głosem trąby, napełniali poTł'ie- 
trze; za niemi szło Ititha par kuni oltrytych 
derbajni haftowanemi ; niesiono taitze cborą- 
gTpie i broń rozmaitą, od nieprzyjaciół w zdo- 
byczy wziętą ; na ostatek dlug^i szereg; Czerń- 
ców zaiapturzonych , i Xięźy ruskich w sza- 
tach kapłańskich , pienie pogrzebowe nucących, 
poprzedzał karawan , przy -którym niesiona 
była mitra xinźęca , i korona królewska. Nie 
zbywało lakźe na płaczkach za pieniądze naję- 
tych , które g-łowy swoje pięściami bijąc , 
włosy na sobie targając , twarze paznokciami 
halecząc , przytomny tsmu gmin prosty do 
płaczu, rozsądnieyszych zaś do śmiechu pobu- 
dzali. Katafalk żałobny zrobiony był nakształt 
luku tryumfalnego, i wyobrażał przednieysze 
znaki zwyciezkie, tudzież łupy z nieprzyjaciół 
zabrane. Po odprawionych zwyczajem ruskim 
modłach zadusznycb , cały ten obchód uro- 
czysty, zakończył wspaniały bankiet pogree- 
bny. 

Śmierć Xiaźecia Leona zaszła we Lwo- 
wie*) r. 1301, a we dwadzieścia kilka lat 



go przeniósł do Lwowa z HalJcia, chociaż KaramKyii 
ulriymujo, że Daniel umarł i pochowany byt w CheU 



*) Pruszcz w dziele iwoim Morze i»<. 
twierdzi, żeXiażc Leon umarł w Snu 
że 'pochowany , w Monaiier/e Ba/.ytiai 
oyra od siebie, w htorjm przed śiuicri 
legoZahonu przjjał. 



kim zbudowo- 
I łwoja regułę 



po niey dwóch wnuków jego , utorowało drogę 
obcym Xią£ętóiu do krain ruskich , którzy 
z powodu związków rodzinnych , nabyli pew- 
nego prawa następstwa , i panowania w tych- 
że. Mary a siostra Jerzego prawnuka Le- 
ona, wydana za Tro yde na syna Ziem o- 
witai przeniosła dzierżawy ruskie w posiad- 
łość Xiąząt mazow^ieckich , i królów polskich. 
W niedługim czasie Bolesław Xiaże mazn- 
wiecki *) opanował Podole i Pokucie pod- 
górne, bez żadnego odporu. Sam tylko Lwów 
nd woyska Xiąźąt ruskich , złożonego z Tata- 
rów , Saracenów , Ormianów, i innych którzy 
pod chorągwiami tychże służyli , mężnie bro- 
niony , przed obcemi Pany zamknął swe bra- 
my , i nie inaczey chciał je otworzyć , jak tyl- 
ko za poprzedniczem weyscicm w przymie- 
rze; to jest, ażeby wyzey wspomniony Bo- 
f* lesław Troydenowicz wziąwszy tytuł 

lj_ ruskiego Xiąźecia, mieszkańców Lwow^a,przy 

ich sw^obodach i religii w całości zachował, 
do Itleynotów rusko - xiązęcych , ręku swoich 
nie ściągał, i spraw publicznych bez obrady 
seymowey nie rozpoczynał. Pod temi warun- 
kami obiąwszy Bolesław po śmierci Je- 
rzego w r. 1336 zaszłey**) rządy Rusi Czer- 
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*) Był tca Bolesław synem Maryi ijostry Jeriegń, 
railubionify Trnydeaowi Xięiędu maiowiechieiuu ; 
jako się wyi^j rzehło. 

•*) Nom SKBwici la iwiadeclwem historyj hojcielndy 
Baynalda, naznacza przyifcie Bolcslana Xi^żęcia 
mazowieckiego doRusr, około roku 1324 lub 1325. Zda- 
je sit; więc, ix dn za czasów st/yja swego Jerzego 
miał jakkolwiek dzielnicę w ziemi ^alichićy lub aa Wo- 
łyniu; co widne z lislD lana Papieża, priytoczoDego u 



woney , przyLył do Lwowa, i chcąc sif 
podobno przypodobać nowym poddanym swo- 
im , chwycił się ich obrządku, i wyznania 
grecko- nieunicitieyo. To religii odmiana w Bo- 
lesławie , dała powód Jano^vi XXII, Papie- 
żowi do upomnienia go , oby na łono kościo- 
ła liatołichiego poivrócił. List papiezki do 
niego pisany w r. 1327, a przytym staranie 
Króla Władysława Łokietka, któryby! 
dziadem BoIeslaw^a , i nie chciał mieć wnuka 
swojego odszczepieńcem, przywiodły go na- 
reszcie do przyjęcia znowu łacińskiego obrzad- 
fcu. Nie dosyć mając na tern, chciał jeszcze 
z Xtązęcia l)yć Apostołem, i sproM-adzil z Ma- 
zowsza wiele katolickich familii, dla zaludnie- 
nia kraju od Talarów spustoszonego, Kieclięć 
gminu ruskiego ku obrzędom łacińskim, a je- 
szcze bardziey zbytki Bolesława oddanego roz- 
puście i tańcom, pogwałcenie wielu białogłów 
ruskich, okładanie ludu niezwykłemi podatki, 
i stawianie na urzędach I'olakńw, Niemców i 
Czechów , łuórzy się dopuszczali zdzierstwa 

Bajnalda tr Uisl. hościel. w którym nazywa Rolc- 
■ ława Xiażęcicm Rushrm. Podług Ha ra iii zy u a , U!ii. 
ie Bnleilaw , wydiowany byt w ohriadliu grcchtm , 
lect dogadj.ając Papieżowi , i Królowi polak, hrewDemu 
■nemu, lostal halolihiem. — Po imiercr Jerzego, Tala- 
ray prKywłaaiczynsr.y subie zwierzchnoić nad Busia, 
narzucili na nią dwóch jahichści Carzyhdtr gwoich po- 
ha^iców , hlórych Busini , ( jah pisie wjpólciesny liro- 
nihars Vjtoduranuł preyioc/.oiiy wEkharda Corp. 
bilt. med. acvi T. I.) polruwszy jednego po drugim, 
woleli mleć swoim iwierzciulikiem Polaha, ze krwi ich 
narodu po malce idęcego , jakim był wspomniony Bo- 
lesław mazowiecki, któremu ciż Itusiui Xię):two Lalickie 
sami ofiarowali, nie zai mieli go sobie norruroucgo 
przez Tatarów, jak tenie Yitoduraiius mylnie ro- 
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do Lwowa ) zburzył to miastem , ^) zabrał co 
mu się tylho łupem dostało , i ieszcze przy- 
tem uprowadził z f oba wielka liczbę ruskiego 
ludu. la Męska poskromiony Xiaze Leon ^ 
odtęd nie podnosił wiecey na Polaków oręża ^ 
tecz w następnych latach spokoynych , na 
wzmocnienie miasta niedawno założonego , o- 
brpcił swoie staranie. W roku 1^89 przeniósł 
do Lwowa zwłoki oyca swego Daniela, i 
one z naywiększa okazałością na jiednymż zam- 
ków tamecznych złożył. Dla uczynienia pom- 
patyczna tey uroczystości 'isałobney , zwołani 
byU z całey Busi duchowni , szlachta znacz- 
nieys^a i woysko; zaproszono także wielkg 
liczbę Carzykow, Tatarów sprzymierzonych**). 
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*) Tak pissę Hoppe w dawnćy I nowfzćy hittoryi kró- 
lestw- Galicyi i Łodomeryi : ,jNoch in dem ndhmlichen 
Jofire , riickte er (Leszek Czarny) auf das^neuerb au- 
le Lemherg los , zerstdrte es , beutete , tvai *er konnie 
aus , und Juhrte nocfi dazu i>ieŁes Ląnduolk mit sich 
^^eg**"; jednakże nie wyraża na jakim fundamencie tą 
swoją powieść zasadza. Wszakże dawnieysi dziejopiso* 
wie polscy, Dłagosz, Kromer, i Bielski o tćm 
n^ypierwsz^m /burzeniu Lwowa, głębokie zachowuję 
milczenie; lecz mówią tylko wyraźnie, że Leszek Czar* 
ny spustoszył ziemię mską po sam Lwów. Toż u- 
trzymnje Zimorowicz : Łonge lateque Russiam citra 
I^topolim perpopidatus. Zdaje się więc , iż to .zburzenić 
Lwowa- o którćmf namienia Hoppe , nie było pierwsze , 
gdy^ dopiero Kazimierz W/jano się niż«y powie, za- 
wojowawszy Ruś Czerwona, Lwów opanował, i znay- 
dnjęce się w nim zamki popalił. , 

♦♦) Kładę tu umyślnie wyjęty z Zimorowicza opis ten prze- 
niesienia do Lwowd zwłok JUążęcia Daniela, ażebym 
duł czytelnikowi wyobrażenie dawnych zwyczajów, ja- 
kich się trzymano na Busi przy uroczystych pogrzebach 
Siężąt, i osób zaszczyconych wysoką jaką godnością. 
Tenże £imorowicz powiada, że Leon zwłoki oyca swe- 
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rady, względem wyboru następcy po stru- 
tym Bolesławie. Oblężone mLiasio, gdy dla 
wszczętego głodu, długo się trzymać niemo- 
^ło , bojarowie ruscy mający na straży oba 
zamki we Lwowie , wyprawili posłów do Kró- 
la , obiecując poddanie , byleby im wolno by- 
ło zostać ' przy dawney religii przodków swo- 
ich, bez zadney odmiany albo przymusu. Ka- 
zimierz tem chotniey przyrzekł dopełnić ich 
zadania, im peAvniey wiedział, ze w przypad- 
ku odmowy, Busini przy swoich obrządkach 
usilnie, stojący, brónilil)y się do upadłego*. 
Chcąc także Kazimierz umysły ruskie barSziey 
ku sobie zniewolić, obiecał przednieyszych Pa- 
nów ruskich do zaszczytu szlachectwu przypuś- 
cić , woyskowych pod swe chorągwie przyjąć, 
wieśniaków z poddaństwa, a mieszczan z robo- 
cizny dzienney uwolnić. Pod temi przeto wa- 
runkami, otworzono bramy do Lwowa i 
zamków jego obudwóch, które obywatele pod- 
dawszy Królowi, wierność mu i posłuszeń- 
stwo zaprzysięgli. Król dostawszy Lwowa ^ 
znalazł tam w skarbcu dawnieyszych Xiąząt 
halickich, niezmierną ilość złota, srebra i 
kleynotów , a między innemi dwa krzyże zło- 
te , w które osadzona była znaczna część krzy- 
wa Chrystusa Pana ; tudzież dwie korony *) bo- 



*) Te dwie korony, rozamie Naruszewicz, ii były 
Xiężąt Daniela i Leona. Wiadomo z dziejów, iź 
Daniel był Koronowany na l{róla Rnsi i Halicza roku 
tQU6j przez O p p i ź o n a Legata papiezkiego ; żeby zed 
Leon miał także kiedy być wyniesiony do godności 
królewski^y , nic masz o t^ żadnego śladu w polskićy 
bistoryi. Jeden tylko ^artknoch w dziele sw^m : 
de Rtpuhlica Polonorum nazywa go Hrólcm balic- 

5 # 
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gato w i^ózne kamienie drogie przyozdoUIone , 
szaty i tron xiazecy nader kosztowne , co 
wszystfeo pozabierawszy, wywieźć rozkazał 
do Krakowa. Gdy zaś jak mniemał, mimo 
przysieg-i sobie złozoney, nie mógł polegać 
na wierności mieszkańców Lwowskich, oba- 
dwa zamki drewniane , ażeby zwyciężonym 
Rusinom, przy wybuchłym kiedy rokoszu, 
nie były za przytułek , kazał popalić. 

Król Kazimierz^ wróciwszy 2 zabra- 
nym plonem do Polski,** jeszcze tegoż roku 
w początku lata , z licznieyszem jak pierwey 
woyskiem , rozpoczął powtórna na Rus wy- 
prawę ; g-dzie bez żadnego odporu zabrał mia- 
sta Przemyśl, Lubaczów, Sanok, Ha- 
licz, Trembowle, i Tustan*), które po 
większey C2Sęści same się poddawały, i oparł 
zwycięzki swóy oręż az o Krzemieniec na 
Wołyniu. Złożywszy potem ziazd z oby- 
wa telów Wajowych **), uformował z Rusi 
Czerwoney prowincye polska, stanowiąc 
w niey wojewodów, kasztelanów, starostów, 
sędziów , i inne zwykłe w narodzie polskimi 

magistratury ; aby juz odtąd jednem i nieroz^ 

•. « 

I 

kim; a SarnicKI w Opisania starcy i nowcCy 
Polski, -daje mu tytuł króla ukoronoi^anego. 

*) Długosz przydaje miasta Łuck i Włodzimierz, 
jakoby razem i te miasta Wołyńskie opanował Kazi- 
mierz, jednakie opanowanie to podług tegoż Autora , 
stało się dopiero w roku 13^9; Kazimierz bowiem 
ulegając okolicznościom .1 czasom , zaniechał pierwsza 
rażę podbicia reszty ziem ruskich. « 

**) Niewiadomo do którego miasta zwołał był ten ziazd po- 
wszechny Kazimiers, po zawojowania Rusi Czer- 
wondy^ . 



dzielnem z Bzecząpospolit^ polshą ciałem , 
mając jednostayny rząd i prawo, została. Od 
owego czasu , zaczęły sie licznie przenosić do 
krain rusiticli, familie polslue, na nowe osady 
i zalndnieiiie tey ziemi, domowemi rozterka- 
mi, i najazdami Tatarów pogranicznych, zna- 
cznie z mieszkańców wyplenioney. Tegoż ro- 
hu Xiązęla litewscy Kieyatut i Lubart, 
po zabitym na woynie z Krzyżakami Gedy- 
tainie, przy domowych zamieszkach, uchy- 
lając się od obcćy z Polakami wcyny , zawar- 
li z Królem polskim, iXiązęlami mazowieckie- 
mi, Ziemowitem iKazimierzem*), po- 
kóy, mocą której^ o zgodzono sie na to, ażeby 
Królpolski gpokoyuie trzymał X ię z t w o (jak 
je pod Venczas (lazywano ) L w o w * !■ i e , oni 
zaś zachowali przy sobie ziemie WJodzimir-^ 
ską , Chełmska, ł.ucka ^ i Brzeska; z tym jed- 
nakże warunkiem , aby ^v nich pozostały za- 
łogi polskie, Xiazęta zaś wspomiiieni żadnych 
tam nie budowali zamków. Nie dotrzyniali 
potem Litwini przyrzeczeń swoich danych 
Królowi , często najeźdzaiąc Mazowsze , "wia- 
ząc się z Tatarami, a ruskich Starostów od 
Króla postanowionych, burząc przeciwko nie- 
mu. Wkroczy! 'wiec Kazimierz r. 1549 
z potęznem woyskiem na 'Wołyń, pobił zu- 
pehiie Litwinów , i zdobył resztę Kusi , którą 



') Byli lo bracią rodiPoŁ Bolesława Troydenowi- 
CEa Xiążęc<a iiolickiego, MM Ziemowit nuybliiSEB 
prano 4o panowania w iimi.f , Ięct. obfiwiajgc Sie, aiu. 
by nie doznał podobncgoż losu , co i brat jego stFu^^ 
od Ruiinów we Lwowie, odslijpit iei;o prawa KnrimiG- 
- -wi W. la co otrzymał od iiifego w dzieruwę, lłJi%- 
na łlusi Cierwoney Xic/iwo Itctthie. 
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podobnym sposobem urządziwszy , co i Czer- 
wona , przyłączył na zawsze do Polski. 

lliedy . Król Kazimierz w ciągu pano- 
wania swego Polskę w obronne miasta i zam- 
ki opatrywał , nie zapomniał także na szcząt- 
kack dawnegfo Lwow^, nowe i ozdobniey-^ 
sze miasto wystawić. Roku 1342 w mieysctt 
drewnianegfp zamczyska tia^górze, które jako 
się wyi^ey rzekło , spalić rozkazał , nowy za- 
mek z kamienia wybudował ; a we dwa roki 
potem, na proźbe mieszczan w pobliskićy do- 
linie licznie osiadłych , i na nieprzyjacielskie 
napady wystawionych , drugi obronny zamek, 
otoczony murem kaniiennynoL, i gęsto baszta- 
mi wzmocniony, nakształt Jakowey twierdzy, 
VystawiłS^ Odtąd miasto Lwów, zaczęło sie. 
napełniać nie tyl^o krajowcami, ale tez i ob- 
cemi , którzy wygodą mieysea , ł bezpieczne- 
go przytułku zachęceni, siedziby swoje w nim 
zakładali. O tymże czasie Kazimierz W« 
zaprowadził do Lwowa osadę Niemców , któ- 
rzy woyskowo pod chorągwiami jego służyli , 
i którym juz dawniey dla ich stateczności i 
męztwa, stra£y królewskiego Dworu swpje- 
go ', tudzież obozów i miast głÓAf nieyszych , 
powierzał. Pierwsi więc byli we Lwowie 
Niemcy, na żołdzie królewskim osadzeni, i ku 
odparciu wszelkiego gwałtu nieprzyjaciół go- 
towi* Ci osadnicy tego narodu, zasmakowaw- 
szy w ruskich zwyczajach, rozrywkach gmin- 
nych i zabawach, których częstokroć w' czasie 
pokoju byli świadkami f nie zadługo od przy*^ 
sięgi woyskowey przeszli do małżpńśkiey ; 
z kąd urosło pospolite owo przysłowie, uay- 
bardziey we Lwowie używane : 



* 
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t7ixores et eopiam panis y ; ^ 
hamos fuisst Germanis. 
przynęceni bowiem dostatkiem chleba, jak tez 
urod^ niewiast^, zapomnij^ii całkiem oyczyzny 
«wojey , nad która przenosząc bardziey mia- 
sto Lwów, z j>rzychodniów i gości , uczyni- 
li się obywatelami jego. P^rzyjemna to było 
rzeczą dla Kiióla Kazi mi e r z a , ze Niemcy 
z niewiastami rodu ruskiego potawierali śluby 
małżeńskie, i ze nie będą .na potem cie£arem 
skarl>owS króle wskieniu ; uwolniwszy ich za- 
tem od służby Avoyskowey , cliciał ich ląleć 
ziomkami miasta nie dawno założonego, i daw- 
szy im tylko samym straż jego , polecił pad- 
to rządzenie reszta krajowców. Ażeby zaś 
tern ściśley zoboAriazał ich sobie , od przemęc- 
cy moznieyszych, prawem teutońskim, i przy- 
wilejami^) swemi zasłonił, ogrody i pola dla 
nich powiększył, i wiele innych łask i dobro- 

. AStieystw obficie nadał. Temi osadnicy owi 
ujęci , miasto Lwów które niegdyś jak obce 
strzegli , juz potem j^ko swoje coraz bardziej 
zdobili , dopóki się nareszcie na stolice Rusi nie 
wzniosło. Cokolwiek zatem Lwów al do cza^ 
sów ninieyszych **) ma wspaniałego lub wy- 
bornego , wszystko to^ pierwiastkotirym przy- 

' chodnióm swoim Niemcom, jest winien; oso- 
bliwie zaś religiyność ku Bogu, uszanowanie 
ku Panującym , miłość ku domowym , ^ościni-v 



*) O prawach i przywilejach nadanych od Kazimierza W, 
nie tylko Niemcom, ale leź i innym mieszkańcom Lwo- 
wa, rzecz będzie w 4tym rozdziale. 

*) Rozuihie się tu aż do czasów owych , kiedy żył IS i m o-* 
r owi CS,' Autor historycznego rękopismu o mieście 
Lwowie. 
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ność dla cudzoziemców; PierwizycŁ albowiem 
czasów j Lwów. jeszcze barbarzynshi , nie 
tylko od mistycznego owiała Prawowiernych 
odlaczny , lecz także brzydkiemi wiarami Ta- 
tarów, Turków i Żydów, oraz bluznierstwami 
tycbze i plug^awemi obrzędami splainiony, pe- 
łen był wieszczków , -wróżbitów , czarownic , 
i innych schizmatyckich nierządów; pd przyi- 
sciu atoli Niemców ; zaczął się otrząsać z po* 
twornyA tych zabobonów, ponieważ wielu 
Rusinów idąc. za starszych przykładem, po- 
rzuciwszy drogi obłędne, wróciło się napro- 
st» scieszł^e dobrego. Odtąd szalbierstwa cza- 
rowników zostały zakazane, bezbożność ma- 
hometanów, i onych dziKie. krzyki żołnierskie, 
nasamprzód poskromione, a potem z miasta 
wygnane; samym tylko Zydóm w miurach 
jego , siedziby dozwolono. Jak tylko zaś Niem-* 
cy do księgi mieyskiey wpisani zostali , tedy 
z większa pilnością do rzeczy religiynych przy- 
^ kładać się poczęli; ich bowiem nakładem i 
kosztem niektóre kościoły we JLwowie *) 
były zbudowane , Zgromadzenia Zakonne z da- 
leka sprowadzone, Stolica Arcybiskupia z Ha- 
licza ' przeniesiona, nauki pierwszy raz do 
Rusi zagościły, i nasienie słoAira bożego po ca- 
łym kraju rozrzucone. 'Im także winien. 
Lwów zaprowadzenie prawa saskiegp , sank- 
cyi pragmatycznych, ustanowień gminnych, 
składów handlowych, i cechów, rzemieślni- 
czych. Ich rozsądkowi przyznać należy, ze 
przeciwko zewnetrzney mocy, obwarowali 



*) O Kościołach ]M%ez Niemców jaK też Polaków wystawie* 
nych f mówili bądę w dtym rozdziale. 
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miasto i zcM^zątt Timocniti stosoimie ilo gu- i 

stu owoczesoeg-o , basztami , Hossą i waiem ; a | 

na przypadeh długiego oblężenia żywnością o- ; 

patrzyli; ^vreszcie zaś i dobre obyczaje (Util- : 

re u Niemoó^y , za świadectwem Tacyta A 

wiccey wazą jak dobre prawa ) wnieśli do ] 

Ł w^ o w a. I 

Kazimierz W. w ciągu panowania swego, i 

miał zawsze na myśli powszechne dobro tego J 

miasta, Ittóre co raz bardziey wzmagało się i 

napływem cudzoziemców, t pomnażało w lud- 4 

iiość przez małżeństwa mieszkańców jego z ob- ' 

cemi; chciał zatem, izby przednieysza cześć * 
hraju, ziemią Lwowską nazywana l>yla, i 

tegoż samego łierbu, co i miasto oney stole- j 

czne , używać mogła. W roku 1350 kiedy po- | 

■wietrze i głód grassowały w Polszczę, Król ' 

Kazimierz znaczną ilość zboża pościągał j 
z Rusi do Lwowa, i na użytek tegoż miasta 
obrócić kazał. Tegoż roku Król Kazimierz 
dowiedziawszy się o klęsce szlaclity mskiey, 

którą poniosła od Multańczyków, w gęstwinie j 

lasu zrobanego , w mieyscu zwanym Płoni- , 

Ji y ; ażeby nieprzyjaciel dumny ze zwycięż- j 
twa, nie posuną! sję daley, z orszakiem sw^o- 

im nadwornym spiesznie do Lwowa przybył, 1 
gdzie na załodze będącemu woysku przyiściem 

swoim odwagi dodał , a resztę woyska lioynie J 

pndeymowat , za poległych zaś , zwyczajem j 
chrześciańskim obchód pogrzebowy uczynił. *) 

W tymże roku Lubard Xiąże litewski, który ' J 

miał dzielnicę swoją we Włodzimierzu naWo- | 

łyniu , nie przestaw^ał pra^v swoich do Rusi , J 

•) O tóy hlęsce Rujinów Ilittorfcj Polscy nie wtpoininaj;. J 
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mocą oreza popierać, ^aczywizy, się z ISLif" 
zetami litewskiemi Olgfierd'em i Ki^y* 
s t u t e m , tudzież innemi bgdź pohrewnemiy 
bądź hołdownemi królihami , i zgromadziwszy ' 
wielbą moc Litwy, Rusinów i Tatarów, naje- 
dbał miasto Halicz^ l&tóre gdy^ do szczętu 
spustoszył; podstapił potem pod lUwdjir. Tru- 
ćmsć atoli doby^nrania miasta, murem i wałem 
potężnym obwarowanego, zmusiła Ł u b a r d a 
do zaniechania przedsięwzięcia swego; prze^ 
stał więc tylho na zrabowaniu i spaleniu oko- 
fic, na zaborze gminu w niewolę, i wycięciu 
niedołężnych; poczćm drapieżna podróż swo-* 
Ją ku Bełzowi obrócił. Hról Kazimierz oba** 
wiajac sie o' Lwów świeżo przez siebie od- 
budowany , jak długo zył , nieprzestał posiłko- 
wać go częstokroć woyskiem z Niemców zło- 
zonetn , na których potędze wszelka nadzieja 
swoją zakładał; opatrywać go w ncnrzędzia 
hu odparciu oblężenia potrzebne , i ubea^ie- 
c»ać weu*owniami, oraz basztami obronnemi* 
Niemcy także ze swojey strony sławy prag- 
nący, i przychylnością królewską pobudzeni, ^ 
odpowiadając życzeniom Kazimierza, jak 
byli w pokoju^ przemyślni , na woynie odważ- 
ni, i na kazdem mieyscu wierni, obiitszą 
szczodrobliwość Króla na siebie ściągnęli; któ- 
ry nie juz jak weteranów , lecz jako# wysłu- 
żonych żołnierzy, na źyziie pola ich zapro- 
wadził , prawami oyczystemi , przywilejami 
ziemskiemi, uwolnieniem od służby obozowey, 
złagodził, i z dowódców woyskowych, rząd- 
cami obywatelów, ich "postanowfl:; tak, ze 
słusznie miasto Lwów moznaby nazwaić osa- 
dą kazimierzowską, gdyby je wielki ten Mo- 
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Tiarcha przy pierwiastkowym nazwIsKu niebyl 
zostawił. 

Gdy w rohu 1362 g-Iód i powietrze Pol- 
shę niszczyły, wieśniacy unihając powszecliney 
po całym kraju nędzy , naBusi sclironienia so- 
bie szukali, za nadeyściem atoli zimy, gdy 
się złe powietrze naprawiło , około Iiudowy 
zamku wysokiejfo , gdzie hez wątpienia znay- 
dować aie musiał znaczny skład zboża, które- 
go Król Kazimierz, baczny na nieprzewidziane 
potrzeby, pełne spichlerze , dla przygody trzy- 
mał, zachęceni nayTodą w^ zbożu, ciz przy- | 
chodniowie pracować dopomagali. Jak bar- 
dzo zaś HriSl Kazimierz miasto Lwowso- • 
bie poważał, dosyć jawnie okazało się z teg-o, i 
iż corocznie ono odwiedzał: a w^' roku 1366 j 
przez cale lato w nim bawił, g*dy już resztę ■ j 
riiskieg^o kraju, berłu swojemu podbił. Jeg* ' 
przytomność w^e Lwowie tyle sprawiła , ze i 
nad ukończeniem murów i obwarowań , tak | 
mieyshich jak tez zamkowych, z pospiechem i 
pracowano. i 
Śmierć Kazimierza W. roku 1370 za- ] 
szła, cały Lwów w gi'uhey pogrążyła za- ] 
łobie. Nie mog^li się mieszkańcy jeg^o od łez i 
■ utrzymać po zeyściu Monarchy, który zasłu- 1 
. źyl sobie na imię oyca oyczyzny, i tyle do- I 
wodów hoyności i wspaniałości swojey oka- ' *; 
zflł miastu , będącemu na teraz stolicą Rusi 
Czerwoney. Następca Kazimierza W. Lud- ' 
wik Król węg-ierski i polski, wyznaczył na ■ j 
Wielkorządcę {Prareji) Rusi, Władysława j 
Xiaźęcia Opolskieg^o , który był w^nukiem Ka- i 
ziniierza po siostrze. Xiąże ten r. 1372 wie- 
chal t królewska pompą do Lw^owa, w orsia- 



Ś 
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hu woyska niby do boju us^tyhowanego , które 
po Większey czyści składało sle z Ślęzaków , i 
przyjęty był wspaniale od Niemców tamże 
we Lwowie na £ałodze będących ./ ktik^zycho- 
.rągwie swoje i dzidy schylali przed niiu, iha 
ziiak uszanowania. Kray ruski był pod te cza- 
sy na różnych panów podzielony ,' Węgrzy po- 
siadali ziemie halickf , Litwini bełzką i łuckć>y 
sam tylko Lwów, odtąd jak przesze<y: pod 
berio polskie, nigdy wierności daney Fanu- 
^jacemu nieuchybił* Władysław przisto, któ- 
rego pospolicie Kifzęciem ruskim nazywane , 
i sam się tak pisai, chcąc dobrodzieystwami 
miastjo Lwów bardziey ku sobie zniewolić ^ i 
^piiłosć mieszkańców^ j^go pozyskać , oprócz in- 
nych łask , któremi go hoynie obdarzył , do 
70 łanów gruntu nadanych od Kazimierza W. 
dołączył jeszcze ostatnie części gruntów pa- 
stewnych, i lesistey gęstwiny 4o wrębu drze- . 
wa; co potem Król Ludwik powagę swoja za- 
twierdził* , 

Po ukończoney woyfiie w roku 1577 • i 
odzyskaney z ręka Litwinów ziemi Chełmskiey, ^ 
Łuckiey i Bełzkiey, Kroi Ludwik jako zwy- V 
•cięzea do L w o w a przybył, poprzedzony pocz- 
tem Senatorów swoich królewskich, oraz wo- 
dzów jazdy węgierskiey , za którym postępo- 
wali nadliczbowi namiestnicy , weterani, i rot- 
.mistrze pułków woyskowych. Naprzeciw Kró- 
lowi wyszli mieszkańcy Lwowa z kaźdey 
nacyi osobno , wespół z Niemcami na żołdzie 
będacemi, winszując mu długich lat, i zwy- 
cięztw z nieprzyjaciół ; upraszali go potem o 
różne łaski , których on hoyne obietnice |m 
uczyniwszy, do zastępcy swojego (Xięzrcia« 



■Wlo^yslawa) odesłał. Xiąźe ten w prze- 
ciag^u panowaniu swego na Rusi , łaskami hrrf- 
lewsbiemi szafując, nadew^szystho władzy sa- 
dnivey na mieszczan Mag-istratcwi Iwowsltie- 
vnu rokti 1578 dozwolił: ustanowiwszy z po- 
środku nich Sędziego , czyli wóyta , w osobie 
Andrzeja Snnimerstei n*) którego, pra- 
wem życia i śmierci , w sadzeniu kryminal- 
iiycli występków, upoważnił. Tenże Włady- 
sław Xiąźe, skład powszechny wszystkich to- 
■warów kupieckich we Lwowie r. 1379 za- 
łożył, a Ludwik Król założenie takowe na 
wieczne czasy zatwierdził. W roku zaś 1381 
g-dy pierwszy raz we Lwowie po-Iar wy- 
huclinal, i oprócz wielu drewnianych domów, 
także archiwa mieyskte i księgi publiczne spa- 
lił, Władyatavr poruszony tym nieszczę- 
snym przypadkiem, chcąc ażeby się noypre- 
clzey miasto zgorzale podniosło, drzewa do 
budowy z lasów hrólewskicli dozwolił , i rze- 
mieślników sztuki ciesicłskiey, z Morawii i Szla- 
ska do LwowTi własnym kosztem sprowadził. 

Jak tylko zbytek do wjelkicłi miast wkra- 
dać się zaczął, Mag-istrat Lwowski obyczajem 
ypartanów W r. 1383 prawa zbytitowe posta- 
nowił, których osnowa była następująca : f-Pa- 
vnnwie Badni za zgodą powszechną ucliwalili, 
riż ktokoWiek chciałby Tresela czynić albo 
»odprawiać, ten pow^inien mieć na nich 16 o- 
rsób , i nie więcey nad 4 potraw ; także po- 



*) Podobno ten SomuieTsIein r.aloiył bjił dla liebie 
niedaleka miosta Lwowa, wieyską siedzibę, klóriNlEm- 
cy z począlku Sommtriteinhof nazywali, a hióra 
w naslępaych cyniach od PoUkdw ii;iiwiina brla Za- 
marłii jndn. i jeizcie po diii ilzieii łub aię narywia 
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j» winien mieć dwóch strzelców, a nie więcey 
«pod Iiara 4 grzywien*. Białogłowy w połogu 
»będące , albo po tymże odbytym , nie ppwin- 
3»ny żadnego wcale bankietu ' sprawiać , pod 
»lia!C^ 4 grzywieó.<( ipodobnez prawo postano- 
wione było r- 1387 przeciwko kosterom , <:zy- 
li grającym w kostki ; każdy albowiem kto gry- 
wał dla małego lub wielkiego zysku, i czyli 
to zyskiwał na grze lub tracił, musiał dać za 
karę jedną grzywnę, i powrócić cały zysk od-* 
niesiony z wygraney. Ten zaś który w swoim 
domu szynkownym, po >* trzy krptnem napom- 
nieniu, jeszcze dozwalał kosterstwa,| pozba- 
wiony bywał szynkowni. W następujący ck la- 
tach , ciz Panowie Radni Magistratu Lwowskie^ 
go, dodatkowo postanowili, aząby żaden go- 
spodarz lub mieszczanin , więcey gpdowników 
nad 16 oboyga płci u siebie nie miewał, ani 
tez więcey potraw nad 4 nie zastawiał, pod 
karą 4 grzywien. Zadney także białogłowie 
w połogu będącey, nie wolno było używać na- 
krycia jedwabnego, lub z inney materyi kosz- 
towney, pod karą jedney grzywny. Dla po- 
mnożenia zaś ludności mieyskiey, posta^owio-* 
no, ażeby wszyscy bezzenni nie zyj^ący w mał- 
żeństwie, do rejestru spijani byli, i każdy z nich 
dopłacenia podatku i byk owym nazwanego, 
po 4 kopy corocznie , był pociągany. 

Władysław Jagiełło Król polski po 
śmierci lony swey Jadwigi , dla rozerwania 
smutku który ztąd ponosił, w r. 1400 udał 
się w podróż do Ł w o^ w a , gdzie przez czas 
niejaki zabawiwszy, po odebraney przez po- 
.słów wiadomości 3 o zezwoleniu An'by córki 
Wilhelma hrabi Cilleyskiego , na zawarcie 



B nim ilubow małżeńskich , w orizEifcu Jana 
B Tarnowa starosty lwowskiego, wyjechał 
na odprawienie wesela sweg^o do Krakowa. 
Tenże Król w roku 1402 i następujących la- 
tach cipsto ziezdzał do Lwowa. 

Osiedli we Lwowie Tatarzy, którym Xią- 
ieta Buscy prawo mieyskie nadali, mieścili 
sie dotychczas na ulicy krałłoMskn zwaney, i 
przy hramie tatarskiey ; jednakże w^rnkul405 
przekonani o kradzież clitopców^ i dziewcząt 
z uczciwych ludzi spłodzonych, wyrzuceni 
z colą gromada swoją za mury miasta, przez 
kilUa lat rzemiosłem garbarskim zatrudniali 
sie; dopóki ich nareszcie Witold Xiąze Li- 
tewski nie osadził na Litwie, a miasto od la- 
dokradców tych uw^olnione, pndmurza swoje 
przez nich zamieszkałe, w ogrody i łąki za- 
, mień i Jo. 

Roku 1405 Xiąze litewski Swidryg-ay- 
ł o •) przeznaczony od Władysława Ja- 
giełły na Wielkorządcę Busi , z licznym or- 
szakiem ludzi woyskowych przybył do L w oi? 
w^a, któreg-o wszyscy mieszkańcy wyszli na 
przeciw niemu , przyw^itali go mową poczes- 
na , i uraczyli podarunkami woyskowymi. 

Pierwszy do miasta ^vodę ze źródła bę- 



•) rioppe powiada, ii dopiero w r. IłSO po jmierti W. 

Xi^iccin Witolda połiaaowil Wlndysław Jagiełło 
SwicJrygayła WielhoriBdcę Lilwy i Rasj. Był len 
Swidrygayło brałem rodzonym Władysłona Jasiclly , i 
naiwany loslał na Chricie, który obrindhiem łaciilsliim 
odebrał w Krakowie, Bole»tawejn; cbociaż nie- 
klórzy Itroniharze , imię mu daję Leona, lilóre lo imię 
przybrał sobie podobno dla przypodobania sicRnsinoni, 
ile le Ulit|>o3z mówi o nim, *e 6ectae Ruthenonirn 
^uam maiinte fa>'ebat. 
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«ląceg;o na gruncie Szpitalu 8. Ducha , przez 
rury gliniane sprowadził r. 1407 Piotr Ste- 
clier budowniczy mieyski. 

Koku 1408 Władysław Król znowu przy- 
tomnością swoja królewską Lwów zaszczyci), 
Ittóreg^o szczodroła ciasne pomieszkania Szjii- 
talu mieyskiego *) na obszemieysze prze- 
Itsztalcnne zostały. Tenże Król we dwaJala 
poźniey, przez długi czas bawił naBusi, wkló- 
rey, jako nbiiiey w lodzi woyskowycli , za- 
ciągi czynił na woynę pruską, i dopiero przy 
Itońcu miesiąca Kwietnia r. 1410 mając w or- 
szaku swoim wiele woyskowycli , i Panów 
znakomitych , ze Lwowa do Lubelskiey i 
Sandomirskiey ziemi wyjechał. Przy końcu 
r. 1415 odebrał Ki"ól Wiadysław^ w^e Lwo- 
■wie *) hołdowniczą przysietfc od Alexan- 
tlra Wojewody Wołoskiego, który pod ivła- 
dzą i obroną Polaki wiernie trwać przyobie- 
cał. Tamże mieszkańcom Lwowa niieysca 
puste szerokie i uieuprawne , ze wszecli strun 
grunta należne ntiastu otaczające , zapisał , i 
znaczne Kollegium dla Xięży przy Kościele 
luetropolitaltiym wystaw^ić przyobiecał. Ko- 
Łu 1417 był Król Władysław znowu we 
Lwowie, a w roku 1420 z małżonka swoją •**) 

*) Sie wspomms Z imo ro wic ): . gdiio i priei koga ten 

Sipiial miejski byt założony. 
") Kromer i Bielaki o tcv prav(iedie poshiiiediiwa 
Aleiandra Wojewody Wobskiego" Królowi PoTshisnm 
włpocaiiiaj^c , Die piłią tego iżby ta uczyniona była we 
Lwowie, leci w Snialy Die (miasleciku lerai w Ga- 
licyi w Cyrkule Kołonicy skipi) dokąd Władysław Król 
w sBine Zielone Światki był ziecha!. 

"*) Byb to Elżbieta Pilecka córka Ottona t Pił- 
ce WojewodySaadomirskieiia, wilona naypnód poOI- 
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Zygmuntem i Swidrigayłem braćmł, 
i Stanisławem Ciołkiem PocUiancle- 
rzym koronnym przez cały miesiąc tamże prze- 
by-wał. 

Robu 1422 Spyteh zMelsztyna Wiel- 
korządca . Rusi , i Starosta Lwowski , zaślubio-* 
na Władysławowi po śmierci 3ciey zony 
ElzBiety, córkę Iwana Kiazecia Kijow- 
skiego*) Zofią, przywiózł dó Lwowa, zkęd 
potem w świetnym, orszaku odprowadził do 
G r ó d k a.**) Koronacya czyli raćzey obchód 
koronacyi odprawił się we Lwowie r. 1423; 
jednakże radość z tego powodu , smutnemdla 
miasta zakończyła się zdarzeniem, wznieco- 
ny bowiem rozruch od służalców zamkowych, 
byl przyczyna , iz niektórych znacznieyszych 
mieszkańców Lwowa , wtrącono do więzienia. 
Nie zadługo potem to jest roku 1424,* Włady- 
sław Król będąc we Lwowie, Spytka 
z Melsztyna złożył z urzędu, a na miey- 
sce jego Piotra Włodka z Charbino- 
wic, Starosta lwowskim mianował. W na- 
stępującym roku 1425, mieszkańcy Lwowa hoy- 
nością ki*ólewską wsparci, niskie warownie 
miasta ,dd Kazimierza Króla do znaczney 



brychcie Xiężccia Cieszyńskim (Teschen na Szlę- 
sku ) jak świadczy Błazowski w Dooie ' do księgi 1 8 
Kromera, a potćm po Wincentym Granow- 
akim Kasstelanie Nakielskim. 

*) Kromer nazywa Xięźęcia tęga Andrzejem. Córka 
jego Zofia a żona Władysława Jagiełły byłasio* 
. strzennica Xiężccia Litewskiego Witolda. 

♦♦) Miasteczko w Galicyi w Cyrkule Lwowskim. 
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^yfólioici urznłesione^ dod«\rfzy do nich hrucz* 
hangi i skrzydła kraciaste , "wfzey rozciąg-ać 
nie przestawali. 

Po śmierciWitolda Xiazecia Litewskie- 
gD następca jego Swidrygayło, człowiek 
mny^łu burzliwego i lekkomyślny , w roku 
1430 najechał ziemię ruskę, w którey aieby 
tćm łatwiey panowania dostąpił, sA>łeczne 
miasto jey Lwów, podhić zasfiyslał ; czuy- 
ność atoli miieszkańców , ktiSrzy bręmy zam- 
knęli przed nim, wniwecz obróciła jego za- 
miary. Zawiedziony przeto w oczekiwaniu 
swoim ,. wyruszył z woyskiem na Wołyń, 
-dbkad w następującym roku ( 1431 ) Hról 
Władysław wyprawiwszy na niego rycer- 
stwo polskie , sam tymczasem w« Lwowie 
niechcac siękrwię braterskę mazać, pozostał* 
Wkrótce potem przyniesione do Króla bawią- 
cego we Lwowie tę pocieszna nowinę, ze 
Polacy znaczna zadawszy klęskęSwidrigay- 
łowi, zmusili go db zawieszenia broni, Wo« 
łochów zaś którzy go posiłkowali, dowodzą*- 
cy w woysku polskim bracia Buczaccy ♦) 
rozproszyli. Tamże we Lwowie Włady- 
sław Król, pomieszkanie czyli dwór Xiazęr 
cia Świdry gayła, a przedtem^ Władysława 
Xięzęcia Opolskiego, stykający się z dworem 
arcybiskupim , . i położony na 3ciey części ryn- 
Imi ku wschodowi 9 Arcybiskupom lwowskim 



*) Dom siaroźytoy i rycerskiemi dziełami w Pobzcie wsła- 
wiony Buczackich Lerbn AbdaIl^k, lecz już 
w xVl. lYieku wygasły » po którym Buc z acz (mia- 
sto na Podolu w Galicyi w Cyrkule Stanisławowskim) 

) dostał się domowi Jazłowieckłołt, którzy podo-* 
bnież byli z familii 41><^>^ów. ^ 
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■wiecznemi czasy d«>o'waI , azehy Swidry- 
g^aylo roszcząc sobie prawo do niego, nie 
wrócił sip znowu kiedy do Lwowa, i to 
miasto władzy swojey nie podbi!:. 

Pierw^szy raz do Lwowa sprowadzone 
X Mołdawii przez Niemców r, 1433 latorośle 
winne, zaszczepione były na irzg^órzacb przy- 
ległych ohoło Zamiu wysoŁiego , gdzie utrzy- 
mywały się dwieście lat przeszło , dopóM 
przez woyny rusko -moskiew^sltie, nic zostały 
całkiem zniszczone. 

obrany po zeyściii Władysława Ja- 
giełły, Królem polsŁim syn jego Włady- 
sław Jagiellończyk *) ziecliawszy roku 
1454 do Lw^owa, tanize Eliasza i Stefa- 
na synów Wojewody Wołoskiego Alcxan- 
dra, kłócacycli się miedzy sobą pogodził, i 
państwo oycnwskie pomiędzy nicli podzieliła 
dawszy pierwszemu w rządy ziemię Wol oś- 
li a , a drugiemu Multa ńska; przyczem o- 
bydwa Władysławowi hołd wierności we 
L w o w i e**) zaprzysięgli. Tegoż roku S p y t- 
Ło z Jarosławia Jarosławski, Wielko- 
rządztwo Rusi, a przy nim Starostwo Lwow- 
skie , z rąk Władysława Króla odebrał ; lecz 



•) Nii7WflDV b-ył ten Htól od poinicysiycli diiejopiiów pol- 
ihich Władysław Warneńczyh, z powodu tłie- 

i/częso^y woyny z lurhami , nu htórty w bilwie pod 
Warną zewsząd od JańC7.aruw obikociony, mężnie do 
upiidłtgo połykając tię d. II. Liitop. lW^ na płaca po- 



") Gwagntn hładzie to zdarzenie issr.te it 
pod fohicm ikib. i powiada, że tylho Eli 
woda Wotoshi, Królowi Władysławowi 
Wie hołd wierooici zloiył. 
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we dwó roili {lotem obadwa ie ' urięd^ W i n^ 
centemu z Szaoiotuł Szamotulsfcie- 
vu.u przez ręce l&róla odstapS. 

Bohu 1438 Tatarzy życie swoje z oreza, 
a pożywienie z łotrostwa i rabunków utrzy- 
mujący , za powodem Hana swojego Szach- 
mata, nahształt bystrego potoku rozlali się 
, po całey Rusi, osobliwie zas hrAy Podolski o- 
gniem i mieczem pustosząc; i juz po znisz- 
czeniu mnieyszych miasteczek , do samey sto- 
licy Rusi, miasta Lwowa dążyli, od wszystkich 
atoli mieszkańców jego zgromadzonych pos- 
połu, przepłoszeni za mury, na przedmieś- 
ciach lwowskich ogniem sie pastwili. Tym 
postrachem Tatarskim z zagrodów swoich ru- 
gowani, Piotr Odrowąż Wojewoda, Win- 
centy Szamotulski Starosta ruski, i Sien- 
koz^Sienowa Podkomorzy ziemski , wyzna- 
czeni , podtenczas do pobierania podatków , 
, schronili sie do Lwowa, zkad bliskiemi be- 
dac ^świadkami , z jaką śmiałością Tatarzy az 
£> brara mieyskich podjeżdżali, i wzajemnie 
się zachęcając, mury przeskoczyć usiłowali, 
, na umocnienie tychże murów, zebrane z' po- 
datków pieniądze, w ręce budowniczych miey- 
skich złożyli. ' 

Sroga w r. 1439 zima *) , obszernymi za- 
siewom zboża nie małą * szkodę przyniosła , 
zkąd nastąpiony potem głód, tudzież pomór 
na bydło i ludzie w Polszczę , powodem był 
^ królowi Władysławowi że z całym ogro- 

' mem fortuny do. Lwowa ziechał^ gdzie zi- 

mową porę jj^epędził. Wielu także rolni-^ 



1^ 



*) Podług BieUkiego w roku i44p. 
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i kmieci polsidcliy xa przykładem idae 
królewskim, i zachęceni będąc żyznością zie* 
lai, siedliska swoje na Ruś przenieśli* 

Kiedy Władysław Król na usilne proź- 
by Węgrów ofiarujących mu koronę , . wyiez- 
dzał na koronacyą do Węgiier w r. 1443 y zo- 
stawił w Małey Polszczę i Rusi Wielkorządcą 
i Namiestnikiem rządu , Jana z Czyzowa 
Czyżowskiego, Kasztelana Krakowskiego , 
który przybywszy do Lwowa, listy królew- 
skie obywatelom miasta okazał^, i od nich po- 
siłki pieniężne na woynę z Turkami podów- 
czas przez tego l^róla rozpoczętą, otrzymał. 

Po śmierci Króla Władysława Jagiel- 
lończyka, który nieszczęśliwey wyprawy 
przeciwko Turkom r. 1444 byciem przypła- 
cił, Tataraiy ośmieleni klęską Polaków, »zago- 
ny sVoje znowu do Rusi wypuścili *) , i 
wszystko żelazem i ogniem niszcząc, az koło 
Lwowa snuli się. Odchodzących z niezmier- 
ną liczbą ;więźniów, pomimo Glinian **) 
W i n d y k a Starostą Glinianski , z niewielkim 
pocztem woyską porazUt, i wielu brańców 
z ich niewoli wybawił; lecz na ostatek od gę- 
stwy owey poh€mców obskoczony, gdy sie 



*) Bielski i Kromer to wpadniecie Tatarów do PóIsM> 

Mada pod rokiem l442. 

• 

**) Gliniany miasteczko w Galicyi w Cyrkule Złoczow- 
skim, sławne rokoszei](i Szlachty polskićy pod pa- 
nowaniem Ludwika Rróla polskiego i węgierskiego. 
Który jednakże za życia jego nigdy nie był, i słusznie na* 
leżyó moż.e do bajek historycznych, jak to gruntownie 
okazał wsparty powaga Załuskiego uczony N a r u^ 
s ze wic z w nocie 166 do księgi 2. Tomu Vii. ^v/o\<6y 
. Historyi narodu polskiego. 
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X Dłemi odwaziiie polykat, 
cią tamłe na placu polegL 

Jah tylko bodownicy nuerarT , roboty 
okoln twierdz murowych r. 1443 dokończyli, 
natychniia»Ł każdemu cechowi rzemieiłoikow, 
f>rze2 wyrok publK.'zay zostało nakazano , aże- 
by one w dufltateczny prowiant, kosze szań- 
cowe , tarcze , btiksztele , i inne narzędzia do 
obwarowania służące, zaopatrzyŁ O lymźe 
czasie załrńone było Towarzystwo Strze- 
lecłiie, biegłych w strzelaniu nauczycielów 
spisano, i przyległy miastu pagórek na szko- 
lę d<» teg'*! wyznaczono. •) Na wzniośleyszem 
inieyscu owrgo pagórka, utkwione były żer- 
dzie , na szczycie których znaydowat się cel 
w pfislati kura. Kto chybiał w strzelaniu , 
płacił itare pieniężną, a kto trafiał do celu 
pochwalę oJliieral. Ten zaś który z wierz- 
cliolka żerdzi obalił kura, nazywany był kró- 
lem kurkowym. 

Kazimierz Jag'ieIlończyk Król Pol- 
sl^, iktóry po śmierci Władysława War- 
neńczyka w panowaniu nastąpił, pierwszy 
raz przybył do Lwowa w świetnym orsza- 
ku r. 1449 , zkąd potem spiesznie udał się 
do Kamieńca na Podolu,- gdzie od Woje- 
wodów multańskich Piotra i Alesandra 
przysięgę wierności odebrał *•) , dla których 



*) Podobno ita safti, nu htórfm inaydujc lię teraz Craen- 
lan poiv»iechny, na prredmieiciu iwnn^tn Łyciaków. 

**) Atbcrltandi w ^;kaBil■niI^ obcymujacym panonani* 
Ka»imier«a Ja^irlloJtc«yhn, wydanTm i dniEtu 
priea ODaciewiciB w Wnituw. t. 1826, Hadiia 
len ijriyjałłl KroU ns|ioiutiioaeta do Lwowa pod to- 
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także woysbo posiłkowe przeciwko Bogda-^ 
Bowi Wołoskiemu Wojewodzie, który sobic 
tnultańska zieiuię ^ przywłaszczał, złożone ze 
Szlachty ruskiey pod wodza Jana z Sienna 
Sieni-nskiegfo, zbierać rozkazał. Tenże 
Król powróciwszy do Lwowa, gdy się ztam- 
tad w dalsza drogę chciał ruszyć, otrzymał 
listowne uwiadomienie o zwycięztwie Pola- 
ków ^ odniesiopem z B/)gdana, *) Przy koń- 
cu roku , zwłoki trzech wodzów polskich , na 
woynie z Wołochauii poległych : P i o t r a\ O d- 
r o w § £ a , Wojewody ruskiegą ♦*) Mikoła- 
ja Porany, Starosty halickiego, i Micha- 
ła Buczackiego, tudzież kilku walecznych 
rycąrzy do Lwowax sprowadzone, i tamże 
w Kościele katedralnym* pochowane zostały. 
Synowiec pierwszego Andrzey Odrowąż 
na ulżenie smutku , po śmierci stryjów (gdyż 



łiieąi 1^48; jedaahże o przysiędze wierności złożońićy 
mu od AIexandlra Wojewody multańshiego , i powro- 
cie tego^ Hróla do Lwowa nic nie wspomina. 

•) Bielski w kronice Polski^y i Albertrandi w reko- 
piśmie wyżdy wspomnionym, piszę o tóm zwycięztwie, 
odniesioo^m z Wołochów pod rokiem l450 dtiia 6. 
Września. Podług ostatniego, bitwa z Wołochami sto- 
czona była na mieyscu Kr.asnopole naz^anćm przy 
Kf-asnym Potoku , a może na. Bukowinie dzi- 
sieysz^y, gdzie znaydpje się jeszcze wieś ^Krasna 
w Cyrkule Czemowickim o którzy wspomina także i 
Bielski w kromce swojćy, opisując pod rokiem 1450 
bitwę rzeczone. 

**) B i els ki powiada iź ten Odrowąż pochowany był 
w Mogile w^ klasztorze ( XX. Cystersów ) ponieważ 
klasztor ten od 'Odrowążów był fundowany; chociaż 
Kromer utrzymuje, że Iwon Biskup krakowski w Ka- 
czycach klasztor Cystersom wystawił, który nie dłu- 
go ^ot^m d9 wsi Mogiły nad Wisłą o mile od Kra- 
kowa pi^eaióftły 1 znamieiucie ubogacił. 
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w Iirótce potćm iArcybisItup jlwowclti Jan cr^ 
dr o waz brat rodzony Piotra,, od zaluwiel^ 
Ideg-o, który miał 'z jeg-o zsinienia, rozstał ^ie 
zę światem) otrzymał od Króla Starostwo 
lwowskie ^ i w r. 1450 w pompatycznym or- 
szaku do Lwowa przybył. 

Roku- 1453 około świat Wielkanocnych 
horda Tatarów z wodzem swoim S z a c h m a- 
t e m :^ widząc słaba ziem ruskich obronę , dla 
zdobyczy i łupów wpadła na Podole, gdzie 
wiele ludzi i dobytku zabrawszy , juz miastu 
Lwowi zagrażała. *) Ten postrach dziczy po- 
gańskiey stał się pobudka mieszkańcom Lwo- 
wa, ażeby dokoAcząnie warowni mieyskich 
tzem predzey> przyspieszono. Gdy zaś tego 
roku Konstantynopol od Turków był zdo- 
byty, przeto wielu Greków wypędzonych ze 
swoich siedlisk, we Lwowie przytułku swe-' 
go szukało , dokąd jednakże nie inaczey jak 
tylko za złożeniem rekoymi przypuszczeni zo- 
słalL 

Ogłoszona w r. 1464 w Polszczę od Pi- 
usa 11. krucyata przeciwko TUrkóm, wielu 
Rusinów pod chorągwie Krzyża ściągnęła; któ- 
rzy gdy Węgrom woyna turecka zajętym na 
' pomoc wyszli , cała prawie szlachtę krajowa, 
majazdami i łupieztwy swojemi tak bardzo 
przestraszyli, iz* we Lwowie schronienia 
swego szukać musiała. Sam nawet Lwów 
przewaga tych krzyzowników rozpustnych , 
zdawał się podtenczas być zagrożony, jaw^ 



^) O tćm wtargnieniu Tatarów na Podole i około Lwowa, 
pisze Bielski pod rokiem 1452, lecz w następującym 
rokp znowu ijch na Podole i pod Trembowlę przywodzi. 
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ney atoli napaści oA nich nie doznał. Wresz- 
cie stan rycerski, ażeby we Lwowie dla ma- 
jątków swoich miał ha^(ieg'o czasu łatwe 

schronienie, z mieszKańcami jego zawarł przy- ' 

mierze zoljopi>lney pomocy, przeciwlio wszel- ' 

hiey sile nieprzyjacielskiey, i takowe pismem j 

publicznem w urotzystey formie w^yg-ntowa- i 

nem zatwierdził , klure złożone w Kancellaryi "J 

miasta, starożytną szczerość Szlachectwa pol- ] 

siiiego , dosyć iryraźnie g^łosiło. — Teg-oź ro- ] 

hu umarł we Lwowie Andrzey Odrowąż ] 

Stai-osta lwowski, po którym syn jego Jan*) 1 
chciał być następcą oyca na tym urzędzie; 

jednakże Ki'ólKazimierz wcześniedo Lwo- ^ 

w a ziecbawszy, po wysłuchanych licznych ■] 

zasharzeniach od Szlachty ruskiey przeciwko ' 

zmarleihu Andrzejowi, gdy w krótkim j 

przeciągu swego mieszkania ^ve Lwowie, | 

nie móg-ł uczynić sprawiedliwości, dla wiel- ] 

hiey liczby i wagi zarzutów, gfdyz Jan ti-ze- 1 

masty pozwów byt okryty, wolał lemuź Ja- j 

nowi staro8tTvo lwowskie i inne które chciał i 

posiadać na Rusi odebrać, wypłacając mu sum- \ 

my, w których te Starostwa Andrzey Od- I 
rowąz trzymał. Lecz kiedy skarb Itrólew- 

ski nie byl dostateczny do wypłacenia, prze- i 

to Lwowianie, Haliczanie, i Bełzanie i 

złożyli podatek po 12 groszy od łanu, i po 1 

jednym wole od kazdejjo mieszkańca gospo- 1 
darzą; co w^szystko uczyniło 20,000 złotych, 
litóre w^yplacone zostały Odrowążowi; po- 

czem Starostwo lwowskie nadał Król Rafa- ' 



i A.lbcrtrB ad y klada lo idorEenle im r. llfbb, 
wspooiaionego naiynaj^ bratem Andizeja 
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łowi Jarosła^w^hiemUy^a tymciAMvrpn 
następca jego mianował Mikołaja Temryc- 
kiego, Profconsula łwowsliiego. 

Gij w roku 1467 cała prawiePolshe, Ruś 
ł Mazowsze j powietrze morowe dotknęło , i 
jjlii nawet we Lwowie szerzyć sie zaczyna- 
ło , sprowadzony był za publicznai Uchwała 
Senatu , lekarz piejaki z, Krakowa naz wis- 
kim iKygmunt, któremu nie dłuzey jak na 
rok jeden- lo grzywn zapłaty wyznaczono, 
a gdy sie uśmierzyło zaraza , tenże- lekarz ja- 
ko iDlmey potrz^łmy, został ze Lwowa odda- 
lołiy. — W następującym roku na początku 
Wielkiego Postu^ Król do Lwowa*) ziechaw- 
szy, postanowił puszkarzów dżiałowycli, któ- 
rzyby mieszkańców ppciski rzucać uczyli. 
Z tych liczby 'znaydował sie niejaki Walen- 
ty mosięzniky klórenau za ugodzoną zapłatą 
W wy&tawioney nakładem publicznym ludwi- 
sami, mieysce nadano. 

Król Kazimierz chcąc sie dowiedzieć o 

c c 

wątpliwey wierności Wojewody wołoskiego 
Stefana **) gdy w r- 1469 ziechał do Lwo- 
wa, wyprawił do niego ztamiąA dwóch Rad- 
ców lwowskich, mężów "doświadczonych i 
zrecznycii do kierowania interessów, prosząc 
y niby to o dozwolenie wolnego przechodudla 
. ku|>có w i ich towarów ; w rzeczy zaś. samey , 
a£eby lepiey poznać j«go unłysł przewrotny. 
Ci Posłowie wróciwszy się 'potem do Króla- 



*) O t|<y bytności Króla we Łwo\^e r. l46<> Kromer 1 
Biels hi nie wspominają. 

**^) Kr«mer A Albertrandi ^zoy^ię go Wojćwodę mul- 
tańtkim* 
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wszystkie jeg^o bezjirawia opowiedzieli. Cze- 
kał Król przez dwa miesigce •) we Lwowie 
na Stefana, dla odebrania od nie^^o bołdu 
w^ierności, i choci«z g-o po przyjarielsku za- 
praszał, aby ziefhat.do Lwowa, ón jednaltze 
z obawy zoslania w Polszczę przytrzymanym, 
i dla innych różnych wymówek, we Lwowie 
się nie stawił. Nie chcąc atoli urazić Króla , 
przed Posłami jego, Janem Muzyłąi **) Wo- 
jewodą podolshiem, i Spythiem^ Jarosław- 
skim Podkomorzym Przcmyślskim, przysięgę 
wierności i holdownictwa w Suczawie *•*) 
wykonał. Tegoż czasu przybyli do Lwowa 
Posłowie Mengligereja Hana tatarskiego, 
ofiarując Królowi przymierze, dobrą przyjaźń, 
i oraz posiłki przeciw każdemu nieprzyjacie- 
lowi królewskiemu. Które to poselstwo z u- 
pominkaini i dziękczynieniem Król odprawiw- 
szy, po załatwieniu niektórych i nteressów ty- 
czących się ruskiego kraju, przy końcu mie- 
siąca Kw^ietnia, do Krakowa odjechał. 

Roku 1472 gdy Rafał Jarosławski 
Starosta lwowski dług śmiertelności wypłacił, 
Stanisław z Chodcza urząd ten po nim 
nadany sobie otrzymał. 

Aczkolwiek Stefan Wojewoda wołoski 
r. 1475 znaczne był odniósł z Mali om eta 
Cesarza tureckiego zw^ycieztwo, lecz kiedy 
Łenze Kaffe miasto nadjnorskie, Kilia, Bia- 

*) KroniGr piuc, iż Ijlho pałlara mieii^ca Król ocKckiwał 

we Lwowie. 
**) Bicishi aaz;wa go Janem MężyltieiD WieniaW' 

czyhieni, to jMi herbu Wieniawo. 
') Suczawa iniałta haDdlowc. w Hufcowiaie było nicg' 

djrs ttołecmćia miaitem Mołdawii. 



{og-rtid, i cal^ Bessarabiia w tym rofca 
Łowdjowat , a potem do Weyier ciągriiąl, i 
Kamey Wolnsczyznie ogromnein woysUiein za- 
grażał ; w tahowycli oholicznuściacli Król Ka- 
stnAlerz usilnie proszony o wsparcie od Wo^ 
jewody, rozhazal nayprzóil liczne zaciągi woy~ 
sliu na Rusi i Podolu zbierać, sam zaś przy 
iioiicu jesieni , ziecJiał do Lwowa a potem 
do Beiza. O tern przybyciu jego do krajów 
rusKicli, Turcy uwiadomieni, widzieli sięhyć 
zmuszonemi, ustąpić i Wołoszczyzny. 

Boku 1477 ŚpytŁo Jarosławski Wo- 
jewoda t>andomirski , mianowany od Króla Sta- 
rostą Iwowslum, ziechal do Lwowa, i od 
micszltaiiców ze wszelką uczciwością został 
przyjęty. 

Przy końcu roku 1479 zaraźliwe powie- 
{ Irze w^e Lwowie z doutii do domu szerzyć 

fiię poczęło, zawczesna atoli zima dalsze tey 
kieski rozciąganie się przerwała. 

Król Kazimierz ze względu na potrze- 
bę naprawy dawny cli warowni Lwowa, i wy- 
sławienia nowych, roku 1480 nadal mu Avoi- 
Dość doroczną od płacenia podatków: tey 
wspaniałości królewsliiey chcąc miasto kuswe- 
iDH dobru użyć, kilka baszt większych wy- 
stawiło przy bramach , i za obwodem wało- 
wym. Tegoż roku nazajutrz po Zielonych 
Sw^iatkoch, ogień w^ browarze pewnym przy- 
padkowo zajęty, kilka domów na przeciwko 
zamlm niskiego stojących , w jedney chwili 
pochłonął. Cale miasto jeszcze podtenczas 
di"ewniane, nie małym stracliem było prze- 
jęte, a sprawca tey pożogi, gdyby się był 
zawcześnie z pośrodka rozjątrzonego gminu nie 
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■wymknął, moźeby nieocŁybnie wtem samem 
ogniu jiieosŁroźność swoją, życiem przypłacił. 
Pod jesień Męska morowa znowu miasto 
Lwów nawiedziła , i naybardziey na ludzi 
z pospolilego stanu, srogość sw^a wywierała. 

Ponieważ o tym czasie, ciągnęła się je- 
szcze woyna między Turkami, i Stefanem Wo- 
jewodą wołoskim, dla tego miasto Lwów tro- 
skliwe o własne bezpieczeństwo , jak g"dyby 
nieprz-yjacieła u progu swojego miało, kory- 
ta okopów i popręgi wałów , trudnemi prze^ 
paściami zapełniać, przedmurza w^yzey pod- 
nosić, macłiiny służące ku odsieczy, narzę- 
dzia pociskowe, broń ognistą doręczną, ha- 
kownice i inne ku obronie poti"zebne rzeczy, 
X Wrocławia sprowadzać sobie zaczęło; 
a na murach swoich następujące g;odło wy- 
ryć kazało: 

Felis Cimtas , caae icm/iore pach hello pro- 
videt. 

Po raz ostatni Król Kazimierz Jag-iel- 
lończyk zwiedził miasto Lwów z Jonem 
Albertem i Alcxandrem synamiswemi, 
Krzeslawem Kurozwęchim Kanclerzem 
swoim, i z w^iela imiycli Panów, tudzież w^oy- 
skowych, którzy mu towarzyszyli w podi-ó- 
źy, dnia 15 Lipca r. 1485.*) Tamże zgroma- 
dził ón Szlachtę Ku'ska i Podolską, do którey 
się wiele Polaków i Litwy przyłączyło, tak 
iż na 20,000 bitney i porządnie uzbrojoney 
Szlaclity liczono. 2 tym orszakiem ruszył ze 
Lwowa, a przebywszy Dniestr pod Hali- 
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*) Kromei i Bieliki pisia, iż to przebycie HruU do 
* sialo lię na poci^ihu jeiieni. 



ccem oBtieąm $tanai w palu pod Koło^n^r*- 
J.a *) dokąd rychło poteia udał się i Ste- 
fan Wojewoda wołoski, który przysięgę wier- 
ności Kręlowi, obrzędem uroczystymi wyko- 
nał* Sprawiwszy ten interes Hroł, dnia 10. 
Sierp*; przybył znowu do Lwowa, zkad nie 
zadługo potem do Krakowa wyjechał. . 
. Królewicz polski Jan Albert syn/ Krt 
* y simierza, ^pamiętny na obiethice, która 

^przed dwoma miesiącami miastu Łwowi u- 
czynił, otrzymawszy na usihie/swe proźby, 
. od oyca swegfo listy nadające temuż miastu 
pewne swobody , r.^ 1487 takowe osobiście do 
Łwowla przywiózł, i ażeby mieszkańcy od 
jakichkolwiek podatków na dwa roki uwolnie- 
ni, jdo iimocpienia i c^warowania przedmieś- 
' ciów czynnie przykładali się , dzielna wymo-^ 
wa. swoja upomniał; zkad rychjo potem, ob-^ 
deurzony od Lwowian dosyć szczupłemi upo- 
~ minkami, i podarkiem nadroznym, do oyca^we- 
go wyjiBcbał* \ 

I Przodkowie ndsi dobrze to wiedząc , iz 
wiele było narodów, nie mających u ciebie 
lekarzy , lecz żadnego nie było narodu , któ- 
renby lekarstw nie miał w użyciu ; jeszcze 
przed laty/20stai prowadzili byli do Lwowa 
niejakieg-o Zygmunta **) który jednakże nie 
mając z sobai potrzebnego zapasu łekarstw^ 
czyli apteki, nie wielki pożytek czynił dla 
miasta; znowu przeto -w roku 1488 sprowli- 



*) Miasto w teraznieysz^y Galicy i stołeczne Cyrkułu tegoż 
nazwiska. ^ 

**) O tym Zygmuncie pierwszyip we Lwowie Lekarzu, rze- 
kło sif wyi^y. Oliacz kartę 58. / 
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flzili do Lwowa pewnego aptćharza Imieniem 
Alesamlra, htóry t^dac prócz tego bieg- 
łym w sztuce leharskiey, HaŁdemu dawał ra- 
de w niemocach. Na wystaw^ienie apteki, pry- 
watni obywatele temuż Alexandrowi 40 zło- 
tych pożyczyli. 

Zwycięztwo Królewicza Jana Alberta, 
o^uesione w r. 1489 z 25,000 Tatarów, po 
Litwie d\va razy stoczoney nad rzeka Sawra- 
II a, otworzyło w^spanialy widok miastu Lwo- 
wi, przez które tenże Królewicz % tryumfal- 
na pompa przejeżdżał. Pomiędzy cIinrąf^ATia- 
mi od złota błyszczącemi, siedząc na koniu, o- 
tocznny gęstym orszakiem rycerzy zbroynych, 
wiechał do miasta, a za ostatnim hufcem zje- 
i>:o woyaha, niesione były buńczuki z końskich 
itg^onów i grzyw, na nieprzyjacielu zdobyle, 
■Ł których jeden ( hetmański ) miał na sobie 
pulxięzye. Za niemi postępowali wzięci wnie- 
woh? Tatarzy, prowadzeni uaksztait trzody 
bydlecey, z rekami w tyl związanemi. Tych 
wszystkich , rozkazano mieszkańcom Lwowa , 
przez dwa dni żywnością opatrywać. Nim zaś 
Królewicz w dalszą puścił się di^ogę , nadzor- 
cy fabryki mieyskiey, w przytomności jego 
założyli pierwsze podstawy ( fundamenta) 
wieży ratuszney *) którey budowa trzy lala 
trwała. "Wieża la roku 1492 dokończona, da- 
chówka była pokryta, a na ■wierzchołku jey 
ruchomy zes:ar umieszczono, i cymbałem 
stofuntowym , który kazdę godzinę wybijał. 
Na teyże wieży osadzeni byli trębacze, i 



•) O upndhu tey wieiy w fDhu 1826, bcfizii 
slępuigcym Bozdziale- 
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stiraSnik, który az dotąd ij^a szczycie bramy 
krahówshiey, straż utrzymywał. O tym^ze 
czade zaczęto drogi publiczne brukiemi' ka- 
miennym wykładać , które przedtem tarcica- 

^ mi i dylami pokładane bywały. 

Na proźbe Magistratu Iwowskiegfo , nowy » 
Król polski Jan Albert , który po śmierci 
Kazimiierza w panowaniu nastąpił, dozwo- 
lił w r. 1493 wybierania podatku targfowego 
na 4 lata , który użyty został na wybudowa- 
nie wielkiey baszty, przy ostatnim weyściu 
w bramę krakowska. 

Roku 1494 przez nieostrożność żydów 
wszczął sie był wielki pożar we Lwowie, 
który nayprzód ich domy nieochędozne po- 
woli strawił , a potem szerząc się coraz da- 
ley, sąsiedzkie pomieszkania Rusinów mocno 

' uszkodził, staynią publiczną, pięć baszt, i par- 
kany wałowe spalił, a nie kontentujac się 
jeszcze pastwą budynków mieyskich, nawet 
i za murami lezące domy gliniane szybko po- 
chłonął. Mimo tego , sprawców tey klęski 
nie wypędzono , i jakby umyślnie , dla szko- 
dzenia i nadal miastu , w dawnych siedzibach 
utrzymano. Tym czasem Król Jan dowie- 
dziawszy się o tenai nieszczęściu Lwowa , mie- 
szkańcom owym, którzy od ognia stratę po- 
nieśli, czynsze podatkowe na lat 10 ujnniey* 

•zyŁ 

Kiedy Król Jan umyślił wftynę przeciw- 
ko Turkom podnieść , i wielkie do niey r. 1497 
uczynił przygotowania ,. wszystka szlachta ko- 
ronna na rozkaz jego wezwana, w miesiącu 
Maju gromads^ić się zaczęła pod Lwowem, 
jako ynieyscęm popisu woyskowegt). Sam 



Król Eolia^Tiwszy iroche w Przemyślu, 
z licznem woyshiem piechoty i jazdy, na po- 
czątku Czerwca do Lwowa przybył, i na roz- 
ległych polach za Cerltwią S. Jerzeffo obo- 
zem stanął , g"dzie do dnia 26. przybycia resz- 
ty woysk posilko>vycb czehal. Niclitórzy 
Senatorowie usiłowali Królowi odradzić tfi wy- 
prawę , zważywszy, iź nie na Turłti tałi o- 
gromne woysŁo") zgromadził, lecz na Woło- 
chy, chcąc bratu swemu Zy gmun tn-wi •*) 
panowanie na Wolosczyznic obmyśleć , ale 
zacięty w przedsięwzięciu Król zdrowey rady 
nie przyjął. Stefan tez Wojewoda Wołoski, 
miał podeyrzenie niejakie, ze sio la burza na 
niego zwali. Jakoż uwiadomiony nd szpiegów, 
ze Król, nie na Kamieniec Podolski, 
którędy bliższa droga do krain tureckich I»y- 
ła, Jęcz na Pokucie do Sniatyna *•*) 
przy l(ońcu Czerwca ze Lwowa z woyskieni 
w^yruszy! : trzech Posłów do niego wyprawił 
z zapytaniem, jeżliby jako przyjaciel lub nie- 
przyjaciel do ziemi jego wchodził? wdrugim 
albowiem razie potrafi tego dokazać, ze Król 
podjętych na niego kroków^ nieprzyjacielskich 
będzie żałował. To groźne poselstwo tak bar- 
dzo Króla rozgniewało, i£ Posłów tych roz- 



*) Ilacliowanp l«ga'woy«ha do 80,000, ablistio 40,000 %in\* 
au za woyiliicin id^cago, samych też wozón Bieliki 
i HromEr liczą na 3Q.,. Albcrłraudy zaś na 
30,000. 

**) Teo sam Mocy po imicrd Alexandra JaRienoiS- 
czyha, pod imicnioai Zygwunla 1. c^yli Siatego, 
zaiiiidł na Ironie poishini. 
'••) Sniatyn znaczne minsto w Gallcyi, w Cyrkule KoIi>« 
wev skini. 
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hazal schMrytać, i do Lwowa pod straż ode- 
słać; a sam nie czekając na posiłki woysho^ 
we, prosto pod S.uczawe udał sie, i mocno 
do nićy szturmować żaczał. Lecz liiedy za- 
łoga tegiD miasta uporczywie sie broniła, a 
Stefan unikając walney . bitwy , przez pod- 
jazdy same wiele szkody królewskiemu woy- 
sku wyrządzał; i kiedy prócz tego niedosta- 
tek iywnosci i strawy, mocno mu dokuczać 
2acziął; znużeni Polacy szemrać na Króla po- 
częli, i napierać się do domu; tern bardziey, 
ze posiłki ani z Litwy ani z Mazowszii nie 
przybywały, PrusAcy zas we Lwowie jeszcze 
nie pozostali, gdzie ich Mistrz Jan Tieffen 
na. suchbty zachorowawszy , naostatek . nie 
mogąc przyiść do zdrowia, tamie rozstał się 
X światem , zkąd zwłoki jego do Prus zostały 
wywiezione. Do tych pobudek przystąpiła i 
ta, ze sam nawet Stefan o pokóy prosił, a 
Król Jan w obozie swoim, mocno na zdrowiu 
zapadł. Umówiono się więc na zawieszenie 
broni, i zapowiedziano woysku powrót do 
Polski.. Lecz gdy ten powrót inne *),• a nic 
ta sama drogą, którą przyszli^ Polacy przed- 
sięwzięli, i wszędzie w ciągnieniu swoiem, 
wieśniakom* wołoskim krzywdy czynili,^ ci 
wypadłszy z zasadzę!} , wozy królewskie ,* ju2 
do połowy lasu doszłe, zrabowali, działa za* 
brali, i obaliwszy drzewa juz pierwóy po- 
podcinane, onemi drogę zawalili, i klęskę 
nie małą królewskiemu woysku zadali. Tym- 
czasem nadszedł i Stefa^, włbdący potężne 



\ 



*) Przez gęsty las na Z mile rozległy » od drzBW bukowych* 
B u h o w i n 9 natl^ny. 



roty jezdnych ! pieszycli, i uderzył na Pola- 
ków, htórych tybia Etraz nie niogiic mu aie 
oprzeć , ustupiła Im obozowi ; jedneliźe i tam 
od nieprzyjaciół obshnczona, broniła się e roz- 
paczą, do]>ńIvi Krój jazdn swoja nadworną, 
jey na ratunek nie przysłał. Wołoszy nie 
wytrzymawszy jazdy owey zapędu, rozpierz- 
chnełi się, i dali czas łtrólewsłłim do przey- 
ścia przez łap; po łitórem, gdy popis woyslsa 
uczyniono , pokazało się , źe z pnłsjtiey i rus- 
hiey szłacłity , nie tnało albo życie w tey • 

woynie utraciło , ałbo sie w niewołę dostało. 
Stefan oprócz tego poraziwszy do szczętu 
GOO Mazurów, \\ińrf.y Ttrółowi uf* pomoc przy- 
szli, chciał Polakom nie dopuścić przeprawy 
przez Prut, stoczona jednakże -wałna bitwa 
pod Czarnnwicami *), wstrzymała to je- 
go przedsięwzięcie ; a Król taniźe clioroba i 
złożony po wypacznieniu trzydniowem , udał -j 
się w dalszą drogę na Sniatyn, pod IttóryuT i 
przeszedłszy Dniestr, i woysko rozpuści w- ( 
szy, w połowie Listopada przybył do Lwowa; , 
dla którcg-o naieszkańtów smutny stawił: sip 
widok, pati-znc na garstkę z nim pozostałey I 
Rzlacłity, która obdarto, pieszo, i o zebranym 
clilebie , powracała z nieszczesney wotoslsiey 
"woyny. Przechodziły takie wozy ładowne , 
pełne ranionych lub cłiorycli, i karawany ze 
żarłokami ( prowadzonenii do Tenczyna) 
Mikołaja Wojewody Ruskiego, i Gabrye- 
la z Morawic, Ten czy ns kicli, którzy 
prócz wielu innycłi, polegli na ley woynie. 



lio vrc? , miaito Cvr-. 
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Sam Król od smutku bnrdziey jak od choro- 
by trawiony , w okrytym pownzie dla wsly- 
du wiecliał do miasta, gdzie przyszedłszy iiie- 
€o do zdrowia, przyjął chętnie ofiarowaną 
sobie w darze od mieszkańców, czw^orohonną 
Larele , i w teyze do Kraho^wa powrócił. 

Cały rok następujący 1498, dosyć byłnie- 
azczęśłiwy dła Rusi i stolicy jeyLiPowa. Dzi- 
kie narody TurkÓAv, Tatarów, i Multan, wła- 
śnie jakby się sprzysięgły na zniszczenie kra- 
ju i miasta; a Stefan Wojewoda Wołoski, 
clicąc się zemścić za przeszłoroczne obłęzeiiie 
Suczawy, umyślił to na Lwowie wet za 
■wet oddać. Jakoż połączony z Turkami , któ- 
rych 40,000 było, i liczną hordą Tatarów o- 
raz Wolucliów , w^ sam dzień S. Serwace- 
go *) ( 13. Maja) niespodzianie pod Lwowem 
się ukazał, i uayprzód domy na przedmieś- 
ciacli podpalił , a potem strzały ogniste i ku- 
le na dachy mieyskie rzucał, i w jedney 
chwili pozog-ą i mieczem cały Lwów dobyć 
i zniszczeć usiłował; **) jednakże oszukanym 



•) Tego świciego Bishupa i Wyinflwcę miaslo Lwów po- 
liczyło między PstroDÓw bwoicIj ; publicznie aioli uro- 
czystości aa cześć jego , jiodoboo dic obchodziło. 

■"■) Uflwnieysi historycy polscy o t^m oblęieoiu Lwowa r. 
Iłęta nie wspoiniiiDJą , lecz mówię, że SieFan Wojewo- 
da woloslii zebra! nie małe woysho, z Wołochów Tur- 
ków i Talorów, z lilórcnii wlargnąi do Rusi, a minnw- 
szy Lwów, wszystek hroy aż do Kańczugi i Wi- 
słoku rzetti, bez odporu splondrował. Na pmniętłie te. 
go bezsliutec!:nego oblężenia , znaydowal łie w hamieoiu 
wyryty, na bramie hatichii^y slarodawny napis; Nobilii, 
al nunijitam nubilii yirgo sum. temper ftitolis , tx 
CUD per tria laecula mdłe procit eiambita , omnibus 
tarta uirago , repudium feci j et armatis precihus Ste- 
phani Pałatini Moldaiiiae , talam me praeititij primui 



sie widząc w nadziei awoj<5y , gdy moc Nay- 
■wyźszego mtasUi od nieprzyjaciół broniła, 
B mieszkańcy zewsząd pociskami najeźdnihów 
razili , nazajutrz rano ze wstydem od ob- 
lężenia odstąpił, itoz^iewany atoli, iź na 
I^wowie niczegfo dokazać nie mógi, strasz- 
ny swóy oręż na miasteczka bezbronne , i 
otwarte wioski obrócił: Radymno, Prze- 
worsk, Jarosław, Przemyśl, Kańczugę 
ogTiiem spustoszył, a mieszkańców onycli do 
niewoli zagarnął. ' 

Tegoż roku w miesiącu Lipcu Tatarzy 
znowu powróciwszy do Husi, przedmieścia 
lwowskie palili , w^ioski opuszczone pustoszyli, 
wieśniaków na pól żywych mordowali , i 
miasto samo nie maley trwogi nabawili, tak, 
ze się tu sprawdzilfi owa przypowieść: gdy 
pieska biją, niech się lewek boi. *) 
Przy końcu zaś roku Turcy , w liczbie 70,000 
■woyska, wpadli na Pokucie, i wszysikie 
miasteczka, swemi iupieztwy , mordy i pożo- 
gi, z ziemią zrównali, niezmierne mnóstwo 
■wieyskiego ludu , w niew^ole oprowadzili ; i 
natychmiast pod Lwów^ (gdzie spodziewali 
się większego , dla nasycenia swoich cieles- 
nych uciech , oblowu , ) przyciągnęli. Lecz i 
tą rażą miasto , pod osobUwszą niebo opieką 



itU mało cadueeatore eum XL. M. f kOJim J Jiliorum 
Agar, (ma sic romiiiieć Tuthów) paranymphus, tha- 
lamos mtos ezamhiiiit , ted cum omnibus abacibu^ , 
expert coronae t-irginalii , ptenits ignominiae recestil , 
tle in miaoribus'appidii ardorem conceptum BOiuump' 
Mit. Aano nati ei Virgine Dei Horn. MCCCCKCnU. 

Jak pisip Zimiłrowici ; Vi uapuluntg eatclla teoiii me- 



zostające, za przyczyną S. Katarzyny, Któ- 
rey uczczeniu datień poświecony, (25. Listop.*) 
Turcy na wykonanie lianiebnycli swoich sproa- 
ności, byli obrali; od napailu tycb barbarzyń- 
ców , zostało oswobodzone. Zdawało się źe 
sam Bóg sltarat to zuchwalstwo turechie , po- 
nieważ tak^tPgie mrozy i rzęsiste śniegi ^v ten- 
czas dopuścił, ze 40,0U0 woyska i koni, przy- 
rwyczajonych do ciepleyszego klimatu, nie 
mog-ąc wytrzymać nader wielkiego zimna , 
w okolicach Lwowa irupcm poległo, a resz- 
ta jak mogła do Mołdawii uciekła ; lecz i tam 
od Stefana Wojewody i mieszkańców, po więk- 
łzey części byia wycięta , tak dalece , iż le- 
dwie 10,000 do kraju swego powróciło. 

Trwoga, jaką Turcy w roku zaprzesz- 
łym miasto Lwów nabawili , była powodem 
mieszkańcom jego, iz w r. 1500 chaty przed- 
mieyskie od przedmurzów opodal nieco usu- 
nęli , parkan żelazny pracowicie zrobiony , 
po obu stronach dla utrudzenia przystępów , 
rowami otoczyli, a dla oclirony mieszkańców 
i narzędzi wojennych, basztami wiekszemi 
przedzielili, z których jednp po prawey stro- 
nie bramy krakowskiey, w kształcie okrągłym 
o tymże czasie wystawiono. Tegoż roku nie- 
jaki Piotr Ludner nową osadę we Lwowie 
nad stinimykiem Peltę w założył, która przez 
długi czas Porzecze nazywana była. W ro- 
ku następującym 1501, świeźo-mianowany Sta- 



w Zim 



•) Za eiaiów Zimorowic?.a, śpiewano jeKC^e weLwo. 
wie każdego rolia duia 95. Lisiop, h^mn do S. Kala^ 
rzyny Pan. i Mcci. na pamięlkę nwwlalenia miasla od 
Tarhdw. Koicidt i4j Swięićy zaaydomł lię ob uiskiw 
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rosta miasta i łiraju, Stanisław z Chodcza 
przyjęty był we Lwowie z oznakami Iionu- 
ru , i w pośród huku dział , któremi go mie- 
szkańcy radośnie powitali. 

Dotąd jeszcse Lwów po większey części 
z drewnianych zabudowań złożony, r- 1504 
znowu doznał pożaru , który wybuchnąwszy 
w sam dzień WjeLkopiątkowy , nayprzód całą 
ulicfi Za^wańską pocliłonął , a potem roz- 
niesiony od wiatru mocnejj-o , poblizsze domy 
żydowskie zniszczył, i coraz dałey szerząc się, 
siedin wieź na murach, fabrykę wosku, i stay- 
nie publiczne wraz zltońmi, w popiół obrócił. 
Sprawca teg'o nieszczęścia, liaranie za swoją 
zbrodnir-, trzema końmi odhupił- Tym czasem 
Alexander Jagiełło iiczyk Król polski , 
Istóry po śmierci Jana Alberta ■w panowa- 
niu nastąpił, ze zwykłey \vspaniałości swey 
tę łaskę miastu pog^orzaSeniu wyświadczył, 
iz go na Ziezdzie Itadnmskim r. 1505 , od pu- 
blicznych czynszów uwolnił- 

Ponieważ radziecki Urząd we Lwowie do- 
tycliczas własnym kosztem, dla miasta swoji; 
usługi czynił, przeto w r. 1507 dwie wioski 
w pobliskości Lwowa lezące, Żubrza i Sie- 
chów nazwane, za pieniądz uzbierany i po- 
życzony nabył , i owe Magistratowi , ażeby 
powagę swoją wspanialey utrzymał , w dzie- 
dzictwo oddał. 

Kok 1508 pamiętny był we Lwowie tra- 
gicznem zdarzeniem, do którego dal okazyę pe- 
wien woyskowy. Ten dnia jednego dobrze 
podpity idąc przez Cmentarz, śpiewał sobie 
WBzeteczne piosnki; tymczasem zaszedł mu dro- 
gę pewny student , i upominał go , aby pa- 



miętal na uczciwość należne mieyscu awiete- 
inu. Rozgniewany za to woyskowy, porwał 
sie Ó0 szabli, i studenta natychmiast trupem 
jiolozył. W hrótce poznawszy zbrodnia którą 
popehiil, przez bojaźń kary schronił się do 
Masztoru XX. Dominihanów ; mnóstwo jed- 
nakie mieysliieg-o ludu i studentów, g^wallem 
wyciągnęło go z taratąd, i na ratusz do uwię- 
zienia oddało ; poczem nazajutrz zabóyca ten 
i sltaziciel mieysca świętego , harc śmierci o- 
debral. Wszczęły się z tego. rozruchy pomię- 
dzy woyskiem i mieszhańcami, jedne po dru- 
gich , whrólce atoli za wdaniem się w tę 
rzecz Bernarda Wilczha Ai"oybisliupa, zo- 
, stały poskromione, i spokóy piihliczny wmie- 
ście zijowu hył przywrócony. 

Na począthu panowania Zygmunta I. 
Jagiellończyka, który po śmierci brata 
swego Alexandra nastąpił, miasto Lwów 
rohu 1509 powtórnie oblężone było od Woło- 
chów, których Wojewoda Bogdan, z wiel- 
kim woyskiem do Rusi i na Podole wkroczył, 
a nie mogąc zdobyć Kamieńca i Halicza, 
wkrótce do Lwowa przyciągnął. Cliciał nay- 
przud obietnicami, a pote^ pogróżkami nakło- 
nić miasto do poddania się; lecz gdy miesz- 
kańcy w poprzysięzoney Koronie polskiey 
wierności statecznie trwali , i do odporu go- 
towemi się być oświadczyli ; zaraz do oblęże- 
nia od strony zachodnley miasta, jako nay- 
słabszey przystąpił, sam zaś z Kościoła S. Sta- 
nisława *) szturmującym przypatrywał się. 



*) Był ten hościoł, (teraz iniesiony) na przedmie iciu Kra- 
howiKim pomuy Hoiclola S. Anny. 
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i rozIuUŁy wydawał. Jednakże uważając , ie 
oblężeni na ludzi ^€§"0 gfsŁe pociski ntiotali, a 
drugich tiszczepami z krańców walow^ych na 
łeb spychali; trzy dni nadaremnie szturmu- 
jąc, poprzestał oblężenia, i mszcząc się za jj 
legoz udaremnienie, domy przedmieyskie 
■w nocy puzog;ą zniszczył. *) — Król Zygmunt 
uwiadomiony o nieszczęściu, jakiemu miasto 
popadło , naprędce zebrawszy woysko i ry- 
cerstwo koronne , chciał z nim naprzeciw 
Bogdanowi Tvysląpić , lecz ten o wyiściu 
Króla na siebie zawczasu pi-zesU'zeżony , za- 
czął czćm prędzćy na Wolosczyznę umykać , 
a Król tymczasem zachorowawszy na frćbrę i 
gdy nie mógt Eug^dana ścigać, zmuszony 
został zatrzymać sie we Lwowie; dobrane ' 
Btoli woysko pod sprawą Mikołaja Ramie- , 

-nieckiego Wojewody Krakowsk. i Hetmana 
Horon. na rozkaz Itróla wlarj>nplo do Wolo- 
sczyzny, gdzie ogniem i mieczem -wszystko pu- 

^fitnsząc, miasta znacznieysze plondrując , nie 
małą korzyść odniosło. Lecz gdy Hetman 
z woyshiem koronnem z Wolosczyzny ustą- 
pił i rzekę Dniestr przebył, a sam tylko 
żołnierz najemny i dworzanie królewscy, je- i 
szcze za rzeką zostali, woysko liogdana I 
wypadłszy z lasów, rozpoczęto z niemi po- ł 
tyczkę. Ci jednakże tak męntie i Wolocliami 1 
się starli, ze okrążywszy ich w koło, az do 
jednego na głowę porazili , i BO znaczniey- 
szych brańców, królowi bawiącemu we Lwo- 
wie, posłali. 
i 

*J Gwagnia p]v.ydaj«, i.e BoBdan Lwćn iłupił, I Etamląd 1 

meuialo iharbaw zabrał. J 
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O tynkie czasie niejaKi Pio run K v r o z^ 
we chi*) mający prawo bjcia monety drob-r 
ney, złe pułg^roszM naypierwey.we Lwowie 
w obieg* wypuścił. Zwano je żartem pio- 
runkami, wszakże nie I>ez otuchy przyszłe- 
go nieszczęścia miastu : gdyż w roku nastę- 
pującym, (1510) niebo które dotychq;Kas sprzy- 
JQ(łó Łwowi , f rozyć się poczęło nad nim , 
spuściwszy trzykrotny piorun , który kilka do- 
mów zapaliły część nnurów z ziemią porów- 
nał y i całe miasto trwoga napełnił. Po klę- 
sce poprzedzajacey nastąpiła w r« 1511 druga^ 
gdy przy końcu Wielkiego ' Postu , straszny o- 
ogień połowę inictfta w popiół obrócił. — Nie 
małą szkodę poniosło także miasto od wody, 
kiedy w r. Ifil4 Peltę w rzeka, e deszczów 
ustawicznych i pobliskich stawów zerwanych, 
tak dalece wezbrała , iz wóda przez kanały i 
rowy cisnęła się az pó za mury; wiele tei 
domów przedmieyskich z posady swojey ru- 
szonych , po wierzchu • wody pływało , a Ko- 
ściół S. Stanisława ta]^ bardzo powódź oblała, 
iz tylko na barkach i czółnach do niego mo- 
żna było przystąpić. Lecz poniewal ziawis- 
ka^ takowe, zwykły być przepowiednią klęsh 
następujących, przeto medługo potem Jhordy 
tatarskie całą Hus najecha^iiJzy, **) we Lwo- 
wie ukazały si^^ nieprzeyrzanych zastępach 

» ' \ 

♦♦) 2<imorowicz pisze , ii ten Kurozwęcki był Podskar* 
him horoiuiym> po J«hubie Ssy^lłowiecIiMi]^ któ- 
ry pod ^ytność Króla Zygmunta; we L w o w i le umarł ; 
Biel S/Ki atoli piszęc o nim, żadnego mu w Polszczę 
nic przypisuje urzędu. " • . **■ 

"*) Bielski to wpadnienie Tatarów lo Rusi, kładzie pod 
rokiem 1516. n 
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na dniu 26. Lipca ; gęstym iednahze gradem 
pocisKów przywitane y zadnćy szkody miastu 
nie wyrzgdzily, lecz tyll\o przedmieścia po- 
paliwszy, z zabranym plonem odeszły* 

Ohropney biesili w r*. d5l9 Bui i Polsha 
doznały, gdy Tatarzy Perekopscy przęayjyo-^ 
łyń az do rzeki Bugu posunęU .się, ij^He-- 
by wszy ja , ogniem i mieczem ziemię mBw* 
skę, Bełzka i Lubelska spvustoszyli, gifliw^ 
zai pospolitego niezmierne liczbę w nielHQ^ 
zagarnęlii Pięćtysięcy woyska polskiego wy- 
szło na przeciw 80,000^ Tatarom; stoczon^F 
walną bitwę pod Sokalem ^w którey cho^ 
ciaz TataiTÓw wiccey poległo, jednak Polacy 
zostali porażeni; a synowie szlachty znacz- 
nieyszey, osobliwie Herburtów, Bora«- 
tyńskich, Fredrów, i Strusiów, od 
Tatarów zabici, sprowadzeni byli do Lwo- 
wa, i lomze z honorami woy skowemi , w ró- 
żnych Kościołach pochowani. — Wiat 4 potem 
horda Pwych poliańców z wodzem swoim As- 
ia nem w liczbie 40,000 znowu powróciła do 
krain rusł^ich , gdzie pr^^ez całe lato , wsią i 
miasteczka paląc, lud wieyskł zabiei^ając, dę 
l^won^a nareszcie przyszła, chcąc przez róż- 
ne postrachy toz miasto do poddania się na^ 
kłonić. Omylona jednakże w nadziei swojey , 
gdy mieszkańcy, mężny dać odpór, najeźdź 
niczey \ey bandzie postanowili, przedmieście 
Iialickie i krakowskie ogniem zniszczywszy^ 
w sam dzień S. Anny *) ze Lwowa precas 
odeszli. Tymczasem Mikołay Firley Het- 



*) Ztdy ohtzyi Miasto Lwów, pblicsyło S. Annę w po- 
czet Patronek swoich. 
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fniin horontiy z woyskiem posilltowym do 
l.wowa przybył, dutud wkrótce potem i 
Król Zygmunt z nadwornćm rycei-stwem 
ziechnl ; lecz nie rychło juz było puszczać sie 
M' pog^oń za Tatarami, którzy uwiadomieni o 
'wj^Muzeniu Króla przeciwko sobie, juz l>yli 
na BB rrót odciąg^neli. Woysko przeto koron- 
ne,^Ławiając się klęski podobney, jak pod 
Sfidulem, nie miało nawet ocłioty ścig^ać Ta- 
łflniw , lecz rozproszywszy się pr> wsiacli i 
oniasteczkach od nich popodpalanych, resztę 
jiozoslaley zctobyczy, jak gdyłiy w ziemi nie- 
przyjacielski ey zabierało , i z sobą unosiło , 
zkad potem niedostatek żywności , nie malę 
liczbę ludzi wygubił. 

Va dwuletnim przeciągu czasu, w którym 
we Lwowie żadne zdarzenie szczeg^ólniey- 

Isze , albo pamięci głodne , w rocznikach jego , 
nie zaszło; nastąpiło nowe i prawie nadspo- 
(i dziewniie nieszczęście, kiedy wr.l527 wmie- 

L siacu Czerwcu , okropny i straszny pożar, nie- 

I mai cale miasto w perzynę i popiół obrócił. 

t Ogień zajęty w browarze blislio klasztoru XX, 

I Franciszkanów *) szybko rozszedl się na dwie 

k strony , i z jedney ulicę piekarską , hrakow- 

B ską , i ormiańską , z drugiey zaś zamko^rą , 

V halicką , i szewską , płomieniami swemi ngar- 

■ nał; zkąd potem gdy się obrócił na rynek, 

r Aiiełkim popędem i resztę budynków tamże 

I będących z ziemią porównał. Co zaś gorsza, 

I " iź nieprzeptiszczając mieszkauióm Boga i ludzi, 

I . oprócz Kościoła z klasztorem XX. Bernardy- 



iMJW, wieży ralusŁney, i pohojuw radziechicli, 
wszystitie inne przybyłlii bositie i ludzkie , do 
szczytu zniszczył. Kościół Italedraliiy znacznie 
uszkodził, wlezę przy nim będącą, zupełnie 
popsuł, i dzwony na niey stopił:. Kie dosyć 
jeszcze mając na wywieraniu srogości swojiiy 
\rśród miiró'w mieyskich , naksztah bystreg^o 
potoku, ze szczytu bramy krakowshiey, ohró- 
cił się ku przodkowey baszcie Zamku wv|o- 
hiego, i coraz daley silnym wiatrem petlŁo- 
ny, wioskę Zniesienie *) zwaną, po więk- 
szey części nai-uszyl. W tym pożarze nie- 
szczęsnym welu mieszkańców z doljytkami, 
życie swe utraciło, melu przeg^orzato , di'u- 
dzy zaś upałeni szpetnie naksztalt węglarzy , 
po lochacli i sklepach podziemnych przez dłu- 
g^i czas ukrywali się. Tak znaczną klęską do- 
tknione miasto, chciało nakonicc trwalsze i 
bezpiecznieysze , na wszelki pi-zypadek ognia, 
inieć w pośród siebie budj-nki; przeto spro- 
w^adzeiii ze Szłąska mistrzowie budownictwa, 
miasto Lwów znowu z rozw^alin jego pod- 
nieśli, i wiele zabudowań z kamieni lub ce- 
g;iel w nim wystawili. 

Wspaniały widok stawił się miastu Łwo- 
wi roku 1531, gdy Jan Tarnowski Het- 
man W. Kor. w miesiącu Czerwcu prowadził 
przezeń 5000 woyska przeciw Piotrowi *•) 






') w mieyscu tćn) gdzie teraz wioska ta leiy , Stanisław 
Jabłonowski HetmaD W. Hor. Kaszlelan Krakow- 
■hi r. I(i7», zniósł 50,000 Turków i Tatarów, i odpę- 
dził zupełnie od miasta. 

••) Inaczćy iwany Pettyło; D.iittapił ón po Wojewodiia 
Bogdanie,.Iitńry w r. 1S0Q Łwdn naduremnie ob< 
legat. 
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Wojewodzie ^VolosItiemu , kt»'iry zapomiiiaw- 
sry wiary i powinności swojey łiaprzysięźo- 
n^y Królom polsMm, wtarg^iiąl był z licznem 
woysMem na Pokucie; Sniatyn, Kotii- 
myją, Tysmienićę i wiele innych mia- 
steczek i wioseh aż do Halicza popalił. Tar^ 
nowski mając daleko miiieysze siły, stoczył 
bitwp z mocnieyszym 6 razy nieprzyjacielem 
jpo^ 0^ertynem*) dn. 22. Sierpn. woysko 
^egT5 rozpędził, i wielka w nim porazHc uczy- 
nił. Jako zwycięzca dumneg^o Wołoszyna po- 
■wracał Tarnowski przez Lwów przy koń- 
cu sierpnia do Krakowa. Patrzało miasto 
na ten pompatyczny przechód owoczesnego 
bohatera; 50 chora[5"wi zdobytych, niosło ty- 
leż pomczników ■wołoskich, za któremi postę- 
powała niezmierna liczba wziętych w niewole, 
a paostalek kilkadziesiąt dział, które był Jan 
Albert Król polski w Wołoszech na Bukowi- 
nie utracił. Niezadługo potem szkodliwa za- 
raza przez woysko przyniesiona , grassować 
w mieście poczęła, wczesna atoli zima, pręd- 
ki iey koniec sprawiła. 

Roku 1534 Otto zChodcza Wojewo- 
da Krakowski , a po zeyściu brata sweg^o Sta- 
rosta Lwowski, mąz dziełami znakamłtemi tak 
podczas woyny, jak tez pokoju w potomności 
jiławTiy, życie swoje zakończył, i zwłoki swo- 
je w Kościele XX. Dominikanów pochować ka- 
zał. Mikoiay Odnowski następcą po mm 
w urzędzie Starosty Iwowskieg-o został. — ■ 
W następującym roku wielką basztę, nakładem 
Jerzeg;o Strumiły z cegieł wystawioną, 



•) Mia. 



n Onhc.yl hinct w Cyrkiilp Kolom 



hiórą przed kilku laty, og^ień mnrno byłnad- 
^^'e^p£yl , mieszkańcy Lwowa du pierwotnego 
bytu i stanu przy pro wOtlzili. Ta baszta w lat 
sto kilkadziesiąt pożniey odstąpiona została 
Bzeczypospoliley na skład prochorfy. 

Cala Szlachta polska roku 1557 g-ościławe 
Łw^ow^ie, kiedy Król Zyifmunt na obronę stra-. 
coney juz prawie Wolosczyzny nakazał Pos- 
polite ruszenie. Juz dnia 7. Sierpnia tjp- 
ebal ón naypierwey do Lwnwa w orszitltu 
licznego Dworu i wielu Senatorów. Wkrótce 
potem przyciągnęło za nim 150,000 HycerstwR, 
w broń dostatecznie opatrzonego, i rozbiło na- 
mioty na obszernych równinach pod Cerkwią 
S. Jerzego. Król po przybyciu swolem do 
Lwowa , jak nayzyipiey pragnął , aby en pre- 
dzey na nieprzyjaciela pospieszyć; jednakże 
tym żądzom dobrego l^na , przeszkodziły 
wszczęte między Szlachta rozruchy. Słychać 
było przeciwko niemu i Radem Koronnym , 
wyuzdanego gminu niesforne glosy, jakoby 
ón ku ubliżeniu praw i wolności szlacheckich 
zbyt wiele czynił, a Bady koronne, albo.ntu 
o to nic nie mówiły, all»o tez jeszcze dopoma- 
gały. Pomnażała się liczba niechętnych, któ- 
rzy nayprzód ziezdzali się na osobne mieysca 
w polu , a potem zgromadzili się w Klasztorze 
pewnym we Lwołvie, i tamże rokosz naHró- 
la podnieśli, zadając po nim, azehy na ko- 
rzyść ich artykuły które mu podali przyjął, 
inaczey bowiem nie ntieli ciągnąć na pi-zeciw 
nieprzyjaciela. Obiecy^vał im Król wszystko 
uczynić, coby słusznego widział , lecz dopiero 
na przyszłym Seymie; a tym czasem- źądal , 
ażeby szli n« woynę, lecz oni chcieli ud ra- 



ŁU być zaspokojeni w swoich roszczeniach. Tnk 
schodził czas we Lwowie na kłótniach iwzii- 
jemnycli przymówkach, dopóki nie nastąpiła 
jesienna pora, a gwałtowne ulewy i grzmoty 
nie zmusiły związkowych szukać sclu'onienia 
w murach niskiego zamku. Nareszcie gdy im 
źywności^uź medostalo , liczne to woysko, nic 
chw^alebnego nieiidzialawszy , po uczynionycl* 
wielkich okuło Lwowa szkodach, rozjechało 
sle do domów; i tak sie skończyła owa walna 
wyprawa na Wołochy , przez pośmiewisko 
■woyną kokoszą nazwana , ile gdy w tcn- 
czas we Lwowie, jak mówi Zimorowicz, 
wszystkie kokosze od jaja az do kurczęcia wy- 
dane być musiały woysku na żywność. 

W następującym roku 1558 kiedy Król 
młodego syna swego Zygmunta Augusta 
na woynę z Wołochami wyprawiał , dawszy 
mu za doradców i mistrzów w sztuce wojen- 
ney, Jana Tarnowskiego, Kasztelana tfra- 
howskiego, i Andrzeja Gorke, Poznańskie- 
go; mieszkańcy Lw^owa przejeżdżającego 
z w^oyskiem następcę tronu, zbroyno wyszedł- 
szy na przeciw niemu , z należnym honorem 
powitali , a działa mieyskie' łicznemi w^yslrza- 
łami, pi'zybycie jego do miasta głosiły. Wkrót- 
ce potem Królewicz , gdy w miasteczku Gli- 
nianach zapadł na zdi'owiu , zmuszony hył 
zaniecłiać dalszey podróży na woynę , i wró- 
cić się do domu; lecz Tarnowski Piotra 
Wojewodę Wołoskiego zapędziwszy do Węgier, 
i splnndrowawszy dzier/awy jego ogniem i 
mieczem , dopiero przy końcu Listopada , z 
nie małą zdobyczą wróci! do Lwowa. 

Tegoż roku dokończona była baszta na pół 



nłtragła , Hlsaztorowi XX. BernartlyTiiiw prij'- 
legła , htórą ponieważ z hoyney szczodrobli- 
wości Króla wystawiono , oil tojo czasu nazy- 
wać baszta hrólewslła zaczęto. — Przy hońcu 
jesieni, ulica Oriniańslia w mieście pożarem 
catltowicie zniszczona była, prędho atoli w na- 
stępujących lalach, nowe domy z ćegiel mu- 
rowane, w mieyscu pog-orzalych stanęły. 

W rohu 1540 do}iouC7:Oiia została baszta 
•więltsza na wale, w bliskości mostu zwaneyo 
Sohobucki , nad htórą dwa lata pracowano ^ 
ile g^dy częste wezbrania rzelti tah dalece fun- ■ 

damentajey zalewały, iź polrzeba było M-e dnie j 

i w^ nocy w^odę pompować. Zwyciczj'la nako- .j 

nlec usilność robotników, i zatamowała po- ', 

wodzie , a rozpoczęte dzieło , do końca swcg;o | 

przywiodła, Istóre herbami Królowey Bony j 

małźonlu Królu Zyg-munta, łtu uczczeniu j 

jey szciodrobliwuści na te fabrykę, ozdobione J 

zostało. I 

W jesienney porze r. 1543 grassowato ] 

w blotnistycli przedmieściach Lwowa zarażU- ^ 

we powietrze, do którego przyczynę dalyroz- ■ i 

Biaite rupieci z Hrahowa sprowadzone naprze- i 

daz. Wkrótce ololi g^dy przyszła zimowa po- 1 

ra , to złe ustało , i zaraza nie wieilią liczbę !. 

ludzi sprzątnęła z pośród żyjących. 

Az dotąd miasto Lw^ów, rządzone było ^ 

przez Radców , którzy nawet u Wielkich Ta- ; 

nów zawsze na pochwałę dobrze sprawowa- j 

neg'0 urzędu zasługiwali ; lecz do mieszkańców " 
posłuszeństwo tylko należało. Nareszcie, czy- 
li to ogrromem spraw pubłicznycii zmordowa- 
ni, czyli skargami gminu, wpadającego na 
ratusz i domagającgo się rzgdo , którenby 



8a 

spMyjał pospólstwu , Ewycicleni, przybrali Ą^ó 
iiczestnictDirą rządu znacznieyszych obywat^- 
lów, to iest starszych cechowych. Od tego 
czasu miasto fahcyami obrońców pospólstwa 
rozdwojone/ znaydowało się w ustawiczi^ycJ^i 
zatargach miedzy dwoma stronami, z których 
je^na za powaga swoja Walczyła, druga zań 
za wolnością mieszkańców mocno się uymo^ 
'wała. 

Kiedy codziennie prawie lud wiey shi , ru^ 
iK74.ony ze swoich siedlisjk przez częste najazdy 
Tatarów , szuKał schronienia ^ we L w o ^^ i e , 
na którego przedmieściach, domy i chaty nie- 
zgrabne budować zaczdl ; na tencziis dozorcy 
-dróg, mieszkania owe w porządek uszykowa- 
li , i ulice dokładnie oznaczyli, przydawszy do 
kazd^y dzielnicy s,trózów, którzyby nad bież- 
pieczeństwem czu-^ali. 

, Od czasów Kazimierza W. az do po- 
czątków panowania Króla Zygmunta Au- 
gusta, sami tylko Kiemcy pierwsze zayi^o- 
' wali mieysce w^e Lwowie*), na urzędy i 
zgodności cywilne samych rodaków swoich wy- 
nosząc, gdy tymczasem Polacy wyłączeni by- 
li od tychże. Ciągła atoli dwóch narodów naie- 
szanina pomiędzy sobą , i związek . spojony 
przez pokrewieńst^iya wzajemne, Polakom tak- 
że drogę do mieyskich urzędów, i wrota do 
Senatu otwdrzyła. Juz bowiem od wielu lat 



^mm 



*) W trojahim względiue miasto Lwów Zlmorowicz uważa i 
opisuje: F^wów ruslti od. założenia jego aa do czasów 
Kazimierza W. Lwów niemiecki od napływu Niem- 
ców pod panowaniem jego, aż Ao Zygmunta Augusta. 
I.wów polski, od objęcia rsfdów przez tegoż Króla, 
aż do pożnieyacyeKsCzasów. 
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poprzedniczych , podwóyney mowy tniaslo^ 
LwójT używało , gdyż tylko języh słowiański 
i niemiecki w nayczestszem był używaniu, 
akta i sprawy różne po częśei tym , po części 
owynf językiem były pisane , kazalnice w Ko- 
ściołach tak jednym jako i drugim brzmiały , 
samo także"' miasto dwojaka nazwę Lwów i 
Ł e m b u r g* nosiło ; gfdy naostatek Niemcy po 
większey części ożenieni z Polkami , za ich 
prze\yodnictwem pierwszy krok uczynili Pola- 
kom do urzędów radzieckich; którzy gdy ry- 
chło potem na wyższe mieysca zostali posu- 
nieni, ^wkrótce tez rodakom swoim łatwego 
przystępu ao nich sposobność dali; Niemcy zaś 
niezadługo w liczbie zmnieyszeni , polskie o- 
by czaję , ubiór i ceremonie przejęli. Odtąd 
•więc gdy Polacy z Niemcami jednomyślnie' wd- 
. dze rządu mieyskiego trzymali , obu tych na- 
rodów do wzrostu i ozdoby miasta wzmagały 
się usiłowania , ponieważ tak pierwszy jak i 
drugi , starał się wybornem jakim dziełem 
pospolite dobro pomnożyć. O tymże czasie* 
rządy miasta dokładniey określone zostały : 
sześć radców dorocznych ster rządowy trzy- 
mało, z których pierwszy co miesiąc był o- 
bierany. Aby zaa te urzędy między nie wie- 
lu częściey rozdawane , gospodarstwu ich nie 
stały się przeszkoda , sześciu innych do Sena- 
tu obrano, którzyby co dinigi rok na mieysce 
pierwszych wstępowali. Magistratowi miey- 
skiemu, nadane było prawo życia i śmierci na 
mieszczan, ustanowiony l>ył także Trybunał 
12 Aśsesprów, i oznaczone zgromadzenia gmin- 
ne pomiędzy 40 mężów. Prawo zwoływania 
Senatu, wóytó^, ławników, podskarbich, za 
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potwiw^ECniem HrólewiKim piTyinane hylo 
samemu tylŁo Mug-istratuwi. Cechy rzemieśl- 
nicze zostały podzielone , i pewnym uslaiio- 
wienióm poddane. Wieża ratuszna, i wały 
przedmurowe wyzey -wzniesione , mury zaś 
i haszty dokończone, zbrojownia tahźe i skład 
narzędzi Tcojennych zbudowane. Na wzór wy- 
stawy gmachów publicznych , wiele także do- 
mów prywatnych , które odtiid z kamieni i 
cegieł budować zaczęto, gnstowniey odnowio- 
no, tak iz cale miasto pięknieyszg i okazalszą 
postać przybrało. 

Gdy w r. 1552 wielki hyl nieurodzay w Pol- 
szczę, mieszkańcy }>łod(-Di Kciśnieni , opuściw- 
szy rodzinne swoje siedliska , szukali przytuł- 
ku na Rusi, która pod tenczas dosyć w^e zbo- 
że obfitowała; niektórzy takie, osobliwie miey- 
»kieg'o stanu będący, przenieśli sie do Lw^o- 
Mva, gdzie potem stałe mieszkania dla siebie 
założyli. 

W roku 1559 świadkiem było miasto Lwów 
homiczney sceny. Beata z U oś Cieleckich 
Xięzna O strogsk a, wdowa po Eliaszu Xią- 
źęciu na Ostrogu Ostrogskim miała córkn 
Elżbietę, o którey rękę ubiegało sie wie- 
lu Panów koronnych i litewskich, Dymitr 
Xią£e Sanguszko nie mogąc pozyskać do- 
zwolenia od matki, na zemęzcie inłodeyXięz- 
niczki , przybył zbroyno do zamku Ostrogskie- 
go , i tenże mocą opanowawszy wziął ślub z 
Xięźniczką , mimo jey woli i matki; a potem 
dla uniknienia niełaski Króla, w opiece któ- 
rego Kięzniczka zostawała , ^vyjechał z nią do 
Czech. W krotce atoli , na proźbe podobno 
Xięźney, Marcin Zborowski KasztelanKa- 



liski doicig-oął Sauguastia \r Ccecłmch , 
gilzie g^dy pierwszy odebrać uwięzioną Xicz- 
niczke, a drugi bronić małżonki usiłował, Saii- 
guszko życiem przypłacił , a Zborowski ode- 
Itraną córkr odwiózł do matki, która z nią 
polem obawiając się przypadków temu podo- 
bnycłi, przy Krółowey Bonie mieszkała. r<ie 
zadług-o wyprosił u Ifróla Łukasz Hrabia 
Górka, izby mu Xiozmczka w nkałzeństwo 
oddana była, i zaślubił ja sobie pomimo sprze- 
ciwiania się Kięźney, która mu córki wbrew 
poslanow^ieniu lirólewskiemu, przez lat kilka 
udduć nie chciała, a dla uniknienia gfwałtu 
zawsze sio lli*ólowey Bony trzymała. Gdy 
zaś ta Monarcliini kray Polslti opuściła , Xicz- 
iiB ze swoją córka przeniosła sin du Lwowa, 
i tamże w aptece Klasztoru Dominikanów •) 
przez cały miesiąc ukrywału sin, osadziwszy 
ten Klasztor swniemi Kludżmi ebroynemi. Tym 
czasem Król żądaniu Górki chcąc dogodzić, 
rozkazał Piotrowi Barze mu Staroście Lwow- 
sliiemu **), który poźniey był Kasztelanem 
rrzemyślskim , i na Toselstwie do Hiszpanii 
umarł, ażeby oddal Xicźniczko małżonkowi 
poślubionemu; przybył takzc i Górka zbra- 
clą i przyjaciółmi swemi do Lwowa. Chciał 
Barzy rozltazanie Króla przywieśdź do skut- 
hu, ale Xięźna matka, mocno się temu opar- 



") Tah piize Zimorowicł. , lecz tactiy ma się roiiimitć, ii 
to było w przyległym klasztorowi miesUiaDJu apt^hana, 
hiórj musiał byd ze łlanu cywilnego. 

••) I'r*ed nim ten urzgd sprawował zmarły r, 1577 we 
Lwowie Z YEm u 1 1 I.igęża, Podczaszy Koronny, htlS- 
I ArcytiiskiipstiTO Lwowskie, ler.r, odit^pił 
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,ła^ mówiąc £e ślub córki jey z Oórha, pomi- 
mo Woli matki zawarty, ślubem nie jest ani 
być może. O tey niechęci Xiezney, Starosta 
lwowski doniósł Królowi , który niezwłocznie 
dał mu instrukcya na piśmie, ażeby mbca po- 
stanoyp-ienie jeg^o uskutecznione zostało , i wy- 
prawił z. nią dworzanina swego ŁulTasza 
Górnickiego Starostę , Tykocińskiego. Teą 
gdy 3go dnia przybył d.i Lwo^wa, i oddał in- 
strukcya królewska , Starosta począł większe- 
go dpkładać usiłowania , aby się woli Monar- 
cha zadosyć stało. Osadził więc nayprzód^tra- 
£e u bramy ^ aby. nikogo do miasta nie wpu- 
szczono; 'jednakże mimo tych środków, potra- 
fił sie wcisnąć do miasta, Sawicki Pisarz 
Xiazęcia Radzi wiła. Woje w. Wileńsk. przy któ- 
rym znaleziono listy do Kięzney , radzące aby 
nie dawała córki zą zohę Hrabiemu Górce, 
jeżeli, nie chce postradać swey miajętności* 
Wkrótce potem stcu^ający się takie o'rękę Xięz- 
niczki, Szymon Xiąze S łuck i, przyszedł do 
miasta w żebraczym odzieniu, i do. Klasztoru 
«ię dostał; a gdy Xięznę opatrzono tajemnie 
w żywność i brpń, trudno ja było Wzymusić 
do oddania córki. Starosta przeto ciiwyf^iłsie 
surowszych środków, i odjąć kazał wodę ri;- 
rami do klasztoru idącą, którym sposoI>em do- 
piero zmiękczona. xiczna, wyprawiła dwo- 
rzanina swego Zielińskiego, do Starosty, o* 
świadczając ze córkę swą oddała ju£ w mał- 
żeństwo Szymonowi Xiazeciu Słuckiemu, 

* ' cc 

i ze w przypadku gwałtu, puginałem który 
juiwsze przy sobie nosi , nayprzód córce , a 
potom sobie życie odebrać gotowa była. Co 
usłyszawszy Starosta, poczytał to Xięznie za 



■^^t , i lekłiie poważenie nio tylkrt zwientch- 
hOBci KrólewsMey, ale i zacności domu swe- 
go, przydajur, ie to przecie tah się nie sta- 
nie, jali sohie Xieźna ultartuwała. Wątpiąc 
jediialize, aby Zicitńsiu wsaysllio jey wic-rnie 
miat donieść , zdawało inu się lepiey wypra- 
wić do niey brata swejjo Stan is ława (który 
byt potem Mnrszalluenk nadu-firnym) al)y jey 
to opowiedział, cu siusziieni było. Ten przy- 
SŁcdiszy do Xięzney, wystuwit j^y przed o- 
czy hańbę postanuwinnu prawem na tych , co 
biorą gwałtem cudze ^ony, i na owych codo 
gwałtu tego dopumag-aja : czem ja lalt bardzo 
prz^azil: , ze one pierwsze zuchwale słowa, i 
pogi-ozhi zabicia córki i siebie, z pamięci jey 
wypadły. Nazajutrz sam Starosta puszedl do 
Xięzny, i z nią czas wszyslelt mału nie do 
pułnocy strawił, nama^iajitc, przekładając, i 
grożąc; az nahoniec do tegy rzecz przypro- 
wadził , ii obiecała córkę swfi oddać pod se- 
hwestr. Jahoz nie długo potem sam Starosta 
przyjecliał po Xieźniczkp i i.dwiózł ją na za- 
mek , gdzie jey wyznaczył za towarzyszkę 
siostrę swoją II e r IJ u r t o a^' e D z i e d z i I o w- 
s k a , która nieustannie przy Xioziiiczce na 
zamku była , lecz la ze snuillHem na zameli 
przyjecliBwszy , z nikim sie widywać ani niii- 
wić nif chciała, żadnego nawet pitltarmu nie 
biorąc, prócz tego, który jey lylho od mat- 
ki był przynoszony. Na dru^i dzień po wzię- 
ciu Xięzniczki wsekweslr, diciat Hr. Górka, 
aby mu stosownie do rozkazu Króla oddana 
hyla, lecz ponieważ Starosta słowem lumoriŁ 
obiecał Xięznie, iź córki jey pilty Ilrubieoiu 
nie odda , dopóki Król pierwey u wszysllutu 
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duhłudiiiejrsK^ wkidoiiiocci niff welmi^, tedlj 
iędaaie jego ^kuthu^ńie wzięło. Gdy wiec 
postanowiono czekać tego co Król rozkaże i 
Starosta odprawił Górni ckiego ze Lwowa, 
któremu gdy wyjeżdżał /Xięzniczka dała listy 
do Króla , prósząc , aby one samemu wręczył, 
co tez uczynił ; Starostą takie doniósł Królowif 
iz matka jey postanowiła poddać się sadowi 
jego. Wkrótce potem przyszły rozkazy , aby 
Xięzniczka pi^wszemu małżonkowi oddana by- 
ła , co znowu z przymusem, na zamku lwow-» 
skim . wykonano , chociaż to małżeństwo nie 
• było korzystnym dla Gótki). z którym nie 
chciała zy ć nadal, zaślubiona poniewolnie !Kię£-^ 
mczka. \ > 

/ Na rozkaz Królewski odbył w r* 1562 An<^ 
firzey Owadowski lustracyą^ zbrojowni 
Zamku wysokiego, w którym znalasdy «ię 
znaczne zapasy żywności, dziesięcioro dział, 
między któremi jedno większe zwane Odro- 
Wf zowe, także nie ma^ła liczba pocisków, 
bełtów, rusznic, i innych narzędzi wojennych, 
jako tez prochu strzelniczego. Na tymże zam- 
ku znaydowała się kaplica , opatrzona we wszel- 
kie' sprzęty kościelne ku odprawiania czci bo- 
; skiey, wspaniałe pomieszkania Królewskie, 
\ krużganki murowe, i baszty dla trzymajg- 
\cybh straże. *) ^ 

9 oku 1564 miasto Lwów popadło nie- 
szczęściu ognia, zajętego przypadkiem wstay- 

*) Za czasów ^imorowicza, htóry hiMoryę Lwowa pisał 
olioło roku 1674) masiał być zamek wysoki z tych oz- 
dób i warowni swoich ogołocony ; powiada bowiem ten- 
że : At nunc koi^im Hihil sup^rttat , practśr magnum 
in tebus inanc. 
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ni prtyleg;lejr Koiciolmyi KaŁedi'alnemu,' w po- 
tny juź wieczór Wielkiego Czwartku. Mocny 
■wiatr południowy obróci! ogień hu czwartey 
części rynhu, oraz liu krakowskiey ulicy, i 
imiym teyźe przyległym, a oprócz wiele do- 
mów^, luóre tym pożarem spłonęły, spalił sie 
także Szpilał z kaplica. Kościół S- Krzyża 
r. klasztorem*), i uiski zamek z calem zabu* 
dowaniem. 

Jeden z moznieyszych Ponów wołoskich 
nazwiskiem Tomsza, którego Demetrius 
Kantemir in deser ipł. MoLdav. nazywa tak- 
ie Stefanem IX. roku 1563 znalazł we Lwo- 
wie tragiczny koniec życia swojego. Był ón 
pierwey dowódcą woyska wołoskiego , a po 
śnaierci Jakuba Heraklida Despoty ro- 
dem Greczyna , którego dla zdzierstwa , rzą- 
dów Wotosczyzny pozbawił i zabić rozkazał, 
oJtrany byłM'ojewodą wołoskim; gdy lymcza- 
eem druga strona Wołochów, wezwała na tę go- 
dnośćDy mitra Xiazecia Wisznio wie c kie- 
go. Tomsza chcąc samowładnie panować, 
wyprawił woysko przeciwko Xiążeciu Dymitro- 
wi, i małą garstkę Kozaków, z klórcmi tenże 
juz był do Wolosczyzny nadciągnął poraziw- 
szy, samego w niewole poymel i do Caro- 
grodu odesłał, gdzie na rozkaz Sułtana, ze 
■kały zepchnięty w morze , okropną śmiercią 
życia dokonał. Tym sposobem Tomsza ubez- 
pieczywszy sobie panowanie w Woloszech , 



••) TeraMnieaianT, po prienfcsieniu Frandijkandw doKla- 
Mtoru Kapucynów na priEdinieiciu Brodzliiiii , Koiciol 
len obrócony □« leatt miejski, a hlaSMor nł Kkol? 
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W, ciągu €nieg^o wiele nieprsyjacieŁiIikli za^ 
miar ów Unował przeciwko Polszczę^ do htórey 
'i^ataróm poluyjomu do£wałab przecliodz^ć 
prses Wołosczyzn^ ; Kupcom także niektórym . 
-jowary konfiskował , inijiycb tbki Turkom na 
nierząd zaprzeda^ał, i przez takowa zyski 
)*iczjiiierne skarby zgromadzał, ^^uwal^ na nie 
A 1 e X a nde r przeszły Wojewoda Wołoski > 
który jeszcze przez Heraklida Despotę wy?* 
żuty był z panowania ^ i pozyskawszy wzgle- . 
<iy tureckiego Sułtana , z potęznem woyskiem 
jego wtargnął i«a Wołosczyznę. Tontsza oba- 
wiając sie l«ik mocney siły Alex€Uidra y ż M o-* 
czugiem i kiłku' innycli Panów wołoskich wy-' 
ecbttł z kraju ^ 'lecz nieznalazłszy nigdzie beź-* 
piecznegp preytiUiiu y chciał ^naostatek przez 
iiuć' Czerwona do Węgier zemknać: Gdy się 
juz zimy dówał w okolicach Ś t ryj a *) , od 
woytka Starosty tamecznego , które trzymała 
strai na pogranicza, poymany zostid, i ode-* 
rłony do Lwowa wesp^ z Moczugien:i Se-» 
i.aioirem swo^, gdzie wwiezienia ratusznćm 
obudwócli osadzono. Grdy Król wiadoyiosć o- 
debrsił 'O poymaniu Tomszy, wyprawił- do 
ŁwoiradwoTZ&nina^^ego Stanisława Kra*- \ 
sickiego, Mtói^ uczyniwszy Imdanie sadowe, 
U2nał gti winnym zgwałcenia prawa narodów \ 
i godnym kary śmierci. Usiłował wprawdzie 
Tomsz^a, przez rozmiaite wybiegi uwolnić się 
od tak haniehney kary, już to ofiarując skarr 
by swoje , które miał zakopane w ukrytyfck 
lochach na Bukowinie**), jui potajemne 

*) Miasto cyrkułowe w Galicy! . 

**) >!rnaczny fcray Tciący na \r6Chdd Galicyi, pod panowa- 
niem au&iryoic. nazi^any Bukomnę. 
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inachinscye Porty Ottomańshi^y, (jah grdybj 
o jey selirehich wiedział) Królowi poUkiemu 
wyjawi przyrzeliajac. To wszyslho atoli nic 
nie pomogło, gdyż nawet Moczug-a będjic 
osobno badanym przyznał, i£ to były rzeczy 
wymyśłoiie od To mszy. Wlirótce potem za 
wyriiiiiem Królewskim obydwa głowy swoje 
pod miecz łiatowski dali, a zwlolłi ich w Cer-" 
hwi S. Onufrego pochowano, na odnowie- 
nie którey To nisza wszyslliie swe rucho- 
mości l(osztowne , testamentem ostalniey wo- 
li zapisał. *) 

Nieszczęścia od ognia i powietrza dotttne- 
ly znoAFu miasto Lwów, z Ittórycli pierwsze 
■przytrafiło się r. 1571, gdy pożar wybucbnął 
na źydowsłłi^y dzielnicy miasta, i ogarnął 
drug-ą pobliską lezącą hu wschodowi , na htó- 
rey spalił targowice wołów, wyższa cześć 
rynku, i (cerkiew zwaną wołoską. W nasle- 
pujących lalach wielkie powietrze gj'assuja<'e 
w Polszczę, i miasto Lw^ói\' tokze przez dw« 
roki zarazą swoją trapiło, a chociaż po nadey- 
ściu zimy na tzas niejaki ustało, lecz w trze- 
cim roku znowu powstawszy , niezmierne mnó- 
stwo pospolitego ludu, z życia do śmierci prze- 
niosło. 

Znacznie uszkodzone przed dwoma laty 
miasto Lwów, r. 1573 świetnieyszą postać 
przybrało. Andrzey Ba rży Starosta jego, 
który po bracie swoim rodzonym , na Posel- 
stwie w Hiszpanii zmarłym, ui'zad ten obiąl, 
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w r. IBS'* gtly prz.erabiano hrurh- 
I9 pety Cerkwi S. Onufrego odhryly zoilat przypadki tui, 
w Klćr^m oprócz itihni aderaaszkoWy i a^amitn^y z liuf< 
tsmi i uułiiiumi Etoicuii, oic wicc^y nie znaleiinao. 
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samek niski az ttot^d w pfaski mur budorwonjr, 
z twardego inateryała na lepszy kształt prze- 
robił* — O tymże czasie Konstanty K or- 
li i akt Greczyn, policzony ' nie długo przed- 
t}im w komput szlachty koronnęy, pierwszy 
węgielny kamień do budo^wy wieży wołoskiey 
Cerkwi załoiyŁ Ekonomowie także mieyscy , 
jD rozszerzenie miasta baczni, część kontrybu- 
jcyi publiczney^ na Seymie w czasie bezkróle- 
.wia po śmierci Zygmunta Augusta upro- 
s^oney , którey ^umma 2000 zł* wynosiła , na 
wystawienie nowey zbrojowni, wmieyscuroz- 
rzuconey dawnieyszey, obrócili. 

Nowo obrany Król Polski Stefan Bato- 
ry, jadać do Polski lia obięcie rządów w roku 
1576, drogę swojf na Lwów obrócił. Orszak 
jego składało 1.200 Węgrów, między któremi 
celował w stroju węgierskim sławny Samu- 
.el Zborowski*), i Jan Dymitr Soli- 
ków s k i który posłował do Francyi , k potem 
sostał Arcybiskupem Lwowskim* Na przeciw 
wiezdzajacemu dn. 13. Kwiet. wyszedł za nua- 

*) Był to CEłowiek zapalczywy i niespohoynego • umyałiiy 
który za zabicie Wapows kiego Kasztelana Przemyśl" 
skiego będąc wywołany z krajn, schronił się do ziemi 
• Siediniogrodzkidy , g^zie go Król Stefan podtenczas 
jeszcze Wojewoda Siedmiogrodzki, na dworze swoim u- 
mieścił; a gdy Królem obrany został, do Polski z nim 
razem powróciit- Odtąd nie przestawał Zborowski 
mieszać spokoyności pnbliczndy, podburzać Kozaków, na 
' ćycie Zamoyskiego zasadzki Czynić, a Królowi sa- 
memu odgrażać się, i -przeciwko niemu rokosz podnosić. 
Odkrył te zmowy Zamoyski, i zapobiegając okrop- 
nieyszym skutkom mogącym z nich nastąpić, schwytEkł^ 
Zborowskiego, który natychmiast 'za rozkazem Kró- 
lewskim, jako publicznie osławiony, i juź na utratę iy- 
eia skazany, dn. 26. Maja 1584 ścięty zo«tal w ftrako^ . 
wie» 
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fltn Hieronink Sieniaxvilit Wojewoda , i 
powitał g^o imieniem Szlachty ruihiey. Bato- 
ry jechał na koniu turecliiin , ubrany byt 
w pahidament hrólewshi purpurowy , i miał 
na głowie czophę sobotą z hilą piór czarnych. 
Wszyscy mieszkańcy I.wowa radośnemi nkrzy- 
hi witali nowego Króla, i wynurzali mu g^łoś- 
ne życzenia swoje , Które ón z zadowolnieniem 
przyjął, a po trzydniowym pobycie swoim we 
Lwowie spiesznie do Krakowa odjechał ; któ- 
rey podróży hrulewskiey, Hieronim iMi- 
kolay Sieniawscy, z niemałym pocztem 
przyjaciół swoich i Panów polskich, towarzy- 
szyli. ' 

Długo trwające niesnaski i spory miedzy 
cechem kuszniershim i Magistratem lwowskim, 
wytoczyły się r. 1577 przed Trybunał królew- 
ski, i doszły do uszów Króla, w Molborgu 
(w ziemi Prusktey) podtenczas będącego. Chy- 
trzy owi ludzie , ostatnie siły i fortuny swo- 
je na to łożyli , izby wydarłszy ^rladze rzą- 
dową miasta , osobom które ją praw^nie trzy- 
mały, albo przynaymniey osłabiwszy onych 
powagę, latw^y przystęp gminowi do wyższych 
urzędów mieyskich , i drogę do zasiadania na 
obradach publicznych utorowali. Lecz Król 
przestrzegający sprawiedliwości, wiedząc o 
tem , jak skłonne były zuchwale gminu dow- 
cipy, do zmyślania polwarzy na starszych 
STPoich , nie miał baczenia na ich skargi, ow- 
szem Magistratowi prerogatywy jego iiienara- 
szone zachoural. 

KróISteFan r, 1578 powtórnie miasto Lwów 
przytomnością swoją zaszczycił, dokąd się wy- 
brał zaraz po Seymie Warszawskim , dla roz- 
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niclińw , htóre ■i<' ŁyJy przez Jwann Vn(\- 
ŁowP (laknazwnneg-o /.epotUto^wy lamal) Het- 
mana Kozahów Zaporozhicli wszczęły-. Byi ten 
Podhowa bratem przyrodnim Wojewody Wo- 
łoskiego Jwoni, pil Którym, gdy na woynie 
z Turkami r. 1574 zabity został, obiąl rządy 
ziemi woloskiey Te try ło. Teg-o Wołocbowie 
dla niezmiernych uciemięźeń , znienawidziw- 
szy sobie, udali sie do Podkowy, i zaprosili 



go 



do rządów. Wzniocniony liczm 



w^ Dy- 



skiem Kozaków, poraziwszy strunników Petry- 
ły, stanął wJassach i tam Wojewoda był 
figloszony; słysząc atoli ze Król znaczne woy- 
sko ■łi'j'prawił na posiłek Petryłle, z Wo- 
]osczyzny ustąpić musiał. W poMTocie do 
fiwetfo kraju, udał się do Hetmana koronnego, 
który odeslaJ go do Króla , lecz ten łtaczac 
w nim człowieka - niebezpiecznego, kazał go 
w Warszawie w ścisłem trzymać więzieniu. 
Gdy zaś Król znaydował sip we Lwowie, 
przybył do niego Poseł Sułtana tureckiego , 
który dnmag-ał sie wydania sobie Podkowy, 
wiele na tym zależało, aby zapewniony łiył 
pnkóy z Turkiem , co bez poskromienia Koza- 
ków, rozbojem na morzu czarnym Turkowi 
dokuczający cli , stać się nie mogło; przeto lak 
dla poslraclm onych , jak tez dla dogodzenia 
Turkom , Tlról Fodkawr* do L^wowa sprowadzić 
liazał , i tamże śmiercią go ukarać postanowił. 
Itnia 16. Czerwca ze świtem w^yjecliał Król 
na łowy do lasu pobliskiego, umyśbiie z tey 
przyczyny, izby wielu Slagnatów, u którycli 
miał ^'zgledy Podkowa , nie w^slawielo sie za 
nim o darowanie go życiem. Tymczasem ba-' 
labardnicy królewscy przyprowadzili Podkowę 



fin domu Moc i ej a knrzennlka, (pnźnićy Hy- 
biłwichicli zwanepn) gdzie po ścislem bo- 
rlaniu uczynionem przez Kotowicza Marsżał- 
i\ś Lilewsh. , jako g-walciciel przymierza nie- 
ilawno z Turkami zawartej^o, na uci(^cie giawy 
skazany został. Nieuslraszonym głosem mó»- 
ivil Podkowa , ze samo niebo zeDłści sip nie- 
dotrzymany cli jemu przyrzeczeń *) i krwi je- 
go wylaney. Wyprowadzony przed mtusK 
przemówi! jeszcze, iz ręce swoje często nie- 
gdyś we ki-wi tureckiey broczył , a teraz glo- 
•wę swoja na ofiarę pokutna Clirze4ciai'istwu 
chętnie poddaje. To rzekłszy uklęknął, i na- 
tychmiast (w oczach Posła tureckiego, z po- 
łiliska przypatrującego się tey scenie) odmie- 
rza, który sam dał katowi, poległ. Zwłoki 
Podkowy, Bractwo ruskie do Cerkwi swojey 
zaniosło , i tamże w grolńe przybraiiem 
w wieńce różane , pochowało. 

Baw^ił Król Stefan we Lwow^ie 4 miesiące, 
i tamże sady odprawiał. Między innemi -pra- 
wami (jak pisze Bielski) trafiła się tam jedna 
rzecz śmieszna: Pewny zyd pozwał Herbur- 
t a Starostę Lwowskiego ; gdy się Starosta ex- 
cypował nd sadu, powiedział mu Krół: ze i 
Starosta i zyd, królewski jest, a tak zęby od- 
powiadał. Niepodobało się to wielóm , gdyż 
było przeciwko polskim prawom. — Ormianie 
także pozw^ali mieszczony Iwowsliie, źe im Ita- 
roienic w rynku mieć nie dppuszczają, imał- 

*) Janiis7 X':ąie Zbarazki , 'Wojewoda Bracłanshi radiit 
rodhowie, aby do Hróla jechał, czyniąc idu nadzieję, 
■ ii łaskawie, jalto wilecj.nj rycerz, od niego będ/.io piry- 
icty. Uwiedziony tą nadiicją Podliown , ndat sie », Wo- 
jtwodą do Hetmana, Isci len odeiłat ^o lakit doHróh. 
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miizyi izynliowiii^ , tyllio kufiAmi prtedawać. 
Zakładali tie mieszczanie danymi sobie pny-* 
wiłeymi , jednakie Król wskazał za Ormiana^ 
mi. — Pod bytność 'Mr^la we Lwowie przy- 
byli jeszcze do nieg'o i Posłowie tatarscy , z kto- 
femi on pokóy zawarł pod temiz warunkami , 
jakie były za Królów poprzedzających, i zwy- 
kłe Hanowi tatarskiemu upominki dawać obie- 
cał. 

Rozpoczęta od kilku laty przez Konstan- 
tyna Korni akt a, budowa wieży wołoskiey 
Cerkwi , gdy juz niemałóm nakładem i kosz- 
tem jego wzniesiona była da znaczney wyso- 
kości, w r. 1577 swóy koniec otrzymała.* Na 
teyze wieży ołowiana blęcha pokrytey u- 
mieszczony został dzwon wielki, aczkolwiek 
nie przyiemny uszom dźwięk z siebie wyda- 

jf cy- ^ 

W roku 1581 ogień zajęty nocne pora 

w browarze * pewnego Szymona maystra , 
wszystkich mieszkańców «ze snu przebudził. 
Z tego browaru dopadłszy dachów domów 
pQblis]|iich , inne także domy rzeźniczyln jat- 
kom przyległe płomieniami swemi ogarnął, 
i ledwie 9 za- usilnem działaniem mnóstwa 
przybiegłych ku ratunkowi ludzi, ugaszony, 
nie więcey iak siedm domów, swoim poża- 
rem zniszczył. • 

Po dwakroć juz miasto Lwów dla Hos- 
podarów (Wojewodów) Wołoskich, nieszczę- 
snem było. lako przed laty dziewiętnastu za 
Zygmunta Augusta Króla, To msza 
Hospodar we Lwowie od' miecza katowskiego 
poległ, tak w roku 1582 Jap kuła tamże 
głowę utracił. Ten % Sasów Siedmiogrodz- 



hith *) w podłym stanie urodzony, udel się 
la potomka wnloshich Hospodarów, i za pomo- 
cą A c h m e t a Baszy tiirechiegfo, rządy wolo- 
shicy ziemi oLjął. Zaraz z początku okazał 
fiip juz nieprzyjaznym Polszczę , zadiiycb bo- 
wiem do Króla PobIów, przeciw^Ko zwyczajo- 
wi poprzednik ów^ swych , niewyprawiał ; wie- 
lu się zbrodni przeciwko nienui i ludzium 
jeg^o dopuszczał; listy królewskie do Sułtana 
tureckieg^o pisane przeymował ; wsie szlaclifet - 
kie bliższe graniy wołoskicb , łupił i palii, u 
ludzi królewskicli co sie dopuininając swey 
własności, do siidu jego udawali, więził. To 
wszystko po w^odem jtylo Królowi, domagania 
się od Sułtana, aby go z Hospodai"stwa zrzucił. 
Sułtan odwlekał to przez czas niejaki, ale w tym 
roku wezwał Jankułe do Carog-rodu ijiastęp- 
cę mu wyznaczył. Jednakże niestawil się ón 
w CarogTodzie, lecz zrabowawszy kray, i nieco 
ludzi zgromadziwszy, przedsięwziął umknąć do 
Węgier, obawiając się atoU przez £iedmiog:rodz- 
ką ziemię przejeżdżać , obrócił drogę na P o- 
łiucie. **) O czem uwiadomiony będęo Mi- 
bolay Jazłowiecki Starosta Suialyński , 
udał się za nim w pogoń, i schwytanego przy- 
prowadził do Lwowa. Król na podauą sobie 
tę wiadomość, odpisał do Jlikolaja Her- 
bu r t a Stai'osty Lwowskiego , aby Janku- 

•) Miesihflilcy Wielh. Sicztwa Siedmiogrodu , będącego lo- 
ra7 pod panowRnicm Austryi . dolad jeszcze d7.idi] ni? 
on 3 narody; Węgrów, Sjhulów, (SzekUr) i Sasów, 
(ilarożytnycli Niemców) hażdy z nich ma ołoboy po- 
wiat . i właściwy mąd polityczny. 
**) Tuk sie zwał niegdyś powiat Kołomyiłhi na miaiŁeczkiem 
Hutiy leżący, lersz pod panowaniem Aualryi, aaiwany 
tełł właiciwic Cyrkułeni Kolomyishim. 

7 



I e jalto winowayce obrażonego Majestittu 
śmiercią uŁarał- Tey hary wyhomiiiie nim 

. przyszło do skuŁhu, uprosił fjobie czas jedno- 
dniowy, w l(lói"yml>y mógł powrócić na łono 
prawo wiernegfo Kościoła, którego wiary od- 
stąpił , i udał się był za iolszywa nauką Lutra. 
Nie odmówiono mu tego , a gdy wyrzekł sifi 
błędów kacerskich , przygotowany był do 
śmierci pczez X. Łosinshie(*-o Franciszkana, 
pojednany z Bogiem, i opatrzony strawą du- 
chowną na drogę w^ieczności , d. 28. Wrześn. 
ze świtem wyprowadzony zostnl na mieysce 
kury, gdzie dawszy swóy własny miecz katu, 
natychmiast był od niego ścięły. *) Zwłol(i 
Jankuły oddano jego ionic, która przez ti'zy 
dni Izami je oblewając , przyszyła głowę jego 
do ciała, włosami z głowy swey ucięłemi, i 

, w nowo wystawionym nd siebie, w Kościele 
Xx. Bernardynów grobowcu, pochowaJo- 

Dwojakie w r. 1584 nieszczęście miasto 
Lwów ucierpiało. Dnia 20. Września zajęty 
w domu Lisiańskicli ogień , 36 znacznych bu- 
dynków przyległych, zajedhym razem ogarnął, 
i z ziemią ti'ównał. Po tey kiesce nastąpiła 
potem druga od moru, gdy zaraza powietrz- 
na srogość swą wywierała na życie mieszkań- 
ców Iw^owskich, tak bogatych jak tez ubogich. 
Kok 1586 pamiętny był dla miasta Lwo- 

•) Miecz Icu poha7.ywflno jcsiczc za ciasów ZiniorowiC7;i 
w ratuaiu Iwowsitim, Tcbżr wspomina o sobie , ii bę- 
dąc jeszcze ^roslhicm, w 30 łat po ścięcia Ja ukuły 
widział te zwłoki jego przy rozbieraniu gruzów sinrcgo 
Kościoła XX. Beroardyaów , i przeniesieniu ich do no-' 
wego grobowca. Były ODC uwinięte całkiem w ■Lalerye 
adai>iai2howu , takąż laoję , jahą i trumna ich był.i po- 
wlecz ona. 
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wa , przydaniem do herbu jego nowćy ozdo- 
by, htóra od SyKtusa V, Papieża uprosił 
mu Jan Dymitr SoHkowshi Arcybiskup 
Lwowslfi, za dochowanie niewzruszone wiary 
Łatolichiey , w^ pośród tah wielu ódsztzcpień- 
ciiw, na Husi zamieszitałycli, i nieskttlaniesie 
żadną herezyą albo kacerstwem. Przez dy- 
plomat wydany d. 15. Wrześ. odw^yŁiJy wsponi- 
iiionegu Papieża , {iU'zymal Lwów do herbu 
swejfo trzy pagórki i g-\viazde, z hei-bu papiez- 
kiego wyjęte; Arcybiskup zaś oddając tenże 
dyplomat, w Kościele sw^oim Archikaledralnym, 
Senatowi i ludowi lwowskiemu, w mowie slo- 
snwuey do tey okoliczności, gorliwość jego o 
Aviarp pochwalił, i tey szczodrobliwości, od 
naywyzszey głowy Kościoła onemuz wyświad- 
czoney , używać jako naydłuźey życzył. Na 
tę mowę odpowiedział w krótkich wyrazach 
Szymon Brzeziński Badca, I odebrał z rąk 
Arcybiskupa dyplomat apostolski, w imieniu 
Mag-istratu. Po shończoney tey ceremonii, Rad- 
cy odprowadzili swego Arcyptisterza do pała- 
cu, i tainze od niego uraczeni byli jak nay- 
wspanialey. 

W czasie bezkrólewia po śmierci Stefa- 
na Batorego, mianowany przezeń Wojewo- 
dą Ruskim Stanisław Żółkiewski, w ro- 
ku 1587 w świetnym orszaku przybył do L^wo- 
wa, i tamzc odprawił Seymik całego Woje- 
wództwa, na którym znaydował sie także Ar-' 
cybiskup Lwowski , Jan Zamoyski Kancleras 
i Hetman Wici. Kor. Sieniawski^ Jazło- 
wiccki, i liczne zgromadzona Szlachta. 

Cały ten trzyletni przeciąg czasu, opłaka- 
nia bardziey niżeli wspomnienia zdawał się 
7* 
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^odny. Szltodliwe choroby, corocznie raz wieb^^ 
sza drugi raz mnieysza liczbę śmiertelnych 
zabierały ze świala , a Lwów dotknięty tylę 
klesbami nie odetchnął. 

W rohu 1689 , gdy Porta Ottomańsha , 
wpadaniem Kozakjow do swego Państwa roz- 
jątrzona ; dla pomszczenia się tylu krzywd nad 
Polakami, wyprawiła Hyder Baszę Syli- 
• tryi, który z ogromńem woyskiem prze- ' 
prawiwszy się przez D u n a y , stanął juz był 
11 Dniestru i granic ruskich, aby z tamtad 
wkroczył do Polski: Zamoyski Kanclerz i 
Hetman Wiel. Bor. któremu bez woyska i żoł- 
du, straż Państwa powierzona była , przybiegł 
ispiesznie do Lwowa , i kazał to miasto na pręd- 
ce nowemi twierdzami obwarować. Złożyw- 
szy potem, radę z przytomnemi Senatorami^ 
rozpisał listy do wszystkich Województw! za- 
.praszajac Szlachtę do obrony spólney oyczyz- 
łiy. Jerzy M n i s z e c h Wojewoda Sando- 
mirski, i S t a d n j c c y, przyprowadziU tam z so- 
bą znaczna liczbę zbrpynego ludu;. Szlachta 
tez z różnych powiatów zgromadzała się ^o 
lawowa, gotowa wespół z Zamoyskim dzielić 
wojenne trudy. Na profbę pr^zytomnych Se- 
natorów j S o lik o wsk i Arcybiskup Lwowski 
udał się do/ Wielkic^y Polski , z poleceniem by 
doniósł o cięzkiem nieBezpieczeństwie , nie« 
tylko krainom ruskim , lecz cąłey Bzeczypos- 
politey zagrazajęcem. Gdy juz Zamoyski miał 
dosyć gromadne wbysko , wyruszył z niem 
ze Lwowa dla zasionienia granic; lecz Hyder- 
Basza, bądź skryta miOca boska nazad cofnio- 

'C Je c c ^ , 

ny, bądź rozkazami Porty do zaniechania 
przedgiewzietey wyprawy upomniony , po zra- 
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bowania i spaleniu miasta SoiaŁyns, o<ł 
granic królestwa z woyshiem otlcia^nąl. Tym 
sposobem Lwów z trwogi uwolniony , wybaw- 
cy swemu BogTi powiime dzięki zlozyl. 

Wirótce jeanakze , gdy zewnętrzne nie- 
bezpieczeństwa miasto Lwów ominęły, we- 
wnętrzne i domowe w nim zaburzenia nasła- 
ły. Itiałoskurski Burgrabia wysokiego 
zamku, oycem' byl licznycb ptci mezkiey po- 
tomków, lecz pobłażaniem matki, wszelkiey 
rozpuście oddanych. Ci przyszedłszy do wie- 
ku duyrzalszego , będąc ściśiiieiii uiedustatkiem, 
do teg;o stopnia posunęli swnje zuchwalstwo, 
ze w r. 1500 napadając kazdey nocy domy 
przed m ie y ski e , mieszkańcom ich różne krzyw- 
dy i szkody wyrządzali, we dnie zaś po lo-' 
cliach wysokiego zamku kryli sie. Gdy częste 
zażalenia i skargi pokrzywdzonych, u zgrzy- 
białegn stai^a nie znalazły przystępu, posta- 
nowiono donieść o tych bezprawiach, przez Pa- 
wła Jelojika i Staninłnwa Gąsiorow- 
skiego Radców, na Ziezdzie Szlachty z gi" o - 
madzoney w miasteczku Wiszni, Tamże Je- 
lonek w ostrych wyrazach przymówiwszy si«, 
upraszał, ażeby stary Uiałnskurski, jako nie- 
zdolny do dalszegu urzedowaliia , został złożo- 
ny, zamek zaś bedacy siedliskiem łotrów, ko- 
mu innemu w straż byl oddany. Te wołno- 
mó"wnośc wzięli Białoskurscy za swą znie- 
wago, i w gęstwinie lasu Bar tato wski ego na 
Radców wyźey wspumnionycli zasadzki uczy- 
nili. Jakoż gdy oba powracali z drogi, na- 
padli na Jelonka, i chcieli go śmiertelnie 
porąbać; który jednakże proźJtami Gąsio- 
ruwskiego do czasu obroniony, a wnet po- 
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tćm za nadeysciem podrółhych j % ręku napatt* 
ników wydarty. 9 bezpiecznie do domu iurro* 
cił. Owi zać łotrzykowie po drogach, bedac 
stosownie do prawa z kraju wy wołanemi , 
tegoż roku po karczmach i piwnicach w" tu- 
mulcie zostali^pozabijani. 

Pamiętny był dła Lwowa rok 1594 klęska 
powietrza, które od miesiąca Sierpnia do koń- 
ca Grudnia po cąłem mieście srodze grassu- 
jac, znakomity mu uszczerbek w ludności przy- 
niosło. — ^ Godna także wspomnienia utarczka 
w r. 1896 zdarzona miedzy młodzieżą szkolna 
i woyskowemi. Pachołcy niektórzy od woy- 
ska, podchmieleni trunkiem miodowym az do 
szaleństwa , z krzykiem grubiańskim i szabla* 
mii gołemi , przechodzili się po mieście. 
Ktokolwiek ich napotkał, musiał przed niemi 
uciekać. Większa część ludu pospolitego^ 
schroniła się na Cmentarz katedralny, szuka- 
jąc bezpieczeństwa na mieyscu poświeconem ; 
lecz hałastra owa i tam nawet dopadła, ipif- 
czawszy bez braku zadawać rany pv'>ipólstwu9 
gdy się jeani rozpierzchnęli , na Xięzy pa- 
trzących na ten rozruch , ręce ^ swoje podnio- 
sła, a uderzywszy na nich raptownie, biciem 
i guzami obkładać ich poczęła. Tym postęp- 
kiem obruszeni młodzieńcy szkolni, uzbroiw- 
szy się po części w dragi i kije , po części 
w kamienie na drodze lezące, otoczyli do ko« 
ła bandę tych napastników, i uderzywszy na 
nia , powalili na ziemię , a kiymi dobrze wy- 
tłukłszy, hersztów ich zaprowadzili do szkoły, 
gdzie oćwiczonych rózgami, powtrącali do 
więzienia szkolnego. Wkrótce nadeszli potem 
•przediiieysi żołnierze, i od Jfina Baranów* 



s hi eg' o, natenczas Rządcy szhoły , dtimag^ali 
się -wydania sobie uwięzionych, wraz z temi 
Łtórzy icli jiobili ; lecz gdy tenże uchylił się 
przed niemi, oto(;zyli szkołę, chcąc swego 
gwałtem dokazać. Tymczasem hiedy dzwonek 
ratuszny, dal znal* pod wieczór do zaukkniocia 
bram mieyshicli , mieszkańcy w^ziąwszy to za 
hasło do odparcia gwałtu wzajemnym gwał- 
tem , licznie się zgromadzili , i zaczęli uszczy- 
pliwemi słowy przemawiać do żołnierzy , z któ- 
reini wkrótce przyszłoLy do zaciętego boju, 
gdyby naghi ulewo deszczu , obie sti-ony wa- 
dzące się z sobą, i juz do walki gotowe, nie 
rozłączyła. Nazajutrz po tem zdarzeniu X. 
Wuyciech Perlicki, Sędzia kościelny , na 
wszystkie Kościoły wlozyl interdyht, i nie- 
prędzey ztłiął go z nich znowu, iah w 5 dni 
pn zaspohujeniu tych rozruchów, za wdaniem 
się wrzeczte Solikowskiego Arcybiskupa- 

Zwycleztwo odniesione w roku 1600 
przez Jana Zamoyskiego Kanclerza i Het- 
mana W. K. z Michała Wojewody Siedmiogrodz- 
kiego, nad rzeką Telagiu na Wolozczyznie, 
obchodzono we Lwow^ie z nalcznem podzięko- 
waniem Bogu w jego świątyniach, w przy- 
tomności władz rządowych i cechów^ mieyskich. 
Huk dział , i sztuczne ognie zapalone ku wie- 
czorowi, pomnożyły radość powszeclmą , 
wszystkich mieszkańców z tak szczęśliwego 
wypadku. 

Niesnaski między pospólstwem i urzęd- 
nikami mieyskiemi da^vTio juz umorzone, w r. 
1602 wybuclinęły na nowo. Gmin ludu prze- 
ciwko rządcom swoim krzykliwy, i w wynty- 
lilauiu pulwarzy dowcipny, z jednego miasltt 
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chciał dwoje zrobić, flieitóny ^ będąc mirt!^ 
hotni z tego , ze ich pominiond .w ubieganiu 
się do urzędów radzieckich , wmówili w po- 
spólstwo lehliowieriie , jakoby rządy miasta 
zanosiły się juz do upadku ; kiedy więc śred- 
nia klassa ławników , wrzask i szemranie Ur 
c|^yniła .tr ratuszu , za jey przykl;adem wszys- 
cy mieszkańcy , i ce.ch^ , rzemieślnicze , udali 
się gromadnie z tego mieysca do Kościółka S. 
Ducha, gdzie po wysłuchaniu Mszy S. jak gdy- 
by dzieło jakięs boskie rozpocząć mieli , pr^ez 
kilka dni schadzki swe odprawiali, na których 
Gechmistrzó w , Podskarbich, i innych urzędu 
ników ^ pośrodku siebie stanowili , a przytem 
podatek zwany Po dymne, znieśli. Jak zaś 
ta niezgoda mieszkańców zgubną była dla mia- 
sta, okazała to jesień tegoroczna, w którey 
sprawdziło się przysłowie: discordiam civi^m^ 
venenum esse urbium; ,gdyź po skończoney 
woynie domowey, która z Magistratem tocj^y- 
li podszcziiy^^acze gminu mieyskiego, gromada 
chorób pospolitych, miasto Lwów opanowała, 
i więcej- jak 2000 z wichrzycieli owych zgu- 
biła ; a chociaż :^a wczesna zima jako naypew- 
nieysza prezerwatywa przeciw* zarazie powie- 
trzney nadeszła była , iednakze ta mimo o- 
strey na tenczas pory , ^ wielka śmiertelność 
pomiędzy ludźmi zrządziła. Przy końcu tegoż 
reku, niejaki fałszerz monety srąbrney- { o któ- 
rego imieniu i^oczniki miasta nie wspomiinają ) 
'•na spalenie skazany został. 

Dotychczas niezgodni międs^y sobą miesz- 
kańcy Lwowa w r. 1603 za pośrednictwem 
trzech Sędziów polubownych , to iest X. 
Woyciecha Perlickiego Officyała Lwo- 
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wskiegfn , Piotra Cieltlinshieg:o Podcza- 
szefco Krakowshiegro, i Stanisława Patro- 
h o i'i s ii i e g- n , wszystkie niesnaski i rozterki 
g:lów zaburzonych , przez Prag^inalyczną tl- 
cliwalp zaspokoili , a dopiąwszy tah cliwaleb- 
nego dzieła, powiinieBogu dzirki w głównym 
Kościele miasta oddali. 

Podczas otwartey woyny domowey rohu 
1606, która podniecona będąc rokoszem Ze- 
brzydowskiego Wojewody Krakowskiego, 
Królestwo Polskie zabui'Zyla , miasto Lwów 
nie mogło być spokoyne. Przednieysi Pano- 
wie ruscy, po hilkakrnć ziazdy swnje w nim 
odprawiali, na którycli za przewodnictwem 
Stanisława Żółkiewskiego Kasztelana 
Łwowsb. i Hetmana Pol. Kor. strony królew- 
skiey bronić , przysięgą się zolłowiazali. Toz 
samo Magistrat mieyski uczynił, i woysko na 
pogotowiu będące, tak z mieszczan jah tez 
z platiiey piechoty złożone , do straży muró\v 
urządził. Gdy zaś Żółkiewski do Warsza- 
wy wyjeżdżał, dwa swoje pułki liblmańskie 
na obronę miasta zostawił , poddawszy one 
rozkazom Piotra S-w irskiego i Jana 
Mieleszka, doświadczoney cnoty rotmi- - 
strzów. 

Nim jeszcze to zabm'zenic Lwów opuści- 
ło , cięższego wkrótce doznał ón zamieszania. 
Dziedziczne prawie nienawiści, międzyToma- 
Bzem Droiiojew^skim Keferertdarzem Ko- 
ronnym, i Starostą Przemyślskim, a Stadnic- 
kiemi, zdawna juz panujące, sprowadzały 
za sobą wielokrotne zabóystwa i najazdy, (jdy 
zaś w ostatni ey walce Drohojewski 70- 
letni starzec, kopią ugodzony w piersi, po- 
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legł, Felłx Herburt przedsiewziawgzy zem* 
5cić się imierći* swojegco wuja^ ha czele iicZ'* 
nego orszaku udał się w pogoń za Stanisła- 
wem Stadnickim Kasztelanem Przemyśl^ 
skim, który 'Drohojewskiego zabił, ana- 
padłszy na nieostrożnego we wsi Choty iwcu, 
schMrytały i do zamku lwowskiego zawiózł; 
gdzie mu juz pewn^ imiercia pogroził, jeźli- 
by się wielką pienię£na sunimf nie okupił,.! 
amnestyi jemuz nie przyrzekł. W tak przy* 
krein położeniu widzaic się być Stadnicki, 
pisałlisty do Jana Zamoyskiego Arcybis- 
kupaŁwowsk. Stanisława Ostroroga Wo* 
jewody Poznańsk. i innych Panów Polskich*, o 
wstawienie się za sobą. Na ostatek * po wda- 
niu sie w te rzecz Stanisława Żółkiew* 
sk i ego, zaspokojono niesnaski owe^ a Sta* 
dnicki wolność odzysked:. Tym czasem A* 
dam Stadnicki Katztelan Kaliski, dowie- 
dziawszy się ó tym przypadku brata, chcąc 
mu jak nayprędzóy przybyć na ppnkoc, ze- 
brał 1500 zbroynego ludu, i stanął obozem 
pod Cerkwią S. Jerzego w gotowości do 
bitwy, domagając się groźnie o wydanie sobie 
Herburt a. Gdy zaś mieszka*ńcy nayprzód 
przez listy, a potem przez wyprawionych do 
niego Posłów , tłumaczyli się , le inter^ss ten 
nie do nich , lecz do Króla nalezdł , i oświad- 
czali pr żytem, ze nie mogli sie wdawać do 
zamieszek, między mężami ze stanu rycer-* 
skiego: obruszony tą odpowiedzią Stadnicki , 
rozkazał "i^oy^^^ swojemu wszystkie ogrody 
warzywne spustoszyć, i nićprędzey az w dni 
15 ,' na pl^oźbę wyzey wspomnionych Sena- 
torów, ód oblężenia Lwowa odstąpił. 




Wrohu 1607, gdy cały Łroy Pnlshi wwe- 
■wnętrziiycli Lył zaburzeniach, i we Lwowie 
także g^miriny motłocli nie przywyhly do po- 
słuszeństwa, z Rządcami swenii po kilka ra- 
zy w ratuszu wadzić się usiłował , i ozeby się 
tein łatwiey z jarzma rządowego otrząsnął, 
na krajach przedniieść fossy i wały prowa- 
dzić zaczął , lecz gdy mu koszta do tego nie- 
■wyslarczaly , przedsięwzięcia swego zaniechać 
musiał. Wreszcie ażeby sie częstokroć na 
podobne zamachy nie odważał, Aurelius 
Passa-ratius Ładowniczy woyskowy, zwa- 
żywszy położenie miasta , i powierzchnią zie- 
mi, to pagórkami wyniosłą , to dolinami schy- 
loną, opowiedział swe zdanie: ze miasto w nay- 
gorszćm mieyscu zostało zbudowane ; dla cłiro- 
powatych zakrętów dolin, łatwe do przystę- 
pu, i niczem nieopatrzone było, przeciwko owo- 
czesney sztuce woyshowey. Zamku zaś wy- 
sokiego nie ganił, podobnież jak i rozlegley 
równiny za Cerkwią S. Jerzego, którą do za- 
opatrzeń wojennych nayzdatnieyszą być sa- 
dził. Oprócz tego kartę topograficzną obwo- 
du miasta Lwowa, i pól do okoła lezących, 
odrysowaną zostawił. 

Zdobycie miasta Smoleńska przez Zyg- 
munta Ul. w r. 1611, obchodzone było we 
Lwowie z powszechoa radością wszystkich 
mieszkańców : lud cisnął się gromadnie do 
świątyń Fańskich , dla złożenia Bogu dzięk- 
czynnych modłów, za otrzymane z Moskwy o- 
ręzem polskim zw^ycieztwo. Po skończonym 
tym akcie religiynym, udał się lud na rynek, 
gdzie przed ratuszem wysławiony był kon- 
terfekt SmoleusIiB, około którego obóz pul- 
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dki ze 'zbroynemi strażami, udajf cemi woysito 
królewskie.. W kfótce rozpoczęło się mmeiua- 
ne oblężenie: po trzykroć przypuszczano da- 
remny szturm do niiasta palowanego , gdyi 
krotofilny ogień <)ziałowy miotany z niego na 
Mturmujacych , t^ież razy zmusił ich do u- 
stępa ; a^ nareszcie hurmem uderzywszy na 
jedna bramę , i onę wyłamawszy, oblegający 
wpadli do miasta, gdzie zn^yslonych Moska-^ 
iów , częścią Xk^ pozór zabijali , częścią w nie- 
wola brali, ]L zdobycz miedzy siebie dzielili, 
resztę miasta juz do połowy zburzonego ^ pło- 
mimióm dawszy na pastwę. Trwało to igrzy- 
sko do poźney nocy , w którey mniemani ci 
sdobyM(cy snem i winem znużeni, uszykowaw- 
szy się nakoniec w pułki i , roty , prowadzać 
przed sobą łupy i więźniów, po trzykroć ze 
skokami, przy muzyce i pieśniach, wśród hu- 
kasz dział, ratusz obeszli, i jako zwyirięzcy 
s radością do domu powrócili. 

Spustoszenie jakiego doznały w r. 1612 
pola przyległe miastu Lwowi , od szarańczy , 
którey niezmierni mnóstwo , słońce nawet' 
zaćmiło, nie płonna było przepowiednia klęsk 
następnych : w krotce albowiem Tatarzy , po 
zbiciu Stis fana Potockiego (który Pań- 
stwo Multańskie najechand od Stefana Tam- 
sz.y pobudzonego przez Turków, odzyskać u- 
myślił wygnanemu ż niego Konstantemu 
Mo h ile, szwagrowi swemu.) wtargnaU na 
Podole i Wołyń , z kad az po sam Lwów zapu- 
ścili się ; a nie znaydujac żadnego oporu , spu^ 
stoszyli nieszczęsne owe krainy mieczem i o- 
gnieni, i wziąwszy mnóstWo łupów, odeszli. 
Łecz ponieważ jedna idęska zwykła za «oba 
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«lrug'a pociągać , przetn nowa burzn z północy 
ubaiiwszy sio 'w gołębią Królestw^a , dosif!g'la 
tahze i miasta Lwowa. By!a to Konfederacya 
woysfca zostawionego w^ Moshwie, Itlóre 
nie mogąc się doczehać zapłaty, uczyniło mię- 
dzy sobą związeh pod Marszałkiem Józefem 
cieklińskim, i na początku r. 1613 wszedł- 
szy do Polski , z królewskich i duchownych 
dóbr, gwałtem należący się sobie żołd wy- 
bierało, dzieląc je mindzy siebie na lany i 
wioski ; a oprócz docliodów i zywnniici, nie- 
zmierne nakładając konlrybucye, do kliirycłi 
płacenia cirźkiemi razami lud bywał przymu- 
szany. Podczas gdy Marszałek i Deputaci sta- 
nęli w Krośnie*) rola jednego pulkn zwiaŁ- 
kowycłi nadciąj^npla do lawowa , dokąd nny- 
pierwey udali się Maszk ie wicz i Grabian- 
h a , Oflicerowie dla zamówieuia slacyi. Lwo- 
wianie , ponieważ wielkie prawa mieli odda- 
wnych Królów, w^yńiawlali sie łem , ze sta- 
cyi nikonm , i samemu Królowi dawać nic po- 
"winni; żądali przeto uwolnienia od teg^o obo- 
wiązku. Lecz Ołficerowie powiedzieli im na 
to , ze u nich prawo w czasie łtonfcdcracyi 
było na stronie, i żadna wymówka mieysca 
nie miała; a nie mogąc stac-yi od iiicłi otrzy- 
mać, g^ospody na roty podzieliwszy, rozpisy- 
wać kaztiłi, powiadając dla przestrachu miesz- 
kańców, źe woysko do samego miasta na so- 
wita staryą przyidzie. t)ni się tego uląkszy, 
po odeyściu (Hiicerów na noc do gospod, 
w którj'cb stanęli łiyli na przedmieściu , oby- 
dwie bramy zamknęli, a nazajutrz odemknąć 

•) Miasteczku w Galicyi w Cyiłule Jusielskim. 
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nie chcieli, ani ter, niłtog'o wpuścić do niinsta; 
fórtP tylko zostawiwszy otwartą dla przywo- 
zu żywności , i drew z przedmieścia. Rozgnie- 
wany tyniprłstephiein Maszłtiew^icz, p<ista- 
wil 10 parholików u mostu do furty; rozka- 
zawszy im al>y z zy«-nnścią do miasta nikogo 
I nie puszczali. Nie śmieli temu sprzeciwić się 
Kmieszkańcy , chociaż mieli 200 ludzi piechoty 
Kałog-owey , i każdemu na pogotowiu być ka- 
zali. To sprawiło taki niedostatek żywności 
przez 3 dni w^ mieście, źe chleb, mięso, drwa, 
powrozami przez mur cingniono , i przyszło 
nawet do tego , ze różne naczynia domowe, 
na ogień do gotowania potraw, rąbano. Tra- 
fiło sie pewnego razu, źe Maszluewicz iGra- 
hianka, którym wohio było wchodzić do 
miasta i wychodzić , zabawiwszy do nocy, po- 
słali do Burmistrza, aby forty nie kazał za- 
mykać , póki nie odeytla do gospod. On bo- 
jąc się jakńwey zcb-ady, powiedział, iź wten- 
czas każe odemknąć, kiedy póydą Panowie. 
Ci gdy juz odcliodzili z latarnią , mając za so- 
bą Jwóch tylko pacholików, i chłopca jedne- 
go ; postrzegli , źe ludzi pełno było po ulicach 
z orężem. W tern jakoś powadzili się z chłop- 
cem z tylu idącym , i poczęli go pięściami o- 
kladać. OMcerowie i pachołcy przybiegli mu 
na pomoc, jednakże lud porwał się do nich, 
i gorszego ich strachu , niżeli w Moskwie 
nabawił. Wtumulcie owym Grabianka tak 
okrutnie pobity został cepami zelaznemi , i 
golenie mu przetracono, iz w krotce umarł; 
pachołka tez jednego im zabito , a drugiego 
zaś i chłopca letko raniono. Jeden tylko 
Muszkiewicz ocalony, bo go prędko rato- 



-wal Mościcki krawiec, u htiirego stał na 
gospodzie. Dowiedziawszy sie o fym przy- 
padku naczelnicy Konfederatów, pog^^ozili mia- 
stu stvasznem zniszczeniem, je£eliiiy I5,000zł. 
na okup nie złożyło ; gdy zaś nie można by- 
ło w krótkim czasie tak wielka suuimę zebrać, 
przestali nareszcie na 3000, lecz za odmówio- 
ne sobie stacye, folwarki mieyskie znacznie 
zł upili. 

Gdy prawie cały kray uyrzał bIr podbi- 
tym od woyska Konfederatów, a po wsiach i 
miastach rozlcg^al sio płacz i narzekanie uciś- 
nionego ludu; dotkniele nakonicc tem nie- 
szczęściem Stany Królestwa, zwołały Seym 
w Warszawie, na Mórym Stanisław 
Żółkiewski Hetman, oświadczył, ze byle 
tylko Rzeczpospolita sprawę tę zdać na niego 
zechciała , znaydzie sposoby uliaraiiia niesfoi'- 
ney zgrai, kturey liczba nie była za nadto 
wielka. Do^edziawszy sie o tem Konfedera- 
ci, dali znać całemu woysku, aby się zmioyc 
SwoicJi ruszywszy , ku Lwowu nadciągali , do 
obozu pod Gródek. Gdyby zaś Rzeczpospo- 
lita woynn im wydać miała, obowiązali się 
przysięgą', ze jeden za drugiego życie sw^oje 
położy, Tymczasem postanowili oni miasto 
Lwów złupić , tamże piechotę w^ęgierska za- 
ciągnąć, i ammunicya z niego wyprowadzić. 
Jakoż bez poprzedniczego uwiadomienia miesz- 
kańców, dnia 12. Lipca w^eazli spokoynie do 
Lwowa, który odtąd juz stał się mimo swey 
woli siedliskiem Konfederatów ; i tak długo 
g^arstce tych zbroynych przybyszów ulegać 
musiał, dopóki Seym nadzwyczayny , zapła» 
cenią im żołdu, w niezmiernych summachpie- 
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nięznych, pewnie i prędl&o nieuehwalił. Wy- 
imaczeni tym Sąymem Komisarze , do uspo- 
kojenia wszelkiey zapłaty, zniesienia summy, 
i sadzenia exce8sów, ziechali się doŁwową r. 
1614 w Isza Niedziele Postu ; przydano im De- 
putowanych od woysfca ( z iiazdego pułhu po 
jednym , gdyż tak wiele pułków było ) na te 
sady, których wjrroki tez same ważność mia- 
ły, jaką seymowe. Odprawiały się te sądy we 
Lwowie przez cały Post , az do Wielkanocy; 
a gdy Komissarze odliczyli zupełnie wyzna- 
czoną zapłatę^)' Konfederatom, przeto d. 16. 
Kwiet. w Kościele Katedralnym , nieszczęsna 
tę Konfederacyą rozwiązali, i Akt jey publicz- 
nie przy odgłosie dzwonów spalili; dawszy 
ossekuracyą podpisaną tegoż dnia przez Cie- 
klińskiego Illarszałka, ze stosownie do U- 
chwały SeynM>wey, bez odwłoki rozjechać się 
ipokoynie do domów swoich, będą powinni. 

Wewnętrzne bezpieczeństwo kraju zosta- 
ło ^znowu , chociaż po opłaceniu Konfederatów, 
w następującymi roku 1615 naruszone. Przy- 
wykłe do wzgardy praw, i bezkarnćy rozpu- 
sty zpłnierstwo^ nie przestając, na wymuszo- 
nydi od Rzeczypospolitey symmach , smako- 
w^ało jeszcze • w rabunkach i życiu próżniac- 
kim. Niejaki Jan' Karwacjki, zebrawszy 
znaczną kupę przywożonych dp kapieztw Kon-^ 
federatów, rozwinął znowu sztandar rokoszu; 



*y 2ołki«wtki Hetman W. K. w Uście swoim do Zyg- 
munta HI. (umiessczonym w Tom. Ul. Dziejów pa- 
nowania tego Króla ) donoszęc mu o rozwiązaniu tćy 
Konfederacyi , pisze , że na tę zapłatę daD takie Lwo- 
wianie 10,000 zł. o czćm atoli Zimorowicz żadndy* 
^zmiankŁ nie czyni*. 
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ł najeżdżał szeroko włości na Rusi, dopóki na-*' 
reszcie Zołluewski Hemtan W. K. z woyskienf » 
nie rozproszył zbroyne te kupy* hultaystwa ; 
wielu r^oszanów na mieyscu utarczki pora* 
ził , innych zaś po miasteczkach łotrującycfa ^ 
poymał, i do więzieniów lwowskich odesłał*' 
Po odprawionem przeto badaniu winnych, któ- 
rzy sie dopuścili występku ługieztwa własne- 
go kraju , ogłoszony był przeciwko nim wy- 
rok , stosowny do uchwały przeszłego Seymu^ 
skazujący ich na gardło^ któremu się nieulę-^ 
knionym umysłem poddali ^ ażeby sprawied- 
liwa kara nie wielu, postrachemi była dla wszyst- 
kich. Gdy zaś nadszedł dzień dopełnienia za- 
padłego na nich wyroku śmierci, czterech 
przednieyszych hersztów' rokoszu^ przywiezio-^ 
no w taczkadh na rozstayne drogi ża Gerkwif 
S. Jerzego, gdzie po odprawioi^em z niemi 
przygotowaniu do śmierci, i danych napom- 
nieniach, do stałego wytrzymania męczarni/ 
przez X. Augustyna Gnatko wskiego 
sławnego pod ówczas Kaznodzieję u XX. Ber- 
nardynów, pt*zy mnóstwie nie^liczanego lu- 
du, nayprzód Karwacki i Keeki na pal 
wbici, i w górę podniesieni zostali, dwayzaś 
inni na temze mieyscu ćwiertowani, i po 
czterech stronacHna żerdziach utkwieni, o- 
kropny z siebie widok całemu miastu stawili. 
We trzy dni. po tey tragiczney scenie, nastaw 
piła inna również tak pra^eraf liwa, gdy 19 sze- 
regowych Konfederatów w jednym diiiu przed* 
ratuszem, od miecza katowskiego poległo; 
w dwa dni zaś potem czterech innych podze- 
gaczów łotrostwa , tymże sposobem strocon0» 
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w r. 1010 miasto Lwów znacznie iiszKodzn- 
iie znstultł ud ognia, fetory A. 26. Marca wy- 
buchnąwszy na ulicy zydowskiey, nie tylko 
ją zupełnie zniszczy] , ule lei i dach przylcg- 
ley zbrojowni , z Lasztumi mocno uszhudzil ; 
oprócz tegfo tylna ulica ormiańska i rusKa , od 
teyze pożogi zajęte , stały się pastwa płomie- 
ni; u dach ołowiany na wieży Woloskiey Cer- 
](wi od og-nia stopiony , Itroplami z niey pada- 
jąc , zdawał bip zniszczenie swe opłakiwać. — 
Tcgoz rołtu wieżę ratuszną na środłtu miasta 
w kształcie czworobocznym wybudowana , 
Marcin Campianas wielu wspaniałych 
pomników sprawca, dawszy iey posiać ośmia- 
katu, wyzey potlnosić zaczął; do roboty zaś 
przy niey, użył tych wszystkich, którzy za 
przestępstwa publiczne osadzeni byJi \f wię- 
zieniu ratusMiem; a miedzy temi welu mło- 
dzieńców rozpustnych, życie swe po domach 
fizynhownych na próżnowaniu trawiących, 
których rodzice sami pod straż mieyską odda- 
li. Ztąd poszło , ii na stronie zacliodniey ra- 
tusza , umieszczony był kamień w^ kształcie 
jjalery, ^czyłi okrętu trzymasztowego ; mó- 
wiono bowiem, ze swywolna młodzież na ga- 
lery była skazuna. 

Wielkie ulewy deszczowe w r. I6l7 zer- 
\ł'awszy wszystkie sadzawki i stawy, tak stra- 
tizną zrządziły powódź, ze po wezbraniu rze- 
ki Pełtew, stojące na brzegach jey gospo- 
dy i domy zdawały się jak tratwy , a kośció- 
łek S. Stanis)a,wa, wyglądał z pośrodku wód 
nakształt okrętu. Aczkolwiek miasto od tey 
powodzi w niczem uszkodzone nie było, bu- 
dynki jednak przedmieyskie znaczny uszczer- 
i>ck poniosły. 



Klęslia Polaków w r. 1620 pod Cecora 
otworzyła drog-R Turhóm i Tatarom do Podo- 
la i Kusi Czerwoney , gtizie rozsypawszy sie 
te Iinrdy barliarzyńcó^w, mieczem i ogTiietn 
wszystko niszczyły i wytępiały ; tak dalece, ze 
z pag-órków ntiasto Lwów otaczających , widać 
było więcey jak sto w^si , nad hturemi unosił 
sie w powietrzu okropny płomień , i czarne 
tło g-c8tego dymu. Szczęściem to było dla 
Lwowa , iz Tatarzy i Turcy zostawiwszy go 
na boku, posunęli się do Gródka, szeroko 
pustosząc okoliczne krainy, i mnóstwo wiey- 
skieg'0 ludu bez różnicy wieku i płci, pędząc 
przed sobą w niew^olę. Znaydowal się w nini 
pod tenczas Stanisław^ Lubomirski Wo- 
jewoda Krakowski , któreg^o letkie pułki , ko- 
czujące po wsiach pobliskich, trwoga nieprzy- 
jacielska s'ciągiięla także do Lwowa. Chociaż 
nie wielka była tych zbroynych liczba, jed- 
nakże po odebranym przezeń rozkazie ude- 
rzenia na grassujacych pode Lwowem Tatarów, 
pomnożona została ochotnikami z prostego gmi- 
nu, którzy pałali chęcią zdobycly, oraz nie- 
którą młodzieżą mieyską, a nawet mężami ze 
stanu duchownego. Ci wszyscy w jedno ze- 
brani, licząc około 2000 ludzi, w same pier- 
wospy wyszli ze Lwowa, i uszykowawszy się 
w porządne roty, z łoskotem i krzykiem u- 
derzyli na Tataróiv, w^ jedno mieysce zebra- 
nych, i tak dalece ich przestraszyli , ze wszy- 
scy wzięli sie do ucieczki. Po czem jakg-dy- 
by zupełne otrzymali zwycięztwo , rozeszli 
się po stanowisku nieprzyjacielskim dla za- 
chwycenia zdobyczy; przez co dali czas Ta- 
tarom do zebrania sie na nowo , i uderzenia 
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na rozbieg-łycli , Mórar, gAy lię zabieranieni 
łupów iTudnili, jedni na niieysru pnbici, dru- 
dzy w niewole wzięci zostali ; tak ii ledwie 
trzecia cześć z tego woyslia, powróciła w ca- 
łości do miasta, do Mórego wtem powszech- 
nem potrwozeniu , uciekali także mieszkańcy 
wszelkieg'0 sianu, płci, i 'wieku, majętni i 
nędzni hui-mem tłoczyli się do niego; a nio 
\riedząc jak daleko okropna ta powódź dosię- 
gnie, ci Lraci , dzieci, owi pokrewnych swo- 
ich opłakiwali ; dopóki nareszcie pierwsze Gru- 
dniowe mrozy, nie oddaliły do ciepleyszych 
krajów , uiszczace hordy tatarskie. 

Na początku miesiąca Lutego r. HS21 zie- 
chali się wodzowie polscy Karol Chodkie- 
wicz i Stanisław Lubomirski do I.wo- 

■•wa, za któremi nadciągnęły liczne pułki woy- 
skowe, jak roje pszczół za matkami swojemi. 
Wkrótce potem Lubomirski, w kościele XX. 
Bernardynów zaszczycony buława polną koron- 

' na , z zebranemi juz pułkami wyruszył na ro- 
dnie, do miasta nazwiskiem Skała;*) nie za- 
<lługo pospieszył za nim z woyskiem lilew- 
JTkim Chodkiewicz, acz nie zupełnie był jesz- 
cze przyszedł do zdrowia po wycierpianey 
słabości, i prawie chorowity. Po wyiściu o- 
bu tych wodzów ze LwOwa, codziennie przez 
to miasto ciągnęły liczne pułki woyskowe, 
gdzie każdego dnia "prawie nie tylku orły pol- 
skie zlotem błyszczące , ale tez i głowy swo- 
je przez uroczyste obrzędy religiyne, zobo- 
wiązywały Bogu i oyczyznie; gdy tymczasem 
clirapłiwy odgłos trąb i kotłów , przedzierał 

•) w Galicyi w Cyrhule C/*rtkowifcJfti. 
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sic do uszu mnóstwa łgroniHilz-oneg-o ludu. — * 

ił'i(>i'wszych dni miesiuca Sierpnia , przybył 
łtix i Królewicz Wlatlyiław, z nie licznem je- 
dnaltzc świeluem i wybornem woyskiem do 
Ii w o w a; naprzeciw któremu, wszyscy mie- 
Bzkańcy uzbrojeni, wyszli za miasto, achcuc 
spraw^ić przyjemny widok dostoynemu gościo- 
wi , tworzyli mniemane woysko , którego czo- i 
ło składali Panowie i Szlachta , środek zaś 20 * 
chorąg'wi pieszych , a po obydwóch bokach \ 
stało młodzież ormiańska w stroju tureckim i 
na koniacli , uzbrojona pikami. Trwał ten j 
pompatyczny wiazd Królewicza do późnego I 
wieczora , a po 15 dnitich goszczenia swego I 
Mfe Lwowie , przez który czas oczekiwał ón * 
i-eszty woysk nadciągających, wyruszył z tam- , 
lad na czele 6000 ludzi do obozu nad Dnie- ^ 
strem. Nazajutrz po odjeździe Królewicza, 
Hantemtr Murza, który z niezmiernem- 
tłumem Talarów, dotychczas pokątne stawiał 
na niego sidia, dla powiększenia trwogi, spo- 
lił wszystkie wioski przylegle miastu Lwowi. 
Tymczasem ostatnie siły zbroyne Króle- 
stwa, powolnym krokien\ nadciągały do Lwo- 
wa, ze w^szystkich jeonak pierwsza n'bdeszla 
82laclita ruska, którey ziemia trapiona była \ 
woyną, i zajęła stanowisko swe w obszernych Ą 
polach za Cerkwią Swiętojershą. Jey przy- j 
hlad wzbudził także inne Starostwa, do po- I 
spieszenia w ciągnieniu, a d. 7- Października i 
przybył Król Zygmunt z reszta posiłków. ' 
na przyjęcie którego wszystkie cechy raiey- i 
skie, ubroynie M^yszly za miasto na pola Swię- J 
lojerskie, gdzie już od samego rana, mimo i 
słotney pory jesienney , oczekiwały Monar- 
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chy, owoczesny zai Hadca Marcin Campi- 
anus, zwięzłą i eiierg'iczną mową powitał g'o 
imieniem w^szyslliich oliy waleli. Pod sani wie- 
czór wieclial Król przy g^ęstem świetle po- 
cliodni do nitiasta , którego bramy wspaDiule 
oświecone zostały., i pierwszey nocy wypo- 
czął na zainl<u nisł^im, złtąd następującego 
dnia, dla nury wiłgotney, pocliodzącey z bag- 
nislt przyległych , przeniósł sip do pałacu Ar- 
cybiskupa. Przez dni 12 pobytu swego we 
Lwowie , zwiedzał Król codziennie Kościoły 
tah w mieście, jak tez na przedmieściach bę- 
dące , litóre pieszo obchodził, i tanize po od- 
prawionych modłach, ciała świętych, sprzęty 
liosztowTie, i samą nawet budow^ę przybyt- 
łtów bosltich, rozsądnem okiem przeglądał. 
Nie zadługo potem wyprawiony do Lwowa 
Szoldrshi Kanclerz Królewicza Władysła- 
wa, doniósł Królowi o zwycieztwie które Po- 
lacy z Turków pod Chocimem odnieśli, i 
zawartym pokoju. Wiadomość ta , powszech- 
ną sprawiła radość w mieszkańcach , i jeszcze 
legoż samego dnia na odgłos dzwonu , wszy- 
stek hid zebrał się tłumem do Kościoła Kate- 
dralnego, gdzie za przewodnictwem Andrze- 
ja Próchnickiego Arcybiskupa, ziozyl Pa- 
nu zastępów, dziękczynne modły; po któ- 
rych odprawieniu Król Zygmunt, rozpuściw- 
szy ptiłki szlacheckie do domów, i napomniaw- 
szy mieszkańców po oycowsku do zachowaniu 
pokoju, tak wewnątrz jak i zewnątrz , pożeg- 
nał się X niemi, i na Żółkiew w dalszą wy- 
jechał drogę. Pierwszych dni Listopada przy- 
był do Lwowa Królewicz , dotąd jeszcze nie 
zBpełnie po cięzkiey chorobie przywrócony 
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Jo zdrowia; pnwilx jeg;o otnrayU domownicy, 
i co silnieysie rycerstwo, winhsza albowiem 
cześć woysita, a osobliwie piechoty niemicc- 
hiey postepującey za nim, jflodem i choro- 
bami wycieiiczona, zaledwie nadeyść mogła. 
Wiiiok ;£inicn!nnegu kwiatu młodości w blade 
i wyschłe twarze, podarte i poszarpane suknif, 
nie tylHo samycli mieszkańców, lecz i Magi- 
strat lwowski do litości pobudził. Jakoż nu 
rozkaz jego , nędzni owi umieszczeni zostułi 
po szpitalach przedmicyskich, gdzie przydani 
im dozorcy opatrywali ich we wszelkie po- 
trzeby do odzyskania zdrowia ; mimo tegi* 
jednakie wzmagały się tak dalece pomiędzy 
niemi choroby, iż przeszło 2000 padło ofiarą 
śmierci, gdy tymczasem większa cześć pomy- 
ślnie w^yleczona, była wstanie powrócić do 
oyczystych swycli siedlisk. 

Jeszcze się 'Lwów z jednego ambarassu 
nie otrząsł , gdy w roku 1622 cieiwty na nie- 
go przypadł. Owe pułki woyska polskiego, 
które z w^yprawy przeszlnroczney powróciła 
Jo kraju, za niewypłacony sobie żołd zaległy, 
i nie oddann nagrodę przyrzeczoną, utworzy- 
ły między sobą związek, z oświadczeniem, 
iż roszczeń s^roich na Hzeczypospolitey , orę- 
żem dochodzić będą. Hersztem tego związku 
był niejaki Alexander Nowi oski, który 
należał także do wyżey wspomnioney.Konfe- 
deracyl Moskiewskiey , a na siedlisko związ- 
ko\vych, przeznaczony został Lwów j przez co 
miasto to , jak gdyby od złych duchów iia- 
wiedznne, w ciągu jedneg^o pułrocza różnych 
zaburzeii doznawać musiało, i nie prędzey od 
nich się uwolniło, az dopóki przy końcu Ster- 
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pnia, nie praybyło taraic , wy«nacionyd» de- 
fcretem seyniowym 12 Komissarzy, dla wy- 
płacenia zaległego zoldu Związhowym , któ- 
rych , ( g-dy po dlug-ich rozterkach , i danych 
nawet od kramarzy mieyskich , towarach na 
tę w^ypiatę , ledwie z trudnością zaspokoili,) 
przywedli wreszcie do tegw, ze Akt owego 
^iwiązku, został w łtościele katedralnym spa- 
lony, sami zaś poddali się znowu władzy Het- 
manów. 

Niedostatek i choroba epidemiczna, ciąg- 
le towarzyszące woynóm, od dwóch lal jui 
poczynały sadowić sie we Lwowie , czuyność 
etoli Radców , zapobiegła dalszym postępom o- 
nych; lecz w roku 1623 trojakie nieszczęście 
to miasto opanowało : nayprzód albowiem za- 
raza powietrzna, którą Zakonnik pewny w ru- 
pieciach z Brakowa wywiózł, i niemi siebie, 
« potem klasztor swóy , w htórym'l5 ducho- 
wnych umarło, zaraziła tak srodze grassowa- 
ia po całem mieście, iz po ulicach, domach i 
polach trupy zarażonych leżeli, do grzebania 
hfbrych , kilku" nawet gnibarzy nie wystar- 
rzylo. Wszelkie środki powzięte przez Mar- 
cina Kam piana Hadce lwowskiego, dla 
zniszczenia pomoru, stały się bezskuteczne , a 
podług zeznania grubarzy, TFięcey jak 2000 
ludzi padło oRarą śmierci, nie dachując tych, 
co polajemnie w ogrodach domowych zostali 
pogrzebani. —^ Tegoż roku Kantemir Mu- 
rza z hordą Tatarów Buflziackich najechał kra- 
inę ruską, zwoyska ogołoconą, którą ze zwy- 
kłem sobie totrostwem całą ogniem spusto- 
szył, i az dopiero pod Łezay sk iem *)syty 
') Miuiifciho w Guiicyi w Cyihule Bipsiowskim 
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łrwi iu^ahiey , labńyczycłi mordów poprze- 
stał. Zkąd powracając t niemałćm mnńat- 
wein trzód , i wieyakieg'o ludu , wielu miesz- 
fcańców Lwowa, hlórzy przed gTassującem tam- 
ie pow^ietrŁem , szukali ochrony po wsiach , 
w niewolę zabrał. Oprócz tey d^wojakiey kle- 
■Ui na ludzie , przybyła tal(źe trzecia na domy, 
jalio mniey ju£ potrzebne, po wyplenieniu za- 
raza powietrzną tych , Ittórzy zamieszkiwali 
one : przeszło 1200 domó\r na obydwóch 
przedmieściach , a między temi wiele zapo- 
wietrzonych i próżnych , praypadkowym og-- 
iiiem spłonęło. Teg;o£ losu doznał Kościół P. 
Maryi, dawna parafio mieyska , Kościoteh S. 
Jana Clirzciclela , i Kościół z klasztorem FP. 
benedyktynek; prócz teg-o Cerkwie S. Spasa, 
Woskresdńska i Paraskewia, także dwa 
murowane klasztory , Rusinów i Ormian , ate- 
iy się pastwą płouiieni. 

W następującym roku 1624 Kantemir 
Mur z a rozbiwszy obóz swóy pod Medyką*) 
rozpuścił niszczące hordy barbarzyńców do 
łtoła , i bezkarnie ognitem i mieczem pustoszył 
kray az do miasteczka Kazimierza blisko - 
Krakowa, zkąd obładowany mnóstwemzdo- 
byczy i tysiącami niewolnika , g-dy juz po- 
■wraceł , dog^iany został od Marszalka' polnecfo 
z woyskicm kwarcianym pod Martyno- 
w e m **) , i do ucieczki zmuszony. Lecz nim 
jeszcze tył podał , zwiódł potyczkę z Hetma- 
nem , i poty z placu nie ustąpił , póki woysha 
jeg^o po części nie poraził. W czasie tcg'0 na- 



•) Wtnshi. w GLilieyi w Cyrliale Pi-icinyalsKim, 
•*) Shaslccłho w icyie w Cyrkule Ureciaiishia 



, jazdu Tatai'ów , znaydowało się wiele chłop- 
ców i dziewcząt niedonistych, htórzy uszedł- 
szy miecza nieprzyjaciół, g;i'oinadiiie błaKali 
się w poitłch, i zalośiiemi jęlu napełniali po- 
-wie trze ; Hetman zdjęty litością nad nienti, 
ażeby 2 g'łodu nie pomarli, kazał iclt na h'i\~ 
kanaście wozów powsadzać , i do Lwowa za- 

» wieźć , poleciwszy listownie , staranie tycli 
nteszczęśtiwych Itadcóm tamecznym; ci atoli 
oie mając na pog;otowiu domu, w któryniby 
wszystificłt mogli umieścić , ^rystawili icli na 
rynku targowym, gdzie każdemu z mieszkań- 
ców wolno było brać pojedynczo owe siero- 
ty do siebie, za dzieci przysposobione, albo do 
posług domowych. —~ W tymże roku zaszły 
chwilowe nieporozumienia między stanem du- 
cliownym i świeckim , których pi*zyczyną by- 
ła rzucona klątwa od Pruchnickiego Ar- 
cybiskupa na Erazma Syxta, Mai-cina K a m-, 
piana, Melchiora Wolfowiczn, Jakóba 
Szolca, Marcina Korzeniowskiego i 
Hieronima Waldrota Radców lwowskich , 
których tenże od społeczności wiernych odłą- 
czył, za to ze wzbraniali się zdać mu sprawę 
z dozoru Szpitala S. Uucha. Tąz kai-ą kościel- 
ną obarczeni zostali dway Z i m n i c c y, i M a g- 
daleński, Patroni sądowi, którzy uchylając 
•ifi od Sądu wlaści'wego , do Trybunału same- 
g-o Króla , pod opieka którego wspomniany 
Szpital zostawał, apcllowali. Kiedy zaś kląt- 
wa rzeczona z kazalnicy była zapowiedziana , 
wszystek lud prawie mocno się na to obruszył, 
i do wyzszey władzy odwołał; jednakże we 
trzy dni polem, jeszcze na kilku Assesorów Ma- 
gistratu one rzucono ; a dla większego postra- 
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chu , swice zapalone z liazalnic pq Kościołach 

rzucano , we dzwony jahoby na pogrzeb jaki 
dzwoniono, a wkrótce i same Kościoły poza- 
myhano, i wszelkich obrzędów relig^ynych za- 
przestano. Straszliw^y ten wyrok gdy się juz 
do dwóch tygodni przeciągnął, pospólstwo nie 
chcąc być pozbawione obrzędów religiynych, 
zaczęło na takowe do Cerkwi ruskich uczęsz- 
czać; o czćm, gdy się Arcybiskup dowiedział, 
a przytein część duchowieństwa lepsze mają- 
ca zdania, 'wystawiała mu przed oczy, fatal- 
ne skullu ztąd wyniknąć mogące ; jako oy- 
ciec łaskawy, zdiał rzuconą klątwę z synów 
upokorzonych, pj^zyjąl ich znowu do zgroma- 
dzenia wiernych, i zniósł Interdykl włożony 
na łlościoiy. Wreszcie po zagodzeniu tey 
sprawy przez Badców , ci którzy lycli rozter- 
feów przyczyną byli , w przeciągu lat trzech 
xe zgryzoty pomarli, a imiona ich cnotliwi 
ludzie zawsze z pogardą wspominali. 

Przedmurowe brzegi okopów mieyskich , 
Marcin Kampian fiadca , w r. 1625 zewnątrz 
od bramy halickiey zaczął podpierać , i tako- 
■we dla wygody przechodniów, aź do bramy kra- 
kowskiey doprowadził. O lymze czasie zara- 
za powietrzna \rkradła sie znowu do Lwowa, 
lecz naywięcey po wsiach jemu przyległych 
zrządziła szkody , w których blisko 3000 ludzi 
z ^ycia do śmierci przeniosła. 

Przy schyłku roku 1626 świadkiem był 
Lwów wspaniałego widoku , gdy dzielny wo- 
jownik i pogromca Tatarów Stefan Chmie- 
lecki, otrzymawszy nad rzeką Bosią pod 
Białocerkwią świetne zwyclęztwo z 30,000 
tych barbarzyńców , tryumfohiic do niego 
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wicźdzal, prowadząc isobaliOO zRbr«iiyc4i<lo 
niewoli jeńców tatarskich, i slttadając w obli- 
czu ca)eg'o miasta "w Kościele łtateih-aliiym u- 
roczysle modły dzięhcaynne , przy odgłoGJe 
instminentów muzycznych, zauwulmenic kra- 
ju od najezdniktiw pogańskich. 

Pożar w roku 1627 przez nieortroiaośc 
wizczpty, 20 domuw przedni ieyskich jednćy 
nocy w popiół obrócił. Teg'oż roku niesuaski 
miedzy dwoma Radcami , 8yxtem i BCim- 
pianem rozpoczflte, z jednego miasta dwo- 
je zrobiły , pudzieliwszy je aa dwoyg;a stron- 
nictw , z których jedno złożone po większey 
csRŚci z gminu, Syxta utrzymywało, a gdy 
nad driłgiem przemog-ło, Hampiana z Sena- 
tu oddaliło , Zabroniwszy mu wstępu na ratusz, 
i policzywszy go między ludzi prostego stanu. 
Musiał wific Kampian do czasu uledz wiek- 
uaici swych przeciwników, lecz we dwa mie- - 
■iące przez wyi-ok Królewski, i Sądów grodz- 
Kich , przywrócony był znowu do urzędowa- 
nia swojego, i godności radzi eckiey. Nieby- 
ło żadnego z obywateli, którenby mężowi te- 
ntu , będącemu naczelnikiem Senatu, irodzeiu 
łekarzów, i podporą miasta, zrównać mógł co 
ilo Fortuny ; to wiec sprawiło mu zazdrość u 
tycL, którzy go wyższym nad siebie widuełi, 
i jego sławę za obelgę swoja poczytywali. O- 
szczercy, którzy wspaniałość jego obmawioLi, 
f{;łosili o nim, Iz ^elu występkom podlegał, 
i uni cienia cnoty na sobio nie okazał. Przy- 
ferc te pociski swych przeciwników, juz był 
mpian, (pn przywróceniu sobie z zaszczy- 
tem sprawowanego urzędu) zaizął na iiicli sa- 
mych odpierać, gdy w r. 1620 śmiwć jego 
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nbi!zei*ne Łłoiliwym siawila polo do przeila- 
tiowania g-o nawet w potomliach. Wtedy al- 
bowiem wszyscy , naltształt zwierznt pastwią- 
cych sie nad lwem nieżywym , przez chytre 
zabiegi swoje doltazali, ze dzieciom jegu ma- 
jątek oyczysty byl odmówiony, zapisy pobo- 
żne na słui^i ullarzii, i jałmużny ubogim hu 
ralunhowi duszy zmarłego, nie były wypłaco- 
ne. Lecz mimo legfo, po uhończoney waleń 
dwóch slronnictir, nagTobch n'ystawiony Kam- 
pianowi , w Kościele metropolitalnym, przy- 
znał mu sprawiedliwe zasługi, htórc moz ten 
wiekopomny dla dobra miasta położył. — Na 
zajutrz po oddaniu ziemi zwłokó\p Marcina 
Hampiana, miasto Lwów radosna przybra- 
ło postać, gdy na przeciw nowo mianowane- 
mu Wojewodzie Buskiemu Stanisław o^w i 
Ijubomirsitiemu Hetmanowi Pol. Kor. mie- 
szkańcy uzbrojeni w^yszli na pole, gdzie przez 
Dominika Hepnera Radcę, mową panegi- 
ryczną powitany , w świetnym orszaku, w po- 
śród hiiku dział , i brzmienia muzyki , wpro- 
wadzony został do tey stolicy Ruskiego Wo- 
jewództwa. 

Rok 1630 zaczął się od mocney zawierzu- 
chy i burzy, która nie tylko same di-zewa, 
ale lez i domy z nich zbudowane, przez «- 
bozszych mieszkańców Lwowa, z ziemią zrów- 
nała. — Za nadeyściom lata, pullti woyskowe, 
dla niezapłaconego źoidu, z głośnym odezwały 
się związkiem, i zebrawszy ruresłane po kra- 
ju chorągwie, pociągnęły do Glinian. Tam^ 
oświadczyły, iź póły nie rozeydą się, i same 
iobie sprawiedliwość bodą czyniły, puki.imEa- 
Icgfly iołd wypłacony nie bodzie. Na wzór 
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Honfcdcracyj źołniersłtiey pod Moshwą o- 
broiiy był Marszałkiem Janusz Wiliński, 
mianawani Sędziowie, i inni zwiądtu urzędni- 
cy. Iłla odwrócenia niebezpieczeństwa, htii- 
rem zdawało się być zagi'ozone całe Hrólest- 
■wo, wyprawieni byli natychmiast od Króla i 
Stanów Bzeczypospolitey , do Konfederatów 
Posłowie, htórzy ■wespół z naczelnym dowód- 
ca woyslia ziechali się do Lwowb ; g-dzie na- 
reszcie po długich z rozhukanym żołnierzem 
poswarltach, jnź to go.lowemi pieniędzmi, juz 
towarami, litóre miesaliańcy dobrowolnie zło- 
żyli, burza ta unosząca się nad krajem, ztru- 
dnnścią uśmierzona została; miasto jednahze, 
przez ponawiane rabunki i mordy , ■wiele pod- 
tenczas ucierpiało. 

Początki pano^rania Władysława IV. 
który po oycu swoim Zygmuncie III. na 
tron polski nastąpił, pamiętne byty w roczni- 
kach miasta Lwowa, gdy w roku 1633 usta- 
nowiono w nim Szkołę rycerską, w któ- 
reyby , stosownie do Uchwały Konstytucyi 
Seymowey, młodzież polska, nie szukając na- 
uk po cudzych ziemiach , matematyki i rzeczy 
■wojennych, uczyć się mogła. — W następu- 
jącym roku 1634 toz miasto zaszczycone było 
obecnością now^ego Króla, który dn. 2S. Wrze- 
śnia , wie chał do niego z Królewiczami Kazi- 
mierzem i Alexandrem, braćmi swoje- 
mi , w licznem toirarzystwie Senatorów i Pa- 
nów , spotykających dostoynego Monarchę , 
■wśród okrzyku tłumów, lecz niezmiernego ku- 
rzu timianów, z nadzwyczayuey i ciąglćy wte- 
dy suszy powstającego. W kilka dni po roz- 
goszczeniu się Króla we Lwowie, doszła wia- 
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domnść o zawartym pohoju z Turkami od 
Stanisława Boiiiecpolskieg-o Hetma- 
na W. K. Która wnet przez działobicic rozgło- 
szona po Lwowie, nayprzód publiczność, a 
w krotce i kray cały okoliczny , napełniła ra- 
dością, W rzasic tcg-o pobytu Króla we Lwo- 
w^ie , Królewicz Kazimierz zacliorował był tam- 
ie na ospę , którego gdy odwiedzał Alexander 
Królewicz, zaraził się taz samą choroba, i 
2 niey juz po wyjeździe Królewskim ze Lwo- 
wa , w drodze o 9 mil od Warszawy życia do- 
konał. Więcey jak miesiąc bawił Król we Lwo- 
wie , dzieląc sw^óy czas , między zwykle ulu- 
bioną sobie zabawą łowów^, w przyjemnych 
okolicach lwowskich, odbywaniem Sndów re- 
lacyinych , i składaniem rad Senatu. — M o h y- 
ła Hospodar Wołoski , unikając niełaski Amu- 
rata Sułtana tureckiego , przyjechał pnd ten- 
Gzas do Lwowa, i łaskawie do Króla był przy- 
puszczony. Po nim przybył Koniecpolski 
Hetman W. Kor. którego Senat i Król mile i 
uprzeymie powitał , a potem długo się z nim 
itaradzał , mianowicie względem pohamowania 
rozpusty Kozałió^r Zaporozkich; i sposobów 
wypłacenia znacznych - zaległości woysku ; na 
co Uomissya osobna we Lwowie naznaczona 
była , lecz ponieważ leniwie w^ działaniach 
swoich postępowała , woysko tym czasem 
W swywolach wygórowało, dopuszczając sie 
wielkich zdziersŁw i rabunków wprzechodach 
swoich po kraju. Dnia ostatniego Październi- 
ha wyjechał Król ze Lwowa do Warszawy; 
lecz w r. 1646 zwiedził powtórnie to miasto, 
gdy za namową Fosla Weneckiego przedsie- 
w^zi^ł był od nie małego czasu , woyne prze- 
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tiwho Turkran i Tatarom podmeść. Po wyda- 
nych więc rozkazach woysku , aby się pode 
(.wowem zbierało , i hu granicom tiu-echim 
ciugnęło, saiutahze po horonacyi Królowey *) 
w miesiącu Sierpniu ziecbał do tego miasta. 
Życzeniem jcg^o było, ażeby Mikołay l'o- 
tochi Melman W. H, ruszył się zaraz z woy- 
skiem pod Kamieniec Podolski; listy jednakże 
od wielu Senatorów do Hetniana pisane , aby 
sie z tym pochodem nie kwapił , sprawiły, iź 
ta chęć Króla przeciwna woli narodu, nic 
była tak prędko przywiedziona do skutku ; a 
Król tymczasem ze Lwo^ra pDwi'ócił do War- 
Bzawy. 

Bezkrólewie po śmierci Władysława IV, 
erządziło ■w Polszczę rozruchy nayokropniey- 
sze: Bog;dan Chmielnicki Hetman Koza- 
Itów Zaporozkich , dotknięty niesprawiedli- 
wością od Panów polskich mu wyrządzona , 
zapalił między tym ludem , zawsze do pow- 
itania gotowym r. 1648 bunt przeciw Polszczę^ 
a wsparty pomocą Tatarów , w naypiei-wszey 
bitwie pod Zółtemi wodami, zniósł poczet 
woyska polskieg-o, i niemal całą Ukrainę za- 
g'arnął. Ośmielony tym powodzeniem , wtar- 
gnąwszy na Podole , uderzył na obóz polski 
pod Pilawcami, zdobył ogromny tabor, 
rozproszył liczne woysko na przeciw sobie 
idące , i całą Ruś Czerwoną splondrował. W tak 
powszechnem zamieszaniu i trwodze , wielu 



•) Władysław IV.po śmierci picrws/dv ioily swoje y Cecy- 
lii lienalY córki Ferdyunnda IL Ceiatta niemieck. 
Dżenil »iv wręhu 1645 7. Ludwiką M.irya dr N c- 
Tcr* Xiuiniczhę Mnotunńslif) , i hlńri^T indiie^it potom- 
■twn nic Diiał. . 



Szlachty ze swoim majątliiem; oraz wieśnia- 
ków, Ijpdacych tc^i. narodu i religii ci» nie- 
przyjaciel, schroniło sio do Lwowa. Krzy- 
sztof Arciszewski Pułkownik polski w za- 
ciągu cudzoziemskim , zachęca] mieszkańców 
do broni, i czynił im nadzieję, źe obiecane od 
Jeremiasza Xia£ccia Wiszniowieckiejjo 
Wojewody Buskiego posiłki , przeciw ciągną- 
cemu pod Lwów Cbmiehiickiemn , nadeydą. 
Niejaki Głowacki Szlachcic polski, był pierw- 
szy , który z pułkiem Kozaków przednią stras * 
składającym , zalkiial chorąg"wie na przedmu- 
rzach. ^ Juz Chmielnicki 7. 200,000 Kozaków i ■ 
60,000 Talarów pod wodzą Tohnybega, po- 
suwał się był traktem Gliniańskun ku Lwowi, 
a stanąwszy obozem o dwie mil j. tamtąd , 
pierwey przyjazne z miastem chciał rozpo- 
cząć układy. Pisał więc do Magistratu , oświad- 
czając się, i» jako oswol>odziciel Rusi do jóy 
stolicy z Zaporożcami przychodzi, i pod roz- 
kazy sw^emi 200,000 wnyska ma w J>ogotołf iu, 
oprócz niezmierney liczby Tatarów, którą je- 
dnakże nie dla czyjego pokrzywdzenia, lecż 
dla postrachu cudzoziemców, zgromadził. Chwa- 
lebnie przeto uczynią mieszkańcy, jeżeli jako 
współuczestnicy wszelkich wypadków, zależą- 
cych od losu w^oyny, i połączeni z nim tązaa- 
lUą wiarą , chwycić się zechcą jego strony. 
Gdy zaś prócz tego , wydadzą mu zfiaczniey- 
szych Polaków, którzy po klęsce pod Pilaw- 
cami zbiegli, i do Lwowa się schronili, złe- 
go powodu ścisley Lwowianom obowiązanym 
będzie. Wreszcie, jeżeli wzgardzą jego przy- 
jaźnią, wynikłe z tąd nieszczęście, sami sobie 
przypiszą. Magistrat dorozumiał sie , iz w tem 



\3o 

oświadczeniu jego , moSe być uliryla jal(o>- 
■WH zdrada ; nie chcąc atoli dla zaniedbaney 
polityhi , dać mu przyczynę do pustoszenia 
mieysc okolicznych, odpisał na to oświadcze- 
nie: >'źe dziwną mu zdawało się rzeczą, zjipew- 
iiienie oswey przyjaźni, gdy tymczasem woy- 
sho jeg"o po nieprzyjacieishu trapi jnieszliań- 
ców^. Wreszcie nie muhs Lwów do jakichliot- 
■wieh układów znim przystępować, pólti Rzecz- 
pospolita nowego Itróla nie obierze ; a co się 
tyczy wydania znacznieyszych Panów polskich, 
ci przyjechaw^szy do Lwowa, wkrótce z lam- 
tad do Warszawy na Seyra odjechali, i sami 
tylko mieszkańcy i przcdinieszczanie w mu- 
rach miasta Lwowa zamknęli się, a oba zam- 
hi opatrzyli w załog-ę , do których Starosto- 
wie , również jak i do miasta mają prawo," — 
Bozg-niewany tą odpowiedzią Chmielnicki , roz- 
hazaławoim Kozakom opanować wysoki zamek, 
htóreg-o załog;a nie wynosiła więcey nad 70 
ludzi piechoty , pod ■wodzą Burgrabicgo. O- 
prócz tych byli tamże , zebrani z przyległych 
okolic wieśniacy , którzy stojąc na szczycie 
pag;órka , kosami , kamieniami, i czem który 
mógł. Kozaków wdzierających się do zamltu 
odpierali , i na przepaść spychali , a z murów 
zamkowych , zalog'a z ręczney broni gręsty na 
riicli ogień sypała. Dnia 6. Paździer. nadciąg"- 
nęli Tatarzy , o czem dowiedziawszy się Arci- 
szewski, ledwie nakłonił mieszkańców do spa- 
lenia przedmieść murom przyleg-łych , izby 
tych nieprzyjaciel nie mógł "uzyć za schronie- 
nie dla siebie , a miastu nie przyniosły uszczer- . 
bek. Bez odwłoki więc podłożony ogień od 
lamych właicicieli domów, nie tylko ich wla- 



sne pomieizksnia, ale teś i poświęcone Bogu 
przybytki spalił. Tymczasem zainga ttimhu,, 
widząc iz nieprzyjaciel natarczywie go attalio- 
wał , za przewodnictwem liurgraLiego , przed 
wschodem słońca ucliodzić poczęła skrycie do 
miasta ; co ohaczywszy koczująca w bliskości 
horda Tatarów rzuciła się na nich, i oz do 
miasta ścigała , druga zaś pospołu z Kozakami, 
samego zf,mku dobywszy, weszła do niego. 

Dnia 8. Paździer. Chmiełiiicki z ntezmicr- 
nem woyskicm przybliżył się do Lwowa , i o- 
blęzenie rozpoczął. Usiłowali Tatarzy opano- 
wać przyległe wzgórza za przedmieściem ha- 
lickim, Laowianie jednak mocny duii im od- 
pór. Nazajutrz przybył także Climielnicki ze 
swoim kozactwem, i rozpcdzil broniących mu 
przystępu, zbroynych mieszkańców, zlilórych 
większa część ratując sie ucieczka , i nie mo- 
g-ąc się dostać do miasta }>ramą liałicką , oto- 
czoną wozami różnych ludzi, których postrach 
nieprzyjacielski do Lwowa zagnał j weszła do 
pobliskiego na ulicy garńcarsJiiey Klasztoru 
Harmelitów dawney Obserwy , tamże szukając 
ocalenia swojego. Jeszcze przez niejaki czas 
w^alczono na przedmieściu, gdzie blisko 40 Ko- 
zaków i wielu Tatax'ów zabito , gdy Cbmiel- 
nicki chcąc gwałtem opanować Klasztor wyzey 
■wipojnniony, obrał do wykonania swoich za- 
mysłów, pewnego malarza Syzmatyka, przed- 
mieszczanina lwowskiego. Ten jaU tylko mu 
wskazał bezpieczny do Klasztoru przystęp, u- 
licą jedną miedzy Cerkwią syzmatycką *) i 



*) Po priyięciu na Rusi Unii z Kościnlem Riymshim . u 
CwłuełT (dre<vDiaaa), rd'wfiiei jak .inne we Lwowia 
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tymie kUaztorem., Kocący natychmiaiŁ ude- 
rzyli -nań r przodu i z tylu; i -wszedłszy doHo~ 
ściola , X. Woyciecha Czepiela, modlą- 
cego się przed Ołtarzem wielkim , na sztoki 
rozsiekali: X. Serapiona Zarzyckiego 
'Wikareg;o klasztoru,*) wyłamawszy drzwi do 
Zakrystyi, w którey się zamknął, pikami za- 
kluli : innych 9 Zakonników okrutnie pozabija- 
li, a 4 łv niewolę wzięli. Oprócz tegfo 120, 
mieszkańców z przedmieścia halickiego , pod 
dachem Klasztoru i łtościołaukrylych, ogniem 
podłożonym spalili; a 388 innych osób, rói- 
ney pici i wieku ( nierachując w to dzieci i 
do niewoli wziętych , tegoż dnia w klasztorze 
■wymordowali. •*) Przez dw^a dni ponawiał nie- 
przyjaciel strzelanie z dział, a potem od bra- 

była obrzniJhu grecko - (talol. W roku 1800 została ro- 
zebrana , a V miejscu tein stoi teraz zabudowanie pry— 

•) Byi podlencia* Przeorem lego Hlasitoru X Ł uh as z 
l3r taigowshi, w lecicch podesity, hlÓTego włafui 
bracia zailonai, przed la ponszechną Irwoga ive Lwo- 
wie, w miejice jakieś bezpieczne uprowadzili. 
**) X. Jan Tomasz Józefowicz, Senator miasta Lwowa i 



Hojcioła MetTopol. Hanonik, żyjący za penowai 
ita III. w ręhopismie łwoj^y historyi Arcy 
1 LwDwsk. wspominn,.ie Kozacy, gdy już mieli od- 



stapid od oblężenia Lwowa, w kilku innych Hoiciolach, 
wielu mieszkańców okrutnie pozabijali. I tak w hoicie. 
le S. Magdaleuny , blisko 7O, w Kościele S. Staniitawa 
ohoło Bo, w SipLlalu S. Łazaria t1(); i uiezracbowanf 
liczbę oadb w domach prywatnych, htórzy nłe mogąc 
uchodzić przed t^mi barbarzyńcamt , od ich miecza po- 
legli , albo spaleni razem z domami swemi zostali. Na- 
wet Cćrkiew S. Jerzego, podicnczas dyiuaicha, od bez~ 
prawiow kozackich wolna nie bj!a: gdy wlazłszy po 
drabinach do okien, iirzclali z nich do ludzi, aczkolwiek 
jednegoż z niemi w;7.nania; poczym wyłamawszy wro- 
ta do Cerkwi, wszystkich lainże mężczyzn wyrżnęli, a 
^iałogtowy Taiaiom pnedali. Po łpełuloniSm tym o- 
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my hallchiey , tilny attaJi do murów miasta 
przypuścił; innym Z€tś hufcom swoim, dokuła 
miasto otoczyć kazał:. SamChmielnichi pierw- 
szemu natarciu przywodził, a podręczni jego 
dowódcy, zagrzewali piechotę do zbliżenia się 
ku murom, gdy Głowacki porządkiem całego 
szturmu kierował. W mieście atoli był A r- 
ciszewski na wszystko bacznym, i nieustra- 
szonym , Szlachta pałała odwag'a , a mieszl^ań- 
cy do bronienia gotowi; wyjąwszy niektó- 
rych teyźe Religii co nieprzyjaciel, w^padli 
albowiem byli w podeyrzejiie , o znoszenie się 
z nieprzyjacielem' sekretne , w^zględcm podda- 
nia miasta. Jakoż pewny bogaty kupiec we 
Liwowie , pod pozorem handlu żelazem i oło- 
wiem , dostEirczał nieprzyjacielowi licznych 
sprzętów woyskow^ych ; lecz potejn przekona- 
nym łiędgc o takę zbrodnią , zaslmoną karę o- 
trzymał. Ażeby więc można było uniknąć 
wszeliiey zdrady , Ormianie i Rusiiii wsptUnie 
z KatoUhami do bronienia miasta czynnie przy- 
kładać się postanowili; nieprzyjaciel bogiem 
ciągle ponawiał oblężenie, pomimo znaczney 
klęski T którą woysko jego, tak z dział roz- 
stawionych na m,urach, jak z ręczney broni 
mieszkańców, ponosić było zmuszone, a któ- 
rey dla gęsiego dymu ze spalonych domów 
przedmieyskich , me mogło sie uchronić. Sam 
nawet Chmielnicki, gdy sie kolo murów 
przejeżdżał, poznany po białym koniu, tegoż 
pod sobą od kuli działowey zabitego, z niebez-- 
pieczeństwem własnego życia utracił. Tym- 

hiudeńilwie. Głowacki ich PatttowDih , mieyicc to, a- 
^nawiiy za sposobne do oblężenia miastu , twoiiń '-oi- 
niBKeia oudEił. 



Czasem tmioga mieyika pnei -fdrtke pnyle- 
f^ KnicifAowi Jezaicliiemii, zroł^a wycieczki*, 
ponieważ i tćj strony iłabszy mur, i foua 
napełniona gnojem i innjnoi brudem, zdawały 
rię grozić nieberpiecieńrtwem od bohn. Tj- 
derzyla męc odważnie na nieprzyjaciół, i 
w krritce zmąciła ich do wcięcia tyla. Ten 
fmiały zamacłi był powodem, tź oblężenie 
przy bramie halicłtiey z^rolniało ; naszym zaś 
dodał odwag7 , źe wyitąpiw«zy z murów , na- 
tarli na uchodzących , oraz tu i ówdzie bili 
kaidego hogn spotkali. Jakoż w powszechneiB 
t^m zamtetzaniu , utracił nieprzyjaciel około 
3000 ludzi w zabitych i ranionych. — Wieczo- 
rem, hufeeHozabów lutąpiły ckI murów, i nic 
wicrey wałnego nie zaczynały ; owszem jakby 
ai<> wstyilząc, nie|>nmyślnie przypuszczonego 
szturmu, zarzely na siebie łagodnieysza postać 
przybierać ; brańców wolnością obdarzając, 
iżby na wzajem i swoich mogli odzyskać.*) 
Dotknęła prócz lego nieprzyjaciół, ostrość je- 
sieniicy pory i chorołiy w^woysku, i głód, któ- 
rego przez pustoszenie kraju, byli sprawca- 
mi. Sądził zatem Chmielnicki, źe woy- 
sku jego łatwieyszy sposób znaydzJe do naby- 
cia iywnoici, gdy rozproszone rozeydzie się 
po kraju, i znaczna część jego wyprawił wo- 
kolice po. nad Wisłą lezące, dla czynienia 
spustoszeń. 

Pi>dczas, kiedy Chmielnicki myślał o spo- 
sobach, przez htóreby mógł naprawić niepo- 

*) Wtpomloa Huctiowilii Clim. .1. 85. ii wiciu K diu- 
ków, wiJzui: mii-iihutlpiiw lydzierBMcych się na mury, 
■clironiło się dQ jathlA poitrie innych , t Iilórycli jednaV 
it od i*chłe wyiledieui , wiifci lotUli w oiawolc. 
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m^slnoai^ przypusiczeoego do tuitutn iztar- 
m^, iczynitnowe przyj>:otowaniu, aieby drugi 
raz jeRZcze oblężenie puiiowił : Gtn\racki 
obtnajoniiMny z mieszkańcami przez częste 
rozmowy , dostał aie do mimta po spuszczo~ 
ney linie, i postrzegtszy na murach jego uie- 
lUczouą mac zbroynego ludu , który był go- 
tów do odparcia atiaKu ; Hniepotrzeba daiey , 
spowiedziat, chwytać się broni, gdy się nam 
wpr z edsie wzięty zamacłi nie udał; lecz jeieli 
'chcecie spokoju, i dobytki i^asze utrzymać 
vw bezpieczeństwie, złóżcie pieniądze honoro- 
"we ua uraczenie Zaporożców. '< Na te §lowa, 
odezwał sie jeden z UfHcerów załogi mieyskiey: 
vQie złotem lecz orężem postanowiliśmy bro- 
»mć oyczyzny naszey.'< Głowacki widzgc na 
rynku pootwierane ki-amy przekupniów, a 
w nicii różne towary , osobliwie rzeczy hu 
żywności służące , skazawszy na nie palcem , 
zapytał: »czeiuuby one nie posyłali Kozakom, 
»g-dyź byłby lOi ważny podaruneli dla pozyska- 
»uia ich względów ?.i Odpowiedziano mu: "ze 
HJeźti Kozacy są przyjaciółmi , Hiogą im być 
uposlane; jeżii zaś nieprzyjaciółmi, oatenczas 
"temiź potrawami częstowani beda , któremi 
wpierwey.n — Jak tylko spostrzeżono, iz nie- 
przyjaciel do łag^odnieyszycłi przystąpił kro- 
ków , i takowych miastu , chociaż mocnemu 
lecz nieg^otowemu, chwycić się wypadało ; po 
krótkiey naradzie postanowiono wreszcie zło- 
żyć jakikolwiek okup, aSfby oblężenia zaprze- 
stał. Juz bowiem na początku Października 
zantck wysoki dostał sie Kozakom w ręce, a 
miasto dla wielkiego nacisku przychodniów, 
doznawać poczęło głodu i chorób. Gdy iię 
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■więc Rada mieysłta zniosła x naczelnym wo- 
dzem załogi, wyprawiono do ChnHelnickieg'o , 
( który z Tatarami zaymowal stanowisko we 
wsi Leśniowice) Deputacya, mająca w or- 
szaku swoim Samuela KuszewiczaSędzie- 
go miasta; z proźbą, ażeby litością pobudzo- 
ny nad nieszczeatiwym stanent mieszkańcó'w , 
od oblężenia odstąpił, Jakuź Cbmielnicki skło- 
nił się przecie do tego , lecz pod warunkiem 
złoicma pewney summy pienięzney, dla za- 
chęcenia Tatarów do ustępu; a nazajutrz sam 
przybył do w^oyska oblegającego, któremu 
przez podniosioną czapko na pice, dał znak, 
do zaprzestania krohów nieprzyjacielskich. 
Głowacki z jednym Aga Tatarskim miał zlece- 
nie, odebrać od mieszkańców snmmę wykupną; 
która tak z dochodów publicznych, jak z pry- 
watnych składek zebrana, stotysiRcy złotych*) 
wynosić miała. Oprócz tey summy, dano tak- 
że Chmielnickiemu różne towary jedwabne i 
sukienne ; po odebraniu których zostawił ón 
weLwowie Zacharyasza, swojego pokrew- 
nego z 10 Kozakami, jako zakładników dotrzy- 
mania umowy, i w śród ciągłego huku dział, 
od oblężenia odstąpił. 

Nowo obrany Król polski Jan Kazimierz, 
gdy powracał z wyprawy przeciw Kozakom 
podjętey, w r. 1649 miasto Lwów pu raz 
pierwszy swą przytomnością zaszczycił. Mo- 
narcha ten, aczkolwiek nie chciał tryumfal- 
nym niby sposobem do Lwowa ■wieźdzać , jed- 



•) Jah pisio Kochowshi Criin. I. 86. Inni te suramę 
wykiipon na 1200 grzywieii , i 17,000 ił. goioi,veini pie- 
niędzmi ptfdaj^. _ 



iiakie przybyłemu incognito , należne jeg'o i 

dostoynoBci czyniło miasto honory, i towe- | 

rzysŁyl mu wesoły okrzyk radości -wazyitkich 1 

micBzIsańców , •« których jeden, naz'wiskiem ^ 

Marcin Janczewski medycyny Doktor, i 

gładką ntową powinsi^ował mu zakończoney j 

pomyślnie woyny. Podczas, kiedy Król za- -j 

padłszy trochę na zdrowiu, zmuszony był za- \ 

trzymać się dłnzey we Lwowie : dowódcy '\ 

woysk koronnych , które pod Zbarażem i 

dzielnie walczyło przeciw Kozakom, na danem ' ■ 

sobie uroczystem poslucłianiu , mieli zaszczyt .1 

powitać go mowauki swemi , na które ón daw- ' 
szy odpowiedź każdemu , wszystkich zadowol- 

nił grzeczną pochwalą. Tamże we Lwowie ; 
porozdawał niektóre urzędy wakujące , a 

przed wyjazdem swoim do Warszawy , slróy ', 

niemiecki , jakiego jeszcze z młodości zwy^ , ' 

hy\ używać, na polski zamienił. ;1 

Rok 1651 sławny zwycięztwem z Chmiel- , 

nickiego i Kozaków pod Beresteczkiem, ' 
pamiętny był także dla miasta Lwowa, które 

powracającego Króla zwycięzcę , w murach ; 
swych pow^tórnie oglądało; przygotowania je- 
dnak czynione od mieszkańców, na pompaty- 
czne jego przyjęcie , musiały być zaniechane 
z pow^odu nagley słabości, która tak dalece 

wzmogła się po przybyciu jego do Lwowa, ze , 

wszelkie starania lekarzy , zdawały się być J 

bezskuteczną pomocą. Za osobliwsze atoli j 

miano dobrodzieysŁwo Boga , kiedy Król po I 

krótkiey lecz uporczywey chorobie , znowu j 

przyszedł do zdrowia , i rychło potem bylr ■ (] 
postawiony \r możności, wyjechania na Lu- 
blin do Warszawy. 
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i rntumicjąc , ie Jordan był zabity, rozKazaf 
straży imać zabóyce. Przeatrzezony o tern od 
przyjaciół swoich Wilczkowski, schronił siecto 
Klasztoru Doininilianóv , gdzie jednakże nie 
sądząc się dosyć bezpiecznym , za pomocą klu- 
by •) przeszedł przez mury mieyskte i zei»- 
kaął. Występek popełniony ir obUczu Króla , 
poczytany był za zbrodnię obrażonego Maje- 
statu , i zasługiwał na przykładne ukaranie , 
ażeby nadal i drudzy wstrzymani byli od peł- 
nienia tak niegodziwych bezprawiów. Lecz 
kiedy Wilczkowski ucieczką zdołał uchylić się 
od zasłuźoney hary , zarzucano Dominikanom, 
iz winnemu rozmyślnego w pojedynku zabóy- 
stwa, dali u siebie mieysce Bchronienia ; a tem 
bardziey , iz mu pomogli do ucieczki przes 
mury , swemu Klasztorowi przyległe. Obiiri- 
niano takie Magistrat, jakoby nadaremnie 
trzymał klucze od miasta, kiedy przez mury 
jego tak nieprzyjaciel mógł wchodzić , jak i 
ibrodzień uciekać. Czyn takowy byłby uwa- 
żany innego czasu za krzywdę mjasta, lecz 
teraz pod bytność Króla stał sie wystepkient 
obrażonego Majestatu. — A chociaż potem 
Wilczkow^ski znalazł łaskę u Króla , mimo tegn 
jednakże poźyteczJiy był surowszy g^iiew na 
taką sprawę, gdy bojaźń kary powściągnęła 
dowolność pojedynków, które podtenczas z nie- 
czynnosci obozowych, między woyskowemi 
bardzo się wzmogły. 



■-) Klaba (wyraz techuicinj , a WitnlwiiHia Irochlea) 
CJ.yti hraieh w silniach windujących, ma.łcy w kolo o- 
fcręgii rdnek wydraiony na linę, i sworioń lelałJiy, 
pnecbodzfcy przci trodcK. 
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Tegoł roKu, g-dy Król powtórnie Ho Lwo- 
wa tiechał, nadeszło tamże do nieg-oposelsiwo 
I Moskwy, w konwoju trzechset jezdnycli, 
którzy przybrani byli w^ róŁnofarbne szaty, i 
mieli hooie pysznie przyozdobione. Na przy- 
jpcie tego poselstwa wypra^wiono 24 pocztów- 
rozmaitey broni, którzy podobnież odznaczali 
się przepychem woyshoweg^o ubioru, Moskale 
jak byli wspaniale przyjęci , tak po gospodach 
suto raczeni ; ponieważ skarb królewski na 
tyle pasorzytów kosztu nie szczędził. Przypu- 
szczeni potem na posłuchanie do Króla , po 
wznowieniu dawnych zażaleń, ośwadczyli na- 
honiec, iź Car moskiewski*) ofiarował swe 
pośrednictwo w zaspokojeniu Kozaków, pod 
wanmkiem, jeżeliby w caley Rusi Królew- 
skiey zniesiona była Unia**), a obrządkom 
Kościoła wschodniego wolno8'ć nadana. Niewia- 
domo jaką odpowiedź na te roszczenia, ze strony 
Króla dano Poselstwu , po odprawieniu którego 
wyjechał Król ze Lwow^a w miesiącu Wrze- 
śniu do obozu pod Glinianami, zkąd potem 
z woyskiem zebranem ruszył przeciw Kozakom. 

Gdy w r. 1654 Bogdan Chmielnicki z całę 
Ukrainą i hordą swoich Kozaków poddał sie 
Moskwie , i Cara jey do wypowiedzenia woy- 



*) Aleiy Michayłowicr, ł Uoniu Bonifliión pod leaczM 
panujący. 

") !ia S}'no(I]:te czyli Zjeździe Ductiowieitstwa niikiego od- 
prawionym r. 159ł w Brześciu lilewshim pod przewod- 
nictwem Michała Rahozy Melropolil; Kijów, i ca- 
łdy Ruii, na htóiyiu oprócz iboycb Bishupów zDaydo- 
wałsiciahieDyini t r Sólihowshi AreyFishup lwów-, 
ahi obr. lac. i Gedeon Bałab nu Biihup lwów. ob. 
%r.. Bili Hrólewska pTietzfa do jedności z Hołciołem 
Bzymshim. 
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ney najezdnictego narodu. Jallo^ chwalebnie 
postąpili sobie w tym razie, gdy nieprzyjacie- 
lowi, który nie chciał inaczey od oblęŁenia 
odstąpić, jak tyllio za złoceniem ohupu , tę pa- 
miętną dali odpowiedź: "ie im nic wieceynie 
zostawało coby mieli okupić , gdy£ pow^ietrza 
którem oddycliali, i ziemi, w^ którey mieli 
być pogrzebionemi, ■wydrzeć im nie można 
bylo.M Kiedy zaś nieprzyjaciel trwał w przed- 
sięwzięciu swoim , ażeby miasto okup złożyło, 
przeto d. -16. Pazdzier. Arseni Zeliborski 
Biskup lwowski obr.gr., Jakób Gawat ka- 
nonik nadliczbowy metropolitalny ob. Jac , 
Piotr Ozga Podkomorzy, Marcin An- 
czewski i Jakób Uolczyński Badcy, tu- 
dzież dwóch Jezuitów z HoUegium Iwowsk. ja- 
ko Deputowani od miasta, udali się do Klasz- 
toru S. Jerzego , głównego stano^viska Koza- 
Łów i Moskalów^. Chmielnicki, który podten- 
czas tamże z Buturlincm , naradzał się wzglę- 
dem interessów wojennych, uwiadomiony o 
ich przybyciu , wyprawił do nich przez w^zgląd 
Iionoru Wychowskiego, Sielnickiego, 
i Teterę, przednieyszych Officcrów swoie- 
go woyska , od których Zeliborski zostawszy 
uroczyście powitany , nayprzód do Kancelaryi 
Wychowskiego, z orszakiem swoim, a potem do 
Chmielnickiego był wprowadzony. Przyjął ón 
łaskawie wypra^wione do siebie Poselstwo, i 
bardzo mu się to podobało, iz na czele jego 
znaydował się Biskup greckiego obrządku. Foz- 
pocicte układy z obu stron , przeciągnęły się 
do wieczora , i gdy nie mogły być w tak krót- 
kim czasie ukończone, odłożono je do dnia na- 
■lępującego, a Deputowani musieli noc prze- 



pędzić w obozie; owsecm Zeliborslii tak 
dług-o znbawit tamże, ilopóki za jejfo pośred- 
nictwem i prożby d. 20. Paździer, nie zgodzo- 
no sif na pokóy ; po zawarciu fetói^go Depu- 
towani pożegnawszy się z Cbmielnichim ^ Wy- 
cbow^sliim, szczęśIiT,vie powrócili do miasta; a 
Wychowski x licznym orszakiem swoich , od- 
prowadził ich aź do fórthi Jezuickiey , g'dzie 
dobrze uraczony zostawszy od nich winem wę- 
gierskim, powróci! do obozu. Tym czasem 
nad wszystkich oczekiwanie , zelirano od mie- 
szkańców summę ohupna 20,000 zl. pol. po zło- 
żeniu którey w obozie, Lbmiehiiclu dn. 8. Li- 
stopada odstąpił od oblężenia ; do czego nie 
mało także przyczyniły sie , niedosłaleK żyw- 
ności , powódź, i oslrość jesienney pory , Któ- 
re w^oyshu jego a/, nadto dokuczały. Wprzó- 
dy jednakże Wychowski, na czele licznego 
pocztu jazdy przybył do miasta, gdzie imie- 
niem Hetmana i w^szyslkich Zaporożców , o- 
świadczywszy po przyjacielsku dobre życzenia 
Grodzickiemu i całemu miastu , zaraz 
w dalszy pochnd wyruszył; dnia zaś 10. Listop. 
Buturlin, naczelny wódz Moskałów, z woy- 
sliiem sw^oim , za Cliinielnickim Mryciągnąl. 

Kiedy jeszcze Chmielnicki z Kozakami znay- 
dował się pnd Lwowem , Jan Kazimierz wy- 
prawił Stanisława LubowidzhiegoStol- 
nika Ciechanowskiego w poselstwie, zleciwszy 
mu , ażeby , czyli to Kozaków czyli Tatarów , 
do kloiychby pierwey mógł znaleźć przystęp, 
na swojąi stronę przeciągnął. Lubowidzki za 
radą Samuela Gr oudzkiegoSzlachcIcapol- 
skiego, którego sobie za towarzysza poselstwa 
przybrał, udał się nay^'zód doKoraków,.! la- 
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Ndawie oA Chmielnickiego pr/yjęly, zalecając 
interes samegu Hróla, nie zaś kri lestwa , 
przez ■wybiegi, jakich tylho mńgłuźyć, nale- 
ga! o to, aby Kozacy Królowi przeciwko Szwf- 
dum, z któremi na tenczas Pobhft w nowa 
wplatana była woynę, posiłek dali. Nie mógt 
jednakże na żaden sposób odradzić Kozakom, 
aby zerwali przjinierze z Moskwą i Szwedem, 
i stracił juz był wszelką nadzieje, wykiero- 
wania zleconćy sobie spra«-y na korzyść swo- 
jego Króla. Tymczasem , gdy tenże Poseł 
dalszego rozstrzygnienia jey od Chmielnir- 
kiego oczekuje, gruchnęła wieść w obozie ko- 
zackim pode Lwowem, źe Han tatarski z o- 
gromną silą na pomoc Polakom *) jui do Tar- 
nopola nadciąga. Ckmielnicki przeto mając 
sie na ostrożności , izby go Tatarzy pod Lwo- 
wem nie otoczyli, a załoga tego miasta, tu- 
dzież inne woyska Polaków, nie przywiodły 
vo do ostateczności, uznał za rzecz potrzebną, 
oblężenia poprzestać; lecz Posła królewskiego, 
zpodeyrzenia o fałszywe poselstwo, jako ■więź- 
nia zatrzymnl. Gdy zaś Han tatarski na Mo- 
skałów którzy się odłączyli od Kozaków ude- 
rzył , i wielu z nich pobił , tudzież -w niewole 
sabrat, a między ostatiiiemi nawet syna ich 
naczelnego ■\rodza Bulurlina, Chmielnicki 
troskliwa będąc o siebie i o resztę Moskałów, 
zmuszony był tą rażą zobowiązać się przysię- 
■więcey oręża przeciw Królowi polskie- 
podniesie; a Han tatarski pi^jj^ł na 




') Od ciasD jah Chmielnicki i Kozactwcin poddał się MoS' 
hwie, TatBrrf doiad mu niemi tówatiysie braoi, ttr- 
wati X nim pnjmtene. 
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siebie pośrednictwo przyszłego pohnjn miedzy 
nim i Hozahami; jednakie syna Jłuturlina do- 
póty nie ■wypuścił z niewoli, póki muClimiel- 
nicki Lubo widzki ego nie wydał. Jakoż po wy- 
daniu gn sobie , uwiadomiony od niego n tein 
wszystkim co się w Polszczę niedawnerai cza- 
sy zdarzyło , odesłał go do LM'owa , przydaw- i 
Bzy mu także Fosła xe swojey strony do Kró- 
la, i listy donoszące, izdo dnia 28. Stycz. 1656 
na Pokuciu czekać będzie ze swoim woyskiem. j 
na niego. Lubow^idzki powróciwszy do Lwo- I 
wa , bedac złożony cliorobą , zatrzymał sio 
lamźe kilka tygodni, i z tey przyczyny poź- ) 
no do Króla przyjechawszy, był powodem, ia ' 
tenże nie mógł na umówiony czas dn Hana ) 
tatarskiego , stawić się z woyskiem. Widząc 1 
przeto Han, źe sie Król opóźniał, ón zaś nie 
mógł na żaden sposób bawić się dtuzey w kra- i 
inie spustoszoney , powrócił' z M-oyskiem do ' 
domu; lecz uwiadomiony bedar , iż jeszcze i 
Czarniecki z maią garstką walecznych iiie ] 
przeszedł na stronę Króla szwedzkiego, httiry ; 
w ciągu roku zeszłego (l655) już byt całą i 
Wielko - Polskę za}>arnął, i większa część woy- f\ 
ika królewskiego poddulamu się dobrowolnie; ! 
wyprawił Posła Ąo Polaków z napomnieniem, |l 
daiiem na piśmie, ażeby stronę Króla szwedz- ' 
kiego porzuciwszy do dawnego pnsłuszeń- i 
stwa Janowi Kazimierzowi wrócili; w prze- , 
ciwnym albowiem razie, tenże sam oreżhtó- i 
rym Kozaków i Moskali poskromił, na icli kar- 
ki obróci. To Pismo Hana odebrawszy Czar- 
niecki, zwołał Magnatów, Szlachtę, i Jlycerstwo 
na dzień 8. Stycznia , do złożenia między sobą 
rady i utworzenia Związku , czyli tak zwaney 1 
10 * ,| 
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Konfederacy i Ty szowiechiey , na o- 
ji" bronę Króla i Państwa, którą nayprzód wo- 

k dzowie, a potem Senat i Obywatele podpisali, 

i zrzehnjąc się wszelKiey umowy uczynioiiey ze 

\ Szwedami. 

I W czasie tych zaburzeń ■wojennych Król 

I. Jan Kazimierz schronił się był do Szlasha , i 

I przez długi czas mieszkał w Xlpztwie Opol- 

l skim. Zapraszali gfo Zwiaikow^i aby poMTÓcił 

'. do Kraju, i złączył sie z narodem; o co na- 

I legała usilnie także małżonka jego Marya Lu- 

l dwika. jakoz d. 19. Stycznia r. 165G ruszył 

F Król z Opola w konwoju trzechset ludzi, i 

! nayprzód do Żywca*) a z tamtąd ziechałdo 

Dukli; **) potem od Marszałka Koronnego J e- 
rzegfo Lubomirskiego, przyicty w do- 
brach jego Łańcucie ••*)udał się nakoniec 
do Lwowa. Tu nie zaniedbał niczego , i uzyt 
w^Hzelkich sposobów, aby się przygotował do 
^' dania odporu nieprzyjacielowi. Clicac zaś i 

',' przez Religia ziednać sobie ku lemu pewniey- 

szą pomoc , a obronę oyczyzny tein bardziey 
(I wzmocnić, przedsięwziął te sprawę zacząć od 
1- Boga. Unia ł. Kwietnia w^prowadzony doKo- 

,. ■ iciola Katedralnego , usiadł na przygotowanym 

[ sobie mieyscu przed Wielkim Ołtarzem, islu- 

[ chał Mszy śpiewań^ przez- Piotra Widoiia 

i Biskupa Laudenskiego , pod tenczas NuncyusMi 

!' " ■ 

\ *) Żywiec Diinsleczko w Gniicyi w Cjrhule Wodowichini 

[ siolica niegdyś obszernego PHÓstwa i Hrabslwa, na kló- 

I rjn> się pisał Dc^m fiiabitiw Wielopolskie b. 

I **) Dukla miasteciho w Gaticyi w Cyrkule Jasielskim, sla- 

[ viu>- urodzeoiem D. Jaoa z Dukli. 

u •••) Łancul, suMleciko w Galicyi w Cyrkule Rjcszow- 

( 



stolicy S. wPolsłcse. Od podnieuenie hostyi, 
hlĄczat na ostatnim stopniu ołtarea, i g'dyju£ 
był pierwey odprawił Spowiedź, po przyjęciu 
Komniunii , sicdie i cale Królestwo jakby no- 
wo nabyte, podtui>; pewney, w języku łaciń- 
sl;im ułnzuney formuły, owibliwszjna ślubem, 
■poddał opiece Nayświętszey Panny. Ten akt 
uroczysty odbył się przy obecności SenatoriSw, 
Ducbowieustwa , i licznie zg^romadzonego lu- 
du; a hazdy z widzów przejęty był radością, 
aź do łez nadzwyczayną , patrząc na tak wiel- 
ką pobożność Króla. Tamie we Lwowie (któ- 
ry miał być tym czasem stolicą Rządu i Pań- 
stwa, az do odzyskania zaborów Gzwe<t?;kich ) 
Król potwierdziwszy Konfcderacyę Tyszowiec- 
Jig ściągał do siebie Obywatelów, którzy na 
pog^łoskę o przybyciu jego do Lwowa , co ży- 
wo zaczęli się gromadzić,. a za niemi poszło i 
woysko, wypowiedziawszy posłuszeństwo , na- 
jezdnikow^i Polski, Królowi szwedzkiemu. 

Na początku r. 1657 nowy nieprzyjaciel 
Jerzy RaUocy Xią£e Siedmiogrodzki, wkro- 
czył był zwoyskiemdo Polski, z którem prze- 
prawiwszy się przez Prut na Pokuciu uschył- 
hu góv karpackich , pociągTial nayprzód pod 
Sambor, które to niewarowne wcale mia- 
steczko, JanGuldyn, zasłużony Olficer w ró- 
wnych wyprawach, tyllio w 70 ludzi pułkowych 
przeciwko szturmującym Węgrom , przez 3 
dni Tvalecznie bronił. Bówniez nie udało się 
Kakocemu wziąć miasta Przemyśl i Jaro- 
sław, które bezpieczeństwo swoje wolały ra- 
czey pieniądzmi okupić, Jcdnosleyne było 
wszystkich mniemanie, izRakocy uda siew po- 
chód ku Lwowi, i tam się obozem rozłoży, 
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iżby mń^ł tern latwiey ici^gać posiłltt z Wę- 
t-ier i Ukrainy. Jakoż dał on rozkaz naczelnie 
dowudzacemu Jenerałowi swemu Kemeni, 
azehy ze Stryja ze znaczna siłąwoysita nie- 
spodzianie pod Lwów^ łvyruszył. Kemeni zbli- 
żywszy sŁe do tego miasta, żołnierzy swoich 
na przi-duiieśoiach jego rozłożył, a Magistra- 
towi zaraz oznaymił, źe jeźli mu kluczów od 
miasta nie łvyda, przedmieścia niezwłocznie 
spali. Na usilne jednaltże prożby Samuela 
Grondzkiego Polują (któj-y wespół z K o s- 
saliowRkiui i S t aiiislaTt^skim ziiaydując 
się w orszaku Jenerała Kemeni, i mając we 
Lwowie swoicłj powinowatych, z obawy, iz- 
by za gwałtowny postępek Jenerała, nie mścili 
się niieszkańcy na rodzinie jego, doradzał mu, 
chwycić się nayprzód łagodnych środliów , i 
dopiero gdyby te rueshulliowaiy , użyć surow- 
szych) ściągnął w^oysko swoje (nie bez podstę- 
pu jednah ) na pewny pagórek miastu przy- 
legły , lah, ażeby z wysokiego zamhu nayle- 
piey widzianem być mogło, i rozłożył je po- 
tem we Tłsioch pobliskich , chociaż na tenczas 
zupełnie spustoszonycli; rozhazaw^szy tymcza- 
sem Grondzkiemu, aby do łaskawycli przy- 
jaciół swoich napisał, źe się chciał z niemi 
lub Deputowanemi od miasta, względem ca- 
łości jego Ł mieszkańców cliętnie rozmówić , 
jeżeli łyłko bezpieczny do nich przystęp wol- 
nym mieć będzie. Grondzhi ztym listem wy- 
prawił do Lwowa trębacza : lecz ponieważ o 
jego szczerości Lwowianie wątpić nie mogli, 
z przyczyny, że mieli u siebie zamiast rckoy- 
mi, jego żłine i dzieci ; chętnie przystali na to, 
i wyznaczyli juu mieysce na przedmieściu 



w pewnym dworce szlachackim, niianowawsży 
Jo tey sprawy l)ei>utowaiiych, czterech znacz- 
nieyszych mpźów z pnśrodlui siebie, lo jest ; 
]'. i e g; a 11 o w 8 h i c y o , N i e z a 1) i t o ^y s k i e g o, 
TrusKolawshieijo, i Silnickiejjo; hló- 
rych wraz z zoną Grondzliiego , na mieysce 
uhladów^, wyprawili. O czem jai tylho du- 
niesionn Generałowi K etn eni , i zapewniono 
bezpieczeństwo dla osób wyprawionych w pi>- 
selstwie; on tokze wyprawii le swnjey Blrn- 
ny Grondzhiejjii , w towarzystwie Stefana 
Palfy, dawszy mu duMadne w:yoLrłvienie le- 
^o, co na tenczas Poliihóm nituło być oznay- 
inionem. Ci Posłowie po przybyciu swoim 
na mieysce układów , rozmawiali sio z Depu- 
towanemi od miasta do poźney nocy, Morą 
tamże wszyscy z naywiehszem oświadczeniem 
przyjaźney myśli, strawili. Dnia nastepujące- 
^■o z rana, Deputowani wróciwszy do miasta, 
powiedzieli: ii lali wcześnie względem teywa- 
zney sprawy, postanowienia wydać nie niog"ą ; 
jednakże tejfoz dnia wygotować one przy- 
rzekli. Tymczasem , ( ponieważ wiedzieli o 
tein, iz nie które pułki Kwarcianegu 
■woyska *) nie zależące od rozkazów Kom- 
liiendunta mieyskiego, zaymowaly leże swoje 
około miasta, i moifłyby po otrzymaney wia- 
domości o pol>ycie Posłów Xieźecia Rwkoce- 
g*o we Lwowie, albo IcIi w domu gościn- 
nym pochwyluć, albo tez powracającym na 
ttrftdze zasadzki czynić ) uradzili , ażeby 
G r o n d z k i z orszakiem swoim , na teraz do 
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obozu powróci! , Ittóremu dla bezpieczeiistwa 
przydali do konwoju poczet jazdy, i przyrze- 
hti, ze odpowiedź mu dadzą przez własnych 
ludzi. 

Niepodobala sie taka odprawa Poalów 
Siedmiogrodzkich JeneralowiKem eni : mnie- 
mał ón , £e albo sobie Polacy drwią z niegfo, 
albo tez Posłowie jego nie odprawili interessu 
z taką ostrożnością i przezornością, jak należa- 
ło. Wkrótce jednakże odebrał list, w którym 
Lwowianie tłumaczyli się Grondzkiemu w na- 
stepuiących wyrazach : — wWiesz o tem dobrze, 
j-jalso prawami Królestwa zastrzeżono jest, a- 
»zeby nikt, (a osobliwie ci, którzy obronę 
^'twierdzy jakowey mają sobie zleconą) pod 
»surową karą, w prawach objętą, nie wa£ył 
3'się dobrowolnie wchodzić w jakiekolwiek ukla- 
>idy, ztemi, którzy nieprzyjacielskim umy- 
Ksłem-oyrzyznę najeżdżają. Racz przeto pro- 
3'8ić Jenerała , ażeby nie poczytał sobie tego 
»za urazę, iź na prywatną twoją, z prywat- 
rnymi przyjaciółmi rozmowę, Ładnego -dać nie 
zmożemy wyroku. Lecz gdyby się podobało 
^Jenerałowi , przedstawić nam co imieniem 
»swego Xiąźęcia, niechay do nas rzeczywiste- 
xgo Posła wyprawi, a natenczas, mimo wszel- 
»kieg-o niebezpieczeństwa, damy przyzwoitą 
''odpowiedź.*' — Przeczytaw^szy ten list Jenerał 
Kemeni, rzekł: "Widzę w samey rzeczy, ze 
^we Lwowie są ludzie rostropni, ani się dzi- 
j'łvujętemu, iź tak postąpili sobie, inaczey 
>jbowiem wcale im nie wypadało." Napisał 
więc do Lwowianów, oznaymując im, zechce 
flo nich Posłów wypra>vić, jeżeli tylko dla ich 
bezpieczeństwa zakładników mu dadzą. Tym 



czasem naradzał się z Officeratni swemi , ho- 
goby miał w poselstwie wyprawić: Łiedy zaś 
z pomiędzy Węgrów żaden tey sprawy podjąć 
się nie chciał:, umyślił nayprzód zlecić ja Sta- 
nisławskiemu; lecz ten dla błahych ja- 
Wchciś przyczyn wymówił się z poselstwa, w sa- 
joiey rzeczy zaś dla tego , ponieważ mu wsty- 
dem było uhazać się w obliczu braci swoich 
(Polaków) imieniem których zostawszy wy- 
prawionym od Jcrzeg^o Lubomirskiego 
Marszałka W. Kor. w poselstwie do Bakoce- 
go, ażeby mu odradzał wkroczenie do Polski; 
nie tylko przeszedł na jego sti'onę , ale tez u- 
twierdzał go w nieprzyjacielskich ku oyczyź- 
nic swojey zamysłach, Kiedy w^ięc Stanis- 
ławski wzbraniał sie przyjąć tego urzędu, 
chciał gnRemcni zlecić Kossakowskiemu; 
lecz i ten także wymówił się, iz nie był tak 
dalece biegłym w^ sztuce dobrego mówienia, 
a przeto sądził się być niezdolnym dn prowa- 
dzenia ważney jakowey sprawy. Nareszcie 
zg'odzili się wszyscy na Grondz kiego, ro- 
zumieli bowiem, iz tak przystało, ażeby ten, 
który tę sprawę rozpoczął, przyprowadził 
ją także do końca; nie był albowiem żadna 
przysięgą , lub do brodzi eystwem jakim Itako- 
cemu zobowiązany; lecz tylko od Sprzymie- 
rzeńca jego Króla Szwedzkiego, w poselstwie 
do Kozaków podtenczas wyprawiony ; a dla 
postępowania swego w układach, przeszłych dni 
rozpoczętych z Polakami , w przytomności sa- 
mego Generała , nay większe dla siebie zyskał 
byt zaufanie. 

Wkrótce potem, to iest, nazajutrz bar- 
dzo rano , przybyło ze Lwowa czterech znacz- 
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nieysrycli ze Salarhty, z wielhą gromada na- 
leźucych do ich orszaku, ttórych przywitaw- 
szy Jenera^ Uemeiii, oświadczył im , ie iii- 
Kogo z rodaków swoi cli , ale łvlasneg:o ich kra- 
jowca rliciai wyprawić \r poselstwie, byle 
sip tylko to działo w iiaylepszem bezpieczeń- 
stwie. Na co odpowiedzieli mu : ażeby nie 
wątpił o' przyrzeczeniu i rzetelności ich bra- 
ci, od których oni wyprawieni, gotowemi by- 
li, CŁyti ti wszyscy cztery, czyli jakby sie 
Panu Jenerałowi podobało , tak długo zosta- 
wać u nic|<o, dopóki Toseł Xiąźęcy nie po- 
wróci. Gdyby albowiem szczerze działać nie 
chcieli, nigdyby sie byli takowey sprawy nic 
podeymowali : a jeżeli ich liczba zdaje sie być 
niedostateczna , tedy mf krotce MFtecey przy- 
będzie. A ponieważ ich własiieg-ii krajowca 
przeznaczył na poselstwo, z tego w^szyscy bę- 
dą zadowołiiieiii, i któremu leź same zarę- 
czają bezpieczeństwo, jakie przynależy osobie 
przeznaczoney do lego z Senatu Xiązccego. — 
Tym czasem gdy sie inui rozmawiali z Jene- 
rałem, Silnicki jeden z lieputowanych od 
masta, wziąwszy Grondzkiego na ustro- 
nie , z poufałości którą miał do niego , gdy 
jeszcze będąc młodzieńcem , woyskowo z nim 
pod jedną chorągwią sluźyl, zaczai go usilnie 
prosić, aieliy narodowi swemu nie czynił 
pi-zez to obelgi, iź niechciat inaczey rodakom 
swoim dowierzać, jak tylko po wzięciu od 
mch zaKładników: i przyrzekał mu słowem 
honoru, ze niema się niczego obawiać, ile gdy 
wszyscy mieszkańcy okaźa się ku niemu nuy- 
iyrzliwszemi, których tem bardziey dla sie- 
bie zuJowiąźe, i poselstwo swoje z tem wiek- 
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S7.a cliluba odbędzie , jeżeli ten dowód taufa- 
iiia Iiu narodowi swojemu złoży. Takim spo- 
sobem nęcony będąc Gi'ondzhi odpowiedział: 
iz na te proźby dawnego towarzysza sweg-o , 
nie bardzo zakładników wymagał, byle tylku 
Jenerał dicial na to przystać; co aby tenże 
uczynił, wcale się niespodziewał. — 'Po rozey- 
ściu sie wszystkich do domu, Grondzki o- 
świadczył Jenerałowi , iz gotów był bez za- 
kładników, poselstwo odbyć, jeżeliby się te- 
muż tak podobało. Jenerał iiśmieclinąwszy sie 
na to , rzekł mu: o twoja skórę chodzi, 
bodziesz iridział. Jakoż odebrawszy rę- 
knyxnia, pod obo'fviązkiem przysięgi owych za- 
kładników w^ypuścil, a z niemi i Posła swego 
w^ orszaku tylko 16 zbroynycli wyprawił ; sam 
zaś po ich odeyściu , woysko swe do Xiąćęcia 
odprow^adził; nie móg^ł albowiem dla tęgiey 
zimy, i niedostatlm zywiiości utrzymać się 
7, nim dłuiey, w mieyscu przed dwoma la- 
ty, od Kozaków i Moskali, az nadto spustoszo- 
nem: które jednakże to swoje postanowienie, 
juz daw^niey był Posłowi oznayniil (nie chcąc 
atoli izby to "wiadomo Połakom było ) i dora- 
dził mu, ażeby po skończonem poselstwie, 
wprost do Xiąźęcia za nim wyjechał. 

Poseł Bakocego przybywszy do Lwowa , 
przyjęty został od wszystkich z naywiększeia 
uszanowaniem , i natyclimiast zaprowadzony 
i;a ratusz, gdzie oprócz wielu przednieyszych ■ 
Panów iSzlacIity, czekali na niego , Jan Tar- 
noAvski, Arcybiskup obr, lac, Atanazy Ze- 
liborski Biskup grecko-nieunicki, tudzież .Ar- 
cybiskup ormiański. Poseł po przywitaniu zgro- 
luadzuuych osób , zajgwszy mieysce nazuaczo- 



ne dla siebie, powiedział mowp, w htórey 
nayprzód wskazał przyczyny , będące dlań po- 
wodem do zaciagnienia się pod cudzoziemskie 
chorągwie , czego jednakie nie uczynił dla 
szkody i uszczerbku wlasney oyczyzny. Co sie 
zaś tyczyło interessu zlecones'o sobie od Xifl- 
zęcia Sicdmiog-podzkiego , odwoływał się do 
Manifestu w^ydanego przezeń w dniu 27- Stycz- 
nia 1657 za wkroczeniem swoim do granic 
polskicb ; ile g^dy cala Itzeczpospolita , w owo- 
czesnym nieładzie i zamieszaniu, upraszając 
Bakoceg^o o pomoc przeciwko nieprzyjacio- 
łom swoim, przez Tvyprawionych w zeszłym 
roku Posłów do nieg^o , w nagrodę obiecywała 
mu koronę polską; a przeto, chcąc rozpoczę- 
te wtey mierze układy zHzeczapospolitą tern 
łatwiey przyprowadzić do skutku , postanowił 
ze znacznćm woyskiem przybyć do kraju. 
Wreszcie upominał zgromadzonych imieniem 
swego Pryncypala , azcby poznawszy jego za- 
miary, w nicmoztiośfri zaradzenia lak prędko 
.'■ całey Kzeczypospolitey , przynaymniey o pry- 
watnych potrzebach i ocaleniu swoim radzili; 
oczekując łeyźe samey łaskawości Xią£ccey, 
którey juz inni doznali ; a gdyby po wzgar- 
dzeniu dobrocią jego, .nieprzyjennność iaka 
komu się zdarzyła , ten ją sam sobie przypisać 
winien będzie. Na tę mowę odpow^ied,ziano 
PosloTci : iz ponieważ interes tak ważny , wiel- 
Łiego potrzebuje namyshi, przeto upraszano 
go, aby tymczasem udać się raczył do swey 
gospody, i tamże oczekiwać, dopokiby Zgro- 
madzenie po miauey wprzódy naradzie, wkrót- 
ce niełvygotowalo stosowney odpowiedzi. Wy- 
znaczono więc kilku Enacznieyszycli meźów, 
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btórzy Posła odprowadzili do gospody, i tam- 
ie długo 2 nim n stanie Ziemi Siedmiogrodz- 
kiey, o XiąKRciu JDy, i rządach rozmawiali; 
a gdy juz słońce miało się hu zaduidowi, na- 
reszcie po wielu sporach i sprzeczkach , zno- 
wu zaproszono Fosla na ratusz, i oświadczo- 
no inu , iz podobało sje Zgromadzeniu, ■wypra- 
wić od siebie do Xiązęcia RaJioceg-o Poselstwo, 
Łtórrby jemu samemu to przedstawiło , co od 
mieszkańców uchwałonem zostało ; byle tylko 
Posłowie od miasta, zupełne mieli ł)ezpieczeń- 
stwo w drodze, i powrocie swoim. Na co od- 
powiedział Poseł: iz bardzo przyjemną rze- 
czą liedzie Xiązcciu-, iryprawione Poselstwo 
do niego : co się zaś tyczy bezpieczeństwa 
onegoź , przyobiecał w swojey osobie towa- 
rzyszyć Posłom , i stawić ich nienaruszonych 
przed oblicze Pryncypala sweg^o, a gdy beda 
wi"acać do domu, obmyśłeć wszellłie zabezpie- 
czenie ic)x osób. Lwowianie po przyjęciu te- 
g:o oświadczenia , odłożyli na dzień następujący 
wyprawę swego Poselstwa , i pochwaliwszy 
Posła xiąźęcego przywiązanie do Oyczyzny i 
rodaków swoich, sprawili dla niego kosztow- 
ny bankiet, na którym ón widząc w^ielki do- 
statek , chciał także zaprosić nań- połączonych 
z sobą nayściśłeyszą przyjaźnią. Otiarowano 
mu prócz tego upominki , których jednakże , 
aby uniknął podeyrzenia, nie przyjął. 

Następującego dnia Posłowie lwow:scy we- 
spół z Xiązęcym Posłem wybrali się w drogę. 
Składała to Poselstwo czterech nayznakomit- 
szych mezów: Ozga Podkomorzy lwowski, 
poważny i dowcipny starzec: Niezabitow- ^ 

»ki, Stolnik braclawski, Silnicki, który 
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■w zeEilym rohu towai'zyszyl PraźmowsŁie- 
mu Sekretarzowi koronnemu -w poselstwie do 
Xiąźęcia Bakoccg^o, i pewny Lekarz z imienia 
niewiadomy. Ci łvszyscy przyj echa wsiy do 
Stryja *), po odbytym tamże nocleg-u, na- 
zajutrz przedstawieni byli Xiązęciu, do kló- 
reg;o, pn zwykłem przywitaniu, Ozga w ję- 
zyku łacińskim powiedział mowę, radząc mu, 
aby tynjczasem zaprzestawszy w^szelkich nie- 
przyjacielskich kroków , oznaymił przez Po- 
sła sweg^o Królowi, jakie mszczenia swnje 
ma do nieg-o , i całey Rzeczj-pnspolitey , a 
przvtem wyznaczył czas i mieysce do rnzpo- 
rzecia układów, i miał ste na baczności, aże- 
by przez rozpustę woyska swojego , Rzeczpo- 
spolitę na siebie nie rozgniewał. W reszcie 
obie strony zawarli następującą ugodę : >>Xią- 
>'źe powinien będzie przestrzegać, aby miesz- 
)-kańcóm Województwa Buskiego zadney szko- 
rdy nie ■wyrządzano. Co się zaś tyczy dostar- 
>-cz^nla żywności, tego za szkodę nie będą 
'•poczytyiTać , byle tylko wzgląd miano , na 
wdomy i ludzie, którzy szkodzić nie mogą; 
'■mieszkańcy zaś tegoż Województw^a , ni rada, 
rni orężem, ani pieniędzmi, kusić sie będą o 
i'Co przeciw Xiazęciu, dopóki całkowicie z Rró- 
"lestwem interessu nie sprawi: co nie tylko 
>ibez naruszenia wierności Królowi i Bzeczypos- 
>pol. będą mogli przyobiecać, ale tez i dobrem 
fsumnieniem uczynić. « Ten ostatni w^arunek 
przydany był dla tego , źe gdy rozeszła się 
vr kraju pogłoska o zamiarach Xiązęcia Ka- 

*) Miasio cyrliułowe w Galicji nad n.ćka icgoi nazwiska 
npadiijąca do Iłnreilru, 




kocego, Województwo HusMe, ktńrey stnli- 
va miasto Lwów było, otrzyrnało powszech- 
ne w^yjecie od tey woyny, byle tyiho miast 
Lwowa, Sambora i Przemyśla talt uchraniałn, 
i/by się one nie dostały vr ręce nieprzyjacie- 
la: co jediinli przed slronnikami Xiązęcia Ba- 
ko cego pod lenczas ukrywano, — Po zawar- 
ciu tey ugody, llakocy ze Stryja wyruszył 
z woyskiem pod Sambor, który ponieważ 
byl zaopatrzony mocną źatog-ą , nie chciał do- 
bywać, lecz po uczynioney z n^icszkańcami 
lakiey samey umowie, jaką Lyl zawarł ze 
Lwowem, dn. 24. Lutet^o stanął obozem pod 
Jarosławiem, które to miasto do djiia 19- 
Marca w swey mocy trzymał ; a do^piedziaw- 
azysię, ii w pobliskości nig^dzie nie bylow^oy- 
ska polskiego, pociągnął do Przeworska. 
Tam gdy przebywał, trafiło się ii niektórzy 
ze Szlachty polskiey , napadli pod Przemy- 
ślcm na 16 ^fozów obładowanych -winem, 
które weziono dla niego z Węgier. Chociaż 
te wozy nie odebrali Polacy , gdyż bronili 
ich Węgrzy , jednakże Bakocy tą gwałtowno- 
ścią tak się rozjątrzył, ze natychmiast dat 
rozkaz Jenerałowi swemu Kemeni, ażeby 
miasto Przemyśl po nieprzyjacielsku na- 
szedt, i jego mury zburzywszy, co tylko tam- 
ie zastanie w zdobyczy zabrał. Tymczaseni 
gdy się tenże Jenerał sposobił do formalnego 
oblężenia, mieszkańcy Przemyśla wypra- 
wili dwóch Deputowanych do niego, na proź- 
bę których, nie inaczey odstąpił oblj/.enia, 
jah tylko , za przystaniem na takąż samą ugo- 
dę , jaka z mieszkańcami Lwoiva i Sambo- 
r a niedawno zawarł : oprócz tego przez Po- 



m^ 



]6o 



słów swoich , musieli przeprosić Kiąźęcia za 
owe zbrodnia , i wypłacić mu 20,00U zlotycli. 
B a k o c y , po spaleniu miasta Łańcuta, i 
spustoszenia włości Xiążpcia Jerzego Lubo- 
mirsliieg^o , ponieważ tenże niecliciał znini 
w żadne uhlady wchodzić ; z Województwa 
Ruskiego udał sie do KraIioive, i po ustą- 
pieniu z niego sprzymierzeńców swoich Szwe- 
dów, osadził to miasto swoja załoga. Tanaze 
złączywszy się z woyskiem pod sprawą sa- 
meg;o Króla szwedzkleg-o, przeprawił się zniin 
przez wisie, i ruszył ku oblężeniu Zamo- 
ścia. Lecz kiedy około tegnz miasta zbierać 
się poczęło w^oysko polskie , i ńa 3 części po- 
dzielone , rozeszło się po kraju dla ścigania 
nieprzyjaciół , Hakocy i Król szwedzki , po 
różnych obrotach uczynionycli dla opasania 
Tolaków, zajęli miasto Brześć litewski. Po 
odciagnieniu zaś Króla Szwedzkiego do Danii, 
Łtóra mu w^oyne wydala, ilakocy z Brześ- 
cia ruszył się z woyskiem dn Warszawy, 
lecz tam nie długo bawiąc , zwinął swóy obóz 
pod Krakowem; dowiedziawszy się jednak, 
źe Królowi polskiemu nadeszły posiłki austry- 
ockie, a Jerzy Lubomirski Marszałek 
W. Kor. wkroczył do Siedmiogrodu, i kray 
ten szeroko pustoszył : postrzegł , iż nie tak 
łatwo było opanować Polskę, jak sie spodzie- 
wał. Te niepomyślne wieści były powodem 
jego współtowarzyszom broni, iź mu radzili 
powrócić się do swego kraju, ile gdy juz 
rozesz^A się była polowa w^oyska jego , zło- 
żona z różnych i niezgodnych narodów : lecz 
en zamiast spiesznego cofnienia się do Sied- 
miogrodu, pociągnął znowu naltus z obozem, 



a d. 11. Lipca przybył doMag:lero-wa ; ^dzie 
niespodzianie dognat ^o Stefan Czarniec- 
ki Wojew^oda łtuski , i po zwa^wty utarczce, 
■w htiirey oprócz 30 jeńców, 100 nieprzyja- 
ciół padło na bojowishu, całe woysho jego 
przymusił do ucieczM. Nieprzeslał i polem 
jeszcze ścigać Ralłoceg;o (IzaruiecKi , a odpę- 
dziwszy go od Zółhwi, htóra ón pi» drodze 
chciał zlupić, szedł za nim a£ do Między- 
borza na Wołyń, gdzie złączony z woy- 
skiem Potockiego, Sapiehy, i Lubo- 
mirskiego, w tak wielką wprawił go trwo- 
gę, iz nareszcie widział się zmuszonym, dn. 
23. Lipca , pod uciąźliwemi dla siebie warun- 
kami zawrzeć ugodę. Po podpisaniu którey 
radzili mu Polacy , aby niezwłocznie powró- 
cił do Siedmiogrodu, jeżeli chciał być wolnym 
od napas'ci Talarów , którzy jako sprzymie- 
rzeńcy Polski , ku posiłkowi teyze j.iz nad- 
ciągali, Bakocy zostawiwszy tylna straż pod 
wodzą Jenerała Kemeni na Wołyniu, sam 
w 500 koni, udał się do Tarnopola, a ztam- 
tąd pociągnął do Zborowa; z obawy jednak- 
że, aby Tatarzy nie zastąpili mu drogi na gra- 
nicy Królestwa , za namową Niezabitow- 
s kiego, (który wespół z Silnickim, sto- 
sownie do zawartey ugody, wyznaczony był 
Komissarzcm do konwojowania go na granice 
Królestwa) postanowił zjechać do Lwowa, 
i tainze tak długo bawić, pvdii nie anaydzie 
sposobności, powrócenie bezpiecznie du domu. 
To przedsieiTzięcie odradził mu atoli Grondz- 
ki, z tey osobliwie przyczyny , iz gdyby Król 
polski dowiedział się o pobycie jego we Lwo- 
wie, mógłby łatwo za poradą ministrów usta- 
li 



ich , zatrzymać go tamże , jaho sprawce tylu 
zdzierstw i szkód poczynionych krajowi. Przy- 
jął tę radę chętnie Kakocy, i pominąwszy 
miasto Lwów, dalszą podróż obrócił na 
Stryi i Skole, dopóki nareszcie przez gó- 
rzyste bezdroża, nie stanął na ziemi siedmio- 
grodzkiey. Reszta zaś woyska jego z Jenera- 
łem H e m e n i , napadniona od Tatarów , tak 
sroga poniosła klęslkę , iz więcey niz 11,000 
ludzi , wespół z dowódcą swoim , dostało sie 
w niewolę. Po ukończeniu woyny z Xiązeciem 
Siedmiogrodzkim, Stefan Czarniecki, po 
śmierci Stanisława Lanckorońskiego 
mianowany od Hróla Wojewodą Buskim, dnia 
7- sierpnia 1657, uczynił wiazd wspaniały do 
Lwowa ; gdzie przyiety z okrzykami od całe- 
go miasta, i powitany imieniem Kapituły 
Lwowskiey od Woyciecha Piegłowskie- 
go , odebrał pochwały chwalebnych czynów, 
i meztwa , zkąd po trzydniowym pobycie sw^o- 
im, na wezwanie Królewskie udał się pod Kra- 
ków , dla odebrania tego Miasta z rąk Jenerała 
wir t za, Komendanta Szwedzkiego. 

W r. 1661 , gdy woysko Kwarciane od lat 
kilku niemając sobie wypłaconego żołdu, u- 
czyiiiło niebezpieczny dla kraiu Związek , wy- 
znaczona była przez uchwalę seymową Homis- 
sya , zgromadzić się maiąca we Lwowie dnia 
25- Września , na wypłacenie żołdu zaległego 
woysku. Kiedy zaś Rzeczpospolita nieubmyś- 
liła sposobów, oddania własności należącey 
■ię woysku, i szukała tylko zwłoki, ciesząfc je 
nadzieią ; przeto działania teyźeKomissyi skoń- 
czyły się na niczem , a woysko koronne złą- 
czywszy się z litewskim, podnioBło bunt^ 'wy- 
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powiedziało posłuazeńcŁwo , i poczuło żuchwa-* 
le skargi swoie zanosić , utyskując na niespra- 
wiedliwość. Dla połdzeiiia hoiica tym rozru- 
chom domowym, zgromadzone Stany Krajowe 
na Seymie r. 1662 -wyznaczyły znowu Homis- 
syą we Lwowie na deień !?■ Lipca , htóraby 
wysłuchała pretensyi, i uczyniła porachuiieli 
z woyskiem związkowym. Przodkowa! tey 
Komissyi iako Marszałek Stanisław Potoc- 
ki Wojewoda krakowski, Hetman Wielki ko- 
ronny, zzastei^cą s^roimKrzy sztafem Itup- 
niewskim Pułkownikiem krakowskim, jako 
Wice- Marszałkiem. Byli na niey obecni ze 
stanu ducłiownego : Jan Tarnow^shi Arcy- 
Lishup Lwowski, i Floryan XiB£e Czarto- 
ryski Biskup Kujawski, a Zgromadzenie są- 
dowe składało czterech Wojewodów, sześciu 
Kasztelanów, i trzydzieści dziewięć osób, wy- 
branych pn prowincyacłi ze Stanu Rycerskie- 
g-o na Komissarzów, Skarbem zaś publicinym 
zawiadywał Jan Kazimierz Krasiński. 
Sam nawetKrół, ażeby do tem prędszeg^o zwo- 
żenia poborów dał zaclięcenie , d. 17. Wrześ- 
nia przybył do Lwowa, podczas gdy Królo- 
wa zachorowawszy w drodze , przez ośm dni 
w Żółkwi zabawić zmuszona była. Przyję- 
ty był Król, i powitany od Magistratu Iwow- 
skieg-o, z wielkim uszanowaniem i okrzykiem 
radosnym, chociaż większą część t^y okazało- 
ści uroczystey, stanowił w^spanialy orszak Ko- 
missarzów, i liczny poczet związkowych, któ- 
rzy na przeciwko niemu wyszli. Juz bowiem 
Pawe! Borzęcki Namiestnik związku, z 500 
Uepulowanemi od Pułków, ukazał się był 
w Lwowie, a mnóstwo starych Officerów zbie- 
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ijfło lię dła odebrania zatluźonego źoMu. Po 
zaczęciu Komtssyi , g-dy zapewniano zwiazko- 
■wych o zaspokojeniu pndanyoh żądań, i wnio- 
sltowano o uiszczeniu zapłaty; ulebardzo do- 
wierzano pierwszey powierzcliowtiości , za o- 
liazaniem z taryfy , czyli obrachunków skar- 
bowych, ze samey tylko skiadki tak zwaney 
Subsldium Ckaritativum blisko dziesięć milli- 
uiiów zebrać się mogło, oprócz innych złożo- 
nych juz , albo jeszcze zJoźyć się mających 
podatków; gdy zaś przyszło do wyrachowania 
Pułkom za! egłey płacy , po złożeniu przez tychże 
przy8ipg;ą stwierdzonych rejestrów żołdowych, 
okazało się , iz przeszio dwadzieścia sześć mil- 
Jionoiff ^inna była Bzeczpnsp.dita woysku. 
Trudno było po wysłuchanych rachunkach 
woyskowych, do wyliczenia pieniędzy przy- 
stąpić, ponieważ Skarb publiczny, jak zwyczay 
dłużnikom, od dnia do dnia wypłacenie odwle- 
Ilał , na opieszałość Poborców narzekał , ■wiele 
obiecywał a nic niedawał, a g-dy przez roz- 
maite wybiegi proszących zbywał , to naresz- 
cie albo się powagą Komissyi składał , albo 
samego Króla zastąpieniem, dłużey ociąganie 
się swe utrzymywał. Związkowi odbywali swo- 
je posiedzenia w Blasztni-ze Franciszkanów , 
kkąd częstokroć wyprawiali z pomiędzy sie- 
bie Posłów do Króla, a od niego odsyłani by- 
li do Kon^issyi , i obie strony dusyć ostro i 
burzliwie przymawiali się o swóy interes, 
dopóki nareszcie przy schyłku jesieni, po na- 
daremnie strawionym czasie, i kosztach pod- 
jętych nie wyprawili Posłów z g;rona swoje- 
go do Izl>y Sądowey , z których jedeft nazw^i- 
skiem Ponikowski śmiało zaczął się pi^zy- 



mawiać do KomissEtrzuw ze zamia^it zapłaty po~ 
gToihi , zamiast zBleg;łeg'o żołdu obelżywe ła- 
jania , zamiast spodziewanych korzyści, utratę 
wydatków , podeymować byli zmuszeni; kie- 
dy zaś przez długie wmieście goszczenie stra- 
wili wszystko, co tylko przysoŁie mieli, nu- 
■wet suknie, konie, rzędy i inne potrzeby 
■woyskowe w zastawę dali, ido ostatniegogro- 
sza wyniszczyli się; juz innego sposobu do ży- 
cia niewidzieli przed sobą, jak tylko puścić sie 
ua szukanie zdobyczy i łolrostwo , ijbo też na 
żebractwo. Przeto , jeżeli Król o woynie my- 
śli , albo pożądanym pokojem pragnie kray u- 
szczęśliwić ; jedno lub drugie nieuda się po- 
myślnie , dopóki wysłużonemu woysku podług 
sprawiedliwości, jak nayprędzey i całkiem 
zaległy żołd wypłacony nie bf^dzie. Na tę 
mowę Poniko wskiogo pngifidali na siebie 
Komissarze, gdy Marszalek Potocki w od- 
powedzi swoiey do wysianych od związko- 
wego w o y s k a , przekładał częścią niedo- 
staLek obywatelów, przez ucisk od tylu nie- 
przyiaciół, częścią klesłii powietrza, czfściti 
opłakany stan oyczyzny, zapewniaiąc jednak, 
iz Rzeczpospolita starać sie będzie wypłucić 
dług, który przyznaie przez wzgląd na zasłu- 
gi każdego, byleby tyllio woysKo miało cier- 
pliwość, i pozw^nlifo czasu, aż odetchnie po 
tych nieszczęściach, i do dawnego stanu po- 
wróci. Tym sposobem czyniąc dobrą nadzie- 
lę, do czasu przynaymniey uspokoił związko- 
wych. 

Po bytność Króla we Lwowie, przybył 
Poseł Moskiewski Onezym Karpowicz, 
Stolnik , który i listem wierzytelnym , i licz- 
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nym Dworem prowadzonym za loLą , uda^rat 
nadzwyczajne poselstwo : przyjął g;o Król 
wspaniale, rozumiejąc, źe tym hoócem od 
Moshiewsltieg^o Cara byt wyprawiony , ażeby 
się dopraszał o polióy ; ale g-dy postrzezono , 
ie Lyl i'aczey szpiegiem, chcącym wyśledzić, 
w jałtira stanie znaydowała się Rzeczpospolita; 
a co większa, w liście wierzylelnym tytuł 
Xiąźęcia Smoleńskiego i Czerniechowshieg;o nie- 
Lyl dany Hrólowi, po zlozoney przeto radzie 
Senatu, hazanoinu wyjechać ze Lwowa. Przy- 
tył tahźe i Poseł od Hana Tatarów ki-ymskich, 
domag'aiąc się n nayprędszą w^yprawę na Mo- 
skwę, i 'upominając az nadto po barbarzyńsku, 
izby Polacy po zebranych owocach zwycięztw, 
sami sobie do 8weg*o szczęścia nie przeszkadzali. 
Tymczasem , g-dy się ciąg^nely wzajemne spo- 
ry na Momissyi, Paw^eł Borzęcki, Namiest- 
nik Związku, któremu wtedy odwoyska, zle- 
rone zostało przodkowanie pomiędzy Depu- 
tow^anemi od Pułków , we Lwowie rozstał sie 
ze światem, clioroiąc na lekhą frebrę, chociaż 
iia welu mieyscach głoszono, jakoby miał zo- 
stać otrutym. Po jego śmierci wyniesiono na 
ten urząd Janusza Bieykowskiego Sę- 
dziego woysha; ponieważ tenże tak na woy- 
nie, jak wprawie biegły, dla bystrości dow^- 
cipu mianybył za zdolnego, do popierania rosz- 
czeń woyskowych , i prowadzenia interessów. 
Bieykowski chcąc dać dowód swoiey zasłu- 
gi , na licznem zgromadzeniu woyskowych, 
przedstawił, iź nadzleia zapłaty żołdu tak dłu- 
go przewleczona, przecież kiedykolwiek zabłyś- 
nie, jak tylko z Wielkopolskich i Pruskich pro- 
wincyi pobory zwiezione będą do miaita. Ba- 



dził wiec , ażeby udać się do Krńla , i nale- 
gać na Koinissyą: izby przy nay mnie y , zlito- 
wawszy sie nad ściągnionym , przez długi po- 
był w mieście niedoslalkiem , poczesnym ja- 
him darunkiem tak bardzo zniszczonego żoł- 
nierza zapoinogla, lub na rachunek jenerat- 
jiego długu, znaczną jakową summę wyliczyć 
potrzebującym chciała. Wszyscy pochwalili tę 
radfi, i wyprawili Posłów do Króla, którzy 
zadania Związku do samego trpnu zanieśli, od 
którego odesłani doRomissyi, tez same podali 
jey na piśmie : gdy zaś ta nie miała sposobu 
zaradzenia tak usilnym domaganiom się Związ- 
kowych, po odbytćy naradzie za wiedzą Kró- 
la , pray wyprawionych cztenech mężach od 
Izby Komissarskiey do Związku woyskowego , 
odpowiedziała : wZe gdy ani 'lYybunał Bomis- 
sarski niema tak wiele działalności, ani Depu- 
towanym woyskGwym nie przystoi tak wiel- 
ka władza, ażeby zachodzące trudności zupeł- 
nie rozstrzygać, zaspokajać , i do skutku przy- 
wodzić mogli; przeto uchwalono zostało, ca- 
łą tę sprawę z jey wykonaniem, odłożyć do 
maiącego się zebrać niezadługo wWolbo- 
r z u, Ziazdu całego woysha Związkowych, gdzie 
przez wyprawionych z grona Komisayi Posłów, 
mogłaby z całym woyskiem bydź roztrzasnio- 
na , i ostatecznie miedzy obydwoma stronami 
tikończona. Wyprawieni ze Lwowa cztery Po- 
słowie do Wolborza, gdzie była tak mó- 
wiąc stolica w^oyska Związkow^ego , ułagodnili 
w niejaki sposób zuchwałych, i dnia 24. Gru- 
dnia uczynili z niemi ugodę , przez którą za- 
miast dwudziestu sześciu milłionów przestało 
woyiko na dziewięć millionach , z których 
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szeić milionów miało bydź w gotowych pie- 
niądzach, w przeciągu sześciu Łyg;odni deputo- 
wanym od Pułków, w samey rzeczy we Lwo- 
wie wypłacono , a trzy milliony w towarach, 
i różnych produktach , itzeczpospolita obowią- 
zala się wypłacić, 

Priykoiicu r. l662Król Jan Kazimierz wy- 
jechał był ze Lwowa z mołzooltą swoją do 
Zói^wi, gdzie podeymowany wspaniale od 
w^lasćiciela tego miasta Jana i^obieskie- 
g-o Choryzego koronnego, po odebranych tam- 
ie na nowy rok zwykłych zyczeniacli, po- 
wrócił znowu do Lwowa. Zaszły bowiem in- 
łeressa , które obecności Króla w mieście tern 
wymagały , ile gdy Bomissarze którzy po- 
wrócili z Wolborza , mieli zdać spraw^ę z in- 
tcrfcssu , jaki z woyskiem zrobili; a wyprawie- 
ni na Ukrainę szpiegi, o rozterkach I(ozakó^v 
Ittucących ale między sobą względem dowódz- 
twa nad niemi, jak tez o zaburzeniach pomię- 
dzy czernią pospólstwa, wieści przynieśli. Na 
radzie Królewskiey roztrząsana była zawarta 
w Wolborzu ugoda z woyskiem, która Kró- 
lowi przez to samo niepodobaia sie , źe wkła- 
dała na itzeczpospolita tak ciozki obowiązek , 
bez dołożenia się woli jego, i w^iadomości Het- 
manów. J w, samey rzeczy wpadliby byli 
w wielhii niełaskę Dworu wspomnieni Komis- 
aarze, gdyby ich powaga pierwszego wspól- 
działacza owey ugody , Biskupa Kujawskiego , 
od zarzucaney im podłości , nie zasłaniała. 
Sami nawet Deputowani od woyska , wzięli to 
sobie za urazę , iz gdy na nowy rok ze zwy- 
kłem powinszowaniem przyszli do Króla, pod 
połorem słabości jego , uie dano im przyślę- 
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pu : zhąd łatwo sobie wnosili, czeg:o ain na- 
dal spodziewać , czego obawiać mieli , zwłasz- 
cza gdy jawne były rady nadworne , które 
hu postrachowi użyte, właśnie jahby tajono. 
Udali się więc do Izby ttomissarahiey , zada- 
jąc doliończenia zaczętego dzieła ug:ody Wol- 
borshiey , czego za przyczynę dawali , nay- 
przód swóy niedostatek, a potem wzmagająca 
sie we Lwowie drogość wszystkich żywności; 
którym to klęskom nie inaczey jak tylko przez 
odjechanie z mieysca, albo przez wyliczenie 
pieniędzy , zapobiedz było mozjiu. — Jakoż 
wtak wielkim natłoku ludzi , wyczerpana by- 
ła aż nadto ży\rność, i wzraslal niedostatek 
wszystkiego; co siało się powodem, ii oprócz 
woyslia zostawionego przy boku Królewskim, 
aoOO pułkowych, opuściwszy straże przywa- 
iacli i bramach mieyskich , mieli sobie wy- 
znaczone stanowiska za miastem , któremu az 
nadto uciążliweoi było żywienie tylu woyska. 
Wkrótce polem z głodu, szerzyć sie zaczęły 
clioroby , osobliwie zaraza epidemiczna , na 
która większa część piechoty, przy panujacey 
podlenczas tęgiey zimowey porze, i niedo- 
statku pożywienia, wymarła. — O tymże cza- 
sie niejaki Łabęta towai'zysz z pułku Ha- 
mienieckiego, człowiek niespokoyny , i do no- 
wości skłonny , namówiony od żołnierzy kró- 
lewskich, wziął na siebie staranie, oderwa- 
nia pułku swego od Związku ; owszem nawet 
słysząc niektórych z woyska żalących się na 
niedostatek, czynił sobie nadzieję, iż po da- 
niu gotowey nagrody za odstąpienie od Związ- 
Itu, wiełu na królewską stronę przeciągnie. 
Jakoś wkrótce , opatrzony pieniędzmi , poczal 
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nićmi rozrzutnie szafować, i dla wspułtowa- 
rzyszów swnicli, czpste bankiety sprawiać, ten 
htóry niedawno na hupieiiie sobie żywności, 
ledwie szeląg pnsiadał. Mmemaniem hylo , iz 
Łabęta dostał byl ze skarbu pieniądze, ncz- 
bolwieh o ilości tychże, jak tez przyczynie 
dla którey dane mu były , nikt nie wiedział 
z pewnością, Uowiedziawszy się o tein Biey- 
kowski, po zło £ o n<>y radzie ze swemi, bez 
(idwłoki Arezwal go po przyjacielsku do sie- 
bie, lec? gdy się stawić nie chciał, przez wy- 
prawionych od Związku rozkazał schwytać , i 
przyprowadzonego z przedtriieścia do miasta , 
oddał pod straż ^voyskową; dnpókiby, po roz- 
poczętym z nim ścisłym postępku prawnym , 
nie uznał j-o winnym przeniewierzenia alę i 
krzywoprzysięstwa. Bzecz ta doniesiona Kró- 
lowi , zmartwiła go nie mało ; rozkazał więc 
Janowi Branickiemu Marszałkowi nad- 
wornemu, ażeby imieniem swoim oznaymił 
Ueputowonym od woyska : i/, jeżeli tuk ob- 
mierzłego zuchwalstwa, połączonego z niezno- 
śną krzywdą Majestatu, nie poprzestaną, te- 
dy po wytnczoney sprawie niesłusznie uwie- 
zionego Ł a b ę t y , przed sąd właściwy , gło- 
wę za glow^ę , krew za krew oddać będą mu- 
sieli. Tym czasem kazał Hról powiększyć 
straż holo swego pałacu, i zamknąć bramy 
miasta; Deputowani zaś osadzili zbroynemi 
ludźmi swoje gospody, osobliwie Bieykow- 
ski, u którego Łabeta zostawał przytrzy- 
many. 

Gdy się to działo we Lwowie, nadjechał 
tamże inny Poseł moskiewski Ofanazy Lau- 
rę ntowicz, i przyjęty był stosownie do clia- 



rakteru Poselitwa Ittóre sprawo'wał. Orszalt 
jego skVadało 100 ludzi jadących honnn, wszy- 
scy ubrani w szaty rozmaitey farby , u któ- 
rych sterczące kołnierze błyszczały nd pereł 
i kamieni drogich; również bogate były i"zę-. 
dy na knniacli, chnciaz odległością drogi znu- 
żonych i nędznych. Sam Poseł jecliał w ka- 
rocy , a za nim postępowały w^ozy ładowne , 
z których jedne napełnione były jego rucho- 
mościami, a większa ich część wiozła rozma- 
ite rzeczy przedayne. Celem tego poselsŁw^a 
było , zpwarcie pokoju między Moskwą i Bie- 
czapospolita i lecz gdy ostatnia don^agala sie 
oddania dzierżaw zabranych, i nagrodzenia 
szkód poczyniooych , a Poseł do przystania na 
te warunki , nie miał wyraźnego rozkazu od 
iwego mocoda\v(^y , przeto zmuszony był , nic 
nie sprawiwszy, powrócić sie do Moskwy. 

Przeciąg-nąt się juź był czas oznaczony 
ugodą Wolborską na zapłatę Związkowym, az 
do połowy miesiąca Marca, gdy Uepulowaiii 
po odbytey naradzie, jednomyślnie postano- 
wili odeyśdź ze Lwowa. Ten krok aby uczy- 
nić słusznym, chcieli nayprzód odwiedzić Ho^ 
missyą, i przedstawić jey przyczyny będące 
im dó niego powodem; a spakowawszy potem 
swe sprzęty, mieli pożegnać Króla. Jakoż po 
długich sprzeczkach, łvydali pierwey w obieg 
publiczny, manifest, w którym skarżyli się 
•urowo na niedotrzymanie od Kzecaypospoli- 
tey ugody Wolhorskiey ; a wkrótce potem 
będąc juz gotowemi do drogi , otoczyli pałac 
arcybiskupi, w którym Król przemieszkiwał, 
dokąd z trudnością przystęp zyskawszy , przez 
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Namiestnika iweg^o Bięykowskiego, okwiadczy- J 



li mu swe poźe(>Tiame. Nie mijg'ł sir dirlii^y 
Miinarclia wstrzymać od płaczu, pamintiiy tiu 
tnlt winie dowodów meztwa, jakie woyskoje- 
^o okazało wi-ozmaitycli poŁrzebacli; łecz mi- 
mo tej>'o radzono mu, aby Zwiazhowycli zaraz 
odprawić , i tym sposobem ułzyć ciezsru dla 
miasta , a przytem zapobledz niedostatkowi 
iywności. Zapytał Krół: czeinuby nie ode- 
brali sprowadzonych w gotowiznie pieniędzy, 
i nie czekali na mające się rychło sprowa- 
dzić ? Na co odpowiedział mu jeden z woy- 
skowych : źe skarb, iest to złego imienia wie- 
izyciei, wiele obiecuje, a nic nie daje. Gdy 
zaś inni poczęli szemrać, wtedy Mikotay 
Prazmowslti Biskup Łucki i Kanclerz ko- 
ronny, odpowiedział im w ostrych wyrazach , 
z których domyślali się powzietey jego z da- 
wna nienawiści ku woysku. Juz niektórzy 
z wozami swemi wyszli byli ze Lwowa bra- 
mą halicką, gdy nagle zatrzymała innych 
straż mieyska , i gwałtem odbiła uwiezionego 
przez Związkowych Łabę te. A chociaż ich 
żołnierze mocno opierali się temu , i z recz- 
ney broni strzelali do straży ; przemogli jed- 
nakże ludzie królewscy , i -zraniwszy kilku 
związkowych, po uwolnieniu więźnia wyźey 
namienionego , otworzyli im bramę na wy- 
jazd zamierzony. Tym czasem namystał się 
Dwór co czynić w^ypadoło , gdy wszyscy pra- 
w^ie utrzymywali, ażeby nadzwyczayne środ- 
ki przedsięwziąć. Uchwalono więc inny Zwia- 
zelt wóyskowy, pod imienieni pobożnego 
Związku, i postanowiono , pułki pieclioly 
które wierności Królowi doli-zymaly, lecz 
w podziale Hiberny ukrzywdzonemibyły , pie- 



niędzmi ze rtarbu zaopatray^ ; owych zaś Któ- 
rzy do dawnieyBiesfo ZM'iązku, iaho do niiey- 
sca ucieczki, vi'szelhiey rozpusty wyuzdaney, 
buntowniczn przystali, Jeżeliby tv ciągu czte- 
rech tyg-odiii do Lwowa nie powrócili, mocą 
przymusić. Co wszystko podano było do wia- 
domości publiczney , Uniwersałem Królewskim, 
i oświadczeniem uczynionym na piśmie o<i 
Komtssyi, która nie przerywaiąc dziaianiaswe- 
jfo, podawszy te oświadczenie do "wszystkich 
Województw^, okazywała w nim usilność swo- 
ją w uspoknieniu woyskciivych , i przyganiala 
im nierozniyślne odeyście, tern bardziey £e 
rozmaitych sposobów do przytłumienia rozru- 
cliu bezskutecznie użyła , a naofitatek zapra- 
szała upornych, ażeby powrócili do Lwowa, 
i podług* obrachunku uczynioneg-o ze skarbem, 
pretendow^any żołd odebrali, byłe tylko przed 
wypłatą onegfo wyr/.eklszy się Związku , Kró- 
lowi na wnynę idącemu , nieodstępnie towa- 
rzyszyć zechcieli. Jakoż niektórzy z nich o- 
puściwszy dawnieyszy Związek powrócili do 
strony Hrólewakiey, zachęceni będąc prędszą 
wyplata swoich zaieg-łosci żołdowych- — Dw^óch 
tyllin miedzy niemi trałiło się przeriewier- 
ców , z których iedennazw^iskiem Jakób G'is- 
sa Kapitan odraytarów Kanclerza Prazmow- 
shiego, gdy mu niektórzyto wymawiali, że 
iwięly Związek porzucił, wpadszy w aprehen- 
syą , a potem w szaleństwo , sam siebie zabił,. 
Drugi zaś nazwiskiem Adolf Iłlięsicki Po- 
rucznik, gdy chcąc niby błąd pierwszego po- 
prawić z pocztem swoim znowu do świętego 
związku powracał , złapany w Lwowie , i od 
woyskowego sądu jako wiarołomca , tamże na 
powieszenie został skazany. 
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Za nadeyściem wiosny powziął Dwór no- 
we clięci zaspokoienia rozruchó^r domowych , 
stanęło wiec na tem , ażeby zwoławszy nay- 
pierwszych Senatorów, obmyśleć sposoby do 
poskromienia zamieszek. — Tym Łońcem w^e- 
zwany liył przez listy Prymas Leszczyń- 
ski, tudzieS inni Biskupi, osobliwie Marszałek 
Lubomirski. Sami nawet Związkowi oka- 
zywali skłonność do łag^odnieyszych środków, 
i jawną chęć uspokoienia rozferków. Przy- 
łożył się do lego , i Trybunał Lubelski przed 
którym, gdy Związkowi przedstawili zażale- 
nia swoie na Komissarzów Lwow^skich , wy- 
prawił czterech członŁów z grona swoiego , 
którzy spiesznie do Lwowa przybywszy , za- 
nieśli gorące proźby ■woyskowych, i przytym 
to iedyne Trybunału życzenie , ażeby Król nie 
tak maiąc wzgląd na upór i krnąbrność woy- 
skowych, jak raczey no swoiu łaskawość i do> 
broć, nad błagaiącemi go użył swey władzy. 
Trzy dni namyślał sie Dwór nad tą propozy- 
cyą, lądzit bowiem, iz mu me wypadało wspie- 
rać się na cudzych radach , maiąc przy boku 
swoim Senat i tayne rady Ministrów. Właś- 
nie podtenczas zachorował był ciężko Hetman 
Potocki, przeto mieysce jego zastępow^ał 
przy Komissyi Wojewoda ruski Czarniecki, 
który jak był mąź ognistego przymiotu i cha- 
rakteru duszy , tak nietaynym zapalony gnie- 
wem przeciw Związkowym , iz pod pretex- 
tem zalegtey sobie płacy, naruszywszy we- 
wnętrzny spohóy , zepsuli nawet sposobność 
do pritwadzenia woyny ; tegoż zdania był Kanc- 
lerz PrazmowsKi, i inni którzy byli powier- 
nikami Królowey Ludwiki. — Tymczasem 
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g^y rkecK tp, na dalszych posiedzeniach Ho- 
missyi roztrząsano , /wiązkowi stanęli obozem 
pod w^sią Basznią, Królewscy zaś o pięćniit 
naprzeciw nich pod Kozienicami hllsho 
Janowa. Obie strony juz były w gotowości 
do boju, ile gdy Czarniecki odebrał roz- 
łiaż od Króla , aby mocą oręża uczynił koniec 
temu zamieszaniu ; dla zapobieżenia atoli okro- 
pnym skutkom woyny domowey, killtu znacz- 
nieyszych Senatorów i mpzów ze stanu rycer- 
skiego , wdawszy się w pośrednictwo , uczy- 
nili maU) co odmienna od Wolborshiey iigrodę, 
i podpisali ją dn> 2. Lipca 1663, którey treść była 
następująca i "Starszyzna związku w oznaczo- 
»nym czasie zebrawszy się we Lwo^wie , prze- 
»prosi Króla i Senat, i zrzeknie się rokoszu, 
)>lttórego instrument i wszelkie akta mają być 
'>spalone. Po wypłaceniu, w przeciągu dwóch 
"tygfodni , zaIeg;łeg;o żołdu , w^oysko powróci 
npod rozkazy prawnie ustanowionych wodzów, 
»i odtąd przyjęte do łaski uionarszey, zerwie 
"wszelkie stosunki ze Związkiem litewskim. . 
"Kleynoty Bzeczypospolitey , pułkom piechoty 
'■W zastav.ę mające być wydane, policzone be- 
"dą za g-ołowe pieniądze. Amnestya w^oysku 
"przyznana , potwierdzona zoaianie szczegól- 
»nym dyplomatem Królewskim , oraz wyro- 
»liiem Komissyi; a po nastąpieniu wypłaty, 
Kwnysko pod rozkazami swych wodzów, zaraz 
łjwyruszy do ziemi nieprzyjacielskiey." — Tym 
sposobem ukończyły się targi z woyskiemnie- 
płatnem, (trwające przez rok 1662 i część r. 
1663) z którem tę ostatnią ug'odę podpisali d. 
2. Lipca Prymas Leszczyński, i inni Sena- 
torowie ; ze strony zaś Związkowych, Marsza- 
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łek Swidershi, tud^zleź nJehtórzy -wtesI OF- 
ficerowie. Wiadomość o tey ugodzie odebrał 
Król, właśnie w północy, trzy dni jednakie 
namyślał się , czyli miał potwierdzić zawarte 
w niey warunki , czyli odprawić nazad zbli- 
żające się juz hu granicom Państwa , na posi- 
łek przeciw Związkowym , hordy tatarskie ? 
dla których zadowolnienia , uchM'alila Komis- 
sya donatywp w summie 300,000 zł. ze skar- 
hu publiczneg-o wypłacić. 

Dla zaradzenia niedostatkowi skarbu, Rzecz- 
pospolita jeszcze w r. lóól przez uchwałę sey- 
niową , wypuściła w arendę mennicęTy to wi 
Łiwiuszowi B oraty niemu •) Staroście 
Osieckiemu , który miał wyrobić dwa miliio- 
ny monety miedzlaney, na użytek publiczny. 
Lecz niezadług^o powstali we wsiach i mia- 
steczkach fałszerze, ktdrzy tak sztuczni^e umie- 
li fabrykować monetę, iz jey od prawdziwey 
którą bil Boratyni, zaledwie można było 
rozpoznać. Składano temu winę na niego, i 
wydano mu pozbw na Seymie , jednakże wy- 
■wiódt się ón złożoną przysięga , i stawieniem 
17 świadków , ze nie więcey jak 2 milliony 
owey monety z pod jeg-o ręki nie wyszło. 0- 
sądzony przeto za niewinneg^o , wezwany byt 
w r. 1663 znowu mimo swey 'woli, listownie 
od Komissyi do Lwoira, na robienie nowey 
monety z miedzi , którey summa wyrokiem 
teyźe Komissyi (za potwierdzeniem caley Bze- 
czypospolitey ) oznaczona ])yla na 5,250,000 
złotych ; rachując za każde pułtora miUiona, po 

*) Byl 10 cudzoziemiec, hlóry prtM Konłtfliicyą Scymo- 
wa w r. IbbO otrzymał iudigcnal w Królcslwie pol^blm. 
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450,000 zł. na hoszta roboty i miedzi. Aćeby 
zaś bezpieczny od napaści sądowey , przykła- 
dni sin tein piliiiey do dzieła sobie poleconego, 
przydany mu byt z )>i'iina Kumuiissyi jako nad- 
zorca, Krzysztof Kupniewshi Woyski kra- 
kowski, który miał bicia monety ściśle doglą- 
dać : izby ani irięcey nad summe wyrokieo\ 
oznaczoną, ani z podleyszego krtiszcu, men- 
nica lioratyiiiego , (który podobnież jak Rup^ 
niewski zobowiązany został przysięgą , i za- 
chęcony nagTi"odo ) teyze nie w^ydawala. 

Po rozerwaniu Zwiiizku, każdy ze spraw- 
ców pokoju wybrał się spiesznie do Lwowa. 
Jechali naprzód Senatorowie , a za niemi Po- 
słańcy wyprawieni do Króla , imieniem w^oy- 
skai Wkrótce przybył tez Bicykowski 
Namifsinik, z Deputowanemi od pułków, któ- 
rych Król w Kościele Bernardynów^ przypuścił 
do ucałowania swey reki , dawszy odpowiedź 
przez Szumowskiego Starostę Opoczyń- 
skiego : ażeby Posłowie wróciwszy sie do woy- 
ska, oznaymili mu imieniem swoim, ze z wro- 
dzoney sobie dobroci przebacza wszystkim błąd 
popełniony, i przypuszcza do łaski swojey 
woysko doświadczoney wierności; przypomi- 
na także , aby zaległość żołdowa niezwłocznie 
została wypłacona, i obiecuje reskryptem 
szczególnym zatwierdzić amnestyą , i bezpie- 
czeństwo dla osób i urzędów. Wreszcie to je- 
dno tylko potrzebne było, ażeby osłabioną 
przez niezgody w^ierność , chcąc lepszym czy- 
nem naprawić , urzędnicy woyskowi na dzień 
22. Lipca z przeproszeniem stawili się przed 
Królem. Te rozkazy królewskie gdy były prze- 
łożone w kole woienneiu, natychmiast sttir- 



był do obozu, a wodjowie nie odzyskali, po- 
dług prawa nalezney sobie władzy w rycer- 

Nim jeszcze Deputowanym od pułków, wy- 
płacono ze skarbu zaległości żołdowe , niespo- 
dzianie zjecJiat do Lwowa w licznym orszaku 
Poseł Francuzki , i przyjęty był grzecznie od 
Itróla. Aczkolwiek celem poselstwa jego by- 
ły prywatne interessa Francuzkiego Dworu 
z Królową; wkrótce atoli rozeszła się pogło- 
ska , iz wyprawiony był dla wznowienia rosz- 
czeń Francyi, względem wyboru Kiazęcia de 
Enguien, lub oyca jegoXiuzccia de Coude, 
na następstwo po bezdzietnym Królu polskim 
Janie Kazimierzu. Jakoż pogłoska ta 
sprawiła nie małe we Lwowie zamieszanie. 
Deputowani woyskowi zaniecliawszy odbierać 
należną sobie zaległość , opuścili Izbę skarbo- 
wa ; inni którym miała być zaplata dana w to- 
warach , po igodzoney ich cenie , zostawili je ' 
po sklepach; wszędy pozamykano kramy, a 
lud mieyski nagle zaczął się burzyć , z tak 
wielkim wszystkicli przestrachem , i£ potrze- 
ba było załogę woyskowa w mieście podwo- 
ić. Tymczasem Hetman Potocki, chociaż 
jeszcze nie zupełnie wyleczony z choroby, ka- 
zał się zanieść do wrót ratusznych, gdzie ze- 
branemu motłochowi woysha, wyrzucał tak ha- 
niebny postępek , iz gdy niedawno przepro- 
siło Króla, teraz go znowu usiłuje drażnić, i 
prawa narodów w Pośle cudzoziemskim po- 
krzyw^dzać. Zlecił prócz tego Magistratowi 
miasta, ażeby twórca tey nowości troskliwie 
był śledzony, i zdał sprawę /pogłoski tak nie- 
rozsądnie IV ędzy ludem rozsianey. Jakoa 
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prEyczyttiła się wielce powagfa Hetmana do 
poskromienia rozruchu, a nagle owo zaburze- 
nie ludu, po zoiUnieniu rozsiewaczów nowin 
fałszywych, z lekha uspohojoiie zostało. — Po 
przybyciu Posła franco z lue go, natychmiast zie- 
clial także do Lwo«'a Poseł austryachi Miho- 
łay K iń sk i , Kanclerz Królestwa CzcsMego, 
wyprawiony od Cesarza Lenpo Ida i. wz^\p- 
Aem wypuszczenia z zastawu Sieatwa Opolskit;- 
go i Haciborskiego na Szlą^hu, które jeszcze r. 
164,5 HróI Władysław IV". wziął w zastaw 
od Cesarza Ferdynanda III. szwagra swo- 
jeg-o , "W summie 1,100,000 ryńskich, temu* 
pnzyczoneyna zasilenie skarbu, wyciencsonesfo 
przez długie woyny w Niemczech. Xieztwa te 
po śmierci Władysława IV. otrzymał przez suk- 
ccssya Jan Kazimierz następca jeg-o , który 
znowu odstąpił one malziince swojey Ludwi- 
ce. Ta zamyślała prawo swe do nich odka- 
żać siostrzenicy swojey Annie, z którą w r. 
4662 ożenił się był Xiflze de Eng-uien syn 
Xiazęciade Conde, gdy tymczasem Dwór 
Wiedeński ti'i>skliwy, aby rzeczone Xip/.twa 
tym sposobem nie przeszły w ręce francyzkie, 
uprzedził ten zamiar Królowey, chęcią wyli-^ 
rżenia jćy summy zastawney na nich, i tym 
końcem wyprawił pod bytność Króla we Lwo- 
wie , do zawarcia układów, wyzey rzeczoneg"o 
Posła od siebie. 

Jak tylko Posłowie, francuski i austryacki, 
po odłożeniu interessów^ ich dworów do Sey- 
mu przyszłego , ze Lwowa odprawieni zostali, 
wyjechał łakze i Król w towarzystwie Senatu, 
i znacznieyszycl) ze stanu rycerstwa, a przy- 
bywszy pod Skwarzawę, uczynił przegląd 
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40,000 woyska , w takim porządhu i opatrze- 
niu we wszystko, w jakim nigdy dutad pod 
panowaniem jego nie było. Przyjęty z okrzy- 
kami Niech żyje I i daniem po trzykroć o- 
gnia na zuak radości, objeżdżał "wszystkie puł- 
Łi uszykowane w piękny porządek przez Het- 
manowy , którzy niedawno przybyw^szy do woy- 
ska , stojącegfo obozem pod wsią Sokolni- 
kami przy Lwowie , objęli nad nim odjętą 
sobie przed dwoma laty ( w czasie związko- 
wyni ) władzę. Za nadeysciem nocy , ukoń- 
czyły sie obroty i przegląd woyska , po czem 
Król wieczerza! w^ namiocie Kasztelana Halic- 
Kiegfo, a nazajutrz powróciwszy do Lwowa, 
rozkazał po wszystkich Kościołach, przy linku 
dział, złożyć dziękczynne modły Wszechmoc- 
nemu. Itzień 15. Sierpnia był ostatni pulrocz- 
nego bawienia Króla we LAVowie: ogłosiwszy 
bowiem niezwłoczną przeciw Moskw^ie wy- 
prawę , tegoż dnia w orszaku wielu Senatorów, 
i innych ze stanu rycerskiego, zawoyskiemna 
Ukrainę ivyjechal, podczas gdy Królowa, na- 
myślając się jeszcze , czyli miała powrócić do 
'Warijtawy, lub pozostać we Lwowie, zkądby 
pewnicysze i prędsze mieć mogła wiadomo- 
ści o stanie rzeczy na woy nie ; ze względu na 
interes Dworu austryackiego , w sprawie w^y- 
puszczenia z zastawy dwóch Xicztw wyźey 
wspomnianych , o którey w pobliskości miey- 
sca łatwieysze zdawały sie być układy; tegoż 
dnia , gdy Król przybył z woyskiem pod Bia- 
lykamień, i tamże stanął obozom, wyjechała 
ze Lwowa do Warszawy. 

Nieszczęścia iakich doznawała Polska w cza- 
sie panowania Mrula Michała Korybuta 
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Xią£ccia Wiszniowięckiego, dotbnely tahźe mia- 
6to Ł-wów, które w r. 1672 Turcy wydawszy- 
woyne Kzeczypospolitey łącznic z hordami Ko- 
Eaków i Tatarów, trzymali w oblężeniu. Cala 
potęga tycli barbarzyńców -wiiadlszy na Ukra- 
inę , miasto Kamieniec owe przedmurze 
Clirześciaństwa d. 29. Sierpnia zdradą dobyła, 
zkąd potem pociągnęła prosto ku Lwowi. Po- 
wszechna trwoga opanowała wszystkich miesz- 
kańców jego, gdy Magislrat po uczynioney 
nai-adzie , zapowiedział wielkośt5 bliskiego nie- 
bezpieczeństwa , i napominał ażeby każdy na 
pilney uiiał się baczności. Byli niektórzy, co' 
z trel'unkowych wydarzeń wróżyli następne 
miasta tego nieszczęście , pnrównywaiac prze- 
szłe wypadki z teraznieyszemi : dnia bowiem, 
7. Lipca nagle powstały wicher, stracił ze 
szczytu wieży ratuszney lowka, który się o- 
bracat w koło , i utknięty był na niey ku o- 
zdobie naksztalt bandery. Gałka też pozłoci- 
sta upadla na ziemie, tak dalece, że strona iey 
wypukła pomarszczyła się , a trzy tfóry 
z gwiazda, które lewek ten w swych łapach 
trzymał, upadiy na dach, na który i un. saJU 
zleciał, obróciwszy sie ku wschodowi, jak 
gdyby do zrozumienia dowal , że od tey stro- 
ny świata miał Lwów pewny trafunek potkać. 
Tymczasem większa cześć dobrze myślących' 
Obywateli, którzy gotowi byli walczyć za po- 
wszechna sprawę oyczyzny, przez wyprawio- 
nych Posłów do Hetmana Wielkiego, uprasza- 
ła , ażeby rozłożoną po niektórycli zamkach 
piechotę, w jeden korpus zelM^awszy, miastu na 
posiłek nadeyść rozkazał. Maj^islrat zaś, nim 
woysko" to nadeszło , mieszkańcom pod bronią. 
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stanąć , podzielić się na roty , i czuyne straże 
■w bramach i na murach, odbywać zlecił. Prze- 
łożonym także nad amunicyą i żywnością da- 
no rozhaz , ażeby jah nayirięltsse zapasy pro- 
chu i rzecEy do życia potrzebnych przysposo- 
bili. Lecz nic tak bai-dzn wszystkich nie ob- 
chodziło , jałt niedostatek pieniędzy, które nie- 
tyiko przez poprzednie dwoyg^a oblężeń , od 
którycli miasto okupywać stę zmuszone było, 
ale tez przez codzienne wydatki , zostały wy- 
czerpane, a z uchwalonegro na każdy dom szcze- 
góbiy podatku , nie męcey nad sześć tysięcy 
ilot. w ówczas do kassy mieyskiey ^ppłynęlo. 

Ody Rządcy miasta pilnie zaymować się po- 
częli naprawą murów, czasu dawnością uszko- 
dzonych, i gromadzeniem po wsiach żywności 
dla mieszkańców ; naczelny wódz woyska i 
Marszałek koronny , Jan Sobieski przybył 
do Lwowa. Zl>ieg;li się do nieg'o tłumy ludu, 
upraszając o radę i pomoc w tak przykrem 
położeniu. Odpowiedział im na to : źe niniey- 
szą ■woyne Turecka już dawną przewidy^rał i 
Stanom Królestwa M'cześnie oznaymił : lecz 
gdy ją wielu za śmieszna rzecz poczytało , a 
■wszyscy niedbale przyjęli , przeto Rzeczpospo- 
lita na takie wystawiła się niebezpieczeństwo, 
iż nie inaczey już teraz przeciw potędze całe- 
go wschodu , jak tylko bezbronna , wystąpić 
będzie musiała. — Ażeby więc mieszkańcy Lwo- 
wa majątki swoje ubezpieczyli , doradzał wy- 
wiezienie onych gdzie Indziey , razem z picia 
żeńską , i tymi którzy niezdolni byli do walki 
z nieprzyjacielem. Mężom zaś dorosłym, 
przyszłemu oblężeniu nieustraszonym umysłem 
opierać się tak długo radził , dopóKiby albo 



zawieszenie broni nie nastąpiło , lub te£ woy- 

ako koronne na odsiecz nie nadeszło. Tymcza- 
sem CKlery choraifwie piechoty w iedną rotę 
zebrane , miastu na ialog^ę zostawił , którey 
Pulliow^nikiem wyznaczył męża doświadczoney 
od\i-a}>i Kliasza Łąckiego, przydawszy mu 
c/.lerech Poruczników Joachima i Fryde- 
ryka Megelin, Dawida Żaka, i jakó- 
ba Sutiszeskieg-o, ludzi świadomych 
sztuki wojenney. Oprócz tego dwa hufce jaz- 
dy, na uważanie kroków nieprzyiacielskich zo- 
sluwił; jednakże ta po przybyciu Tatarów, na 
sam w^idnk tych barbarzyńców, w głąb kraiu 
rozeszła sie oddziebiie: również jak i we Lwo- 
wie większa część mieszkańców , wspomniong 
radę Hetmańską na złe sobie tłumacząc, wszel- 
kiego bezpieczeństwa utraciła nadzieię; a 
przeto gdy starsi poczęli ucieczką się ratować, 
drudzy także zteg^o sposobu ocalenia, korzystać 
nie omieszkali. Był to politowania godny wi- 
dok, g^dy iedni obładowawszy wozy majątkieuk, 
i żywnością, wynosić się z miasta , jakby na do- 
browolne wygnanie , przez otwarte bramy 
poczęli; a drudzy nakształt szalonych, do Ta- 
tarów w polach przyległych koczuiących, 
przecliodzili , i z bojaźni niebezpieczeństw^ da- 
lekich, w jawne się niebezpieczeństwa życia 
wdawali. W tak powszeclinem zamieszaniu, 
dwóch Badcówmieyskich, Bartłomiey Zi- 
morowicz, i Jan Gasiorowski, z roz- 
paczy samey swoich współmieszkańców na- 
brawszy odwagi , obecnością swa miasto z o- 
płakanego stanu dźwignęli. Widząc albowiem, 
ze wszyscy mieszkańcy prawie , nie w rękach 
ale w nog'ach nadzieje swą pokładają, nay- 
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przód uchodtącym bramy zamłinęli, a polem 
zwoławszy ich na zgromadzenie, dokładną wy- 
mowa swoją upominali : ażeby zapatrzywszy 
■ii^na postać juź konającey matki oyczyzny, 
W ówczas , hiedy ją wszyscy przei baniebną 
ucieczka opuszczają , świątynie boskie i domy 
z niieszkaiicńw ogołocone , nie wystawiali jak 
trupów^ martwych na nieprzyjaciebikie zesro- 
roocenie ; lecz oddaliwszy na stronę wszelką bo- 
jaźń i irwog-p , uzbroili się w odwagę i pa- 
miętali na swoich przodków, którzy w po- 
przednich noycicza»ych •oblężeniach, powsze- 
chne dobro nad iycie i majątki swoje prywa- 
tne więcey sobie waźylj, a niektórzy nie 
wzdrygali się nawet z miłości oyczyzny, i dla 
(Jwony ióy, chwalebną śmierć od ręki nie-ł 
pj'zyjacieiskićy ponieść. Tak zaś dalece o lo- 
sie kraju nie przystało rozpaczać, azcby jesz- 
cze nie zwojowany, mając u siebie Króla, i o- 
bu Hetmanów żyjących , a wnysko dotąd ni- 
gdzie nie porażone, poddać aię miał dobro- 
wolnie bardemił Bisiirmannwi. Wreszcie gdy- 
Iły posiłki od ludzi zabrakły, niezbywałoby na 
nich od sumycli niebios, jak teą-o doświadczy- 
ło miasto wiatach dawnieyszycli , kiedy lew 
z pokolenia Judy, mieszkańcom Lwowa przy- 
leedł ku wsparciu , a przodkowie ich za jego 
boską pomocą, od prog^ów domowych nieprzy- 
jaciół odparli. — To napomnienie dodało ser- 
ca -wielil trwożliwym, i pokrzepiło chwiejące 
sio umysły; jednakże byli niektórzy, co ko- 
rzystając z ciemności nocnych, pokryjomu zbie- 
g'ali z miasta. Dla zapobieżenia więc temu , 
dway męzowje radzieccy, zgromadziwszy 
mieszkańców', ■wezwali na powszechną obradę 



Eliasza Łąckiego dowDdcp f^ogi Hhiey- 
skiey , oraz podręcznych jego : który przy o- 
becności wszystkich z tern się oświadczył, iz 
nie widział innego hamulca na wstrzymanie 
ludu od codzienney ucieczki, jak tylko, aże- 
by się hazdy, Bogu, Królowi, i oyczyznicbyć 
wiernym przysięgą zobowiązał: w czem ón 
sam pierwszy, z siebie przykład gotów Uczy- 
nić. Bozkazano przeto, aby ci wszyscy w któ- 
rych nie wygasła jeszcze miłość oyczyzny, i 
do ostatniego zgonu opuszczać jey nie chcieli, 
przeszli na prawą stronę Senatu. Tak niespo- 
dzianym wnioskiem wszystek lud zawstydzo- 
ny , przystąpił do zdania dowódcy , i za przy- 
■wodem jego nayprzód mieszczanie, a potem 
woyskowi ; ci chorągwi swoich ,■ tamci zai mu- 
róły strzeżenia, nieopuszczać, uroczyście przy- 
rzekli. Pomimo tego jednak , niektórzy tak 
dalece trwogą byli przejęci, ze nawet nie pa- 
miętając na zioztmą przysięgę, nagle z pośrod- 
ku miasta zniknęli. — Tymczasem kłamtiwi 
nowiniarze, osobliwie ci, którzy z niewoli la- 
tarshiey poirrócili, nie prze8taM'ali codziennie 
rozsiewać, pomiędzy mieszkańcami różnych po- 
głosek. Baz mówili, ze Turcy po zdobyciu 
miasteczek i spustoszeniu wiosek, przez które 
ciągnęli, z niezmiernem woyskiem nadchodząc 
dla zburzenia Lwowa : drugi raz powiadali, że 
sprzymierzeńcy Turków , Tatarzy , rozłożyli 
się na polach w około miasta będących. Toż 
samo potwierdzały straże woyskowe na wzwiu- 
dy wyprawione , cliociaż ani jeden człowiek 
2 nich nie, byt wzięty w niewole. Co wszyst- 
ko zdawało się poniekąd prawdopodobnem , 
gdy w krotce uyrzano ognie nieprzyjacielskie 
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po wńach, » klórych gMly dym unont się 
w powietrzu; jakuź natrchmiasł przez «rv-- 
Eirz^l dzikowy na wycokim zamku, danozoah 
pnedmietzcianóm , ażeby się na bezpieczne 
mieysce ichronili; dwóm zaa hompanióm pie- 
cboty, lamego lamku datad zaniedbanego slrai 
poruczuno; jednakże była to £ah»ga uader sła- 
ba, twierdzy udi waźney. 

Uwie chor^wie jazdy słojacey na załodze 
w mieście, pod pozorem wstrzymania zbie- 
gottwa mieszkańców, entyalily wycieczkę na 
nieprzyjaciół. SttaroBla mieyski, nie spuszcza- 
jąc kię na itidi, dodał im jeszcze kilka dzie- 
siątków szeregowców, do klóri'cb przyłączyła 
■ię także gotowa do boju młodzież ; tak , i£ 
ogólna licztta tycłi zbroynych do 500 lodń 
juź wynosiła. Ci objeżdżając przedmieścia: 
napotkali kilka pocztów Łalar&kich, la które-^ 
mi nie dicac się długo upędzać, przestraszy^ 
U tylko icb kuCEowisko pobliskie; a gdy woy- 
sko regularne mzeszlo się w gt^b kraju, nii- 
II licya mieyska i Porucznikiem swoim Fryde^ 

' f-vkiłiTn M ri !>' P I I łi TiniiriNłi^iln iln iliimii. Ttnu 
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rykiem Megelin powróciła do domu. Unia 
21. Wrześń. Talar jeden objeżdżając przedmą.! 
rza lwowskie , przywiązał do ienlzi w uemi 
utłiwiooey kartę pisaną , i natychmiast szyb- 
]io odjeclial. Tę kartę żołnierz na straży łtę* 
d^cy odniósł Magistratowi, który, poniewai 
była pisana w^ języku krajowym , jńiblirznie 
onę przeczytać luuał. Byl to list Agi We- 
zyra Tatarów, w którym pozdrowiwszy nay- 
przód w lirólkości Starszyznę mieyska , do- 
niósł jey, że dowódca wielkiey hordy , mając 
przy sobie oiepoliczune hufce jazdy, nadcię* 
gai już do Lwowa, i miesslŁuicóm jego wicrr- 
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na svą pomoc , jeżeli teyźe potrzebują , łas- 
kawie przyobiery-wal , pinl warunkiem jednak- 
że , aby się od wszelkich nieprzyjacielskich 
kroków wstrzymali, chcąc raczey dobroci je- 
g*o , a niżeli gniewu stać sir uczestnihaini. 
ŁeciB tnieszkaiicy poznawszy zląd chytre za- 
miary barbarzyńcy, maską przyjaźni pokryte, 
tem więnszeg'n przyłożyli starania, 'w osadze- 
niu straży około bram i murów. Nim zai 
wnysko tureckie ukazało sie pod miastem, 
hordy tatarskie poprzedziły je, i naksztalt 
gęstey mgły dały się widzieć na pagórkach 
przyległych; w dwa zaś następujące dni, to 
jest 23. i 24. Września snuły się pod samemi 
murami miasta. A chociaż puszkarzóm miey- 
skim zabronione było strzelanie do uich, jed- 
nakże mimo zakazu tego, dobrze wykiern- 
w^any ogień działowy, tyle skutkował, ze zmu- 
szeni zostali w^ znaczney odległości cofnąć się 
od samych murów. W nocy tymczasem roz- 
kazał itzudca miasta popalić wszystkie karcz- 
my i domy zajezdne, murom przyległe, tu- 
dzież inne lezące na ogrodach pobliskich , aże- 
by nieprzyjacielowi nie służyły w potrzebie 
za gotowe mieysca schronienia. 

Ze świtem dnia 24. Września przybył do ■ 
Lwowa C zau az turecki wyprawiony od W. 
Wezyra, dla pndania miastu pewnych wa- 
runków, które gdy piei-wey Senat dobrze roz- 
trząsnął, wyprawił ze swojey sti'ony dwóch 
Badców z Fryderykiem Megelin, przy- 
dawszy im killtu zbroynych mieszkańców, dla 
"weyścia w układy z nieprzyjacielem. Nie da- 
leko fossy mieyskiey znaydował się na pul 
spalony dworek, do którego wszedłszy owi 
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Delegowani od miasta , zasłali tam pewncg-o 
tbiega nazwisluem Morawsltiegro, i dowód- 
- cę Tatwów , co z Litwy uszli , z hilhu Tata- 
rami hrymsłtiemi , którzy siedzieli na honiacli. 
Ten pozdrowiwszy Deleg-owanych imieniem 
Hana, długo rozprawiał z niemi o potędze 01- 
toraanów, i wspaniałości sułtańskiey, dła lvtó- 
rey radził , ażeby Lw^ów przykładem miasta 
Kamieńca poddał się Turltóm ; za co Han ta- 
tarslti przyobiecywał mu przez nieg-o, ze swo- 
jej strony wsparcie i poręl<pymia. Lecz gdy 
we Lwowie nie znalazł się żaden , podobny 
adi'aycy takiemu jak Morawski, przeto ukła- 
dy rozpoczęte nie mogły przyiść do skutku; 
Hanowi jednakże ośw^iadczono ze jego dobre 
chęci , nay większe dzięki, 

Jak tylko rozednialo , dały się w^idzieć 
chorągwie tureckie, połyskujące złotem; cho- 
ciaż nie wiele ich racho^wano, liczba atoli wo- 
jujących pod niemi była dość znaczna. Szli 
nayprzód Janczarowie, których prowadzi! Puł- 
Jiownik , pospolicie nazwany Aga. Za niemi 
prowadzono sprzęty obozowe , a przy nich 
szli rzemieślnicy i minery, mający t*' pośrod- 
ku siebie 20 machin do łamania murów, któ- 
re ciągnęło kilkadziesiąt par bawołów^. Amu- 
nicyą, zyAvność i inne potrzeby dla woyska , 
prowadziło mnóstwo ■wielbłądów, osłów, i mu- 
łów. Długi ten szereg kończył Kapudan Ba- 
sza jadący na pięknie ubranym koniu, które- 
go poprzedzał wielbłąd okryty złotoglow^iem 
az do kolan, i dźwigający no grzbiecie swo- 
im Alkoran. Turcy przechodząc koło niego , 
schylali przed nim swe głowy. Obok niego, nie- 
siona była wielka chorągiew , z bałtowanemi 
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na łokieć literami, charakterem aralishim; po 
stronach zaś, dwócli przednieyszych żołnierzy 
niosło buńczuki z białego włosia końskiego, 
a z tyłu postępował jeszcze jeden oddział Jan- 
czarów uzbrojonycli w długie muszkiety. Tym- 
czasem , gdy naczelny dowódca z daleka roz- 
poznawał położenie całeg'o miasta, oboźni wy- 
znaczali stanowiska dla woyaka, Turcy zaję- 
li mieysca nieprzystępne od wschodu słońca; 
ich sprzymierzeńcy, Mułlaiiie, Wołochy, i 
Siedmiogrodcy , usadowili się na pagórkowych 
dolinach ku południowi; liczne Tatarów liordy, 
plugawe swoje kucze ze skór i clirustu, zało- 
żyły w^ stronie zachodniey; a Kozacy z dowód- 
co swoim Piotrem Uoroszeńkiem, sta- 
nęli obozem w stronie pulnocney. Tak więc 
został Lwów otoczony zewsząd od nieprzyja- 
ciół, którzy tym sposobem zamknęli do nie- 
go wszystkie przystępy , i nikomu wychodzić 
niedopuBzczali. 

Ka przeciw tak ogromney potędze , do- 
wódca załogi Iwowskiey, stawił garstkę wa- 
lecznych, daleko mriieysza w liczbie i siłach, 
luórą podzielił na 4 części od strony wschod- 
nley , gdzie był obóz tui-ecki , i zkąd naywiok- 
sza miastu g:i'oził;a klęska. Oprócz tego 4 cho- 
rąg-wie, podzielone każda na 2 kompanie , pod 
wodzą doświadczoney odwagi Rotmistrzów^: 
Ferdynanda Lechnera Niemca, lui po- 
łudniowi, Urhana Czechowicza tchnące- 
g;o marsowym duchem młodzieńca, ku zacho-. 
dowi, Jana Studnickiego, ku piJnocy po- 
stawił; 4tą zaś Andrzeja Szymonów i- 
cza umieścił przed ratuszem, dawszy mu roz- 
kaz być w pogotowiu na wszelkie niespodziane 
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trafunlti. Z uczynione g'o popisu obazałn sie , 
ie stanęło pod bronią Łythn 1000 ludzi miey- 
shich , a 400 na żołdzie bedącycłi. Du tak 
szczupłey liczby obrońców miasta ( wielu bo- 
wiem dla bojaźni i sli-ac!iu ubieg-lo) przyłą- 
czyli sie stróże domowi, tudzież przycliodiiie 
z miasteczek iwsiiiw, uzbrojeni w motyki, 
pale i siekiery. Gdy zaś wszyscy nie byli za- 
opatrzeni w żywność , ani zapiały pienięźney 
im nie dawano , łatwo w^ięc opuszczali swe 
stanowiska, dla szukania strawy potrzebney. 
Lecz Przełożeni miasta chcąc i temu także za- 
radzić, ustanowili furazyerów^, którzyby mie- 
li staranie o żywności dla woyska. Ci prze- 
trząsając domy zbieg-lych i nieprzytomnycli 
mieszkańców, znaleźli w nich znaczny zapas 
żywności, którą jak tylko rozdali zacii)g'nio- 
nym do broni, zaledwie takim żołdem utrzy- 
mali niechętnych w obowiązkach łvoyskowych. 
Oprócz tego zważając, iź ku odparciu nieprzy- 
jaciół, miasto było za słabo uzbrojone, i nie 
miało dostatecznejfo wsparcia od ludzi, myśla- 
no także o tern, aby otrzymać pomoc od Bo- 
g-a. Wszystkie przeto Kościoły otworem sta- 
ły we dnie i w nocy , ustanowione były po- 
wszechne proźby i modły, obnoszony dwa ra- 
zy na dzień w processyi Przenayś. Sakrament, 
i odprawiane wszelkie akty relig*iyne, na prze- 
błaganie boskiego gniewu. 

Wieczorem dnia 24. Wrześn. na szczycie 
jednego pajjórka w polu, które należało do 
i>zpitala S, Ducha , Turcy 4 dział zatoczyli na 
przeciw miastu, a nazajutrz rano chcąc bez- 
pieczniey z innych stron rusztowanie ivojen- 
Jie wystawić , i na nich baszty ruchome do 
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ttuccenia miłrótr osadzić, nueizkańców zeiS oif 
rzucania pocisków zawściąg;riać : dowódca tu- 
recki nasainprzód w pewne uhlady z miastem 
wniyść postanoipil. Przez wyprawionegfo 
wiec Posła od siebie , tniesztaiicóm oznaymić 
Itazał: ze w zbrojowni swojey dwa tylko miał: 
pociski, jeden łaskawości dla przyjaciół, dru- 
i;i zaś giiiewu dla niepi^zyjaciół; z tych* obu 
jaki sobie mieszkańcy obierają , zadał aby mu 
jak nayprędzey donieśli. Tymczasem Bada 
mieyska porozumiawszy się z dow^odcą załogi 
miasta, również poslanow^iła ze swojey sti'ony 
wypramć Posłów do niego. Wybrano tedy 
6 mezów w charakterze poselskim , którzy 
przypuszczeni zostawszy do namiotu Kapudaii 
Basty , nayprzód krótkiemi słowy pozdrowili 
go, a potem ofiarowali mu podarunki, złożo- 
ne z 4 bochenków chleba, 10 głów cukru, i 
jedney beczułki miodu. Basza pochwaliwszy 
gościnność mieszkańców, odpowiedział, iz nie 
tak bardzo głodny do tego kraju przyszedł^ 
ażeby temi przysmakami chęć do jedzenia u- 
śmierzył, albo pragnienie swoje ugasił : owszem 
daleko większy miał ón apetyt, który tylko 
poddanie miasta nasycić mogło; mając albo- 
wiem strusi Żołądek żelazo zjadający, kluczów 
tylko żelaznych łaknął, które jeźli mu natych- 
miast nie zostano wydane , a bramy do mia- 
sta nie będą otworzone, wtedy za ofiary tako- 
we, poszle im w wzajemnym darze kule że- 
lazne. To rzekłszy , oddalił się z namiotu do 
swego gabinetu. Gdy zaś posłowie oświadczy- 
li przed jego Pokojowym, ze miasta będące- 
^o w mocy Hrólew^skiey nie mogą poddać ob- 
cemu Panu, bez naruszenie wierności, htór^ 
15 
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swojemu Eapi-Eysięg-U ; i priytem upraszali o 
■wstrzymanie się od kroków iiieprzyjacielfihicli, 
aź do przybycia Posłów Królewekicli : Pokojo- 
wy odebrawszy zaprzeczającą odpowiedź ISa- 
«zy , faazał im natychmiast iideyść z namiotu. 
Lecz zaletlwie co tylko opuścili turecki obóz , 
^dy od razu dal się juz słyszeć hutt dział, nio- 
sacycłi kule do miasta , talt ii w pośród strasz- 
liwego icli brzęku , Posłowie schyliwszy tylko 
głowy, ażeby od kuł rażeni nie zostali, z trud- 
nością powrócili do domu. Od samego wieczo- 
ra, przez cala noc strzelali Turcy z dział roz- 
stawionych na pagórkach, miastu przyległych; 
Łardziey atoli napełnili je strachem jah szko- 
dą, zosobUAvszey albowiem łaski 'Wszechmoc- 
nego , mieszkańcy bynaymniey tem działobi- 
fiiem uszkodzeni nie byli ; oprócz dwóch ludzi 
z rzędu podwładnych urzędników woyskowych, 
któi-zy odbywając straż na stanowiskach swo- 
ich, od kul nieprzyjacielskich trupem polegli. 
Teyźe nocy wypadłszy Turcy z obozu, posu- 
nęli się z machinami do oblężenia, w dwóch 
mieyscach murom miasta pobliskicłi ; a na szczy- 
cie góry zwaney Szemberlia usypalinaypre- 
dzey bateryę , cztero- działową. Itówniez tak 
czynnym okazał się i D o r o s z e ń k o z Koza- 
kami swojemi : na pochyłości pagórka Cerkwi 
S. Jerzego usypał ón 2 szauce, na które zatn-; 
czy wszy kilka dział, strychowal z nich aź do 
wieży Wołoskiey Cerkwi. Teyze samey nocy 
przyszło do Lwowa dwóch Greków zbiegłych 
X obozu tureckiego. Ci znużeni głodem i dzien- 
nymi trudami, prosili nayprzód kawałka chle- 
ba, którego dawno juz w tureckim woysku 
wcałs nie jedli. Zostawszy posileni cokolwiek 
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od puszkarsów mieytkicfa , % i^ddęciiiotci i^i* 
tę gościnność dali im przestrogę , a£eby na-« 
miotów tureckich na pagórkach rozbitych, s 
ludzi jednakże ogołoconych , nie attakowali » 
ale raczey prsez doliny napełnione ludźmi 
strzelali. Z tych Greków jeden od Prokonsu* 
la osobno badany , zeznał, ze sam Sułtan tu<- 
reckł pod Buczaczem obozem stoi , ^ i cie-« 
szac się z opanowanego Kamieńca, dni 
awoie na łowach trawi. Wreszcie , jak gdy- 
' . by szczękiem oręża swego , całe Polskę zawo« 
^ jował, albo w zdobytym przez sicKamień- 
. € u , do innych miast Królestwa drogę sobie o- 
Łworzył, z pogardę odprawiwszy Posłów Króla 
polskiego , Kapudan Baszę z SOtysiacznem woy-* 
^kiem na zdobycie Lwowa wyprawił, które- 
mu przydał jeszcze, więcey nad 100,000 Wo- 
łochów, Multan, i Kozaków, napbsiłek i wspar- 
cie ; ta jedjoakze zbieranina motłochu, dla nie- 
dostatku £y wności , długo na jednem mieyscu 
utrzymać się nie, może, gdy tymczasem Ta- 
iarzy drapieżne swoje hordy wszędzie powy- 
prawiali, pragn|c juz dawno wszystko czyi^ić 
i znosić. 

Nazajutrz to jest d. 27.* Wrzes. ze wszyst- 
' kich dział poczęli Turcy straszny ogień sypać 
do miasta, na który oblężeni odstrzeliwali 
f)rz6z ceiky dzień z 70 dział swoich , któremi 
Ao tegoż obwarowane były przystępy ; jednak- 
ie stalowe kule tureckie 24 fontów wazęce , 
vchociaz ogromny łoskot czyniły, nie większa 
atoli szkodę zrządzały, ulatując po nad szczy-^ 
tami wieź, lub dotykając wierzchołków da- 
chów ; gdy tymczasem załoga bezpiecznie pod 
szańcowemi koszami nad obrona miasta czu-' 
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wala. Tegoż dnia z rana zaczęli Turcy od sfa- 
nowiiha svego robić dwa przystępy podziem- 
ne, z których jeden prowadzony był od tego 
mieysca, g<lzie pagórki winne*) scbyJać się 
pocz>ynaja , az do małćy baszty niedokończo- 
ney, naprzeciw Klasztorowi Karmelitów bo- 
sych, lezącemu za miastem; drugi zaś powzdhii 
gościńca wiodącego do Klasztoru Panien Ber- 
nardynek. Dowódca jednak Jańczarów^, nie 
czekając na owe drogi kopane , uderzył z nie- 
mi nayprzód na ten Klasztor ostatni, i chociaż 
wielu z nich, od gęstego ognia z ręczney bro- 
ni załogi mieyskiey poległo, (nie daley bo- 
wiem jak na 200 kroków od murów uiiasta 
oddaleni byli) drudzy jednakże po trupadi za- 
bitych przedarli się az do samego Klasztoru, 
gdzie bezpieczni hedąc od pocisków mieyskich ' 
za murem , Klasztor ten otaczającym , zaczę- 
li kopać rów podziemny do bliskiego tamtemu 
Klasztoru Bernardynów, i przez następne dwa 
dni nieprzerwanie działając, doprowadzili go 
'- juz do samych murów. Czem przestraszeni 
Xię£a i inni , którzy się w niyn schronili , u- 
szli bez odwłoki z Klasztoru ; owszem i zalo- 
g'a miasta powszechną tą trwogoi przejęta, 
«hciała juz opuścić swe stanowiska, gdyby nie 
pewny sztukmistrz woyskowy , rozkazawszy 
z przeciwney strony muru dół wykopać , i 
wodą zalać, nieprzyjacielski ten zamach w ni- 
wecz był nie obrócił. 
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Magiatrat swiadomion/ od abie^ow, Ittó- 
rzy codziennie z więzów tureckich uchodzili , 
£e obóz nieprzyjacielski mc dosyć pilnie był 
strzeżony , osobliwie ryneU rzeczy przeday- 
Jiych, baiarem zwany, nie tylho pełen byŁ 
żywności, ale też towarów zagranicznych, i 
kramów gdzie wymieniano pieniądze , a któ- 
rego jeden tylko poczet Janczarów gnuśnie 
pilnował : postanowił w nocy zrobić wyciecz- 
kę, dla przyspieszenia którey, pospólstwo naiey- 
•kie i włościan , zdolnych raczey do kradzieży 
a niżeli do boju , zachęcał. Ci potajemnie każ- 
dey nocy z miasta wychodząc, z pastwisk ii« 
przodku lezących, wielbłądy, woły, » osły, u- 
Itradhicm zabierane, do miasta przypędzali. 
To uczynioney więc i dowódcą żałog-i miey- 
shiey naradzie wyszło za mury talszywemi 
drzwiami 400 ludzi z szeregowców i miesz- 
czan, do których przyłączyło się niemało rze- 
mieślników ułudzonych nadzieją zdobyczy. 
J.ecz gdy już między fossami podmurowemi cze- 
kali czasu do wyiścia, usłyszeli gwar ludzi ł)y- 
dlęta poganiającycli, i dowiedziawszy się od 
wyprawionycli na zwiady , że Turcy z nie- 
zmicrnem utrudzeniem wołów i ludzi , 4 ma- 
chin do łamania murów Klasztoru Bernardyń- 
skiego prowadza , mając przy sobie kiłłta rot 
Janczarów: nie zdawało im się,^ aby mieli 
w tak maley liczbie, na dobrze uzbrojonych i 
do walki gotowych , uderzać. Odeszła przeto 
większa ich część znowu na swoie stanowislio , 
a Tui'cy uczyniwszy krzyk wielki, i da^wszy 
ognia z muszkietów , uderzyli na tylny poczet 
załogi, i wielu z niey pobiwszy, resztę ^z do 
stanowisk straży nocnych odparli. Tych krzy- 
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ktem ł haliuem druday obudziwiiy lie ze mu, 
co żywo poczęli dosiadać koni , zabierać z to- 
bą tłumoki , pak wać sprzęty woyskowe , i 
zmierzać do ucieczki, tak dług-o nie przesta- 
wali, póki ciemności nocnych nie rozpędziła 
dzienna jutrzenka. Gdy się nazajutrz rozednia- 
Jo, Turcy powrócili do zaczpteg-o dzieła, a 
jedna ich część opanowawszy Klasztor Bernar- 
dynek, usadowiła się po wszystkich celach o- 
negoz, z których dawała ognia du tych, któ- 
rzy Klasztor Iternfjrdynów^ bronili: drudzy zai 
daley ciąg^nelt podkop zaczęły oneg-day do mu- 
rów klasztornych. Znaczna atoli część Tur- 
ków wyprowadziwszy po nad szaniec i Fosse 
poprzeczną od ulicy gliniańskiey 4 tarany na 
wozach , temiź do murów Klasztoru Bernardy- 
nów szturmować nie przestawała , z naywięk- 
szem oblężonych niebezpieczeństwem i slra- 
chem. Bo gdyby Turcy v,- jednym i tymie- 
samym punkcie mur byli tłukli , w krótceby 
go może z ziemią zrównali : lecz kiedy na róż- 
nych punktach oddzielnie uderzali , nic więcey 
jak tylko głębokie rozpadliny -w nim porobili. 
Bzecz uwagi godna, iz oba te Klasztory Zako- 
nu S. Franciszka, tak nieprzyjaźnie zsobą wal- 
czyli , źe gdyby Patronowie miasta , a miedzy 
niemi pierwszeństwo trzymający B.Jan z Duk- 
li (którego grobu kule nieprzyjacielskie razić 
nie śmiały) pomocy z niebios nie dali, bez wąt- 
pienia byłaby klęska cale miasto potkała. 

Obronę wysokiego zamku zlecono (jakom 
\ryźey namienił) 2 kompaniom piechoty ; lecz 
ażeby i ta mała garstka od Turków uwiedzio- 
na nie była, nocną porą rozkazano jey prze- 
nieść się w pośrodek miasta. Co gdy nastąpi- 






io, Turcy g:o natychmiaat MJęli, i S małych 
dział TT nim iimieBcili. Tym czasem , gdy nie- 
przyjaciel kule działowe rzucał du miaata , 
Itture mu swojemi na wzajem odpowiadało , 
Xiaźe niebieshicl) zaalppów S. Michał Archa- 
nioł, w dzień poprzedzający swą uroczystość, 
naw^olny deszcz z wichrem spuściwszy, nie tali 
bardziey miasto, jak raczey nieprzyjaciół za- 
straszył. WieszŁ-zliowie tureccy za złą wzięli 
to wrozbe, mieszhańcy jeilnak poczytali zda- 
rzenie owo za zbawienne hasło pomocy, któ- 
rą im przynieść miało woysko niebieskich du- 
chem z Xiąźęciem swoim. Owszem niektó- 
rzy roztropnieysi, przypominali sobie, że XX. 
Bernardyni (których Turcy jawnie i potajem- 
nie naybardzićy attakowaii ) na 2 miesiące 
przed tern oblężeniem , na szczycie wieży Ko- 
ścioła sweg^o zalhneli byli cliorog-iewkę , jako 
skazówkę motru, z napisem w pośrodku tey- 
źe z Pisma S. : AUchael fćtit victnriam , któ- 
rą chociaż pu zdarzonym przypadku z chorą- 
giewką ratuszną , z raieysca swojego zdięli ; 
jednakie powszechnym było mniemaniem , ia 
tę niepogodę burKliwą jako przepowiednią zwy- 
cięzlwa, Xicia wspomiiieni uprosili, a Michał 
S. (pod którego inaieniem było w^ Kościele ich 
bractwo woyshowe) przez nią pomocy swojey 
czynił otuchę. Jakoż w tern oczekiwaniu , 
mieszkańców Lwowa nie zawiodła nadzieja , 
ponieważ teyże nocy Fraticiszeh Lubo- 
widzki Kasztelan Wołyński, Posłem od Rze- 
czypospohtey do Sułtana tureckiego wyznaczo- 
ny, Hanowi tatarskiemu dał znać o swem przy- 
byciu, i zadał wolnego przeyścia dla siebie. 
Han awiadomił o ŁĆm Kapudan Baszę , i prosił 
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ażeby ki priybyciem Posła polskiego , ^api-ze- 
Btal hroków nieprzyjapciełskicli. Ta więc oho- 
liczność spraw^ila, iż oblężenie miasta tak sil- 
nie popierane, w zapale swoim nader ewolnia- 
ło , i rzadko juz jn-idziano lecące faule do mia- 
sta , a -w następującey nocy żadnego więcey 
strzelania nie słyszano. 

Dnia 29- Wrześ. z rana przybył do mia- 
sta huryer Kapudan Baszy z uwiadumicniem , 
i£ do obozu JGgo nadeszło już 2 Fosló^v; pol- 
skich, dla rozpoczęcia układów z Porta, i żą- 
dał, aby tą rażą z obu stron oręża nie pod- 
noszono. >IieszAaiicy przeto we dnie i w no- 
cy obroną miasta zuużeni , bram i murów je- 
go nie tak czuynie jak pierwey doglądać po- 
częli; lecz Prokonsul i dowódca' załogi, oba- 
wiając się aby w tem nie zachodziła jakowa 
zdrada, rozkazali podwoić straże, szpiegów 
Itilkakroć przez nOc przeglądać, tych zaś, któ- 
rzy codziennie zbiegali do miasta z więzów 
tureckich, o zamiarach nieprzyjacielskich ba- 
dać. Niektórzy z mieszkańców ganili w praw- 
dzie niewczesną te ostrożność, jednakże nie 
nadaremnie chwycono sie takiego kroku, gdy 
z powieści jednego zbiega zrozumiano , ze Tur- 
cy podkopy zaczęte pod murami Klasztoru Ber- 
nardynów, w niedostrzeżoney cichości daley 
ciągnęli. Ci przeto, którzy w tymże Klaszto- 
rze schronienie mieli , nie chcąc wystrzałami 
z muszkietów, zawieszenia broni naruszać, 
przestali tylko na ciskaniu kamieni, któremi 
mocno nieprzyjaciół trapili, podkopy zaś przez 
nich robione , woda pozalewali. 

Nazajutrz mieszkańcy Lwowa zgi-oBiadze- 
ui ua radę , postanowili wyprawić Deputacyą 



doFranciiłha Lubowidiłtiego Ka>2tela- 
,iia Wołyńsłt. i Jana Szumowskiego Pod- 
xkai'l)iego Koron, w iiiteressie oliupu miasta, 
bez którego Turcy Lynaymiiiey obleienia za- ■ 
przestać nie chcieli. Zgodzono się ■wprawdzie 
na wyprawę Deputaty i , lecz żądanemu okupo- 
wi od nieprzyjaciół uaocno się sprzeciwiano, 
Ł tego osobliwie powodu, ii miasto nie było 
oyczystem dobrem mieszkańców, ale Rzeczy- 
pospolitey , na którey woysbo , codzienne po- 
datki od ka^dey głowy i domu ci£ opłacsili: o- 
prócz tego zaśmajatlii onycb, dwoma poprze- 
dniemi nader wielmemi okupami , mocno by- 
ły zniszczone , i krom oręia nic więcey im 
nie zostawiono. Wreszcie oświadczyli się zgro- 
madzeni, iź przedsięwzięli mocą tegoż oręża, 
albo swoją wolność odzyskać , albo ostatek 
krwi fiwey dla oyrzyzny poświęcić. — Widząc 
rrokonsul iź takiey wielości glysów i zdań , 
sprzeciwiać się byłoby rzeczą daremną , za- 
prosił na ratusz dwie znakomite osoby ze sta- 
nu duchownego, wespół z Przeloźonemi Klasz- 
torów, w obecności którycli, przy wielkim 
mnóstwie ludu te słowa wyrzekł : »Bardziey 
vtu potrzeba uczynlu , niżeli rady , gdzie bez- 
j'pieczeństwo wszystkich na sztych wystawio- 
rne, ostatniego czeka zamachu. Cboqia£ bo- 
>>wiem nie przyszliśmy jeszcze pod jarzmo nie- 
>'przyjacioł , jednakie icli oi^ezem zewsząd ści- 
»śnieiii, jesteśmy jak trzoda w chlewie zam- 
uknięta , która codzienney rzezi wygląda. Ani 
»nam tayno , ze Sułtan turecki opanowawszy 
»K a m i e n i e c , wyprawił cześć woska na w^y- 
flupienie drugiego ruskiey krainy oka: sam 
Kzaś E resztą potęgi awey ogromu , stanąwszy 
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Yobozem pod Bucxaczem, nie rusey ztam- 
■ j-tąd, dopóki, jak wieści nioią, po zdobytym . 
•'Kamieńcu , nie zagarnie jeszcze i Lwowa- Al- 
vl)oź nam nie jest wiadomo, jak silny tenmo- 
vcarz w potędze ? silaz to juz naywarowniey- 
oRzych miast pod swoją władzę nie podbił? 
Ka teraz j^dną mieścinę , ani woyskiem nie o- 
vsadzoną , ani w warownie podług: Mtuki now- 
"łzey arcUitpktury nie opatrzoną, owo zg-ola 
^bezbronną , pod jarzmo swoje nie inóg;łby 
^podbić ? I z kądźe dostaniemy świeżych po- 
>>6iłków dla dania mu odporu? zkad mamyta- 
»ki zapal żywności, abyśmy oblężenie to jesz- 
ucze i dluźey wytrzymać mogli? Nierówne- 
»n)i siłami jakichkolwiek miast lub zamków 
j^bronić , nie jpslze to jedno , co nJeprzyjacie- 
»lowi one poddawać ? Potrzeba nam więc abyś- 
umy uleg-li okolicznościom , nie zaś iiTytowa- 
»li tych dumnych Bisui'manów. Dosyć piękny 
udowód staley wierności okazaliśmy polskie- 
rmu światu , hiedy w tak maiey liczbie w^al- 
>'cząc z nierównie większa siła nieprzyjacie- 
»la, dotychczas go wstrzymyw^aliśmy , ażeby 
»się nie posunął wewnątrz Królestwa ; lecz 
upięknieysze jeszcze odwagi naszey damy świa- 
łdectwo , gdy ocaliwszy miasto : przybytki 
uSwięlych , cześć prawdziwego Boga, rodzeń- 
KStwa nasze, i miłą każdemu oyczyzuę , zacho- 
wwamy od barbarzyńskiego najazdu. Dotych- 
rczai ci pohańcy karków naszych pragnęli, a 
Bterazgdy okrucieństwo zmieniwszy na ładiom- 
»stwo, pieniędzy od nas żądają, zostawmy wrę- 
"kunajezdników nasze majątki, abyśmy chociaż 
vnadzy , jednakże w całości zachowani , mogli 
»uyść niebezpieczeństwa ; a wszakże i tonf cy 



»brzylwy lie chwyta , a po rozbiciu oh ret u 
wnikt obciążony wypłynął^ nie potrafi, i woli 
łraczey wszystho do murza wrzucić, byletyl- 
mKo życie zachował. Podobnież i my, choćby 
»z uszczerbkiem fortuny wykupmy się od zgTi- 
»by, i raczey złotem, aniżeli krwią naszą, 
»itagodźmy dla siebie oręż turecki." — Te 
mowę gdy wszyscy zgromadzeni (wyjąwszy 
niektórych co oney przeciwnemi byli ) zgod- 
nie przyjęli, zaraz wyznaczono Deputowanych, 
to jest: X. Jakoba Gawata, Kanonika Me- , 
tropol. Jana Gąsiorowskieg^o Radcę Ma- 
gistratu, Woyciecha Kupińskieg^o Asses- 
sora , Gabriela Bernardyna Seniora , i 
Sebastyana Szwarcewicza jednego ze 
czterdziestu mezów. 

Deputacya lwowska dnia l. Paździer. przez 
godowników tureckich do namiotów poselskich 
w^prowadzona , oświadczywszy Foslóm, jako 
męźóm wyliranym z grona Sinalurskiegn , 
wszelkie usługi od miasta przynależne ; wy- 
nurzyła polem swe proźby, ażeby mieszkań- 
ców jego, przez poprzednicze dwoyga oku- 
pienia się, podatki codzienne, i oblęienie te- 
rażnieysze , do nędzy okropney przywiedzio- 
nych, nieznośnym ciężarem okupu nie obar- 
czano; ale raczey ażeby Rzeczpospolita, mia- 
sto, lepiey nad inne ku sobie zasłużone, i 
w nim stolicę metropolitalną , dikasteryum 
z akiami grodzkiemi Szlachty, zbrojownią Kró- 
lestwa , osobliwie zaś wolność cłirześciańską , 
własnym groszem z rąk najezdników tureckich 
oswobodziła. Wiedzieli o tern Posłowie pol- 
scy, iz nieprzyjaciel na to zadanie miasta nie 
zezwoli , i na proźbę oblężonych przystać nie 



304 






radzili wią: Dejmtswaayst ^ aie^ 
rm/cney nHtjfc mz^ąA na fUeczpo^tJiląi ilo u- 
ydliu ccbylonf , jaŁ na pr>-vaŁDe woje -wi- 
dtiUf ten poiar wo^-ny, jeżeli nie kr«^, to 
fnfttafwuńćy piem^ózmi ze tkbtÓBk uranii. 
i tjrmt fjKMobem poctępj' oręca nieprzyjacieŁ- 
thiego wHrjcymaU. Wrencie czynili obietni- 
ce mJactu, wyDagTodzenia tzkód poniesionrck, 
przez uadaoie Dowycfa korzyścią i uwolnienie 
od pftdalliów. Chcąc za> w^ tey mierze zro- 
zu]me<^ jeszcze myil Wodza nieprzyjacieUhie- 
gn , wełftół z Ueputacyą udali lie do iioczo- 
wisb tatarskich, gdzie podtenczas Kapudao 
It a i z e przebywał. Jakoż przypuzzczeoi oa 
poiłuchauie tureckiego i tatarskiego dowódcy , 
usiłowali wyjednać mieizkańcóm Lwowa (j^- 
ko ludzium ipokoynyzD , z handlu i pracy ży- 
jącym , którzy lię niedopuścili żadnego prze- 
winienia ku Torcie Ottomańakiey ) ażeby na 
nich źadnegjo okupu nie nakładano. Lecz głu- 
chym na Ic jirzedzlawieiiia i proźby okaztd 
*ic u a pud a II Kasza, i na wynagrodzenie 
knizł<>w podjętych na woysko swoje, artylle- 
ryą, i podkopy czynione w przeciągu oblęże- 
nia, dumugat się od miesla aby mu 100,000 
czerwon. zlot. złożyło. Na to oświadczyli De- 
putowani micyicy, će mieszkańcy Lwowa hę- 
fl{)C wyniizczeui dawnieyszem i teraznieyszem 
oblężeniem , nie sa w stanie zapłacić tak wiel- 
kiego okupu , i wolą raczey nowe szturmy 
wyli'zyma<;, lecz bronić sie będą do upadłe- 
go. Hozjiłtrzony tą odpowiedzią Basza, ode- 
zwał lic do nich w te stówa: "Natrętnie bar- 
Kdzo prosicie o naszą łaskę, którą nie dawno 
'gdyśmy wam ofiarowali , pogardziliście ; tok 



»dalece , U nawtit ^więtokrAdzłtie ręce wane 

rśmieliscie podnieść na niezwyciężone wtiyska 
"naszego Pana i zastępcę buskiego. Ten krok 
pzuchwaly ściąg-nąl na ivas iprawiedliwy gniew 
"i zemstę Sułtana. Teraz dopiero , kiedyście 
nwpadli w tak przykre pjlozenie , jak -wilry 
^w samolówkę, wyciag^acie ręce wasze zproi- 
sbami, których jako z bojaźni i obłudy pOcho- 
sdzacych, ani Bóg nie yyslucha, ani japrzy- 
BJąc nie mogę; tak wieikie zatem bezprawie, 
"przeciwko Zastępcy Majestatu bożego, Sułta- 
'uo^ mojemu popełnione, trzeba wam albo 
»gJowami waszemi, all}o teź fortunami przy- 
wpłacić. Jeżeli wiać 100,000 czerw. zl. we 
wtrzech dniach nie złożycie, wszyscy od mie- 
Mcza poginiecie.a ' — T«k dumną odpowiedzią 
Posłowie mieyscy przestraszeni, nie śmieli 
ałow^a wyrzec, jednakie na w^stawenie się Po- 
słów Królewskich , spuścili im Turcy 30,000 
czerw. zlot. z okupu nałożonego ; a gdy po- 
"wróciii do domu, wzięli z sobą podarunki dla 
Baszy, które się składały z kilkoro plastrów 
miodu, i rozmaitych wetów, i przyszli znowa 
do niego , prosząc aźdjy pozwolił czterodnio- 
wego czasu na zbieranie okupu. Takowy 
z trudnością pozyskawszy, rozpoczęli zbiera- 
nie od kaźdey głowy pospólstwa. Gdy zaś po- 
borcy mieyscy opieszale tem sie trudnili , a 
nieprzyjaciel o prędkie wypłacenie począł na- 
legać : Prokonsul (któremu te zwłokę przy. 
pisywano) będąc w ambaras wprawiony, wy- 
znaczył do tego dwócli Komissarzów , którzy 
dla nadania wiokszey powagi urzędowi swo- 
jemu, w orszałiu dwóch dziesiątków piechoty, 
okup ten od każdego z osobna po woyskowe- 
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mu zmuBEali, x wielłilm nareeltaniem pospóU 
•twa, które ikarźyło sie na to , iź mu wydzie- 
rano ostatni sposób do życia. Jakoż w samey 
rzeczy, arng-a ta plaga ohupu, dotknęła nay- 
bardziey klossę uboższych ; możnieysi bowiem 
zwątpiwszy o losie Hzeczypospolitey z oziębłą 
swa miłością oyczyzny, do zamków nadmor- 
skicłi powyjeżdżali; Zastępcy Zgromadzeń za- 
konnych, (po wyiściuich Przełożonych , z ma- 
jątkami hłasztornemi na mieyscabezpieczniey- 
sze ) kawałki naczyń kościelnych , oszczędną 
ręką zamiast gotnwycli pieniędzy dali; czego 
Turcy przyjąć nie chcieli , mówiąc , ii tako- 
we raczey na tandetę , a niżeli do skarbu ich 
przynależą. Również i najemnicy domów, jak 
g^dyby do liczby mieszł^ańcóti' nie należeli, od 
wszelkiey składki wymówkę sobie uczynili. Ca- 
ły zatem ciężar okupu tego spadł na ubogie 
pospólstwo mieyskie , od którego przecie po- 
mimo narzekania, zebrano 6000 czerwonych 
«lotych. 

Teg:o2 czasu w którym się zbieraniem 
składek na okup zatrudniano, Turcy przed o- 
bydwiema bramami miasta targowisko zrobi- 
li, na btórem oprócz towarów zagranicznych, 
także i w niewoli będących przedawali. Po- 
dobnież i Tatarzy uwiadomieni o tern , oprócz 
Judzi wziętych przez siebie do niewoli , także 
i naypodleysze drobiazgi, jakie tylko im się 
w najazdach łupem dostały, na przedaż wy- 
prowadzili. Pospólstwo mieyskie na owe tar- 
gowiska dosyć ochotnie uczęszczało , przyno- 
sząc z sobą chleb i rozmaitą żywność , któ- 
rey w mieście po dostatkiem snaydowało się, 
i BRmieniając one ca towary zamorskie , lub 



L 



■p 



S07 

iiuic rieciy ku uśythowi ihizącc. W nay- 
-więhnóy jednak u Turków cenie były, rhj^b 
przypiekauy, i maks (issenicEna , którzy kili^a 
korcy sam nawet liasza ttirecki nie wstydził 
sie zakupić. Przez teiize handel wielu z nie- 
woli talarskiey wybrnęło, lub dawszy rekny- 
mie , uwolniło się. Nie jeden wzruszony 
chrzeBciańską litością, powróci! wolno jć kobie- 
cie z niejnOM-lecicm przy piersiach ; drugi 
znowu , malce trzech synów niedoroslych ; 
htórych przykładem i obcy ludzie za wspól- 
nym kosztem kilkoro dzieci, mówić jeszcze 
nie umiejących, wolności| udarowali. Niektó- 
rzy z przednieyszych Turków uczęszczali po 
kilka razy na dzień do miasta, niby to dla o- 
debrania nałożonego na mieszkańców okupu , 
lecz w rzeczy samćy , ażeby g'łndem «nuzeni 
będąc , zaostrzyli \r sobie apetyt : gdyż jako 
muchy łaknące zwykły być uprzykrzonemi , 
tak oni dla otrzymania u mieszkańców podley- 
szych potraw, nie wstydzili się pasorzytów u- 
dawać. — ■ Właśnie podtenczas, przypadła także 
rocznica odniesionego przed stema laty zwy- 
cięztwa z flotty liireckiey, na morzu Jońskim 
przy pięciu wyspach, którą Bractwo Różań- 
cowe -w pierwszą Niedzielę Października , z u- 
roczystą po rynku Processya obchodziło. Tur- 
cy będący w pobliskim dumu, usłyszawszy gło- 
śne pobożnych pienia, do wszystkich okien 
hurmem się zbiegli, i z podziwieniem patrząc 
na gromadę odzianą w fcappy czerwone i bia- 
łe , porami postępującą, za któremi ciągnął 
«ic diugi orszak płci zeńskiey , zaczęli cieka- 
wie badać, coby miał znaczyć ten obrzęd re- 
ligiyny? A g^y im powiedziano, iż właśnie dla 
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iiproizenia pohoja, a uhończenia wnyny, po- 
stanowione byty owe mndiy publiczne ; po- 
chwalili wprawdzie ten pobożności uczyneh , 
I' lecz jaho ludzie światowi i do roshoszy ciała 
ikłonni, namawiali stojąceg-o przy nich wła- 
ściciela domu, ażeby owey gromadzie niewiast 
znowu przed ich oblicze wi'ócii5 sie kazał, iz- 
by jeszcze dłuzey w^zroh swóy rozpustny, tym 
widokiem mogli nasycić, gdy właśnie w tę 
aama chwilę zawołani od godownika na obiad, 
poszli raczey zaspokoić g-łodne żołądki, aniże- 
li oczy swe ciekawością przejęte. — ■Tymcza- 
sem Tatarzy, odbywający straże około mia- 
ita i tureckiego obozu , ( dovjiedziawszy się źe 
Turcy myślą po zawarciu pewnych układów, 
oblężenia odstąpić) izby nie powTÓcilido kra- 
. ju swego bez korzyści i plonu, z wodzem 
iwoim Sułtanem Muradynem, udali się 
na zwyczayne sobie , rabunki. Do nich przy- 
i łączyły sie jeszcze roje KozaŁów, Turków, i 
Wołochów, podsyceni nadzieją łupów, a prze- 
płynąwszy rzekę San, po rozdzieleniu się na 
20 hord, wszystkie pola i miasteczka bezbron- 
ne, miedzy Jarosławiem, Przemyślem, 
Zamościem, Szczebrzeszynem, i Tar- 
nogrodem, zabieranien\ ludzi w niewole, 
mordem i ogniem, zniszczyli. 

Jak tylko nadszedł dzień wyznaczony na 
odebranie okupu, dwóch znakomitych Turków 
z jednym Tatarem , udało się do miasta, gdzie 
od dozorców mieyaWch przyjęci byli róznemt 
wety i tytiunem , który natychmiast Turcy 
owi kurzyć poczęli , gdy tymczasem Tatar , 
licząc pieniądze, uważał na to, aby jaki mie- 
dziany nie znalazł się między śrebmemi. Hie- 
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dfy ZBM nfe całkowita tummę oKiipu, jak de 
spodziewali , lecz o połowę mnieysza uyrzeli ; 
oburzywszy sie na mieszkańców, ze sobie fał- 
szywie i cłiytrzls % niemi postąpili, cała te 
rzecz starszym: swoim oznayinić przedsięwzię- 
li. Wcześnie atoli wdali sie w niesnaski owe. 
Deputowani od miasta Morsztyn i Kona-, 
rzewski ź Agą tureckim, którzy twierdzi- 
£e juz między stronami umówiono się o to., 
aby od oblęzo^iycll jakakolwiek śilmma była 
przyjęta', a za frękoymię niedopłaconey jesz-, 
cze, obo\iriązali się wydać 12 zakładników,) 
wybranych z nayznakomitszycił obywateli mia- 
sta. — Umowa ta osobno przez Deputowanych 
z nieprzyjacielem zawarta , bardzo obruszyła 
mieszkańców. Uskarżali się oni, ze gdy prze^ 
jeden Lwów obroniony z mocy tureckiey, 
wszystkie na okpło lezące krainy polskie u- 
bezpieczone zostały: mieszkańcóni jego za- 
ttiiast upominków i wawrzynów zwycięzkich, 
kaydany i więzy oddanie sa w nagrodę. 0-* 
liwiadczyli nakoniec, ze niechcac narazaó na 
nieBezpieczeńst-^ro swych ziomków, gotowi by- 
li zerwać tak ohydną umowę, i jąwszy si^ 
znowćf oręża, woleli, raczey rozpocząć kroki' 
nieprzyjacielskie, jak poddać się niewolniczo 
w jarzmo tureckie. Te skargi, mieszkańców, 
nie chcących ani jednego ze swoich ziomków 
dać w zakładników hardemu Bisurmanowi, gdy 
się obiły o uszy Starszyzny mieyskiey, ta 
Wyprawiła do niechętnych Poselstwo, pro- 
sząc aby złożyli nadaremną bez sił gniewli- 
wość na srozące się losy, i jeden dziesiątek 
ehywateli dawszy w ofierze dla skołatanóy* 
Uzeczypospolitey , ' tyna czynem poijinpzyli ku: 
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niey usługi swoje , za łttóreby uTroliiienia 
od cięzEirów i poclethów dostąpić mogli. Na 
taką radę mieszkańcy pomiędzy sobą szemrać, 
i gardząc obietnicami czynionemi, krzyczeć 
poczęli, xe za wykroczeniaStarszychsami nie- 
słusznie karę ponosić muszą. W takim zabu- 
rzeniu umysłów, Radcy miasta pamiętając na 
to , iź pospólstwo bardziey przykładem jak 
rozkazem, do jakichkolwiek przylirycłi fzeczy 
zachęcone być może; oświadczyli g^otowość 
Hwoja do poddania się w niewolę Turkom , 
byle tylko Religia prawowierna, przybytki 
boskie, dobro ludu i całość Królestwa, nie- 
naruszone zostały. Mieszkańcy pochwaliwszy 
to mężne przedsięwzięcie , równe poświęce- 
niom się sławnych w starożytności Uecyu- 
szów, Kurcyuszów, Publikolów, ku 
powszechnemu dobru ; ni^ dali się im prze- 
acigfnąc w bohaterskim sposobie myślenia, i 
woleli raczey sami stawić się dobrowolnie na 
zakładników, a niżeli dopuścić teg-o , aby sza- 
nowne owe podpory miasta, za których radg 
od zguby sobie grozącey, uchowane zostało, 
usuwać się miały i pośród nich na wygna- 
nie. Jeszcze o tey rzeczy nie dokończ} •! ros- 
prawy, gdy jeden z nich nazwiskiem An- 
drzey Szymonowicz Medycyny Doktor, 
przekładając miłość oyczyzny nad wszystkie 
korzyści domowe, pierwszy oświadczył się 
dobrow^olnle na zakładnilta. Za jego przykła- 
dem Jan Studnicki Assessor sadowy, nie 
mogąc dla podeszley starości ofiarować się na 
to, syna swojego młodzieńca wielkich na- 
dziei, wymienił swoim tastepcą. Do tych 
dwóch męiów, gdy się nikł więcey ze Star- 
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szych gminnych, chętnie Wymienić nie śnuał, 
przedsie^vzięto r. osobna wybór uczynić , po 
Ittórym Aiidrzey Dobrzyc Ii i i Edward 
W e II t z e Polacy , Gabryel i Mikolay 
Bernatowicze, tudziex Jahób Jaszlti-c- 
\ricz, Ormianie, Stefan Lauryszewicz, 
i Piotr Affendyh, Rusini, oraz dwóch bez- 
iMiiennych na zakładników wyznaczeni zostali. 
Ostatni z tychże Jan Czechuchi z synem 
Swoim chociaż nadliczbowym, w podi*ózy jed- 
nak dla biegłości ^w sztuce lekarskiey, potrzeb- 
nym, przyłączył sie do towarzystwa jedena- 
stu wytey wspomnionych. 

Dnia 5. Października zakładnicy mianowa- 
ni od miasta , pożegnawszy się z domowniŁa- 
mi i wizystkiemi współmieszkańcami Swemi , 
otoczeni liczna gromadą ludu, który im ży- 
czył sztzęśliwey drogi i prędkiego powrotu , 
stawili się w obliczu Poselstwa Królewskiego , 
które ich zaprow^adziło do tureckiego obozu , 
i oddało naczelnemu wodzowi Woyska. Ten 
spoyrzawszy na nich surowym wzrokiem, 
dał rozkaz pisarzowi swemu, aby ich do re- 
jestru zaciągnął; Aga zaś Janczarów miał so- 
bie ziecony dozór nad niemi. Posłowie Kró- 
lewscy oddali potem swe pożegnanie Kapu- 
dan Baszy i Banowi Tatarów , życząc oby- 
dwóm , ażeby jak naypredzey od granic kra- 
ju ustąpili, i nigdy więcey nie powracali. Nie- 
którzy z obrotnieysżych mieszkańców , zwie- 
dził! także stanowisko Kozaków, chcąc pod 
pozorem pożegnania ich wodza Doroszeń- 
Łi, chytre jego zamiary poznać; którego imie- 
niem Rządców miasta prosili, ażeby z wro- 
dzoney ludzkości , lakazał woyiku iwemu pa- 
14. 
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lenia domów na pół zgorzałych. SŁ«>«ujac lie 
zaś do zwyczaju pomiędzy gmćmi przyjętego, 
i wiedząc źe Kozacy nie radzi temu, gdy sie 
ich na sucLo odwiedza, dali mu w upominKu 
hufę g-orzałki. Aby zaś tem iatwiey w czar- 
nem jego siedlisku duszy, oręż uhryty prze- 
widzieć mogli, pierwey nalawszy bubek trun- 
kiem, za zdrowie jego duszkiem wypili, nie- 
chciał bowiem podanego >obie do ust przy-, 
łożyć, pohiby wprzód ofiarujący mu sami nie 
skosztowali; poczem dopiero ■wychyliwszy je- 
dną czaszę za zdro'wie Króla, a drugą za swe- 
go Cara, rozpoczął skargi swoje, liąc wynie- 
sienie na wysokie urzędy priednieyszych Pa- 
nów Królestwa. Kiedy zaś postrzegł, ze go 
z przykrością słuchano , obrócił rzecz ku po- 
chw^ale mieszkańców. Turcy, mówił óii, czyni- 
li sobie nadzieję, iz tak ]atwo, jak zdobyli 
Kamieniec, L^vów opanować potrafią , po- 
czem do Krakowa, Lublina, Warsza- 
wy, i samych nawet miast położonych nad- 
Baltykiem, z rozwalin Kamieńca drogę so- 
bie uścielą; lecz gdy się przybliżyli do L w o- 
w a , widząc to miasto otoczone podwóynym 
murem i w^alem , a z ustawicznego działobi- 
cia poznawszy, i£ musi mieć mocną iaiogc , i 
ręczney broni dostatek , nie śmieli one z nie 
więcey nad 4000 Janczarów daley szturmo- 
wać, lecz umyślili tak długo ti'zymać je w o- 
blęźeniu , dopókiby albo minami nie podkopa- 
li , lub teź kulami ognistemi w perzynę nie 
obrócili. Kiedy zaś tak jedno, jak drugie im 
się nie udało , a wyprawieni od nich szpiegi 
donosili im, źe cała prawie Polska uzbroiona 
pod Lublinem, gotowa była oblężonym napo- 
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moc pi^ybyć ; i gdy oprÓM tego hordy ta- 
tarskie , owe to podpory tureckiego wDyslia , 
rozpraszali się po kraju na szukanie zdobyczy: 
na tenczas Kapudan Basza ikłoitność swoją, o- 
hazał do zawarcia ugody z miastem , i przyję- 
cia okupu; i byłby Foslóm jego daleko bar- 
dziey przychylnieyszy, gdyby rady swoje ato- 
sowali do czasu: lecz jaknzkolwiek rzeczy te 
poszły, przyznać atoii trzeba, iz jeden Lwów 
naprawił teraz przeci^wne losy Królestwa, 
przez co saiuo zasłużył sobie na względy od 
wszystkich Stanów , i oblitszą niżeli dotąd na- 
grodę. — Chcącemu więcey mówić, współto- 
warzysze brani , poczuwszy zapach gorzałki , 
nadeyściem swoim przerwali ; a mieszkańcy 
także, aby się pozbyli wojennóy zgrai, poże- 
gnali Kozaków, źyczac im zdrowszego rozu- 
mu w zdrowem ciele. Odchodzącym z obozu, 
darował Dorosz eńho obraz Maryi Panny, x nie- 
woli tatarsiuey, jak mówił, odzyskany, cały 
na twarzy pokaleczony, z napisem w języku 
słowiańskim: Po porodzeniu Panna nie^ 
bieska, po śmierci matka zyjaca. 

Up tychczas miasto Lwów juz konać 
zdające się, dn. 6. Paździer. powróciło znowu 
do życia. Przed wschodem słońca odgłos trąb 
i kotłów, a gdy sie rozednieło , chorągiew 
z namiotu wodza tureckiego powiewająca , za- 
powiedziały mieszkańcom jego, uatep nieprzy' 
jaciela. Po wyisciu zatem pocztów szpiegom 
wycfa, w pierwszem szeregu prowadzono 8 
dział większych, i 12 mmeyszych , od bawa-r 
łó\r ciągnionych ; za niemi szła trzoda wiel- 
błądów, osłów i mulów, ciężarem obłado- 
wana; daley Janczary w szyku postępowali, a 
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E ich tyła j jasda tnrecfca i roąwiniętemi cho^ 
Tanwiami. Wółochy , Multanie , i Kozacy z bo*% 
liu , a Tatarzy na. samym końcu , za turetliiii^ 
-woysliiem ciągnęli. Ci ostatni naygorsi , Kos- ' 
ciołeli drexirniany S. Piotra na wstępie do 
przejdmiescia lezący, podpalili, <lając niby 
2nalt przez to , błąltającym się tu i ówdue 
'^Współtowarzyszom broni, ze juz dolirajuswo- 
jeg^o powracali.-^ Tymczasem mieszkańcy dptąd 
od nieprzyjaciół oblężeni, a teraz dopiero -\vt>l- 
nością udarowani, jedni z weselem garnęli się 
do świątyń bosHich, dzięl(i składając ^ Nay wy z- 
«zemu; drudzy wyszedłszy na wierzcji pagó^- 
hów , pj^trzali z tamtą^ jah dalece oliiem do-^ 
ciągnąć mogli , na nieprzyjaciół ustępującycli. 
Naybiednieysi niektórzy , z włóczącemi się że- 
brakami zmieszani, poszli na stanowisko nie- 
przyjacielskie , na którem pozostawiane na- 
mioty i jatki zabierali. Inni znowu' grobow- 
ce tureckie odk^Dpując, zdzierali ż trupów 
w nich pochowanych zawoje i prześcieradła.*-^ 
Wreszcie , jakie spustoszenie miastu orez nie-> 
przyjacielski gotował, wida^eć to było nado- 
miach przedmieyskich : wszystko tam było 
zniszczone, Kościoły na staynie końskie, i chle- 
wy bydlęce pozamieniane. Ołtarze obalone, 
ławki popalone , zwłoki uimarłych z grobow- 
ców wyrzucone, i psóm^ .na pożarcie dane, 
posągi śS^iątych róznemi obelgami zbańbione, 
% Klasztorów zakonnych siedliska wszelkiey 
sromoty porobione, domy prywatne po czę- 
ści z ziemią zibównane , po^ Części ogniem zni-* 
■zczone. Krótko mówiąc na obydwuch przed* 
mieściaćh ♦) od głowy az dó stopy , nieprsty- 

' *)^JiaU€Kim i Krakowsluni. . 
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Bciel nic nie zostawił caJegfo , lecę wazystho 
fzruinowet i zniszczył; samo tyllto miasto od 
meg:o attakowane , przez opiekuńczą, łatkę Pa- 
na Boga , pozostało oietKnięŁe. 

Wyznać tu prawdę potrzeba , ii jak tyl- 
ko woyska tureckie, ukazały się w^ obliczu 
Lwowa, g;dzie pozostałycłi mieszkańców, i to 
jesacze na umyśle zachwianych , nie wieliia 
była liczba; rozumiano, iz niepodobną było 
rzeczą , chwycić się jakichkolwiek środków 
obrony , przy siłach wielce nierównych. Kie- 
dy zaś Turcy , uniesieni gwałtownym namięt- 
ności zapędem , t dział Jiieustannic strzelać , 
bomby rzucać, podkopy robić, mury wywra- 
cać , i do szturmu przygotowania czynić za- 
rżeli; na tenczas wielu nie tylko z prostego 
g^niiuu , lecz nawet ze stanu woyskowego , o- 
bawiaj^c się szabel tureckich , zamknęło oczy 
Tia płonną odwagę slarszyany mieyskiey , fctó- 
rey brakowało sil przyzwoitych, i czyniło ta- 
jemne zmowy, ivzgtedem poddania miasta nie- 
przyjacielowi , mimo iey wrdi; głosząc tym- 
czasem jawnie, jakby Stany Królestwa wy- 
prawione woysko na pomoc, i ledwie po triy- 
dniowem ciągnieniu zebrane pod Lublinem, 
miały odwołać , o Lwów losowi swemu zosta- 
wić 5 mniemając być to nad siły swoje, aże- 
by miasto w takowym razie odbieźone , z pa- 
szczeki smoka cały kray pożerającego , zdo- 
łali wydrzeć. Oblężeni przeto mieszkańcy, 
widząc się wszelkiey pomory zkad inąd po- 
zbawionemi, szukaĆ zaczęli posiłków z niebios,' 
i otoczywszy gromadnie Ołtarze Pańskie, tak 
długo proźby i modły swoje zanosili do Boga, 
póki tenże w nagrodę cici sobie oddaney, nie 



■tał lię obrońcą tych, lilórzy bronili honora 
jegv. Jakoż bej-Axiey x nieprzyjacielem po- 
tykało się niebu , niżeli miasto : gdy bowiem 
kule mieyakie kilkadziesiąt Turków zabiły, po- 
ctracb spuszczony z nieba tak dalece ich z mie- 
ezal , źe podobiiieyszy do ucieczki odwrót 
przedsięwziął^ umyślili. 

Po ustąpieniu od miasta nieprzyjaciół , 
nielitórzy mieszkańcy, osobliwie ubożsi, o- 
chłonąw&zy t bojażni , utyskując na rozkaza- 
ny podatek dla okupu , burzliwy i do zamie- 
szek skłonny umysł okazywać poczuli; pier- 
wey tajemnie a potem jawnie skarżąc się, ie 
nie wielka cześć mieszkańców^ , w takim nie- 
bezpieczeństwie miasta, za ocalenie jeg-o wal- 
czyła, gdy imii do krain zawiślenskich po- 
wyjeżdżali, t przykładem swoim w^iększą 
część mieszkańców, osobliwie żołnierzy poti- 
skow^ych, (strzelców) mechaników zaś i stró- 
żów domowych, prawie wszystkich, za sobą po- 
ciągnęli. Biedy wiec oni stanąwszy u brze- 
gu bezpieczeńslwa , używają czasów^ pomyśl- 
nych, patrząc z daleka na nasze kieski; my 
co chwila walcząc z przeznaczeniem ostatnim, 
od zg:uby zagrożeni, czyliz mamy jeszcze ich 
domy, na wszelki przypadek zostawione, od nie- 
przyjacielskiego spustoszenia, ubogim naszym 
majątkiem odkupywać? nie lepieyźe raczey, 
aby dobra ich skonfiskowane, na zaspokojenie 
chciwości nieprzyjaciela, i zapłatę dla iffoyska 
zostały obrócone? oni zaś sami jako zbiegli 
z oyczyzny, ze wszelkich godności i doslo- 
jeńitw, niechby byli wyzuci? — Ta fakcya , 
gdy się bardziey pgmiędzy mieszkańcanu tŁe- 
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rzyć poczęła , Rządca miaita *) i oŁatry , die- 
by wszystkich nie poburzyła, zwołał całe 
tgromadzeme na ratusz , gdzie w patetyczney 
mowie swey wystawić usiłował , jaho pry- 
watni obywatele do nieprzytomnych w^spói- 
dtiomliów iadneg'o prawa , ani władzy sadow- 
niczey nie mają ; a przeto niecjiay się na nich 
nie sroią , ale raczey, g'dy sami wyrwani zo- 
stali t wiszącey nad sobą zguby , należne 
dzieM Bogu oddadzą. Lecz hiedy mowę tę 
iahcyoniści niezw^yczayDym hrzykiem przer- 
M^ali, Bzadca miasta opuścił zgromadzenie; a 
niezadługo potem, jeden z Badcó^r nazwisltiem 
Jan Gasiorowshi przeszedł na stronę mal- 
honlentó-w , i stawszy się głową gminu będą- 
cego bez wodza , miasto na dwoje stronnictw 
rozdzielił. Tymczasem gdy Hządca miasta 
jawnie odstąpił strony spiskowych, ci ^f oso- 
bnym pokoju, przewrotne obrady czyniąc, 
nahształt szalonych , gwałtowne ręce na swych 
lekarzów podnoszących , ■w mieysce prawego 
Bządcy , ponieważ z bezrozumnemi łączyć się 
nie chciał, narzucotiego , Jana Sommera 
obrali, Podskarbiego i Pisarza innego sobie 
utworzyli , kandydatów do subselliów radziec- 
kicli, jak gdyby wakujących, naprędce wy- 
znaczyli, i innych urzędników porywczo 
przez siebie mianowali. Te ich marzenia, iź^ 
by jeszcze wyrokiem Królewskim potwierdzo- 
ne zostały, proźby o to publiczne do Cworu 
wyprawili; lecz Król poznawszy nierozsąd- 
nych ludzi wymysły, osądził aa rzecz ubli- 



*) Prohoniulem czyli (tiirmislr^em lwowskim byt podlen- 
CEat Bartlom. Z j moro wic t. 
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zająca pnwadze monarclucKli^y , gdyby tako-' 
-we podpisem swoim zalwłei'^U, odprawieni 
wec z niczeoi, pógtrzegU nakoniec daremne 
swoje w tey mierze usiłowania. Podobnież i 
Bzadca miasta, nie chcąc dopuścić, aby mu 
ater rządu, przez siebie od zabui-zeń w miey- 
scu bezpiecznem postawionego, miał kto wy- 
dzierać ; pogroził niespokoyiiym wieżami , i 
tmusił strażniczych i załog^owych, ażeby do 
Łwyhlycb obowiązków wrócili; nieobecnych 
zaś mieRzkańców, o zamachach, które prze- 
ciwko nim współziomkowie knowali, przez li- 
sty uwiadomił ; i tak długo spi'awowanie rzą- 
dów miasta w osobie swey zatrzymał , dopó- 
ki Assessorów swoich z podróży przybyłych, 
i dyplomatem królewskim do pierwotnych u- 
rzędów przywróconych, nayprzód do miasta 
a potem na ratusz nie wprowadził. — Temui 
Froknnsulowi i Bzadcy zbrojowni mieyskich, 
g-dy juz miał urzędowanie swoje zakończyć, 
znacznieysi obywatele, dzięhując za ocalenie 
miasta od nieprzyjaciół, i za wszystkie stara- 
nia , które w tak przytirych okulicznościacli 
podeymował , władzę rządową na rok następ- 
ny ofiarowali. Na co tenże w odpowiedzi 
*wey' jawnie oświadczył, że nie jeg*o to, lub 
innego człowieka radą albo silami, Lwów 
z reku tyrana azyatyckiego wyrwany został, 
ale prawic| Boga , i Matki jego za osobliwsz^ 
przyczyną, z samego proj^u śmierci do życia 
przywrócony; dla teg-o więc tylko im samym, 
dzięki codzienne póki mti życia stanie, odda- 
waj będzie, ze Lwów pod rządem jego, w 
jarzmo tureckie dostać sio, nie dopuścili. Bó- 
wnie£ i mieszkańców, ażeby okazywali wdzię- 
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ccnoić Ku iwym oBrońcóm , i w h&iAym rn- 
hu dzień uwolnienia swego, Świętem meru- 
chomem obchodzili , przy końcu swey odpo- 
wiedzi lachę cal. Do czego tez w]>rawdzie 
mieszkańcy zobowiązali się za siebie i potom- 
hów swoich, widząc tah wiele cudów łaska- 
wości bosŁiey dla miasta Lwowa zdziałanych, 
nie tylko wtem ostatnim, lecą także w dwóch 
poprzedni czy eh oblężeniach , w których to 
miasto naksztatt zrzeiiicy w oku nienaruszo- 
ne zostało. 

Jah tylko zaś Lwów bramy swe przez 
oblężenie zamknięte, znowu otworzył, tak 
los woyny, który przez nie by! wyszedł, za- 
raz na tr^wcgę zatrąbił, i woysku polskiemu 
chęci do wałczenia , nieprzyjaciołom zaś do 
ucieczki dodał. Jan Sobieski Marszałek i 
Hetman W. Kor. zebrawszy znaczne woysko, 
uderzył z nim odważnie na hordy tatarskie , 
tureckie, wołoskie, i kozackie, lupicztwcm i 
pożoga krainy ruskie niszczące ; wielu z nich 
w potyczkach stoczonych pobił, wielu w nie- 
wole zabrał, a resztę do spieszney uciecz- 
ki zmusił, w którzy rozproszone po drogach 
rozslaynycli i lasach, od wieśniakóir pozabi- 
jane były. Lecz pominąwszy te walki Vod- 
legleyszych stronacli Lwowa , w krotce poje- 
go oblężeniu prawie codzień staczane, to tyl- 
ko na pochwałę tegoż miasta przydać należy, 
iź pamiętne tak obfitych dobrodzieystw z nie- 
ba dla siebie świadczonych , w r. 1673 złożyw- 
szy publiczne podzięk o^wanie Kogu, nowy 
dzień uroczysty, w roczniki swoje włożyło, 
i tenże corocznie z potomkami swemi ną przy- 
szłe czasy ku niewygasłey pamięci obchodzić 
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postanowiło. Jakoś i ir roba naitepająrym 
po wtzyttkich Kościołach Iwoiribich , ofinry 
bezkrwawe i modły dzięhczyTine , Kapłani ze 
zgromadzonym ludem do Koga zanosili; a 
wryniiu wesołe pienia, i przyjemne głocyin- 
struAientów muzycznycłi , tudzież ognie kun- 
sztowne , i inne powszedmey wesołości wido- 
ki, wykonywane były. Aby zaś kiedy urn- 
ciystoici tey późna potomność nie straciła 
X pamięci, Bartłomiey Z i morowi ci 
Kadca micythi, na obchód jey rocznicy, na- 

! stępujący wiersz pochwalny •) w języku łaciń- 
skim ułożył, który na sklepieniu ratnsznem 
vielkiemi literami wyryty został : 



lOtehi XX, fiftiTluaów Lwowskich któUir jesl, 
aniieli "r driikowsoein dziełku jego tociastiim; Leopolit 
Euiiiat Metropolii a Tureii , TatarU , Canuit , Mot- 
iLwu, Aano 1672 koitiiiter obitiia eU. E hlorego Uu- 
Buczeaie u> otilfieoia niiasla Lwowa uobileio. Ptzrda- 
jc zai tenże. Ziioorowicz przf hoDcu liiilorjrt snojć; , 
it przez cał^ czas oblężenia tego nic ma tak bafJiiź; 
Dmjłlu nie lapraąiało, jah pospoliie wK}sikicti prawo- 

dóm nie przypisywano, gdyby Stolica Rui i przypailkieiu 
dostała lic pod nładię Oitomanów ; a pneto oprócK 
pomocy ołł Indii, i i niebio* lahże wygifdal, niodiąc 
tię codziennie t placcein przcil obrazem Maryi Paany, ■ 
klory w domu iwoim uczciwie chował, aieby przes 
nienaraizone pocięcie iwoje, którego pamiątkę cotocZ' 
nie LwDw przen całe 8 dni Ewykt uroczyście ot>cliodEić, 
oyczyzoc jego na rozszarpanie wilkom ilrapieżafm nie 
wystawiła, samego zaś przez to od przeklęctwa i hańby 
htoraby mógł iciagnać na siebie, ucbowata. W tym celu 
dla wieksE^y nihy umowy, klucze od bram mieyskich u 
nóg obrazu lego złożył; a gdy polem Lwów od oblęże- 
nia był uwolniony, pod tymże obrazem ha zawdzięcze- 
nia, oapis pochwalny w języbn tociiiSlLiin umieścił. 
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Diet venit, tenit dies 

(juae de comedentc cibus, de forti dulcedo egrejfa, 

vetus problema recenti Ulustiavit exemplo ; 

postguam fatis suis toties super jtes LeopoUs 

a Turcis , Tataris, Cosacis y Moldavis y 

arctifsime obsefsa , acerrtme oppugaata , 

jamqiie ab omnibus conclamaia , 

Regum Regis miseratione , 

Caelitum Reginae intercefsione, 

Diui Michnelis Archangeli mann 

ex ore draconis Asiatici ertpta 

/ibięue postłiminio reddita , 

dnlcedine pacis fruitur : 

quid hoc meile dulctas ? 

quid isto Leone fortius? 

et haec super omnia, : 

QV1S UT DEUS? 

ejiitqne miliłiae princeps Micfiael ? 

qui lit ołim Lesconi adversus Lithvanor , 

ita nunc Sereniftimo Michaeli Regi Polnniae^ 

Hamonymo suo confrabai baroi siippełias venieni; 

in una Leopoli omnes nrba regni tutataty 

victores orbis a portis urhis invicłae , 

ipso strepitu armorum , 

guaecuHf/nae hubent armamentaria caeli , 

inglorios retro egit , 

cui in hostimentłtm tot gratiarum . 

grata Leopolis , 

se ipsam in trophaeum obtulit , 

diem qus anniyersaram, inter łriampkales retulit. 

Anno 1674. 

Gdy w roku 1673 Stany Bzeczypospolit^y 

■woynę z Turhami daley prowadzić uchwaliły, 

Hról Michał chcgc hyć na t^y wyprawie 




przytomny , udał się spieiznie do L w o m- a, 
dohąd przyby^fszy, młodzież p^ająca duchem 
marsowym , przykładem swoim do predliieg^o 
uzbrojenia się pobudził, i oney az do sameg^o 
pod Gliniany obozu przewodniczył. Zitąd 
potem , g'otowey do wyiścia w połę dodawszy 
gerc9, i z płaczem pcjzeg^nawszy , do Lwowa 
znowu powrócił; gdzie, g-dy za całość woysŁa, 
i pomyślność wyprawy przedsiewzietey pu- 
bliczne po Knaciołacli modły odprawiał, pry- 
watnie zaś dła ubłagania Wszechmocneg-o, nie- 
■paniem , płaczem , modlitwami, i posty ciało 
swe trudził, zapadł w śmiertelna niemoc, 
Łtórą hrólewstim sercem przez dni kilka wy- 
trzymawszy, i świetnego zwycięztwa, które 
Jan Sobieski Hetman W. Kor. pod Choci- 
mem odniósł na Turkach, nie doczekawszy, 
tamże we Lwowie dn. 10. Listop. z życiem się 
rozstał. *) Przez długi czas miasto w żałobie i 
smutku pogrążone , opłakiwało stratę dobrego 
Bróla, (któremu nie brahło na przymiotacJi 
do rządzenia potrzebnych, gdyby zazdrość 
moźnowładców szczęścia i wywyższenia jego, 
na przeszkodzie mu niebyła) dopóki ogłoszo- 
ne zwycieztwo , ( oti'zymane nazajutrz po je- 
go śmierci) przez opowiadaczów słowa boże- 
go, nie pokrzepiło mieszkańców wlepszey na- 
dziei. Jednakże mimo tego miasLo Lwów mię- 
dzy radością i smutkiem długo jeszcze dni nie- 
szczęśliwe trawiło, póki nareszcie przybyciem 
Hetmana "W. Kor. ucieszone, ze smutku cokol- 
wiek nie ochłonęło. Wreszcie Hetman ten w u- 



') Widu głosiło, iż Król Michsł otruty uoiart, 
t uieznchowanra iJiGij. 



miarkowanym Aoayi orazahu i wyprawy wo- 
jenney do Lwowa przybył, i niedołwolił czy- 
nienia sobie iryumfuw, ile gdy jawnie do te- 
go Sie przyznawał, źe tylko sam Bóg- -wal- 
czył i zwyciężył, ón zaś lylŁo pracował nad 
tern dziełem wojennem; miasto jednaliźecłicac 
przynaymniey za dobrodzieyslwa jego odpo- 
wiedzieć w słowach, gdy mu wiernych swych 
uslng ofiaro^'a(: nie mogiło : przy licznem zgro- 
madzeniu przednieysżych Panów, Łtórzy stę 
wtenczas na Komissyą sądową pozjeżdżali, 
w mowie pochwalney przez Prokonsula mia- 
ney , winszowało mu tego zwycieztwa i nie- 
przyjaciół oyczyzny. 

Nowy Król polski Jan Ul. (Soliieskj) chcąc 
początki panowania sweg^o, dziełem jakim zna- 
łtomitem uświetnić , przedsięwziął woynę 
z Turkami daley prowadzić. Sułtan Maho- 
met IV, juz w^ czasie oddalenia sie jeg*o z te- 
atru itroyny, po śmierci Króla Michała, na 
Seym do Warszawy, odebrał znowu Chocim 
i zamyślał powtórnie wkroczyć do Lwowa, ale 
znamowyHana tatarskiego udał się na Ukra- 
inę, w nadziei całkowitego tey ziemi opano- 
wania. Dnia 22. Sierp. r. 1674 ruszył Król 
dowoyska koronnego, które Stanisław Ja- 
błonowski Wojewoda Ruski ściągnął obo- 
zem pod Lwowem, dla zasłonienia go od 
Turków. Mahomet zbiwszy Moskałów , 
fctórzy Kozakom na Ukrainie dawali pomoc , 
■wrócił się do Stambułu; z czeg-o Jan III. 
łiorzystając, odebrał niektóre miasta w tey 
ziemi, szczupłość atoli woyska trudami wy- 
cieńczonego , a dla niedostatku pieniędzy nie 
pomnożonego , i nowe uzbrajania się Turków, 
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CBynily tę wyprawę aader niebezpieczna , i 
zmusiły Króla na początku r. 1675 cofnąć się 
do Lwowa. Tymczasem 1 b r a h i m Basza 
wkroczył na Wołyń i Podole, a Nuradyn 
z hordą TarŁarów ukazał sie pod Lwowem. 
■Woysko ich wynosiło przeszło 50,000 ludzi , 
jednakie mimo tak wielkiey liczby , Król po- 
łączony z Jabłonow^skim, nie mając w^ie- 
cey jak czwartą część ludzi zdolnych do bo- 
ju, zbił Turków pod Lwowem dn. 24. Sierp. 
Łtórych 15,000 padło na placu, i wyparo- 
wawszy od miasta , wstrzymał ich dalsze po- 
stępy, gdy naostateh pomknął się za niemi a£ 
pod Hamieniec. Takie dzieła dały mu czas 
do powrócenia na koronacyę swoją, która sie 
d. 2. Lutego 1676 w Krakowie odprawiła. Gdy 
zaś Turcy w 80,000 w^oysha -wkroczyli znowu 
do Polski, przedsię\rziął Król powtórną na 
nich wyprawę. Tym końcem w miesiącu 
Wrześniu wyjechał spiesznie do Lwowa, 
zhąd w 10,000 woyska, wyruszył jak nay- 
prędzey pod Zurawno. Tam oblężony 
w obozie, bronił się z niewymowną odwagą, 
przeciw daleko większey sile nieprzyjaciel- 
akióy, az do 17.Pażdzier. póki nareszcie Tur- 
cy , znużeni niewczasami jesienn^y pory, nie 
skłonili się do uczynienia zgody. Stanął w^iec 
zawarty z niemi wZurawnie na tymże 
dniu "ń-aktat Pokoju, a Król oddaliwszy «ę 
X teatru woyny , przybył do Zółhwi , zhad 
w krotce potem wyjechał do Warszawy na 
Seym , który się miał odprawić w następu- 
jącym roku. 

Po klęskach, jakich doznało woysko tu- 
rf^ckie w Austryi i na Węgrach, Sułtan Ma- 



śatim 



h o m e t przedsięwziął był użyć wszelkich 
sposobów, do zmnieyszenia liczby swych nie- 
przyjaciół; a przewidując, i£ byłoby mu nie- 
podobiićm zwalczyć l*idshe w ów czas talt bit- 
na, i epatrziijia w tysiączne do ratowania sie 
sposoby , umyślił w osobne weyść z nią ukła- 
dy, aby mógł tern dzielnicy woyne prowa- 
dzić z Ąustryą. Ofiarował przeto Janowi 
111. oddanie Kamieńca, i ustąpienie z Po- 
dola, byle tcMize ze swojey strony zerwał 
przymierze z Austrya , i zaprzestał dalszych 
nieprzyjacielshich Łrohów przeciwko Ottoma- 
nóm. Ambicya jednakże, która powodowała 
umysłem Jana III., i cbęć opunowania za po- 
mocą Austryi , w dziedzictwo dla siebie lub 
syna swego Jakuba, Mullan i Wnłosczyzny, 
była przyczyno, iz odrzucił przedstawione so- 
' bie od Mahometa, te warunŁi pokoju. Do- 
wiedziawszy się n tern Mahomet wzmocni! 
źalogp swoją w Kamieńcu, a potem udał 
sie z woyskiem na Wołyń. Tymczasem zg;ro- 
madzaly się jak nayprędzóy Bzeczypospolitey 
siły, w dniach zaś ostatnich Maja 1686 całe 
woysko polskie zebrało się juź pod murami 
Lwówka, dokąd przybył lakze Król polski 
z Królewiczem Jakóbem. Liczba jego 'wy- 
nosiła przeszło 40,000 ludzi, dobrze we wszy- 
stko opatrzonych , i gotowycli do ruszenia 
przeciwko nieprzyjacielowi. Z jedną połową 
tegoż udał się Król i Hetman Jabłonowski, 
przez Bukowinę px-osto do Multan , podczas 
g;dy druga mając na czele swoim Sapiehę i 
Potockiego lletmanów, w^zieła stanowisko 
w okolicach Trembowli. Nieznalazlszy Po- 
lacy żadnego odporu ze strony nieprzyjaciół 
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weszli spokoynie do Multan, i spiesznie pn- 
mybali siebrzegamiPruLu, az do uyśria ley 
rzehi w Dunay, zkąd potem obrócili swńy 
pochód kuGftliaczowi, niiaslu pograniczne- 
mu Beasarabii. WbróŁce jednalłŁe doszła 
\pi9donioR(5 Króla, źe Tatarzy i Mullanie, u- 
krywszy sie w g"ury, czehali tylŁo , aź woy- 
sKo polshie wniydzie pomiędzy błota i wąwo- 
zy , aby wtedy zewsząd uderzyć na nie mo- 

' g;li. To przymusiło g^o, iź poprzestawszy swo- 
ich układów, zaczął myśleć o jali naypręd- 

1 izym odwrocie. Lecz gdy spohoynie g^órami 
X woysltiem przecliodził , na samem wniyściu 
do UuŁowiny, obshoczony od wielkiey liczby 
Tatarów, Wolocliów, i Multanów , ledwie za 
nadeyściem Jabłoriowsliiegfo, ( Vt6ry mu 
spiesznie na pomoc przybył, i tłumy owe na- 
jezdników rozproszył) miał sobie ułatwiony 
powrót do Polski. — Przy końcu r. 1686 przy- 
byli do Lwowa Posłowie Moskiewscy dla za- 
twierdzenia Traktatu Grzymult owsk i e- 
g^o, który na początku miesincaMaja zawarty 
był między .Moskwą i Polską. Zatwierdzenie 
to nastąpiło i podpisane zostało dnia 2. Lut. 
p. 1687 we Lwowie, w przytomności Senatu, 
przed którym Posłowie moskiewscy miełi nay- 
pierwey posłuchanie, tudzież przy obecności 
Króla,' i Królewicza Jakóba, siedzącego nie 
daleko tronu , po lewey stronie swojego oy- 
ca; który wyźey wspomniony Traktat zaprzy- 
siągł z płaczcmj^^nad niedolą Rzeczypospolitey , 
w jedyney nadziei, iz Polska to na Turkach od- 
zyska, co przeciw Moskwie utraciła. 

Jeszcze raz BróL Jan lU. próbował szczę- 
tcia naWolnsczyznie, z równą atoli jak przed* 



tem ni epomyśln ością, co zmusiło g-o do zanie- 
chania woyny z tey strony; leczniezaprzestał: 
prowadzić jey na Podolu z Turkami , chocia£ 
mu nie raz ci i Tatarzy pokóy ofiarowali. 
Bozterki między familią Królewską , i niezgo- 
dy ustawicrne , w narodzie, dały czas pierw- 
szym do wzmocnienia się w nowe siły, dru- 
gini zaś do wpadania bezkarnie w krainy ru- 
skie, odniosło wprawdzie d. G. Października 
1694, woysko polskie znaczne zwycieztwo z Ta- 
tarów, którzy Kamieniec -w żywność opa- 
trzyło mieli, lecz w następującym roku, gdy 
nieład w Polscze brał co raz bardziey górę, 
Szachpas Gierey Soltan , chcąc poweto- 
wać klęski poniesioney zeszłego roku, ukazał 
się znowu w 40 do 60,000 Tatarów na Kusi, i 
przy ciągTią wszy pod Lwów dnia 11. Lutego, 
chciał wszystkie przedmieścia jego popalić, a 
samo tylko miasto w murach zostawić. Do- 
wiedziawszy się o tem Stanisław Jabło- 
nowski Hetman W. K. pościfigal jak nayprę- 
dzey woyska, które stały nad Dniestrem, 
tudzież na Pokuciu, Wołyniu, i Ukrainie, i 
z temi w liczbie 2000*) przybył niezwłocznie 
na obronę stolicy Rusi. Hetman ze szczupłą 
tą garstką w^alecznych , osadził wszystkie ro- 
gatki na przedmieściach, i mimo naywięhszey 
potęgi nieprzyjaciół, przedarł się przez gęste 
tłumy onych, az do samego miasta. Tatarzy 
zrabowali Żółkiewskie przedmieście , i około 
40 domów spalili , po innych mało co szkody 
zrządziwszy ; lecz Hetman tak dzielnie na nich 



•) DogułlHwski w iyoio Jabłonowihiego, liczy 
woyłka które z nim broniło Lwowa na OOOO. 
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uderzył, iż pr^szło 12,000 trapem, położył, 
nie utraciwszy ze swojey •trony wiecey nad 
400 ludzi vf zabitycli , kilkadziesiąt w ranio- 
nych , i hilka w niewolę ;wziętych. Do tey 
porazbi Tatarów, wiele także przyłożyli sie 
• zbiegli dó miasta zewsząd wieśniacy, którzy 
z każdey ulicy , strzelba , . kosami , i czćm kto 
mógł, nacierali na nich pdwaznie, i kilkuna- 
stu żywcem schwytanych, db , dworu hetmańr 
skiego przywiedli.^) Tatarz;y 'palili potem tru<» 
]py swoich zabitych, w Cerkwi jedney i kilku 
chatach za miastem , a Sołtaii cofiiał sie z resz- 
tą niedobitków gościńcem ku Stryjowi, i 
daley na Pokucie ; l^cz woysko Hetmana . pu- 
ściwszy się za nim w pogoń , zachodziło mu 
z pf*zodu, i z boku/ napadało, rażąc potężnie je- 
go hordy, i zdobycz zabraną odbijając ,- tak 
dalece , że z bardzo małą korzyścią , zmusze- 
ni byli Tatarzy wrócić pię, w swoje stcfpy. 

Kiedy po śmierci. Jaika 111. niepłatne 
woyska oboyga narodów, buntowniczy pomię- 
dz.y sobą zawarły Zwiąmk, do wymuszenia na ' 
Stanach Bzeczypospolitey wypłaty swoich' za-- 
ległości żołdowych, a Marszałek związkowy 
woyska koronnego Bogusław Baranow- 
ską, założył siedzibę tęga Związku w S a m- 
borze: Bzeczpospolita chcąc zapobied^ bez-, 
prawióm i wykrpczenióm , jakich się Związko- 
wi po kraju dopuszczali , mianowała niezwłocz- 
'nie Komissarzów , którzyby nad rozerwaniem 
Związku tak szkodliwego oyczyznie pracować 

. *) w mieyscu t^m , gdzie Jabłonowski zniósł Tatarów 
pod liwowem , znayduję się niedaleko wioska zwana 
Zniesienie. 
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mieli. JakoS ro^cpocz^te )>yły V tey mierze 
a woysltiem układy, które potem z Sambo- 
r a przeniesione do Lwowa; ciągnęły ^się 
długi czas z wielkim zaburzeniem^ dopóki na- 
reszcie za usilnem staraniem Jabłonowskie- 
go Hetmana^ przy znacznym posUku *pieniez- 
nym;odKrólowey wdmvy ofiarowanym, ,Zwią- 
zel^ ten nie został rozerwany. . Większa część 
woyska zwiazko^wego. ściągnęła się była w ten-^ 
czas pod S z c z e r z e c *) , gdy Marszałek 
2wiąz|}owy doniósł, mu ó zakończonych z Ko- 
missarzami I\zeczypospolitey układach, na mo- 
cy których przyobiecane zostało Woysku, 
wszelkie w domaganiach sie jego zadosyćuczy- 
nienie. Tę obietnicę gdy całe woysko jedno- 
myślnie przyjęło , ' udał się Marszałek jego 
Baranowski % całą Starszyzną Związku do 
Lwowa, i' tamże dn. 11. Maja w Kościele 
Bernardynów przy licznie zgromadzonych Se- 
natorach, i Komissarzach Rzeczypospolitey, Het- 
mana W. Jabłoń owskiegO) składając wje- 
go ręce swoją buławę ^doczesną, i całe woysko' , 
W Związku będące, pod władze i posłuszeństwo 
hetmańskie, publicznie upadłszy do nóg, prze- 
prosił. Po skończonym tym akcie, Hetman 
zdawszy tymczasowe dowództwo nad woyskiem, 
koronnem, Stefanowi 'Potockiemu Kegi- 
nteńtarzo^iri jeneralnemu, wyjechał wkrótce 
ze Lwowa do ^^^ar.szawy , na elekcyą ńa- . 
stepuiaca nowesfo Króla. 

Ponieważ było pierwszem zyczehiem no- - 
wo obranego na tron polski Augusta IL o- 
o^ebrać Turkom Kamieniec, do czego si^ 

*) Masteczko w Galicyi w Cyrhale Iwowskini. 






juz przez Pacta Conncnta zobowiązał: tym 
końcem . wyprAwit on £0,000 Sfisów pod Głi^ 
niany, na posiłek woysku polskiemu, a przy 
końcu miesiąca Lipca r. 1698 sam także przy- 
był do Lwowa, pod który ściągnęły się juz 
były woyska litewskie , polskie i saskie. O- 
gółem UczoiH) ich przeszło 30,000 ludi^i, z kto* 
remi wkrótce potem wyruszył August pod* 
Brzezańy^), gdzie woyska te, kazde^z oso- 
bna , miały swóy obóz. Dnia 22. i 24. Wrześń. 
odprawił August powszechny przegląd (re- 
wię) woyska koronnego i litewskiego , z któ- 
rem zamyślał juz udać się w pochód na ode- 
branie Kamieńca, gdy tymczasem przyszłą 
wiadomość , ze wyprawiony w Poselstwie od 
Stanów Rzeczypospolitey, Stanisław. Mała- 
chowski Wojewoda Poznański , rozpoczął juz 
z Porta Ottomańsk|i układy do zawarcia poko^ 
ju; a oprócz tego woysku saskiemu w dzikich 
polach nieby wałem^i , przykrzy ła się srodze 
ostrość klimatu , dla- którey wielu żołnierzy 
w obozie chorowało. Z tych tedy przyczyn , 
rozkazał Augus^t wrócić się woysku do Pol^ 
ski na lezę zimowe ; sam zas wyjechał potein 
do Gdańska, gdzie przyjęty był; z wielkim 
tryumfem. 

Zaczęła, juz Polska pod panowaniem Au-« 
^usta Króla, kosztować pomyślnego zewsz§d 
pokoju, gdy nagle potem los jakiś jey prze* 
ciwny, wplftał jar powtórnie w zbyt uciązliwf 
ze Szwecya woynę , * którey okropne skutki i 
klęski ciągle towarzyszące,- dały się także uczuć 
i Itniastu L w o w i. — Przykro to było zazdros- 



*) Miasto cyrkułowe w Galicyt. 
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nym dobra pospoliteg;o , ie Lwó^r po tak 
wielu M"^' trzymany eh nieszczęściach, spohoy- 
nie patrzał na puLliczue pod ów czas zamie- 
szanie w Królestwie, i statecznie, Panującego 
od lat 7 Aug-usta, prawnym swym Królem 
uznawał. — Dla ley tedy stałości, gotowała mu 
zawziętość ludzita nieochyline skaranie , wy- 
stawiając nieprzyjaciołom Królestwa, iź to jest 
miasto handlowiie, muźne, bogate, interes 
stronnihów A ug*us ta Króla łatwo utrzymać 
mogące ; a przeto na wielUiey baczności mia- 
ne , i do strony jemu przeciwnóy nakłonione , 
■w ostatku zaś mocą i g^waUem zmuszone być 
powinno. Ztad Jłoszły tajemne miedzy Sona- ' 
torami praktyki, sprowadzenie woyskaszwedz- 
Łiog-o do Buskick prowincyi, wyciag'anie dla ' 
niego w r. 1702 ze Lwowa, (który jako do- 
brze wzmocniony, Szwedzi pod tenczas obledz 
nie śmieli) niezmiernych prowiantów; ztąd 
domniemania opaczne , poro/umienia sekret- 
ne, postrzeźenia każdego czynu Lwowian kry- 
tyczne, opisywania prywatnych osób straż 
miasta trzymających, potnjenme i jawne. Ja- 
liozkolwiek o tych machinacyach Król A u- 
gust mógł wiedzieć, łub sie domyślać, mi- 
mo tego jednak nie dosyć mając na wykona- 
rióy sobie od mieszkańców Lwowa przysic- 
dz&, wymagał jeszcze po nich ; ażeby z nim i 
Slaitami Rzeczypospolitey, przystąpili do Koti- 
federacyi S a ndomir skiey , która za- 
wiązała się w r. 1704 na utrzymanie go przy 
Koronie; aodrzucili Kunfederacyą Wiel- 
hopolską, którey Karol XIL Król szwedzki , 
po wkroczeniu swoim do Polski, u£yi do u- 
two^-zeuia nowego przcciwho niemu ttroimic- 
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twa. Co nie tak z przymusu jak raczey z wier- 
ności, tylekroć udowodnioney ku Panującym, 
wypełnili mieszkańcy LwoM'a , lecz przez to 
samo wystawili się na podeyrzenie strony 
przeciwney , i tem większa ściąg^nęli na siebie 
oney zawziętość. Sam nawet Król August 
zdawał sie niedowierzać zustawiuney od H i e- 
ronima Lubomirskiego Hetmana W. It. 
załodze miasta, dawszy rozkaz, ażeby do o- 
bozu jego ze Lwo^wa w^yruszyla. Jakoż dn. 
30. Maja 1704 stanął pod Zboiskami i Ma- 
lechowem *) ze znacznym oddziałem woy- 
sfca sasko -polskiego, Rybiński Begimentarz, 
domagając się z ualeganiem i groźbą , ażeby 
załoga zeLwowa wyszła, i na poparcie stro- 
ny ilróła Augusta, z nim się złączyła. Wy- 
mawiali się jednak dowódcy tey załogi, ze sa- 
mego Hetmana słuchać powinni byli, od któ- 
rego kiedy zadneg:o do wyruszenia z miastu 
rozkazu nie olrzymiali, ustąpić zatem nie mo- 
gli J owszem na w^ałach zbroyno stanąwszy , 
gwałt gwałtem odpierać postanowili , do mia- 
sta zaś żołnierzy Rybińskiego wpuszczać 
nie chcieli , tem bardziey urażeni będąc na 
niego , iz 90 ludzi od Iwowskiey załogi zbieg- 
łych, przyjął do siebie. Tymczasem kiedy 
załoga nagliła także mieszkańców, ażeby wzię- 
li się do oreza ku zobopolney obronie, Ry- 
biński nie przestawał domagać sie o wyru- 
szenie oney, grożąc spaleniem przedmieść, i 
przecięciem wszelhiey żywności , dowozoney 
ze wsi pobliskich miastu. Po długich naresz- 
cie sporach, zgodzono się na tu, aby źalogu 

') Wioshr li-Ż^cc whliskośui niUtsli, I:Wuwp, 
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powtórnie Królo-wi Ą iigu s t o w i przysięga 
wierności złożyła, z tern oświadczeniem, £e 
przyimuJG Sandomirshą , a odrzuca Wielkopol- 
ska Konfederacya , i g^otowa jest być posłusz- 
na rozhazóm jeg^o. Tym sposobem utrzymała 
sie na swoim stanowislui , miasto jednahze i 
przedmieścia, musiały woyslio KybińsKie- 
g o źy wnościf zaopatrzyć. 

Ta ug-oda miasta z woyshiem Królewslłim 
nie uspolsoiła Aug'usta: w lirótce albowiem, 
przybył do Lwowa Zygmunt Gałeclsi Wo- 
jew^oda Ilalishi , z wyraźnym rozkazem jego, 
ażeby \r mieysce dotąd byłego Komendanta 
Lwowa, Miiiora Ligęzy Kasztełana Clielm- 
skieg^o , obiął dowództwo , załoga zaś aby nie- 
zwłocznie wyciągnęła z miasta, do obozu pod 
Sandomirzem. Pomimo różnych przy- 
czyn, które Ligęza przcdstaTrial zgromadzo- 
ney w ratuszu mieyskim Kadzie, dla utrzyma- 
nia się swego przy komendzie, uległ naresz- 
cie woli Królewskiey : złożył swe rządy mia- 
sta na ręce Wojewody, i oddał mu dowództwo 
załogi, wynoszącey około 500 ludzi zbroy- 
nycli , i w sztuce woyskowey dobrze ćwiczo- 
nych. Dnia 21. Czerw, wyszła ona ze Lwowa, 
z niechęcią jednakże i z wyrzucaniem na oczy 
miastu, jaioby za pobudką jego, tak nieprzy- 
zwoicie ze stanowiska swego ustąpić, zmuszona 
była. Mieysce jey zastąpiła chorągiew jedna, 
około 120 osób licząca, która ponieważ da 
straży miasta przy bramach nie wystai-czyla , 
przeto mieszliańcy sami straże uti'zymywać 
musieli. Cliorągiew ta zmocniona jeszcze by- 
ła kompanią piechoty, zlozoney z kilkadziesiąt 
ludzi z pułku Wojewody Płockiego , i tyla dru- 
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giemi zaciągu Szlachcica pewnego nazwisltiem 
Berptii, tudzrez jedną chorągwią piechoty 
łanowey; tak, i£ liczba całego woysha , klói-e 
zostawionoL wo wi hu obronie, wynosić mia- 
ła oholo trzechset ludzi. Lecz ponieważ niia- 
ito nie było w stanie w^oysUu temu zoldu wy- 
płacać , przeto za dozwoleniem Krótcwskint, i 
Stanów skonfederow^anych pod Saiidomi- 
rzein, obrócony był na lo podatek, czw^ar- 
lego grosza, który mieszkańcy Lwowa, 
zgrai po ukończonym Seymie Lubelskim , do 
Skarbu Ezeczypospolitey pod rygorem prawa, 
wypłacić mieli. Zamiarem było Rady miey- 
■kiey, dla większego bezpieczeństwa podczas 
woyny, dokończyć jedną basztę, zaczętą roku 
zeszłego , dla niedostatku jednak pieniędzy 
z dochodów zwanych Szelęźne, nie tylko 
łvarowiiie mieyskie nie mogły być naprawio- 
ne, ale tez i w^ozelka obrona nriiasta została za- 
niechana. — Tymczasem rozchodziły się pogło- 
•ki o idących na pomoc Królowi Augustowi 
Moskalach i Kozakach, przez co samo Komen- 
dant Lirowa Ga! ecki, dodawał serca miesz- 
kańcom, do odpierania altaków nieprzyjaciel- 
ihich, które to miasto juz iiieochybnie czeka- 
ły. Jakoż dn. 25. Lipca, ukazało się pod Z bo- ' 
iskami woysko moskiewskie pud sprawa Xia- 
lęcia Gali czy na. Rachowano je na 20,00Q 
. ludzi, i miało z sobą 30 kilka dział. Jeszcze tc- 
' -goż dnia Xiaze ten w małym poczcie woyska 
swojego, oddal ■wizytę Gałeckiemu we 
Lwowie, i kosztem całego miasta uraczony 
był wspaniale w jego mieszkaniu. Cechy miey- 
skie wystąpiły pod bronią na wały i w bra- 
my, i z rozkazu Komeudauta pociąg uęly przed 
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imtusK, gAde za zdrowie Cara mosliiewtliie-* 
go y z moździerzy i ręczney broni kiUialiroć 
ogania dawały. Xi|ię odprowadzony z ucsEei^* 
woscic przez Komendanta do swojego obozuj 
jprzjrimo^irał go tamf e nazajiitrz w odwiedzi- 
nach , i za zdrowie Króla Augusta hazat 
wzajen^iie wioyiku swojemu z dzid; i ręczney 
broni wystrzeUć. Dnia 27- Lipca wyruszyli Mó^ 
skale od Lwowa pod Jarosław, dla połącze- 
nia się ' tamie z woyskiemL Augusta , zostawiw- 
szy we Lwowie liilliaset chorych żołnierzy , 
na utrzymanie htórych po szpitalach i klaszto- 
rach ruskich y Xiaze Galiczyn z kassy woy- 
skowey wypłacić kazał pe:wnę summę pienię- 
dzy. 

Król August opuściwszy stanowisko swe 
pod Sandomirzem, gdzie się był z woy«> 
skiem oszańcował, postępował coraz blizóy do 
Lwowa, a Karol XII. Król x szwedzki ścigał 
go a£ do samego wnętrza ziem Buskich. Juz 
August stanął był pod Jarosławiem, gdy 
wldzgc zagrazaj|C| sobie potęgę szwedzkf, um- 
knęł sie z tamtad pod Sokal, zkad wkrót- 
ce potem wyruszył do Warszawy. Tak 
więc zostawtt Szwedom otwjsrt^ drogę doJa- 
rasławia, zkad Jenerdl: Sztembok dn.l5. 
sierpnia wydal surowy nakaz do Lwowa, 
aby mieszkańcy wpysku jego, gdziekolwiek 
stojącemu,' na każdy tydzień dawali po 1000 
beczek piwa, i 3000 pułmiarków maki pszę- 
niczney , przez niedziel 10. Była to rekwizy- 
cya a£ nadto ciężka miastu , które i tak jui 
wiele dostarczać musiało prowiantów , "w cię- 
fu, tey wóyny. Prosił zatem Mag^istrat Ko- 
mendanta o radę , co miał czynić w ^k przy- 
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mo ofcazać lic wiernym, sprawie Hnila Au- 
gust a. KomcTMlant uczynił ntiastu naiizieję, 
xe nie tylłio nd woysita polskiego, ate teź ibe- 
dęcycit juź w pochodzie 20,000 Rozaków, b^ 
dzie nłi»lł> załłom^. Tą obietnicą pokrzepieni 
(mieszkańcy , źadney o<łpowie(łzi na odezwę 
Sztembnka nie dali; owszem na przypadek 
wszelkiego j^wałtu , bronić sie pcKlobnieź jak 
downiey (w oblężeniu od Turków r. 1672) 
ftrsedni^zięli, — Niezbywalo jednakże na ta- 
Ińdi, hlórzy w sprawie ta'it wielkiey wa^, roz- 
■fdniey pr»tPpowBĆ radzili. Życzeniem było 
wyź«zegM Iłiichowieńtlwa, które Magistrat zwo- 
łał na posiedzenie radzieckie, ażeby do Jener. 
Sztemboka pokorna prnźbe napisać, o 
cmnieytzenie tak wielkiey hontrybucyi, i 
wstrzytnaiue się od wszelkich kroków najezd- 
niczyclr, poiiiewoź miasto nałożoną w roku 1702 
konirybucyą zupełnie wypłaciło. Ten sposobi 
sdawał im sie bardzo potrzebny , me tylko dla 
wstrzymania zapędu nieprzyjaciół, ale teź dla 
zachowania wierności Królowi Aug^ustowi, 
w owoczesiiyin rozdwojer.iu Rzeczypospolitey. 
Jti£ był Magistrat gotów, chwycić się teg-o 
środka , lecz iln. iO, Sierpn. gdy ^o na Badzie 
mieyskiey wzięto na ścfRJeysza rozwag'e , jako 
podcyrzany , nie uzyskał przyjęcia. 

Uroziicc co raz bardziey niebezpieczeń^ 
stwo miastu, było przyczyna, źe wielka licz- 
ba osób wyźszeffii stanu, i innych ludzi, o- 
puHzczala mieszkania swoje we Lwowie, i u- 
cliodzila wewnąlrz Podola i Pokucia. Upro- 
wadzano lakźe dcpozyta szlacheckie, skarby 
kościelne , i wszelkie ruchomości prywatne. 
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Znstali preeto ińiefizkańcy sami, hąii to z mi- 
łości nyczyzny , Iiądź z obawy prawa zwanego 
WilKirz *), hlóre w czasie oblężenia r. 1655, 
postanowione byto przeciwho zbiegłym , i u- 
zyshalo zatwierdzenie Krńlewsliie. — Iłla zape- 
wnienia miasta o przyszłycli posiłkach , Ktu- 
rycli mu Komendant jego czynił nadzieje, u- 
dał sie tenże w towarzystwie Kadcy mieyskie- 
go Jędrzeja Kup i oskiego Medycyny Dok- 
tora , do Hróla Augusta , bawiącego podteu- 
»'Kas w obozie pod Sokalem, donosząc mu 
«e Szwedzi zamyślają na Lwów uderzyć, i 
prosząc gn o powiększenie załogi, i prędka po- 
inoc/w przypadku oblężenia. Komendant i Rad- 
ca powróciwszy do Lwowa , przywieźli z so- 
bą list Królewski , w którym August , mocn£ 
posiłki miastu w czasie potrzeby dać pi-zyobic- 
rai. Woysko to posiłkowe podług ustnego o- 
świadczenia Króla , składać się mtalo z 6000 
Jiulzi, to jest: -2000 Sasów, 2000 Moskali, i 
2000 Kozaków. Oprócz tych miał ón takłe 
przeznaczyć 56 chorągwi polskich pod sprawa 
itzeipuskiego Referendarza Koron, i J4 li- 
tewskich dowództwa Xiązecia JanuszaWisz- 
niowieckiego Kasztelana Wilensk. Wresz- 
cie mńwil Król, £e pod rozkazy Rzewuskie- 
go, nadciągało spiesznie 20,000 Kozaków z wa- 
lizami swemt Mazepą i Palejem, dla da- 
nia Szwedom odsieczy. — Co gdy wyzey wspo- 
Biniony Kupiiiski, w Izbie radzieckiey zgro- 
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*) łViltiir7 pn Inr. Flehiieitum, wvmK pocliodj.acy zntr- 
iiiT<?chie};o : Witlkillt^. 07.ua.cKa to. co lud pospolita 
r. pr7,y7,wi)lcQicm Zwremchności poitanowil. Ogólnir 
pod t^m unrwiskkiii roztiuiiala się wszclha iislawn pm- 
pólitwa. 



mmitonym mienkańcom opoiriedrisl , a przy- 
tomny temu Komendant zezaatiie jego powa- 
gą awą zatwienUił , troikliwe osobie miasto, 
Iiędąc ośywiuoe nadzieją , bronić się postano- 
wiło. Zawczasu tedy pocięto opatrywać wały 
i foi«y , baszty napełoiać prochem i strzelbą , 
i to wffzystito czynić bezzwłocznie , cokolwiek 
myil grr rżącego Mebezpieczeńttwa przedsię- 
brać doradzała. Og^loszono także poblicznie, 
aby się mieszkańcy na 3 miesiące w żywność 
zaopatrzyli ; kto lai jey na ówczas wymierzo- 
ny, przysposobić dła siebie nie mógł, obowią- 
zany był z miasta się wyprowadzić. 

itiź woysko szwedzkie posuwało lie zwol- 
na przez Przeworsk i Jarosław ku Lwo- 
wi , g:dy tenże nie tak bardziey strwożony był 
jeffo pocłłodem , jak raczey pog-loską : źe Ko- 
mendant porozumiawszy się z Xiążęciem Wisz- 
ninwieckim , zamyślali artylerj^ą tak koronną 
Jnk tti i Riieyiką zabrać, vroysko źalog^owe 
wy^irnwić , i sami z miasta iryjechać, zosta- 
wiwszy je bezbronne na dyskreryą nieprzy- 
jaciela. Dnia 24. Sierp, zwołał Mag'igŁrat na 
radę tnacznicyizc osoby ze sianu cywilnego 
i duchowieństwa, tudzież dowódców żałog^i 
mlpyshitiy , oziiaymiijac im : że Król szwedzki 
zdeterminował się już z woyskiem swoim na 
Lwów uderzyć , i zachęcając wszystkich, aby 
■obie 'W łtrunicniu miasta, wzajemną dawali 
pomoc. Przytomny temu Komendant upomi- 
nał także mieszkańców, ażeby w jedności i 
Kjfodzie umysłów, odpierali mężnie w^szelkie 
halarczywości szwedzkiego woyska; i tyle spra- 
wił, że wszyscy okazali stateczne chęci, do 
chwycenia się ułożonych środków obrooy , o- 
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linio htórych ■w dniach nBStępujących ciągle 
sie zaltrzatano. Tym czasem oddział jeden 
załogi, wyprawił Komendant na zwiady, dla 
zasiągnicnia wiadomości o liczhie siwedzhiego 
woyslia ; lecz ten czyli to z oLaWy, czyli nie- 
śmiałości potkać się w otwartym polu z nie- 
przyjacielem, nie mógł dać względem obro- 
tów jego zadnćy wiadomości Komendantowi. 

Dnia 3. Września ruszyło woysho szwedz- 
łiie z Jarosławia do Jaworowa. Siła je- 
go dotąd niepewna, podawana była z domys- 
łów na hilhanaście tysięcy. Juz nie wątpiono 
o prostym pocliodzie Szwedów do Lwowa, gdy 
z listu przejętego*) dowiedziano się, ie Szwe- 
dzi z Królem swoim nazajutrz, to jest: dnia 4. 
t.m. ubaźą się pod tynize miastem. Mieszhań- 
cy wziąwszy na uwagę: £e woysŁo zDlogowe, 
Itu obronie miasta było niedostateczne, posił- 
Łowych zaś 6000 ludzi nd Króla przyobieca- 
nych dotycliczas niewidziano, Kozaków zai 
przyiście byłoby jui zapoźne, a może niepew- 
ne; radzili między sobą, co czynić wypadało? 
Zgodzono się na to , azety list z powitaniem 
do Króla szwedzkiego napisać , w htórym i to 
talize wyrazić mieli, dla czegoby na miasto 
nic mu niewinne , oręża dobył? i one chciał 
najeżdżać? Donieśli o tern postanowieniu swo- 
im Komendantowi, i dowódcom załogi, i poda- 
li im na rozwagę hopią listu przez Radców 
miasta ułożonego ; ci jednakże zezwolić na to 



•) Ten list piinl pewny Silachcic polilii na^wiiHcm Pros- 
ili, KawnlerMallariłlii, wlliiibrc siwedj.hiijy będący, do 
jahiegoi Podslarosly w Kozicach, radiac mu,' aiebj 
bydło za Lwów uprowaiiUał do innych* nloici kI^ 
chechich. 




żadną miarą nie chcieli , nwizem cały ten prn- 

, jehl za podeyrzany mając , odłożyć tę rzecs , 

ax do przybycia woysk polskich i litewskich, 

podspraM-ą Uze wuskieijo Referendarza Kor. 
i Xiążecia Wiszniowieckiego radzili. — Pod 
-wieczór tegoż sameg-o dnia stanęły woysliii 
owe na przedmieściach, ze swojemi wodzjuni, 
którzy natychmiast zaproszeni byli na ratusz. 
Indzie juź zebrali się Radcy Magistrala z Pi*e- 
zesejn swoim Dominikiem Wilczkiem, 
i dowódcami załogi mieyskiey. Po -wzięciu na 
rozwagp listu pisanego od mieszkaitków lwo\r- 
skicb da Brula szwedzkiego, Rzewuski 1X1^- 
źeWiszniowiecki oświadczyli swe zdanie: iz 
lepiey będzie bronić sie i szczęścia próbować, 
niżeli ślepym zapędem przez listowne porozu- 
mienie , przeciwko wierności tylekroć zaprzy- 
siąźoney, poddawać się ohydnym rozkazom ■ 
nieprzyjaciela.*) Mówili także o pomocy, któ- 
rą polskie i litewskie woyska dawać będą bro- 
niącemu lie miastu, oraz Kozakach, co chwi-. 
la nadciągających. Wreszcie przydali, iź je- 
źli miasto podda się, a Szwedzi zbrojo^mie ko- 
ronna, i innedepozyta Rzeczypospolitey , tu- 
dzież dobra szlacheckie, około Lwowa spusto- 
szą ; mieszkańcy , wszystkie szkody jakie z te- 
go -wynikną, będą musieli nagradzać. 

Ten projekt niepodobał się -wprawdzie 
Starszyznie mieyskiey, która nieclicąc sięw^y- 
stawiać na naymnieysze podeyrzenie uRzeczy- 
pospoliley, zmuszona była nareszcie do przy- 



*) Ttmu 10 odrzuccDiD propODowanego cni miasta lislu do 
Hnjla szwediiluego , pny|)iłujc X. Jóiofowicz wiię- 
cic i Elupicnie od Sinedon miałła Lwowa. 



jftCia onegt>2. Tym rzMen wyprawiona pikie- 
ta E chorągwi Xifz. Wiizniowiecltieg'o powró- 
ciła do Lwowa , ila deizcEu nawalneg:o nie 
■potkawszy «ę z nieprzyjacielem , i to tyllio 
doniosła, źe ju£ na oko, bliiko Iczęcy szwedz- 
ki obóz widziała. Jakoż nazajutrz potem, to 
jest, dn. 5. Wrzein. woysko szwedzkie, po- 
dług; zesnania szpiegów do 17,000 wynoszące, 
posuwało się ku Lwowi. łtomendant uszyko- 
wał natychmiast załogę mieyską i artylleryą , 
tudzież mieszkańców uzbrojonych, do kola 
miasta 'fia belwardach, i wałach. Niezbywa- 
lo wszystkim na odwadze i clięci do bronienia 
miasta; mieli rynsztunek należyty, strzelby 
mnóstwo , i haźdy był gotów pełnić bez od- 
włoki rozkazy wodiów. Żydzi nawet do po- 
sługi przy działach wyznaczeni , powinności 
swojey przestrzegać musieli. Klasztory tak* 
ze warowne w bliskości miasta, to jest Kar- 
#nelitów na halickim, i za brama bosacka, tu- 
dzież Bernardynów, osadzone były załoga 
woyskową , przeszło sto ludzi wynoszącą. 

Wyprawiony przeciwko Szwedom podjaz- 
dowy oddział załogi mieyskiey we 200 koni , 
zastał ich juź przy rogatce Janowskiey , gdzie 
^potkawszy się z niemi, i wystrzeliwszy kiłka 
razy, cofnął sie z pospiechem od wsi Sokól/- 
nih, przez co Szwedom otwartą drogę do 
przedmieścia zostawił. Uszykowawszy się oni 
we dwa hufce, ciągnęli jednym od Szpitalu S. 
Łazarza przez ulicę szeroką, drugim od Ko- 
ścioła S. Anny, kolo Klasztoru Brygidek; i za- 
raz poblizsze wałom domy zaymować poczy- 
nali, inni zaś prosto ku miastu, chcąc bramy 
ubiedz, spieszyli. —Komendant jak tylku pu- 
16 
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etrzegfł, cif gfii§cych Ku i»iastu Stwedów^ &a* 
sLtA nMyehu^st prsywitać ich tali dobrze ^Ty-^ 
kierowanym ogniem działoMrym , ze trzech 
jezdnych od razu z boni a^adło. Było to ha- 
ałexił dła obleczonych do strzelania pó \i7ałach i 
basztach z dział i saozdzierzy , na szykujących 
aię do fon&alnego oUęzenia ^^itffedów ; i^tórzy 
>vidzf c wi^io ze swoich ludzi zabitych , zaczę- 
ta drogę od Kościoła $. ^azsirza, opuścić 
^muM^ui byli , i tylho lilicami pobócaneiui 
wkradali się do domów, przed brama halichf 
i fórtha Jezuicka, ak^d potem na załogę roz-^ 
stawiona po wałach , ognia dawali. Pierwszy 
jednakie attak wymierzony ku £ortce Jezuic- 
^ kiey , nie udał się iiń , gdyż ledwo , co tylko 
przystąpili ku niey, obleśni tak dobrze na- 
tarli ńa nich z ręcznćy bronie ze z klęska swo- 
ja cofnfć się zmuszeni byli. Domy wiec po- 
bliskie zBJfwszy , z okien , drzwi i pokęlnych 
otworów y na oblężonych gęst^ ogień karabin- 
nowy sypali. Tak niebezpieczny attak na wa- 
ły widząc Komendant , umyślił nareszcie spa- 
lić domy miastu przyległe , aby z nich tające- 
go się nieprzyjaciela wystraszył. Na dany roz- 
iiaz od niego, podpalili żołnierce załogowi, 
wiele domów prywatnych i publicznych, do 
koła miasta leiących; przez co pożar wynikły, 
okropny stawiał widok , a płomienie ognia pod 
obłoki się unoszące , zapowiadały wioskom po- 
bliskim , o goszczącym we Lwowie nieprzyja- 
cielu. Zgorzał Kościółek S. Krzyża przy* 
hrami^. luUicidoj^y dwór wieIKi~ Hondorfa 
przy SÓrtce Jezuickiey , wespół ze Szwedami ', 
którzy się ulirjrwali tamże ; zgorzał dóm* pQ- 
prawy , pałace i dwory wystawione w Witko- 
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ści miasta ; które nawet samo. znaydowałó się 
mr. wielkim niebezpieczeństwie od ognia, jak 
gdyby od nieprzyjaciela driigieco : wiatr al- 
bowiem iskry i zag*wie g-orejace, nę domy 
mieyskie , baszty i wieże roznosił. Z tern 
wszystkim przez cały dzień broniła się uoloc-' 
no załoga rozstawiona po basztach i wałach , 
a oprócz ręcznóy broni z jednego tylko działa 
360 razy w około miasta wystrzelono na 
Szwedów ; co taka kieskę w nich sprawiło , ze 
podług ich własnego zeznania , do kilkaset lu- 
dzi w zabitych mieli utracić;*) gdy tymcza- 
sem oblężeni, od ognia nieprzyjacielskiego nie 
^viele szkody ponieśli, a oprócz kilku ranio- 
nyoji , jeden tylko zyd , podnosząc działo pr«y 
oknie w baszcie , został zabity. 

Nie spodziewał się Król szwedzki , takiey 
odwagi w mieszkańcach Lwowa, i tak mocne*^ 
go odporu, jaki to miasto woysku jego da- 
%vało. Zwołani na radę Jenerałowie byli tego 
zdania, ażeby do jutra, nim artyllerya i pie- 
chota nadciągnie, oblężenie odłożyć. Oparł się 
temu Król szwedzki, i postanowił nazajutrz o 
godzinie 5tey z rana miasto Lwów zająć. Roz- 
kazał przeto woysku swojemu , aby przez ca- 
ła noc stało pod bronią; sam także nie spięć 
oczekiwał w polu za Kościołem 8. Wpy^cie- 
€ h a , czasu zamierzonego, w którym nazajutrz 

^"iniał oblężenie ponowić. Rozłożona na mu- 

— . . .. 

*) Sara Król szwedzki zoaydował się na tennzas w wielkiBi 
niebezpieczeństwie : gdy bowiem z wysoitiego zamka 
przypatrywał się miastu przez perspektywę ,■ i rozpozna-' 
wał przystępy do niego ku oblężeniu, wypuszczoiM 
z walów kula działowa , czyli raczmy cegła od kuli ude- 
rzona, Kapelufe mu z głowy straciła. 



rach mitista źałnga, całą noc prtepedzjła na 
czuwaniu islrazy, lecz Kumendant z ludźmi 
swojemi tv baszcie procliowey stanowishn ma- 
jący, tah był niedbałym , źe niespodziewajuc 
»ie podobno tey nocy od nieprzyjaciela attahu, 
uda! sie na spoczynek, a nawet i słuchać nie 
chciał tych, którzy g-o ze snu budzili, i o gi-o- 
źącem niebezpieczeństwie zawczasu przeslrze- 
j^ali ; a w tenczas dopiero ludziom swoim roz- 
kazał wziąć się do broni , gdy Szwedzi na 
lilasztor Karmelitów za bramą bosacką gi-anu- 
ly rzucać poczęli, *) Jak tylko bowiem fatal- 
na Łwowi godzina na zegarku Króla szwedz- 
kiego wybiła, kazał ón woysku swemu wśród 
ciemney nocy jak nayciszey przybliżyć się na 
przeciw murom pod parkan Klasztoru wyzey 
wspomnionego, i sam naypierwey granat za 
parkan rzuciwszy, tenże siekierami wyciąć 
rozkazał. — > Uroniła tego Klasztoru załoga zło- 
żona tylko z Q0 ludzi , oprócz domoM'ych i 
mieszkańców, którzy opuściwszy domy swe na 
przedisieściach , schronili się tamże. Tak ma- 
ła garstka walecznych, nie mogła dać odporu 
nierównie większey liczbie wdzierających się 
za parkan Szwedów. Wstrzymywał meznie ich 
natarczywość Porucznik Henin k , jednakże 
cofnąć się musiał az do mm"ów klasztornych ; 
zkad znowu kazał dać ognia na Szwedów, lecz 
om pomimo tego przedarli się do murów^, i 
zakłuli go szpadami , a jirzy nim drugiego Fo- 



•) Jest »ecia prawdopodobna, ie sami Polacy podciai te- 
go oblężeniu będHPj waluibie Hróla Siwcdzliiego, wska- 
ra!i lnu len Klatzlor, poloiony na wzgórku, jako db)- 
idalaieyii}' do prtirpiuzczeiiia 2' niego izhinliu na mi*- 



ruczniha W^aowicsa, i 20 ludti trupem 

położywszy na plai^u, resztę ralog-owych zmu- 
sili do uciecihi. Wpadli więc pntem duKlass- 
torii, i tenże zrabowali z pieniędzy zloznnyclL 
na fabryhę KiiHcinla , i ws^.elUirh ruchnmnści. 

Jeszcze jutrzeułia nie ukazała w była na 
horyzoncie IwowBliim , kiedy Król azwedzhi 
korzystając z niknących powoli ciemności noi:- 
nyclt, pr^yftąpil do oblnźenia samegn miasta. 
Naypierwey zarżał i^ztiirmować dzielnice otvu, 
g;dzie było stanowisko Komendanta, to jest, 
proclipwnią i basztę na przeciw Kościoła Kar- 
melitów, do którey sam z częścią swych ludzi 
postąpił, rfriisiey zai na pagó^^u przed Kf- 
ściołem uszykownney, rozkazał gCsle granaty 
rzucać. Zaioffa tego mieyica brnniącn , i miR- 
szkaiicy chcieli da<5 odpór, i miotali ogień dzia- 
łowy, i treczney broni, tak pomyślnie z ra- 
2u, ze nieprzyjaciel od parkanu który otaczał 
mury, cofnąć się na chwile niuaiał. Lecz kie- 
dy posiłku od załogi, i mieszliańców po innycli 
dzielnicach rozsławionych, nie miała; zwłasz- 
cza gdy nocne ciemności wszystkie zamacŁy 
Szwedów przed oblezonemi taiły, gfslo zaś la- 
tające granaty postracJi i obawę w niey roz- 
szerzyły ; juź przez to samo na dalszy odpór 
nieprzyjacielowi, odważyć sir nie mogła. Euiu 
nawet Komendant, w tati ciężkim razie opuścił 
stanowisko swoje, i schronił się do KoUegium 
Jezuickiego, rnwszechite to zamieszanie w £&' 
ło^ze brnniącey miasta, było przyczyną, ii 
Król szwedzki •) podzieliwszy woysŁo swe na 
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*) Miał 6n powiediied woyaha iwemn pned obici 

„jeipli igiiif we Lwowie, wwytthicb mieł^haiiców jego 
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3 hufce, s Łem! lorinalne jiu oblężenie miasla 
roKpocEał. Z tych jeden wdarłszy się na -wai , 
prsez parkan obalniiy , poalppnwał ku bramie 
Krałiuwshiey , iiturey bromaca piechota łaiio- 
■wa aczbołwieh stawiła się odważnie Szwedom, 
i ręcznym og-niem ich przyuriłaia; nie mut^la 
jednak dotrzymać placu, a muóttwem nieprzy- 
jacioł okrytii , od hul karabinowych cathiem 
poleg^ła. Usiłowali jeszcze zbroyni mieszkań- 
cy pod wodzą Staniał. Józefo^ricza, bpo- 
jiić oweg» stanowiska, i z razu udało im się 
z pobliskich baszt murowych, znacznie po- 
ranić Szwedów; z braku atoli posiłku, a raczey 
z Batarczywości coraz wiecey przybywających 
Szwedu^r, nayprzód powoli t broniąc się u- 
«tępowali, a potem, ipieunie cofnęli się po- 
między mury wsponinionćy bramy. Tam 
chcieli jeszcze odnowić zM'ąłpioną juz potycx- 
hę, lecz nie mając źadney nadziei posiłku, i 
słysząc juz w samem mieście strzelających, 
Szwedów , rzuciłl wszyscy orez od siebie , i 
rozpierzchnęli się po domach, Kościołach i 
Klasztorach, szukając w tychże swojegT) oca- 
lenia. Tymczasem Szwedzi snując się po wa- 
łach od bramy krakowskiey do fórtłii Jeiuic- 
itiey, kog:o tylko spotkali, azpadami kłuli, iia 
uchodzących z karabinów i pistoletów sti^ze- 
lali; a w baszcie bramy Krakowskiey, zastaw- 
szy jeszcze kuszuierzów z Cechmistnami , bli- 
sko 15 osób dział pilnujących, wszystkich do 
jcdne^^o kąta spędzili, i og-ttiem karabinowym 
pozabijali. 



Drugi oddziat Sswcdów postoptrwat oĄ 
banty 8truniUuwikiejr tti do bramy halict(!ey, 
a z tomt^d <lu fńrtki Jczuichićy, spędzając xh- 
lu^p mieyslig z wolow, i su-zeiając debroitia- 
cey pi-zysl^im; pujiiiotlsy luóru zginęło taltze 
i żydów kilbaitaście. Z teij'oż oddziału jednn 
czł^KĆ Szwedów, wycięła parhuii przy Klaszto- 
rze Bernardynów, i do ogTi)du wpadła. PuUio- 
wnik Undtirl' broniący Icf^n Klaiatoru z kil- 
kadziesiąt ludźmi żalogowemi, po oadaremnem 
odporze i alriAiie kilku ic<lnierzy, podda<^ się 
muaiat, i wzięty był w niewolę. Toź samo 
siato się w HlasztoTEC Haroielitów na halickim 
jtrzedniicjciu, liU>reb;;o Już po w^zięciu miastu , 
z kilkndziesiąt ludzuii bronić zamyślał Porurz- 
nd( łterens, wezwany bowiem od Jenerała 
s/,wedzIuego nazwiskiem Klaus mu nd, aby 
stę podiiat na łaskę, nie cłiciał się inaczey pod- 
dać, tylko OB słowo łionoru : czeni rozgnie- 
witny Jenerał, postanowił ssturoiem dobyć 
kUsKtoru. Zalogoi widząc,'! iśby nadaremny 
był wszelki ndpór, przy tak nierównych si- 
iHcIi ac swojey strony , pnddtila się nieprzy- 
jaciebiwi; a Porucznik Ber cna opuściwszy 
£taniiwisko swoje r. kilkoro łudźmi , gdy już 
łiu przeciw pałacu Job tono wskich uchodził, 
został od Szwedów dognany, i w niewól*^' 
wzięty. 

W tey samey chwili, g:dy pierwizy i dru- 
141 łiułieo Szwedów, dostał się juz na waty, 
tr/.eci nad inne mocnieyszy, pod wodza JenC" 
rata g t e n b o k *) , udał się prosto z pagór- 



*) Moiemano ie irtym buFcu ŁnaydowBl • 
roi 3U1. llról untdłhi , ktdry prioi 
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Iw Hlfiaztoru Itermclitów po wchoisch lunien- 
njcb <li> fórtki zwmnej bocacka, którą Komen- 
dant miasta, ciyllto przez niedhalstwo, cztU 
dia łatwieyizego dawania ordj'nansów , przed 
Szwedami zamknąć nie kazaL Bez przeszkody 
weszła piechota szwedzka przez tę Ftirtke do 
CDiasta , lecz jak tylko okazała się na rynku , 
ruszyła przecfw oiey straż placowa z odwachu, 
i dawszy kiUtału-oć ognia, widząc nierówność 
flwojg, naoitatek poddała się, t zostawiła irol- 
iie do miasta wniyście. Po rozbrojenia stra- 
ży placowey, jedna cześć piechoty szwedz- 
liiey, stanęła pod bronią prsed ratuszem, gdy 
ł^-mczasem druga, obchodząc rynek i ulice, 
strzelała do ludzi , którzy ze strachu uciekać 
chcieli z miasta, tudziei do okien i drzwi po 
kamienicach. 

Po zdobyciu Lwowa od Szwedów , Jener. 
8 ten bok udał sie zare* na ratusz, gdiie 
samego tylko Prezydenta, pod ówczas Domi- 
nika Wilczka Iturmistrza, zastał. Temuroz- 
fcazdł aby natychmiast innych Radców Magi- 
atrata zawołał, a tymczasem jemu samemu 
ostre zarzuty czynił , źe miasto Lwów nare- 
kwizycyą jego, pronriantów woysku szwedz- 
kiemu nie dało , i wiedząc o bytności w nim 
KróU, strzelać do niego z dział odważyło się. 
Odpowiedział na to Prezydent, iź temu nie 
hyj winien Magistrat , lecz Komendanci *) , 
którym w takiey sprzeczności idań na obra- 

proitego 

•) Opfów Gałeehtego Wojewody Kaliik. dowodiii wh- 
ie podciął te%o ablciesia , pneiiłj Gubcrnstor ciyli 
Konendaiii Lwcrws, Hswiiiilii SnymraHan.. 



błfżeDta, dla uiepotnaki, 
totoien* chodził. 
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dach przetl oblężeniem czynionych, mięito po- 
■łuszne być musiało. Po zebraniu aię w ra- 
tuixu Badców , i przyiściu Kanclerza izwedz- 
Itiego Ptper, zaczął Stenbok w grubiańslti 
sposób przymawiać Jędrzejowi Hupiń- 
skiemu Badcy iLeharenwi, ze sie odważył 
jeździć do Króla Augusta, prosząc go o woy- 
sho posiłkowe dla miasta , i temuż bronić sie 
Szwedom doradzał. Pogxoził ma zatem ucię- 
ciem głow^y, i osadził mocną straia izbę ra- 
dziecką- i ratusz. Jalł tylko zaś przyprowa- 
dzono z rozkazu Stenboka resztę nieprzy- 
lomnych Badców i ławników, których imio- 
na pierwey spisano, dwóch Banoników Kościo- 
ła Katedi-alnego, XX. Józefo\ricz i Kuciń- 
ski, wszedłszy do izby radzieckiey , przystą- 
pili do stołu, za którym siedzieli Stenbok 
i Piper. *) X. Józefowicz uczyniwszy krótką 
przemowę do Jenerała jako zwycięzcy, prosił 
o przebaczenie winy mieszkańcom , i łaskę dla 
zwyciężonych. Stawił mu sie surowo Jenerał, 
i dług-ą sprzeczkę prowadził o niezapłacenie 
kontrybucyi natozoney w roku 1702. Wyrzu- 
cał także mieszkańcom , ze oręż podnieśli prze- 
ciwko Sz^redóm, na co gdy mu odpowiedzieli, 
n od Bzeczypospnlitey zmuszeni, to uczynilr, 
za wstawieniem sie Pipera oświadczył na- 
reszcie, iż Król szwedzki przebacza miastu te 
winę , i wyszedł z innemi Officeranii tudzież 
Piperem z izby radziecfciey , zostawiwszy 



") D drugiego ttołu te'y iiby tieiltieli Officerowie izwcdzcj, 
a ini(;dzj niemi meŁoaciaie lam Kfól w oniformie raylai- 
łkim , I htóremi po pracy oblcteniOi połilal łię wineta , 
■ odbitych piwnic mieyakich iabran^m, 
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■V niey I(mlc<iw i Kanonihów pod slraśu , aź tli 
dalizycd swoich roshazów. 

TymcKBsem woysho szwedzitie, niejtic sn-r 
bie od Króla dozwolone dwie g:odziiiy rabun- 
ku, wpadladnllamteiiic i dninów, Które miesz- 
hańcy dla ui>il|nienła ^n^altów nieprzyjacieU 
shicłł, musieli pootwierać; zamhtuęlc bowiem 
domy , lub zapieczętowane g:dzickolwiek ru- 
cbojni^ści I pocxytuj^c 2ei cudze lub depuzyLn 
sKUłcłiecl^ie, .SteuJtok natyclmiiust kontiiho- 
wal- >V cttłeiu. nueŚ£ie zaledwie znalazło się^ 
kilka domów iirywalnycli, które od lupiez- 
twa iFolnicrzy sz<VfidKbic]i Ocalały. Zabrali oni 
3>f g<na\towny spoiuJ) mieszbaiicum , wszyslKio 
t»iQm@dze, kleyuoty.,. i imie kosztowne rucho- 
mości; poo(łl>iji»n sklepy Urmiauóm , htórsy 
>awiięc. lic handlew , złożyli w oicU znaczny 
ftflpat iwschodniclł towarów, klóre pOŁftbierali 
tiaw«t i Grekiiiu, a<wMolwiek Cudzozieniuóuł , 
osobliwie zaś konie 'tuł"eclwe, sprowadzone od 
pieli na handel; iiaoHtateik i wszystkie truitki , 
jakie , liylko ^aastaćijmogli w piwiiicacli , p/łwyi 
dzicrali mie^tańcómf^ a w sanaychi 8pixavrita€ł< 
nayairtiey«re.j^ raeozy.nie zoitawili, do iitray- 
jsiunia '.życia, potrze^jney. Toź aomo czyniJi 
po wiiyslktch' oboyga pici Klasztnradi, tah 
daleoe , iż prawie nio takiego nie byhi wuueT 
■cie, czeg-ohy nie ithnęło srożace «<.: Szwedów 
Jaktoustwo. Poodłiijali wldmciołach zehryitye, 
i !thai'bce, poz^bletaU z ni<"k g^walt^sn sprz**-.. 
ty kościelne, depozyta szlacheckie ^ i co tyl-: 
ko kosztownego widzieli, to wszystko dokwu- 
tery &tenboka, w ładownych pakach zniosl- 
izy, temiż dwa wielkie pokoje napehuli. Ko- 
ściół je([iiak£^ KatedralDy , za oKobliwszem 




zrządzeniem boskim wolny został od podob* 
negfo rabiinKu. Schroniło się do njfign, t łio- 
JHŻiii Szwedów, niezmierne mnóstwo ludu, 
Bamkiiawsiy wszystkie wrota za sobą. Tam 
Szwetlzi chnąc się dostać, pocŁoH kołatać, aby 
iD\ otworzono, lila uniknicoia ich większey 
jtflpalczy wości , chcieli iiielitórzy wrota otwo- 
rzyć, lecz gdy na prędce kluczy .^naleść itie 
mogli, wyrąlłaLi je siekierami, cjtcac uciekać 
z Kościoła; lecz w samym prog'u od Szwedów 
zostali pozabijani , innym zaś tudziom prze- 
straszonym , i czekającym na modlitwie i pła- 
czu , pndubnegoz losu w Kościele, nieprzyja- 
ciel nic ałegfo iiłs^i^yrządził.; owsaem na usilna 
proźbfi dwóch wyźey wspumnionych Kanoni- 
ków, tudzieJ iioiycli Kapłanów j od wszelkie- 
go rabunku i pogwałcenia tey pryncypalney 
świątyni, wstrzymał swojo ręce di-apieine. 

Jeszcze przed wyiścicm Stenboha i 
Pipera, z izby radzieckiey , przyniówił sie 
do drugiego X. Józefowicz llimonik , pro- 
sząc o ntiłuaiefdzie nad miaslera oieszczęśli- 
wem, którego mieszkali co w, bezkarna swawo- 
la woyska, mogłaby do nęiUy ostatniey przy- 
prowadzić. Pomiarkował to Piper, i obr(V* 
ciwszy się do okna, uyrzał juz cały rynek 
napełniony konnicą azwedzkii. Wyrzekł po- 
tem kilka słów do Króla, u drugiego stołu 
siedzącego, i w odpowiedzi otrzymał rozkaz, 
ażeby woysko wyruszyło za miasto do obozu; 
ile gdy juz czas oznaczony dwóch godzin dq 
rabunku upłynął. Ustąpili Szwedzi z rynku i 
miasta, zostawiwszy około lUUO ludzi na stra-^ 
zy przed ratuszem , dokąd wszystkie chorąg- 
wie cechowe i załogi mieyskiey , jako zdoby- 
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te, do izby radiiechiey znieśli; całn zaś gór- 
na izbę ratusza napełnili mieizluińcaini , któ~ 
rych na baiztach i watach jaho winźniów 
•chwytali. Wsadzony także byt od nich do 
aresztu. Komendant i Gubernator miasta, Wo- 
jewoda Gałecki, tudzież Reg'inientaPz Ka- 
miński. — Tegoż dnia, g-dy miasto wzięte 
zostało, obwołać haznł StenhoK na 4 ro- 
5:ach rynku , ażeby każdy donosił mu pod u- 
trala życia, gdzieby się ukryte zrłaydowały 
szlacliechie luli inne depnzyta. Także kto ma 
jakowa ży^vność, pod ciężkim ukaraniem, po- 
dał mu ja na rejestrze spisaną. Jednakże po- 
mimo tak surowych roikazów, taili mieszkań- 
cy jak tylko mogli Mfspomnione depozytit, 
póki nareszcie Stenbok nie byt zmuszony 
Komisarzów narewizyn całego miasta wypra- 
wić, i wszelkie depozyta przez nich od miesz- 
Itaóców odebrać , żywność zaś na rejestrze 
tpisaną , rozkazał na użytek w^oyslu swego o- 
bróctć. 

wieczorem gdy słońce ibliżrfo się kn za- 
chodowi , przybył do izby radzJechiey Posła- 
niec od Sfenboka, z tern doniesieniem, 
aby mieszkańcy Lwowa okupując swe życie, 
400,000 talarów bitych bez odwłoki, pod za- 
grożeniem ognia i miecze , szwedzkiemu woy- 
»ku złożyli. Zmieszali się wszyscy na tak nie- 
spodzianą nowinę, t przez różne osoby upra- 
szali Stenboka, aby ze względu na szciu- 
płość miasta i ciężkie złupienie jego przez 
woysko, od złożenia tak wielltiey summy, 
mieszkańców raczył uwolnić. Skłonił się prze- 
cie Sten bok na usilne ich proźby, iogo- 
daiiiie iszey tt nocy wyprawił znowu Posłań- 
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ca z donietieDiem , Ke na 300,000 talarów bi- 
tych przestaje, Która summa mieli miesEłiań- 
cy rozłoźyt? między siebie , i chociażby sre- 
brami hościehiemi, według; wartości pieniei- 
ney otaxownnemi, we 24 g;odziiiach, pod tai 
samą karą miecza i ogania, wypłacić. •) Przy- 
kra była i ta powtórna deklaracya Sten bu- 
ka dla mieszkańców, którzy nadaremnie o mi- 
łosierdzie jego nad sobą prosili; ślepe albo- 
wiem łakomst^ro Szweda , na wszelkie spra- 
wiedliwe przyczyny, żadnego wzg^lędu nie 
miało. Rozumiał ón, iz dosyć łaski świadczy 
mieszkańcom, gdy prawem woyny zdobytych, 
zostawia przy życiu i bezpieczeństwu, a przy- 
tem nie wielkiey kontrybucyi po nich wyma- 
ga, dozwalając, izby ostatek, i owszeiit 
wszystko zatrzymali przy sobie. Trudno by- 
ło sprzeczać się z poleźnym nieprzyjacielem; 
przeto aby sie nie zdaMułn, ze miasto przez 
opóźnienie sie w tey sprawie, ściągnęło na • 
siebie wyźey wspomnione ukaranie ogniem i 
mieczem: przez całą noc zatrudniano się w iz- 
bie radzieckiey, nad środkami wypłacenia 
Szwedom tak znaczney kontrybucyi ; w krot- 
ce atoli przyszło do żwawych sporów pomię- 
dzy mieszkańcami, gdy nie według propor- 
cyi każdego w szczególności majątku, lecz po- 
dług rozsądku i zdania Radców, chciano roz- 
kładać pojedynczą ilość pienięiną , z którey 
składać się miała ogólna summa nałozoney 
miastu kontrybucyi. Nalegał Komissarz woy- 

*) Oprócz idy hoatrybueyi , nahaiał jeszcze Slenbok wy- 
płacić sobie od iniasia 1500 czerw. zlot. tr nagrodę, że 
uprosił u KrćU swego (krowBiiie mieazhadcotn im lyiie- 
cy talarów. 
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aha «zwedEhieg'o 8 b ł d a n , 'aby j»fc naj-prp- 
<lxey rozkład jey na mieszltańców był tlokoiw 
czony , i jeszcze Kilka godzin czasu na tn pn- 

xwoUł. Boja/ń siirowey e^ekucyi , która 
tiT.v,-eAzi grozili , rzecz IP przy»picszj'ła na- 
reszcie, chnciaź nie ukończona zupełnie; bra- 
Itnwain allfowiem jeszcze 5u,000 talarów, acz- 
kolwiek na samych żydów lwowskich , ( któ- 
rzy się w krytycznym owj'm stanie odrywali 
od mlaila , i osobne układy ze Szwedami czy- 
nili) wloiona była kwnta 120,000 talarów. 

Komissarz szwedzki zadnwolni>my itędąc 
z ukończenia ]H)zkładu na mieszkańców kontry- 
hncyi , w^ziąwszy z ratusza kilłui znaczniey- 
Kzych osób, udał się z niemi do Stenbo- 
ka, pokazując mu tenże rozłJad wyrachowa- 
ny na piśmie. Prosił go Pi-ezydent miasta 
Dominik Wilczek, ażeby z tak ogromney 
tuDimy jeszcze cokolM-iek odstąpił, iczasdluz- 
«zy do złożenia niiey M'yzuaczył : nic jeduak- 
źe u hardego i łakomego Szweda nie mógł n- 
j»ro»ić- Owszem kazał go z innemi znowu na 
ratusz zaprowadzić, i tamże tak długo wszyst- 
ł^ich pod straźa trzymać, pókiby sie nie pod- 
jiisałi , i jeden aa drugiego nie zaręczył: iz 
Imnlrybucyę nałożoną , w 6 dniach cale mia- 
ulo wypłaci. Sam Komissarz udał się do izby 
i'adzieckiey , i zasiadjszy krzesło Prezydenta, 
łtazał Pisarzowi mieyskiemc napisać Deklara- 
cya , mncą którey miełi sie zobowiązać wszy- 
scy przytomni tamże, do zapłacenia hontrybu- 
cyi w oznaczonym terminie. Tę dekłaracyą 
jak tylko pisarz mieyski przeczytał, Knmissarz 
szwedzki pogróżkami i strachem wymusił jey 
podpisanie, iiaypierwey od Duchowieństwa, po- 
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tern od Radców i Prezydent*^ imieiiiem cide* 
ffo miasta, a nareszcie eit Starszyzny SydonK^ 
shiey , która sam Komissain do izby ratlziec* 
liiey pod straza przyprowadził, i mimo wzbra-* 
luania sie teyze , do podpisu §fwałtem pi*awie 
przymusił* Tym sposobem^ gdy się zadaniom 
Htenboka stało zadosyć, rozkazał zatrzyn^- 
ne w sekwestrze iią ratuszu duchowne i świec- 
kie Qsoby, wypuścić do swoich domów. 

Dnia 8. Września przybył do ŁwoM^a je* 
den pułk piechoty szwedżkiey z 24 działami^ 
i natychmiast zaciągnął na wartę przed ratu- 
szem , która az dotąd sama tyiko jazda odby- 
wać musiała; gdy tymczasem większą część 
oney, rozłożoną po kamienicach, Kiasztorach 
i domach, przez trzy dni mieszkańcy % nie- 
zmiernym uciskiem swoim podeymować i zy- 
,wić musieli , z^^y^łaszcza , gdy na jeden dóm 
po 10 częstokroć żołnierzy narzucano. Tegoi 
dnia w nocy oddział woyslia polskiego z kor» 
pusu Rei:'erendarzQ Kor. Rzewuskiego, zdo- 
wodcą swoim Baworowskim posiłkowany 
od Kozaków, uderzył we 200 k.ni na oł>ós 
szwedzki pod Lwowem, w którym 20 Szwe- 
dów trupem położył. Dowiedziawszy się o 
tein Ri*ó I szwedzki, dał rozkaz, aby znaczniei 
rześć woyska natychmiast do bbozu ze Lwo- 
wa wyciągnęła. Jakoż nazajutrz w kilka go- 
dzin ustąpił nieprzyjaciel, i sam tylko Jener. 
Stenbok z Komissarzem Sołdanein ikil- 
komaset ludźmi w mieście pozostał. Nie da- 
remna była obawa mieszkańców, ażeby Szwe- 
dzi przed ustąpieniem swoim , nie podpalili 
miasta : w nocy l>owiem około godziny 3ciey 
zajął się ogień przypadkowy w stayni pewnego 
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domu , i tałi dalece ueny^ lię począł , i2 
w krótkim ctaiie watysthie domy na ulicy 
Zarwańskiey i Zydowskiey , eraeni^ niieyski , 
i skład zboża, w niwecz obrócił. Zgorzały 
nawet baszty, domutn zajętym od og^a przy- 
ległe , a znaydujące fię w nich jeszcze dzia- 
ła nabite, i strzelba, ogromny łnskot sprawi- 
ły. Szczęściem atoli , uprowadzony zawczasu 
z arsenału mag'azyn procliu, ocalił większa 
część miasta od nieochybney zguby. W tak 
okropnem zdarzeniu sam nawet S t e n b o k 
sdjety litością nad nędzą mieszkańców, zaka- 
ła! woysku swemu rabunków podczas tego 
pożaru, owszem zachęcał je do pomagania 
w gaszeniu. Pozorna ta litość bardego Szwe- 
-da, wkrótce zamieniła się w podły sposób 
myślenia , gdy z zapałczy wością wyrzucać po- 
czął mieszkańcom, źe umyślnie domy zydow- 
■kie rozkazali podpalić, chcąc przez to źydgw- 
sŁwu dać okazyą , aby się zmnieyizenia neło- 
zoney na miasto kontrybucyi dopominało. 

Ponieważ przeciąg czasu oznaczonego do 
złożenia Szwedom summy okupney był krót- 
ki, zaczęli mieszkańcy uwolnieni z pod straży 
na ratuszu , znosić tamże pieniądze , a w nie- 
dostatku onych złote i srebrne sprzęty ko- 
ścielne. Pfadcbodził dzień 15. Września, ter- 
min do wypłacenia ostatni; lecz Stenboh 
clicąc miastu swoją łaskę wyśw^iadczyć , dłuż- 
szego na to czasu pozwolił. Sam nawet przy- 
szedł na ratusz , i złożone w skarbcu tamecz- 
nym srebra kościelne oglądał; nie dał się 
jednak na proźby mieszkańców skłonić, aby 
_ im resztę kontrybucyi darował. Naybardziey 
jego popędliwości doznali na sobie Zy- 
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i3^i *^/ któiHty 'i^yitotiWiajać się ni^zmiern^ 
ązlioda przez ogień poniesiona , włoźoney na 
siebie summy okupney płacić nie tnogli; roz- 
kazał bowiem przed jSynagfogfa ich szubienice 
wystawić', i do teyze kilku ze Starszych ży- 
dowskich za ręce poprzybijać ; czem przestra- 
szeni driidzy, znosili nie tylko jak naywiecey 
pieniędzy, ale nawet sprzęty złote i srebrne. 
•*— Teg-oz dnia kazał Król szwedzki piechocie 
swojey dzwony z Kościołów pozdeymować, 
działa Wszystkie ze zbrojowni tak mieyskiiey 
jak tez koronney, napi^zedmieście halickie wy*- 
prowadzić ; 4 one , nie mogac dla braku za- 
przęgów z sobą uwozićj nabiwszy prochem , a 
otwory ich kamieniem lub drzewem pozaty- 
kawszy , w ziemi zakopane , lontami zapalo- 
nemi rozrywać* Gdy zaś w» przeciągu jedne- 
go dnia wszystkich dział miastu zabranych **) 
porozrywać nie mogli, tedy i w nastepujacytti 
dniu 14. Wrześn. nad zniszczeniem w ten dzi- 
ki sposób, całey artylleryi mieyskiey, ciągle 
się zatrudniali , udając przed mieszkańcami , 
jakoby na po'«vitanie nowo obranego Króla 
polskiego***) który tegoż dnia w6i>sżaku 6000 
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*) Chciwy pieniędzy Steiibol«> wystraszył był «arar pd 
wzięciu miasta na iydach, że oprócz hootrył^ucyi na nich 
w;łożondy, jeszcze samemu z osobna 20,000 talar* bit» 
dać obiecali^ ^ 

*♦) Liczba icli nie jest t pewnością ii^iadoitoa , Woltct * 
w źyciii Karola XIL Króla szwedzkiego pisze, iż ien* 
że 116 sztuk dział spiżowych, rozkazał prochem Rozer- 
wać, a 24 tylko, na prośba Króla polskie- w tałosci po- 
zostafo* 

♦*♦) Był to Stanisław f.ieśżćzynski Wojewoda Poznański, 
(ui^odzony we Lwowie dn. 20. Pażdzier. l677 z Ra.fała 
Leszczyńskiego Podkanclerza Koron, i Amiy Ja* 
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woy«ka horonnego z Warszawy do Łwov-a 
incognito zjechał, to działobicie czynili. 
Leszczyński stanął był na przedmieściu, 
w ogrodzie Królewicza Alesandra*) to- 
warzyszącego mu w tey podróży; mieszkań- 
cy jednak o przybycia jego nie wiedzieli, i 
dopiero nazajutrz uwiadomieni od Szwedów, 
chcieli się udać do niego z powitaniem, nie 
mając atoli od Stenboka dozwolenia na 
piśmie , na posłuchanie u tegoż od straży 
szwedzkiey nie mogli być puszczeni; suppli- 
hę jednak do niego przez umówioną osobę 
potajemnie przesłali. 

wieczorem dn. .ó-Wrzei. przybyłLesz- 
czyński z Kr'lem szwedzkim i Królewiczem 
Alexandrem do miasta na niski zamek , a na- 
zajutrz na danem posłuchaniu publiczuem Ma- 
g^istratowi, Obywatelom i Duchowieństwu, 
( zostającym dotychczas pod strażą szwedzką 
w ratuszu, dla niewypluceiiiacalkowitćy kon- 
trybucyi,) powitany był krótką przemową 
od X. Józefowicza; na którą w odpowie- 
dzi swey przyrzekł, wsławić się za mieszkań- 
cami do Króla szwedzkiego , aby umnieyszył 
cokolwiek tak cięzkiey konlrybucyi, i powTÓ- 
cii miastu resztę artylleryi zabraney **) , 
jakoteż dzwony wzięte z Kościołów. Następu- 



błonowshićy Kaszle]. Kra E.owsli.) którego Karol Xir. 
Król sKwediki oioCii oieia n.i Leonie jiotikiaj osadiił, 
chc^c prawnie obranego Augusta II. EIckLora Saskiego 
z ch^i pomszczenia się r.a wkrocieoie z -norsktem da 
Fininndjl, zupełnie Korony po[shie'y pozbawić. 
*) Mlod&zegi) syna Króla Jana III. Sabie«Iiicgo, 
*•) Do dnia EO. Wriei. nie przestali jeiiwe Szwedit działa 
labrdijc te ibrcyowni niieyłhi^y , prochem rozrywać. 



jareg'o dnia beputowatii z Magistratu mieli 
posłuchanie u Królewicza Alexandra, htó- j 

rego za radą saineg'o Leszczyńskiego, u- ^ 

praszali o wzięcie reszty artylleryi koronney i 

jpod sw^a opieha, i przewiezienie oiiey na hrót- 
M czas ze Lwowa Aa dziedzicznego miasta 
STffojego Żółkwi. Królewicz jednaŁ, nie , 

chcąc dobra swoje wystawiać przez to na lu- 
pieztwn Moskałów i Kozaków, jako nieprzyja- 
ciół nowego Króla Leszczyńskiego, wymówił 
sie od zadosyć uczynienia tey proźbie. Gdy 
powrócili na ratusz , przybył tamźc Jenerał ■ 

StenboŁ w nocy, i zapowiedział o nastą- 
pić mającey nazajutrz, to jest dn. 18. Wrześn. 
Komissyi ze strony Króla szwedzkiego i Lesz- 
czyńskiego , w sprawie niewyplaconey az do- , 
tąd kontrybucyi, na która podpisali się by- 
li znacznieysi obywatele miasta. Ze strony 
pierwszego wyznaczony byl Komissarzem Jen. 
Kosenstern, a ze strony drugiego, Ponin- 
ski jego Marszalek i Podkoniuszy koronny. » 
oba zaczęli posiedzenie swoje o godz. 8 z ra- 
na w izbie radzicckiey, i zadawali różne py- 
tania w^zględem niewyplacenia Szwedom sum- 
my 300,000 talarów bitych , do którego sie 
byli mieszkańcy jeszcze dnia 7- "Wreeśnia na 
piśmie oświadczyli. Odpowiedział imieniem 
wszystkich X. Jó zef o wi cz, ze kontrybucyi 
tak wielkiey, miasto choćby chciało, wypla- , 
cić nie może , gdy oprócz tego wszystkiego ' 
co juz na nią wydało, gwałtowny nadto ra- j 
bunek po Kościołach i kamienicach od szwedz- ' 
kiego woyska poniosło. Ułożono więc pro" 
tokól tych odpowiedzi, i takowy w języku ^ 
nieiuieckim jeden dla Króla szwedzkiego , a 1 
17» j 
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' dragi w polNkiui dla Leszczyiiabiego BpUauo, 
i Kniuissarzom oddano , którzy rozstrzygnie- 
nie w tóy sprawie Królowi szwedzkiemu zo- 
stawili- 

Po ukończeniu Komisayi, znosili jeszcze 
niieizkańcy picitiadze na ratusz, gdy lymcza- 
"lem drudiy , żadną miarą nie mogąc wypła- 
cić wloźoney na siebie summy, tamże pod a- 
reazlem siedzieli. Podług- uczynionych ra- 
ciiunków okazało się, ze wszystkie Kościoły 
i Cerkwie lwowskie, tak w pieniądzach, jako 
i w^ sprzr-tacli zlolych i srebrnych wypłaciły 
juz były 35,382 talarów, i 2 tynfy; miały 
xaś wypłacić, podług rozkładu ogólnćy sum- 
my trzeclikroć sto tysięcy talarów przypad- 
łego na siebie 83,130 *) ; któi-ych, źe wypła- 
cić wcale juz nie mogły , przeto znowu gro- 
zili Szwedzi ich rabunkiem i ogniem, osobom 
caś wszelkim , nawet prywatnym , kaydanami 
i mieczem. Wzmagał się zatem płacz I na- 
rzeknnic mieszkańców, z których wielu oboy- 
gti pici, przebrani po chłopsku lub iebracku, 
uciekali z miasta gdzie mogli. I>nia 19- Wrze- 
śnia Komisiarz woyskowy Solda n, z będą- 
rych pod * strażą na • ratuszu mieszkańców , 
dwóch Kadców, i 4 innych osób, o klórycli 
mu dniiicsinno, iź byli majętni, zaprow^adzić 
hozał do swey kwatery, pozostałym zaś gro- 
ził wsadzeniem do więzienia. Ten samowład- 
ny postępek Komissarza sprawił, źe miesz- 



•) Pamieluih Iwnwslii z t. 181B, Nr. II. -poclaje wyjęifl lohi 
tów klaSEiotii XX. Dominiiianów, summę houirjbiicy. 
włoionćy na Duchowieństwa Iwowthie S5,B80 talarów, 
X którćy lylko 3V24t ml' 2 tynfr i 1 iioitlak. pewne 
Kościotf j łilasztorT Siwedóm oiltlilj-. 
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Itańcy zalrzymani w ratuszu, wyprawili za- 
raz Deputocyą do L eazczy ńshie go, pro- 
sząc powtórnie o jego opieltę i pomoc; jed- 
nakże Depiitacya ta udawszy się na zamek, nie 
była przypuszczona na. posłuchanie , dla oLra- 
«Iy sekreŁuey, Łtóra miał wtenczas Leszczyń- 
ski z Królem szwedzkim, Stenbokiem i Króle- 
wiczem AleKandreift. Opfiwiedziala więc przy- 
czynę swojcg^o przyiścia Marszałkowi Poniń- 
skieniu, i wróciła się znowu na ratusz; do- 
kąd wkrótce potem odprowadzić rozkazał Sól- 
dan , wyzey wspomnione osoby , wzięte do 
swojey kwatery. Następującego dnia z rana, 
udał się z nim do izby radzieckiey JCn. Ro- 
senstern, i wziąwszy X. Józefowicza , i kil- 
ka innych osób z ducliowieńslwa zakonnego 
na mieysce osohne, odgrażał im wzięciem 
w niewolę woyskową , i wywiezieniem do 
Sztokholmu, ze w^loźoney na siebie, i pod- 
pisaney kontrybucyi nie wypłacili. Odpowie- 
dział na to X. Józefowicz, ze sam Itos'ciól 
katedrahiy łaciński, w pieniądzach i sprzętach 
złotych i srebrnych, więcey iiiz 9000 tah bit. 
wypłacił, talj, iz oprócz 4 kielichów, tyleż ma- 
łych lichtarzy śrebrnycli, i krzyża jednego 
nic już więcćy w nim nie zostało. Podobnież 
j Klasztory srebro wszystko z lUiścinłów swo- 
icli wydały, w pieniądzach zaś gotowycli no 
64,802 tal. bit. zloźyiy. Wreszcie przydał, ze 
Huchowieńst^vo gotowe było raczey do Szwe- 
cyi w niewolę jechać, a niżeli resztę kontry- 
bucyi, wcale do skutku niepodobney, w^ypla- 
cić. Poparł mówiącego X. Zielezmcki Jezu- 
ita , i inni Zakonnicy, wielu przyczynami wy-' 
wodząc niepodobieństwo zapłacenia reszty wło^ 
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ioney na Kościoły honirybucyi, które wszyst- 
ko prawie oddawszy, nic soLie nie zoslaM'ily. 
Widząc Kosensteni że nadaremne by- 
ły wszelkie pogroŁki, oświadczył przytomnym, 
ze Król szwedzki na prożbę Leszczyńskiego , 
przyimuje to co dali , od reszty zaś łaskawie 
ich uwalnia. Podziękowali wszyscy za tę ła- 
skę, ale wnet druga wyniknęła trudność, gdy 
ciż Komissarzc dla siebie i Stenboka, doma- 
gali się pewnego honorarium od Ducliowień- 
stwa , w nagrodę prac podjętycli , i prośby , 
którg (jak udawali) wnosili za nim do swego 
Hrula. Proponował X. Józefowicz znayduja- 
cym sie w izbie radzieckiey Duchownym, aby 
z wdzięczności za darowanie reszty kontrybu- 
cyi, złożyli dla Komissarzów slolalaJ"ów; jed- 
nakże owi nie będąc zadowolntcni tak małą 
kwotą, chcieli koniecznie wymusić na nieb 
3000 talarów. Przedstawił im X. Józefowicz 
niepodobieństwo wypłacenia tak znaczney sum- 
my dla zubożenia wszystkich Kościołów i Klasz- 
torów, i oświadczył, ze cokolwiek od tychże 
^ ^v dobrowolney ofierze danem będzie , to 
wszystko nazajutrz przed południem, do rak 
Knmissarza Sołdana złoży. To oświadczenie 
jego prayięliltoraissarze, i tegoż dnia w^szyat- 
kim Duchownym, (po dwutygodniowym za- 
trzymaniu) z pod straży na ratuszu do domów 
swoich powrócić dozipolili. Nazajutrz, to jest 
dnia 20. Wrześn. ciż Komissarzc sawedzcy u- 
wiadomili także mieszkańców, iż na proźbę 
Leszczyńskiego, Król ich przestał juz na 
S0,OOU talarach bitych, w hontrybucyi odca-r 
mego miasta złożonych. Ucieszeni byli 
W prawdzie tą laska nieprzyjaciela mieszkań:: 
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cy, leci t drog-iey strony mocno żałowali 
zniszczenia artylleryi ku obronie miasta po- 
trzebney ; gdy Szweitzi aź dotąd nie prstesta- 
■wali , działa raieyskie procliem rozrywać, li- 
siinp atoli prożby niieszfiańców tyle sprawi- 
ły, iz reszle pozostałych dział, cliocia£ pod- 
ieyszego łtalibru , ołtoło sztult 50 , łttóre juz 
ze zbrojowni *ywieźłi byłi Szwedzi na roz- 
rywanie procliem , w całości powrócono ; wy- 
jąwszy tylłto strzelbę dofęczną , pałasze, i in- 
na broń starodawną, częścią na woynach zdo- 
byta, częścią za pieniądze kupioną, i od wic- 
ia lat nakszŁałt rzadKicłi osobliwości, wiernie 
docłiowyw^aną, zittórey obie zbrojownie Iwow- 
sliie złupili Szwedzi. Nadto , nie bedac jesz- 
cze zadowolnieni z 50,000 tal. Bnntrybucyi , 
na«tepujacej5'o dnia (21.Wrześn. ) domagali 
sie jeszcze 20,000 i wezwawszy znowu wszyst- 
liicłi obywalelów na ratusz , tamłe icli pod 
strażą zatrzymali, póKiby zupełnie summy 
70,000 tal. bit. nie wypłacili. *) Dla uzupeł- 
nienia wiec tey summy, hiedy pieniędzy o- 
bywatelóna nie stało, musieli różne towaty 
znosić, i one Szwedom wydać, w t tory cli , 
ponieważ bardzo nisko od Szwedów cenione 
byty , więcey nad 70,000 tal. bit. wybrali. 
Prócz teg-o na krótki czas przed wyiściem swo- 



^) podług 11 chopism II wjiiy wspomoioDPgo K. Józefotłi 
cza, okazuje aię, ie podczns lego najtizdu Szwedów dii 
Lwowa , wybrali cii HODtrybucf i : 

z HoŚRiołów.i C^rhwi 33,382 lal. bit. 
od pbywatelów . . 70,000 — — 
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im ze Lwowa łnpill Szwedzi HlRsrlory, 
łiierajac gtlzre tylUo ifmgli zbnźe , ubiory hn- 
śclelne, ibiblioteKi; *) lak dalece iź X. Juzc- 
fowicz zapobicR-ając zupełnemu onych znisz- 
tv.eniu, poitiirać się musiał u SteiiLoha t) 
wydanie ordyiiansu na piśmie, Którego udpi- 
sy poprzybijanie u drzwi Kościołów, zatrzyma- 
ły w dalszem hipieztwie szwedzkicłi itiłnie- 
rzy. Prywatnym taliźe obywatelom i kupcom 
Jwowskim, zabrali suKiia osobliwie graiiaio- 
wegfo,, przeszło 16,800 łokci. 

Nie dosyć było Szwedom na tok wielu 
?.uboracIi i szkodacb obywatelom zrządzoiiycb, 
1 iliimut^ali się jeszcze wypłacenia iio«'o obrane- 
mu Królowi polskiemu (Slan. Leszczyń- 
skiemu) 5000 talarów, przyjęcia Konfedera- 
cyi Warszawskiey , i złożenia mu przysięgi 
w^ierności. Co do pierwszeg^o musiało miasto 
wyliczyć około trzech tysjecy talarów, pie- 
niędzmi i towarami róznemi; na dwa zaś o- 
statnie punkta, żadnym sposobem zezwolić nie 
chciało , z przyczyny , źe juz pierwey Królp- 
wPAu g^usto wi wierność swa zuprzysięg^fo , 
i leyźc przysięgi odtąd łamać nie mogło, bez 
obawiania się zemsty od Itzeczypospoliley 
przy nim ihonlederowaney , i sprzymierzeń- 
ców jeg;o Moskali i Kozaków, którym bronić 
*ię nadal me byłnw stanie, utraciwszy w ni- 
iiieyszem oblężeniu, większa cześć artylleryl 
i ręczney broni. Zważył to dobrze i sam 
Leszczyński, i po kilku prywatnych kou- 
ferencyach z obywatelami iwoyskiem szwedz- 
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•) TcDie R^hopisiii podaje Szkody wldałanc liościolón 
Iwowsliim i lilanlarńm w crB»i« robunku od Siwedów 
na 64,802 Lnlarów i 4 lyiifj. 
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IiiiKi odstąpił od tych przełożeń , zadowolnio- 
ny I>ędac złożona sobie summa powyższa, 
. wielce na drogę potrzebna. Dnia 23. Wrześ- 
nia 1704 wyszła ze Lwowa piechota szwedz- 
ba z taborami i zdobyczą zagamiong po Kościo- 
łach i zbrojowniach mieyshich; a nazajutrz 
wyjecliał Stenbok w orszfdiu 600 piechoty, od- 
dawszy klucze od bram i arsenałów Wilcz- 
kowi Prezydentowi miasta ; któreg-o jako za- 
kładnika ohciał z sobą ifprowadzić , lecz ten 
za Ajrypłaceniem mu 50 czerw. złot. wyprosił 
sie z tey drogi. Wzięli jednakie Szwedzi 
w niewole Gubernatora miasta Gałeckiej o 
Wojewodę , i Berensa Pułkownika załogi 
Iwowskiey; Jenerała zas Kamińsk i ego, 
Undopfa, i Pyrrhę, pod warunkami pew- 
nemi na słowo honoru puścili. Zabrali także 
i 6 Grełió w , chociaż cudzoziemców , za niedo- 
płacenie reszty kontrybucyi 30,000 tal. na 
nich włozoney. O tymże czasie wyiechał i 
Leszczyński z dworem swoim w poczcie 
kilkuset Szwedów, którzy straż odbywając 
przy nim na zamku niskim, w appartamen- 
tach zamkowych, wiele spustoszenia zrobili; 
nawet w Kancelaryi grodowey konie stawiali, 
pod które znaydtijące sie tamie papiery , za- 
miast słomy kładii; 

Po wjriściu Szwedów ze Lwowa, i nie by- 
ło jeszcze zupełnie to miasto uwolnione od 
bojazni i trwogi. Wyziewy prochu strzelni- 
czego , które dały się poczuć między murami 
bramy krakowskiey, sprawiły podeyrzenie na 
Szwedów , jakoby oni tez mury w powietrze 
wysadzić zamyślali. Sam także Komendant 
miasta , wzięty w niewolę , w drodze juz be- 
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tięc ze Szwedami , wyprawił umyślnie gofica, 
An hwtrwa, z doniesieniem, aby co prędzey 
zahtipanycli protlińw miedzy murami bramy 
hrukuwslfiey, i pod zbrojownią młeyską szu- 
liono. Wzięło się tedy co żywo z rydlami i 
motykami dn kopania ziemi , wytaczano także 
złużune od imania w bramie Krakowskiey becz- 
ki prochowe, z których Szwedzi chociaż nie- 
inato wzięli , ostatek jednak zostawili. Kilka 
g'udzin strawiono na tćm kopaniu, żadne ato- 
li prochy lub miny nie znalazły się, oprócz 
' ziemi kopaliby przez nieprzyjaciela w niektó- 
rych mieyscach; zkąd domyślano sie, że 
Szweilzt szkodę jakowąś miastu wyrządzić u- 
liiowali. — Spalone lub zrabowane od nich 
ilomy przedmioyskie, og-lądane były z pła- 
czem od obywatelów miasta, również jak i 
działa popsute i potrzaskane, które żydzi zpo- 
ttliższych wiosek i karczem w nocy sztuka- 
mi rnzkradali. Dla zapobieżenia temn , kazał 
Magistrat stróżów postawić , i publicznie ob- 
iirałflć, aby się nikt nie ważył zabierać albo 
ku|>ować dział potrzaskanych od Szwedów ; 
Kakupioue zaś lub w inny sposób nabyte, a- 
Icby każdy pod ukaraniem prawami obostrzo- 
nein, na ratuszu oddawał. Lecz ponieważ 
między dzialnmi temi, znaydowały się takie 
koronne, przeto dn, 26- Wrześ. wyprawił Ma- 
j^islrat }5:ońca do Xcia Luborairskiego 
Wojewody Krak. jako Jenerała artyleryi ho- 
roniiey, z oziiaymieniem o odeyściu Szwedów, 
i szkodach przez nicli zdziałanych nie tylko 
niiafitu , ale też i warowniom jeg-o; a przy- 
lem upraszając ^o , aby zwozić rozkazał dzia- 
ła pu[)sute od nieprzyjaciół leżące w polu, ile 



s67 

g^dy miasto di» tahiey klęski przywiedzione, 
tóm się la razą trudnić nie mogio. Drujjieg-o 
tahźe gońca wyprawił do ' Sie aiawskiego 
Wojew. Belzh. Hetmana P. K. owoczesnego Sta- 
rosty Lwowa, z podobnem doniesieniem, i 
prośba o zabezpieczenie miasta od Kozahów, i 
innych woysh najezdniczych. Niespuszczając j 
ste jednak na późne teg'oź Hetmana oświad- ' 
czenie , po odbytey nai-adzie wzg^lędem tym- i 
czasowych środhów bezpieczeństwa, uchwa- \ 
!ono zaciag^nąć poczet piechoty, złożony ze J 
stu ludzi; fctórym przeznaczony został na pła- j 
ce czwarty grosz podatku szelezneffo. Szczu- ' 
pla ta załoga miasta, w niedostatku broni, | 
itórą Szwedzi zabrali, opatrzona była w rusz- >] 
nice, htóre mieszkańcy, przy wzięciu miasta I 
od Szwedów, schroniwszy się yr Kościele Ka- j 
tedralnym , w tymże za ołtai'ze i ławki ukry- 
li; a które X. Józefowicz Kanonik, obawia- j 
jac się jakoweg;o g-waltu nieprzyjaciela na Ko- ,„ 
ściół, w nocy powrzucać kazał do lochów, ś 
gdzie w^oda była, Tey broni znalazło się o- I 
kolo sztuk 60 , i po zniesieniu jey na ratusz , 1 
rozdano między żołnierzy, składających załog-ę Ą 
mieyską. Dnia 28. Września 1704 złożyło . I 
miasto przy uroczystem nabożeństwie w Ko- J 
ściele Katedralnym publiczne modły dziękczyń- , 
ne Bogu , za uwolnienie siebie od nieprzyja- | 
cielskiey potęgi; w dwa dlii zaś potem spra- 
wił Magistrat w tymże Kościele exekwie zet i 
pobitych na w^alach , w mieście i na przed- , 
mieściach, mieszkańców, żołnierzy i innych ' 
ludzi , podczas oblężenia tego od Szwedó' 
Łlóre w rocznikach Lwowa na potomne czasy 
zawsze pamiętnem będzie. 
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ku Łwowi, LeszczjrńiKi musiał powtór-i 
nie z teg'o miasta ustąpić, i ze sprzymierzeu' 
cami rwemi do Wielkiey Polski pociągnąć. 

W roku 1718 i następującym, wszczęty 
w bliskości łfarpatów i Multan pomor, który 
Podole i Województwo Hrakowskie niszczył, 
tak srodze grassow^ał we Lw^owie , źe zgro- 
madzony w mieście tem Synod Greko - Uni- 
tów, dalsze obrady i posiedzenia swoje w Za- 
mościu odbywać musiał. 

Za panowania Augusta II. po dwakroć 
(r. 1722 i 1728) odprawiało się we Lwow^ie 
Koło jeneralne , czyli Ziasd powszechny w^oy- 
ska Ezeczypospołitey , w przytomności obu 
Hetmanów koronnycli, przy licznym konkur- 
sie dowódców i kompanii T^oyskowych , tu- 
dzież woysk cudzoziemskiego zaciągu- NaZiaz- 
dach tych , dawne punkta do instrukcyi na 
Seym zostały potwierdzone, i Posłowie od 
woyska tak koronnego , jak teź cudzoziemskie- 
go, z tąz instrukcya byli wyznaczeni. 

Pamiętny był także miastu Lwów i rok 
1724, w którym dn. 30. Lipca odprawiło się 
na zamku niskim pompatyczne wesele Sta- 
nisława Denliofa Wojewody Połochiego , 
Hetmana Polnego litewsk. z Zofią Sieniaw- 
ską *) Kasztelanka Krakowską, córką Ada- 
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*) Zofia Sieniawłha po ia\itTc\ Denhofa roha 17QS 
TT Gdaiisłiu zmarłego, r.aśliibiona b^la Augustowi 
Siaż.ęciu Czatorjihtemu Wojewodzie i Jeuerfllowi 
Ziem Etushich, a owocem lego małżeństwa byt zmarły 
w T. lB23maż wiehapomn^ysiawy Adam Siąie Czur- 
toryshl, Polny Marszalek cesarsbo-ausliyjachi, p9< 
mnożycie) Dauh i uciODycli niepoiónnany. 



ma SieniawłKiego Hetmana W. K. Prze- 
pych i okazaluśc^ z jakim ten akt był wypra- 
wiony, zaslanowiały ntieszkańców, i świadczy- 
ły o wzniag'ającym się zbytku na dworach 
Panów polskich. Uwie hramy tryumfalne 50 
łokci wysokie, rzęsisto oświecone, poczet woy- 
sha konnego i pieszegfo z muzyką janczarską, 
niezliczone mnóstwo dostoynycU gości, Iiag;a- 
to przybrany orszak ludzi pokojowych i dwor- 
skich, wybornem jadłem i trunhiera pozasta- 
wiane stoły , odgłos instrumentów muzycz- 
nych , sztuczne w powietrze puszczane ognie, 
strzelania radosne z dział i ręczney broni, do- 
dawały temu aktowi naywspanialszego blasku; 
nawet dla wiekszey uciechy i zabawy pospo- 
litego ludu , z okien zamkowych luno 4iita 
rynwami na ulice obficie węgierskie wino. 

W nie bardzo długim przeciągu czasu po 
tyra. wypadku radosnym , miasto Lwów pa- 
trzało na smutną scenę, gdy w r. 1726 zwło- 
ki jednego z w^alecznych wodzów polskich, i 
dzielnego obrońcy Oyczyzny , Adama Sie- 
niawskiego Hetmana W. W. który dnia 20. 
Marca na zamku niskim dług śmiertelności 
wypłacił, przenoszone były do Brzezan, ku 
spoczywaniu w tamecznym grobie rodzinnym. 
Ten akt żałobny odprawiał się w obecności 
licznie zgT- mHdzonego woyska w szyku porzą- 
dnym, (przy żałosnym odgłosie muzyki wuy- 
skowey, i strzelaniu z dział rozstawionych na 
walach) Senatorów i Urzędników ziemskich, 
jako tez wielu Szlachty. Towarzyszyły mu 
także Cechy mieyskie i cały Magistrat, rów- 
nież jak niezliczone Duchowieństwo oboyga o- 
hrządków, mając na czele swoim Jana 
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skarbka Arcybishupa , tudzież Prałatów! 
Kanoników Arcliikatedi-y Iwowskiey. Niezmier- 
ny tłum ludu postępował za karawanem kosz- 
townym , wiozącym zwłoki, które złożone na 
noc z dnia 23. Marca w Kościele S. Pioti^a 
na Łyczakowskin^ przedmieściu, nazajuti'z po- 
prowadzono w^ karecie umyślnie na to aporzą- 
dzoney, przy licznym konwoju ludzi -woysko- 
wych, do mieyśca przeznaczoneg-o. — ■ WkrÓŁ- 
ce po .nim, wypłacił dłui^ śmiertelności we 
Lwowie, następca jeg^o ^w urzędzie Hetmań- 
stwa W. K. Stanisław Rzewuski Woje- 
woda Belzhi, zmarły d. 4. Listop. roku 1728 ; 
któreg-o zwłoki w pompatycznym orszaku znay- 
dującego się podówczas ^wayska ■we Lwowie, z 
kamienicy jego wlasney na rynku, ^ryniesione 
do Kościoła Karmelitów na lialickim przed- 
mieściu , z tegoż po odbytym obrzędzie reli- 
g-iynym , przeprowadzono do dziedzicznego 
miasteczka Uozdołu, *) gdzie w Kościele ta- 
mecznym parafialnym przy Klasztorze Zako- 
nu lego będącym, wgi'obie swych przodków, 
testamentem ostatniey woli , kazał je złożyć. 
Wspaniały, wiazd na urząd Starosty Lw^ow- 
skiego, odprawił do miasta Lwowa Joacłiim 
Potocki **) dn. 5. Grudnia 1729. Towarzy- 
szyło mu wielu Senatorów, Urzędników ko- 
ronnych , i Szlachty z całego prawie Woje- 



») W Cyrkule Stryiskim w Galicyi. 

•) Byt ÓD synem Stefana Patoc[tic!;o, Marsżalłia Nacf- 
■woraego Koron, zmiirlego we Lwowie do. S. Maja roku 
1730 ; którego bral Teodor Polocht z Biskupa nny' 
prEÓd CLełmimkicgo , a poidm Warmiiiskiego , pc.lnpił 
iia godność Pry ma sońsk a, polącioaH z Arcybishapslneuł 
tinieiniciiskioi. (1732 — iTaB.) 



■wództwa BogJtiego i Ziemi lnriiwskley. Na 
przeciwko wiezdźajacemu wyizli mieszitańcy 
i znakomitsi obywatele Lwowa, Polacy i Or- 
mianie, tudzież cechy ze swemi chorągwia- 
mi ; a skoro wysiadł na zamku niskim , powi- 
tał go krótka i zwięzłą przemową Jan Ja- 
błonowski, Wojewoda' i Jenerał Ziem llu- 
sliicli; poczem tegoż dnia urzędowanie swoje , 
od sądzenia spraw niektórych , tamże rozpo- 
czął. 

Za panowania dwóch oslaUiich Monar- 
chów polskich Augusta III. i Staniiła-wa 
Poniato^wakie go, nie wiele podohno tra- 
fiło sie we Lwowie zdarzeń, szczególniey in- 
teressujacych , i w rocznikach teg'o miasta 
pamiętnych; ile gdy nawet nie można z pew- 
nością wiedzieć, aby kto dzieje oT^oczesne 
Lwowa, w opisie historycznym zebrane, po- 
tomnym czasom zoKlawił. Wspomnieć tu je- 
dnak nie zawadzi, ?,e w roku 1751 obywatele 
i mieszkańcy tego miasta świadkami byli nie- 
widzianego aź dotąd obrzędu Beligii, to jest: 
koronacyi słynnego w caley Polszczę- obrazu 
Maryi Panny, w tamecznym Kościele Domini- 
kańskim, który przyslanemi od Stolicy Hzym- 
skiey koronami, Mikołay Wyzycki ,\rcy- 
biskup Lwowski , w orszaku nader licznego 
Duchowieństwa, przy obecności woysk oboy- 
ga zaciągu, wielu Magnatów, Urzędników i 
Szlachty polskiey, tudzież niezmiernego mnó- 
stwa ludu, wśród huku dział i odgłosie wie- 
lu instrumentów n^uzycznych ; w polu za ro- 
gatkami mieyskiemi na przeciw Cerkwi S. 
Jerzego, dli. 1. Lipca znader okazałą pom- 
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pj awieńczyl, •)^Rok 1769 niepomyilny })y\ 
dla Lwowa, z przyczyny woysŁa Konfede- 
ratów Barskich, którzy uzbroiwszy sir 
za niepodległość narodu, przeciwko gwaran- 
ryi Moskwy , pierwszych dni Czerwca to mia- 
sto najechali. Po czterykroć przypuszczany 
attak, dzielnie odparty został od hroniącey 
miasta załogfi Hzeczypospolitey ; chociaż obie 
walczące strony , znaczna poniosły klęskę. 
Naybardziey podczas teg-o najazdu ucierpiało 
przedmieście lialickie , klórego domy po czę- 
ści Konfederaci spalili; również jak zabudowa- 
nia znaydującego sie tamże Klasztoru Karme- 
litów, którego wieża kuścieloa z dzwonami i 
zegarem całkowicie ogniem spłonęła. — Pa- 
miętny lahzc dla miasta był rok 1770nadzwy- 
czayną powodzią, (gdzie indzi^y od miesiąca 
Stycznia aź do Czerwca trwającą) która wziąw- 
szy początek z ukrytych meatów (otworów) 
podziemnych, wszystkie prawie pnchylp i nie 
liardzo głębokie mieysca, wszędzie do znacz- 
uey wysokości wodą zalała, i nader wielki 
uszczerbek w gospodarstwie zrządziła. Nawet 
do grobów kościelnych wcisnąwszy się, złożo- 
ne w nich trupy podniosła; z którycli potem 
nieznośny fetor wszczęty, byłby może zdro- 
wiu mieszkaiiców nadto zawadził, gdyby wcze- 
śnie środki zapobiegające tamu, przedsięwzię- 
te nie były. 



*) HiBloryn l^y Koronacji, oluwntie dosyi? opisno! 
cł.ylBĆ w hilędEC poJ lylułein iioiło sio w i 
gu, drukowani; ne Lnawie u Sw. TróvGV , 

fulio. 
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ROZDZIAŁ m. 

))als2e 'dzieje Lwowa ^ od przeyscia je^^ 

go pod berło ces^ król. Attstryackie, do 

teraźnieyszych CEasów» 

V ¥ toka I7t2 pl^zeż iTrleiiktat odstąpienia do* 
litała się Austryi Bus czę.cwo na. właściwa ^ 
c miastem stołecznem Łw:,bwem; htóreyda^ 
^imieyszenaswisho Galicy i i Łodomeryi*} 
odtąd zaczęło być w powszechnem używaniu* 



msm 



*} JuŁ w toku mu Attdlrż^y It. btól Węgicrslii W liadll* 
niach 4 przywilejach sWoich używał tytułu Króla Ga-^i 
licyiiLiodomeryL Galicy ę dd udzielnego przed- 
tem Xi^twa Balickiego przezwaną ^ składała właściwa 
Buś CtefiIMnai Co taś do Lodbiherlri, kiątwiśko tego 
Kraju, z Węgierska zepstkte, kładli mektórzy mylniś ndi 
itiappach W dawtaieYszĆm Województwie Krtiko\vskim i 
Sdndóinitśkim, ża Wibła^ albo lei W Bfełzkiln, leczża« 
dna Geografia tiid toisze 6 właściwym Królestwie Łodo« 
Inpryi^ Obszfernd irśUhA Wołyń w podziale całćyBu-^ 
śi między sytoów Włodtimirza Widk^ Xi9Źccia KijoW^ 
ftkiego, w lO Wicktttolfzybrała nazwisko Xi'cztwaWło- 
dtiiiiirśkiego , którtf Vrkz^wołod Xiąż^ Kijowski, r. 
1076 dla synowca swt^go Jaropołka utworzył* Za 
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przez Patent i dn. 11. Wnei. 1778 obeymu- 
jacy w posiadłuić Galicyiiltie Królestwo, mia- 
nowany Guliernatorem jego Antoni Hrabia 
Pełgen, założył stolicę Itz^du we Lwowie; 
a z początkiem następującego roku 1773 o- 
tworzony był tamże naywyźszy Sąd giiberna- 
torslti, do btóreg-o należeć miały wszystkie 
sprawy , które się przedtem na Trybunałach 
sądziły. Tejoz roku potwierdzony byl zwy- 
izayny do Lwowa ziazd obyw^atetÓTF polskich, 
corocznie odprawiany , w interessach ziem- 
skich czyli prywatnych ugodach , pod nazwi- 
skiem Kontraktów, którym 3 tygodniowy 
termin był przepisany; dzień zaś 29 miesiącu 
Grudnia przeznaczony byl na złożenie pu- 
bliczne hołdu wierności, który znaydujący łię 
we Lwow^ie wszyscy Duchowni, Obywatele, 
Szlachta, i mieszkańcy, osobiście; a mieszka- 
jący na prowincyi , przez wyprawionych do 
Lwowa Deputowanych od siebie, wykonali. 

Fząd monarchiczny przez Uniwersał z d. 
4. Lislop. 1775 postanowił Homissyą, któraby 
po zniesieniu się z Magistratem mieyskim , u- 
lozyla szacunek i wartość wszystkich tak 
w mieście jak tez na przedmieściach kamie- 



Bolcłlawa II. Hr. Pol. XicElwi} lo prawem holduwut- 
i;ietu DRleied zaczęło do Foli ki - dopóhi w r.l320 Ge- 
dymiD Xiaie litewski, uie opanował je razem 7. K i^ 
iowero i triirainę. Wojenne spory o połiadanie 
Wołynia oiiędz; Liiwn i PoUką trwatj do r. 1569, 
którego Zygmunt August, hray len przyłączywszy 
Uo Korony , w Województwo zamienił. AoatrTn oboy- 



mujac r. 1T7S Rui CECrwona w pojiadłośt!, 

tyiul 
tlułłoi* pczydatft taKie lyiut Łodomeryi. 



dujących się w obwodzie Wołynia miaat Cbełma, 
do tyiuln Hró^łlwa Galicji, 



nic i domów; nn które rozłołony Itarilzo ma- 
ły podatek zwany Hontrybucya miey- 
ska woyikowych kwater ( Mililar - 
Qiłarłiers[)eitrag) wybierany przez Magistrat, 
i do Urzpdu Cyrkularneg^o odsyJany, miał słu- 
żyć na coroczne wynagi-odzenie każdemu wła- 
ścicielowi domu , zajęteg^o nie tylko na kwa- 
tery woyskowe , ale teź na kancelaryp , kai- 
%p , szpitale, akłady i tym podobne potrzeby. 
Tegoż roku przez Patent z dn- 13. Czerw, do- 
zwolone zostało od Rządu Zgroniadzenie Sia- 
nów Krojow^ych we Lw^owie , podobnież jak 
takowe w innych dziedzicznych kraiach Au- 
■tryi odbywać <ię zwykło, tiroczysle jednak 
zaprowadzenie onych nastąpiło dopiero dn.ll. 
Wrzea. 1782 za panowania J ó z ei'a II. Ce- 
sarza. 

Bok 1780 pamiętny był dla miasta Lwo- 
wa, pobytem kilkudniowym Józefa*!!. Ce- 
sarza,, który w^podróźy swojey do krajów^ za- 
granicznych , nasamprzód zwiedził stolice no- 
iFo utworzonego Królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi; i znaydujących się tamże obywateli i 
mieszkańców wszelkiego stanu, łaskawie dopo- 
slucliania w ich proźbacli. i potrzebach raczył 
przypuścić, Itadość atoli , która raly hray 
Lyl napełniony, w łrótce odmieniła się 
wsmutek, gdy tegoż roku CesarzoM-a Marya 
Teressa w Wiedniu życie swe zalmńczy- 
ła. — Józef II. po śmierci maiki ol-JTwszy rzą- 
dy Monarchii , ażeby się naocznie przekonał , 
o zachowaniu rozmaitycłi ustaw, klóre ku po- 
mnożeniu doI>ra nowo nabytych Królestw Ga- 
licyi i Iiodnmeryi, w początku panowania swo- 
jego wydal: przedsięwziął r. 178S powlóma 



* 
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podr^i du tey krainy odbyć , i' nieomiessitąt 
tahie stolicę oney miasto Lwó^ drug^ raz by- 
tnością iwoją zaszczycić. Właśnie podtenczaa 
oczekiwało tamże na niego dwóch Huryerów 
rossyiskicli , htórym lin po przyjeździe swoim 
dn, 17. Sierpn. dawszy posłuchanie, tyclize na- 
sajiłtrz do Bosayi odprawił. Zwiedził potenr* 
■wszysthie zahlatly ptibłiczne, 1 tegoż dnia da 
Zamościa wyjechał, zhąd niezadługo po- 
"wróciwszy znowu do Lwowa, odwiedzał resz- 
tę nowych zakładów , a w godzinach wolnych 
od prącymi rozmowy z Urzędnikami , przyi- 
jnował prośby mieizkańców, i dawał poshi^ 
cłifinie wszystkim którzy w^ potrzebach swoich 
do Jego monarchicznych i pełnych dobroci 
względów przystępu osobistego żądali, — W po- 
wszechności Cesarz ten starał ale miasto Lwów 
uczynić kwitnące, i podoymował znaczne 
lioszta, aby mieszkanie w nim zrobić przy-r 
jemnein. Za jego rządu wyszło nie mało u^ 
«tanowiei'i , tyczących sie dobra i pomyślności 
Lwowa, którego ludność znacznie pomnożona 
została •) ppzez nadanie szczególnych korzyści, 
dla przychodniów cudzozlemskicli , kupców, 
.sztukmistrzów, i rzemieślników, osobliwie pro- 
fcstanchiego M'yznan»a ; htórym dozwolono 
Łyło nie tylko bezpłatne nabycie mieyskiego 
prawa , ale tez i sześcioletnia wolność od 
wszelkie!' yodatków i danin. — Ma^strat lwów-, 
łki z łaski tegoż Cesarza, otrzymał r. 1786 
Dowę organizacyę, i składfić aie miał odtąd 



') W rohii 1789 tudnoit; mia 
tniesihaaciiw ; lecz w r 

>ic do SŹOOO,. 



bŁwowi nchowano aa 25000 
i7J^7 btć ludnołd pomciożjla 



z nastppujacych oaóh : Prezesa , Wice-Preiesa, 
12 Hadtów, 4 Sekretarzy, 5 Prulnliolislów , 
AdjunhlE), Re g i sir a t ora , Expedi[ura, lni;vos- 
sigty, i lym podobnych niiszyrh tirzędniŁuw , 
którym wszyilkim płaca przyzwoita z docLo- 
(lów mieyshicli (od 1«U0 do 100 Zllyii. ) wy- 
znaczona została. Dawiiieyszy etoli zwyczay, 
podług" któreg-o za czasów Bzeczypospolitey 
Polskiey, szlachcic w Magistracie urząd obey- 
mująry, tJtn samem tracił szlaclicttwo , na 
potem juz luieysca mieć nic mógł. Z Magi- 
stratem Iwowsliim r. 1787 połączony zuslal 
Sąd merkantylny i wexlowy, który przedtemL 
we Lwowie osobną składał instancy^. W lym- 
Łe roku wprowadzone zostały do Lwowa Są- 
dy ziemskie, ilo którycłi nolczcć ntialy 
spraw^y ziemskie, i intcresaHsksIne całego kra- 
ju. Oprócz Kontralttiiw wyźey wspomiiionych 
( które przedtem corocznie odprawiały sie na 
Święto trzecli Królów, poźniey zaś przeniesio- 
ne były na dzień 1. Lutego, a nakoniec z tym- 
że przeciągiem czasu trzecłmiedzieluego na 
letnią port;, lo iest: dzień 2^1. Maja) dozwolo- 
ne były takzc dwa jarmarki do roku , na po- 
czątku wiosny i jesieni , na olis^eraym placu 
za miastem przy Cerkwi S- Jerzego odby- 
wać się mające, ua które nie tylko krajowi, 
ale i zagraniczni kupcy , zwykli niegdyś moc- 
no uczęszczać. — Dla zaradzenia wszelkiemu nie- 
bezpiec.zeństwu i szkodom, które częstokroć 
miasto ponosiło od ngTiia, przez uicdokładoe 
rozporządzenia , i niedostatek potrzebnych ku 
ratunkowi nai*zędzi i ludzi , przepisany był r, 
1782 nowy porządek gaszenia ngnia; a w roku 
1788 wyszło rozpori^dzenie tyczące się pow« 
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; «zecIineg'o bezpieczcńitwa Ijudynliów i miesc- 
hańców, porządku utrzymywania ochędoslwa 

, tfll( w mieście jah na przedmieściach, tudzież 
•przedaźy i Jiupna w dni niedzielne i świątecz- 
ne. Oprócz tego wprowadzono (ahie do Lwo- 

■ . ^a rewlzya umarłych , którzy bez róinicy 
; stanu, reHg:ii i wieku, tylko za poprzedniczym 
' obeyrzeniem Chyrurg^a, i po iiptynieniu 48 

g^odzinj pogxzebionemi być mog-li. 

Nayjaśnieyszy Franciszek I. Cesarz, 
Łtóry po krótkim panowaniu Leopolda II. 
obiął rządy dziedzicznych kfajów niemieckich, 

■ równe poprzednikowi swemu, okazywał wzglę- 
dy, i dowody nycowskiey staranności ku po- 
mnożeniu co raz więksKeg-o dobra , i kwitną- 
ceg^o stanu miasta Lwowa. Pierwszy krok do 
teg-ouczytiiony, była to przedsięwzięta r. 1702 
dekretem nadwornym z d. 25. Maja, re^Ia- 
cya ksiąg' gruntowych miasta Lwoira, (Tabu- 
li mieyshiey ) do których wciągane być mia- 
ły prawa do realności jakowych. Termin do 
prenotacyi , czyli wciągania tych praw do 
ksiąg" gruntowych, przedłużany bywał często- 
kroć od jednego roku do drugiego, póki nare- 
szcie w r. 1805 nie zostals zaprowadzona no- 
wa księga gruntowa , do htórey , (dla porząd- 
nego] i rzetelnego przeniesienia praw posia- 
dłości, przez- wpisanie ich do dawnych ksiąg 
mieyskich wprawa rzeczowe {realne) prze- 
szłych, i dotąd nie wygasłych ) mianowana by- 
ła tegoż roku dekretem nadwornym z d. 15. 
Tzerw. osobna Komissya przy Magistracie 
lwowskim, złożona z Wice-Prezesa i Hadców 
niektórych , w| przedmiocie księgi grnntowey 
reFerujgcych , laóra pod zarządzeniem jedne- 




go Bndcy Apellacyineg-o , w og'uInoBci podług; 
zasad w rzeczach tabuli brajowey i hiiag 
gruntowych, postępować obowiąiana była. 

Boh 1805 pamiętny byl dla miasta Lwo- 
wa nadzwyczayną tęgoicią zimy , htóra przez 
<ały niemal miesiąc Luty ■rog'oić swa wywie- 
rała ; a zimno dochodziło do 25 stopni. Tak 
w samym Lwowie jak tei na gościńcach pobli- 
skich , rachowano w przeciąg;u teg'o miesiąca 
do kilkudziesiąt ludzi zamarzlych. Ula ulżenia 
cierpieniom ubozszey klassy ludu, ■łryznaczono 
w każdym obwodzie miasta kilka izb , kosztem 
puhUcanym ogTzćwanych, któreby przy cią- 
gle trwających mrozach służyły za schronie^ 
nie. — ■ W końcu tegoż miesiąca , w domu iy- 
dowsltim na ulicy szerokiey przy samych wa- 
lach miasta, wybuchnął poiar, który z pomo- 
cą tęgiego \riotru i bm^zy, 4 pobliskie domy 
drewniane , w krótkim czasie do szczętu ipn- 
lił. *) Wszyscy mieszkańcy w niemaley byłi 
trwodze, ponieważ iskry i zarzewia unoszone 
od wiatru, dosięgały juź dacliów kamienic 
w murach samego miasta. Szczęściem atoli 
zapobiezono prędko dalszemu Wdzierania n« 
ognia aż do budynków mieyskicli, które mie- 
szkańcy onych juz poopuszczać myśleli; dre^ 
wniane jednak domy żydowskie, mające wio-> 
bie wielki zapas gorzałki i wina , tudzież miiS 
sikający w nich obcy podróżni, dla utraty 
swycJi ruchomości , poniosły przez ten pcifCr 
niezmierną szkodę. 

•) Wiclis?.y nic równir zdarivl »ic poinr roliu 1800 dnia 6, 
Cj.ErwcB, na priedmiefciu Rraliowskim , gdzie oprócii 
wielu budynków murowaD^ch, taVJ.e Cerkiew S. Mihn- 
łsja, t Hotciot S. Jana pod r.anikicm wytolum, najt 
Imiii^Y utibodEone były od ognis. 
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Teg-oź rottu brat panująceg'Q Cesarza, Ar- 
cyxia£ę Karol, Pnlny Marszałeii i Minister 
woyny w podróży łwojey do mehtórych 
Państw austryackicli , zwiedził: taKźe stolicę 
Królestwa Galicyi, do Jitórey d. 28. Sierpnia 
•wiecEorem przybyi. Na powitanie jegro wyje- 
chało Itonno o jedną milę ud miasia, 24 ijzlach- 
ty polskiey , pod przewodniclweiu mlodeg'© 
Xiąźęcia Henryha Lubomirikieg'n, litó- 
ra w uniformie Ulanów, tworzyła j{wardyc 
honorową Arcyxiąźęcia. U rogatek Zolhiew- 
klłicU ocjekiwai na dostoynego gościa Prezy- 
dent z Ueputacyą Magistratu mieysiiegn, a u 
hramy hrakowshiey wszyscy obecni Jeneralo- 
wie. Od samych rogatek stało na obu stro- 
nach gościńca, przez który Arcyxiąze jechał 
niezmierne mnóstwo ludu ; a we środku Żół- 
kiewskiego przedmieścia 50 chłopców żydow- 
skich i tyleź dziewcząt , mając na czele swo- 
im Itabina iStai'szyznę kahalną, oBarowało mu 
na bogalem wezgłowiu Poema ułożone na je- 
go przyjazd. Powóz ,Arcyxięcia poprzedzała 
jazfła .municypalna lwowska, iwyiey wspom- 
uiona gwardys Szlachty; od bramy zaś hra- 
lidwshiey a£ do jezuicki<^y, jedna kompania 
pieclioty liniowey, 5 kompanii miłicyi miey- 
akiey, i oddział drugiego pułku załogi z mu- 
2yką turecka , uszykowane we dwa rzę3y , 
tworzyli szpaler , przez który g-dy Arcyxiąźe 
jecłiał, rozstawione na wałach mieyshicli dzia- 
ła dawały salwc, a głośny okrzyk radości ze 
wszystkich kamienic rozlegał stp w powietrzu. 
Jałt tylko Arcyxiąze wysiadł w" domu Komen- 
dy jeneralney , milicyia mieyska uszykowana 
W bliskości tegoż dgwu na wple , powitała go 



trzykrotnym t ręczney broni wyitTKałem , na 
Ittóre odpowiedział horpus artyleryi mieysiliśy 
ftojacy po drugiey itronie za miastem, działo- 
ticiem powtarzanem 36 razy. Tegoi wiecŁo- 
ra całe miastu oświecone było jak naywspa- 
nialey. Arcyxią£e podczas pobytu swego we 
Lwowie, zwiedził woyskowy olióz pod Nawa- 
ry ą , znaydował <Ic na muzyltałney akademii 
w domu Gubernatora krajowego, zaszczycił 
obecnością swoją reprezentacye teatralna, htd- 
rą przedstawił dla niego Magistrat lwowski » 
dawał porfuclianie wyzsaym dowódcom woy- 
ska stojącego we Lwowie, i Officeróm milicyi 
mieyskiey, a dn. 2. Wrześ. udał sie w dalsza 
podróż do Węgier. 

Za panowania Józefa U, żydzi zamiesz- 
hali w Królestwie Gnlicyi, na mocy Ustawy 
Ł dn. 27- Maja 1789 pomiędzy innemi korzy- 
ściami nadancmi sobie, mieli także dozwolone 
przyimowanie i wpisywanie siebie do lwów- 
fki^y gminy Sydowski^y. Piętnastoletni przfr. 
ciąg czasu, dosyć posłużył do pomnożenia we 
Lwowie tóy klassy ludu, która mogłaby nadal 
uciążliwą sta6 sie mieszkaiicóm M'yznania clirze- 
ficiańskiego- Panujący Franciszek Cesarz, 
baczny na wszystko , co zmierzała ku powsze- 
chnemu' dobru miasta , końcem położenia ta- 
my co raz bardzićy wzrasttijącey liczbie ro- 
dzin żydowskich we Lwowie , przez Dekret 
nadworny z d. 29. Maja 1792 wyżey wspomA 
ńioną Ustawę Józefa II. ogłosił za cofnionb, 
i odtąd gminie Iwowski^y pod kara stu czei*- 
wonycb zlot, zakazał przyimować żydów , na- 
leżących do innćy gminy. Taż sama kara rosi 
ciggfnioua była naStaruych żydowshicli §:iain- 
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nych na prowipcyi, którryby ijdowi jaliemn 
dab paszport ( GeleUsckein ) do Lwowa , na 
ubranie tobie tamże itałego zamieszkania, lub 
lei przj-jęcia cza«owey łiuiby u żydów. 

Miasto Lwów id^c za przyitładem innycii 
miast znacz ni eyizycb wPamtwie Austryacłum, 
iilare pamiątkę zaprowaiizenia r. łb04 w panu- 
jącym Uomu Austryi dziedziczoey godności 
ceiarskiey, postanowiły z publiczną u siebie 
(łbcbodzić uroczystością , odprawiło w murach 
swych tęź samą uroczystość 4- Paidzier. 1804, 
Jaho w dniu imienin szczęśliwie panującego 
Monarchy. Woysho stojące źałog-ą we Lwowie, 
fłcńone z oddziału huzarów pułku Cesarza, u- 
}anów pułku Arcyxięcia Karola; i batalionu 
piechoty Xięcia de Ligne, poprzedzone od 
rouzyki tureckiey, tudzież kompanie 'milicyi 
mieyskiey, wystąpiły w paradzie na rynek 
pod ratuszem. Z balkonu kamieuicy Spawen- 
tego, i przed każdym oddziałem woyska , o- 
głoszony został w języku niemieckim, polskim 
i węgierskim, wydany z tey okoliczności na- 
dworny Patent cesarski , w przytomności Hra- 
biego de U r m e n y , naczelnika Rządów kra- 
jowych, Hrab. Lazanskiego, Wice -prezy- 
denta Łychźe, i wszystkich Kadców nadwor- 
nycli i gubernialnycb. W kościele Archikale- 
dralnym odprawił Kajetan Kichi Arcybi- 
skup lwowski wielką Mszą S. , na którey znay- 
dowały się wszystkie władze rządowe , Magi- 
strat mieyski , Szlaclita i zaaczna liczba Oby- 
wateli. Po ukończooem nabożeństwie i odspie- 
wanem Te Deum , Gubernator dal wielki o- 
))wl, po Łtórempr^edslawionR W teatrze miey- 
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sKim opera , i tnpani^e o4v(ecenie ctiAeg^o 

ntiasta , uhończyly ten dzień pamiętny. 

Rozpocitęcie kroków nie przyj acielshich 
mifdzy Austryą i FYancya w początku miesią- 
ca Kwietnia r. 1 809 byio powodem , iz większa 
cześć woysk austryachich wezwana była zGa- 
iicyi i miasta Lwowa do odparcia nieprzyjacie- 
la , który szybkiem pochodem zmierzał juz do 
wzięcia samegfo Wiednia. Dla tegro woyiko 
warszawskie miasto Lwów trzymaln w bar^ 
dzo krótkim posiadaniu , a w miesiącu Crerw- 
cu Jenerał austryacki Egfermann wkro- 
czył do niego z oddziałem jednym ochotników 
morawskiclt , zkad ustąpił przed M^oyskiem 
rossyiskim, dowództwa Xiązęcia G*aliczyna, 
które w początku miesiąca Lipca wszedłszy 
do Lwowa , nie predzey opuściło to miasto , 
aź po zawartym pokoju. 

Dzień 15. Grudnia 1809 pamiętnym bę- 
dzie w rocznikach Lwowa, przez powrócenie 
znowu tey stolicy Królestwa, pnd łag'odne pa- 
nowanie auatryackiego Cesarza. Woysko prze- 
znaczone na osadzenie tegY) miasta , odbyło 
w tym dniu uroczyste weyście do nieg-o. O 
g:odzinie gtey z rana, Deputowani od IWagistra- 
tu, cechy rzemieślnicze ze swemi chorag;wia- 
mi , i milicya mieyska z muzyką turechą ze- 
brawszy się w rynku ratusziiym , wyszli aź do 
rogatek Gródeckich , g'dzie na przybycie woy- 
«ka cesarskiego czekali. Po przyzwoitym po- 
witaniu przez Deputowanych , woyska już do 
rogatek zbliżonego , wprowadzono je do mia- 
sta , przy stokrotnym wystrzale z dział arty- 
leryi niieyakiey, i odgłosie dzwonów po wszy- 
stkich Koicioiach, w aastępujacym porządku: 
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Jechał najprzód Homusara FoUcyi łtonno , tA 
nim poitępowaiy cechy, po tych Depntowani^ 
a naogtateh milicya mieyłłta przed woysli!eni, 
które składało się z dwóch oddziatóir piecho- 
ty, i jazdy \ręg:ier»Iiiey. Przed Kościotem Ka- 
tedralaym stanąwtzj w pontyfikalDym ubiorze 
Siskupi Iwowicy wszystkich trzech obrządków, 
w towarzystwie Duchowieństwa świeckiego ■ 
zakonnego, błog^osławili woysku wchodzącemu 
do miasta. Milicya mieyska i cechy uszyko- 
wawszy «ię W rynku ratusznym, stały w pa- 
radzie tak długo , póki przeciągające przez ry- 
nek nowo przybyłe woysko , nie objęło prze- 
saaczone dla siebie leże ( kwatery ). Wszyscy 
Officerowie woyskowi , zaproszeni I^yli tego 
dnia od mieszkańcowi Obywateli do Etołu, a 
Magistrat mieyski zaopatrzył każdego żołnie- 
rza w przyzwoity pokai<m i napóy. Wieczo- 
rem zaś cale miasto i przedmieścia, dobrowol- 
nie oświecone zostały. 

Niezmierna liczba żebraków nie tylko 
W caley Galicyi, ale tez i we Lwowie, jesz^ 
cze w rtJku 1781' podała myśl Bzadowi, doza' 
ioźenia Instytutu ubogich, lecz ten 
wkrótce sam przez się upadł, i ani śladu je- 
go bytu nie flozostało; a żebractwo we Lwo- 
wie ostatnich czasów wzmogło się lak bardzo- 
iź trzeba było znowu pomyśleć, o skutecznem 
zaradzeniu tey przykrey dla miasta uciążli- 
wości. Owoczesny Gubernator Galicyi Piotr 
Hrabia G o e s , jak tylko objat ważny swóy 
.urząd, rozkazał Magistratowi lwowskiemu, 
uby mu podał przedstawienia w^zględem lep- 
szey organizacyi Instytutu Ubogich ; zlecił 
przeyrzeme onych światłym i czynnym mę- 
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inm , i wkrótce rieci: tę doprowadził do tego 
stopnia, iz na dniu 3. Stycz. 1811 utworzyt 
łiayurnczysciey Komisiya nieustającą , ktura 
złożona z Prezydenta , 5 Assessorów , Sekre- 
tarza i Baclunistrza , pod bacznein okiem Rzą- 
dów Krajowych, Instytutem Ubogich mialii 
kierować , i do wzrostu jeg-o dzielnie się przy- 
kładać. Dla łatwieyszego zbierania składek 
przez dobrowolne ofiary i subskrypcye od 
Ubywateli i mieszkańców, całe miasto podzie- 
lono na kilkadziesiąt sekcyi, i do kaźdeyznich 
obrano Oyca ubogich, który pod przewodnic- 
twem Plebana , miał zbierać składki pieniężne 
na ubogich. Te podzielone na porcye, więk- 
szą, średnią i mnieyszą, miały być rozdawa- 
ne przez Plebanów co niedziela pomiędzy u- 
bogich, do Instytutu przez Komissyą wpisa- 
nycłi. Z tymże Instytutem Ubogich, połączył 
Bzad krajowy dobrowolny dóm pracy, 
w którym każdy nie mogący sobie mimo nay- 
szczerszey chęci na chleb zarobić, miał zoa- 
leść przyzwoite dla siebie utrzymanie i zatru- 
dnienie; jako tez dóm poprawy, w którym 
włóczęgi i żebracy, nie starający się o przy- 
jęcie do Instytutu ubogich, po ogłoszeniu te- 
^oz od 1. Marca 1811, mieli być zamykani. 

Otrzymane wśród toczącey »ię między 
mocarstwy Sprzymierzonem i (do których przy- 
stąpił także Dwór austryacki) i owoczesnyiu 
•Monarchą firancuzkim^, r. 1813 woyny, wiel- 
kie zwycięztwo pod Lipskiem, będące na- 
der obfitem w wypadki zdarzeniem świata, i 
tryumfem słusznie podniesionego oreza zei 
niepodległość i spokoyność ludów Europy j 
było wielce radosnym dla miasta Lwowa po- 
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woJem , Ao zioienia Wiieclu&ocneinu w Ko- 
ściele ArcłiiłialedraŁaym w duJu J. Listop. u- 
rociyslych modłów dziękczynnych, przy o- 
becności Wladi krajowych , t ich wysokiemi 
ttaczelnikami , Szlachty i lioneg^ z^romadze- 
ikia ludu ze wszyilhich stanów. Życzeniem 
było Bzadu, aźelły ten dzień uroczysty obcho- 
dzono takie dobroczynnością , dla uczvnierua 
go przedmiotem wdzięczney pamięci. Tym 
końcem wezwał Obywateli i mieszkańców , do 
Ełoźenia tego , coby obrócić mieli na oświe- 
cenie miasta, ku wsparciu ubogich i bez po- 
mocy zostających femilii, których oycowie 
lub gospodarze wzięci byli do woyska, i stali 
pod bronią przeciwko nieprzyjacielowi. Mi- 
mo wezwania tego, nastąpiło jednak powszech- 
ne całego wnętrza miasta oświecenie, leci 
przytem i zamiar Rządu dostatecznie był osia- 
gniony: zacni bondem mieszliańcy Lwowa, zło- 
żyli przy tey sposobności 3671 Zlt. 56 kr. w W. 
W. na wsparcie potrzebujących ratunku fami- 
lii, których oycowie wzięli się do oręża ku obro- 
nie oycryzny. Tegoi dnia cebiieysi niektórzy 
miłośnicy muzyki, łącznie z dyrekcyą teatral- 
ną, dali wielką muzyczną ałtademię, z którey 
zebrany dochód 801 ZR. 48 kr. w V. W. i 2 
cxerw. ziole , bez żadnego potrącenia na po- 
trzebne wydatki , poświęcili na wsparcie ra- 
nionych -w bitwie pod Lipskiem, galicyiskich 
żołnierzy. Za poległych zaś wojowników 
w ciągu legoroczney kampanii, odprawiono 
■w Kościele .\rchikatedralnym d. SO. Grudnia 
nroczyzty olwhod żałobny, na którym znay- 
dowały się wszystkie władze rz^owc , i licz- 
nie zgrciuadzoita publiczność nuaita ; przy- 




I 



ciem sHadano tahie u drzwi kiiścielnych do- 
browolne ofiary, dla wdów i sierot pole- 
głych w boju żołnierzy. 

Na początku r. 1814 zaszrzyciłu miasto 
Lwów obecnością swoją Królowa Sycyliyslia 
Marya Harolina Kiozniczka austryacha , 
która przez intryg;! Anglików, zmuszona Lę- 
dąc ustąpić z własneg'o kraju , i rozstać się 
z małżonkiem swoim Ferdynandem IV. 
Królem Oboyg^a Sycylii, doznawszy w r. z. ła- 
skaw eg^o przyjęcia w Państwach tureckiego 
Sułtana, i rossyiskieg;o Cesarza; powracała 
przez Galicya doAustryi, na łono macierzy ń- 
skiey rodziny, ażeby mcig la wytchnąć po prze- 
trwanych tylu cierpieniach. Unia 10. Stycz- 
nia Królowa ta -w towarzystwie syna swojego 
Leopolda, stanęła we Lwo'wie, i wysiadła 
w pomieszkaniu Arcybiskupa *) , na którego 
wschodach powitały ją wszystkie władze cy- 
wilne i woyskowe, a korpusy milicyi miey- 
słfiey z jedną kompania piechoty pułku de 
Ligne, stojąc w paradzie na rynku, czyniły 
przyzwoite honory. Obecność dostoynycU go- 
ści we Lwowie była powodem do kilku świet- 
nych festynów, a Gubernator Galicyl Hrabia 
Goess, wziął na siebie staranie, ażeby krót- 
ki czas ich pobytu, dosyć przyjemnym uczy- 
nić. Po kilku przedstawieniach teatralnych, i 
jednym koncercie wykonanym przez naycel- 
nieyszych amatorów muzyki, Królowa ze swo- 
im synem, zwiedziwszy jeszcze Kościół Archi- 
hatedralny, w którym znaydowała się db na- 

•) Arcybiahupstwo lwowskie wakowało w te ciasy po ley- 
•cłu r. 1812 KajetaOB Rrabi Hi cłiicgo, 
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boźeństn-ie niedzielnem, tudzież Instytui Sinittr 
miłosierdzia, dn. 19. l^tyczaia przedsięwzięła 
dalszą podróż dn austryackiey stolicy. 

Świetne z^rycięztwo otnymane z Francu- 
zów pod Diurami 1'aryźa, i wzięcie tego 
miasta przez woyska sprzymierzone, byłopo- 
irodem do wielkiey uroczystości we Lwowie, 
która się odprawiła dn. 17- Kwiet. r. 1814, 
w -\rcliikatedralnym Kościele, gdzie w obec- 
ności wszystkicb w^tadz cywilnych i woysko- 
wycli , wśród htiku dział , odśpiewany zostat 
hymn pochwalny Te Deam. Wspaniale o- 
świecenie całego miasta, ukończyło dzień po- 
■wszechney radości; któi-a tern bardziey po- 
muoźona została, jak tylko otrzymano wiado- 
mość o zawarciu pokoju, i powrocie Panują- 
cego Cesarza Austryi, do swey stolicy. Waż- 
ne te zdarzenia w rocznikach świata, obcho- 
dzono tu stosownie do wydanego od Rządu 
przepisu, dn. 29. Czerw, z naywiększa uroczj-- 
stością. O godz. lOtey z rana wyszła proces- 
sya z Kościoła XX. Unmiuikanów^ do Archika- 
tedi'y, pod przewodnictwem Arcybiskupa ob- 
1'ządkuiirmiafiskiego Jana Szymonowicza. 
Towarzyszyły jey wszystkie cechy i bractwa 
mieyskie , Prołessorowie szkół wszystłiich ze 
swojemi uczaianłi, ducliowieństwo ohoyga ob- 
rządków lak świeckie jak zakonne. Magistrat, 
i wszystkie władze urzędowe ze swojemi Prze- 
joźonemi, a naostatek Kommenda jeneralua 
woyskowa, i znakomici obywatele galicyiscy. 
Poprzedzał i zamykał tę processyą oddział jaz- 
dy, zwaney pułkiem ułanów Cesarta, wszyst- 
kie zaś korpusy milicyi mieysliiey, i batalion 
nałogowy, uszykowane były ire dwa rzędy, 
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iprtez htńro jłoatópowala processya az dtt AlS 
cIiilłateHry ; g-Hzic po odbytejn przez Arcybi- 
situpa iiahnzeństwie , i pciwieilEianey w ję^y- 
hu niemiechini mowie , odśpicwatin uroczy- 
ście Te Ueuiii, w czasie ttórego stojąca przód 
Kościołem jedna kompania piechoty pulkii d e 
Ligne, i milicye mieyshic uszykowane na 
rynku, dajy hilknkroć z ręczney broni ognia, 
na który, huk dział rozstawionych za miastem, 
odpowiadał. Wieczorem całe miasto i przed- 
mieścia rzęsisto były oświecone, a w wielu 
domach jaśniały stosowne do uroczystości tey 
Iransparenta , i napisy w róznycli językach. 
Osobliwie zaś dóm Gubernntorn , i wszystkie 
g;machy rządowe przyozdobiono śiviatłem jak 
liaywspanialey; podobnież wiełka i piękna bra- 
ma tryumfałna, wystawiona przez Mag^istrBt 
wśród rynku, jaśniała mniistwcm lump gore- 
jącycli, między któremi na Samym szczycie 
bramy j w^yobraźony był Monarcha w todze 
Cezarów Bzymskich, siedzący na tryumfalnym 
Wozie, nad hlórem wznosił się orzeł auslry- 
acki: prawa zaś strona tey bramy, wyobra- 
żała slawe , a lewa pokóy. Co wszystko oz- 
dobione było napisami w języku łacińskim , 
jaśnicjącemi w transparentach. Na galeryi 
łaś tey bramy, rÓM-niet jak i na oświeconey 
wiczy ratuszney grnła na przemiany muzyka, 
a wszystkie ulice napełnione były do pożney 
nocy, niezmiernym natłokiem ludu; naypiek- 
nieysza bowiem pogoda tey uroczystości , pa- 
Jniętney dla miasta Lwowa j tdwarzyszyła. 

Widok (ylii nieszczęśliwych, którym ka- 
lectwo albo utrata zdrowia, ndjely zdolność 
do pracy , lub utrzymania sie własnego ; była 
''19, 
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powodełn licznemu gromt Dam galicyiskich , 
do utworzenia rohu 1816 we Lwowie społe- 
czeństwa, pod nazwiskieiti Towarzystwa 
Dobroczynności, Któl-eg^o celem l)ylo 
zbieranie sMadeh na rzecz izpitalów, zostają- 
cych pod dozorem Sióstr Miłosierdzia , lecz 
dotąd przez niedostateK funduszów nie będą- 
cych w stanie chwalebnemu swojemu prte- 
znaczeniu , zupełnie czynić zadosyć. Towa- 
rzystwo to pod przewodnictwem Hrabiny Kor- 
duli K Romofowshich Potockiey składają- 
ce się z sześciu Dam mianowanych do Itady, 
-w hrutkim czasie rozciągnione było po całym 
kraju; w każdym albowiem Powiecie miano- 
wane kolłektorki, wzięły na siebie obowiązek 
Kb i etan ia składek , które do główney kassy To- 
warzystwa we Lwowie pod pilnym dozoren^ 
postanowioney , miały być przesyłane. Za- 
miar ten dobry i pożyteczny uwieńczony byl 
szczęśliwym skutkiem, i juź przy końcu roku 
hmdusz Towarzystwa, wynosił około 10,851 
ZRyń. które szczodrobliwość mieszkańców, dla 
ulgi cierpiącey ludzkości z clięcią i dobra wo- 
lą złoryć raczyła. Wysokie Mządy krajowe, 
ziednaty Związkowi temii potwierdzenie od 
ranującego Monarcłiy, i wolność od używania 
stemplu , w czynnościach tyczących lic kaisy 
oneg-oź- 

Zaprowadzone w Królestwie Galicyi, na- 
daniami nieśmiertelney pamięci Maryi Te- 
ressy i Józefa II. Stany krajowe; wśród 
szczęku broni , i ndg-lącey potrzeby walczenia 
z niepr;tyjacielem , nie mogły sie zgromadzać 
na obrady seymowe , i przez długi czas byiy 
zmuszone w marlwey zostawać nieczynności. 
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Tokńy szcEęśUwie przywrócony Europie , bMo- 
nil paniijąceg-o w Austryi FraiiciszKa Ce- 
sarza do wskrzeszenia w Królestwie Galicyi 
tych prerog:atyw, jakiemi ono Wielcy jcf^^o 
Przodkowie chcieli obdarzyć. Przez Patent 
z dn. 15. Kwiet. r. 1817 wprowadził ón reor- 
g-anizacyą tychże Stanów Królestwa *) , które 
na (iniu 16. Czerwca pierwsze Zgromadzenie 
swoje we Lwowie, czyli Seym urnczysty od- 
były w następującym porządku. O gfodzinie 9 
z rana dwa oddziały jazdy i piechoty , tudzież 
milicya mieyska, uszykowały się na 4 częściach 
rynku, a Członki seymowe i Stanów, zgroma- 
dzone ju£ były w przeznaczonym do aktu te- 
go Kościele Pojezuickira. Mianowany od Ce- 
sarza Prezesem Sianów, Gubernator krajowy 
Franciszek Baron Hauer, odprawił o go- 
dzinie lOtey w świetnym orszaku ■wiazd swóy 
do mieysca obrad seymowych, i zagaił pierw-: 
aze icli posiedzenie mową , na którą Arcybi- 
skup metropolitalny obrządku łacińsk, An- 
drzey Aloyzy Hrabia A n k w i c » , nowo 
mianowany Prymas Galicyi, odpowiedział 
w ^vyrazach wdzięczności pełnych. Wyznaczył 
polem Prezes czterech Deputowanych, dla za^ 
proszenia Komissarzuw Seymowych, Hrabiów 
Kazimierza H^e wush i ego, i Stanisła- 
wa Mniszcha, na mieysce Zgromadzenia Sta- 
nów, odprawili oni uroczysty wiazd swóy, 
w pośród woyslsa stojącego na rynku, i czy- 
niącego im honory woyshowe, az dn wielkich 
wrót Kościoła, gdzie przyjęci od Prezesa i Ar- 



*) Shhdnty «ię nnn t Ilu cho wie ri siwa , Magnatów, Rycer. 
■lvy« czyli SiUicIkiy hrajuw^y, i mivt Itrólewikich. 
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cy(lyg;iiitarzy horontiycli , zaprowadzeni byli 
do hrzesel dla siebie przygotowanych. Pierw- 
szy Komissarz Seymu , wziąwszy glos , zlnzyl 
jia ręce Prezesa , powyższy Patent ccsarsiw , 
względem re organ i żacy i Stanów, po przeczy- 
taniu hl(Jreg;o uczynii wniosch, nadania indy- 
genatu Prezesowi; co gdy seymujące Stany 
jednomyślnie przyjęły, tenże Prezes w odpo- 
wiedniey mowie swey, oświadczył im naleitnc 
za to podziękowanie. Prymas Królestwa, i 
Wielki Ochmistrz krajowy Hrabia Sie miń sit i, 
wyfeonali przysięgę, a inne Członki Stanów, u- 
czynili, kozdy z osobna wystąpiwszy, poślu- 
bienie, przez podanie reki Prezesowi; po któ- 
rym to akcie, uszykowane na rynku woyskn 
dało ognia, i rozstawione za miastem dsiała 
sie odezwały. Zakończył posiedzenie Seymu, 
Prymas Królestwa, dziękczynni) mową, a Sia- 
ny zg-roraadzone udały się polem przez szpa- 
ler korpusów mieyskich do Kościoła Ax'chika- 
tetb-alii6f>o , gdzie odprawiona była Msza S. 
"wiąłka, i hymn pochwalny Te £)eam; poczem 
Kiimissarze seymowi odjechali do swego po- 
mieszkania, Stany zaś krajowe zloźyiy im 
łamze swoje uszanowanie. W dniach noslę- 
jiiijących ciągnęły się dalsze obrady seymo- 
we , a dnia 22. Czerw, ukończony został Seym 
Stanów gałicyiskich , również tak uroczyście i 
świetnie, jak byt zaczęty. Po przybyciu Pre- 
zesa seymowego na mieysce posiedzeń, TVy- 
prawiouo Deputacyę stanową dla zaproszenia 
Kontissarzów , którzy gdy krzesła swoje zasie- 
dli , Prezes powiedział do nirh mowę, na koń- 
cu iilorey zawołało cale Zjjroniadzenie; Niech 
śyje Cesarz! >'a dmgą mowę mioną pi-zca 
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Komiasarza Flr. M nisz cli o, odpowiedział Pry- 
mas Królestwa w imieniu Staiió\v. Wszystkie 
te mowy przyjęte były od całego Zgroma- 
dzenia z glośneiiii pochwałami , zawierały bo- 
wiem nayczulsze wyrazy wdzięczności Stanów, 
za nadaną im px'zez laskę panujaceg-o Monar- 
chy, Repi^ezentacya narodowa. W tenże sam 
sposób odprawiały sie w następujących latach, 
w stolecznem mieście Lwowie, w dniacli o- 
znaczonych, przez ustawy naywyzsze, Zgro- 
madzenia i Seymy Stanów krajowych, z od-, 
miana atoli Komissarzy, od Panującego szcze-: 
golnie na to upowainionych. 

Nie tylko zaś rok 1817 pamiętny byt dla 
miasta Lwowa, przez uroczyste wprowadzenie 
Stanów Królestwa , ale także przez osobisty 
pobyt w nim powszechnie uwielbianeg^o Mo- 
narchy, który zwiedzając niektóre poblizsze 
krainy, podlegle berłu swojemu, chciał tak^ 
ie odwiedzić Galicya; a w^ niey zaszczycić swg 
przytomnością stolicę kraju, do któróy dn. 10 
Lipca w towarzystwie małżonki swojey Karo- 
liny Augusty, i kilku wysokich urzędni- 
ków Dworu swojego, wiazd pompatyczny od- 
prawił. U rogatek miasta powitał Nayjaśniey^ 
szych g'ości z nay większym uszanowaniem Ma^ 
gistrat lwowski, poczem Jenerał dowodzący 
towarzyszył im dh pałacu Metropolity ruskie- 
go , gadzie wypncząwszy trochę, jechali polem 
w iilwartym powozie przez bramę honorową, 
w bliskości ogrodu pojezuickiego wystawioną, 
celującą gustownem ozdobieniem, i dobrane-r 
»ni napisami, ■wpośród szpaleru uszykować 
iiycli na ulicacJi i placach, wszystkiili cechów 
niieyskich , młodzieży szholney , wcyska , i 
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korpusów municipalnych ; i przez ^ug'ą bro- 
ma tryumfalną na głównym i*yiiliu stojąca , i 
nader oliazała prcy odgłosie dzwonów i bi- 
ciu z dział, do przygotowanego dla siebie po- 
mieszltania w pałacu Gubernatora. Na wstę- 
pie tamże przyimowani byli od "wszystltich 
władz cywiltiycii i w^oysltowych. Szlachty, tu- 
dzież wy£sieg;o Duchowieństwa; a wl\rótce 
potem raczyli się poliazać na g;anltu , licznie 
zebranemu ludowi , który natyclimiast pow^i- 
tal ich głośnym okrzyliiem radości. Woyaho 
i horpusy mieyskie, przeciągnęły w obliczu 
Kayjaśiiieyszego Cesarstwa, i dały po trzy- 
Łroć ognia z ręczney broni; pod wieczór zaś 
całe miasto naywspanialey oświecone zostało. 
Następujących dni zwiedziło NN, Faństwa, Ko- 
ścioły katedralne wszystkich trzech obriąd- 
fców, Scminarya, Klasztory płci oboyga , szko- 
ły , i inne założenia publiczne; a dnia 26. 
Ijipca przytomne było na świetnym balu da-' 
nym przez Stany galtcyiskie, w ogrodzie po- 
jezuickim, fclóry podtenczas jal( naygTislow- 
niey oświecono, i gdzie na przybycie icłi roz- 
maite ognie sztuczne spalono. Unia 28. t. m. 
opuścił Cesarz z Małżonką swoją stolicę Gali- 
cy! , i udał sie w dalszą podróż dla odwiedze- 
nia innycli miaKt w tym kraju położonych. 

Powszechny szacunek, jaki zjednał sobie 
zn iycia , mąz poważany od Monarchów, wiel- 
biony w^ hraju, pełen cnot towarzyskich, na- 
uki , światła , Adam Kazimiera Xiąze 
Czartoryski, niegdyś Jenerał ziem Podol- 
skich , Marszalek Polny woysk austryackichj 
Kawaler Orderów krajowych i zagraniczny cli : 
okazał się takźę i w ostatniey posłudze , klóręt 
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■miertelne zwłoki jegfo uczczono. W Sienia- 
wie nayprzód, g^zie Xiąie ten, dn. 19. Mar- 
ca r. 1823 w 89 wiehu lat iwoich, iycie m- 
hończył , odprawił się rozczulający i nader 
wspaniały obcliód pogrzelwwy ; po Iitórym 
zwłoki jeg;o nabalsamowaoe , \^wierione zo- 
stały da Warizaw^y, dla złożenia icli tam- 
że, podług ostatniey woli jego, obok doitoy^ 
nych przodków, w grobie rodzinnym. Po 
drodze zaś we Lwowie oddane im były 
przynależne honory woyskowe, wedle stopnia 
jahi w cesarsko -austryackiey służbie, Xiąze 
zaymował. — Dn. 10. Kwiet. o godz. 2giey po 
południu, kilkadziesiąt Obywateli na koniach, 
wyjechało o milę ta rogatkę Janowską , a gdy 
ii. się zeszli z karawanem łożącym zwłoki Xią- 

ięcia, otoczyli go z obudwócli stron, i prowa- 
I dzili aź do rogatki, gdzie przyjął one zastęp- 

I ca Jenerała dowodzącego w Gaiicyi, Marsza- 

\ łek Fcilny Steininger, na czele oddziału 

I piechoty, i z należytą uroczystością towarzy- 

szył im z wyźey wipomnionemi obywatelami, 
az do bramy , krakowskie y. Przy kościele P. 
Maryi ocaekiwalo na zwłoki X!ązęce Ducbo- 
i wieństwo , któremu przewodniczył Arcybi- 

. skup Iwowalii , Metropolita Ruski,, i Arcybi- 

I ikup Ormiański; a gdy się zbliżyły do bramy 

pomienioney, prowadzono je z pompatycznym i 

orszakiem przez ulicę krakowską i na okotó I 

rynku, do Kościoła Pojezuickiego, gdzie naza- i 

I jutrz odprawiło się nabożeństwo żałobne, mo- ",1 

wa pośmiertnfi , i inne obrzędy kościelne ; po 
I których zwłoki te pod zasłoną kilku oddzia^ 1 

łów piechoty i jaidy , także artyleryi, w to- j 

w-irzygtwie naczelnie dowodzgcego, i czterech , 

i— ^ 
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innych Jenerałów, tudzież Członków Stanów 
Krajowych , wysnhiey Szlachty , Urzędników 
cywilnych i woysŁowych, uraz niezliczone^*! 
iQQÓs(.wa ludit, z muzyką żałobna, prowadzo- 
no po przed Komendę jeueralną i waly miey- 
skie, przez Ulice haUchu, ryneK, i krakowską, 
aź du rogatki Żuikiewskiey. Woysko i dstala 
uszykowały sie po prawey stronie rogatki, a 
gdy zwłoEti Xiąźęce przeniesiono na wóz po- 
Jrózny, dało trzykrotne salwę, z których każ- 
demu 24 wystrzałów działowych towarzyszy^ 
łn. Po uczynionych ostatnich tych honorach 
woyskowych, tez same grono Obywateli któ- 
re zwłoki Xipcia Czatoryskiego na wstępie 
do Lwowa przyimowalo , odprowadziło je 
■w podróż na mieysce przeznaczone, o mile za 
rt)gatke. 

Po smutnym widoku, którego niedawno 
świadkami ł>yli mieszkańcy Lw^owa , nastąpiły 
■wkrótce chwile powazecłiney radości, i5*dy 
Arcyxiąźe Franciszek Karol, drugi syn 
Cesarza Panującego, objeżdżając kraje Monar- 
chią niistryacka składające, przybył dn. 11. 
Lipca 1823 do galicylskiey stolicy, i wysiadł 
w^ przy gotowany cli dla siebie pokojacli w pa- 
łacu fJtibernatora krajowego. Zaraz po przy- 
byciu swoim nazajutrz przyimował wszyslkie 
władze cywilne , woyskowe i wyższe iJuchn- 
wieuslwo ; następujących zaś dni odwiedzał 
gmacliy ui-zędóiv politycznych i sadowych ; 
szkoły normalne , gimnazya, i akademią ; tak- 
że zbrojownia mieyską , Komendę jeneralną, i 
szpital załogowy. Prócz tego zaszczycił obe- 
cnością swoja Kościoły trzech obrządków, Kla- 
Mtory płci obujóy, scmiuai-ya i szpilole. 
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chciał nadto być przytomnym na (ibrnlach 
■Wtiysliowydi , htóre wykonała w obliczu jego 
J.iil o y;a miasta, i baterya artylcryi konney ; ja- 
liotcz na hilhu przedstawieniach teatralnych, 
Iłture wyprawili dla niego artyści drauialycz- 
)ii; również jak na celnieyszych miasta Lwo- 
wa przechadzkach , gdzie używał nader przy- 
jemney zabawy, w pośrodku znakomitych o- 
bywnteli i niezliczonego mnóstwa ludu, ST"- 
iiiEidzacęgo się z radością na te mieysca rozry- 
wek, które przytomność Areysiązccia uświet- 
niała. Dnia li. Sierp, wyjechał ze Lwowa do- 
stoyhy ten potomek panujiicego Domu w Au- 
stryi, i udał się w dalszą podróż hu wscho- 
dniey części Galicy! , zostawiwszy niewyg'a»lg 
jiamięć sweg-o pobytu, w stolecznem mieście 
ley Prowincyi, oraz ludzkości i uprzeymnści, 
z któx'ą prEy\vykI ohcliodzić się względem 
każdego. 

Teg^oźroku mieszkańcy Lwowa mieli pow- 
tórnie to szczęście , iz oglądali w murach 
swoich Nayjaśnieyszego Cesarza, który w po- 
dróży swojey do Czerniowiec na Buko- 
winie, gdzie się miał zjechać z osobistym 
przyjacielem i sprzymierzeńcem swoim, A- 
lexandrem I. Cesarzem rossyiskim, dn. 25. 
Wrześn- przybył do tey stolicy. Chociaż wy- 
raźna wola Jeg-o wstrzymała przygotowania, 
które chciano poczynić do stosownych uroczy- 
stości , g^lośne atoli okrzyki zgTomatIzoneg;o lu- 
du, gdy się raczył pokazać na balkonie pcla- 
cu Gubernatora, w którym wj-siadł, hyly ja- 
waym dowodem radości, z powtórnet>;o przy- 
bycia N. Tana do Lwowa. Władze cywilne i 
■woysliuwe, Ducliowieńitwo i Szlachta miały 
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Kafzczyt, być nazajutrz przeda Itiwionemi Jeg^o 
Cesarsh. Mnści, puczem tcgttz (biia dawał pn- 
■hichaiiia publiczne i prywatne. Następują- 
cych dni zwiedził rozmaite gmachy urzędowe, 
dóm naczelnego dowództwa wny»koweg;o, alta- 
demią, i szkoły; byt tez obecny wielkim ćwi- 
czeniom woyskowym , wykonanym przez za- 
łogę mteyską za rogatkami miasta, oglądał 
tahże koszary artyleryi i piecJioty, szpitale 
mieyskie, i obie Seminarya , a dn. 29. znaj- 
dował się na nabożeństwie odprawionem w Ko- 
ściele metropolitalnym przez ArcybishnpEt 
Prymasa. Naostalek przyjąwszy llcputacyą 
Stanów galicyiskich , która mu przedstawiła 
obecne położenie Kraju, dn. 1. Paździer. udał 
tip ^ dalszą podróż na zamierzone mieysce. 

Przy końcu historycznego rysu wydarzeń 
zaszłych we Lwowie, nie od rzeczy będzie, 
wspomnieć lu także okropny wypadek , który 
dniu 14. Lipca r. 1826 o pól do siódmey go- 
dzinie wieczorney, mocno przeraził miesz- 
Iionców jego. Było to zwalenie sie wieży ra- 
łuszney, naydawnieyszego pomnika, i nay- 
pięknieyszey ozdoby, w środku samego mia- 
sta przeszło na 30 sazn! w górę wzniesioney. 
Właśnie podteńczas zakładano około niey fun- 
damenta nowo zaczetey budowy gmachu ra- 
tosznego •), gdy spodnia część oney, w kształ- 
cie czworogranu będąca , nieznacznie rozsu- 
wając się , ciężarem górney części w^ ośmio- 
gran budowaney, ciśniona, rozstąpiła się na 
dwie strony; przez co górna osunąć, się mu- 
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Stflia pionowo w środełi a£ Jo thłepienia, lecs 
nie mog^c s'w tam osta^, upadła razem z 2eg;a- 
rem i dwoma jeg:o dzwonami , na sam ryneli , 
wziąwszy hieruneh hu zachodowi, lak jednak- 
że szczęśliwie, ze z blisko otaczających ja do-, 
mów , żadnego' nicuszhodziła. Chociaż obale- 
nie sie to wieży nie było gwałtowne, dla mie- 
szkającey atoli na niey ogniowey straży, licz- 
nych robotników stawiających pod nią fun- 
damenta, innych zaś dla naprawienia oney 
będących w^ewnąlrz, i mnóstwa oiób które się 
ozęsto zwykły robocie przypatrywać ; wypa- 
dek ten mógłby fatalne za sobą pociągnąć 
skutki, gdyby juz od rana niezawndne znaki 
następnego zdarzenia nie ukazały się były , i 
gdyby nie przezorność i przytnmność .umysłu 
budowniczego sztuki cieHelskiey Karola 
Kawki, który zawczasu obecnych o gi'oźą- 
cem niebezpieczeństwie ostrzegał , i da ustę- 
py wania zniewalał ; przez co prawie wszyscy 
na ostrożności lię mieli. Jednakże pomimo te- 
go, nie obeszło się całkiem 6ez nieszczęścia 
w tym razie : przy ciągiem odsypy waniu gru- 
zów przez dni następne , ośmioro ludzi , czę- 
ścią poduszonycłt, częścią też na śmierć poka- 
leczonych , dobyto ; miedzy temi było dwóch 
żołnierzy , których ciekawość aź na sam ga- 
nek wieżowy zaprowadziła, i iSletnia córka 
trębacza, z piszcalką w ręku silnie ujętą, na 
którey ta nieszczęśliwa jeszcze przed samym 
zgonem, gdy właśnie zegar, drugi kwadrans 
na 7mą uderzył, podług zwyczaju gwizdała. 
Jeden tylko clilopiec został przy życiu, moc- 
no atoli uderzony walącemi się cegłami w krzy- 
że, i z przestrachu mowę utracił, lecz za sta- 
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raiiiem lekarzy późhiey przfnteAli zujpdhiie 
do zdrowia. — Kamień poprzeczny, właściwy 
zwornik całey budowy , osadzony w spodniey 
części , w oknie archiwalnym wieży, miał na- 
pis niemiecki , g-ockiemi literami wyryły : 
»ffans BUher Anheb des Bau i49i»^< — Tak 
wiec ten kolos, co przez lat 335 zdobił to 
miasto, i czuwał nad jeg-o bezpieczeństwem 
publicznem , runął w jedney chwilł, nie zo- 
stawiwszy i śladu ze swojey okazałości. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Korzyści i swobody, nadane miastu 
Lwowi od PaDUJących. 



W. 



ątpić nie można, ażeby miasto Łwótt, 
«dXiąźąt halickich Daniela lub Leona, nie 
miało sobie nadanych lychie horzyśri i swo- 
bód, jakich używały celnieysze miasta na Ru- 
si, pod panowaniem swoich szczególnych w^lad- 
ców będące. Kazimierz "W, Król Polski, 
podbiwszy Ruś Czerwona berłu swojemu, 
i ogłosiwszy się dziedzicem i panem tęy zie- 
mi, wszystkie dawnieysze prawa i zwyczaje 
ruskie, któremi się do r. 1556 główne jey 
miasto Lwów rządziło, zniósł i ucliylil; a na 
lo ntieysce prawa osadniltów, czyli nowych 
z Niemiec obywateli lwowskich, zwaneg;o 
Prawem teutońshim luh mag-debur- 
sltim •) używać pozwolił, i ustanowił Wóyta 

*) Miasta polihie (jah mówi Bcnlhowslii w Tom. n. &i- 
■tor. Łiler, Fol.) mzysthie pi'a',vic, q dawnićy tahie 
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czyli Adwoliata, przed htdrjrmby mieszczanie 
■w sprawach mtiieyszych i więhszych, z prawa 
teulońskieg^o odpowiadali; a w^óyt sam z tegoż 
prawa, przed samym tyllto Królem sprawo'wał 
sie. Uwoliiił nadto tenże Kazimierz W. miesz- 
kańców Lwowa, od wszelkiey juryzdyhcyi czy- 
li zwierzchnictwa Wojewodów, Kasztelanów, 
Sędziów , Podsędliów , i zatwierdził ustawę 
mieyiką ( Plebiscitum ) •) mezow^i dwie czę- 
ści dóbr , zonie zaś trzecią , po śmierci jed- 
nego z małżonków 2astrzeg'ającą. Lecz ponie- 
whŹ odwoływaoie się do Trybunału Msgde- 
burskiegfo , z niecałym kosztem i uciaźUwo- 
ści| mieszkańców połączone było , jn-zeto nay- 
wyzszy Sąd prowincyonalny teutonshi, w zank- 
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wielko liczba włości wieyskich, riędiilyaic prawami ob- 
cemi niemiechicgo tworu, i mocy lohacyi i przywi- 
lejów otailniczo- nadawczych. Prawa le inieysho-wto- 
icieósliie, były dwojahi^y klassy; albo Su»hie, Mag- 
deburałiiemi zwane: albo Cbełmińshic; a Do«i- 
ły ogólnie iiuie prawa nieinicchiego , (Jut theutonicum) 
w rozióinieiiiii od praw i zwyciajów pobhicli. — Prawo 
Saskie czyti magdebur thie, shiadaio się ze zwy- 
czajów prowincyonalny eh lashich, z uslaw i wyroczni 
niasla Magdeburga, i z prana saska - lennego. Nay- 
pierwiiy apis autentyczny praw tych, przez osady pol - 
■kle, tak mieyihie jako i wieyihie t Niemiec przycho- 
dzące, pneymowanycb, winniśmy Hsiimierzowi 
W. Iitiiry ustanawiając w r. 1356 w Krakowie Sady 
wyiłze oaadnicze, dla przecięcia szkodliwych krajowi 
odwotań do Ha^li i Magdeburga zaooBzonych , zło- 
żył w skarbcu mieita Krakowa , księgi prawa magdebur- 
skiego, wziąwfzy oaych kopie z samico jaódta. — Pra- 
wo Chełmińskie utworzyło się na zasadzie praw 
magdeburskich i flamlagskich; a tahini prawem miasta 
Chełmno i Torud s^czegdbie przez Krzyżaków r. 
1233 naypierwtfy były nadane, 
*■» Miana niekiór* polshie t mocy nadali, miały moc iiano- 
wlenia uitaw, Wre Wiłkirzami, Plebiicitatni , 
BCiMem Sututami lie twałyi 



Itti hraltoirshim ustanowiony został, Mf którym 
Wóyt i siedmiu ławników, od Wielhieg^o Pro- 
Iluratora KrólewsMcjjo wyznaczonych , miało 
zasiadać. Z czasem zaczęto z Ruskiego i Wo- 
łyńskiego Województwa, tudzież z Podola do 
Senatu Lwowskiego appellować, co poźnieysi 
Królowie polscy waznem uznali , i szczegól- 
nemi przywilciami zatwierdzili.-— A ponieważ 
w mieście tem oprócz Niemców, znaydowali 
sift osadnicy z rożnych narodów, jako to: Hu- 
sinów, Ormianów, Żydów*), i Saracenów^, 
czyli Turków albo Talarów; przeto Kazimierz 
W. dogadzając ich zadaniu, pozwolił aby się 
oni swojeuii prawami sądzili, przy zostawie- 
niu jednak wolności, udawania sic do prawa 
magdeburskiego , jeźliby tego chcieli; wsze- 
lakoz na ich sądach narodowych, Wóytmiey- 
ski miał prezydować. — Tenże Król darował 
miastu 70 łanów frankońskich **) pola , mu- 



*) W uastępnych wieliacli , osobliwie kb panowania E y g- 
iiiiiDta Ul. Żydii w nader wielhiiSy ItCEhle znaydowali 
się we Lwowie, gdzie prawie we zwyczay było poszło, 
że ile domów było żydowshićb, tyle siało szyldów pro- 
tehcyinych w róinych licibuch Mlachecliicli ; Żyd bo- 
wiem sknywdioiiy od Chncician , nie mógł inaci-ij 
•m Sądtie oLTEyinać sprawiedliwości , tylko za pomoce, 
ossysteuey^ i proiekcya , uproszonego sobie Silachclca, 

**) Vf PoUzc^e picrwiKO nadania lictni od Xiąiąt i Królów, 
aczźy wymier/aly gic lylho na lany. Te były 
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ic. Każ- 
dy z nich dzielił się ua pewną ilość slay. łokci, sznurów, 
prętów, i morgów. Łan frankoński dwojaki był, 
-więhszy i moieyszy: Pierwszy powinien mieć po- 
wzdłuż stay 18, z htórylA hażde obeymowało miar 15, 
a miara łokci 14 i \fS; -w sr.t^rz zaś jedno itajc, Czyli 
miar IS , albo łokci 3I7; drugi zawierał poWzdłui 
■uiar 1270 czyli łokci 3(}t5, lecz w szćrz obcymował tyl- 
łió oiier m czyli łokci I74- 
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róm przyległego w różnych ziemi gatunkacli j 
z których 6U placir micU corocznie na dzień 
S. Marcina do skarbu Królewskiego po 24 gro- 
szy ruskich z łanu jednego, a 10 ianów wol- 
nemi były dla pastwisk mieyskicli, ukola wsi 
llitohorcze. Zakazał: nakoniec budowtuiia 
tomuźkolwiek karczem, w przeciągu jediiey 
mili od miasta, aby się tym sposubem docho- 
dy jego z trunków nie umnieyszały. Ten 
przy wiley dany był wSandomierzu, ^Wa 6, 
infr. octavam Pcntecostes Anno Dni i356 w o- 
becności wielu Panów polskich i ruskich , a 
między niemi Jana Proboszcza Gnieźnieii- 
skiego i Kanclerza ruskiego. 

Wl ady sław Xiąze Opolski, któremu na- 
stępca Kazimierza W. Ludwik Król wigier- 
ski i piilski , jako pokrewnemu swojemu, Ruś 
Czerwoną z tytułem Xirztwa prawem lenno- 
ści nadał, uczyniwszy się dziedzicem i Panem 
tego kraju, w celupodźwignienia mieszkańców 
Lwowa , którego przylegle okolice w r. 1350 
najazdem Lubarta Xiccia litewskiego sro- 
dze zniszczone były; tymże na wieczne czasy 
gto łanów Irankońskich , do owych 10 przez 
Kazimierza W. wprzódy nadanych, za mura- 
mi miasta przydał , i prawem teutońskim ob- 
warował. — Na przestrzeni tych łanów , kil- 
ka wsi, przez celnieysze miasta Lw^owa familie 
niemieckie, jako to : Sommersteinhof (Za- 
maraztynów ) przez S umraersteiiiów; 
Goldlierghof (Kulparków) przez Gold- 
b e r g ó w ; K 1 e p p c r h o f ( Kleparó w ) przez 
Kleppcrów, zaldaJać się poczęły. 

Szczodrobliwość i hn)'ność Jadwigi Kró- 
lowey poUkiey, siostrzenicy Kazimierza 



\Vi Jitilepszylu I»yt raioszŁarictiw lwnTi*sMcli. 
Moiiarcliini ta , w roku 1387 miasto Lwów u-* 
(lurowała znakomitym przywilejem , ogłasza-' 
juo one mieyscem sHadowem towarów wsclio-** 
dnieli, z Łalcceniem, ażeby hiipcy zagranicz- 
ni ze wscliodnitd Jirzybywająoy hrajiiw, nie 
gdzie indziey, jaK tylko we Lw^owie towary- 
swuje przedawali , lub inne tatnze kupowali; 
riiwnieź aby zad ne miasto w Calem Królestwie, 
teraz i na polem ^ego prawa przeknpli , (em~ 
porii) nie nadwerężało, igranie handlu Iwow- 
fikieg^o nie przecliodziln. Tai Królowa dodała 
przywiley na skład soH, i wszelkich innych to- 
warów we Lwowie ; a władysław Jag;iel- 
lo, między inncmi nadaniami w r. 1404 po- 
siano wił : iz hupcy wołoscy, pogańscy albo 
chrześciaiiscy , z zanmrsMcb Krajów przyjcź- 
lizajacy, nie maja .'ikladu mieć, ani swych 
towarów przedawać gfdzieindziey , tyllto we 
Lwowie; a sprzedawszy tattize, i innych na- 
hupiwszy, nie inogą ich w Wołoszecli sprze- 
dawać, ale za morze z niemi jechać. — Ka- 
zimierz lv. w r. 1460 ten skład towarów 
potwierdził, i prawem zastrzegł : a£eby mia- 
sta które są za Lwowem, jalio to : Halicz, Ko- 
łomyja, Stryi, i inne, daley z towarami 
nic jeździły, tylko do Lwowa; ani teź indziey 
Lwów nie mijały, lub objeżdżały ad loca an- 
teriorOf jako do Przemyśla, Jarosła- 
wia, Rzeszowa, Kełza, i do innych 
mleysc którycbholwieh. Przerzeczone zaś 
anteriora loca miast, miasteczek i wsi, mo- 
gły także mieć skład we Lwowie, a daley nte 
jeździć. — Od oMCgn czasu, zaczęli mieszkań- 
cy Lwowa daleko obszernieyszy handel pro- 
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wadzi^t w którym nsoMiwie Ormianie *) szcze- 
gólnym celowali przemysłem. Ktipcy l>owieni 
tegn narodu wtemze mieście osietllj, du II a f- 
4'y , Stambułu, Alexandryi, Kairu, a 
nawet a2 do Indyi zajeżdżając, naywytwor- 
nieysze z tych krajów towary sprowadzali, 
Iłtóre potem Niemcy, Polacy i Itusini, po ca- 
łem Królestwie rozw^ozili; a tak wszyscy wza- 
jemna ku sobie przychylnością, i uprzeymością 
przesadzając się , miasto ^Lw^ów codziennie 
wzbogacali. 

Za panowania Władysława Jagiełły 
otrzymał Lwów, który pod ów czas i niemiec- 

*) Hicdy Saraccni puilo»i«c Paćitwo Wschodtrie, gnębili 
mieczem narody w uini osiadłe, łzcząlhi wielu familii 
ormiaashicb , Vozsjpavmy >ic po innycli c^ciciacli świn- 
ia, priybyły lahie nalluś m cmiiSw jc»C£c Uoleiła- 
wn śmiałego Króla Polihiego; więc oWo dwdcli 
Erichów przed założeniem Lwowa , jaj^o zaświadcr.a lisi 
Xię£ęcia roiliiego llymitra, poloipoy rathiem w po- 
twierdzeniu przywilejów Oniiiniiłhicfa od Władygła- 
W(i IV. Króla. Daniel Xiaie Iłalidii, przywołał ieli 
do Kusi Czerwon^y i Taurychiemi Scytami, czyli ihIi 
iwaoemi dsiś Tatarami; n lyn jego Leon, żołnierzy 
'ormipiisliich , uzbrojenrctn , ubiorem, i jfKyliJcm da Ta^ 
tarów podobnydi, poJ hiórych panowanicni , miedzy 
górami azyatychicmi Taurcm I Ka u hnietn wiriiśli, 
tohu 1280 osad»,ił we Lwowie, w nagrodę ponioCT, ja- 
tią mu dali przeciw ościennym Xi!)żctpm itułhim hu so- 
bie nieprzyjaznym,' których częścią pokonał, częścią do 
iihladów r. sobą przymusił. Pożaieysze Turków w ^aii- 
alwie Wscbodnim imycięztwa , wiechy jeszcze Ormia- 
Iiów aa Kuś przy pro Tfadiiły. Kazimieri W> potwo- 
liws^.y im indzeiiie się swemi prawami , i dawszy wol- 
MOŚĆ wyzMBLiin religiync-go , ściągDat nie mało ludzi lego 
narodu do Lwowa. Mieli /aićm Órmjadie oddzielne Są~ 
dy swoje WC Lwowie , u hiórycb spri^wy roislrzygane 
bywały podług ich własnych praw narodowych, i iisiy- 
wali lego przywileju ni do czoiów Józefa Ći^saiia, 
htory Siidowuiclwo Oruiiaiiłkie wcielił do Magismitu 
uieylkiegot 
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liego nazwislia Lemburg- więcćy był zna- 
nym, przywiley bicia monety; lecz tyllm 
drciLnieyszey , czyli pólgrószhów, ( jak 
świailczy Arnold w Hozprawie o monecie 
PolsMey , umieszczoney w Tomie VI. Itoczni- 
hów Towarz. Warszawsk. Przyjaciół itault) nu 
hturey z jetłney strony wyrażony był Lew, 
z napistim miasta Lwowa (Lemburjf) z di-u- 
j>iey zaś widać było orła polskiego z cyfią 
Króla władysława, i przydaniem liczby ery 
cbrześciańskiey MCCCCXIV. (l4l4.) Za Zyi^-. 
munta Ul. (jali pisze tenże Arnold w roz- 
ptawie pomienioney ) bito także pieniądze va 
Lwowie, lecz nie wiadomo jakiego kruszcu i 
i;;atunku tahowc hyly ; a za Jana Kazimic-- 
rza niejaki Pin n rei we Lwowie, z kościelne- 
go srebra, tyle pieniędzy, ile mógł, nabił. 
Działo sie to podczas woyny szwe3zliiey, gdy 
Poznań i Bydgoszcz, monniczne miasta 
polskie , wpadły nieprzyjaciołom w ręce. 

Wytrwałość i meztwn z jakim abywale-' 
Ic miasta Lwowa, wszelkie najazdy nieprzy- 
jacielskie odpierali , były powodem , iz nastp- 
jjui Królowie polscy , daleko większymi przy- 
wilejai-i ich obdarzyli. Tak Zygmunt L 
w nagrodę dzielnego wstrzymania i odparcia 
niczmierney potęgi Turków i Tatarów , któ- 
rzy w r. 1524 miasto Lwów przez 4 tygodnie 
zewsząd w oblężeniu trzymali, i mui-y jego 
jnncno uszkodzili, *) do herbu miasta tego 

*) Tak jirs^^c Alnpcch, lecz Zimorowici: D Turhach 
przy ićni Di)]ężcDiu sjiyinnicyii<!y wzmianhi nic czyni, 
-wipouiinn lyiho łBmjch Talarów, hlóriy pud wodzem 
swi>[m Allanem, wliczhie (lO.OTO I-wów najrchawszy, 
pncdmieścit halickie i krolioniihie ogDicin zaiszczjli. 
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przydał brainp wielka utwarlą t. trzema nad 
nia wieżami, ■whlórey Lew spięty na tylnych 
łapach »toi ; z przywilejem używania laku 
czerwonego, we wszyslkicli aktach i pismach 
puhlicznycli, — Także i Syxtu» V. Papież, 
widząc przychylność miasta LM'owa ku stoli- 
cy świętey, i osohliwszą gorliwość w pomno- 
żeniu honoru Nayśw. Maryi Panny; źe i sam 
lwem sie pieczętował, do teg'oi hcrhu miastu, 
j^rzez Breve z dn. 15. Wrześii. 1586 r. priy- 
tlal trzy pagfóriji z gwiazdą, «'yjpte z herha 
swojego; ażeby one, stosując sie do okoUcz- 
iiości, poiużciiia mieysca i czasu, podług wo- 
li swojey , jak mu przysloyniey zdawać się 
beiizie, hu ozdobie publiczney, i uczczeniu 
wiary chrześciańskiey , do hcrbu awego przy- 
łączyło, I w tymże umieściło. 

W roku 1587 sławney pomięci Król pol- 
skj Stefan Batory, ustanowił we Lw^owie 
Jiadę Czterdziestu Mnżiiw, upoważnio- 
nych dij naradzania się z Magistratem miasta, 
imieniem caley gminy, w przykrych spra- 
wach Rieczypospolitóy. Ta Bada czyli Zj-rii- 
niadzenie, shładać się minia z 20 kupców, i 
20 rzemieślniltiiw we Lwowie zamies:«:ilych , 
i cala niby gminę przedslaw^iajacych, — Wol- 
ność od podwud i wszelkich ciężarów żołnier- 
skich, nadaną miastu Lwowi z wioskami ra- 
dzieckiemi Żubrza i Siecliowcm, przy- 
wilejami KrólówZy gmun ta I., Zygmunta 
Augusta, i Stefana, wiecznemi czasy, po- 
twierdziła Konstytucya Seymu M'arszawsHego • 
w roku 1588 i 1658. 

od tycliżc Królów dany przywiley pobie- 
rania IrŁccicy Łoiury zmlyno Zimuowodżtlcyu 
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na oprawę czyfi obwarowanie miasta , potwier- 
dziła Konstytucya Seymu Warszawskieg^o w r. 
IGUl; uwalniając mieszczanów lwowskich od 
■wszelliich n tri trzecia miarę irapetycyi pra- 
wnych , i ilet.larując, i/, takowa nie ma być 
in exemptione , lecz prawem dziedzicznem, 
jak inne dobra mieysMe, miastu należeć. 

Taź.Konstytiicya Seymu Warszawsk. nada^ 
ła moc llrzediiW! micyskiemu, karania ludzi 
obcych i przycliodniów, którzyhy jakich tu- 
multów lub g^naltów dopuścili sie na osobach 
mieszkańców; albti tez w^nocy, bramy lubtór-- 
ty miasta odważali się wybijać. Takich we-> 
die Statutu Toruńskieg;o tenże Urząd miał są- 
dzić , i podhig; exce.ssu karać , za poprzedni- 
czem jednak badaniem ; w czem nie miała 
mu być żadna przeszkoda czyniona. Niecbcą- 
cych zaś na ro,-kaz jejjo z miasta ustąpić , wol- 
iiti mu było schwytać, i tak dhig^o trzymać, 
pókiby 14 g^rzyineń za karę nie zapłacili: ktÓ!- 
re tn grzywny na oprawę miasta , miały być 
przeznaczone. 

Ula utrzymania bezpieczeństwa we Lm-o- 
wie, Knnslyt. Seymu Warszawsk. w r.lGll po- 
stanowiła, ażeby w temze mieście żaden nie 
mając lislu Urólewskiegfo albo Hetmanów, 
nie wazyl się zaciągri do woyska czynić, albo 
chorągfwie rozwijać, pod karą śmierci. Dla lep- 
szego zaś opatrzenia i milnicyi miasta, Konstyt. 
łe,i;;"oz Seymu w r. 1620, dozwoliła mu grosz 
jeden, od kaźdey beczki piwaprzewozneijo, tak 
w mieście, jak i na przedmieściach pobićraó, 
Łtóry na nic inneg-o, jak tylko na obwarowa- 
nie miaata używać się powinien. 
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KoOBtytucya Seymu ioronacyi Włady- 
sława IV. w r. 1635, potwierdziła ntw^oraenie 
we Lwowie Szholy rycerskiey, o którey 
'wzmianka była w Itozdz. II. (^oiacs kartę 126) 
a Konstyl. Seymu Warsi. w r. 1638 fundacyą 
Szpitalu żołnierskiego,- na który Alexander 
Zborowski, dwór swóy we Lwowie z pew- 
nym gruntem zapisał. — ■ Tegoż Seymu Ko nstyt. 
T r. 1673 zniosła uciążliwe dła miasta podey- 
mowanie , tak koronnych do obcycli dworów 
przejeźdzajficycli , jak tez i cudzoziemskicłi 
roslów; zaleciwszy ażeby odtąd ze skarbu ko- 
ronnego utrzymywani byli, bez jakowycli 
nakładó\r lub kosztów ze strony miasta. 

Dawnieysze przywileje od r. 1573 miastn 
Łwowi nadane, i od Jana III. 8zczególn\iQ 
dyplomatem stwierdzone , lak na ćwiczenie 
ludzi w strzelaniu z dział, liaKownic, Imusz- 
Iiietów do tarczy, jakoteź na nowe jarmarki *) 
Bonstytucya Sejina War^. z r. 1677 zupełnie 
potwierdziła. 

Kupców i innych przychodniów, tudzież 
nie osiadłych , którzy ciągle \ire Lwowie han- 
dlują, do nabycia prawa mi3yskiego, Konstyt. 
Seymu Grndzieńskiego z r, 16T8 , upoważniła, 
którzy jednak wszelkie onera Reipublica et 
Civitatis, zarówno z innemi micszczany płacić 
obowiązani byli. — Wreszcie Slagistrat lwow- 
ski, i osoby na urzędach jego będące, rów- 
nież jak i warszawski z Magistratem miasta 



•) Tycli Koruinncva lo niewyfnieaia. Byiriti praediem ja 
marhi 5 razv h roku : UiT na S. Acnienlie: Bgi doia? 
n^aja CKieronicdueliiy , 5cj daia IZ> Paidiicniika dn< 
a>Qdtiel«y. 
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Poznania i Krnkowa po^«6 wnała . Konsty- 
tucyaSeymti z roku 1588. Wszystkie zasprzy-* 
wileje dawnych Królów miastu Łwowi shi'* 
zace, (w których szczegółowy opis, zakres- 
dzieła tego wchodzić mi nie dozwala) Szy^ 
mon Zimorowicz Ormianin, Sekretarz 
miasta Lwowa, razem zebrawszy, podał do 
zatwierdzenia Króla Władysława IV. któ* 
re następni także Królowie , a mianowicie Au-« 
gust II. powaga Konstytucyi Seymu Łubel^ 
skiego z r. 1703 i -Warszawskiego z roku 1710 
łaskawie potwierdzili, 

Bzad. austryacki po zajęciu Królestw Ga-- 
licyi i Łodomeryi w posia^ość , nie zanied* 
bał przez podźwignienie handlu i przemysłu, 
miastu Łwowi przywrócić dawna wspaniałość. 
Na mocy Uniwersału z dn, 1. Paździer. 1774 
dozwolone było bezpłatne nabycie mieyskie- 
go prawa , i sześcioletnie wyjecie od płace- 
nia podatków, wszystkim cudzoziexnskim kup- 
com , sztukmistrzom i rzemieślnikom , jakiego- 
kolwiek wyznania clirześciańskiego będącjrm , 
którzyby we Lwowie osiąśdź postanowili. Dla 
zachęcenia zaś dawnych mieszkańców do 
przyozdobienia i powiększenia swoich budowli; 
przez Uniwersał z dn. 19. Listop. t. r. nadaje 
było 10 letnie uwolnienie od. podatków, tak 
nowe kamienice budującym, jak tez podupa- 
dłe i obalone znacznie powiększającym; jed-« 
nakze podług abrysu od Rządów krajowych 
zatwierdzonego.— 'Przy zaprowadzeniu w:Gali-» 
cyi r. 1775 Stanów krajowych , miasto. Lwów 
jako królewskie, i czwarty stan reprezentują^ 
ee , upoważnione zostało do wysyłania dwóch 
Deputowanych na Seym csyli Zgromadzenie 
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sianowe; z którycli jeden być powinien Bur- 
mistrz czyli Prezes Magistratu Iwowsk, drug-i 
zaś obierany miał być z s;rona mieszkańców 
na mucy przywileju miastu tłaiieg-o. Posiada- 
cze domuw zainŁabulowanycli w księgach ma- 
g^istratualnycli lwowskich, którzy na tez do- 
my prawo m.ieyskie przyjęli , podług- Dekre- 
tu nadwornego z dri, 21. Czerw, 1811 r. uwol- 
niiinćmi zostali od obowiązku służenia wwoy- 
sku, jak Jtugoby domy takowe, z t^mze po- 
łączone prawem, istotnie i tabularnie pusiada- 
li. — Toź doLrodzieystwo osiadania we Lwo- 
wie, rozciągnione zostało i na podd;łnycliros- 
sylskicli, którym wskutek handlowego Trak- 
tatu między Austryą I Rossyą z dn. 5. Li-l, 
1785, dozwolono w temze mieście domy wy- 
sta\viać, przedawać, i kupować, z wyłącze- 
niem tychże od kwater w^oyshowych, równie/, 
jak poddanym austtyackim w Petersburgu 
i innych miastach handlnwnyoh. 

Ponieważ liczne stowarzyszenia czyli kor- 
poracye cechowe, różnych rękodzieł i rze- 
miosł, częstokroć nadużywały swych przywi- 
lejów, a korzystając ze swoich nadań, i nie- 
jakiego odosobnienia, wyłamywały się z pod 
dozoru i wpływu Zwierzchności mieyskiey ; 
przeto dla zniesienia wszelkich z tąd wynika- 
jących zdroźności i złych zwyczajów, nio 
jnniey jak dla zachęcenia zdolnych i biegłych 
rzemieślników; przez Uniwersał z du. 9. Maja 
1778 r. zaprowadzony został nie tylko wmie- 
ście Lwowie, ale lóz w caley Galicyi po- 
wszechny Cechowy porządek, który 
w artykułach 56 obeymował wszystkie prze- 
pisy tyczące się nauki rzemieśluiczey , wyzwą- 
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Itinia ucznitiw, wędrówki towarzyszów, prry- 
zwoilości pi-aw moystrowshich, schadzek i na- 
kładów, liidaiez starszeństwa każde jo Cechu 
rzemieśluiczegu. Wszellue zaś inne przywileje 
Cechom nadane, miały być odtąd pod nieważ- 
nością, od ces. król. Rządów krajowych, ści- 
śle przejTzane , i stosownie do powszechnego 
porządku cechowego poprawione. — Ula wy- 
gfhdy mieszkojiców Lwowa, osobliwie sztuk- 
mistrzów i rzemieślników, r, 178:^ zaprowa- 
dzony był tanize -w ces. król. probierniczym 
urzędzie krajowj'm, skład kruszcowych pro- 
duktów, to jest: ■ miedzi, uiowiu, i cyny^ 
których za mierna cenę kuzdy mógł nabyć. 

Uo szczególnych przywilejów miastu, od 
liządu austiyackicgo nadanych, należy także, 
dozwolone zaprowadzenie w moc nadwornego 
Dekretu z dn. 3. Paździer. 1788, mieyskie- 
go myta drogowego, dla ułatwienia wy- 
datków miastu ; które na wszystkich rogatkach, 
wiezdzajacy i nazad powracający od koni i 
wszelkiego bydła , podług ustanowioney tary- 
fy płacić obowiązani byli. — Oprócz tego do- 
Łwolony był miastu poboi* doclioda od wagi 
mieyakiey, na którey wsj;elliie towary i 
rzeczy liandlowe odważać każdemu w^olno by- 
ło. Tey przyzwoite urządzenie Okólnikiem 
( Cyrhularzem ) z dn. 8. Stycz. 1808 od Rządu 
krajow^ego zostało wprowadzone; prywatnycli 
zaś wag posiadaczom, ważenie cudzych towa- 
rów lub i-zeczy, pod kara pieniężna, i koniia.* 
kata wagi , zakazane. 

Dla dobra własności prywatney każdego 
t Obywateli, urządzone zostało- we Lwowie 
na ruekuz muuurcluczny ze storych aktów, 



4 



I 

1^ 



5i6 

niegdyś grodzMch i ziemsliich Sadów prowin- 
cyonalnych, porządne Archiwum, indexa- 
mi potrzebnemi zaopatrzone , z któregoby 
chcący korz^^stać, za opłaceniem ustano wio- 
ney taxy, mógł właściwego sobie prawa win- 
teressach swoich zawsze dochodzie. — Naosta- 
iek przez Cyrkularz z dn. 30. Grud. 1814 oby- 
watelom miasta Lwowa , nadana była prero- 
gatywa posiadania i nabycia dóbr tabularnych 
w Królestwie Galicyi , jahotez wszelkich re- 
alności mieyskich. 
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ROZDZIAŁ V. 

Lwów uważany we względzie religiy- 
nym. 

■i.^ ie masz podbluio miasta ■wKurnpJ&, Łtóre- 
]iy uwazaiie co do Beligii, j^ilią iDieszItai'iry 
jeg^o wyznają, mogln l)yć pnrńwnane ze Lwo- 
wem, który cliliibić się miize- tą prei'Ogaly- 
■wa , iz w murach swoich posiada trzy stolice 
hishupie, trzech wcale róziiycli ohrzcidków Ila- 
tolichieg^o w^yznaiiia. Pierwiastkowi jogo mie- 
szkaiicy byli Uusiui, musieli przeto wyziia- 
w^ać te snmą Keligic, którą icli panujący 
Xią£ęla w calćy Rusi,, po nawi'óceniu się 
«woim, od Kościoła Wscho(lnieg;o wespół z ob- 
rządkiem greckim przyjęli; a w sprawacJi du- 
chownych być podleg:lemi zwierzcliniczey wła- 
dzy Metropolitów Ituskich. Podobnież naród 
ormiański w jedjiymze czasie z Itusinami 
zamieszkamy we Lwowie, z językiem swoim 
kiMijowym , wniósł także obrządek swóy reli- 
jfiyny do leg-o miasta, i naczelnictwu właści- 
wych sobie duchownych rządców hez wjt- 
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pienia poillc,i>;ać musiał. Po zdobyciu nahonieć 
przez Kazimierza Wielhieg-o Króla Pol- 
shlego, Rusi Czerwoney, rozmnuźono w lyiii 
kraju osady Polaków, i Niemców, idac 
za pierwotnym obrządkiem Kościoła Zachod- 
niego , uw^aźać można jako osobne spoleczeń- 
ilwo religiyne , zostające pod sterem nada- 
nych sobie juz wtenczas od Slolicy Kzymskiey 
Zwierzchników. O począlhowem każdego z tych 
Łrzecli obrządków , katedr biskupich tworze- 
niu się, i dziejach tychże, naypierwey w ki-ut- 
hości wspomnę, a potem ich Świątynie Pań- 
skie, to jest, Kościoły i Cerkwie jakie się 
zuaydują teraz, i były nieg^dyś we Lwowie, 
w szczególności opiszę. 

A) Metropolia Obrządku grecko - kato- 
lickiego we Lwowie. 

Pewną jest rzeczą, iż naród ruski, przy- 
jąwszy wiarę clirzcściańską , a z nią obrządek 
religiyny, około roku 990 za panowania Wło- 
dzimierza W. Jedynowładcy caley Rusi, 
od Greków, w nierozerwaney znslaM-ał jedno- 
ści z Kościołem Kzymskim, i "w posłiiszelislwie 
Stolicy Apostolskiey ; lecz kiedy odszczepień- 
stwo greckie wszczęte przez Pocyusza nie- 
prawego Patryarchę Carogrodzkiego wznomt 
Cerularyusz, i rozszerzył je na Wschodzie, 
na Itiisi także w tym czasie, do nieszczęsnego 
zerwania jedności z Kościołem powszechnym, 
koniecznie przyiść musiało. Przyczyną lego 
byli naybardziey Metropolici Kijowst'y , któ- 
rjcli zwierzchnrczey władzy natenczas cała 
Kuś była podległą. Ci bowicw ua tę godność 




019 

aVyMe "^bieraili byli « nórodu greckiego > isi 
bedac uhształceni w zasadach religiynych 
w Carogrodzie, i poświeceni od Patryar* 
chów tamecznych , oblawszy Stolice metropp-* 
litalna z łatwością moeli. Duchowieństwo ru- 
sfcie , a przez nie cały naród hu zerwaniu je- 
dności z Kościołem Rzymskim nakłonić. Jeżeli 
itaś , którzy z narodu ruskiego wyniesieni by- 
wali na stopień Metropolii Kijowskiey , miusie- 
li bez wątpienia stawić sie osobiście Patryar- 
sze Carogrodz"kiemu , i przed nim wyznanie 
wiary uczynić , po któryna dopiero odbierali 
zwyczayne poświecenie. Ęyli wiec Xiązeta 
panujący na Rusi Czerwoney, począwszy od 
Romana Xiązęcia Halickiego, Religii grec- 
kiey nie ziednoczoney z Kościołem Rzymskim; 
sławny bowiem Dziej opis grecki Nicetas Cho* 
niates in Corp. Hist. Bizant^ pisząc o Rusinach,, 
którzy z Romanem Xiązęciem Halickim*) 
pomoc dcdi Grekom za panowania Alexego 
Cesarza na Wschodzie , przeciw Połowc.óm i 
Kumanóm, nazywa Haliczanów, teyże Re- 



***) Sława tego' Romana Xiąźęcia Halicl^iego zaszła aź do 
C a r o g r o d u ,. przez Krzyżowców , czyli iołttierży eit- 
ropeyskich ^ idącycli na woynę święte , przeciw Sarace» 
nóm. Alexy Cesarz, przestraszony liorda barbarzyń* 
skich Połowców z Kumanami w Tracyi łotrujących, o- 
bawiając się, aby do Carogrodu nie wpadli, prosił Ro- 
mana o posiłki w towarzystwie innych Xiążąt.< Buskich , 
wyprawiwszy do niego w Poselstwie Teodora Łask ki- 
rysa zięcia swego, o którego bytności w Flaliczu, 
historyk polski DłngoSz wspomina. Nakłonił Romaną * 
do posiłku Chrześcian, pewny Władyka Włodzimirski o- 
brzędku greckiego. Jakoż w roku 1202 wtargnął óa 
fc potężnc^m woyskieto przeciw Połowcóm , pobił po- 
gaństwo , i łupy im wielkie , z niemałe liczbą nie wolni- 
Ków greckich^ odebrał. 



ligii (grecWćy) ludem, gAy mówi: "U/ide 
Galize (Halicza) princeps Homanas , magno et 
foTti ejcercitu subito coacto , aujciUum tuUt 
inopinatum prorsiit , et improuisnm , divinilus 
omnino procuratam , per ejusdem Religionis 
populum. — okropne skutki greckiego odszcze- 
pieństwa na wschodzie, zwróciły nakoniec ba- 
cznieysze na siebie władzy cywibiey oko. Jan 
Paleolog- Cesarz, uważając jak trudno mu 
juz było panować nad ludem , w zdaniach Re- 
ligii rozdwojonym, i będąc pewnym, źc spo- 
dziewaney od Zachodu przeciwko Saracenóm 
i Turkom, nie uzyska pomocy, jeźli pndda- 
Jiych swoich do jedności z Kościołem Ezym- 
akim nie sMoni; poroziimiawszy sie ivzgledem 
odnowienia jedności, z Pairyardią Carogrodz- 
kim Józefem, uwiadomi! o przedsięwzięciu 
swoim Eugeniuszo IV. Papieża, który wtey 
sprawie nakazał powszechny Synod w Fer- 
rarze, zkfid potem dla morowego powie- 
trza, pi'zcniósl g-o do Plorencyi. Pizybyl 
na tenże Synod sam Cesarz r. 1430 w towa- 
rzystwie Patryarchy, kilkunastu Biskupów, o- 
raz licznego Duchowieństwa; od których za- 
warta na nim jedność między obiema Kościo- 
łami, zaprzysiężona i podpisana uroczyście 
została. Jednakże w^yroki Synodu Florenckie- 
go , za poduszeniem Marka Biskupa Efezkie- 
g;o, w Carogrodzie ; a na Rusi, pnd panowa- 
niem Carów moskiewskich będacey, za na- 
mow^a Uucliownych, ślepo w uporze trwają- 
cych , pożądanego nie znalazły przyjęcia ; 
trwało wiec nieszczęsne rozerwanie jedności 
w obu narodach przez dalsze wieki. Sama tyl- 
lio Kuś pod rządem Króliw Polskich będąca, 
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za staraniem i g'DrIiwością Izydora*) Me- 
iropolily Kijowskiego, a poźniey Kardynała i 
Piiłi-yarchy Carojjrodzbiego , który sie także 
na Synodzie Florenckim znaydowai, przyjęła 
z poszanowaniem og'łDszone na nim do wie- . 
rżenia prawidła. A gdy przeszło puł wieku 
irzymając się nieodstępnie odnowioney z Ko- 
ściołem Rzymskiiu jedności , słodkiego używa- 
ła pokoju : az oto niespodzianie tenże kąkol po 
niwie ruskiey szerzyć sie począł, który już 
dawno całą Grecyą i Kuś moskiewską zapienił. 
Zbałamucona Kuś polska od zbiegłych czyli u- 
myślnie wysłanych z Koskwy Duchownych , 
którzy aelne rzucali potwarze na wiarę Ko- 
ścioła zjednoczonego, zerwała wszystkie związ- 
ki, które ją dotąd z nim kojarzyły; a Metro- 
polici Kijowscy, nie mając dosyć siły do 
wsti'zymania górującego ndszczepieństwa , nie 
tylko samych siebie, ale też i owczarnie swo- 
je, poddali przeiuocney Rusinów moskiewskich 
intrydze. Nastąpiło wiec zerwanie jedności 
między Rusią polską i Rzymem , dopóki zno- 
wu nie zaszły okoliczności, które Duchowień- 
stw^o ruskie do odnowienia teyze skłoniły. 
Zdzierstwa Sułtanów Tureckich, któremi się 
byli zbyt naprzykrzyli Patryarclióm Ca- 
rogrodzkim, przymusiły ich do w^ymagania 
od Metropolitow^ i Biskupów ruskich, pe^v^lego 
za święcenie okupu, ^ pod tytułem jakoby dłu- 
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') z Florencji gdy powracał do MosRwy, wspomniony Me- 
tropolita Izydor, rohu I^t^lO , po drodze nslapił do 
Lwowa, i tamj.e w Archikaiedralnym Kościele łneid- 
akim, Lilurgic ciyli Wiic S. uroczyście odprnwial ; na 
co, jah pisitc Zimurowicz, hrzywćm ohiem pairzuli 
Odł£Czepieilcj Kiuiuj. 
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gfów zaciąg-nionycli od Turków na fabrylię 
w Carog^-odzie tlerhwi Paiitokratora, to 
jest, Wszeclimogącego Bog^a. Zrzucony przez 
Amuratu !I1. lUa tychże dlug^ów Jeremi- 
asz FaŁryarcIia, błąkając się poFolszcze iLit- 
"wie, poświecił r. 1588 w Wilnie na Metropo- 
lie Kijowską i całey Rusi Michała Itahoze; 
w krotce jednakże pogroził ni ii» zrzuceniem ze 
Stolicy za odmówione sobie 14,000 Zł.p. czyli 
jak inni pisza 14,000 czerw. złol. których do- 
mag;ał się od niego, niby to na okup wyźey 
wspomnioney Cerkwi, a w rzeczy samey za 
dane mu świecenie. , Tą poi^rozką niezustra- 
szony Miclial Metropolita , zwołał Synod r. 
1590 do Brześcia Litewskiego, na którym 
zgromadzonym Uiskupóin Ruskini, przełożył 
panujące w Carogrodzie nierządy i pogorsze- 
nia; i zapytał, jakicliby jąć się postanowili 
środków, dla zrzucenia z siebie tak ołiydncgo 
haraczu? Kato stanęła zgoda jednomyślna, a- 
żeby wypowiedzieć Patryorsze Carogrodzkie- 
mu posłuszeństwo, a dla zapewnienia się na- 
dal od jego przemocy, całą Ituś polską poddać 
opiece Stolicy Bzymskiey. 

Po takiey uchwale Synodu Brzeskiego , 
Metropolita, przybrawszy liu pomocy dalszych 
prac swoich, Hipacyusza Pocieja, Bi- 
skupa Wlodzimirskieg^o , objechał znacznieysze 
miasta w Polszczę i Litwie , i starał się nakło- 
nić Duchowieństwo, Panów i Szlachtę ruską, 
do oddania posłuszeństwa Stolicy Bzymskiey , 
i przyjęcia jedności nauki co do wiary , we- 
dług teg-o jako się na Powszechnym Synodzie 
Florenckim , między Grekami i Łacinnikami 
postanowiło. Tymczasem Jer emias z Patry- 



fircijn, powrócił był nn stolirn Carogi'rtlzlia, oht;- 
piwszy sio Siillfiiiowipicnif^clznii, zebrnnemi za 
poświecenie na PalryarcŁę mosltiewskieg;o , 
jaltiegoś Joba, którego Fedor I w a no wic z 
Car moshiewslti , pierwszym na ig godność 
mianował. Gdy zaś dowiedział się o wyrn- 
Itach Synodu Brzeskiego, i postrzegŁ ^w nicli 
przeciętą dla siebie i swycli następców , dal- 
szycli zysków nadzieje ; wydal list okidny do 
ISiskupów niskich, w którym przedsięwzięte 
przez nich kroki, nasomprzód zganił, a potem 
Michała Mętropolitę za nieopłacona sakrę , i 
zwołanie Synodu bez jego wiedzy, b urzędu 
/.tuźyt, i od społedzeńst^pa z fJerkwią wyłączy!. 
'I'ym postępkiem' 1'alryarcłiy Jeremiasza, 
obrażeni liisliupi Buscy , upraszał! Metropotilę 
o zwołanie nowego Synodu : ten zaś chcąc ta- 
kowy w oczacłi mniey oświeconey Itusi, i 
w mniemaniu przeciwnego sobie Tatrysrchy, 
powaźnieyszym uczynić, otrzymał riai'i Uni- 
wersał Zygmunta III. Kr. Pni. w, którym 
Monarcha ten, nie tylkn chwalebny riuchowień- 
Btwa ruskiego zamiar przyzwoicie pocJiwalll ; 
ale nadto T'oslów swnicli , obrządku lacińsiuo- 
go rrałalów) to jest: K aruk owskiego 
Prymasa , Sołikowskiego Arcybiskupa 
Lwowsk. Maciejowskiego Łuckiego, i 
Gomolińskiego Chełmskiego , Kislłupów, 
na Ziazd pomienlony wyznaczył. W tey oka- 
zaley postaci, zgromadzili się powtórnie roku 
1595 do IJrześcia litewskiego, z MelropoH- 
lą swoim w^szyscy Biskupi Itusi polsliiey , do' 
kąd przybyło tnklo nie mflln Senatorów zc 
sianu świcchiego. Spisano tam nic bawniR 
punkta do odnowienia I'n)i Fli>renclOey 
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przyjęcia jedności z Kościołem Uzymskim. Aby 
zaś dxielo przedsięwzięte jak nayprediey ii- 
sltuteczoione zostało , w^ybreł z pomiędzy sie- 
bie Synod Hipacyusza Pocieja Włodzi- 
mirskiego , i Cyrylla Terleckiego Łuc- 
hiego, Biskupów; którzy nayprzód w posel- 
stwie do Zygmunta III. wyprawieni , o- 
trzymali od niego przywiley, poturierdzający 
li projektowany odnowienia jedności zamiar, i 
przyrzel^ający dla nich, i następców ich, 
■wspólnictwo praw i swobód z Duchowień- 
stwem łacińskim; potem wziąwszy od tegoż 
Hróla , Nuncyusza, t wielu Panów listy pole- 
cające, wybrali się w podróż do Bzymu. 
siedzący pod ów czas na Stolicy S. Piotra , 
Klemens VIII. Papież, przyjął to Poielstwo 
Synodu z należytym honorem, i po odebra- 
ney od niego na uroczyslempostuclianiu w Ko- 
ściele Watykańskim , przysiędze zachowania 
jedności Wiary Hatolickiey, i posłuszeństwa 
w^e wszystkim Sw. Stolicy Kzymskiey; w^ydal 
potwierdzenie swoje, Bulla Unionis nazwane , 
2. wietą innemi przywilejami , oraz nakazał 
Metropolicie, zwołać na noM'o Synod, dla do- 
konania tego wĘzystkiego , co jeszcze do zu- 
pełności odnowioney Unii nie dostawało. Dla 
dokończenia więc rozpoczętego dzieła, zw^olal 
Metropolita Rahoza w r. 1596 całe Ducho- 
wieństwo dn Brześcia, gdzie odprawić się 
miał walny Synod , w przytomności Lwow- 
skiego Arcybiskupa , Łuckiego i Chełmskiego , 
Biskupów łacińskich , jako Delegowanych od 
Papieża; tudzież Mikołaja Xiążccia It adzi- 
wiłla, Hetmana W. Lit. Leona Sapiehy 
Kanclerza, i Dymitra ChalecŁiego Pod- 
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słiarbiego W. Xięitwa Łitewsłtiegu , jako yvy- 
' znaczonych od Zygmunta łtróla Komissa- 

rzów. Lecz nim jeszcze przyszło do zagaje- 
nia zwołanego Synodu, pofcazal się juz w Du- 
chowieństwie ruskim duch niejcdności; Ge- 
deon Bataban Lwowski, i Michał Ko- 
py s t y ń s It i Przemyski , Biskupi , zapomnia- 
wszy na dobrowolne swoje r. 1594 w Brze- 
ściu do Unii z Kościołem Itzymsit. przystąpie- 
nie, podpisami rak swoich stwierdzone, od- 
łączyli iię od wspólnych z Metropolita i 
Wspdłl) i skupami , synodalnych obrad , i żad- 
nego z niemi nie chcieli nadal mieć społe- 
czeństwa. Dawał tey intrydze potajemną o- 
tuche Konstanty Xiąze Ostrogski, wiel- 
ki Kościoła nieunickiego strennilt; popierał ją 
• kierował, niejaki Nieefor Greczyn , Pro- 
tosygiel, czyłi Kanclerz Patryarchy Carogrodzk. 
który powagą tegoż Xiązęcia nabył tytułu 
Exarchy caley Kusi, ale naymocniey chociaż 
; pokątnie , podżegali ją Aryanie , Lutrzy , i 

Kalwini. Nadaremnie, zgromadzeni na Synod 
Itrzeski Oycowie, przez wybranych z gi'ona 
swojego Ablegatów , po kilka razy upominali 
błądzących, i nieposłusznych: upór albowiem 
i zuchwalstwo juz nadto były wygórowały , • 

i ażeby zdrowe rady zastanowić ich mogły. Za- ' 

łożyli oni sobie w pewnym prywatnym do- 
mu , osobną scłiadskę , na klórey Metropoli- i 
te Kijowskiego, z 5 innemi Biskupami, tojest: 1 
\V łodzi mirskim , Łąckim , Polockim , Chełm- I 
skim, i Pińskim , bezrozumnie wyklęli , i od j 
urzędów icli za odpadłych ogłosili , a odszcze- 1 
pieństwa swego w ł>rew Synodowi Brzeskie- f 
luu , wsaelkiemi siłami bronić postanowili. J 



m 



Dowiedilawszy sJp h tern Metropolita z Bi- 
skupami i całym Synodem, w przytomnośri 
■wyźey wspomnionych Toslów Papieża, iKrnhi, 
Aht odnowienia starodawney Unii- z Kościołem 
Rzymskim , podpisami ruk swoich stwierdzili , 
«lwócli zaś rzeczonych Hiskupów, odsądzonych 
od g-odności bishupiey, z hersztem ich Nice- 
forem, tudzież wszysthiemi towarzyszami i 
pomocnikami uroczyście wyklęli. — Taki miał 
honiec Synod IJrzeski , który na prożbe zgro- 
madzonych na nim Biskupów, Dekretem Zyjj- 
muiila IH. za prawy I ważny hędąc uznanym, 
całemu krajowi został publicznie ogłoszony. 

Większa część Rusi polskiey, jedności na 
Synodzie Brzeskim przyjętey i odnowioney , 
przeciwna , mocne w tych czasach na Unitów 
]iodniosła była prześladowanie, osobliwie zaś 
Konstanty Kiąze Ostrog-ski, g^waltowne 
na obalenie Unii czynił zamacliy. Nie omie- 
szkało jednakże Ducliowieństwo ruskie przy 
Synodzie Brzeskim stojące, niczego, coby do 
umocnienia teyźe w og^óle afuźyć mng-ło ; na- 
stępca zaś Michała Rahozy w Metropolii 
Kijowskiey , Hypacyusz Pociey, niemało 
podjął usiłowaa, aby ja od cięzkieg^o pcześla- 
dowants Nleunitów uwolnił. Za jeg^o stara- 
niem, wyźiiy wspomniony Exarcha Rusi Ni- 
cefor, jako buntownik i oszust, przez wy- 
lok Seymowy, był z kraju na zawsze wywo- 
łany. Wiele także miał do czynienia z sa- 
mym Xia£eciem Konstantym, za które i>"o 
nnmowami. Posłowie na Seym z Wojewódz^ 
'Wrt Kijowskieg-o , oskai-żyłi Duchowieńslwo , 
jiikohy ono obrządki swey Religii jmiszczyć 
« do obrządków Kościulti Iticińslueg;© przey" 
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lamyślalb. Przegrał atnli na Scymie tahwa- 
irm sprawę Xiąźę Konstanty, a ci sami Po- 
sio^^ie z przednieyszeini Panami w Litwie, po- 
znawszy bezstronue Unitów zamiary, oświad- ' 
czyli się póiniey m'oczyściej iź otłunw^ioney 
Unii nieodstępnie trzymać sin, i teyźe bronić 
byli gotowi- Tali usilne i dzielne przeciwko 
wszelkim namaclióm nieunichim Hypacyu- 
sza obroty, podały gn samego w nienawiść ~ 
u przeciwników świetey jedności, a iniesztań- 
cy miasta Wilna, ledwie go życia nie pozba- 
wili. Uniwersały Królewskie , klóre po tym 
przypadku jego, nakazywały naysurowiey spo- 
koyność i posłuszeństwo Kościclney Zwierzch- 
ności, sprawiły wyznaniu zicdnocznnemu cza- 
soivy pokóy ; lecz za następcy Pocieja 
w Metropolii Kijnwskiey , Welamina Buc- 
kiego, Knaydowalo się ono w naykrytycz- 
nieyszym stanie. Intrygi Kozaków Ukraiń- 
skich przeciwko niemu, były powodem do wie- 
lu zaburzeń w kraju, i krwi rozlewu. W Kijo- 
wie, Wilnie i Nowogródku litewskim, 
Kieunici srogich dopuszczali się g-walłów , o 
mieszkańcy Witebska, Pasterza swego Jo- 
zafata Konczewicza ArcybisU. Polock. n~ 
krutnie zamordowali. Szczęściem atoli było to 
dla Unitów, iz na czele ich znaydownł siepod 
ówczas nieodstępny dwóch poprzedników swo- 
ich, prac i gorliwos'ci naśladowca, Welamin 
Bucki Metropolita. SMonil ón prozbami 
swemi Zygmunta III. ażeby Ruś Ziednoczo- 
nii w osnbliwsza swoją wzial obronę, wszyst- 
kich zaś sprzyjających ndszrzepieńslwu , za 
winowayców obrażonego Majestatu swego po- 
caytai; dla wzajemnego zaś porozumienia się 
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obu stron z sobę niezgodnych , nowy Synod , 
czyli Ziazd na d^ień 28. Paździer. 1629* r. do 
Lwowa nakazał/ którego Komissarzem swo- 
im i Zastępca, Alexandra z Ostroga Xia- 
żęcia Zasławshiego Wojewodę Kijowsli. 
gorliwego Unii obrońcę , wyznaczył* Przytom- 
ność tego Pana, mozeby wiele pomyślnego 
I dla Unitów przyniosła, gdyby go zawczesna 
śmierć zaraz po przybyciu jego do Lwowa 
im nie wydarła. Zaczął się jednak Synod, na 
który w czasie oznaczpnym przybył We la- 
min Rucki Metropolita Kijowski z Anto- 
nim Sielawa Połockim, i Leonem Kreu- 
zą Smoleńskim, Arcybiskupami, tudziez^czte- 
rema Biskupami, to jest: Joachimem M07 
rochowskim Włodzimirskim , Jerenłia- 
szem Poczapowskim Łuckim, Atana-* 
zym Krupeckim Przemyskim^ i Rafa- 
łem Korsakiem Pińskim. Opr,ócz tych, zie- 
ohaKo się także wielu Duchownych , w jedno- 
ści zostających, i Szlachty nieunickiey, tylko 
Biskupi ich. Namiestników swoich przysłali. 
Po odprawioney iiroczyście przez Metropoli- 
tę w Cerkwi katedralney S. Jerzego, Li- 
turgii, i odbytych^ kilku publicznych posie- 
dzeniach, oraz pry watny eh rozmowach, więk- 
sza część Szlachty, Nieunickiey, przekonana 
od Metropolity, oryginalnemi Patry^rchy Ca- 
rogrodzkiego, Cyrylla Luka r ego listami, 
iz tenże w nauce swojey trzymał się Błędów 
kalwińskich, przystąpiła publicznie do jedno- 
ści z Kościołem Rzymskim; drudzy zaś ten 
jedyny nawrócenia swego założyli warunek : 
iz nie wprzód do Unii przystąpią, póki na 
list, który zaraz doPatryarchy napisali, z za- 
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pytaniem , czyby aię wsponmionycU błędów 
wyrzekali* nie otrzymają odpisu. Na tym/.e 
Synoditie Lwowskim , Ablegaci Nieunickich 
Biakupuw^ podali byli skrypt, w sposobie ja- 
koweya konkordaty: lecz ze tey istotna była 
zasada, aby nayprzód Ruś od władzy Tatry- 
arcbów Carogfrodz. zależała , których i nastpp- 
stwo i wiara , wielkiey podpadały wątpliwo- 
ści; apowtóre: izby Anti-Metropolita Kijowski 
Job Borecki, i Biskupi nieuniccy za pra- 
wnych uznani byli; gdy tymczasem cała Iluś 
przekonana była o nieprawości ich poświece- 
nia przez Teofana, Greka, klóry udaiąc sie 
za Patryarchę Jerozolimskieg^o , z Moskwy 
od Bozaliów Ukraińskich do Kijowa sprowa- 
dzony, tamSe nie mając żadney powag-i i mo- 
cy, z pogardą Kanonów kościelnych, i zwierz- 
clmości Królewskiey, Biskupom odszczepień- 
cow, potajemne i niegodziwe świecenie da- 
wał. Z tych wiec i innych powodów pismo 
wspomnione, zadney od Synodu LwowsK. od- 
powiedzi nie pozyskało. 

Śmierć Zygmunta III. naygorliwizego U- 
nii obrońcy, pozbawiła wyznanie grecko -ka- 
tolickie pomyślnych Synodu Lwowsk. skut- 
ków , a Nieunitów do śmielszych coraz dopro- 
■wadzała kroków- Zadali oni na Seymie kon- 
wokacyinym r. 1652 aby wszystkie Biskupstwa 
i Inne dostojeństwa kościelne , ^wraz z dobra- 
mi , od Unitów powrócone im były ;■ staran- 
ność jednak Buckiego Metropolity , osła- 
biła cokolwiek wymierzone te na Unia poci- 
ski. Za pośrednictwem Królewicza Wlody*- 
slawa, spisał ón imieniem cal egn Ducho- 
wieństwo zicdnoczonego artykuły wspólney u- 
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gody, na mocy którzy oslarzezonc było Nrcr- 
unitom pewnych Cerkwi wolne dzierżenie, i 
Biskupstwo Lwowskie zostało tymże przyzna- 
ne. Tak podcłiiebne i zyskowne dla siebie ze* 
Zwolenia, odrzucili Nieunici, a popierając ob- 
szerne swoje zadania, byli przyczyną wiel- 
kich na Seymię elekcyinym ro^terków. . Mia- 
nowana w tym celu Komissya, po odbytych 
z obu stron praw i roszczeń swoich wywo- 
dach , ułożyła niektóre punkta przedugodne , 
i do podpisania Metropolicie i Biskupom unie-, 
kim. podała ; jednakże ci upatrując w tym dzie- 
le , . upadek zawartey od tylu lat z Kościołem 
Kzymskim jedności, odmówili punktom owym 
podpisu , i wymagali na Stanach seymujących 
to zaręczenie, iż potąd do skutku przywie-. 
dzionemi być nie ihiały, pokąd rezolucya 
względem nich z Rzymu nie nadeydzie. 

Obrany juz Królem Polskim Włady- 
sław IV, na Seyn^ie koronacyinym w War- 
szawie , dla zaspokojenia Rusi w rozerwaniu 
będącey, dał Nieunitom szczególny przywi- 
ley, mocą którego miała być przysądzona , ich 
nowemu Metropolicie Piotrowi M oh ile. 
Cerkiew metropolitalna S» Zofii w Kijowie, i 
oddane im Biskupstwa , buckie i Przemyskie , 
a przytem dozwolił założenia Akademii nie- 
unickiey w Kijowie. Tym czasem zlecił Po- 
słowi swojemu w Rzymie , zadąć od Stolicy 
Apostolskiey potwierdzenia przedugodnych 
pinktów, za jego pośrednictwem między Uni- 
tami i Nieunitami zawartych. Lecz Urban 
VIII. Papież przekonawszy się dostatecznie, 
jak obojętna była Króla tego dla Unii opieka, 
uie tylko punkta wspomnione^ ale tez iprzy^ 



w-ilcje Nieimitńm od niego dnnc , jato fpra- 
wóm l)usKim i hidzltim przeciwne , a tern ga- 
inćm i polwierdzeiiia Slolicy S. uzyshać nie 
mogące , odrzucił. romiino tego jedDahze 
■Władysław IV. tals dalece hu Nietinitom 
posunat swoją przycJiylność , kiedy bezwzglę- 
dnie na wyraźny dekret Papieża, wykonanie 
swobód i wolności im danycli tamujący, na 
Seymier. 1633 otrzymał dla nich nsobnąKon- 
stylucya , zapewniającą im punktów przed- 
iigndnycli nayprpdsze uskutecznienie. Prze- 
ciw tey Konstytucyi, zanieśli protestacyą sw^o- 
ją wszyscy 13iskupi łacińscy, i i"uscy ztedno- 
cieni, Ha owym seyniie przytomni, z nie ma- 
ła liczbg urzędników Stanu świeckiego ; co 
s|irawiVo , iź Król na usilne proźby Ruckie- 
go Metropolity, wydal Unitom przywiley, 
przez który całą osnowę przedugodnycli punk- 
tów, i Konstytucyą wyzey wspomnioną oba- 
lił. Po śmierci jednak Buckiego, okazał 
Władysław jeszcze większe względności 
swey dla Nieunitów ślady , w przeciągu bo- 
wiem ostatnich lat 9 panowania jego , stanę- 
ły na stronę ich 4 Konstytucye, które wszyst- 
kie "W ogólności zatwierdziły w^spomninne 
punkta przedugodne, i Konstytucyą wr. 1655 
zapadłą. Lecz przeciwko tym wszystkim na 
Unią zamachom, stanęli z nowym Metropoli- 
tą Antonim Sielawą wszyscy Biskupi 
obrz. lac. i zanieśli tf Senacie uroczystą pro- 
testacyą, oświadczając, że Stany Krajowe w 
interesie tym, jako duchownym, nic rokować 
nie mogły. Przekonał sie Władysław, iz 
nadane mimo zezwolenia Stanów, Niennitóm 
swobody, stałyby się wiecanycli rozterhów i 
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niezgod nasloncm ; priećlsięwziąl tedy inlar- 
łtować polubawuie obutlwńchslrnn roszczeiiiu, 
i zwołał na dzieu 3U. Maja r. 1647 Ziazd 
walny do Warszawy, gdzie Unici z Nieu- 
nitami na wzajem porozumieć się mieli; ale 
niespodziana śmierć jego na dniu 20. Maja , 
zbawienny ten względem interesau wyznania 
grecko - katolickiego układ przecięła. 

Intrygi Kozaków na tikrainie, i pożar 
woyny długo Irwającey , odnowiły wszczęte 
miedzy Unitami i Nieunitami spory. Jan Ka- 
zimierz, dzieło Unii zacliwiane za swego 
))uprzednika , ledwo o upadek nie przyprawił, 
ohowiazawizy fiie przez pahta Zborowskie 
i Hadeiackie, znieść w caley Polszczę i Lit- 
wie, ^ryznanie ziednoczone, a 5 Biskupom nie- 
unickim, między któremi znaydował się i 
Lwowski, nadać mieysce w Senacie, oraz po- 
wrócić wszystkie Cerkwie i dobra , niegdyś 
Unitom należące. Wkrótce jednakże traBla 
się pora do poprawienia tak jawney Unitom 
krzywdy ; Kozacy bowiem zgwałcili daną Bze- 
czypoipolitey i Królowi wierności przysięgę , 
i na stronę Moskwy przeszli; a to ich wiaro- 
łnmsŁwo pociągnęło za sobą niepotwierdzenie 
nd Rzeczypospolitey wspomnionycli paktów. 
Z tegoż powodu, Seym Warszawski roTiu 1661 
postanowił, aby to wszystko co w paktach o- 
w^ych o Beligii greckiey napisano, nie o inney 
tylho o Unickiey rozumieć się miało. Pomo- 
gły do lego kroku nie mało, gorliwe zabiegi 
Metropolity kijowskiego Gabryela Kolen- 
dy, który nie tylko na Seymacli następnych, 
(lakluw owych uaypodchlebnieysze dla Unii 
Łłumaczeaie wyrobUj ale nndto od Jana U a- 
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Eimierza oddzielne pmywilcje, potwierdza- 
jące wszystkie prerog;atywy , od Królów po!- 
slticli Unitom dane , i upoważniające Metropo- 
litfi do poszukiwania Cerkwi, Monasłerów, i 
dóbr, priez Nieunitów grwaltownie pozabiera- 
nych , otrzymał. 

Za panowania Jana III. jeszcze Bardziey 
ugruntowane zostały Wyznania grecko - hato- 
Iickieg;o nadzieje. Monarcha len , dwoistym 
dyplomatem swoim okazał, jah wielkim praw 
I przywilejów tejjoź wyznania miał być obroń- 
ca. Aby zai poróanioney ivPańgtwie swoim 
Itusi ostatecznie zaradził, nakazał oney Ziazd 
do Lublina w r. 1680 na dzień 24- Stycznia. 
Przybyli na tenże wszyscy Biskupi ziednocze- 
ni, lecz ze strony Nieunitów, opróci Biskupa 
Lwowskiego, więcey świeckich, a niżeli du- 
chownych. Juz w niektórych przedmiotach , 
porozumiewać się zaczęły obie strony, gdy 
bractw^o Łuckie Nieunitów, odwołując sie do 
Patryarchy Carogrodzk. względem pozwolenia 
na odprawianie tego Ziazdu, prosić poczuło 
Króla, aby go otttozyl na inny czas i mieysce. 
Nie wiadomo z jakich przyczyn okazał się Król 
w tym razie nazbyt powolnym, i Ziazd wspo- 
mniony odwołał' na rok następujący do War- 
szawy, gdzie za pośrednictwem wyznaczo- 
nych nd niego Komissarzów, obie strony jui 
były gotowe do zawarcia pewney i niewzru- 
szoney miedzy sobą ugody, która pomimo te- 
go jednakże skutku swego nie wzięła. Wpraw- 
dzie Traktatem Grzymultowskim roku 1686 
z Moskwą zawartym ostrzeżone było , Bisku- 
pom niektórym , a między temi i Li^owskie- 
mu, wolne obrządku nieunickicgo wyznanie, 
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■ jnryzdylscya nad niemi Metropolity kijow- 
sftiego pocldbiiicź Nieunila. J.ecE kiedy Mo- 
skwa niektórych warunków tego Traktatu nic 
dopełniła; przeto walna Rada Warszawska za 
Augusta II. r. 1710 zwołana, nie inaczey 
rozumieć gn cliciala, tylko przy zapewnieniu 
całości Wyznania grecko - katolickiego, podług 
stanu, w którym się na ów czas znaydoTralo. 
Juz bowiem ^v krotce po Traktacie wspomnio- 
nym Józef Szumlański Biskup lwowski, 
ziednoczyl się z Mościołem Bzymskim , i w r. 
1700 na Seymie Warszawsk. publicznie przed 
łtadziej o\7sktni Arcybiskupem Gniezn, i 
Janem Antonim DaTią Kuncyuszem Apo- 
Btolsk. wyznanie Wiary katoiick. uczynił, przy- 
rzekłszy nadto całą Eparchia swoja czyli Dy- 
ecezyą do teyźe jedności przyprowadzić. Ju- 
koź nie zadługo potem, za jego staraniem i 
gorliwością, upadło odszczepieusŁwo greckie 
■w Dyecezyi Lwow^skiey, które za poprzedni- 
ków onegoź, począwszy od Gedeona Bala- 
bana, więcey jak sto lat upornie uti*zyiny- 
wane było , a nastąpiło zicdooczenie , statecz- 
nie aź do teraz n i ey szych czasów trwające , 
nad ugruntowaniem którego nie przestaje czu- 
wać krajowych Rządów opieka. 

Kiedy obszerne Państwo Ruskie, rozdzie- 
lose zostało na w^icle Xięztw pomnieyszych, 
niektóre z nich otrzymały z ił'oli swych Pa- 
nujących, własnych Biskupów, podległych a- 
toli Metropolitom kijowskim, których władza 
duchow^na rozciągała się do w^szystłiicli innych 
na całey Rusi. Jest rzeczą do prawiły podob- 
ną , ie Xiazela lialiccy, clicąc okazać pierw- 
szeństwo i niejaka, wyższość pomiędzy innemi 
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Xiąźętemi na Busi , po założeniu Btolicy bwo- 
jey w Haliczu, utworzyli lahźe w mieście 
tern około r. 1150 hatedrę bishupią *) , która 
z początku zaszczycona Lylo tytułem Metro- 
polii honol-owey , a od r. 1292 otrzymała sto- 
pień Metropolii rzeczy wistey , i odtąd juŁnie- 
zawisłey "w sprawach duchownych od Metro- 
polii Kljowskiey. Podlegała bowiem była bez- 
pośredniey jurysdykcyi Palryarcby Caroj>rodz- 
kieg-o , i na posiedzeniach publicznych i sy- 
nodalnych miała sobie mieysce naznaczone 
w liczbie 82gie. Uj-plomat Xią£ęcia Leona 
Daniłowicza, w r. 1301 dany Metropolicie 
Halickiemu Grzegorz <» w i, a znaydujący sie 
wespół z iunemi przywilejami w skarbcu me- 
Iropolitalney Cerkwi S. Jerzego we Lwo- 
wie , by»^ może niezawodnem tego świadec- 
twem, ze "W Haliczu juz dawno istniała Me- 
tropolia. Nawet gdy się w f. 1807 Ducliowień- 
stwo obr. gr. kat. Dyecezyi Iwowskiey o wzno- 
wienie Metropolii przed pięciaset laty wygp- 
słey, u Rządu austryackiego starało; dow^odzi- 
lo nutentycznemi' dokumentami, ze Biskup ha- 
Hcki byl rzeczywistym Metropolitą , nie zawi- 
słym od władzy Metropolity Kijowskiego, i 
miał w Haliczu właściwa ^^oj^ stolicę. Wresz- 
cie który z Xiąząt halickich Metropolię owa 
założył , kto pierwszym byl Metropolilą , któ- 
rych miał następców po sobie, i kiedy koniec 
swóy wzięła? wiadomość o tóm , juz to dla 
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ra la jnlł pisie Chod^hie wi ci, z poczniliii lalo- 
B była we wsi Rrył.oi o milę od Ilulic*7.fl. jeil- - 
ic Biskupi i Metropolici tytulowiiii się 7nws«e Uolic- 
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czcstych najazdów tatarskich, jus dla spusto- 
szeń tego kraju przez woyiiy , nie tloszła na- 
szych czasów. Zdaje się jednak iz Metropo- 
lia wBpnmniona , w XiV. wieku przez nieprzy- 
jacielskie grabieże, i różne nieszczęśliwe przy- 
pHdl.i, straciwszy swoje uposażenie, juz pn- 
iem nie wróciła się do pierwotneg^o istnieuia ; 
a kray ten we wzgrlędzie duchownym, podle- 
g-tił znowu Metropolitom kijowskim, którzy 
udt^d pisać się także pocięli i Metropolitami 
Jialickiemi. Było to podobno około r. 1330 
kiedy przez napływ niepomyślnych okolicz- 
ności dla Kieitwa halickiego , i przez niepra- 
wny postępek Teognosta Mptropolity Ml- 
jowikiego , halicka Metropolia ustała. Wpraw- 
dzie Kazimirz W. Król polski wznowił ją oko- 
ło r. 1352, wosobie jaksię zdaje Nikodema 
Tarano^Tskieg-o *), który po śmierci T e- 
ndora Biskupa halickiego mianowany został 
metropolitę, lecz kiedy tenże Król umyślił 
fundować nowe Biskupstwo obrządku łacińskie- 
go we Lwowie, przeto po śmierci owego N i- 
hodema odr. 1360 nie było więcey az do' 
r. 1559, żadnych Biskupów lub Metropolitów 
Halickich obrządku grecko ruskiego. Co się 
tycze Biskupstwa Lwowskiego, utrzy- 
mują nielttórzy , iz takowe w^ samych począt- 
kach założenia Ł w o w a ,* utworzone juz było 
przy Cerkwi S. Jerzego od Xią£ęcia Leo- 
na, pewną atoli jest rzeczą, że gdyjeszcze 



*X0 lym N[lindcmie Taranowsbim wspomina Okol- 
K ii i in Orbe Pol. ie y.a jego CiaSDW rnareiione były 
W (rumnje olowiondy zwłoki onegoż, Iccr. nic przytacza 
1'ahu.jw klórjmby iimarl, i nmiema , iż lo był jcdcD 
B Arcybiskupów holichicb obriądhu łacińskiego. 
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Metropolia halicka istniała, we T.wowic żad- 
nego BisKupa w tenczas nie było ; po ustaniu 
zaś leyze, Metropolici Kijowscy przez Namie- 
stników swoicli w powiecie Lwowskim, Halic- 
kim , Treinbowelskim, Smatyńskim i Kołomyi- 
shim , w sprawBcli duchownych rządzili. Ci Na- 
miestnicy, zwykle obierani bywali w powiecie 
Lwowskim, z Arcliimawdrytów czyli Przełożo- 
nych Hlas/.toru Iwowsk. Bazylianów, przy Cer- 
kwi 3. Jerzego mieszkających, ipnitanowia- 
ni otl r..l50y przez Arcybiskupów Lwowsk. ob. 
lac. na mocy Przywileju daneg"o w^ tymże roku od 
Zygmuntal. Hrula, Bernardowi Wilci- 
kowi Arc3'biskupowi. Ostatni z tycli Namie- 
stników M a k » r y T ii c z a p s k i, na usilne za- 
danie Szlachty Buskiey, mianowany byt za 
przy^^ilejem teg^oź Króla r. 1539 Biskupem ha- 
lickim; ponieważ w Haliczu juz dawniey 
hyla Metropolia, mająca dostateczny fundusz, 
z któregoby się i nadal utrzyniyivaii Biskupi. 
Tę Katedrę biskupia następca Makarego 5ci, 
Jan Łopatka Ostałowski, przeniósł do 
Lwowa, i prz-y Cerkwi Bazylianów 8. Je- 
rzego za miastem osadził:; jak świadczy przy- 
iriley *) Zygmunta Augusta Króla, dany 
r. 1570 Mikołajowi Herburtowi Woje- 
wodzie Itusk. na intromissyą tego Biskupa do 
Cerkwi pomienioney. Odtąd następcy jego 
nieprzerwanie mieszkali we Lwowie, a opróca 
tytułu Biskupów Lwowskich, pisali się także 
Biskupami Halicklemi, z przyczyny da- 
wnieyszey tegoż imienia Kotc(!ry , oraz Ka- 



i 



') WiminnkuJn o niiit Ksipga fundncyl MoaastMi I.woi 
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mieńca Podolskiego, ponieważ -władza 
ich duchowna rozciągała się i do Podola. O- 
hierani zaś bywali tak z Duchowieństwa świec- 
ł^ieg*!! jah tez z Zakonu Bazylianów, którzy po- 
cząwszy od Synodu Zamoyskiego W roku 1720 
juz tylko sami wyłącznie zasiadać mogli na 
Katedrach l>iskupich ; co trwało az do Piotra 
Bielańskiego, który pierwszy dopiero za 
Bzadów^ austryackicli, z Duchowieństwa świec- 
kiego otrzymał godność biskupią , a drugi na- 
stępca jego Antoni Angelłowicz, pod- 
niesienie Biskupstwa Luuuskiegd na stopień 
Metropolii, u lychze Rządów wyrobił. 
l*oc£et JyietropoUtów Halickich , oraz Bisku- 
pów lwowskich obr. gr, rasi. 

1 Około r. 1156 Kosmos Biskup Halicki 

2 — . — 1204 Halakteon Metropolita, 

3 ■ — ■ — 1239 Artemiusz dtto. 

4 — — 1244 Piotr dlto. 

5 — — 1292 Józefa Kryłosa dtto, 

6 — — 1295 Antoni z Kryłosa Metropol. 

7 ■ — — 1501 Grzegorz dtto. 

8 — ■ — 1531 Teodor Biskup Hal. 

9 — ■ — ■ 1352 Nikodem Taranowski Metr. 
Od r. 1361 do 153^ żadnego niebyło. 

40 — — . 1559 Makary Tuciapski Biskup, 

11 — ■ — 1549 Arseni Bałaban dtto. 

42 — — 1565 Gedeon Bałaban dtto. 

15 — — 1569 Jan Łopatka Ostałowski dtto. 

14 — — ■ 1576 Gedeon Bałaban powtór dtto. 

15 — — 1697 JeremiaszTyssarowski dtto. 



iiska- 
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»ia wimianke o łym Bi^hupie halickim uczyoitKa- 
tju wBiłtoryi Puitwa touyith, podr«]u«iii 1156. 
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36 Około r. 1641 Arseni Zeliborttii Bialtup, 

•17 — — 1660 AtanHzy Zeliborihi dtto. 

18 — — 1C68 Jerem, Swiitelnicłti dtto. 

■19 — — 1681 Józef Szumlański •) dlto. 

20 — — 1710 Barluaui SzepŁychi dtto. 

21 — — 1715 Atanazy Sieptycki dlto. 

22 — — 1749 Leon Szeptycki. dtto. ' 

23 — — 1781 Pintr Bielańihi. dtto. 

24 — — I7g8 Mikołay Skorodyński dUo. 

25 — — 1807 AntonlAiigeUowicz isiy Me- 

tropolita lwowski. 

26 — ~- 1818 Michał Lewicki Metropolita. 

Ceriuiie Odr zadka grecko - katolickiego we 
Lwowie. 

1> Gerliiew metropolitalna po<] 
tytułem S. Jerzeg-o Męczeniłte; którj 
dokument erekcyi Kapituły Iwowskiey wyda- 
ny przez ,Makareg:o Tuczapskiego Bi- 
skupa w r.l559, czyli raczey 1544, zowie tak- 
ie Cerkwią 0|>ieki N. Maryi P. a w języku 
ruskim P o k r n w y. Na wzg-órku lezącym ze 



•) Po iniictci Atanairgo Z eli burskiego, mianowaay był od 
Króla JanaKaiiniicr^a, na wakująca Katedrę Iwowsk; Bi> 
•hujjeiii Józef ^lumlaiiski,' gdy tjmciasenl wyro- 
bił jobi Dominacya krolewikę na toż Ili&kupilwo Jere- 
mian Swistelóicki. Wsicięly »ic « IPijo nowo. 
du roicdiy obiema moctic ipory. dopdhi nie xDpadt wy- 
rok hrólewłlii priyłodrajncy Ciihupttwo Siumlaii. 
■ kicmu; jednakże mimo lego ważył 3ic Swiilelnic- 
hi, nrzełzkad7j£ SzumlsiiskJema w wykonywaniu wła- 
dzy biikupi^y. Nalioaiec rei krypt Króla Michała po* 
łoiył tamę dalszym rozterkom, przykaiujac włr.yithim 
Djecezanóm , ateby nie innego, jak tylko Szumlaóskie- 
go , prawnym Biskupem uinawali : jakoż teni.e itir: w r, 
1063 w JUacedonii poiwięcony , obiał w posiadlotć rze- 
czvwi«ta i nioprł.erw.iiia Biihupitwo Iwowsii, r. j6fll. 
i łtedzi^ 03 Kjtedric i^y ai ńo t. 1710. 
22 * 
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strony zacliodniey miasta , znaycłowal sic 1h- 
«ek buhowy , w którym jeszcze przed zaloźe- 
nieni Lwowa, mieszkali pustelnicy Zakonu S. 
Bazylego. Ryt miedzy niemi niejaki Wa- 
syl*) czyli Waszko, brat Xiąźęcia halickie- 
go Daniela, który przepędziwszy cale zycie 
swoje na zolnierstwie, -w podeszłym wieku do- 
browolnie kazał się na Zakonnika postrzyc , i 
pod imieniem Wasyłyszka CSasilisatsJ 
IV, jaskini owego lasku, oslra pokutę czynił, 
za okrucieństwa i mordy , których się dopu- 
ścił w stanie woyskowym. Na zadanie jego 
Xiąźe Leon wystawi! na szczycie owego 
ł^zgórza , w Ł'oku 1280 kaplicę drewnianą, i 
hlasztnrek dla Zakonników Bazylianów- Te 
w roku 1363 Kutymiusz Archimandryta 
zrJHiriwszy, założył fundamenta do Cerkwi mu- 
rowaney , i kazał ją budować pewnemu Archi- 
tektowi nnzwiskióm Dore, podług tego same- 
go kształtu i wzoru, jakim tenże budował ka- 
tedralny lEościoł Ormiański. Budowę teyCćr- 
KwI daley ciągnęli r. 1381 Parteniusz, a 

•) Priywile'? Leona XiSBcciii detif w rohu i392 Cerkwi 
lwów. S. Mikołaja wtpomina jakiegoś Wasihn, ds- 
j^c mu tylut Kniaria ; drugi zai przynildy dany m rokik 
1301 Melropolii halicltićy, wiMiiiaiihę ccyni o iunyni 
Wąsiku z tyiułem Pana. Harułiewici mniema, 
iż ten Iszy był lo ^iaże Wasyl cnyli WatyUo, 
który trzymał od Daniela brała swego Xięztwo Wio- 
dKimirskie 1 Halickie, a w, roku 1360 ilęczywszy się 
z Tatarami w lowarzYtlwie icg07, Dnniela i syna jego 
Leona, najechał Ziemię Lubelską i Sandomirskęi , 
w kttirey Tataixy znisr.czywizy miasto Sandomirz, 
i wiięwsiy priM tdradę lamek, wycięli w nim ws?ysi- 
ha płeć męi.ka, która się lamżc schroniła , Ukchowawszy 
tylko same niewiatly , na pastwę, swoj^y tubicr.ności , a 
htóriy ilę ueie»k^ ratawać chcieli, nitgaaiu do Wisły 
kupami , w nurtach jdy poloocli. 
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w r^ 1400 Gedeon Archimandryci Klasztoru; 
dokończył raś ją zupełnie r. 1737 Wawrzy- , 
nieć Arcłiiman<li'yla. Stała ta pierwsza Cer- 
kiew mui'owana dn r. 1746, w klilrym Ata- 
nazy Szeptyćlii Bishup Lwowski, w miey- 
scu oney zaczął daleko wspanialszą hudować, i 
na ukończenie teyze summe 116,900 zł.p. zo- 
stawił; a następca jejjo Leon Szeplycki 
cały ten g-naacłi w kształcie krzyżowym budo- 
wany, do końca przyprowadril. Zdobi go we- 
wnątrz filarnwanie z g-ankami Łanuennymi , i 
pipkny drewniany ołtarz wielhi , snycerskieg^o 
dłuta. Środkowe sklepienie jest w kształcie 
rotundy wydrążone, a zewnętrzna facyata 
przyozdobiona galeryB , po którey bokach są 
dwa wielkie posągi kamienne llzyijisMch Pa- 
pieiów , i łakiź S. Jerzejfo powyiey, siedzą- 
cego na koniu. W mieysce drewnianego Kla- 
sztoru XX. Bazylianów, wys^tawiony byl zn 
staraniem X. Sylwestra Malskiego 8u- 
peryura, ze szcztjdrnbtiwości róźłiycli dobro- 
dziejów, osobliwie zaś Atanazego Szep- 
ty ck i ego Biskupa, Klasztor murowany na 
dwa piątra, który W r. 1817 przeznaczony zo- 
stał na mieszkanie dla Kanoników , Kancellaryp 
Kontyslorza metropnlilnlnego, i drim poprawy 
dla Dufibownycli dyecezalnych ; a XX. Bazy- 
lianie przenieśli sie ztad do Klasztoru S. Onu- 
frego, na krakowskim przedmieściu. Przy 
teyie Cerkwi znayduje się bractwo Niepokala- 
nego Poczęcia Maryi P. potwierdzone od Bene- 
dykta XIV. Papieża w r. 1725 , i obraz cudo- 
wny Maryi P. przeniesiony tutay wroku 1675 
z miasta Trembowli, po spustoszeniu Podo- 
la od Turkoty. Zdobi także te Cerkiew dawóa 



dosyć wielbi, iprawiony koMtem Dymitra 
Xiazęcia wr. 1541, snapiiem do kola w języku 
słowiatiskiin. — Kapituła melropolitalna lwow- 
ska {il>r. gr. katol. iktada sip z 5 Prałatów, to 
jest: ArchipreibilGra czyli Proboszcza, Ax'- 
cliidyakona czyli Dtiekaiia, Kustołza , Scho- 
lastyka, i Kanclerza, tyleż Kanniiików gremi- 
nlnycli, i 12 honorowych, klóriy zwykle lą 
Proboizczanii przy Cerkwiach tey llyecezyi. 
Do uałitg^ parafialnycli ziieyduje się tu dwóch 
Kaznodziejów , l Penitencyaryusz , i dwóch 
Wikary uszów. 

i. Cerkiew parafialna w mieście 
pod tytułem Wniebowzięcia Maryi P. 
zwana: S tauropcgiiilną , czyli Wołoska 
Cerkwią. Pierwiastkowa Cerkiew parafialna we 
Lwowie, znaydowala się na teni niieyscu, 
gdzie teraz Kościół Arcliikatedralny ob. lac. 
Kazimierz W. Król Polski, podbiwszy mia- 
sto Lwów swojemu panowaniu, tę Cerkiew 
Rusinom odebrał, jak się to okazuje nie tylko 
z fundacyi Arcybiskupstwa Iwowsk. ob. łacińs. 
lecz także z napisu greckiego przy Cerkwi tey, 
i z podania dotychczas trwającego, również 
jak z pierwiastkowego tytułu Wniebowzięcia 
Maryi P. Archilsatedry łacińsUiey. Dozwolił 
wprawdzie Król ten Buiinóra inna Cerhiew 
wystawić, w mieyscu t«n gdzie leraznieysza 
stoi; jednakże był to z początku gmacli nie 
wielki , nayprzód drewniany , a potem muro- 
wany, podtytułem Trzech Świętych ('7VeŁ'A 
SwiatytełcyJ, trzema okragłemi kopułami przy- 
ozdobiony, jak i po dziśdzień blisko teraźniey- 
izeywielkiey Cerkwi widzieć się daje, wysta- 
wiony od Arclionta czyli Xigtęcia Bałabana 
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K JaTiioy. LccE ponieważ izcziifiłosć onegoE, 
■wielhiey liczby niieszhańców gi-ecki obrządek 
■wyznających, obiąć nie mogła, przeto kosztem 
mozniey szych , osobliwie zaś Hospodarowi' Wo- 
łosltich rozpoczęto budowę wirhszey Cerkwi , 
Mura W r. 1629 pod tytułem WiiieboM'zięcia 
Mar. P. uŁońcŁona została. Ozdobna la Cer- 
kiew, codo strulitury sw^ojey wyniosła, a rzeź- 
bą w^ Iiamieniu dosyć ^wspaniała, zowie się do- 
tychczas s t aur (ip eg'ialna , to jest, od ju- 
ryzdyhcyi Biskupów wyłączona, oraz woło- 
ska, ponieważ Hospodarowie Wołoscy z fami- 
lii Mohylów, założycielami iey byli. Do 
wieży przy niey , ju/, w r. 1594 fundamenta 
założył Konstanty Korniakt Greczyn, za- 
szczycony ludygfenatem w Polszczę, która je- 
gfo nakładem i kosztem w r. 1605 do znaczney 
wysokości z kflmienia ciosowego wzniesiona , 
nie małą czyni ozdobę miastu. Przy teyCCT- 
kwi Konstanty Xićiźę O sirogski Marsza- 
łek Wołyński, utworzył roku 1551 Bractwo 
Wniebowzięcia Maryi P. któremu Joachim 
Patryarcha Antyorheński , wygnany ze stolicy 
swojey nd Turków, i znaydujacy sie we Lwo- 
wie, r, 1586 przepisał i ustanowił artykuły 
pewne do rządzenia sie; a Jeremiasz ta- 
tryarcha Carogrodzki nadał Przywiley, mocą 
któreg-o toż Bractwo uwolnione zostało, od 
władzy Biskupów lwowskich , i przyozdobione 
było tytułem S tauropeg-ion, to jest, wy- 
łączne i tylko do Palryareliy należące. Trwa- 
ła ta prerogatywa Bractwa oweg^o, az do r. 
1687. w którym Jan III, Król Polski, preeB 
dyplnmaL awóy , wydany w Jarosła'wiU} 
poddał je władzy Biskupów lwowskich. 
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' imierci KREimierEa W. od Lutlwilta 
Króla jeg'o następcy, pojtanowiony Wicerejeui 
■we Lwowie, r. 1382 czyli to gwałtem, czyli 
uitrytym podeyścietn , Barylianóm udebral , i 
naypriód w U e t ź u, a potem w Częstocho- 
wie osadził. •) W r, 1565 pocliowany tu zo- 
ttał Tomsza Hospodar Wołoshi , za zdr»«lę 

' Iiraju ścirty we Lwowie, htóry testamentem 
łwoim, cały majątek Monasterowi temu leg-o- 
"wal ; a w r. 1 598 Helena córka J a n h u ł y 
XiąŹEcia Mołdawii, Sona Woycieclia l*o- 
niatowskieg-o, jah świadczy nagrobek ka- 
mienny z tym napisem : Helence Illmi oUm 

' ^rmcipis Moldavice Janciiice , JiUce , ALber- 
łas Poniatowski charitsimee conjugi ob dat- 



*) Bt) podobno i drii°L tahi obrar^ u Xiążęcia Leona, (i 
morę hvlo ich wiccey na Bułi i tr Paitzcie, ) htórr iCn 
in Doininihanóiu Wowshim darował , jak ivńadc?.\ rę 
iiO[>isiii pod lyłułein ; Liber Beneficiorum jirchidiaece 
Si, Uopolienu, per Re,.t,-end. D. olim Tkomam Piraw. 
tki Decartum, post Siiffraganeum Ltopol. Aano Dni 
16i5 eomcriptus , w te słowa: .Jiabel koc Mtmatf- 
j,rium in tua EccUiia illustrem miracutii imaginem 
.J>i^at rtrginis^ .ocUm Uli u, 
„etuifiam trajulata Jitit , t/itam 
,^imeral; Rutkeai affirmant fu 

„eorum Coenabium intra Citriai 
.rioaniiis Bapl. dccoratum , on 

— Toi samo polwierdza Jan 
-w łiBią^ce pod tytułem: Mc 



, ijuaii Bcha Cuttto- 
S. Z/Ucas manu saa 
sse anoruntMonacho~ 

r comprobatur , tjiiod 
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Fryderyk S a p i e fi b 
ta anlif/uitalum Ma- 
j,LeopoU Capella Rotarii PP. Prae- 
„Jiealorum, J). Limae oput, teiiictt Jcnncm Maria- 
j.nam, ab Imperatorihus Urientis , Duaibus flitsiiao 
„olim oblatom , tt a Leone Bace, DaRietia &io , fu-ti- 
j^datore luo, perpetuo jurę tradicam, aoneludit-" Zkto- 
rym zgadza się w l^y powicici Pruszci; w dacie łwo- 
im Forteca duchowna, tndiiei OhoUhi in Jtui- 
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eissimam memoriam^ posnit. — Monaster ten 
zoitał w r. 1817 powiększony, przydaniem 
jednego piątra od dołu, a to dla umieszczenia 
■w nim Zalionnihów, którzy na rozhaz Itzudów 
fcrajnwych przenieśli się do niego z Afonasteru 
S. Jerzeg-o. W tymże roku przymurowano 
do ley Cerkwi od północy Zakrystyę , a w r. 
1821 rozszerzono Prezbiteryum, i pociągniono 
na 8 łokci daley pod górę. 

7. Cerkiew przy Semtnaryum 
g-eneralnym ob. gfr. kat, Byl tu nieg^yi 
Itościol i Klasztor Panien Duminikanek , zbu- 
dowany miedzy rokiem 1722 i 1729; po znie- 
sieniu których w r. 17?2 Rząd krajowy usta- 
nowił tu Seutinaryum dla młodzieży obrząd- 
ku g^. kat. któt-a przedtem kształcenie swoje 
brała ia ColUgio Ponlificio u XX. Teatynów. 
W Państwach ausirynckicli , podobnież jak 
■w Polszczę były dawniey Seminarya biskupie, 
w których DiskupI starali się przysposobiać do 
obowiązków parafialnych, samo tylko Ducho- 
wieństwo świeckie swych Dyecezyi. Józef 
U. Cesarz poczytując edukacyą i usposobienie 
przy5złeg'o Duchowieństwa , za okoliczność sta- 
lyalyczną i należącą do Rządu , chciał ażeby 
na patem ci wszyscy, którzy udają się na stait 
duchowny, czy to na świecie czy w Klaszto- 
rach, jednego byli zdania i masyni "w po- 
wodowaniu pasterskim dusz powierzonych so- 
bie , założył w ki*ajach swoich r. 1783 jene- 
ralne czyli powszecliue tien\inarya; 
w Wiedniu dla Austrj-i, w Pradze dla 
Czech, w Ołomuńcu dla Morawii i Szląska, 
we Lwowie dla Galicyi i Lodomeryi. *) 



i 



*) Jeneralnc lo Semjoaryum aktadalo się i dwóch odd/iałńir, 
f. htdtych jłdłn w iniciioajm Klfliilortp Dominikanek 
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Xi«»ba Seminaryttów lah ruahich jah łacinsltich 
w SeminaryuiD Iwowsltim oznaczona <Io 80 ii- 
liogich uczniuw , ruku 1787 pumnuźoiia zoila- 
. łu do 400 Alumnów, nie tylko z Galiryi , ale 
tez dla obrządku grecko -katolickiego z Węgier 
i Siedmiogrodu, miedzy ktoremi znaydować 
się pozwolono i tym, którzy z własnego ma- 
jątku żywić się mogli. Dopóki zaś budynek na 
Scminaryum rozprzestrzeniony nie zostnł ( co 
jednakże do skutku nie przyszło) kandydatom, 
do stanu duchownego wyznaczono z funduszu 
Iteligii stipendya po 150 ZByń. Ci atoli 17 lut 
■wieku swego mieć, i przymiymniey rok jedeit 
FilozoBi z dobrym postępkieui skończyć, powin- 
ni byli. Leopold II. zważywszy, iz tako- 
we Seminarya uymowały powadze biskupów , 
gdy iin odbierały sposobność kształcenia pod 
okiem swoim Kleryków, zniósł w r. 1790 Se- 
minarya jenerałne od Józefa zaprowadzone, 
a pi-zywriicii biskupie w kaźdey Dyecezyi. — 
>V bliskości tegoż Seminaryum wystawiono 
dwa domy o jednym piątrze , w których nau- 
ki teologiczne Alumnom oboyga obrządków 
dawane były, a Icraz mieszczą ilę w nirh 
muzea, i biblioteka. Teratnieytza liczba Se- 
minarystó^r ob. gr. katol. oznaczona została 
na 320 , rachując w to i należących do Iłye- 
cezyi Przemyskiey. 

Oprócz wyźey wspomnionycli Cerkwi znay^ 
dowaly się jeszcze we Lwowie następujące » 
po większey części drewniane, których iuź i 
siadu nie ma : 

miebCit wsobp Ahimnnw obr, gr. Ml> (frugi MŚ w Hlasi- 
lorjc Ku rm elita II eh blisko lainicgo, alumnów laciiishich i 

ormimishith. 
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1. Cerhiew i Monaster Bazylia- 
nów S.Jana Chrzciciela, o którey Mrspo- 
łnina wyiey przytoczony Pirawsh i, a za 
nim Józefowicz, że znaydowala się przy 
riworze Xią£pcia Leona; i podobno w miey- 
scu tem g;clzie teraz Mnściót S. Jana pod wyso- 
kim zamhiem dotycliczas istniejący. 

2. Cerkiew BoliojaAvlenyia (Ob- 
■awienia Pańskiego, czyli SS. Trzech Królów ) 
jeszcze przed r. '1413 za świadectwem Zimo- 
rowicza wystawiona; znay<lowala się na Halic- 
kim przedmieściu, na przeciw kręconych słu- 
pów, blisko strumyku Pełtew, w r.' 1800 
rozebrtina. 

5. CerkieTT S. Teodora jeszcze przed 
rokiem 1453 podług- Zlmorow. zbudowana, 
była na Krakowsk. przedmieściu, ^Ftemmiey- 
scu , gdzie teraz tandeta żydowska; tę w roku 
1800 rozebrano. 

4. Cerkiew Woskresenyia czyli 
Zmartwychw^stania Pańskiego, na Żółkiewskim 
Przedmieściu, jeszcze przed rokiem 1544 zbu- 
dowana. 

5. Cerkiew S. Jana Ewangelisty, 
z Hlaaztorkiem XX. Bazylianów, w roku 1640 
z muru wystawiona na wzgórku pod wysokim 
zamkiem , w bliskości pięknego lasku , klóry 
poźniey wycięto. Zniesioną tę Cerkiew r. 1809. 
Urząd Cyrkularny przez licytacya przedal ży- 
dom , którzy po rozebraniu muru , zbudowali 
sobie z niego dwie kamienic niedaleko swey 
szkoty. 

6. Cerkiew Błahowiszczenyja 
czyli Zwiasttiwania Maryi Pan. założona już 
przed rokiem 1544 na przedjn. Krakowsk. na 
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przeciwko Klasztoru. PP. Brygidek, w r. 1802 
sostała rozebrana. > 

7. Cerkiew S. Barbary, na Tar- 
li a we e, pospolicie tak nazywana, a. właściwie 
Narodzenia Maryi P. stała pa lewey stronie 
Zółkiewskiey rogatki , A założona była około r. 
1668. W pieśniach publicznych ludu, zwano j§ 
takzie Cerkwią Zbór o tarnawska, a przed- 
mieście Żółkiewskie niegdyś Tarnawka. 

8. Cerkiew S. Krzyża, założona 
; przed r. 1634, znaydowała siena wzgórku przy 
\ogrodzie Ł o n s z a n a , na Łyczakowie. 

9. Cerkiewa Klasztor Panien Ba- 
zylianęk, zwanych pospolicie Czerniczkip 
była na Żółkiewskim przedmieściu , blisko Cer- 
iiwi S. Piatiiicy. Rok założenia jey niewiado- 
my. Po zniesieniu teyze i rozebraniu w roku 
.1809, Czerniczki zostały ztad do Klasztoru 
« wego w Jaworowi e przeniesione. 

j?) Arcybiskupstwo obrządku Ormiań- 
skiego we Lwowie* 

Współcześni llusinóm wkrótce po założe- 
niu Lwowa, byli Ormianie. Bzecz dopraw- 
dy podobna, iz riaród ten chrześciańskj , ma- 
jący swóy właściwy obrządek religiyny, za 
przyiścia swego do Łwowa^ i innych miast na 
' Busi , nie podlegał temu odszczepieństwu , któ- 
re współrodaków jego w królestwie Armenii 
ź Kościołem Bzymskim pod ów czas rozdzielało. 
Kazimierz W. Król Polski nadail^szy im 
wolność sprawowania swoich obrzędów w r. 
1367. Biskupowi ich Grzegorzowi dozwo- 
lił także założyć stolicę katedralną we Lwowie* 



Tymczasem nim budowa Kościoła ich g:łówne- 
go zaczęła i dokonana została , mieli lobie po- 
ewolona na odprawianie nabożeństwa Kaplicę 
S. 'Walentego przy Kościele XX. Francisz- 
kanów, (teraz zniesionym) który do nisliiego 
zamku przytykał. Mieli takie w posiadaniu 
swoim i Kościół S. Magfdaleny, co znać i 
z nagrobków ich tamże ■wystawionycli, i z ap- 
pnratów hosciełnycli temu mieyscu nadanych. 
Oprócz tego za dowód jedności Ormianów z Ko- 
ściołem Rzymskim służyć może nagrobek znay- 
iliijący się w ich Kościele Katedralnym we 
Lwowie przy Ołtarzu Maryi Panny *) niejakie- 
go Stefana, który złożywszy Patryarchia 
większey Armenii, udał się do Kzymu, kę- 
dy Papieżowi posłuszeństwo oddal, a potem 
przyjecliawszy do Polski w r. 1535 obiął Ar- 
cybiskupstwo lwowskie. Kyłi więc Ormianie 
co do wyznania i obrządku podlcgłemi Patry- 
arsze Ormiańskiemu , który miał stolicę swo- 
ja w E czm iadzin, wprowincyiPerskiey Ii(- 
wan, jak długo tenże zostawał w jedności 
z Kościołem Bzymskim. Powoli jednak, czy- 
li to przez jiiedozor cudzoziemskich nad sobą 
Pasterzów, czyli przez napływ nowych jegu 
narodu x Araienii i Persyi przychodniów, 
■w odszczepieństwie będących, i Ormianie tak- 
że tuteysi, społeczeństwo z Kościołem Rzym- 
skim zerwali. W tym stanie rozerwania czyli 
raczey Schizmy, zostawał Kościół Ormiański 
na Busi aż do r. 16S4, gdy Melchizedech 

*) Ncpis tego nagrobliii jeit następiijacir : Hoc sepulchnim 
tst JtfffK-ndiisimi Fatris Stepkańi. Patriarchac ma- 
jorii ArmeTilac , ijui Romaejuit, et Ltopoliin adnt- 

I luam Deo rtidit. 15SI. 
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Patryarclia więluz^y i mnJeyiizey Anmenli Łu- 
dziel Syomi , uniliajac zdxierstwa Króla Per- 
skiego, opuściwszy Uyczyznp swnja , utial sip 
noyprzóil do Rzymu, g-dzie Papieżowi swe 
posłuszeństwo Ełoźył; z tamtąd zaś przybył 
do Lwowa, i wakujące wledy Arcybiskup- 
stwo Ormiańfikie lamźe przez czas niejalii spra- 
■wowal, na kt(5re w r. 1626 Mikołaja To- 
roszewicza ^ryświęcił, odebrawszy od nie- 
go obietnicę V^^y^'^S? zatwierdzoną , iz do 
jedności z Kościołem Rzymsliim po^iTÓci. Lecz 
nitn jeszcze Toroszewicz obietnice te w skiit- 
Itu dopełnił, przybył do Lwowa w roku 1650 

i rnsel Patryarcliy Ormiańskiego Moyzesza, 
nazwiskiem Krzysztof, Biskup A s p a li a- 
nu, który sam będąc odszczepieńcem, iprzy- 
lem poznawszy nieprzycliyhiość Ormianów 
lirnwskich ku swemu Pasterzowi , usiłował 
Mszelkim sposobem ziednoczeniu się jego z Ko- 
ściołem Rzymsk. przeszkodzić. L'twierdzQny je- 
dnakże w swoim przedsięwzięciu od X. Elia- 
sza, Przeora Karme!itó\v !)osych, oraz pomo- 

, ca Arcybiskupa ob. Inr., tudzież Starosty lwow- 
skiego, Magnatów i Radców miasta, wyzey 
wspomniony Toroszewicz dn. 24. Paź- 
dziernika r. 161)0 z dwoma Kapłanami ormiań- 
skiemi, Zakonu 5. Antoniego, z Dyakonem i 
Klerykiem, w Kościele tychże Karmelitów, 
w przytomności ich samych i d%vócb Jezuitów, 
tudzież Erasma Syxta, Pawła Boyma, 
i Jakóba Szolca Radców, publiczną Pro- 
iessya czyii ivyznanie Wiary katolickiey uczy- 
nił. Tymczasem nieprzeitawal ów mniema- 
ny patryarflialiiy Poseł, większą część Or- 
niianów odszczepionycli , przez różne machina- 



Cye przeciwho Arcybiskupowi podliurEać; jed^ 
nahźe niczego dokazau nie mugł, owszem gAy 
pnslannictłFO jego zdawało się być pndcyrzo- 
neui, wzięty był w sehwestr, a po kilku tyg-o- 
dniach do kraju swego na powrót uchod.rić 
musiah Odprawa jego nieuspokoila zupełnie 
umysły zniechęcone; odszczepieńcy bowiem 
zamknąwszy d)'zwi kościelne , Arcybiskupa do 
Katedry niepuszczać przedsięwzięli ; lecz ten 
udał się w tey mierze o pomoc do Radców 
miasta, którzy nie dawszy się ująć ani groź- 
bami, ani obielnicami ndszczepionych Ormian 
nów, a raczey żarliwością lionorn boskiegtt 
powodowani, drzwi kościelne rozkazali wysa- 
djzić , i Arcybiskupowi stolicę katedralną na- 
rad wrócili. Wprawdzie taki postępek stat 
się wielu rozlerkow i mocnych sporów przy- 
czyną, lecz te w nic długim czasie ucichły. 
Aieby zaś dzieło jedności Ormianów r. Kościo- 
łem kato!. jeszcze bardziey utwierdzić, iulaV 
się M i h o ł. T o r o i z e w i c z do Kzymu, gdzie 
od Urbana VIII. potwierdzony został w^go- 
dności Arcybiskupa lwowskiego ; a w kilka lal 
potem wrócił do Lwowa w towarzystwie Xip- 
ży Tealynów, ttórym powierzył kształcenie 
młodzieży swego obrządku , zabierającey się 
do stanu ducliownego, i przez nicli Zjedno- 
czenie Ormianów swey Dyecezyi, szczęśliwie 
przyprowadził do skutku. Dyerezya ta do- 
tychczas liczy juz 17 Arcybiskupów, którzy 
na Archikatedrze Iwowskiey siedzieli. Z tycŁi 
pierwsz,y był nd r. 1365 Jan le krwi Kró- 
iewskićy porbodzncy. Ci z początku od Pa- 
tryarchi Armenii większey świeceni , posy- 
łani bywali do Lwnwa W czasie wakującćy 
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stolicy arcybi»hupiey , poczem od Królów Pol- 
shich bierali potwierdzenie , które jednakie 
ud przyjęcia Unii z Kościołem Kzym. dawali iui 
sami Papieże. Za Rządów austryackich , z po- 
danych od Duchowieństwa 3 Kandydatów na 
wakujące Arcyhiskupstwo , zw^ykl mianować 
Cesarz jedneg^o. Dawniey lak Arcybiskup, jak 
Łez inni Duchowni tego obrządku, utrzymywa- 
li się z ofiar i składek swych Dyecezauów ; 
a w^ następnych czasach Kongreg^acya de pro- 
paganda Jrde , płaciła Arcybiskupowi po 20O 
ikudów na rok; którą pensye Cesarz Józef 
, II. na 3000 Zl.Kyń. podwyższył , innym zaś ka- 
tedralnym XiRiom po 100, a Plebanom po 150 
Zł.Ryń. wypłacać kazał. Tę znowu Franciszek 
1. dla Arcybiskupa na 6000 podniósł, i w do- 
brach pewnycłi wyznaczył; Plebanów zaś 
pensyą z ta samą, jakiey tizywają Plebani in- 
nych obrządków, na 500 Zt.Kyń. porównał. 
Zwierzchnictwu Arcybiskupa Iwowsk. rozcią- 
niegdyś na Ruś Czerwoną i Białą , 
Pttlsłte i Litwę, Wołyń, Podole, Wołosczyz- 
nę , i Rrym czyli Chersonez taurycki ; lecz 
kiedy prowincye te dnstaty sie pod obce pa- 
anie, teraźnieysza AJ'chidyecezya lwow- 
ska Ormiańska, oprócz Rościoła katedrałneg-o ' 
we Lwowie , składa się tylko z 7 RościoŁów 
parafialnych w obwodzie, Królestwa Galicyi, to 
jest : w Stanisławowie, Brzeźanach, 
Tysmienicy, Kuttacli, Lyścu, Ho- 
rodeńce, i Suiatyuic. 
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Poczet Arcybiskupów Obrz. ormiańskiego 

we Lwowie : 

, 1 około r. 1564 Jan- Arcybiskup, 

2 — . --^#1584 Grzegorz. 

3 — — 1415 Gabryel. - 

4 _. — 1461 Krzysztof. 

5 — ^ — 1490 Kilian. 

6 — — 1535 Stefan. 

7 — — r 1552 Grzegorz. 

8 — — 1580 Barsam. 

9 — — 1607 Garabied. 

10 — — 1620 'Mesropius. 

11 — -^ 1630 Mihołay Toroszewicz. 

12 — — 1685 Wartan Hunanian. ^ 

13 _. _. 1715 Jan Tobiasz Augustynowicz, 

14 «-. — 1737 Jakób Szczepan Augustyno- 

wicz. 

15 — _, 1784 Jakób Tumanowicz. 
15 _, ..-^1^00 Jan Szymonowicz. 

17, — — ' 1820 Kajetan Warterasiewjcz. 

Kapituła Ąrchikatedralna Ormiańska skła- 
da sie z 4 Prałatów , to jest : Proboszcza , 
Dziekana, Archidyakona , i Penilencyarza , o- 
raz dwócłi lub więcey Kanoników honorowych, 
którzy zwykle mieszkają przy Kościele Archi- 
katedr, albo sę Plebanami na prowincyi. Do 
usługi parafialnóy utrzymywanych bywa 4 
Wikaryuszów, i Katecheta szkoły płci zeńskiey. 

'Kościół Archikat edralny Ormiań- 
ski, pod tytułem Wniebowzięcia Ma- 
ryi Panny, w stronife pułnocney miasta, 
dosyć obszerny , i pięknem malowaniem ozdo- 
biony; był przedtem drewniany, lecz od roku 
1390 zaczęto wielkim kosztem stawiać, go 

23* 
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Z muru. Kierował tą budową tetiźc sam Amelii- 
teht, nazwishicm Dore, który i Cerkwią nay^ 
pierwszą S. Jerzego, na pagórku za mia- 
item leiącą , a w roku 1437 oba te gmachy u- 
kończyl. W tym Kościele znayduje aię Ołta- 
rzów ai , i Bractwo S. Tróycy; oprócz które- 
go znaydowaly się dawjiiey Bractwa : Maryi 
Panny i S. Grzegorza, mające swoje legata i 
fundusze, klóreml zawiadywali Prowizorowie 
pod zwierzchnictwem Arcybiskupa ; lecz od 
roku 1792 z rozkazu Rządu, wszystkie fundusze 
tych Bractw i Kościołów parafialnych, razem 
połączone zostały, pod imieniem uprzywilejo- 
wanego Urzędu pozyczalnego , którym bezpo- 
średnie zarządza Arcybiskup, i z którego każ- 
demu bezwzględnie , pożyczają się na zastaw 
pieniądze. Przy tymże Krisciele stoi Klasztor 
Panien Zakonnych Ormiańskich, reguły S.Be- 
nedykta, do którego niegdyś wielu Or- 
mianów w jedności z Kościołem Rzymskim bę- 
dących, z zagranicznych krajów, to jest, Ar- 
menii, Persyi, Turcyi i Grecyi, córki swoje 
* bogatemi posagami na sluźbe Bogu oddawali, 
a oprócz tych wiele także szlacheckich Łmiey- 
shich Panienek w Klasztorze tym naulię języ- 
ka niemieckiego, i robot żeńskich po dziś dzień 
biorą. Tych liczba pomnażająca sic każdego ro- 
ku, wynosi przeszło 45o osób; i oprócz szkoły 
elementarney , jest podzielona na trzyKlassy, 
w których nauka idzie tyna samym torem jak 
we wszystkich głównych szkołach niemieckich. 
Zarządza nią od roku 1813 z niepospolitą gor- 
liwością i staraniem, JX. Kajetan Mara- 
morosg dirygujący Katecheta, a oprócz nie' 
go znayduje się w szkole tey 5 Nauczycielek, 
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2 Eahfinnych, a 3 swiecliicŁ, i jediia pomocni- 
ca, płatne ndltządu, 4 zas Zakonnice bezpłat- 
ne urza wszsUiicli robot potrzebnych. 

Oprócz Katcdrobiego znaydowały się jesz- 
cze -we Lwowie 3 inne obrządku tego Kosclo- 
ly: 

1. Kościół S. Krzyża, na KrOtt. przed- 
mieściu , feraz zniesiony , i zajęty na sltlad' 
woyshowy. 

2. KtTściol S. Anny, p*"zy Ittóry m 
znaydował się Klasztor Zaltonniliów Ormiań- 
tilucb, zwany Monasterem , tudzież 

3. Kościół S. Jakóba, nbadwa byfy 
pod wysokim zamkiem za Cerkwią S. Onufre- 
go, teraz rozebrane. 

C.) ArcybiskupsŁwo i Metropolia Obrz^d- 
Łu Jacińskiego we Lwowiei 

Kiedy sławny potęg'ą Roman Xia£ę Ha- 
licki, panował w Rusi Czerwoney, i dosyr 
sŁczPŚliwie walczył z Rurykien\ Kijow^skim, 
i Leszkiem liialym XiBzęcicm Polskim; 
Innocenty Ul. Papie£ , g-orliwy o rozkrze- 
wienie hatoUckiey Religii , i któremu nie tay- 
na była ambicya Romana , starał się (jak pi- 
sze Nestor) nakłonić go do przyjęcia obrząd- 
ku łacińskiego, lub tez do połączenia się z Ko- 
ściołem Rzymskim. Tym celem ofiarował mu 
przez Posła swojego m' Polszczę, koronę ruską; 
jednakże Roman nie przyjął tey oliary, i po- 
stanowił niezmiennie trzymać się obrządków 
greckich. Po' jego śmierci Xiąźęta Buscy, 
znając dobrze, jak wielką Papieże, '(będąc 
w tejn przeświadczeniu, źe Buskie Pańslv'(', 
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talt jako wiele innych, do ich pi-otelscyi nale- 
żało) na ów cza* mieli władzę nad Monarcha- 
mi, którzy UEnawall nad sobą zwierzchność 
Stolicy Aposlolshiey ; i źe im jedność z Rzy- 
mem, by!nl»y pomocną do utrzymania się przy 
dawney udzielności, i /jednania koron kró- 
lewskich: okazywali żądze zjednoczenia sie 
z Kościołem Katolickim, i prosili Wilhelma 
Biskupa. Modeńskiego , Legata papiezkiego 
w Polszczę, aby ichXięztwa odwiedził, i pod- 
danych Wiary nauczył; jako świadczy listHo- 
noryusza Papieża następcy Inno cent e- 
g-n piaauy z Rzymu r. 1227. ad u/uversos Re- 
ges Rusiia:. Niewiadomo czyli ta prośba przy- 
tzła do skulkii; lecz za Ba nie la Xiązęcia 
Ilalickiego , (łitóry za świadectwem Długo- 
sza, w r. 1246 przystąpił do jedności z Ko- 
ściołem Kzyingkim, i od Oppizona Legata 
Stolicy S. koronow^any został na E)'óla lialic- 
hiego) pomnażała się juz wiara katolicka ob- 
rządku łacmshietjo iia Kusi , do którey nawra- 
caniem, zajęci byli Dominikanie, sprowadzeni 
w te kraje od S. Jacka. Wielu także Pola- 
ków obrządku łacińskiego w czasie zaburzeń 
domowych szukało sobie w owych krajach 
przytułku ; a wieśniactwo polskie wymyślne- 
ml podatkami od Panów swoich dręczone, u- 
ciekało nie raz w te strony, woląc zyć z Eu- 
sinami. liylo "więc na Kusi jako pograniczney 
Polszczę, tak wielu Katolików obrządl^u łaciń- 
skiego, ze_,im potrzeba było dui': Biskupa. Ale 
lito był tym pierwszym Biskupem łacińskim , 
rózńe są Dziejopisów naszych mniemania. 
zowiuRz mówi, ze jeszcze przed Kazi- 
mierzem W. zdobywcą Kułi Czei'\Toney, na 
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150 latpierwey, była w Haliczu katedra 
arpybiskupia, a pierwszy na niey siedział w r. 
1208 Domiiiiliau imieniem Bernard, apra- 
■wadzniiy nd S. Jacka z Wlocli, liloremu na 
uposażenie Uościnla dane było miasteczko Tu- 
stan- Ten BerPiard zabity_ został nd Tatarów, 
a po niiu nasląpii drugi teg-oz imienia i Zako- 
konu , który, jak świadczy Okol&ki, również 
poległ od latarskieiffr miecza. O trzecim TV!po- 
mina Skrobiszowski, iz był niejaki A n- 
toni, takie Włoch i Dominikan. Rzepnic- 
k i w. zyciacli Arcybiskupów Lwowsk. zbijając 
wyŁey wspomnione zdania tych Autortiw, u- 
trzymnje , ie pod te czasy żadnego jeszcze Ar- 
cybiskupa Halickiego nie było , a naypierw- 
szcf^o z Arcybiskupów 'Halickich Krystyna 
7. (Istrowo Fraiiciszhana , żaden na tey Ka- 
tedrze nie poprzedził. Nayprzód albowiem 
Barnarda Wiocha, S. Jacek na ów czas 
uprowadzić nie mój^ł, g-dy sam dopiern okoln 
r. 1219 z Kanonika łłrakowskiego w Rzymie 
Jłnminikanem został; a pOwtóre, kiedy Kolo- 
m a n syn Andrzeja Króla węgiersk. w r. 
1214 miał być -wHaliczu, koronowany Kró- 
lem Halickim, Honoryusz Papież na proz- 
bę Amlrzeja zlecił te koronacya Arcybisku- 
powi Slrygońskiemu *) ; coby nie nastąpiło, 
gdyby podtenczas był jaki Ai'cybisktip Halicki, 
któremu Jaz koronacya prawem przynależała: 
podolmiez i Xią£e halicki Daniel, vt' r. 1246 
koronowany był od Legata Papiezkiego Op- 
pizona, jako się rzekło wyzey. Z czego 
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juŁ wnotic': mośita , źe jeBzcze lemi czasy Ar- 
cybifRupuw na Buii obrzatiltu lac. nie byto; Et 
jeżeliby jacy z DominUtiinów i FranciszkanÓM" , 
do tey godności tFyiiiesieni , tnaydowali się, 
to pndfibno byli Bishupaini tytulernemi, ( iit 
partió/cs) lub tez powszechnie DisKupami Bu~ 
skiemi obr. łac. nazywać się musieli. 

Między rnkiem 1228 i 1237 , jak pisze 
Bo Ł>*ufał kronikarz j^ilski, H en ryk b r o^ 
daty, Xla£e Wrocławski, opiekun inalolel- 
nic^o ltoIesłaiva V. Hróla Pol. clicial mieć 
Siskupanaliusi, dla wielu lamźe mieszkających 
Polaków,.! ustanowił , aby tym rusko-laciii- 
skim Itlskupem był Opal Hlassloru Opatuw- 
skiegro; lecz podobno ten Opat noiił tylko ty- 
tuł biskupi , ile gdy Hcnrvk brodaty , jak 
zwierzchność biskupia w krajach i'usl\ick, tak 
i dobra do Biskupstwa należące , przeniósł do 
władzy Biskupa Lubuskiegfo. *) Odtąd poczęli 
sobie przywłaszczać Biskupi Lubuscy, juryz- 
dyhcya duchowna nod krajami riiskiemi; joh 
to widać z Listu Al ex au dra IV. Papieża do 
Jana Biskupa Lubuskiego, pod rokiem 1257 
in BuUario Franciscano , którym Papież ten 
uwalnia g*o od obowiązku wizyty dla odlegflo- 
ści mieysca, — Baszko który daley prowa- 
ilził kronikę Bognfała, mówi pod rokiem 
1254, ze przy podniesieniu kości S. Slanisla- 
wa Biskupa Hiak. i Meczeó. był miedzy inne- 
m! Biskupami przytomny, Gothardus primus 
MussicE Episcopus Ordinis Cijterc:ensis, quon- 

•) Lnbusi po nicmiecliu Lehus . niogdyś minsto inacr.nF , 
liiórego leriir ledwie ottaUi wiilł.icć, w Marchii RranUe- 
burshWj, nad rt.f^n Odra, o fi mil od Pranhfurlu, 
BisliujiHwo lBniet?ne MtecBf«tąvr 1, W r. qCi& laloiyl. 
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ddm j4bbas de Opatów^ lecz ten Gothard 
był to podobno Gerard Dominiltan , o Ittó- 
ryin pisze lizowiusz, i£ był uczyniony Bi- 
sbupeu) rus)(n -łaciństiim od Grzeg-orsa IX. 
Pap. na zadanie S. Salomei zony R o 1 om a- 
na Króla balickic^o; a przytem niebyl ón Ar- 
rybishupenj baliciiim, lecz Bishupeut Kijow- 
sliiui, jak twierdzi tenŁe ISzowiusz, Wspomi- 
na tegoż Gerarda i Kromer, zowiac g;o Bi- 
skupem liusitim; Dlug-osz atoli założenie Ar- 
cybisltupstwa Lwowshieg^o pod rokiem 1361 
Kazimierzowi W. Halickieg'o zaś Ludwi- 
kowi Królowi węfiersk. i pulsk. pod r. 1376 
nrzyznaje; bardzo jednakże w lem sje pomy- 
lił, ze z jednego dwoje Arcybiskupstw na Ku- 
si zrobił; co poprawiając Kromer, jest tego 
zd;mia, ze w^e Lwowie za panowania Kazimie- 
rza Biskupstwo nasamprzud musiało być zało- 
żone, ponieważ tam nigdy Arcybiskupstwo 
zakładane być nie mo£e , kędy w granicarli 
jnkiey prowincyi żadnego Biskupstwa nie ma. 
Ody więc za staraniem Ludwika na Kusi o- 
prócz ISiskupstwa Lwowskieg^o, jeszcze 
Przemyskie, i Włodzimirskie czyli Łuckie w^ r. 
1S75 przybyło , toź dopiero Arcybiskupstwo 
Halickie utworzone zostało ; które g-dy piiź- 
niey przeniesione było do Lwowa, Biskup- 
stw^o Lwowskie w Kamieńcu Podolskim 
osadzono. Cózkolwick bądź pewna jest rze- 
czą , iź Kazimierz W. może być poczytany za 
twórcę łacińskiey Metropolii na Rusi. Monar- 
cba ten, rozszerzywszy granice Polski , cbcint 
w niey oprócz Gnieźnieńshiey, założyć jeszcze 
druga Metropolią. Tym hońcem wyprawi! ón 
pnaelstwo dn Innocenteg-o IV. Papieża, 
lecz ponieważ tenże r. 1361 źyćprzcstał, na- 
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stępca jeg'o Urban V. iKłaniajnc air Jo rhe- 



: pobo: 



^ Króla, na utworzenie Arcybisku 
tVwa Halichiego zezwolił, i picrwszeg^o na te 
godność Krystyna z Ostrowa Francisz- 
hana, męm szlacheckiego rodu, z familii Goz- 
dawa, mianował. Udy zaś po śmierci Kry- 
styna Jan Uiskup Lubuski przywłaszczał so- 
łiie jiiryzdykcyą duchowną na lUiai , i obraniu 
następcy przeszkadzał , Wladysław^ Xią/.e 
Opoislti, który rządy namiestnicze Kusi Czor- 
wnney imieniem Ludwika Króla sprawował, 
pisał do Grzegorza XL Pap. wystawiając 
mu potrzebę utworzenia oddzielnych Biskupstw 
w tyra kraju. Wyznaczeni w tym interessie 
od Stolicy S. Komissarze , to jest: Arcybiskup 
Gnieźnieński, Biskupi, Krakowski i Płocki, do- 
nieśli .Grzegorzowi, źe w tych krajach znacz- 
na znaydowala sie liczba Kapłanów, a Kościo- 
ły w Haliczu, Przemyślu, Włodzi- 
mierzu, i Chełmie, juz dawniey były 
Katedralnemi, i mieli swoich Biskupów od 
Stolicy S. nadanych , Morzy jednak Jla prze- 
magającey Uczby odszczepieńców Kusipów u- 
trzymać się długo nie mogli ; wreszcie mnie- 
mana juryadykcya Biskupów Lubuskich do 
tych Kościołów rozciągać się nie moie, gdyż 
ci mieszkając od nich bardzo daleko, m'zędu 
pasterskiego w tychże dopełnić nie potrafią, 
(^■untowne te dowody, skłoniły Grzego- 
rza XL iz w roku 1375 d. 13. Lut. z Awe- 
nionu M^dał Bullę, mocą którey wyzey 
wspomnione 4 Katedry biskupie na Kusi do 
pierwiastkowey ich godności przywrócił, z pod 
juryzdyłicyi Biskupów Lubuskich zupełnie wy- 
łączył, i nowo mianowanemu po smierciKsy- 



s t y n a, ArcybUknpowi Halickiemu Antonie- 
m u potlleglemi uczynił. 

Zamyślał portobno Kazimierz W. Stolicę 
metropolitalną z Halicza przenieść doLwo- 
■wa, juz bowiem r. 1370 w mieście tern za- 
łożył fundamenta na "wystawienie Kościbłalta- 
tedraliiego; ważne atoli sprawy Królestwa, a 
potem zgon jego wczesny, dzieło to wkrót- 
ce przerwały. Tymczasem Władysław 
- Xiązę Opolski jako namiestnik Ludwika 
Itrola następcy Kazimierza, dosyć lioynym o- 
kazal się w uposażeniu Metropolii Halichiey, 
którey nadał miasteczka Ito)iatyn, Olesko, 
i Tustan, z wińskami do nich naleźącemi; 
oprócz lego wyznaczył jey dziesięcinę od celi, 
i soli -w Drohobyczy i Zydaczowie. 
Gdy zaś miasto Halicz pod owe czasy, wy- 
stawione było na częste najaziJy Tatarów, 
dla których Arcybiskup taraze nie mógł prze- 
bywać bezpiecznie; kamienicę swoja we Lwo- 
wie, darował mu i następcom jego, na. pomie- 
szkanie. Zdaje się więc, ze od tego czasu, 
jak Arcybiskupi Haliccy poczęli mieszkać we 
Lwowie, myślano juz o przeniesieniu Katedry 
do tego miasta, co dopiero za panowania 
Władysława Jagelły przyszło do skut- 
ku. Król ten juz w roku l4ll dal obietnicę 
Lwowianom , ze do ich miasta Katedrę Metro- 
polii Halickiey przcaiesie; czem zachęceni 
mieszkańcy poczęli sie pilnie przykładać do 
przerwaney budowy Kościoła metropolitatne- 
go , którego ściany ze sMepieniem złączone , 
zaczęto juz pobielać, ołtarze stawiać, i ławki 
robić. We trzy lat potem , kiedy Lwowianie 
powtarzali swe prośby Władysławowi , aśeby 
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ołiietnicę im dana prLyprowa1l7.it do aKuttiu , 
po iilrzymanein zcKwulciiiu Jana XXIII. Pa- 
L,pie/.a , nasląpiln uroczyste przeniesienie Me-» 
rlropolii Haiichiey dn, 2Ą. Grud. r. 1''|14 do 
* Lwowa, i odtąd Arcybiskupi Ilalicty, pocza- 
■wszy od Jana Uzeszowskiego, mianować 
iię zwykli Arcybiskupami metropolilatnemi 
Lwowskieini. Tenie Władysław Jagełło 
przy Kościele owym ustanowi! r. 1429 Kapi- 
tułę, klórey Kanonicy obowiozani byli obrzę- 
dy relig:iyne sprawowa<^ , a co kwartał nnbo- 
Seństwo Salnbne na uproszenie zdrowia dlu 
Króla i pokoju dla kraju, tudzież za dusze 
małżonek jego , w rocznice śmierci onych , 
wiecznemi czasy odprawiać. Jlo jui'ysdy]icyj 
Metropolii Lwo^Tskiey naleŁaly przedtem Ki- 
skupElwa Przemyskie, Łuckie, Chełm- 
■ kie, Kamienieckie, Ce c orskie, (poź- 
nićy Bako^vskie na Wołosczyznie ) , i K i- 
jowskie; gdy zaś w następnych czasacliBi- 
shupstwa te przeszły pod obce panowanie, zo- 
stało tylko pod władzą Metropolii Iwowskiey, 
w leraznieyszem Królestwie Galicyi, Biskup- 
stwo Przemyskie, i nowo utworzone od 
K/.adu austryackiej^o Tarnowskie; a w ro- 
hii 1817 przy zaprowadzeniu Stanów Galicyi- 
skicli, Arcybiskup lwowski Ąndrzey Aloy- 
zy Drabia Skarbek Ankwicz na Posła- 
wicach, J.C.K. Mości rzeczywisty Badca po- 
iiFny, wierney Kapituły metropol, Ołomuniec- 
kiey Kanonik, z następcami sw^emi na tey 
Arcliikatedrze, przez reskrypt Nayjaś. Fran- 
ciszka I. Cesarza Austryaek. z dn. 13. Kwiet, 
f. r. t,>'odnością Prymasa Królestw Galie, i 
Ludoui. byt Zaszczycony. — ^ Archidyeceiya me-^ 
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tl^njpolitalnigl Łwowslsa pocizieloiia .jest na iS 
łielianatów y y^ których zhayduje się Kościołów 
iparatialnych 191 , Kapellaiiii mieysćówych 26^ 
{(lasztorów mezliich 25 , żeńskich 8 ; Kapitułą . 
metropoiit. składa się z 4 Prałatów, to jest: 
Prob^oszcza ^ Dziekana, Kustosza, i Scholasty- 
ka/ 6 Kanoników gremialnych^ i tyleż hpnoro-* 
wych* Ho usług* parafialnych żnayduję się 
przy Archikatedrze oprócz Proł)oszcza , 4 Wi-* 
kary uszów i tyleż Kooperatorów* 

Poczet Arcybiskupów Halickich i Lwowskich 

Obrządku łacińskiego, 

1 Od roku 1351 Krystyn z Ostrowa/ 

2 — — 1375 Antoni Włoch. 

3 — ^-^ 1381 Bernard Jelitczyk* 

4 — , .*_. 1391 Jakób Strzelnie* 

5 — ^-^ 1411 Mikołay Traba* 

1 — • ' — 1411 Jan Rzeszowski , \szy Arcy'- 

^ biskup lwowskie 

2 ^-^ -^ 1436 Jan Odrowgż. 

3 — '^— 1453 Grzegorz Sanocki. 

4 — — 1481 Jan Strzelecki. 

5 — i *— , 1494 Andrzey Boryszeski* 

6 — . — . 1503 Bernardyn Wilczek. 

7 -^ * — 1541 Piotr Starzechowski* 

8 -^ -*- 1555 Felix Ligęza. 

9 — ^-- 1561 Paweł Tarło* 

i O — «-. 156S Śtanisiław Słomowski* 

11 -^— -— 1577 Jan Sieninski. 

12 — *— 1583 Jan Dymitr SolikoWski. 
43 _. , — 1605 Jan Zamoyski. 

a4 .-* s — 1614 Jan Andrżey Próchnicki. 

15 — ^— 1634 Stanisław Grochowski. 

16 -— . — . 1645 Mikołay Krosno wski. 
17*- ' — 1654 Jan Tarnowski. 
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18 Od roliu 1669 Woyciech Korycińiki. 

19 — — ■ 1677 Konstantyn Lipski. 
£0 — — ■ 1699 Konstantyn ZielińsŁi. 

21 — — 1711 Mihołay PoplawsŁi, 

22 — — 1712 Jan Skarbeh. 

23 — — 1736 Mikołay Wyzycki. 

24 — — ■ 1757 Władysław Łubieński. 

25 — — 1759 Wacław Sierakowski. 
25 — ■ — ■ 1780 Ferdynand Kicki. 
2T — — 1798 Kajetan Kicki. 
28 — ■ — 1814 Jędrzey Ałoyzy Anfewicz. i 

Uwaga, W t|fy licibie Arcybiskupów nie umieiciłem lr«- 
ciego ArcybisJiupa Ualic. Macieja, który ponieważ 
dla zaburzeń wojemi jch na Busi , poświęcenia oirzy- 
mac nie mogl, pncto i urzędu arcybiskupiego nie 
■prawowat; tudzież Jaua Długosza, nasiępcę Sa- 
nochiego, i Mikołaja Dembowskiego, na- 
stępcę po Wyżychim, którzy w krótte po miano- 
wania swoim na Arcjbithupstwo Lwowskie , pomarli. 

Kościołj Obrządku łacinsk. -lye Lwowie, 

1. Kościół Arcliikatedrałny i o- 
raz pai'afialny pod tytułem Wniebo- 
wzięcia Mar. Pan.; g-mach okazały i kosz- 
towny, od Kazimierza W. w roku' 1370 
zaczęty, lioynijścią Władyslaw^a Jagieł- 
ły, i nakładem mieszkańców roku 1480 ukoń- 
czony. Stawiali g^o Architekci Niemcy, Ste- 
eh er, Schełler, i Grom, a w roku 1495 
Hann kamieniarz , kruźg-anek przedsieniowy 
dokończył, i kaplice poboczne oblaczaslem 
sklepieniem opasał. Przytymze Kościele jest 
wieża znaczney wysokości, która, g-dy w roltu 
1527 cgień pochłonął, i słuu Kościół mocna 
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[ uszhodził, ■Wilczek Arcybiskup na nowo od- 

, budował, i w dzwony opatrzył, Kościół zaś 

; sklepieniem i dacbem pokrył; kturemu oprócz 

]. iiinycJi kosztoM-nycb złotych i srebrnych sprzł?- 

lów , statuę srebrną Maryi P. darował. Wspa- 
niały w^iełkiOłtarz winien wystawę swoją S ło- 
mu ws ki emu Arcybiskupowi, a kiełich złu- 
t ly na 500 dukatów szacowany , i sześć wiel- 

<t. kich lichtarzy śrebrnycli , darem są Zamoy- 
' s k i e g' o Arcybiskupa. Wreszcie Świątynia ta 

I staraniem i hoynoBcią Arcybiskupów, Skarb- 

ka, i Sierakowski effo, znacznie M'yporza,- 
iłzona i ozdobiona została, Znayduje się 
w niey Kaplic 6 i tyleż pobocznych nlLai'zy ; 
\ do których Jaj pałronatus czyli prawo pre- 

' zenty dawnieyszych czasów Badcy Magistratu 

( Lwowsh. mieii. Przedtem znaydowały się ta!i- 

f - źe'dwie ambony, niemiecka i polska, z któ- 
ff rycli o jedney i teyze sanvey i>odzinie mie- 

■ wane były kazania dla Niemców i Polaków , 
r lecz ten zwyczay poźnieyszych czasów został 

|i zniesiony. Oprócz kaplic w^ samym Kościele, 

! by io jeszcze dwie na Cmentarzu kościelnym, 

I z których jedna, stojąca po dziś dzień, na- 

[ zwana Ogroycowa, w^ystawiona była ^w r. 

I> 1610 przez Jewzeg^o Boyma Kadcę lu'owsk. 

li lecz tenoi czasy dla obrzędów religiynychzam- 

[ knięta. Drugą zaś (juz rozebraną) M'yslamt 

, w r. 1645 Jan Domag'aUcz Obywatel 

L lwowski, za murem kościelnym od wielhieg-o 

y ołtarza, z powodu mnog^ich cudów, które się 

działy przy Obrazie Maryi Panny, odmalowa- 
nym przez Józefa Wolfowicza Geomelrp 
Lwowskiego na maley tablicy, i przybitym do 
uuiru jauiiost nagrubliu zmHrłey wpanienii.iiu 
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wieltu córce awojey KńtarKynie I)oma' 
g-aliczownie. Z Łlórey Kaplicy Obraz tert 
cudami sławny , SieraKowshi Arcybiskup, 
■w r. 1765 przeniósł urnczysta pompą do Ko- 
ścioła, i w Ołtarzu wieJIiim umieścił. Niegdya 
znaydowało się tutay 1'ractwo Literatów*' 
utworzone wr. 1350, przy Kościele Panny Ma- 
ryl Snieźney na hrakowskimPrzedmiesciu, od 
Niemców w woysku Kazimierza W. sluźa' 
cycli , którzy gdy potem we Lwowie do praw 
obywatelskicli przypuszczeni zostali, toż Brac- 
two Literatów r. 1587 do Kościoła Archikate-' 
dralnego przenieśli , gdzie Jakób Strzemię Ar- 
cybisk. hi^owski ustawy jego r. 1406 potwier- 
dził, a lira et w o samo r. 3420 Grzegorz Sa- 
nocki do Kaplicy Kadzieckiey czyli Nawie- 
dzenia Nayśw. Panny przyłączył. Oprócz te- 
go było tu jeszcze Bractwo Ilozeeo Cia- 
ła, lecz temi czasy jedno tylko Bractwo S. 
Troycy dotąd istnieje. W tymże Kościele 
spoczywają zwłoki wielu Arcybiskupów, z któ- 
rych Bernardyna Wilczka, Felixa Li- 
gęzy, Iłymitra Solikowskiego, Jana 
Prochnickie'|o, i Stanisława Gro- 
chowskiego, uczczone są wspaniałym na- 
grobkiem marmurowym , po lewey stronie 
ołtarza wielkiego w Prezbiteryum r. 1769 od ' 
Wacława Sierakowskiego wystawio- 
nym; któremu ztiowu jako odnowicielowi Ar- 
chihatedralnegollościolii, i poptzednikowi swo- 
jemu Ferdynand Kicki w Kaplicy P. Je- 
zusa Ukrzyżowanego w r. 1784 ozdobny po- 
mnik marmurowy wystawił, W dawney Ka- 
plicy teraz na chowanie sprzętów kościelnych 
przeznaczoney, pogrzebionyleźy Stanisław 



L ZoHtewsltl Wojewoda Rosili, któreg-o posąg: 
I spiżowy w iiaturalriey wielhosci przyodziany 
' itbriija rycerską widziei^ się daje, mający u 
I nóg napis wyryty na taolicy zelazney , z ro- 

Y hiem 1588. W Kaplicy Nayśw. Sakx'amcntu jest 
[i tahze pięhny nagTobeh z marmuru, Mihoła- 
\ ja Krosno ws kieg^o Wojewody Czeriiie- 
^ chowskiego, zmarłego w r. 1723, i leźaceg;otu 
libok stryja swego Mikołaja Arcybiskupa, 
! i W n y c i e c h a oyca K r o s n o w s k i c li. 

i W ŁSpIicy r. Jezusa ubiczowaneg^o, po lewęy 

I stronie znayduja sie napisy grobowe na ta- 

Itlicach z czameg-o, mające popiersia z czerwo- 
nego marmuru, Pawia i 3Iarcina Kam- 
!■ pianicli Radców lwowskich, w roku 1600 i' 

I 1629 zmarłych; po prawey zaś stronie, ta- 

I kież napisy na tablicach marmurowych, zlstó- 

* .rych jedna z popiersiem Marcyana Gros- 
^ wajer Radcy Iwowsk. 1 Anny z Ostro- 

i" górskich małżonków, z r. 165^ i l653; tu- 
dzież Alarka Ostrogór skiego i Zuzan- 
^' ny z Hampianów, w latacli 1617 i 16^2 
': zeszłych. Niedawnemi czasy w tym£e Koście- 
} le, przy ambonie i flllarzu Przemienienia Pań- 
[' skiego wystawiono dwa okazale pomniki , je- 
den w r, 1798 Bogusławowi i Ronstan- 
cyi Ustrzyckim; druj^i w r. 1806 Kata- 
: rzynie Jablonowskiey Kasztclanowey 
Wislickiey, odznaczające się bardziey nad in- 
, ne doshonało^cii) sztuki. Zewnątrz Kościoła 
ka wschodowi na przeciw Ołtarza wielk, u- 
r mieszczona jest przy murze wisząca na łań- 

cuchu kula żelazna ,-waźijca 50 funtów, z na/ 
stepującym napiiiem łacińskim wyrytym no 
kamieniu: iz podczas oblężenia minsta w roisu 
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1672 od TitrbuMT , kala ta wynncona ż działa- 
■wpaUny do Kościoła wnocy przez ohno, l>ez 
uczynienia jakowey szkody , uUiwila pod Kru* 
cyfixem : £)eo gloria. Obiidentibas LeopoUm 
Tarcit A.D. 1672, die in. Scptembr, globus 
hic 50- iłbru orientaii feneitra a terga alłaris 
magni , in medto EceUsicc e tormento missus. 
iub CrucU SS. eJlfigie htesit, mdło damno caU' 
sało, nocte in festo D. Jmcheeli4 jtrchan- 
geli, gravitsi/nis procelUs, fulgaribus, ełfulmi'- 
nibiu tunc ar den te. 

2. Kościół parafialny pod tytu- 
łem Bożego ciała, przy Klasztorze 
XX. Dominittanów w mieście. Zakon ten 
pod imieniem Braci pielgrzymuj ącycli, 
<w r. 1234 od Grzegorza IX. Papieża przy- 
słany do Krajów rushich na opo'«'iBilanie \ria- 
ry Chrześciaiukiey , jeszcze pi-zed założeniem 
Lwowa miał «wóy lilaszlor fundowany od S.. 
Jacka, na innem mieyscu, btures^o ślady 
przez różne klęaki i przyijrtdy krajowe, tf nie- 
pamięć po87.ly. Daniel Xiaie Halicki, pr^y- 
jawizy jedność z Kościiiłem łtzymshim , miał 
OB Dworze twoim Bapellaiiami Dominikanów ; ' 
łatwo im przeto było , po śmierci jego , pozy- 
tkać dla siebie względy , u syna jego Xią£ęcia 
I. e o tia , ^tory za wstan'iemem się żony swo- 
jey Konstancy i, córki Beli IV, Króla wę- 
gierskiego, Irzymającey obrządek łaciński , 
w roku 1270 darował Dominikanom mieysce 
to, gdzie był przedtem pałac jego mieszkaU 
ny , poźat^m zniszczony , a przy nim Klasztor 
i Cerkiew Bazylianów, jak świadczy dawny 
rekopism, zuaydujący się w Arcłuwum Klasz- 
toru tegt). WyitawioDy w mieyKo tem nowy 
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łtoscioł i Klnsztor Dominihanów , t ]^oc%atłiu 
drewniany, przez ,clług*i czas naypierwszym 
l)yłKościołeni pąra^alnym dlaszczupłey garsl^ 
ki mieszkańców obrządku katołickiegfo , lecz 
w roku 14O8 pożarem spłonął, w którym zgi- 
nęło także wiele oryginalnych dokumc^ntów, 
tyczących sie erekcyi i dotacyi Klasztoru te- 
go. W poznieyszyćh latach szczodrobliwością 
pobożnych stanął w tem mieyscu Klasztor mu- 
rowany, niewielki jednakże Kościół w r. 1604 
ppwickszony został Kaplicą , przez Jt a n a 
Swoszowskiego Podkomorzego) Łwowsk. 
wystawiona na gruncie darowahym od Magi-^ 
stratu, którą potem Adami Stanisławski 
Kasztelan Podolski, przeniósł na mieysce wy- 
godnieysze , i z kamienia ciosowego okazalszą 
zbudowała Teraźnieyszy Kościół Dominikanów, 
do którego w r, 1749 Józef Potocki Kasz- 
telan Krakowski, Hetman W* K. pierwszy ka^ 
mień założył; jest arcy - wspaniałem w archi- 
tekturze dziełem, formy okrągłey nakształt S. 
Piotra w Kzymie , mający wewnątrz galerye 
i krużganki do koła, oparte na kolumnach > 
na których cała kopuła, pobita blachą mie-» 
dzianą spoczywa. Budowniczym jego był 
Jenerał^Porucznik Witt, Kommendant forte^ 
cy Kamienieckiey ^ mąz wielkiego dowcipu, i 
biegłości w tey sztuce. Żnayduje sie w nimi 
6 kaplic, i jedną większa za ścianą, po prawey 
stronie od wielkiego Ołtarza , w którey tylko 
liozy grób na wielki Piątek bywa ubierany; 
trystawiona przez Mikołaja Potockiego 
Starostę Kaniowska którego wspaniały nagro* 
bek , po prawey ręce wielkiego Ołtarza , daje 
sie widzieć. Przy tymże Kościele jest Brać- 
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two Ro£ańcowe, i drugie niemieckie, zwane 
czynney miłości bliżiiieg-o, Naostatek zdobi 
len Kościół obraz cudowny N. Maryi Panny, 
od {.uhasza S. malowany, który Xią£e Leon 
z Kaplicy swojey domowey darował Domini- 
kanom , a Mlkołay Wyźycki Arcybiskup 
Iwowsk. dla mnog;ich cudów przy nim od lu- 
dzi doznawanych, koronami z Rzymu przyślą- 
nenii, z uroczyslościa naywspanialszą, w roku 
1751 dnia 1. Lipca uwieńczył. Niedawnemi 
czasy wystawiono w tymże Kościele przy ścia- 
nie Kaplicy S. Dominika okazały pomnik dla 
Rozalii Borkowskiey, robiony w Rzy- 
mie z marmuru karraryiskiego, ^utem sła- 
wnego K a n o w y. 

3. Kpścioł parafialny pod tytu- 
łemPanny, Maryi Sniezney, na przed- 
mies'ciu Krakoivskim. Sprowadzeni do 
Lw^bwa przez Kazimierza W. osadnicy Niemcy, 
założyli ten Kościół około i'. 1340, początko- 
wo drewniany i szczupły, na mieyscu htóreg-o 
stan|ł miu'owany , z rozszerzoneni Prezbite- 
ryum. Znajdującą się z da^łTiaprzy tym Ko- 
ściele FarafiA Jan Rzeszowski Arcyb. prze- 
niósł w r. I4l4 do Archikaledi-y , ten zaś Ko- 
ściół poddał dozorowi jey Wikaryuszów, z któ- 
rych jeden mieszkał zawsze przy tym Koście- 
le. Ciz Niemcy, gdy jeszcze dopełniali służ- 
by woyskowey, r. 11550 w Kościele tym zało- 
żyli Towarzystwo ku czci N. Maryi Panny , 
do którego każdy bywał przyjęty," który co- 
kolwiek nauki z lekka sie tylko dotknął; i 
z tąd poszło nazwisko dane towarzystwu o- 
wemu , Bractwa czyli Konfraternii 
tera,tow, która w r. 1387 przeniesiona 



została do Arcliihaledi-y. Tenie Kościói Wac- 
ław sierakowski Arcybish. lwowski, za 
zezwoleniem Synodu dyeceżalnego, w r. 1765. 
wyniósł aa slopień Kolleg:iaty, i przywrócił 
mu tytuł parafialny , a Bzndcę jego uczyni! 
odtąd juz niepodleg^łym juryzdykcyi \ViI(aryu- 
szów Arcliikatedry ; owoczesny zaś Probnszcz 
Kościoła X. Duralski, swoim kosztem znacz- 
nie go odnowił, i malowaniem upicl(szyt. 

\. Kościół paraHalny pod tytu- 
łem S. Andrzeja Aposl. przy Itlasz- 
lorze XX. Bernardynów, na Przed- 
mieściu Halickim. W r. 1460 Andrzey 
(jdrowąz Wojewoda Podolski i Starosta 
Lwowski, mając przy woysku obserwacyinem, 
luórem na g;ranicat:)i Podola przeciw Tatarom 
ilowodził, dwóch hapłanów lego Zakonu, wy- 
stawił dla njch na gruncie od Magistratu da- 
i'owanym , blisko bramy lialickiey , małj' Kla- 
sztor z Kościółkiem , Patronowi swemu po- 
świeconym , do którego Grzegorz Sanoc- 
k i Arcybisk. Iw. tych Zakonników uroczyście 
wprowadził. Pierwiastkowy len Klasztor drew- 
niany, w r. 1464 czyli to przypadkowym, czy 
umyślnie od Businów Schizmatyków podłożo- 
nym ogniem, do szczętu spłonął; lecz na 
niieysce tegoż w następującym roku , tenże 
Odrowąż wspanialszy gmach wystawił, w któ- 
rym po dokończeniu jego, i zgonie swoim, 
mieysce pogrzebu dla siebie obrał. Drugi 
len Klasztor, podnbnegoz co pierwszy doświad- 
czy! losu, w roku albowiem 1509 Bogdan 
Hospodar Wołoski przy oblężeniu I.w^owa, 
lilasztor tet> , (po wyiściu z niego Zakonnikó 
tlo miasta) razem z Hościolem spalił. Wkrót- 
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te potem laczęto łlnwiać nowy z muru pru- 
skiego Klasztor, Ittury cltociaź nic podpuil) jiiź. 
takowemu nieszczęściu, juku dwa pierwsze, 
nie byl atoli wytrwały na złe przygody. To 
sprawiło, ze w r. 1600 Jei-zy Miiiszecli 
Wojewoda Sandomirski, Starosta Lwowski, 
wystawił znacznym kosztem, nowy Kościół i 
Klnsztor z kamienia cioaowejn, w którym g^dy 
juz był do potowy skończony, pierwszy raz 
■w r. 1609 uroczystość S, Andrzeja przy 
wielkim konkursie ludu odprawiono. Do 
■wzniesienia tey okazałey budowy dopomaga- 
ła także nic mato szczodrobliwa ręka Ja 11 u 
Zamoyskicg^o, Stanisława Zólkiew- 
akieg;o, i Dymitra Snlikowskieg-o Ar- 
cybiskupa Iwowsk. tudzież woyskowycli pol- 
skich, którzy po zwycięztwie Zyg^muntalll. 
oditiesionem z Moskałów , boyną jałniuKn^'o- 
patrzyli ten Klasztor i Kościół , w którym, 
zwłoki wspó! towarzyszów swoich na woynie 
pnlcgłycli, lub w^ ciąg^u teyźe zmarłych, za- 
dali mieć pochowane. Z darów pobożnych 
ludzi , ciągnęła się daley fabryka tego Ko- 
ścioła, a w r. 1630 Jan Pruchnicl(i Arcyl). 
lwowski poświęcił go zwykłym obrzędem. 
Między Iiosztownemi sprzętami jego, znaydu- 
je się w nim kielich zloty, szacowany na 270 
łhtkatów, sprawiany od Jana Opatowskie- 
go Hanoniłia Archiliat. Iwowsk. i drugi taluź 
^ł^ysadzony dyamentami i rubinami , który o- 
fiarowafa do Kościoła tego z wiełu bogatemi 
opparaty, 1 wielkim krzyżem srebrnym Bar- 
bara ChotLzienkowa Ormianha , nawró- 
cona z odszczepicństwa do wJai^y hatolickiey 
przez tyclłźe Zakonników; naywięcóy zaś ko- 
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SŁtownych i drogich sprzętów hościelnych , 
darem są Hrabiny Sieniawskiey Marszał- 
howey koronńey. Zdobią talize ten Kościół 
wielkie org-any cały chór zaymujace, i pięk- 
na wieża okrągła z zegarem dosyć głośnym; 
osobliwszym atoli zaszczytem jego są zwłoki 
Bł. Ja n a* z Dukli,' zmarłego świątobliwie 
w tym Klasztorze r. 1483, przy których wie- 
le doznano cudów: te po wiekszey części na 
tablicach odmalowane, widzieć się dają po o- 
bydwóch stronach Ołtarza wielkiego w Prez- 
biteryum. Przy Kościele zaś wystawiono mu 
okazały kolos, na dwóch podstawach czworo- 
graniastych, na kilku stopniach opartych, z po* 
sągiem jego ira szczycie tegoż kolosu klęczą- 
cym, z rękami podniesit)nemi do nieba. Z je- 
dnóy strony w^iszey podstawy , widzieć się 
daj e napis łaciński , wyrażający szczególnieyr 
sza obronę tego Patrona miasta , jakiey do- 
znało w r. 1648 w czasie oblężenia od Koza- 
ków pod wodzą Chmielnickiego, Oprócz wie- 
lu Relikwii świętych, które posiada ten Ko- 
ściół, ma także reke prawa S. Stefana^ 
Króla węgierskiego , w skrzyneczce śrebrney 
zawartą , którey autentyczne dowody , z rozr 
kazu M, Teressy Cesarzowey , Hrabia A u- 
e r s b e r g Gubernator Galicy i przeyrzał , i 

"za prawdziwe uznał. W Klasztorze tymznay- 
doMrała się dawniey piękna Biblioteka, daro- 
wana od wyzey wspomnionego Kanonika Opa- 
towskiego, która powiększona została wybo- 
rem ksiąg rozmaitych i rękopismów, stara- 
niem X. Weuantego Tyszkowskiego 
Prowincyała Zakonu, lecz. po wiekszey części 

' dostuła 5 je nowo założonemu od Jó^ efa 1I-- 
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Coscirza Uniwersytetowi lwowskiemu. Dla wieh^ 
ązey ozdoby teg^oz Kościoła, osobliwie na wy- 
złocenie samego tylho gzymsu, Xia£e Au- 
.fifus^ Czartoryski dwa tysiące czerwo-^ 
nych złotych darowah W tymże Kościele jest 
Bractwo S. Anny, od Arcybiskupa Soli- 
kowskiego , za potwierdzeniem S y x t u s a V, 
Pap. wprowadzone ; drugie zaś Bractwo woy- 
skowe S, Michała Arch« juz temi czasy 
zniesione. 

5. Kościół parafialny S. Anny, 
na przedmieściu Krakowskim. Smut- 
ny przypadek w mieyscu tern wydarzony , 
Utał sie początkiem ^Kościoła tego. Wyzwoleń- 
cy professyi krawieckiey, pprózniwszy sie 
z n^aystrami swemi , wyszli na wędrówkę do 
cudzych krajów, będąc atoli w tem mieyscu 
od stróżów nocnych zaskoczeni, wdali się 
z niemi w bitwę , w którey kilku z tych 
zbiegów było zamordowanych. Na pamiątkę 
tego zdarzenia , usypano tamże mogiłę , na 
wierzchu którey krzyż postawiono ; w nastę- 
pujących zaś latach, w mieyscu tem chowa- 
>io ludzi pospolitych , zmarłych w czasie po- 
wietrza- W r. 1507 cech krawiecki, mając 
sobie od' Magistratu dostarczone drzewo zbU- 

. skiego lasu, wystawił tamże ku. czci S. An- 
n y mały Kościółek ; który,, gdy pe>źniey spło- 

^ nał ogniem nieprzyjacielskim , odnowiony zo- 
stał i* zbudowany po części z muru, a po czę- 
. ści z drzewa , S o 1 i k o w s k i zaś Arcybiskup 
w r. 1599 dopełnił na nim obrządku ppświę^ 
cenią. W poźnieyszych latach, tenże Kościół 
na nowo odbudowany był z muru, i przy nim 
nie wielka wieża okrągła, tudzież Klasztor 
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;SąIionu ' Augustyanów, który po zniesicifiu swor 
im w r..l785 przeznaczony został na szkołę 
trywialna, oraz mieszkanie Proboszcza i dwóch 
Wifcaryuszów. 

6« Kościół parafialny S. Maryi 
A|agdalenny na przedmieściu Nowy 
Świat. W miey scu tem niedaleko drogi by- 
ła niegdyś kolumna , mająca wyryte na ka- 
mieniu tajemnice męki Chrystusa Pana ; przy 
którey stopniach w r. 1600, Anna Pstro- 
końska Kościółek drewnismy ku czci S, M a g- 
d a 1 e n n y 'wystawiła. Ten w późniey szych 
lalach, gdy został rozebrany, stanął na m^ey- 
9cu jego obszerny Kościół z dwoma w;iezami, 
i Klasztorem XX, Dominikanów , których dzie- 
dzicami dóbr swoich , wyzey > wspomńiona 
Pstrokońsl(a uczyniła. W, v. 1784 Domi- 
nikanie zostali ztad przeniesieni do dawniey- 
szego ich Klasztoru w mieście, ten zaś przy 
Kościele S. Magdalenny , przeznaczony został 
na szkołę trywialną , dón\ pracy dobrowolney, 
tudzież pomieszkanie Proboszcza i Wikaryuszów. . 

7» Kościół parafialny pod tytu- 
łemS. Marcina Biskupa na Żółkiew- 
skim przedmieściu. W. r. 1630 Kościół 
ten z początku di^wniany, wystawił Alexaa- 
der Zborowski, a przy nim Klasztor XX. 
Karmelitów trzewikowych , po-któregę sp)ale- 
niu przez Kozaków w r» 1648 , Zal^onnicy owi 
zbudowali mał^ kapliczkę , przy którey spo- 
koynie potem siedzieli, dopóki w roku 1700 
Jan Rubczyński Podczaszy Horodelski, nie 
^'•ystawił im nowego Kościoła podobnież jak 
pierwszy drewnianego. Chcąc atoli większy 
szczodrobliwości swojey ku Inieyscu temu o* 
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kazać dnwód, Biimmę lOjOOO Zl,p. na wyita- 
wienie murowanego Kościitla , tcslamenteiu 
ostalniey woli przeliazah Rozpoczęto wIpc 
fabrykę, Jo Mórey w r. 1736 piewszy ha- 
mieu byl: założony, a przez iiastępue lala da- 
ley ciąg^nionn , do czejjo wiele Łaltże poma- 
gała niezmordowana czynność X. Kazimie- 
rza Barszczewshieg^o Jisprowincyala , i 
Klasztoru tego Przeora, który Kościół ten 
wewiiHti'z pięknym malowaniem, a OUarze 
luili-ami przyozdobił. Przy tymże Kośrielo 
byl nietfdyś Szpital dla wysłużonych żołnie- 
rzy polskich, przedtem pod readcm jeneral- 
jiych Sędziów ivoyskowyc]i, poźniey Homissyi, 
a naltoniec Departamentu ■woyskowego zosla- 
t A jacy, od teijoź Alexandra Zborowski e- 
jfo założony. W roku 1784 po przeniesieniu 
X tad Karmelitów do Klasztoru na przedmie- 
ściu Halickim , Klasztor ten przeznaczony zo- 
stał na szkolę trywialną , i mieszkanie Pro- 
Loszcza nraz Wikai-yuszów. 

8. Kościół parafialny pod tytu- 
łem S. Mikołaja Biskupa na przed- 
mieściu Ha"Iickim. IJył z początku dre- 
•wniany, założony na fundamentach kamien- 
nych w roku 1694 od Mikołaja Strzał- 
ko w s kie gn Podsloleg^o Zydaczowskieg-o, któ- 
ry podiihnyż przy nim Klasztor wystawił dla 
XX. Trynitarzuw. Na zbudowanie miniowa- 
nego Kościoła i Klasztoru, zapisał summc 
3i),000 Zl.p. Samuel Muchowiecki, za 
kttirą w r. 1743 Zakonnicy owi M-ystawili Ko- 
ściół dosyć obszerny, Klasztoru jednak całko- 
wicie skończyć cie mogli, chociaż na niższe- 
.raeaie jego, Koąźe Jan Jabłonowski wla* 
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»ny swóy grunt darował. Kościiił ten ozdo-^ 
Łiony piękna iuhriistacya, słynie także obra- 
zem S. Jana Nepomucena, (któreg-o tu- 
tay cześć publiczna , uroczyście wprowadził 
Sierakowski Arcybiskup) i w dzień 16« 
Maja licznie odwiedzany bywa. Po zniesieniu 
Trynitarzów^w r. 1782 Klasztoru teg*o połowa 
jedna przeznaczona została na skład pościeli 
woyskowych, drug-a zaś na mieszkanie Pro- 
boszcza i Wikaryuszów. 

9. Kościół parafialny pod tytu-N 
łem S. Antoniego na Łyczakowie. J 
Do fundacyi i s^truktury Kościoła tego, a przy \ 
nim Klasztoru XX. Franciszkanów około r^ 1718 i 
wiele sie przyczynił za świadectwem Nie- 
sieckiego w Tomie ly. I^orony Polsk. J a- i 
nuszAntoni Xiaze Wiszniowiec ki, Kasz-' 

cc ' 

telan Krakowski , z powodu zasłużonego w do-^ 
mu swym Dworzanina Michałowskiego, 
który obrawszy sobie w podeszłych latach 
stan duchowny , dożywotnim był tutay Gjcrar- 
dyanem. W r. 1784 Franciszkanie ztad prze- 
niesieni zostali do dawnieyszego Klasztoru 
w mieście ; Klasztor zaś wyzey wspomniony 
przeznaczono na szkołę trywialna , oraz miesz- 
kanie Proboszcza i Wikaryuszów. 

10. Kościół Pbjezuicki pod tytu- 
łem SS. Apostołów Piotra i Pawła. 
Między okazałemi Świątyniami Lwowa, Ko- 
ściół teu na osobliwsza uwagę zasługuie , dla 
swojey obszerności, i wspaniałćy budowy. 
W roku 1591 dwóch Jezuitów Solikowski 
'Arcybiskup sprowadził z Rzymu, których . 

przez czas niejaki utrzymując na dworze swo- 
im , osadził potem za pprozumieniem sie z Ma-« 
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}(islratem, prty Kościele Arcliikatcdralnym , 
tlawszy im vir pusiadłuśćKajilict' lamecza» zwti- 
nu U u czaok i cli, i wyznaczywszy im po- 
mieszłtanie w hamienicy pobliskiey , zwaiiey 
Hankowsita. Przez lat 15 szukaU Jezuici 
we Lwowie mieysca dogodnego na założenie 
swojóy siedziby, dopdhi w r. 16U8 z porady 
benaLu miasla, iiie ubrali sobie takuwe na u- 
licy Zarwańakiey, gadzie Zyg-munt lU. Król 
[lolBki nadat im domy , do funduszu publicz- 
iieijo należące, ażeby po rnzebi-aniu onycli 
mogli Kościół i Klasztor wystawić. Zaoi-ar 
ten jednali nie otrzymał swojego skuthu, Ży- 
dzi albowiem opłacili się zlotem, ażeby nie 
Lyli przymuszeni z mieysca tego wyruszyć za 
murymiasla. Tymczasem S tani sław Zol- 
Łiewski Hetman W, \i. wT'znaczyt iin stałe 
mieszkanie między Klasztorem Franciszkanów 
i Szpitalem S. Ducha , gdzie z początku drew- 
niana liapltcę i Kollegium ze szkołami dla sie- 
Iłie wystawione mieli; w roku zaś l6lO Za- 
moyski iKrcybiskup , pierwszy kamień na 
Kościół murowany założył, i 1000 Zt.p. na fa- 
Iiryke tegoż przeznaczył , która summę J e- 
r z y ivi n i s z e c h Wojewoda S£*ndomirski przy- 
daniem 10,000 Zł.p. pomnożył. Ciągnęła się' 
dułszB budowa pi-zez łat 20, a gdy juz Kościół 
do znaczney wysokości, nakładem różnych do- 
brodziejów, wzniesiony został, dn. 10. Lislop, 
r/ 1650 odprawiła się wntm pierwsza Msza S. 
ŁC zwykle uroczystością. Gmach ten dosyć 
gustownie przyozdobiony nayprzednieyszym 
mulowuniem , i suto zloconemi ł;apitełami , a 
w Święta niektóre ściany jego okryte bywa- 
ją drogim adamaszkowym obicicin. Znaydujo 



«ię przy nim pielona wieża czworograniasta , a 
wewngti^ po obu stilonach zdobią gfo galerye, 
tudzież, marmurowe Jabłonowskich i in« 
nych Magnatów polskich nagrobki. Większa 
część KoUegium Jezuickiego, powstała l^osztem 
Xiazecia Stanisława Jjabłonowskieofo 
Hetmana W* K. , szkoły za^ przy tymże Kolle- 
gium fundowtt Woyciech Krosnowski 
Wojewoda Czemiechowski. Po zniesieniu Jezui-» 
tów r* 1772 budynek ten przeznaczony został 
na siedzibę Bządów krajowych, *a Kościół u- 
trzymany i nadal ku sprawowaniu obrzędów 
Religii, dla młodzieży szkolney, i woyska sto- 
iaceffo załoga. 

11. Kościół Szpitalny pod tytu- 
łetn S. Łazarza, ponizey Kościoła S. Mag*- 
daleny, założony w r. 1618 przy *Sżpitalu fun- 
dowanym od Archikonfraternii Rozańcpwey, 
dla ubogich i w niedostatku będących , któ- 
rych podtenczas ziyt wielka liczba, zagęsz- 
czała ulice i rynki miasta« Tego Szpitalu i 
Kościoła Jiłs Patronatus ^ ^ należało dawni^y 
dopomienioney Archikonfraternii, lecz teraz 
Magistrat mieyski rządzi Szpitalem owym, 
przeznaczywszy go na utrzymanie ociemnia- 
łych mieszkańców płci obojey. Do sklepów 
tego • Kościoła poznoszono trupy, chowane 
w piasczystych grobach pod zamkiem wyso- 
kim , które suchość powietrza bez balsamowa- 
nia tychże , od wieków w całości zachowała. 

12< .Kościół S. Jana Ch^rzci^iela 
na Krakowskim przedmieściu , u schyłku góry 
zamkowey. Według podania gminu , ma to 
być^naydawnieyszy i naypierwszy Kościół we 
Lwowie , założony jeszcze przed rokiem IWl 
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więśdź do situtku. W lat liilhanaście późniey, 
traFunlinwe pnznanie sip Obywatela pewiiego 
WoyciecliEi Mahuch z Kapłanem jednym 
tego Zaltonu, fctóry z Klasztoru swego ^we 
wsi Sąsiadowicacli, Dyecezyi Przemys- 
Itiey, przyjeidzal czasem za sprawunhamj do 
Lwowa, było powodem do założenia lamźe 
Karmelitom slałey ju£ odtąd siediiby, na któ- 
rą Obywatel ten, swojego domu i gruntu na 
przedmieściu Iialicliim w r. 1614 dobrowolnie 
odstąpił; a Stanislaw^ Bonifacy Mni- 
sze cli Starosta lwowski, potrzebnych mate- 
ryałów na wystawienie Kościoła i Klasztoru 
chętnie dostarczył. Szczodrobliwość poboż- 
nycli w przeciągu lat następnych wzniosła ten 
przybytek boży do tak ozdobiiey struktury , 
iz mógł być słusznie policzony do rzędu nay- 
wspanialszycli Swiąlyń we Lwowie ; a gdy 
w r. 1786 przedsięwzięta była nowa regula- 
cyia Kościołów parafialnych w tem mieście , 
Kościół ten pod tytułem N a ^v i e d z e n i a N a y ś. 
Panny, był także obiety w ich liczbie. Iloh 
jednahzc 1789 przyniósł mu ostatni koniec , 
gdyż Parafię przeniesiono z niego do Bernar- 
dynów , a Karmelitom , po wzięciu icli Klasz- 
toru na rękodzielnie jedwabiu , przeprowa- 
dzić się kazano do zniesionego -Klasztoru za 
bosacką brama, w którym przez czas niejaki 
mieszkali Beformaci , przedtem zaś Karmelici 
Bosi. Ci ostatni mieli sM'óy pierwiastkowy 
Klasztor I Kościółek drewniany, na Krakowsk. 
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16l4 od Jana La eh o do wsk ! ego Kaszte- 
lana jWołyńskiego. Lecz ponieważ Klasztor 
ten zbudowany był w mieyscy nazbyt wilgol- 
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nem, a temsanićm zdrowiu azltmlliwem, z te- 
go powodu zaczęto myśleć o wystawieniu in- 
iiejfo Hlasztoru na mieyscu wygodnieysjem. 
Jitknz gdy upatrzono tahowe nawzgórhti leżą- 
cym ku wschodowi w hliskości miasta, po o- 
tczymanem zezwoleniu od Magistratu , zało- 
iiłiiy Lył w r. 1634 kamień węgielny do te- 
raźnieyszego Klasztoru i Kośnota , ua których 
budowę Alexander z Ostroga Xiąze Za- 
sławski 10,000 Zt.p. testamentem zapisał, 
Alexander zaś Kuropatwa Kanclerz 
Lwowski, kamieniołomów we wsi poblishiey 
/niesienie, i w^szelkich docliodów z teyże 
na tabrykę nową dozwolił. Tym sposobem 
stanął dosyć obszerny, i w piękne malowanie 
ozdobny łlościót, z Itleisztorem me bardzo 
wielkim , do którego sie w r. 1642 z pierwo- 
tney siedziby swojey przenieśli Karmelici 
wspomnieni; lecz gdy w r. 1784 za Rządów 
austryackicłi Klasztor ten został zniesiony, o- 
bicli go Reformaci, którzy mając swóy Klasz* 
tor, pobliski domowi Zgromadzenia Sióstr Mi- 
łosierdzia, zmuszeni byli ustąpić go tymże, na 
Instytut edukacyiny płci zeńskiey. Wkrótce 
jednakże i Hełormaci z rozkazu Rządu opuści- 
li ten Klasztor, a gdy juz zdawał się oczeki-~ 
wać innego przeznaczenia, tymczasem r. 1789 
Karmelitom trzewiko wy m oddany został w po- 
siadłość, zdobi ten Kościół, wspaniały wielki 
OUarz z mairmuru czarnego , w dwóch zaś 
Kaplicach pobocznych znaydują sie gustownie 
wyzlacone Ołtarze, a w^ jedney z nich Obraz 
Chi-yslusa krzyż dźwigającego , od niepamięt- 
nych czasów słynie cudami^ i piękny nagro- 
ł*eK marmurowy Piotra Branickiego, 
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ftty Kościele S. Antoniego nu Łyctakbvne; i 
mając sobie przyrzeczona fundacya Klasiijoru, 
trudniły sie frychowaniem wielu córek naV*Ł 
pierwszych familii ^ między htóremi ^Źon^ 
Ćetnerowna, przyja wszy wełum zakoiine, 
uprosiła oyca swego Franciszka Cetne-** 
ta Wojewodę Smoleńskiego , iz wstawił dla 
ntch w r. 171S na gruntach pt*ze« siebie za- 
kupionych, mały Klasztor i Kojcidl z mui^u 
pruskiego. W poźnieyszych latac^U^ przedsię- 
wzięto wystawić nowy Klasztor i Kości<U 
z trwalszeg-o materyału, na które, «gdy wspó- 
mniona fundatorka, po śmierci oycli % majątku 
w processie będącego, nic uzyskać nie mogła ^ 
obrócono posagi wielu Zakonnic V do czego 
przyczyniło się także nie mało dobrodziejów^ 
a między temi Wyzycki Arcybisktip Iwotr* 
frki, który w r. 1743 piórwszy kafnień wę- 
gielny na ten Kościół założył; i Stanisław 
Leszczyński Król "polski ^ który 8umm|| 
40,000 Zł.p. na fabrykę onegoż darował. Ciąg-* 
nęła ^ię dalóy budowa szczodrobliwością i 
wsparciem Heleny Xicżny Czetwertyń-^ 
s k i e y , lecz gdy ta w krotce bez testamentu 
umarła, musiała być przerwana > az dopiera 
wiekopomny Monarcha Józef II. Cesarz roz«* 
kazał ja dokończyć kosztem swojego skarbu^ 
i przekonawszy się o uzyte<?Eności dla Kraju 
tych Zakonie , zapewnił onym szczególnieysze 
względy ze strony Kządów, i nadał prawo u- 
trzy my wiania konwiktu dla Panien rodzin szla« 
chcckich. 

18. Instytut edukacyiny Żgro* 
madzrenia Sióstr Miłosierdzia przy 
Kościele S. Kazimierza. I>ył to dawnł^jp 

«5 * 
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połoSony u ichylltu g;ijry zamliuwey , Blaszlnr 
i Kościół Reformatów, hlórycli w roku 1630 
sprowadził tut ay Arcybiskup Iwowshi Pruch- 
nicki osadziwszy ich w Hlasztorze drewnia- 
nym , przez Katarzy II C z Krasickich 
SUan iło wieżowe Wcjewotlziiię Ruską z po- 
czątku wystawionym ; murowany zaś KnŃciół 
z Klasztorem założył w tem samem mteyscu^ 
około roku 1667 Mikołay Bieg'anowski 
Kasztelan Kamieniecki, gilzie tez i zwłoki jego 
spoczywają. Józef II. Cesarz w r, 1783 roz- 
}(azał przeprowadzić sip Reiwmatóm do znie- 
sionego pod tenczas 'ttasztoru Karmelitów bo- 
sycli; ten zaś przeznaczył na umieszczenie 
w nim Instytutu edukacyineg'" ubngicli sierot, 
pod dozorem Sióstr Miłosierdzia, za- 
pewniwszy mu corocznie 4000 ZRyń- z fun- 
duszu religiynego. Inslytut ten utrzymuje 
Htwsze na edukacyi blisko kilkadziesiąt panie- 
nek, tek z funduszów nadanych, jak tez z mi- 
łosierdzia, albo za mierna zapłatę od rodziców 
lub krewnych j jest oraz Nowicyatem dla 
-wszystkich domów Zgromadzenia tego, zuay- 
dujących się w Galicyi. 

Do liczby Kos'ciołów i Klasztorów wy- 
szczególnionych,' nie od rzeczy będzie przy- 
dać następujące , z których jedne są na pu- 
bliczny użytek obrócone , drugie zaś całkiem 
upadły. 

i. Kościół S. Katarzyny, znaydo- 
%rał się na niskim zamku w mieście, i był ra- 
zem z nim wystawiony przez Kazimierza W. 
roku 1544; po rozebraniu tego zamku za Rzą- 
dów austryacMch , była tu przedtem targowi- 
ca drew, którą niedawno zamieniono na prze- 
chadzka publiczna. 
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2. Kościół 9. Krzyża z Klasztorem 
Franciszhanów, o hlórym mówiło aie wy- 
źey , był w pohlisliości zainltu niskiego; poź- 
iiiey umieszczono w nim szKoły normalne , a 
Kościół przerobiono na teali". 

.3. Kościół S. Stanisława, na Kra- 
howsltim przedm. wystawiony około r. 1370 
od samych mieszkańców Lwowa, przy lvt«- 
rym znaydował sin i Szpital; dziś na tern 
mieyscu sztokliaus woyskowy. 

4. Kościół Znalezienia S. Krzyża, 
przy g-ościńcu Janowskim zu miastem , od r. 
I4l3 byt Kaplicą, przy htórey cfiowano ciała 
zmarłych w czasie powietrza gfrassujaceg-o , 
htóre gdy w r, 1584 wielką liczbę mieszltań- 
cÓAV z teg^ śt^iHlu sprzątało, z majątków zo- 
stawionych po tychże , w mieyscu jey złHido- 
ny był Kościół, którego odległość od ratusza, 
wymierzona była podług odległości góry Kal- 
waryi ud miasta Jerozolimy. 

5. Kościół S. Ducha, znaydował się 
na placu lezącym teraz wnino , przy Kościele 
Pojezuichim; był tu naypierwszy Szpital zw^a- 
ny S. Elżbiety, wystawiony od Niemców^ 
r. 1377 dla wiekiem obciążonych , i na fortu- 
nie upadłych , przy którym w r. l430 zbudo- 
wano nie wielki Koiciól poż tytułem wyżey 
wspomnionym. 

6. Kościół S. Wawrzyńca z Klasz- 
torem Bonifratrów na Łyczakowie. 
W mieyscu tein znaydoffał sie lasek dembo- 
wy ; po wycięciu którego Magistrat wystawił 
mały Kościół drewniany , z okoliczności Obra- 
zu S. Wawrzyńca umieszczonego od wla- 
icicielft Łe^o łasku w wydrążeniu starego de- 
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^u, przy htórj'm oWazie wielu cliorycli czr- 
stobro)^ nlrzymy wało zdrowie. Gdy zaś wzra- 
stała codzii^niiie pobożność mieszliaócuw Itu, 
Świętemu, stanął szczodrobliwością icli r. 153ó 
murowany w inieyscu lem Kościół, przy któ- 
rym ku wiekszćy wygodzie cborycli, osobli- 
wie woyshowych, Jan Sobieski Cborąay ko- 
ronny , a pulem Król Polaki, w r. 1659 Szpi- 
tal i HlaszŁor Bonifratrów fundował , i w^ do- 
■ * chody pewne opatriyl. Po zniesienu Bonifra- 
trów, ItłaaKtor ich przeznaczony zasiał nu laza- 
ret woyskowy. 

7. Kościół Niepokalanego Po- 
-czpcia Mar. Panny z lUaszŁorem PI,'. 
Sernardynek, na przedni, lialick. Byl 
przedtem Hapłicą pod tytułem H. Anny,, 
przy którey mieszkało killtanaścic Zakonnic 
trzeciey Heguły S. Franciszka, nie obowiąza- 
nych do klauzury. Po zaprowadzeniu teyze 
dekretem Stolicy Aposlułskley , zbudowany 
hył dla nich po części nakładem Jadwig"! 
Mniszchowey Wojewodziny Sandomu-skiey, 
po części z jalmuźn i posagów Zakonnic w r. 
afi06 formalriy Klasztor, który Marcellina 
Dąbrowska Xieni Zakimu tego, w r. l74y 
znacznie rozszerzyła. W Klasztorze tym od r. 
1782 zniesionym razem z Kościołem, mieści 
się teraz Komora celna. 

8. Kościół S. Woy cieclia; na wzgór- 
ku blisko wysokiego zamku, mieszczanin pe- 
wny w czasie powszechney zarazy, grzebał 
pomarłe swoje dzieci, za klóreg^o przykładem 
idąc sąsiedzi , mieysce to obrali na grobowi- 

^1*0 dla dzieci,, a poźniey uczyniwszy składkę, 
wyatawili Kościół ; w którem za dozwolenient 
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Eemoy shiegfD Arcybiih. Iwowalt. w roku ^ 



1606 pierwszy raz w dzień S. Woyciecha, m^ 
czeły gię odprawiać obrzędy religijnie, Poź- 
niey ten Kościół przeznaczony został- na pro<^ / 
ehownia. •*** 

9. Kościół i Klasztor Karmeli-* 
tów trze wiko wych, wspomniany wyźey 
pod liczba 14 ; w nim teraz więzienie polity- 
czne, i dom poprawy. 

10. Koiciół pod tytułem S, Ag- 
nieszki z Klasztorem Karmelitanek 
t r z e w. Był z początku drewniany , na halic^ 
kim przedm. założony w r. 163S od Kaspra 
Wielzyńskiegfo Łowczego Ziemi lwów. 
lecz gdy się do upadku nachylał, Ale ban- 
der Janusz Xiązena Ostrogu, Zastaw-* 
ski, w r. 1677 zbudował dla nich nowy 
Klasztor i Kościół pod tymże samym tytułem, 
w kształcie okrągłym, pod górą zwaną Szem^ 
berka, naprzeciwko Klasztoru Dominikanek* 
Po zniesieniu jego w r. 1782 był tu z^począt- 
ku oddział jeden Seminaryum generalnego 
mieszczący w sobie Alumnów obr. łac. któ^ 
rych gdy w r. 1792 przeniesiono do Klasztoru 
Karmelitanek bosych, tenże obrócony został 
na magazyn i piekarnią woyskową. Po zgo- 
rzeniu magazynu r. 1812, Kościoła tego mury 

Ł Klasztorem, w lat kilka poźniey przedaneby- , 
ły od Rządu, na założenie tamże Biblioteki O s- 
solińskiego, którą sławny ten mąż w li-^ 
teraturze polskiey , darował miastu Lwowi , i 
całey Galicy i. ^ 

11. Kościół i Klasztor Karmeli-' 
tanek bosych, na przedmieściu Brodzkim , . 
założony w r. 1644 od Jakoba Sobieskie- 
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go Wojewody Pndol8hieg:o , nyca Króla Jana 
m. od rohu 1782 został zniesiony, a leraz 
vHlasztorze tym jest Seminaryiim, mieszczące 
■w sobie przeszło 93 Alumnóiy Dyecezyi Iwoi^- 
sltićy i tarnowsh. olir. łac. i kilhu ormiańskie- 
go ; z Kościoła zaś zrubiono słtład mundurów 
■woyskowycli. 

12. Kościół i Klasztor Trynita- 
riów w mieście, założony w r. 1729 przei 
Annę Wieloliurshą, Kasztelanowę Wo- 
i^iiską. I)!a swojey nbizerności po zniesieniu 
Zakonu te^o w r. 1783, przeznaczony został na 
Uniwersytet i szkoły gimnazyBtne, tudzież Bi- 
bliotekę pul)ticzną. 

ib. Knściuł i Klasztor Dominika- 
nek na Chorąszczyznie. Wzmianka o nim 
TV testamentie Szumlańskieg^o Biskupa 
Iwow^sk. obr. gr. kat. pod rokiem 1709, lecŁ 
na ten ciaa był podobno di'ewniany. Z muru 
wystawiony Klasztor stanął w r. 1722, a Ko- 
ściół r. 1729 kosztem pn więhszey części Te- 
ofili z Leszczyńskich Xięźny Wisz- 
nio w iechiey, która pod imieniem Taidy 
tegoż Zahonu habit przyjęła. W r. 1782prze- 
Itsztalcony został na Cerkiew, a Klasztor na 
Seminaryum obrządku jarecko -katolickiego. 

14. Kościół i Klasztor XX,Mi8!yo- 
narzów na przedmieściu }irakowsk. Xięźa ci 
sprowadzeni byli do Lw^owa około r, 1744 od 
Mikołaja Wyz yckiego Arcybisk. dla 
ćwiczenia w potrzebnych umiejętnościach mło- 
dzieży, sposobiącey się do stanu duchownego. 
Rząd aust]'yacki założywszy jeneralne Semina- 
ryum w Lwowie, Klasztor MisByonnrzó w obró- 
cił na łioszary woyskowe. 
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15. Knściól i KoUeg^ium Nobili- 
um XX. Pijarów na Łyrzaliowie; sałośony 
oholo r. 1751 0(i Samuela Glowińslwe- 
g-o, Biskupa riebronshieico , SuEfragana Lwow- 
skiego, z konwiktem, w hlórym młodzieńcy 
szlachetnych domów , brali przyzwoite stano- 
wi swemu uhsztalcenie , i Ltóry w rofeu 1776 
Itzad austryacki potwierdził; lecz poźniey ca- 
ły ten obszerny budynek, przeznaczył na Szpi- 
tal powszechny mieyski. 

16. Klasztor XX. Teatynów na 
Brodzkim przedm. zwany Collegium pontifi- 
ciuni^ założony około r. 1754 od Kongregacyi S. 
de propaganda Jide , nakszlall Semiiiai-yum dla 
kształcenia w nim ludzi młodych obrz. or- 
miańsltieg-o i grecko - katol. poświęcających się 
■ tanowi duchownemu, llościól przy lym Kla- 
sztorze , na który Jakób Tuniano^wicjs 
Arcybiskup ormiański około roku 1785. funda- 
menta zakładał, dopiero zaczynał sie budo- 
wać, gdy wkrótce nastąpiło zniesienie tego 
zakonu, a g^mach ten znacznie rozszerzony 
niedawno, jest teraz koszarami artylłeryi źa~ 
log;owey. 

17. Kościół i Klasztor Paulinów 
na Łyczakowie, założony około roku 1668, był 
niegdyś parafialnym, vf r. 1785 po przenie- 
sieniu z nieg^o Parafii do Kościoła S. Anto- 
niego, przeznaczony został na Cerkiew pa- 
rafialna obrządku grecko -katolickiego. 

18. Kościół S. Urszuli z Klaszto- 
rem Dominikanów Obserwantów, na 
Przedmieściu Zielonem ; fundowany od Sta- 
nisława Jabłonowskiego Hetmana W. 
K. r. 16S5 ; za Rzjidów austryackich przezaa- 
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czony został na modlite' 
I protestanckf 



i'ni^ (Oratorium) wy- 



19. Kościół i Klasztor PP. Brig^i- 
e h , ^r bliskości Kościoła parafialnego S. A n- 

ny, zaczęty w r. 1614, na prośbę XicDi Lu- 
belshiey Ag-nieszlii Tastltowsltiey, z do- 
zwoleniem Jana Zamoyskieg;o Arcybisk. 
Iwowsk. hosztem Anny Porado w ahiey, 
którn kupiwszy tnieysce na Klasztor, rządziła 
tymże, i z początku hapłirę przy nim wysta- 
wić postarała się. Po zniesiciiu swoim w r. 
1782, przeznaczony został na więzienie Itryn^i- 
, Halne, a zostawiona w nim jedna Kaplica, siu- 
, 4y dla więźniów do nabożeństwa w dni 
dzielne i świetne- 

20. Kościół i Klasztor Kanoff^ 
czek de Saxia, fundowany w r. 1765 
Teressy z Komorowskicłi Bekierski 
Starościny Ostrowskiey, znaydował się w teni 
mieyscu gdzie teraz dóm Xiiiźpcia Ponińskie- 
go; odtąd nie masz go wiecey. 

21."" Kościół Podniesienia S. Krzy- 
i a, na przedmieść, łialick. blisko pałacu Po- 
tockich, nie wiadomo od kog-o zaioźony; po- 
iwięcii ga jednak w roku 1568 Stanislau- 
Sloniflwski Arcybiskup lwowski; był nie- 
g^dyś parafialnym , i utrzymywał się z czynszu 
3 groszów, który Landwóyci od mieszkańców 
Ułicy halickiey na nieg^o pobierali. 

22. Kościół S. Marka, niegdyś także 
parafialny, wystawiła niedaleko rogatki slryi- 
«kiey , około r. 1619 Zuzanna z Kampia- 
nich Ostrogórska, ku pamiątce zmarłe- 
go męża swego Marka Ostrogórshiego , Syn- 
dyka miasta Lwowa; jak się okazuje z napisu 
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grobowca oboyga tych mał^Duhów w marmu- 
rze ■wyrytego , w Kaplicy P. Jezusa w Koście- 
le Archikatedralnym , po lewey stronie od 
wchodu. — Uwa le ostatnie Kościoły jua wię- 
cey nie istnieją. 

S z p i t n I e. 

Kie wiadomo Jest , czyli w dawnieysiych 
czasach pu założeniu Lwowa, znaydowały 
się '.V mieście tern Szpitale , w Łtórycliby u- 
trzymywano nieszcłęsUwych, chorobami zło- 
żonych. I)qwne dzieje Lwuwa , wspominając 
o Szpitalach S. Ducha, Stanisława, i Ła- 
zarza, Die czynią wzmtunlii , czyli w tych 
niieyscach dobroczynności, pielętjnowano tais- 
ze i chorycli. W poźnieyszych czasacli prze- 
konało się miasto o w;a£ności tałi potrzebnego 
urządzenia, i dozwoliło na sprowadzenie w ob- 
wód swóy ZaKiinu Braci Miłosierdzia. Po znie-^ 
sieniu onego ItządAustryacki baczny o pomno- 
żenie dobra mieszkańców, szczególnieyszą na 
cliorujacych zwrócił uwagę, i następujące tu 
przytuiliowi onycli przeznaczył mieysca we 
Lwowie, w których mieści sio corocznie cza- 
sem łtilkaset chorycli i uiedolęźnych. 

1. Szpital w domu Sioitr Miln-r 
sierdzia. Zgromadzenie to jeszcze w roku 
1744 zaprowadzone by]o do Lwowa, gdy 
szlachetny Kraju polshieg^o Obywatel Franci- 
szek Jan Zawadzki, Łowczy Kijowski , o- 
liarowariiem kapitału 60,000 Zł. pol. pierwszy 
jego założył fundament. Poźniey dobroczyn- 
ność wspaniałomyślnych, powiększyła fundusz 
ten znacznie innemi kapitałami, a ZgT'oinadze-. 
nie nim zaiiloiie dopełniało świętego powDła< 



4 




tiia, w ratunku chorych Łalt mężczyzn jah tex 
i niewiast. Ceiarz Józef zaszczyciwszy w r. 
1783 dóm ten osobistą <w"oją bytnością , od- 
d»i pochwałę dobroczynnemu zamiarowi, i 
znalezionemu w nim porządkowi, a na wspar- 
cie onegoz przeznaczył corocznie 2000 Zl.Ryii. 
z funduszu religijnego. Szpital ten ina w sa- 
mym środku Haplicę , i dwa na jedno piątro 
wyniesione oraz poprzecznym przecliodem o- 
palrzone oddziały, z których w jednym są 4 
cale dla mężczyzn, a 4 dla kobiet; w^ druijim 
zaś znayduje się refektarz, apteka, dormitarz, 
skład sukien, i kilka izb mieszkalnych. Obołi 
Szpitalu stoi mnieyszy dóm o jednym piętrze, 
w którym niegdyś znaydował się Instytut edu- 
Iiacyiny płciźeńskiey, (przeniesiony do bliskie- 
'g-o Klasztoru po Beiormatach ), a teraz służy 
za pomieszkanie dla Przełożonego Zgromadze- 
nia , i ttapellana Szpitalu. 

2. Szpital powszechny mieyski 
To zniesionym Zakonie Pijarów, Hząd krajo^ 
wy przeznaczył Kollegium ich jako mieysre 
nbszerne i dogodne, na Szpital powszechny 
dla chorych i obłąkanie zmysłów cierpiących, 
oddawszy dozór nad niemi osobom cywilnym; 
a rządy ekonomiczne , jednemu Zawiadowcy, 
i Kontrolorowi. Oprócz Dyrektora Szpitalu i 
Fizyka , którzy są Doktorami Medycyny , i 
wglądają na postępowanie lekarskie , mieszka 
przy nim jeden Chirurg naczelny, dwóch As- 
■ystenlów Kliniki i Chirurgii , i dwóch Prak- 
tykantów. W tymże Szpitalu znayduje sie Ap- 
teka, instytut anatomiczny , i oddział położni- 
czy , w którym praktyczną naukę biorą po- 
czątkowi akuszerow^ie i akuszerki. Przez de- 
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hret nadworny s d. 7- Slerpn. 1801 Szpital ten 
przeznaczony został na szkolę ( Pflanzschulc ) 
praktycznego doskonalenia się dla Chlrurgów^, 
którzy teoretyczne nauki w Uniwersytecie 
skończywszy, funkcyę cyrkularnych albo do- 
minikalnych Chirurgów na prowincyi, zamy- 
ślają dostąpić. 

3. Szpital S. Łazarza, dla ociemnia- 
łych będących rodem ze Lwowa , wspomnia- 
ny wyzey, w opisaniu Kościołów, pod lici- 



D) Wyznania Akatolickie. 

Przed zajęciem Królestw Galicyi i Łodn- 
meryi pod panowanie Austryackie, nie było 
jeszcze we Lwowie żadnych stronuików nauki 
Lutra albo Kalwina, zaledwie nawet jaki 
przychodzień mógł na tenczas pozyskać prawo 
micyskie , nie będąc Katolikiem. Pisze u tern 
naoczny* świadek Jerzy Dousa, który w Po- 
dróży swojey do Konstantynopola , wydaney 
^rAntwerpii r.l599 /« gyo, po części o Lwo- 
■wie tok n:iówi: »Sa tt tern mieście 4 sekty, 
''łacińska, grecka, ormiańska, i żydowska, Re- 
('ligii atoli reformowanćy , ( tak ón swoją na- 
)^zywa) z nay większą usilnością i czuynościa 
)?dziwnie się opierają." — Miał także Magistrat 
Lwowski wilkierz, aby żaden Akatolik, nie 
był w nim praypuszczony do jakiego urzęduj 
a Inkwizycya S. która od r. 1550 zaprowadzili 
do Lwowa Dominikanie , pilnie czuwała nad 
tem, ażeby do naiasta teg;n nie wkradli 
Byssydenci. Józef Cesarz zaprowadziwszy 
powszechną toUerancyg w Państwach 
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ddedzicmycii , d«nrolił w r. f7Si Wyzna- 
nia ang^tburtfciemii i helwechiemu, 
prywatnego sprawowania obrzędów swey Re- 
ligii, i tym fcońcem przeznaczył dla obydwóch 
we Lwowie Bolciól po zniesionych Donunika* 
liach Obserwantach, przyległy sai Klasztor 
niedohończony , na mieszkanie dla Pastora , i 
tokc^e protestancka. 

Wyznanie grecko - dyznnickie, 
tymże przepisem tołlerancyl objęte , nie ma 
we Lwowie właściwey sobie Cerkwi, lecz tyl- 
ko w Kaplicy w^ prywatnym domu urządzo- 
ney,'aswykło po .d^ii dueń odprawiać swoje 
obrzędy reljgiyne. 
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Lwów, uważany we względzie nauko-^ 

1 

wym. , 

-1.^ ię pospolita we względzie naukowym, mia- 
stu Lwowi przyznać musiąmy. zaletę. Jeżeli 
Ruska zieiioia, podług zdania Starowolskie- 
g o, naypłodnieysz| była, ńad inne kraje Pol- 
ski , wielkich dowcipów oyczyzng : magnorum 
ingeniofum fercuK Russia\ tern bardziey stoli- 
ca jey, nie mało uczonych męzow być musiała 
kolebka. Gwagnin w kronice swojey opisu- 
jąc miasto Lwów , mówi , iż tego miasta Se- 
nat ludźmi uczonymi osadzany bywa, któremi 
tym sposobemi miasto się wzmaga : »Gdy zoba- 
>>cza młodzieńca chętnego ku naukom , a był- 
aby niedostateczny , kosztem go swoim na to 
»wyprawuja, a potćm opatruje tak, jako się^ 
»kto do czego ma: jeźli do duchownego chle- 
»ba , ma zaraz od nich prowizya ; jeźli kii 
^świeckim sprawom , córy swe panny luB 
^wdowy za nie dawaja, a ku dobremu mieniu 
^dopomagając a tak zawsze Reipublicos bonurti 
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iludźmi godnemi rozmnażają.* — Również t 
Staro wolski*) przyznaje miaslu Lwowi , 
ie uniiało zawsze poważać tak nauki, jak tei 
uczonych mężów ; nie znalazła się bowiem 
żadna sztuka lub umiejętność tak trudna , do 
htóreyby Lwowianie z przyrodzenia niebyli 
usposobieni. Sprawiedliwość tak poważnych 
Autorów, oddana Lwowi, co do naukowego 
zawodu, nie dozwala naln wątpić, ażeby 
w mieście tćm od naydawnieyszych czasów nie 
byio jakiey szkoły. Dowodem tego jest znay- 
dujący się w Archiwum mieyskim Instrument, 
ustanowionego nabożeństwa w r. 1402 A. 20. 
Listop. przez Jakóba Strzemię Arcybiskupa, 
w którym czyni się wzmianka o pomnożeniu 
nagrody nauczyciela Szkółki Iwowskiey: Sanę, 
cum hos , cui altaribus olsequuntur soliicite , 
de altari vivere sit necesse, prcenominati Sca- 
bini et torum sequaces , Vicario Rectori 
Scholarum , et campanałoribas , tres marcas 
polonicales dare et tissignare sunt et sint ad- 
itrlcti. Wiedział ten świątobliwy Pasterz, jah 
wiele pomaga do powszechnego uszczęśliwie- 
nia ludu, kształcenie mloilzieży w nauce i 
clirześciańskiey obyczayności , dla tego więc 
starał sie powiększyć dawnieyszą płacę nau- 
czyciela szkobiego. Przy końcu XVI, Wiełsu, 
już la Szkoła we Lwowie była kwitnącą , jah 
pisze zimo r owies, gdy nie tylko przez 
domową , ałe też i obcą młodzież uczęszczana, 
z okoliczności wstępu Solikowi kiego na 



*) w dedykaC7[ diiela mego Hecatonia 
Iwowshiema, tudzici n pocbnale Marci 
ciyba, edycji Wroeławsk. 1734 in 4io. 
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Iiatedre arcyl>isliiip!f , wyprawHo komiczne 
przedstawienie; jediiahze szkolą la była try- , 

urialna , czyli pospolitą, -w Łlórey tyllio nauki 
początkowe dawano ; nault zaś wyzwolonych, - 

czyli tah zwanych litłeras humaniores , uczyli 
Akademicy sprowadzani z Krakowa w Gim- 
nazyum, o hlórym pisze CellariiisziAln- 
pech, ze miało się znaydować przy Kollegi- 
iim Kanoników Archikatedry Iwowskiey. — 
Przy Cerkwi stauropigialney , ziiaydowala się 
szkoła, zaprowadzona z rozkazu Jeremia- 
sza Patryarchy Carog^rodzk, w r. 1586, wktó- 
rey Arseniusz Opat Dermariski, dawał na- 
ukę języka greckiego, a uczniowie tey szkoły 
ułozyU gramatykę słowiańsko - grecką , wydru- 
Itowaną w r. 1591 nakładem hrartwa Cerkwi 
wspomnioney. 

Jezuici, których jednem z glównycli za- 
trudnień było uczenie młodzieży, otworzyli 
szkoły swoje we Lwowie w r. 1608; nie prze- 
stając jednakże na dawaniu w tych szkołach, 
czyli, jak mówi Zimorowicz, Gimnazyum, 
■amych tylko nauk wyzwolonych , umyślili 
jeszcze otworzyć w mieście lem Akademią, 
dla teg-o iz było Stolicą Rusi. Jakoż w burz- 
liwycli czasach Rzeczypospolitey, wyrobili so- 
bie przywiley u Jana Kazimierza Króla 
Pol. w r. 1661 na otworzenie we Lwowie Aka- 
demii na wzór krakowskiey. Zanieśli prze- 
ciwko temu mocne protestacye , Akademicy 
krakowscy, tudzież Posłowie ziemscy, imie- 
niem stanu rycerskieg'0, naSeymie extraordy- 
naryinym Warszawskim w r. 1662; co spra- 
wiło, iź Jezuici, Konstytucyi czyli dekretu 
tegoż Seymu, na wznowioną Akademią lwów- 
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Shę nie otrzymali. Wytoczyła się przet nich 
wkrótce ta sprawa aź Ao Bzymu, ^dzie 
przez Profcuratora swego X. U b a 1 d a Jezuitę, 
bronili jey usilnie, i memoryaJem z ośmi^ 
przyozynami podanym doiDagali się u Ale- 
xan<Ira VII. Papicia erekryi Akademii Iwow- 
«Mey , przydając za zezwolenie Rzeczypospo- 
litóy, nieluórych Panów polEkich pisane in- 
siancye. Tymczasem Marszałek seymowy , o- 
bruszony pogardg, wolnych głosów Beprezen- 
tantó^r Narodu, i szemraniem Jezuitów prze- 
ciwko Stanom KrólestM-a, jakoby o gwiazdy 
niedbali, gdy im słońce i miesiąc 'świeci , .*) 
pisał do Plenipotenta Akademii Hrakowskiey , 

' X. Winklera Doktora Teologii, mieszkają- 
cego w Rzymie , ażeby prolestacye seymOwe 

, od Stanu rycerskiego, Oycu S, przedstawił, i 
wszelkie kroki Jezuitów , popierających wzno- 
wienie Akademii Iwowsk. jak naymgcniey ta- 
anował. Oyciec S. nim do rozbioni tak wał- 
ney sprawy przystąpił , cbcial nayprzód mieć 
informacyą od Nuncyusza swego w Polszczę , 
co jest za powagą stanu rycórsMego w tym 
kraju , i co za ważność mają seymowe jego 
prolestacye ? a gdy o wielkiey powadze teg« 
stanu, i wolnych głosów jego na Seymach, do- 
fttateczną od Nuncyusza powziął wiadomość, 
"wtedy na uspokojenie stron zakluconych , zło- 

-śyt Kongregacya z czterech Kardynałów, któ- 
rzy zważywszy prolestacye Stanu rycerskie- 
go , a przytem uznawszy ze Jus Patronaius 
Akademii Krakowsk. całey prawie Rzeczypo- 
ipolitćy należy, oświadczyli Papieżowi niemo£- 

•) Jem to allu/ya do dwrich Ahademii, łtrnhontki^r 
■oyihić; , iłtniejacych n łUńleitwit Potsluii). 
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nt>ść potwierdzenia Akademii Iwowskiey, i 
tah pretensyą Jezuitów, względem teyze Aka- 
demii Alexander VU. odrzucił. Nie prze- 
stawali jednakie Jezuici zw^yczajem swoim na- 
przykrzać się Rzymowi, straciwszy nadzieje u 
Bzeczypospolitey , tak dalece , iz jeszcze w r. 
1665 obroty swoje o tęź Akademią lwowska ' 
wznawiali; co spraw^ilo, iź Województwo kra- 
kowskie, przez Laudum zobowiązało Posłów 
swoich na Seym Warszawski, ażeby prawa A- 
kademii Krakowsk. jak naymocnieyszg konsty- 
tucya obwarować usiłowali, a przytem Nun- 
cyusza pnlskieg^o, o pisanie do Stolicy S. aże- 
by Jezuitom milczenie przykazała, prosili. Sam 
nawet Jan Kazimierz informowany opra- 
wracb Akademii Zamoysktey, t:ik od Stolicy S. 
jak tez od Królów Polskich , z porównaniem 
do praw Akademii Kraków, nadanych; przeci- 
nając kłutnie o pretendowaną Akademiki lwow- 
ską , i odstępując Przywileju od siebie na nię 
danego , Akademia Zamoyską jako nie odi-od- 
na od Akademii Krak. nauk powszechnych na 
Kusi szkołę, własnym przywilejem w^ r. 1666 
potwierdził, i z Akademią Krak, wziąwszy vr 
królewską prolekcya, porów^nał. W dalszych 
latach, chcąc Jezuici via facti swoią Akade- 
mią lwowską organizować, za Króla Jana III. 
usiłowali w. r. 1688 nauki fizyczne, i anato-^ 
miczne , tudzież praktykę medycyny, przez 
sprowadzonego Euelniusza Anatomiste n- 
tworzyć; a nie mogąc u Rzeczypospoiiley i 
iprzeciiyiającego się Króla, zezwolenia na tez 
nauki pozyskać, śmiało jeszcze za Augusta 
II. takowe zaczynali otwierać, i kamienice na 
Łea koniec skupować ; tak dalece , iź Król ten 
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zapobiegaiąc hłutnidm i sporom, przez (typloma 
swoje w* r- 1706 nauk tych Zahoimihom nie' 
dozwolonych, i tylho Akademiom świecliim słu- 
żących, utrzymując prawa Akademii Krak. Je- 
zuitom zabronił, i wieczncmi czasy skupować 
kamienice na ten koniec, zakazał. Pomimo 
jednak tyle oppozycyi na Seymach i w Rzy- 
mie , tyle przeciwnycli przywilejom^, i ■wy- 
i'oków królewskich, wznawianie to przez Je- 
zuitów od lat 98 Akademii Iwowskiey, u- 
honcay^ się nie mogło , clmciaz nie tylko za 
' pokrzywdzenie prawa publicznego i prywat- 
nego , a!e tez za nadweręieiije prerogatyw 
Akademii Krakowskiey i Zamoyskiey, od Stanów 
Bzeczypospolitey zawsze poczytywane było. 

Rząd austryacki baczny na urządzenia na- 
ukowe w nowo nabytem Królestwie Galicyi i 
Lodomeryi , cbcąc dla młodzieży krajowcy 
łatwieyszą drog^ę otworzyć , do w^yźszeg^o u- 
ksztsłcenia we wszelkich umiejętnościach, za- 
łożył we Lwowie jako stolecznem mieście Kró- 
lestwa , szkołę g-łówną, nazwaną od imienia 
Panująceg-o w ów czas Monarchy, Vniversitas 
Josephina. Inaug^uracya tey Świątyni Muz , 
odprawiła się uroczystym obrzędem na dniu 
16. Łistop. 1784 r. przez mianowaneg:o Komis- 
sarzem nadwornym do teg'o aktu, Józefa 
Hrabię de Brigido, Gubernatora Królestwa, 
iitóry pierwszemu Rektorowi Uniwersytetu , 
Wacławowi Betańskiemu, Biskupowi 
Przemyskiemu, w stosowney do okoliczności 
przemowie, oddał dyploma erekcyi , pieczęć 
akademicką i klucze. Nowy ten Uniwersytet 
lwowski , umieszczony w Klasztorze po znie- 
sionym Zakonie Trynilarzów, doznawał co 
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.mas yfriękntych dowodl^w .tresidiwości Alonat*- 
cliy o twoje pomnpzenie ; iniał s wóy \ właśći* 
awy Senat akademiclii ^ tudzież instgnia czyli 
znamiona czterech fobultetów albo wydziałów: 
;teológicziiego> prawnego , filozoficznego, i le- 
Jkard&iego ; miał tabze znaczna Bibliotekę , 09 
J(tórey powiękazenie 6000 2ł.Byń* otrzymał, 2 
^przedni zbiór starożytności, z gabinetami Zo- 
ologii, Fizyki, Anatomii, i Chemii, talize ogro- 
dem botanicznym , przez długi czas utrzymy- 
wanym w bliskości miasta i^a Szerokiey Ulicy* 
-W tym stanie k witn|cym , trwał Uniwersytet 
Iwowkki przez lat 20, gdy w r. 1805 w sku- 
tek nadwornego dekretu, połączony zostid: 
z Akademia krakowska , a w mięysce jego we 
•Lwowie zaprowadzone było Łyceum, z wy- 
działami temiz co przedtem , wyjąwszy lekw- 
'Ski , w mieysce którego utworzony był chy- 
•rurgiczny. —* Cesarz FrlEinciszek, chcąc zo- 
stawić Kraj.owi Galicpskiemu , pamiątkę oy- 
cowskiey pieczołowitości , i łaski s wojey ; po- 
stanowił dot|d byłe Łyceum lwowskie, wy- 
jeść na stopień rzeczy wistey Szkoły wyso- 
/liiey , która od iopenic? jego nazwana Unwer- 
Mias Franciscea dn. 4. Listopada 1817 r. za- 
iprowadzona byłfi we Lwowie z przyzwoita u- 
roczystościf • Dawane w niey przedmioty nau- 
•ln^ we , rozłożone sa ną 4 wydziały , ( teolo- 
jg^is^ny , prawniczy , medyczpc^ - chirurgiczny , 
fi fiłózoi^czny ) mające właściwych sobie' Dy- 
irektorów, Dziekaąów, i Seniorów, nad które- 
mi Rector magnificus^ corocznie obierany, 
przodkuje* Oprócz porządkowych prelekcyi, 
w każdym wyit^iale, sa jeszcze w niektórych 
•itaidporzadk0iiire ( obowjf eujf ce tylko stypen- 
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dyitów i dobrowolnych uczniów); tudzież j^- 
zyha i literatury polshiey. W tymże Uniwer- 
sytecie , dają się za iDierną opłata, nauki nie 
należące do Ładnego z 4 wydziaiów, czyli tak 
łwane ahademiczne, to jest: rysunki, język 
Erancuzki i T\'łoski, taniec, i fecłiŁowanie. 
"Wreszcie Uniwersytet opati^zony jest gabine- 
tem naturahiyuk , anatomicznym, i zbiorem 
■tarożytnych nu>net. — Biblioteka Uniwersyte- 
tu mieHci się teraz w zniesionym Kościele Try- 
nitai^zow; utwarzenie zaś swoje winna jest 
Józefowi II. hlóry po zaprowadzeniu Lni- 
wersytelu twows. sprowadzić Kazał z Wiednia 
do Lwowa Bibliotekę zwaną Gareltiana, 
shładającą sie przeszło z 11,000 ksiąg. Oprócz 
tego pomnożona jeszcze została, księgami bi- 
bliotek zniesionych we Lwowie i na prowin- 
cyl Klasztorów , i dziełami nowszcmi , które 
przykupowano rocznie z funduszu bibliotecz- 
nego. W r. 1816 familia Treterów, przy- 
łączyła do niey, i oBarowała ku powszechne- 
mu uźytłsoivi bibliotekę swoją złożoną z 3179 
dzieł, obfitą w nader ciekawe, rzadkie, a czę- 
sto i ważne wiadomości, ostanie wewnętrznym 
i admiiuslracyi Polski; tak, iż teraz cała Bi- 
blioteka Uniwersytetu ogółem liczy przeszło 
39,000 ksiąg^ między klóremi znayduje się 
blisko 7000 polskich. Otworzona jest codzien- 
nie dla czytelników, oprócz Niedzieli, Sobót, 
i dni świulecznycłi, z rana od godziny gtey do 
12; po południu, w zimie od 2giey do 4t^y, a 
w lecie od Sciey do 5tey. 

Cesarz Józef troskliwy zawsze o wszyst- 
kie gałęzie nauk publicznych i edukacyj , koń- 
cem zyskania w każdym sianie wiernych pod- 
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danych i po£ytec«nych obywateli , nie dosyć 
mając na otwarciu we Lwowie Uniwersytetu, 
chciał także zaprowadzić w mieście tern Gim- 
nazyum , jaho przygfotowawcza szkolę do wyż- 
szych nauk akademicznych. Gimnazyum to , 
umieszczane przy Uniwersytecie rozpoczęło 
w r. 1785 pięcioletni bieg nauk, zwanych Ut- 
teras humantores , które w poźnieyszym czasie 
p 1*2 eciag'n inne zoslaly do lat sześciu. Gdy z«ś 
pomnożona liczba młodzieży szkohiey , w tem- 
źe Gimnazyum pomieścić się nie mogła , prze- 
to Bzad krajowy zezwolił na ulworzer\ie di'u- 
giego w Iflasztorze Dominikanów, które pod 
imieniem Gymnasium secundarium, z począt- 
kiem roku szkolnego 1820 rozpoczęło dla ucz- 
niów dawanie zwykłych przedmiotów nauko- 
wych. 

Szkoły normalne, których właści- 
wym przedmiotem jest nauka języka niemiec- 
kiego, zaprowadzone były do Lwowa, również 
jak do innych miast obwodowych , wkrótce 
po przeyśctu Galicyi pod panowanie austryac' 
kie. W samym Lwowie znayduje się ich trzy, 
to jest : Szkoła główna wiórowa , w zniesio- 
nym Klasztorze Franciszkanów %v mieście, po- 
tlzielona na 4 kiassy ; Szkoła główna mieyska 
przy Kościele Archikatedralnyni; i Szk{iła głów- 
na w^ Klasztorze Dominikanów, obiedwie o 
trzech klassach. Oprócz tycli są jeszcze 4 
Szkoły trywialne przedmieyskie, (każda z nich 
mieści w sobie 2 kiassy ) przy Kościele S. An- 
toniego , S. Marcina, S. Anny, i S. Magdalenny. 

Na wzór istmejącey w Wiedniu Akademii 
realney, utworzona została r. 1817 we Lwo- 
wie Szkota realna, dla ukszłałcenia mło- 
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dzieży w tych osobliwie URułiach, łttóre do 
gi-iintowneg-o poznania wscetkicli rodzajów 
przemysłu , handlu , ręhodzieł , elioiiomiki , 
leśnictwa, i hazdey służby cywilney, są nie- 
odzownie potrzebne. W Szkole tey podzielo- 
ney na trzy hlassy , daje sie uczniom w^ języ- 
hu niemieckim , grammatyka i styl, nauka re- 
ligii, dcklamacya , wiadomość handlu i prawo 
■wckIowc, rachunki, matematyka, fizyka i 
chemia, technologia, historya powszechna i 
naturalna, jeogralia, wiadomość o towarach, 
utrzymywanie ksiąg; rachunkowych, rysunki, 
Itallig-rafia , tudzież język Irancuzki, włoski, 1 
polski. 

Szkoły płci zeńskiey publiczne, znaydują 
■ię we Lwowie przy Klasztorze Zakonnic Or- 
miańskich , Benedyktynek , 1 Sióstr miłosier- 
dzia, tudzież w prywatnym konwikcie dla có- 
rek rodzin szlachetnych u PP. Sakramentek- 
Oprórz lego kilka prywatnych osób utrzymuje 
Konwi kia i pensye, g-Azie płeć ta doskonali się 
w naukach i robotach stanowi swemu potrze- 
bnych. •) 

Niemałą przysług-ą w rozszerzaniu i u- 
powszechnieniu oświaty, i wiadomości nauko- 
wych, stanie się w czasie Biblioteka pu- 
bliczna "^pe Lwowie, założona przez Józeia 
Maxymiliana na Teczynie Hrabię Osso- 

") W roku 1B27 liczono w SzEiołecli lwowskich 5206 uaą- 
c6y się mlodiieł.y, t lycL byiot w Uniwersylecie 1748, 
to JGst, na Teologii 500, na Prawie 48B, na FilotoBi 
628, na Cbinireii i Merfycjuie 133. W obu Gyinnaiy- 
■ch 1142; w ^kole resWy 40; w Sihołach głównych 
normtilnycb, rachując w to 50 kandydaiów i 13 handy- 
dnieh sianu lui uc^yciela kiego , 14S9; wsiEłotach trywial- 
nych 301 ucMiiówj w IZ holach pici żedłM^y 76fi u. 



lińsliieg-a, iomieizczonR, po iproffadteniu 
jey T Wiednia do Lwowa w roku 1827 
w Kupionym na to przez niejjo obsEernym 
gmachu byłego niegdyś Klasztoru Karmelita- 
nek. ObeyuŁUJe ona prseizło 20,000 łistązek, 
które maz ten uczony i biegły w Literatu- 
rze krajowcy , w ciągu całego życia twojego 
z ^elką pilnością i znakomitym nakładem zbie- 
rał, a które szczególniey we względzie litera- 
tury polskiey , nieocenionym staną się skar- 
bem. Na utrzymanie i pomnożenie teyźe, za- 
bezpieczył 'wspaniały Założyciel na dobrach 
swoich, dochód roczny sześciu tysięcy Zi. Kyń. 
w mon. śrebrn. i oddał ją pod bezpośredni 
dozór Galicyiskich Stanów krajowych. Ze źró- 
deł tey Biblioteki, układane być mają i wy- 
cliodzić na widok, Pamięlnihi uczone; jednak- 
że otwarcie oney ku publicznemu uźytkow^i, 
dopiero po zupełnym urządzeniu gmachu bi- 
bliotecznego, i książek uporządkowaniu, nastą- 
pić może. 

Jak w innych znacznieyszych miastecli 
Polski tak i we Lwowie znaydowały się dru- 
karnie, które od polowy XVI. Wiekuciągle 
w nim utrzymywać sie zaczęły, i oprócz pa- 
negiryków i rozmailych pism treści polemicz- 
ney i ascetycziiey , wydały także ważne nie- 
które pisma w przedmiotach naukowych. Dru- 
karnie ruskie pierwsze były we Lwowie od 
łacińskich i polskich, a jedna z nich już przed 
rokiem 1575 istnieć tutay musiała, jak to 
świadczy grobowy kamień , znaydujacy się 
w CerkM'i S. Onufrego, położony drukarko- 
wi jakiemuś nazwiskiem Iwan Fiedoro- 
wicz; na którym z wytartego napisu, te sio- 
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wa jeazcze pocottały iVz drakar Maskwi' 

tin , kłóryi swoim tcsanient drakowanijc ta- 
nedbałeje odnowił, prestawisia u> Lwowie r. 
I583. JDekabr. Herb na tym grobowcu, zwa- 
, Tty Szreniawa, lecz nie z krzyżem, ale 
z g^rotem od strzały , a około meg:o stoją li- 
tery greckie J.Th. co znaczy Joannea Tłie- 
dori. Był ten Iwan Fiedoro^cz Dyakonein 
fioitunowskiego Monaiteru, i jur przed rokiem 
■1564 miał swą drukarnią w Moskwie; tę opu- 
ściwszy udał (tę do Litwy, gdzie znalazł sctim- 
nienie u Hetmana Wielk. Grzeg'orza Chod- 
kiewicz a , który w miasteczku swoim Z a- 
błudowie r. 1568 drukarnio założył, i tam- 
że w jeżyku słowiańskim Ewangelie drukował. 
Z tego miasteczha przeniósł ją potem do Lwo- 
TPa , gdzie pierwszy druk tegoż Fiedorowicza 
ukazał sie r. 1573 pod tytułem: Diafanie i 
postanie SS, Apostoł; księga in foL min. pod 
berbem Szreniawy i miasta LM-owa , podpis 
na dole : Joann Fiedorowicz driikar Juoskwi- 
tin. Podruhowawszy nieco innych dzieł, ze 
Łrwowa wezwany był r. 1580 od XiąźcciaKon- 
■ tantego Ostrogskiego, do drukowania 
wmieście Ostrngu, noyprzód nowego Te- 
stamentu, a potem caley Biblii po słowJańsku; 
ckątl znowu potem powrócił się do Lwowa , 
i tamie w r. 1583 umarł. Tak druki jego, 
jak też kamień grobowy dowodzą, źe di"ukarz 
ten nie założył, lecz tylko odnowił w r. 1573 
drukarnia we Lwowie , i być może , źe znay- 
diiją się podobno daleko starsze druki slo- 
^riańsko - lwowskie ; wszelakoz po śmierci Fie- 
dorowicza musiała drukarnia słowiańska zno- 
podupaść, kiedy Jeremiasz Patryarcha 
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CarogTi^JzH bc<ląc roItQl589 we Lwowie ros- 
liazał przy Szkole rusŁiey osobną drułtnmif 
urządzić, htóra przy Cerkwi stauropigialney , 
czyli jak inni piizą przy Klasztorze S. Onuilrer- 
go pod opiehę Biskupa Iwowsk. Gedeona 
fatabana miała sostawać. Z łćy tu druhar- 
ni wyszła sławna Grammatyka gi'echa z wy- 
Ittadem słowiańskim, r. 1591 in Ąło wydana 
przez uczniów Szkoły Iwowskiey, należąca te- 
raz. do dziel bardzo rzadkich, a którey dokła- 
dne opisanie znayduje się w Pamiętniku Lwow- 
skim z roku iSlS N. 2. str. 119. — P^y 
Itlasztorze S. Jerzeg;o r. 1700 liył niejaki 
drukarz i g^iser, Jeromonacłi Józef Horo- 
dec>ki pielgrzym Jerozolinislii , lecz Klasztor 
ten r. 1707 przedał swoją drukarnię za 2000 
Zł. pol. Bractwu S, Krzyża przy Cerkwi stau- 
ropigialney. Drukowano także i przy Klasz- 
torze S. Onufrego, różne książki słowiań- 
skie, a g-dy tenże Klasztor pożarem spłonął, 
BractTFo cerkiewne po niejakim czasie znowu 
drukarnią ruska podupadłą do dobreg-o stanu 
przyprowadziło. Andrzey Skulski byt 
piei"wszym w odnowioney tey drukarni typo- 
grafem ; drukował także i Michał Si Cisku 
wiele książek słnwiańskicli. Była zatem w XVIL 
Wieku juz nie jedna drukarnia (bracka) wC 
Lwowie , lecz było icli podobno kilka , z któ- 
rych Tt^ycliodiiły książki ruskie, jedynie tylko 
rzeczy cerkiewne obeymujoce. 

Drukarnie łacińskie i polskie, bez wątpicr 
nia poźnieysze były we Lwowie, od ruskiclij 
kładę tu poczet drukarzy lwowskich t Sand- 
kiego Historyi drukarń w Krót. Fol. i ff, 
JCi^Uwic Lit, w porzjdku chronologicznym. . 



t. MTiliofajr S£arf^)ibćrg^^r.» telt 
%mn isitóry w Krał owie wić^le d^«ł i^ po4 
^irttny wydał , lAiał podobno tatay pi^yraBa 
'drakarnią jprż0z c^aś mejaltt* jW^r. alr78iiifry«' - 
^sło cni^y dwoje kazań łacińikich* X:« Staii^itł. 
'dohołowsiiiegó dt^ukiem twanym »a>!{^«i^ 
"8 arkuszy in^to. • . i/.? i : 

' 2.' Paweł Szczerbie S^^ayk ntiasU 
Łwówą, poiiiiey Sekretarz Królewski , wła- 
snym nakładem i kosztem drukował r. lS8i ^ 
przełożone przez siebie Speculdm Saxónum y 
€^yli prawo saskie i magdebursltie^ tudzież Jus 
municipale ^ to jest /prawo ńlieyskie magde- 
l>urskie, in folio drukiem gockim. 

,3. Maciey Garwolczyk, orukarz 
Jurakowski^ wydał ź pod prasy lw6wskiey: Jd- 
ąnnis tlrsini LeopoUens^ Mtthodicie Gramma- 
fiae, libr i guatuor. 1 692 in Svo. — JSpithala^^ 
mium Sigismundi UL Pol* Reg. et jinnos Ca-^ 
' roli Archiduc. Austr. F.,» auctore Sim. Simo^ 
mde ijjpa in Ąttfy 2^ arkusza. 

4. Msiciey Ber nart,. druków^ od r^ 
;i69d dfi 1599, Zycie Hanibala KąrtagińczyJidy 
i Scypi4>na j^rjrmńskiego , z grecki^o Pluiar* 
0hm ^ przez Jerem. fVoynQiMkiegOj r. \^97i. 
tudzież dwa pą/Q«^yki weseloe.1 jeden po łą- 
ctiaie, a drugfi.jpo polsku. 

5.' Faw^^ł Żelazo, wyflalŁ pod prasy: 
Do obywatelów InflvnckUh\ Jma Dymitf€ 
S^łikowskiego Atcyb. Iw0m'jr/z immemi Koiłem 
ga0d fVielkiege JSomissąrzk w rJb^ndeęh^ 
tjycowskie i i^człiwe nap^^mnieiae ^ z iatv. /f^*- 
^a na polski przełożone , 1600 ,in^ Ąto. Brńr 
ki«ni gi>c]^m. 
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I 6. Wawrzeniec HałnchiowicM 

I fcyl nayprzód druharzem w Wilnie, potćn 

■ V Faniowcach nie' daleho B a m i e ń c ad 

I g^zie Jan FotocKi Wojewoda Braclawsk)J 

I zalozyl Akademią i dt-ukarnią kalwińslią , htóM 

W Ta synowiec jego S tani8ła\r , Wojew. kra]^ 

r i Hetin. W. B. zostawszy katolikiem, na staynia: 

t przemienił. Z dinikarni jego Iwowskiey rolini 

K 1615 wyszło pismo pod tytułem: JilustrisM 

p Domini Joannis Comitis ab Ostroróg Palatą 

' Posn. ad Jilios admonitoria epistoła , contrę 

fraiidultntiam scrtpti, tditi tub tituto AJo/iitą] 

privata Soc. Jtsu, Leopołi ediła jiistu Klust,, 

ac Rmi. D, Prochmcki Archiep. Leopol. cjtcu-^, 

debat L. JUatachtowicz. 1 

7. Krzysztof Wolbramciyk, byt 1 
nayprzód drukarzem w Wilnie, poteitt ■ 
w Zamościu przy Akademii. We ŁwoBie*' 
drukował r. 1615 panegiryki łacińskie, ofia^ 
rowane od studentów Jezuickich, Konstant*' 
temu Xią£ęciu Ostrowskiemu, i Fruch-> ' 
nickiemu Arcybisk. lwowskiemu. 

8. Jan Szeliga, jeden ze znamieni- 
tych di^ukarzy polskich , przenoszących się 
z mieysca na raieysce. Officyna jego nay- ' 
przód istniała w Krakowie, zkąd potem we- 
zwał go z nią Herburt do Dobromila, i 
ażeby wziął na prasę krajowych dziejów pi- : 
sarzy ; gdy zaś przedsięwzięcie Herburla usta- ' 
ło , Szeliga wyprowadził się do Lwowa, gdzie 
drukował r. 1618 typ. got, Historya o Jona., 
szu. przez Jana LeopoUtę wydana , i inne dzie- 
ła po części ascetyczne. Ze L^vowa przeniórf 
łię do Jarosławia, gdzie drukował do r. 
1626; a może być także, iź przez czas nieja-. 
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fei dwie officyoy utriymy wal razem, -we Lwo- 
■ińe i w Jarosławiu. DruM jego lwowskie, na 
Iitórycli jui pisze się Typog7"afem Arcybiiku- 
pa, ukazują >if znowu dopiero w r. 1627 i 
ciągną się do t% 1635. Z tych waźnieyize sę : 
JErasmi itixtŁCommentarius medicus in L.An. 
SenecoE opera. i6«7 in lito. — Jacobi Scrobis- 
Suv:i vitae ArchiepUcopor, Halicie/t. et LeopoL 
Irtsg, tn Ąio. — Oriclłovii Apocalipsis 1630 in 
lito. — Inwentarz Constiłucyi Koronnych przez 
fVqyc. Madalinskiego i6hO, fol. — Alelecyu- 
Sza Smotryckiego protestacya przeciw Sobo~ 
towi w Kijowie obchodzonemu i628. in kto. 

9, Michał Sloska di^utował we Lwo- 
wie juz od r. 1653 , po csęści same panegiry- 
Łi, wydawał takie z officyny swojey wiele 
ksiąg ruskich , jako się w^yźey rzekło. Jego 
dziełko pod tytułem : Aurora na horyzoncie 
tiuewskim świecąca, Pneoswieconemu £xarsze 
Świętego Tronu Apostolskiego Konstantyna- 
fioUta/iskiego i t. d. (to jest, Biskupowi lwow- 
skiemu dyzunichieinii) zostało od Konsystorza 
łacińskiego za godi;r> spałenia osądzone , a wy- 
dawca jego ua karę pieuieźną skazany. 

10. Jakób Mościcki Filozofii Doktor, 
drukował w^e Lwowie r. 1671 i 1672, zkąd 
potem przeniósł się do Krakowa, przecież co 
do treści, dnJu jego lwowskie poczytane sę 
Ka lepsze nd krakowskich : yiri illustres Civi- 
tatis Lenpoliensis per Barthol. Zimorowicz in 
lito, 1671. — Thaumatargas Russice B. Joan~ 
nes de Dukla opera P. F. Cypr, Damirski 
1673, in Ąto. — Prezent znakomitych cnót, 
prteK Korniakta^ 1672- 
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ii. J€Kift^^iclia|I>i*ukaVni«» pl^tl;!^ 
p^obno s daru Mikołaja Krotnewsliief^ 
go Arcybiskupa^ około r. 1646) i przetrwała 
wssystkie iime^ az do zniesienia tego ZakoniA* 
Pierwsi w mey drukarze byli.Kowpg^rskii, 
który pisał się takie Typografem Arcybisku*^ 
pa^ i Mrokoczyński; pozniey Piotr lUir 
ziowiecki) który w roku 1666 wytłoczył 
w nićy Officia Sanctorum^ BrniariU in qąi^ 
bus desuntj apponenda^ in ivo. W nowszych 
ezasąck nie wymieniali się jóy drukiurze. 
Czynność literacka Xięzęcia Józefą Ąlexą 
Jabłonowskiego, tak Jezuickiey jako tez 
i Szli eh ty na (o którym będzie nizey ) dru- 
karni, ^ała nie mało zarobku. Od r. 1760 za«« 
częła się pisać drukamiii ta akademicka, 
Cołiegii S. ./.zaczęli bowiem pod tenczas Je- 
zuici starać się o utworzenie Akademii iure! 
Lwowie; i przez lat 130 utrzymywana, wy- 
dała naywięcóy panegiryków, kazań, i pisoi 
duchownych , oprócz nie wielu ważnych dzieł, 
wspomnianych u Bentkowskiego wHisto- 
ryi Literatury Polskiey. 

12. Woyciech Mielczewski typo<« 
grc^ J- Król. Mości, i Arcybiskupa Iwosk. dru* 
Kował r. 1684 Kazanie JC. Dcodata Nerseso-^ 
WŁCza o ztp/cifztwie pod fVi(fdnićm in 4^o» 
tjrp. got. curs. mijcł.-^ a w r. 1695 w języku 
czeskim Żywot S. Kajetana , in 4/0. tjrp. got* 

13. Drukarnia Bractwa S. Tróy«« 
cy, założona przy Koscielii Archikatedrairob* 
łac. Rozmaite dzieła z nióy wyszłe, sapondy^ 
^ększćy czętei panegiryki,^ kazania, żywoty 
ISwiętychi historyeculownydi obrazów. Do m^ 
tereHpWjaieyssych m< nntelf : T^omof Starfi^L 
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%Volthi Pćregrlnatio HieroioUmitana 1 757, rA 
lito, — Karola Kepomuc. Orłowskiego , Z)e- 
fensa Biskupstwa i Dyccezyi Kijowskiey 1748. 
in Ato. — Józefa Alex. Jabłonowskiego Ostajiy 
tudzież nauka o wiersiach i wierszopisach pol" 
skich. 1 7J i in fol. — Pauli Piasecii Praxis 
Mpiscopalis tysS.in Ą.to. — Siau. lUeczewskie- 
go o początku^ dawnosci it.p. języka polskie- 
go 1767, Ąto, — Tegoż Sarmałia europea mox 
post diluvium inhabitata , 1 769 in ąto. — 
H^aientego Szylarskiego , Grammatyka języ-m 
ka polsk. 1770, in gfo. 

14. Paweł Józef Gnlczewski u- 
prrywilejowany ly;>og:i"af J. K. M. od r. 1739 Aa 
1748 drukował pisma różne , treiri duchów- 
ney; tudzież Heraldykę Józ. Alex. Xiaięcia. 
Jabłonowskiego i74'>, in Ąto. 

15. Jan Filipowicz podobnież J.K.M. 
uprzywilejowany typograf , drukował od roku 
1754 od 1765 kazania i inne dzieła duchowne, 
a oprócr tych : Dodecas Ducum Martis Po- 
lanice , SAagiiiqu(e Dur.. Lith, opera et studio 
Jos. Alex. Jabionoifski 1754, in fol. Wa dru- 
^iey karcie tytuł poUki : Dwanaście wodzów 
polskich i t. d. Całe to dzieło po połiku, i druk 
piękny. 

16. Jan Szlichtyn, i lultcessorowie 
jego: Łukasz, który w r. 1773 przeniórf tic 
do ŁuJ>lina; tudzież Hazimiere, drukowali 
pisma rozmaitey treści , od r. 1757 , aś do r. 
1T84. 

17. Drukarnia Jeg^o Hrttl. MoJci, 
pod tym napisem wyszło 3 łiazań pogrzebo- 
wych , zapewne z drukarni Jezuickiey , albo 



teź może Filipowicza, lub Jana S z lic li- 
ty na, którzy mieli przywileje królewskie, t 
od innycli drukarzy , nie mających jeszcze ta- 
kowych , chcieli się różnić. 

18. Drukarnie Franciszkańska; 
'wychodziły z niey kazania, i inne ksiąziti du- 
chowne, podohno nie w wielkiey liczhie, od 
r. 1770, a między temi Romans pod tytułem: 
Mistoiya etyli dziwna awantura Otinda z A- 
maryila , w różnych przypadkach ciekawa , 
z prozy na rym ułożona, przez Celestyna Cza- 
plica , roku 1774 w drukarni WW. 00. Fran- 
ciszkanów. 

19. Drukarnia Filiero wska, tak 
zwana od pierwszego założyciela jey Anto- 
niego Filiera, który w r. 1772 przysłany 
od CK. Rządu z Wiednia, otworzył tu stal^ 
drukarnię gubernialną , i szkół normalnych, 
■wytłaczając rozporządzenia monarchicine i 
rządowe, książki szkolne, kalendarze, i rozma- 
ite pisma nowszych czasów. Fo nim Józefa 
Filiero wa jeg-o zona odr. 1781 utrzymy- 
wała tę drukarnię, po którey sukcessorowie , 
Tomasz, Jan Józef, i Piotr Filier 
od r. 1787 wytłaczali w niey nayczęściey pod 
ogólnym napisem: typis FiUerianis, drukiem 
PiUerowskim, mit Pillerischen Schri/ten, dzie- 
ła w rozmaitych przedmiotach , które co Ao 
piękności i poprawności druku, równać się mo- 
g;a z wydaniami w zagi'anic2nych drukarniach 
polskich. 

20. K. E. Ff aff Księgarz lwowski w r. 
1790 założył tu drukarnię , którą ponieważ 
niedług:o utrzymywał , przeto niewiele dzieł 

27 






418 

szczególny L-li z niey ł pod pra<y wyszło. Te 
w r. 1794 sprzedał nailRpującemu. 

21. G.W. Wichmann, drukował odr. 
4794 w zakupioney od rfaffa drukarni, dzieła 
rozmaitey treści, i w równych ięzykacli. 

22. Józef Sclinay der w r. 1808 za- 
liupił driHiarnią od Wichmana, z któi*ey 
■wydawał Gazetę polską, Pamiętnik, i różne 
dzieła uczone du tycli czas wychodzące. 

Z dawnych di'ukarni lwowskich za rządu 
polikiego istniejących, nic wycliodzily podo- 
bno żadne Gazety i Pisma peryodycz- 
ne. W r. dopie-ro 1794 pierwszy raz ukazało 
-we na widok putriiczny Pismo lwowskie uwia~ 
dumiajace , klóre obeymowało w sobie same 
tylko wiadomości polityczne, i zdarzenia wo- 
jenne. Pismo tn r. 1795 w nowy przybrano 
tytuł: Dziennika patryotycznych Polityków , 
niedhigo atoli utrzymać się mogło dla niedo- 
statku potrzebncg-o nakładu. Od roku zatem 
1799 oprócz niemieckiey gazety Lcmbcrger 
Jnłeligem- Blatt , źedne pismo publiczne nie- 
wycLodzito we Lwowie w języku polskim , 
dopóki rok 1811 nie ukazał Gazety Lwow- 
skićy , która obok wiadomości politycznych, 
Toieściła w^ sobie także wiele przedmiotów na- 
ukowych i ekonomicznych. Te w r. 1816 skła- 
dać poczęły osobny oddział literacki , pod ty- 
tułem Rozmai to Jci, i raz tv tydzień do Ga- 
zety po jednym numerze załączone byJy. — 
Pierwsze pismo peryodyczne wyszle we Lwo- 
wie r. 1816, pod tytułem Pamiętnik Lwów. 
^■ki, utrzymało «ię do końca roku l8l9. Jeg-o 
mieysce zajął roku I82i Pamiętnik Gali- 



cyijhi, lecz i len również podobnego tam- 
temu doświadczył losu. 

Po sprowadzeniu z Wiednia do Lwowa 
I(sieg;ozbioni publicznego imienia Ossoliń- 
skie]!, X. Proboszcz Jarosławski F. S i a r c z y ń- 
s k i Dyrektor nad tymże, zaczął w r. 1828 wy- 
dawać w ćwier^rocznych zeszytach nowe pis- 
mo peryodyczne, pod tytułem Czasopism 
naukowy, mający obeymować poważne roz- 
prawy co do dziejów oyczystycli , lub tez 
pism starożytnych i mowy polskiey; tudzież 
wiadomości statystyczne lirajowe , i ekonomi- 
czno -rolnicze, we względzie na ulepszenie go- 
spodarstwa. Pismo lo jako mające zaletę z u- 
źyteczności 'w wyborze , i dobrego wypraco- 
wania, bardziey nad inne pisma peryodyczne 
wyszte dotąd we Lwowie, spodziewać sie 
należy, że przy pomocy i wsparciu milośni- 
kó^w Literatury , trwałość swą zabezpieczyć 
potrafi. 

Handel księgarski w jakim stanie dawniey- 
szych czasów znaydowal się we Lwowie, nio 
można z pewnością wiedzieć; za Rządów jed- 
nak austryackich , kiedy nauki zaczęły wzra- 
stać, wtedy i przemysł lego rodzaju rozkrze- 
wiał się po-woli. Podczas gdy Pi ller obok 
swojey drukarni, utrzymywał także wyłącz- 
ny handel książkami elementarnemi czyli szliol- 
nemi, Karol Bogusław Pfaff założył we 
Lwowie stała księgarnie w r. 1785, i sprowa- 
dzał rozmaite dzielą zagi"aniczne w jeżyku 
polskim i obcym. W r. 1792 Karol Wild o- 
iworzyl trzecią księgarnię, 

W zimowey porze kontraktów Iwowskiclt, 
jarinai''Iiawi ksiegai'ze, zbywali tuiay pisDłfi 
27. 
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rosmait^ ^olsliie s dobrf korzyścią ; dopóki 
przenośny ten Bandel księgai^ski ze zmianę cz^- 
•tt nieustał. Więksilse coraz postępy literatury ^ 
pomnożyły tahze fcsięgfamie : od r. 1816 ukaza- 
ły się dwie nowe, to jest^ Jabłońskiego,, i 
Ku h n a, z wspólnikiem jego, Millikowsk im^ 
m ogólna ich liczba we Xwowie , . doszła juz 
teraz do pięciu; nie rachi^ac do tego kilku 
handlarzów staremi księgami (aniiAwatyuizówy 
żydów, i/ jednego Chrzescianina. 

Wystawiwszy krótki rys zakładów nauko- 
wych we Lwowie, księgozbiorów, i drukarń, 
z celnieyszemi dziełami jakie z nich wyszły , 
nie od rzeczy będzie wspomnieć tu jeszcze u- 
czonych mężów , którydi to miasto oyczyzna 
było, lub którzy w nim na stopniach ducho- 
wnych i cywUnych postawieni , z przywiąza- 
nia swego do nauk , i gorliwości o ,rozsze- 
rzenie tychzą^ słynęli. Z pomiędzy wielu Kła- 
dę tu znaczńieyszych , począwszy od Arcybi- 
skupów , Kościołowi i Rzeczypospolitey literac- 
liiey dobrze zasłużonych. 

lakób Ruchem z.Wladonny herbu 
S t r z e nn i e , męz równie z pobożności jak 
z cnoty oby watelskiey sławny, i za naszego 
wieku od Piusa yi. Papieża między Błogo- 
sławionych policzony, rzadl^im i mało naśla- 
dbwanjón przykładem , zrzekł się dziesięciny 
snppowey , do którey dawania Kościołowi Ar- 
chikatedralnemu miasto Lwów obowiązane, byr 
ło , przestając na czynszu pieniężnym , sześciu, 
groszy od łanu, bez uciazenia rolników, o- 
znaczonym. Tym wspaniałym postępkiem^ 
pd]ęł wstręt wielu mieszkańcom, który z przy- 
czyny owcy dziesięciny do sadowienia zie 



wmieście powzięli; eamilowanie wiary fcato- 
lichiey , w ich sercach ugruntował, i trosHi- 
wość prawdziweg^o Pasterza o trzodę <woją , 
szczupłą jeszcze podtenczas , jawnie okazał. 
Nie zostawił po sobie zadiiyrh pism, lub dzieł 
uczonych, ale cnoty religiyne i towarzyskie, 
htóremi jaśniał, będą nieśmiertelna jego sla^ 
w^y pamiątką. 

Grzeg-orz z Sanoha*) niegdyś pu- 
bliczny nauk wyzwolonych w Akadeniii Kra- 
kowskie/ nauczyciel , byt naypierwBzy podo- 
bno , który przeciwko powszechnemu mnie- 
maniu wieku swojego , śmiał nazwać zabuja- 
łości i subtelności Filozofii scholastyczney , 
marzeniami ludzi niespiących ( somnia vigi- 
tantium ) i w naukę prawdziwego i-zeczy wy- 
obrażenia , wprowadził nieoddzielną w rozu- 
mowćtniu prostotę. Nie mało zaszczytu przy- 
niosło mu i to, ze mimo powszechnego po- 
ważenia , w którem zostawała pod ów czas A- 
strologia wieszcząca, ón nie tylko jey źadney 
wartości nie przyznawał , ale jeszcze śmiało 
przeciwko niey mówił, wystaw-ujac osobliwie 
nader szkodliwy wpływ jey moralny. Pod- 
ług wrodzoney skłonności Retoryka i Poezya 
szczególniey ^a zaymowala ; nowe jednakże 
ściągnął na siebie podziwienie, gdy zaczął 
księgi pasterskie Wirgiliusza publicznie 
wykładać, których to ksiąg imte, równie ja- 
ko ich autor , az do owego czasu w Akade- 
mii Krak- nieznajomemi były. Z laką przeto 
jednomyślnością w rzeczy tak nowey, gro- 



*) Tak mmj , iż bjl rodem e S a d o k a 
lisiW w Gilicyi. 
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ntadzili się uczniowie do sluchaiłla go, iz nie- 
było nikogo ze znających nauUi, ittoby do 
«zI*o!y j 



■ jego nipcliodzii. Dzielą tego niepospo- 
flitego męża {który słusznie nazywać się mo- 
je zaszczep icielem lepszego gustu w zaprowa- 
dzeniu nauk wyzwolonycli w Akademii Krak. 
i w rozszerzaniu zdrowych myśli co do nauk 
dokładnych) z wielką dla potomności szkoda, 
nie doszły naszego w^ieku. W Archiwum Ka- 
pituły metropolitałney Iwowskiey, jak świad- 
czy Załuski *) ma sie r.naydować vękopisni 
pod tytułem : Reverendi Batris Domini Gre- 
gorii deSanoco, Archiepis. Lcupolien. oraiio- 
nes, epistoła:, et carmina; pisany iii fol. mm. 
przy końcu XV. Wieku. 

Jan Dymitr z Solik Solikowski, 
pierwsze nauk początki wziął w Akademii Krak. 
Nayprzód Wąchockim, a potem Sieciechow- 
skini Opatem hedąc, gorliwie odpowiadał sta- 
nowi swemu, ho 23 Poselstw, do których był 
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;ionych Accybiilłupńw Iwowshi" , 
ilzepaichi policzyli tahio StB> 
□ isiawa orocii o ws h icg o, jcdaahie podług 
mniemania Juizyrisliicgo w Dj-kc-yon. Paet. 
Pol.bjłlo innyStanistaw Grochoniki, Ka- 
nonili Uniejonshi i Kustosz Hruswichi, hióry za 
Zygmunta Ul. wslawit się rymami swemi, ca- 
łe życic Btoli przepędził w nędzy, i umarł wnie- 
doilalhu r. 16H; czego p[zvczyDH była ostra sa- 
tyra jego, napisana na hanaydatów ubiegajęcycłł 
fię o iiisiiupstifa Krahowshie po śmierci Kardyn. 
Rndiiwiła, i rozmaite czyniących zabiegi. Ba- 
ranowski Bishup Płocki, dotknięty ta aatyr; , 
przctiadował go niezmiernie, docliody mu odcbrtt 
i uwifiił; lah, ii ledwie włpariy można Diia- 
łydshich opieką, woluoic odzyskał. 
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uzytjnm, z naywichszą chwało odbył. Za- 
szczycony godnością Arcybiskupa Iwowskie- 
Ęfo , niezmordowanie pracował nhoło dobra 
Kościoła i pomyślności kraju. Byt oycem lu- 
du , przykładem Duchowieństwa , a słodkość 
jego obyczajów wydawała się lak w pismach, 
jak i w towarzyskim pożyciu. Akademii Kra- 
kowskiey szczególny dobroczyńca , pamlęlat 
także o rozkrzewieniu naułt w^e Lwowie: chcąc 
bowiem uczących się do wił^kszeg[0 postępu 
Mf ty cli ze zapalić, sana częstokroć do Szkól 
przy Kościele Archikaledralnym niespodzianie 
uczęszczał , czegolły sie młodzież w nich nau- 
czyła, wyrozumiewal , odpowiadającymi sobie 
przyzwoicie, nagrody rozdawał, i pochwalał. 
Wolny czas od obowiązków stadu poświęcał 
naukom, które w tak wysokim stopniu posia- 
dał, i£ nie tylko od swoich, nie tez i obcycli 
I)ył dziwem umiejętności nazwany. Biegły 
był w języku greckim , i innych cudzoziem- 
skich, a oprócz pism teologicznych i politycz- 
nych, zostawił nam dzieje krajowe, od r. 
■1572 do r. 1590 czystą mową pisane, które, 
po śmierci jego pod tytułem : CommenłariŁ 
hiitorici, wyszły z pod prasy w Gdańsku 
r. 1647. Gładkie jego poezye łacińskie, wy- 
chodziły pojedynczo z druku, róŁiiemi laty 
w Krakowie. Akta Synodu dyecezalnego r. 
■1583 odprawionego przezeń we Lwowie, na 
którym potwierdzone były Ustawy Synodu 
prowincyalnego , który w r. 1564 PaweŁ 
Tarło Arcybiskup zgromadził we Lwowie, 
znaydują się wręhopismie, jak świadczy wy- 
źńy wspomniony Załuski, w ArcliiwumKo- 
Bcloła metropol. lwowskiego. ' 



L 



AU 

Jan LwowczyŁ, poipolicle zwany Le- 
' opolita, śe był rodem ze Lwowa, zmarływr. 
1572- W Akademii Kraiiow. mistrz nauk wy- 
zwolonych , i pierwszy tłumacz Biblii na ję- 
■ zyk polski, która pierwszy raz wydana była 
w Krakowie, w drukarni Mikoł. i Stanisława 
Szarfenbergerów r. 1561 infoL przedrukoM'a- 
na potem r. 1574 i 1577 u tyclize. Niektiirzy 
wieku zeszleg^o Pisarze , clicąc z tey strony 
uwłoczyć sławie Leopolity , przyznają pierw- 
sze t(i tłumaczenie Biblii, niejakiemu X. Le- 
onardowi Sominikanowi , który był spo- 
wiednikiem Zygmunta Augusta; albo 
tez rozumieją być dziełem jakiegoś akatolika , 
% którego rok , czyli to po śmierci czy przy- 
padkiem, dostało się do Szarfenbergerów, 
którzy wezwawszy do przeyrzenia tego prze- 
kładu Biblii, i poprawienia podług nauki Ko- 
ścioła rzymskiego, Jana Leopolifę, wydali ją 
z pod prasy w r, 1561 ; jak sip z tern sami o- 
świadczają w dedykacyi do Króla. Cóźkolwiek 
liądź, głos powszechności nazwał to tłumacze- 
nie dziełem naszego Jana Lwowczyka, i za- 
przeczyć temu nie mnźna , jakoby ón pierw- 
szy do tey pracy nie miał sie szczególniey 
przyłożyć. 

Jan Lwowczyk, (inny tego imieniaj 
Doktor Teologii, i ProFessor nauk wyzwolonych 
i świętych w Akademii Krakowskiey, poźniey 
kaznodzieja Kościoła Iiatedral. którego Piotr 
Tomicki Biskup brak. chętnie słuchał, i Ka- 
nonią KoHegiaty S.Floryana zaszczycił. Na 
zadanie wielu, kazania jego po śmierci wy- 
dane były pod tytułem: yivificce passionis 
Christ i j htetorica caplanatio^ tum doclissima 
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appłieatione ad sacrificium utriusęuof Tcsta- 
mcnti. Cracov. tn offic. Un^ler. 1537 i» 8 
maj. Jeit ón tekze autorem dzieła de Sdatri- 
monio wydanego w r. 1549. 

Stanisław Lwowczyh, pierwszy był 
htóry od miasta urodzenia iweg'o przybrał 
nazwisko. W Akademii Krak. Prawa kościel- 
nego chlubnie nauczał, i następcą po sobie 
zostawił, ucznia swego Grzegorza Sza- 
motulskiego, który w uczonym świecie 
wsławił się potem wielu pismami. Z Pio- 
trem Tomickim pod ów czai Archidyako- 
nem krah, zył w wielkiey poufałości , za któ- 
rego powagą i łaską, wydał dzieło pod tytu- 
łem : Rcgalce tredecim , de morum et vitce 
Clericorum reformatione. Vienna Aastr, op. 
Hier. P^ietorem, et Joan. Singrenium , I512 
in Ąto. W polskim zaś języku: O Świętych 
zamordowanych przex żydów, w Krakowie po- 
dobno drukowane r. 1543. 

Marcin Lwowczyk, Poeta i naysla- 
wnieyszy pod ów czas Zygmunta Augu- 
sta Organista i Muzyk, zmarły w r. 1589, 
uczniem był sławnego Muzyka Sebastyana 
t Feisztyna. Śpiewy kościelne z całego 
roku , tudzież inne exlraordynaryine i uro- 
csyste , pierwszy podobno w Europie na me- 
lodyą chóralną i figuralną urządził. Zostawił 
po sobie wiersze o S. Marcinie zastosowa- 
ne do muzyki , i na processyą wielkanocną , 
lecz te niewiadomo , jeżeli wyszły z druhu. 

Oprócz tych wspommonych , którzy się 
Lwowczykami (Leopolitami) pisali, byli 
jeszcze: Gabriel i Łukasz Dominikanie, 
sławni Teologowie i zawołani kaznodiieje, za 
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cza»ów Żyranta Artg. ł których pierwszeĘ;o 
Ba nielttńre pisma ascetyczne , tudzież kazania, 
drokcrwane w języka poIsKim r. 1618 i 1619 
we Lwowie u Szeliga. 

Fabian Birkowihi, Dominikan , ro- 
dem ze Lwowa , cnotliwym życiem i wielkim 
rozumem znakomity, przećlziwny Filozof, Te- 
olog^ niezrównany, a między kaznodziejami 
wieka (weg-onayuczeńszy , i naywymowniey- 
■zy. Biegłym był w językach, yreckiro, Iie- 
fcroygkim , i łacińskim ; od Władysława IV. 
wiełce poważany, ktM"y go miał towarzyszem 
^r swoicli podróiach , a w sprawacli duclinw- 
nych Aorudźcą. Oprócz kazań niedzielnych , 
iwiątecznych, żałobnych, i w różnych okolicz- 
nościach, drukowanych w Krakowie od r. 1612 
do 1628; pisał tokźe wiersze łacińskie, i mo- 
wy na pochwałę Świętych swego Zakonu, a 
' w języku greckim wydał listy S. IgTiacego 
Męczeń. Bisk, Antyoch, drukowane w Zamo- 
ściu, u Marcina Łęskiego 1597 in ito, które 
jeszcze będąc Professorem w Akadem, krali. 
z tamecznego rekopismu wydobył- 

Jakób Skrobiszowski, Kanonik 
lwowski, Prawnik i Akademik krakowski , 
pierwszy Biograf ( zyciopis ) Arcybiskupów 
Iwowskicli, począwszy od Krystyna aż do 
JanaPruchnickiego, na pochwalę któ- 
rych, krótkie także wiersze łacińskie dołożył. 
Pismo to wyszło pod tytułem : ^itce j4refae' 
piscoporum Haliciensium et Leopol. we Lwo- 
wie w drukami Szeligi 1628 in 4. Jego poe- 
lye znayduji się porozpraszane w rożny 
dziełach. Piękny zaś wiersz saHczny, 
tytułem : Wm mani^us Magni Joannit de 
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moście , Cracov. apad vidadm Sie&en^cher , 
ł6o5 ift Ąio, słusznie uwielbił Zamoyihieg;o. 

Jan Tomasz Józefowicz, Senator 
miasta Lwowa, Kanonik metropolitalny, i Cen- 
zor ksiąg' w^ Archiilyecezyi Iwowsk. na począ- 
tku panowania Augusta III. Króla, w pode- 
szłym wieku zmarły , napisał w języku laciń* 
skim Historya jircybiskupstwa lwowskiego , 
czyli , jak inni utrzymują Roczniki miasta 
Lwowa t od r. 1614 az do r. 1700. Jest to 
gruby foliał składający się z 1132 stron, któ- 
rego autograf ma posiadać Archiwum miey- 
itkie , a z niego odpisana kopia dostała sie do 
biblioteki Załuslucli. Oprócz tego pisał jesz- 
cze liistoryą oblężenia Lwowa od Szwedów , 
pod tytułem: Lwów atmpiony w roku 1704; 
lecz i to dzieło tak ważne w literaturze kra- 
jowcy, również jak pierwsze, nie było dru- 
kowane. 

Jan Ursyn, którego pospolicie zwano 
Niedźwiedcim, cliociaź podobno nigdy 
się tak nienazywal, urodził się ■we Lwowie 
za Zygmunta Aug. Gdy go rodzice za mło- 
du odumarli , zostawał pnd opieką Jakóba 
Myszkowskiego, który młodzieńca do cno- 
ty i surowycli obyczajów wcześnie zaprawił. 
We Lwowie pod naylepszemi mistrzami P e- 
nacyuszem, Pedyanem, i Fełickim 
w^ języku łacińskim i gi'eckim, znacznie po- 
stąpił; w niemałey także zażyłości z Szymo- 
nem Simonidesem zostawał , za którego 
powago w naukach wyzwolonych tak się bar- 
dzo wyćwiczył , ze wszystkich rówienników 
swoich przewyższył. W Akademii Krak, skoń- 
czywszy nauki filonoficzne, wezwany był do 
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Łwuwc, tM ncziCim Cndunstyn, w vw czm pst' 
Adam Bcinki wzkcAj tameczjiey Rektora 
urząd sprawował. Surowość obu trcIi me- 
ŁÓW na mioiiiei wyuzdana, ścią^^a nieu- 
Iwntentowanie mieizkaóców , tych naybar- 
dziey, kuirzy greckiego jeżyka nie lobili; co 
byln pnyt-zyną , źe oba do Krakowa wyje- 
chali , gdzie Uriyn miał aobie daną katedrę 
MtroaomiL W krotce atoli i aa Zamoyski, 
Kanclerz i Hetman W. H. wezwał gn do ucze- 
nia nauk wyzwolonych i matematyki, w nowo 
utworzoney przez lic Akademii Zamoy»kiey. 
Tam gdy pilnie postępował w zawodzie nau- 
czycielikim , wyprawił go tenie Zamoyski do 
włoch , dla nauczenia tie sztuki leharsMey. 
Po pięciu latach pobytu swego w Tadwi, 
powrócił znowu do Akademii Zamoysk. gdzie 
był nauczycielem Filozofii, i przewodnikiem 
lulodego Tomasza Zamoyskiego, w u- 
miejetnościacb matematycznych. Nakoniec 
wiekiem i pracami stargany , zakończył życie 
w r. 1613, pochowany w Kościele KoUegiaty 
/amoyskiey, którey był Kanonikiem. Je^o 
Oraramatyha metodyczna w języku ła- 
ciriikiu) 'we Lwowie u Garwolczyka r. 1592 
tn gi;o. drukowana , nale£y do nayrzadszych 
(jrammatyk, jaltich dawniey w szkołach uczo- 
no , i była po kilka razy w Zamościu prze- 
drukowana. Oprócz ley wydał jeszcze De os- 
iiiius hamanis Tractatus tres , Zamoscii per 
Mart. Lensciam typogr. acad. excuń J 6 r o irt 
Ąto. Dyalektyhi zaś jego po grecka 
z Arystotelesa lebraney , Załuski do Bi- 
blioteki swojey na próżno poszukiwał. Bie- 
głość Ursyna w poezyi łacińskiey , okazuje Ta- 



neg-iryli Ao Jana Zamoyikiego , drukowany 
w Zamościu 1612 tn ^to. Matematyczne zaś 
diieła, jego ręką pisane, posiadać ma łtiltlio- 
teka Akatlemii Zamoyskiey. 

Grzegorz Piramowicz rodem ze 
Lwowa , nauczyciel młodych Potockie Ji Sta- 
nisława i Jg-nacego, poiniey Sekretarz Homii- 
syi eduhacyiney , nakoiiiec Proboszcz w Ku- 
rowie i Kanonik Katedry Kainienieckiey , 
żył od r. 1735 do IBOl. łizadkie przymioty 
duszy i serca tego męża, uwiecznił pochwałą 
Stan. Potocki w mowie mianey na posie- 
dzeniu Towarzystwa Przyjaciół nauk, druko- 
waney w Tomie II. Boczników tegoż Towa- 
rzystwa. Klaisyczne jego dzieła wyborną pol- 
szczyzną napisane; lVymoiL-a i Poezya dla 
Szkół narodoivych, w Kraków, w druk. ekad. 
1792 in Puo. tudzież : Fouinno/ci nauctycieŁa 
mianowicie w Szkołach parafialnych, w War- 
szaw. 1787 in Zvo. od Komissyl edukacyiney 
przyjęte były za elementarne, i Szkołom da 
użytku służące. Wydał prócz tego Mowy 
w dzień rocznicy otwarcia Towartyitwa Ho 
fisiag elementarnych miane od r. 1779 —1788. 
Dykcyonarz starożytności dla szkól narodo- 
• wych , w Warsz. u Grella 1779 in 8vo. oraŁ 
iiauhe obyczajowi^ dla luda, tamże u Pijarów 
1809 in Zvo. małe pismo co do powierzchow- 
ności , lecz wyborne co do rzeczy, i sposobu 
jey wykładu. 

Benedykt Paweł Boym, urodził się 
ire Lwowie z bogatych rodziców, i zostawszy 
Kapłanem w Zakonie Jezuitów, bardzo był 
szczęśliwy w nawracaniu Syzmatyków , prze- 
ciwko którym wiele książek napisał , na o- 
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bronę ziednoczoney Rusi t Kościołem ńzymsttini, 
Z łych jedna znajoma jest pod tylułem: Sta- 
ra wiara , albo jasne pokazanie , ii ci co 
w dysuniey trwają^ , ttarey wiary nie maja , 
VT Wilnie typ. acad. S. J. 1668 in Ąfo. Umarł 
•w Wilnie r. 1670. 

Marcin Rubczyńshi, Teologii Iłoh tor, 
Przeor Klasztoru lwowskiego Knrmelitów Da- 
wney Obserwancyi, a poźniey Prowincyał te- 
S^o^Zakonu, zmarły mt. 1793 ; maź bardzo pra- 
cow^ity i pobożny, pisał historyą pierwszych 
Chrzescian, tudzież wiele dzieł ascetycznycK 
■w języku polskim, wydanych z druku w Ber- 
dyczowie, Łucku, i Lwowie. 

Paweł Szczerbie, Syndyk miasta Lw^o- 
vra i uczony Prawnik , którego pilność i roz- 
sadek w bronieniu praw tego n^iesta , Jan 
Zamoyski Kanclerz i Hetman W. R. wysoko 
cenił. Za wpływem tego męża, powołany 
Szczerbie do dworu Stefana Króla, spo- 
tem Zygmunta III. piastował urząd Sekre- 
tarza, i trudnił się przez lat 20 pisaniem de- 
kretów królewskich; oprócz lego zaś miał so- 
bie zlecona od Zygmunta i Stanów Kzeczypo- 
spolitey horreMurę praw litewskich. W po- 
deszłym wdeku został Kapłanem, i otrzymał 
bogate Probostwo w Sandomierzu i Kanonię 
Warszawslło. Zyl lat 56, umarł w r. 1609. 
Jemu Prawo magdeburskie czyli saskie , win- 
no tłumaczenie swoje , na którego wydanie 
w jeżyku polskim , własnym nakładem i kosz- 
tem we Lwowie, drukarnię zaprowadził; wję- 
zyhu zai łacińskim zebrał porządkiem syste- 
matycznym prawa Iirajowc, i wydał z druhu 
pod tytułem : I^omptfiariam Statutoram om- 
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nium , et Constitułionum ■ Regni Poloniee , 
Rrunshergce łyp. Georg. Schoenfels \bOĄ foL 
Dzieła tego pichiiy autograf, ma się zoaydo- 
■yi&ć między ręłtoptsiuanii BiblioteliiZałusbicli. 
Przełożył tałize na język polshi JustaLipaiusza 
FoUticotum sive CtvtUs docłrin^ libr i sex, 
druhowane w łtrahuwie u Łazarza 1595 in 4fo. 

Mikolay Jashier, urodzony we Lwo- 
wie z uczciwych t majętnycli rodziców, po 
odbytych tamże początkowych naukach, wy- 
siany do Akademii Krakowskiey ^ słuchał 
Avniey prawa Cywilnego, pod sławnym Grze- 
gorzem Szamotu Ishim, i tak dalece 
w umiejętności tey postąpił, ii na zalecenie 
mistrza swojego , miał sobie nadany urząd 
Sekretarza Senatu miasta Krakowa ; który z ta- 
ką biegłością, rozsądkiem, i rzetelnością spra- 
wował, iz całego miasta pozyskał dla siebie 
względy, Piotra Tomickiego Bisk.Krałi. 
szacunek, i przychylność Zygmunta 1. Kró- 
la. Sławny ten Prawoznawca , uporządkował 
na nowo prawa niemiecko -saskie, porównaw- 
szy naydawnieysze rekopisma z samego nawet 
Magdeburga zasiągane , i byt tłumaczem 
łacińskim dzieła , którego grlossy przeyrzat, 
ułożył dokładny rejestr, i wydał nowy zbiór 
pod tytułem: Juris pi onincialis ^ tjuod Specu • 
ium Saxonum valgo nuncupatur , libri łres. 
Ciacoy. op. Hier, Victorem. 1555 in fol. min. 

Stanisław Krzysztanowicz, ro- 
dem był ze wsi Żubrza, do Lwowa ńaleźą- 
cey; w Akademii Kraków, w języku łacińskim 
i greckim takiey nabył biegłości, iz go Król 
Zygmunt IIL do dworu swego przyjął, i 
do ważnych intereiiów uźywal. Póiniey u- 
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dał lię w podrój do obcych krajów, i zwie- 
diił Anglią , Francyą, i Włochy , a w Niderlan- 
dach miał mistrzem Liptiusza, którego 
z byitrości dowcipu i nadzwyczayney pojętno- 
ści , wyBohie zyskał pochwały. Jako uczony 
prawnik, w Akademiacli niemieckich i w sa- 
mym Paryżu, szacowany był dla swoich 
rozpraw publicznych , mocno i wymownie 
pisanych. Wróciwszy się do Krakowa, zyt 
tamże w pośród przyjaciół i ziomków, az do 
śmierci, która w r, 1617 przypadła. Jego o- 
piianie Polski, -wyszło i druku pod tytułem: 
Status Regni Polnnife compendiosa descripłio, 
w Mogunryi 1606 in Ąio. Rzadkie to dzieło, 
przetłumaczone także zostało i na jeżyli nie- 
miecki. Drugiego zaś pod tytu)em : Liier con- 
tra decretum farlcmenti angUei , latam ad- 
versus Catholicos, ióo6. mieysce wydania 
niewiadome. 

Tomasz Dresner, Lwowianin, oboy- 
ga Prawa Doktor. Z hoyności Zamoyskie- 
go, zwiedził naysławnieysze Akademie fran- 
cuz! ie, w których nauka cywilnego Prawa 
kwitnęła ; a powróciwszy z zagranicy, pierw- 
uym był nauczycielem teyie umiejętności , 
w Akademii od niego załoźoney w Zamościu. 
Pisał w przedmiotach prawa następujące dzie- 
ła , do rzadkich teraz policzone : Jnjtitationam 
Juris Regni Polon, libri IV. Zamoje. in typ, 
acad. 1 6 ■ 3 in Ąło. Centuria similiam juris po- 
ionici , Paris in off. Mordlii i6o2, in ^to. 
Dzieło to pisał gdy słuchał nauki Prawa w Pa- 
ryżu, a jako w nim porównywa prawa pol- 
skie z rzymskiemi, t^ w innem, (którego 
Z ^ 11 s h i wszędzie poszukiwał , lecz nigdzie 



nie analazt) Centuria legam polonicarum at- 
cite gallicarum , prawa polskie « francuzkiemi 
porównał. Proce/sus judiciaritis regni Polon. 
Zamosc, excud. Mart. Lenscius 1601. fol. 
Miał tahae łatwość w tworzeniu wierszo w 
■w przedmiocie pobożnym i moralnym, które 
znaydują sie rozrzucone po wielu dziełach, i 
wprzód jeszcze napisał obszerną hłięgę, o'o- 
bowiązhacli w^szelhicli urzędów i dostoyności 
w Polszczę, ittóra jednakże niewiadoiuo czy 
była dnuhowana. 

Woyciech Bobowski, znany ■we "wiayst- 
kicli słownikach ludzi sławnych, i obcych pi- 
sarzach pod imieniem Hali-Beja, tudKieS 
Bobonius, Bohoyius, urodził się we 
Lwowie , i ^w młodym wieku nabrany od Ta- 
tarów, w czasie srogieg;o najazdu tych barbs" 
rzyńcównaRuś czerwona, podobno ■w r. 1624, 
uprowadzony był w niewolę turecką do Stam- 
bułu. Tam oddany na wychowanie do Sera- 
ju , znalazł Trzg-lędy przełozonycłi i dworu ; 
w językach bowiem tak wschodnich jak eu- 
ropeyskich tyle postąpił, ze 18 ich rozumiał 
i niemi mówił. Napojony mahometańskiey 
wiary nauka , wyznawał ją w dalszym wieku 
z nałogfu i z musu , ałe nie z chęci i przeko- 
nania, pamiętny albowiem na to, ze w Chrze- 
śctaństwie życie odebrał, powrócić do oyczy- 
zny i wiary swoich przodków, naygoi'Gcey 
pragnął- Długi czas bpdąc Dragomanem, 
czyli tłumaczem rządowym Porty, godził 
wierność dla Panującego któremu służył , 
z przychylnością i sprawiedliwością dJa Chrze- 
ścian , do których oyczyzną , rodem , i skłon- 
ną chęcią należał; u Turków wiec i obcych 
28 
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powszechnie był szacowanym , jaka człowiek 
jeden i nay uczci wizy rh na świecie. Niedość 
mając na tem, iź umiał tyle jęeyhów oprócz 
tejfo i wiele innych nabył ón wiadomości, 
szczególniey zaś korzystał , iz mógł naylepiey 
poznać Mahometanów religie, rząd, obyczaje. 
W tym rodzaju naypewiueysze i naydohlad- 
nieysze ^riudomości, nietylko innym pisarzojn 
udzielał, ale i sam je opisał w trałitacie pod 
tytułem : De Tarcarum liturgia^ peregrinatio- 
ne Meccana , circumcisione etc. który Tomasz 
Hyde Ang^Iik w dziele : Ittnera mundi. sic 
dicta , nempe Cosmographia, wydanem r. 1691 
w Oxforcie, drukiem ogłosił. — Myśl Bo- 
bowskiego wyisza nad niski stan oświecenia 
kraju, któremu służył jako urzędnik, do wy- 
niosłych 'wiodła go zamiarów: chciał w nim 
rozpostrzeć światło europeyikich umiejętno- 
ści , i stopniami sposobić naród do ukształce- 
nia lepszegfo. Zaczął w^ięc od napisania gram- 
matyki, i słownika tureckieg-o; przełożył tak- 
że na język turecki , powszechnie używane 
w szkoiacli europeyskich dzieło Komeniusza t 
Janaa lingaarum. Trocz tegn ułatwiając Tur- 
kom naukę języka francuzkiego , rozmow^y 
turecko - francuskie napisał. Lecz te dwie 
. prace jego zostały -w rękopismie, ten zaś 
w księgozbiorze królewsko - paryzkim , ma sie 
znaydować. Tłumaczenie przez niego całey 
Biblii w jeżyku tureckim, juz było do Ley- 
dy w druk przeznaczone, ale gdy dla braku 
przedsiebiercy nie przyszło do skutku, ręho- 
pism Księgozbiór Leydeyski przechowuje ; po- 
dobnież ułożony przezeń Katechizm Kościoła 
ingielskiego po turecku, nie został 
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Pamif^tniki jwe, w klórycli npisał stan Pań- 
stwa OŁtomańshieg^o , oddał Bobowski przed 
śmiercią Panu Ki ca u t Konsulowi Angielskie- 
mu w Smyrnie; ten zaś wydal je po An- 
gielsku, a z tego na polski pod nopisem Mo- 
narchia turecka, dłva raxy u naa prze- 
drukowane były- Przełożył także Bobowski 
między innemi rzeczami, psalmy i śpiewy tu- 
reckie wiemzami , i do nich noty aposobem 
naszym napisał; a Pan Nointel Poseł fran- 
rtizki w Stambule miał od niego opis Seraju, 
który po włosku wydal. Ula tych prac pi- 
śmiennych, shisznie Bobowskiemu znakomitą 
slawR w świecie uczonym przyznać potrzeba. 
Szacowany od wszystkich, od Sułtana Maho- 
meta IV. szczególnych względów doznawał, 
Który nagradzając jego ważne usługi, a mia- 
nowicie okazaną dla swey nanby wierność i 
przywiązanie, Ti^niósl go do godności Ter- 
(iziumen Baszy , co znaczy u Turków , nay- 
pierwszy tłumacz nadworny Sułtana. Zyi Bo- 
bowski w naywiętszey przyjaźni z AngLkami, 
z tego powodu umyślił wyjecliać do Anglii, 
do chrześciańskiey powrócić religii , i w oy- 
czyznie swojey życia dokonać. Teofil Dutka 
Polak, Jezuita, poznawszy się z nim w Stam- 
buł g , gdzie rok na Missyi zostawał , pragnął 
usilnie przywieść go do powrotu na łono kato- 
lickiego Kościoła. Nieodrzucai rady i namo- 
wy Jezuity Bobowski, i dwoma go rękopis- 
mami swemi obdarzył , praywiedzonie jednak 
do skutku nawrócenia swego odłożył do cza- 
su , w którym miał do oyczyzny powrócić, 
śmierć atoli zdarzona w roku 1676^ uprzedziła 
wykonanie tego zamysłu. 
28* 
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EraKm 5yxt, {Erasmtis Sijetat) Lwo- 
wianin, Badia miasta , i zawołany Lekarz, 
vsięty nic tylko w kraju, lecz także za ^T9- 
, nicą , i w wielkicli związkach z uczoneini bę- 
dący ; zmarły nkołu r. I63!t. Zostawił po sobie 
pierwsze opisanie wód siarczystych, we Szkle 
pod Lwowem odkrytych, w rzadkim dziełe 
pod tytułem: O cieplicach we Szkle, ktiag 
troje y yr Zamościu w druk. akad. 1617- in Ąio, 
które przełożone na język łaciński, i obok z pol- 
skim wydane było roku 1780 w Warszawie. 
Z pod jego pióra wyszedł także Commentarius 
meBicus in L. Anncei Senecie Opera- LtopoU 
in off. Joa. Suliga 1627 in i\to. tudzież piękny 
TTiersa ele^acki, na pochwałę dyssertacyi Ja- 
na Wacławowicza o ogniłłch napowietrz- 
nych , w dziele pod tytułem: fyrotheona 
w Kraków, u Piotrkowczyka roku 1597 in Mo. 
Jest tftkze jego wydanie Mimów Publiusza 
Syre, e parab-az^ Erazma Roterodauia, 
i notami Skalig-era, nakoniec jeg-o własne- 
mi poslrzezeniami , w Krakowie u Piotrfcow- 
rzyka r. 1590. 

Jan Alembek Lwowianin, pochodził 
z fiamilii belgickiey Alnpech, maź uczony i 
przytem Radca Lwowa, za panowania Zygf" 
m u n t a ill. Króla. Wypracowany przei sie- 
bie opis tego miasta , przesłał podobno w^ rę- 
kopismie Grzeg-orzowi Bruin, któryzna- 
cznie go skrócio-szy, \t- dziele swoim de 
prcecipuit totius univerii arbibus , umieścił , 
i widok tegoż miasta ryty na blasze miedzia- 
ney przyłączył. O nim Justus Lipsius po- 
wiedział : że sstuka i Tr^'tworność nie gospo~ 
de , tde stale nueszkanie w umyjle jega so- 
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bie obrały; a Starowoltki tę tnn ehwalę 
przyznał , le ón we Lirowie światło iiaub roz- 
szerzał, i lubowników tychzt, pomocą i pny- 
jaźnią swoją ogarniał. 

llartlomiey Zimorowicz Lwowia- 
nin, Hadca miasta i pierwizy (łziejupis jego. 
Zostawił w rcŁopismie pod ly tulem: Leopolts 
tripUx ^ łiistoryą Lwowa, od założenia lego 
miasta, aź do r. 1633, która ułożył ze staro- 
żytnych papierów ralusznego archiwum. Na- 
pisał tahze dziennik oblężenia jejfo w r. 1G72, 
który wyszedł z druku pod tytułem: Leopo- 
lis Husjiae JHetropoiis , a Turcit , Tattaris , 
Cosacis , Moldauit , ^ano 1672 hOsttlUer oli- 
sessa , a Dto rnirifice liberała , Cracov. łyp. 
Univers. 16^3 in ^io. Oprócz tegro zostawił 
nam wiadomość o ucKonycb Lwowianach, i 
wynaienił zasług;! niektórych, w matem dzieł- 
ku , pod tytułem : Viri i/lustres Civitatis Le- 
opoliens. drukowanym we Lwow^ie u Mościc- 
kiego 1671 tH lyło. W poezyi jeg^o pod tytu- 
łem: Pamiątka wojny ttirecki^y w r. 1621 , 
w Krakowie 1623 iii ^io wyszley, znayduje 
sie wiersz czysty i pełny, myśli szlachetne, 
a wyraz czasem szurany. Łacińskim zaś wier- 
szem napisał 27 hymnów, pod tytułem: Trisa- 
gii et Tiismegisti , salutis humanee Prołopa- 
troni, drukowanych w Zamościu 1640 in Sco- 
Brat jego Szymon, zmarły w r. 1629, bie- 
gły w jęayfcu greckim, i doskonały Poeta pol- 
ski , autorem był Sielanek, drukowanych po 
Itilkakroć w Warszawie, w których znay- 
duje »ie obok g-ladkicg-o wiersza wiele srygi- 
nałności , tudziei prawdziwey Poezyi. Z pod 
jes;Q pióra wywlo także niewypowiedziniiey 
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rzadkości dzieło : Morchns poltki x grtckugo 
na wi&ss poUki pnełoionjr , w Krakowie 
w drukar. Łazarz. 1662 ; oprócz którego dwie 
Idylle pod tytułem M eg ara, ślicinym wier- 
asem w^-łoźyt. 

Szymon Szymitnił wicz, podług zwy- 
czaju wieku XVJ. Sinionideaem przezw^a- 
ny, a od Zygmunta III. szlachectwem i 
naiwiikiem Bendońshi uzacniony, jeden 
z naycelnieyizyc]i Poeiiiw polskich; urodził 
aie we Lwowie roku 1587, podług nieklur}'cb 
z Kuoiiii ormiaiiEhiey, podług- innych zaś z ny- 
ca Szymona Brzezinikiego, czyli 
i Brzezio, z Mazowsza pochodzącego , Rad- 
cy Lwowskiego. W Akademii Krak. doskona- 
lił się w wyższych naukach , a przez swuy 
talent do Poezyi, pozyskał dla siebie wzglę- 
dy Wieiiueg;o Zamoyskiego, który mu po 
śmierci awojey wychowanie syna swego To- 
masza powierzył, i włością pod Zamo- 
ściem ot>darzyl , gdzie ostatnie lata swoje 
rymoŁworca ten w spokoyuości przepędził , 
doszedłszy do 71 wieku życia, które w 1629 
roko zakończył. Jak ttardzo nie tylko swoi, 
ale tez i postronni cenili przymioty i dar jeg-o 
rymotwurczy , dowodem jest, źe Hról Ste- 
fan Batury, wieńcem go laurowym zaszczy- 
cił, a iastus Lipsius pierwszeństwo mu 
dając nad wszystkiemi Poetami wspólczesoe- 
mi, którzy po łacinie pisali, z Katullem 
^o porównał. Sielanki jego polskie , czy to 
własne, czy x dawnych naśladowane (wiele 
bow^iem hrałzTeokryta. Muscha, BioDa, 
1 Wirgiliusza) Kioją się twzwac miyiry- 
bomieTszYm ' 



a t«go rodzaju piuu f«avi^e^, I 



i dziełem dotąd nieerówiutnem. Słusznie oa- 
pisał o nich Kraiicki: 

Slodhie jego sielaahi, lito je tylko czyta, 
Ciuje islowiacioacgo wdiięlii Tcolirjta. 
Jakoż widzieć się daje w sielankach Szymono- 
■wicza styl słodki , naturalny , i wcale do ro- 
dzaju poezyi wieyskiey przyitosowany : pol- 
szczyzna czysta , rymowanie łatwe , a razem 
dalekie od plask oś ci zwyczayney pierwszym 
Foetrim naszym. Sielanki te w liczbie 20 , 
drukowane byty nayprzód w Zamościu , poź- 
niey po 4 razy w Krakowie, a 3 razy w War- 
szawie. Oprócz tych pisał ón jeszcze wiele 
poezyi łacińskich , które u cudzoziemców zje- 
dnały mu imic Pindara łacifiskiego. Wiersze 
te , również jak i sielanki , pujedyńczo druho- 
wane , wyszły pod tytułem : Simonis Simo- 
nidce Bendonski, Pindari latini y opera omttia^ 
ijiicc reperiri poterant , olim sparsim ediła , 
nunc i fi unum eoilecta ^ w Warszawie u Micie- 
ra 1772 in ^to, a niektóre z nicli wydane 
były podtytułem: Poemata aurea, wLeydzie 
w drukarni Jak. Marka 1619 ia \2mo. 

Do liczby Poetów, będących rodem ze 
Lwowa, naleźa jeszcze: Mihołay Abrek, 
I.udwih Waleryan Alembek, Fryderyk A- 
lembek, Urban Brylliada, Szymon Kam- 
pian, Daniel Kas telli, Krzysztof Palibo- 
gowski, Kasper Gelazyn, Stanisław Go- 
lejowicz, Jan Jowiusz, Adam Kaczo- 
ro wicz, Michał Kuezankowicz, Stani- 
sław Mądrowicz, Stanisław Nowacki, 
Wawrzyniec Swiczkowicz Śmiałecki, 
Domioik Ubaidini delia Bipa, Mikołay 
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Zychyni; których ronattiiepoeiye tak pol- 
skie jak łacińskie , wspomniane w Ujrkcjroma^ 
nu Poetów polskich praaz Jussyńskiego^ 
dla krótkości pomijam. 



ROZDZIAŁ VII. 

Opis szczegółowy miasra Lwowa. 



OtarowoUIti w traktacie ' iwoim Polonia sive 
status regni Pol. descriptio, zawierającym je- 
ogratią i statystykę Polski , jeograBczne po- 
łożenie Lwowa na 46 itnpni długości , a 49 
stop. szerokości *) oznaczył; podług zaś now- 
szych dostrzeżeń, za htóremi idsie Lichten- 
łtern, iezy to miaflo pod 49° 51' 40" pól- 
nocney szerokości a 41 " 4Z' 30" wschodniey 
długości, od cacLodniey granicy kraju ku mie- 
ście Biała, odległość jego wynosi mil pocz- 
towych 57, od południowo - wschodniey grani- 
cy ku Bukowinie 59 ^ , od rossyiskiey zaś gra- 
nicy ku miastu Brodom tylko 14, a od tey- 
źe granicy ku miastuHus iatyn, mil 28. Od- 
ległość jego od znacznieyszyct miast zagra- 
nicznych i krajowych jest następująca: Od 
Krakowa mil 48, od Wa rszawy 50, od 
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60 mimui , niinuła ' 60 schund , sekunda " 60 
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I^ubłińa 34, od Zamościa 14, od Ka- 
mieńca PodoUIt. 25, od Wilna 100, 
ad Wiednia 106, od Pragi 118, od Ołn- 
niuńca84, odBrynuSS, od Karłsba- 
du 132, od Cieszyna 65j, od Presbur- 
^a 87, od Semlina 121, od HermaD- 
stadu 112, od Temes waru 97, od K a- 
szowy 45, od Wrocławia 80. 

Więhsza czeać budynków Lwo\7a , w da- 
wnycli czasach podług; zwyczaju krajoweg^o , 
wystawiona była i drzewa i gliny ; lecz kie- 
dy nieszczęsno' polary , nie ra& całe miasto 
niszczyły w jedney g-odzinie , zacięły sie 
wznosić kamienice , i odtąd zaczęto budować 
z lwardeg;o materyału, którego bliskie kopal- 
nie obficie dostarczały , a przemysł sztukmi- 
strzów i budowniczych z Niemiec, Włoch, i 
Polski tu zamieszkałych , podniósł Lwów do 
teg:o kształtu i piękności , źe z nay więhszemi 
miastami europeyskiemi równać się może. 
Kaybardzi^y zaś w r. 1811 z wielka czynno- 
ścią wzięto się do lipiekszertia Lwowa : niższa 
Ormiańska Ulica została z walem, a przez to 
samo % przedmieściem połączona. Fossa przy" 
w^ale za brama bosacką, będąca niegdyś miey- 
scem bagnistem , została ziemią zasypana , i 
z wałem samem jakotez % drogą zrównana. 
Przez ogród Klasztoru Bernardyn shiego noww 
zrobiono drogę, przez którą serbańsha i no- 
wa ulica , z przedmieściem bahckim* bliższy i 
wygodnieyszy związek dostała. Na wielu tak- 
że pustych placach, pomurowano nowe i pifb- 
ne kamienice. Był tu niegdyś w środku sa- 
mego miasta dosyć gustowny ratusz , który 
starością nachylony , został w r. 1801 w po- 



łowle rozebrany, a na mieyscu jego budo- 
wało zaczęto w r. 1826 nowy, Iitóry w oka- 
załości swojey stjruJitury i piękney symetryi, 
tamten daleko przechodzić będzie. Pierw- 
szy węgielny kamieii do nieg^o, gdy juz bu- 
dowa o 3 piotrach wzniesiona była aź do da* 
chu, założył dn. 21.Pażdzier. 1827 r. JO.Xiąże 
August Lobkowicz, Gubernator krajowy, 
za błogosławieństwem JW. JX. Andrzeja 
Aloyzego Anhwicza, Arcybiskupa lwów. 
obr. łac. w przytomności wszystkich Magistra- 
tur i władz cywilnych, oraz wielkiego mnó- 
stwa ludu. 

W samem mieście ziiayduje się kilka- 
naście ulic porządnych i brulsowanych , a kil- 
kadziesiąt na rozległych przedmieściach je- 
go. *) C. U. Rządowi słusznie oddać należy 
sprawiedliwość, ze błotniste ulice i drogi 
mieyskie, (po których częstokroć tarzała się 
nierogacizną ) i niektóre trzcina obrosłe za 
murami kałuże, (gdzie czbsem tez dzikie kacz- 
ki strzelano ) brukiem wykładać kazał. Utrzy- 
mywanie tych bruhów należało z początku do 
Admioiatracyi krajowcy, która gdy pozniey 
obowiązek ten zdała na miasto , odstąpiła mu 
przytem dochody ze wszystkich rogatek miey- 
skich, które po dochodach z nakładu na kon- 
sumcyą trunków, naywaznieysze źródło pro- 
wentów mieyskich stanowią. Utrzymywanie 
bruków których powierzchnia w r. 18l8, 16 
i 1/2 tysiąca sążni kwadratowych czyli 10tV 
morg-ów wynosiła, a teraz nieco pomnożona 

') Wi/.yslliicli ulic laU w mieście jak po przedmicłciach , 
hlórym właściwie naiwisha duoo, licif się 77 > hamie- 
nic i dworhów jełl w całiiiii Lftomc 2819. 
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została, hoiEtnwało pod tenczas wriłcmem za- 
dzierźawieuiu (arędzie) 5784 Zł. Ry^. w W. W. ; 
oświecenie zaś ulic od r. 1801 zaczęte, tna 
Ewóy -właściwy Fundusz z podathu, Mury każ- 
dy właściciel dumu opłaca ; t Iintzłowato pod 
Icnczas miatto con>cznie 19,000 Zł. Byó, w^W. 
\f. lecz teraz wypuszczone jest podobno za 
mnieyszą cenę w dzierżawę. Utrzymanie stu- 
dzien i woduci()g'aw , wymagało od miasta 
w latacli 1815, 1816, 1817, i 1818, corocznie 
5,000 Zł. Ryn. W. W. naliladu. Same gościńce 
i Arogi mieyskie wynoszą 18,338 wiedeńskich 
saźni długości, lub 41^-14 ni ile , ile tako- 
we z podkładką kamienną są szutrem wj-sy- 
pane : a w ogólnem przecięciu 25 stopni «ze- 
fokie, zajmują powierzchnią 70,200 saźni kwa- 
. di-al. czyli 43 ^ morgów ziemi. Niektóre z nich 
wyciągnione są i za rogatki miasta , osobliwie 
do mieyskich posiadłości grtiQtow}'cłi; ogół 
zaś onych przerzyna cale miasto w rozmai- 
tych kierunkach, według których pojedyn- 
czo są mianowane i policzone ; liczb* ta przed- 
tem wynosiła 73, lecz od r. 1825 dla latwiey- 
tzego przeyrzenia ściagniona został* Da 31 
gościńców . które w daleko lepszym stanie 
zaaydują się, niźelt będące niegdyś przed r, 
1818, cliociał Koszta utrzymywania znactniey- 
sze pod tenczas były jak teraz. 

Miedzy przedmieściami anuastei& oblanem 
z strony zachodni«y rzeką P e 1 1 e ar, dawne wa- 
rownie, niegdyś Ucznemi basztami Bajeione, u 
staranient Radcy gubemiahiegu de Reitien' 
heim został>~ pocrzucane, i zamienione 
przep)-suią pi-zechadzkę , która toacznie 
niesiciiia, zruwiwita. i dTłcwami ob«Wio»a, 
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hlŁWow mieyBOCKi nader wesołym Jprzyjem- 
iiem,ibywa okazdey porze, a mianowicie wie- 
czorem nayliczniey ucieszciana. Wmieście sa- 
mem jest wiele pięknych kamienic, na przed- 
mieściach zaś celują nad inne okazałością bu- 
dowy, kamienice llausncra, Matheg'o, i 
Filiera; pałac Potockich i Łączy ń- 
skich, izpitat powszechny, tudzież koszary 
załogi , i arlylleryi. Nie zbywa w nich lakźe 
na ogrodach 1 niieyacach do przechadzek let- 
nich, lub rozrywek stuiących, między które- 
mi naywiecey uczęszczane bywają: Kortu- 
ma, (w którym znayduje się także Instytut 
at^rono Uliczny a pięknym ogrodem bo- 
tanicznym); Węg^łińskiego, Cetnerów- 
ka, i Żelazna woda; ogród zaś Pojezuic- 
ki obizernością swoją, dobrem uporządkowa- 
niem , i stoBownem do położenia swego roz- 
kładem , wszystkie inne przechodzi, i letnią 
porą naybardziey uczęszczany bywa od osób 
znakomitszych. Strzelnica, ustanowiona od 
dawnych czasów, dla ćwiczenia mieszkańców 
"W sztuce strzelania do celu, jest także miey- 
■cem zabawy , dla osób stanu mieyskiego. 
Znayduje się w niey założony w r. 1825, przei 
uczonego Prolessora Botaniki w Uniwersytecie 
tuteyszym, Ernesta Wittmann, ogród bo- 
taniczny, na który tow^arzystwo Strzelców 
mieyskich część gruntu wybranego ustąpiło. 
Ogród ten mieści w sobie około tysiąc roślin 
po wtększey części krajowycli , z których nie- 
jakie % dalekich nawet okolic zostały sprowa- 
dzone, i ma być nadal z dobrowolnych skła- 
dek utrzymywany i powiększany. — Dokoła 
itawu Pełczyushiego, pozakludano w r. 
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1820 piękne przechndzhi , a na brzegu ; 
wystawiono okazała hodowlę , w którey mie- 
ści się teraz Instytut sztuki pływania, 
zapewniający wielorakie korzyści nie tylka o- 
Eobom woj-skowym , ale leż i cywilnym , 
clicąrym nabyć zręczności w^ rucha ciała. 

Jest takie ire Lwowie dla powszechnego u- 
kontentowania Publiczności, dobrze urządzony 
Teatr, który jeszcze przed rewindykacyą Kró- 
lestw Galicy! i Lodom, stal na tym placu gdzie 
poźniey była targowica drzewa opalowego. Za 
rządów austryockicli Teatr ten byt rozebrany , 
a mieysce na zbudowanie nowego w r. 1785 
wyznaczono na placu owym, gdzie się zamek 
niski znaydował. Lecz kiedy żaden prywatny, 
lubTowarzystiro jakowe, nie chciało wziąć na 
siebie, wystawienia na mieyscu owym Tea- 
tru, przeto zamiar ten długo zostawał bez 
skutku. Tymczasem zniesiony Kościół Fran- 
ciszkański przeznaczył Rząd na Teatr, a w r. 
1795 Dyrektor Teatru niemieckiego Bulla, 
•wj'stawił w kształcie budowy Jonickiey ob- 
szerną Salę redutową , podług planu biegłego 
Dyrektora budowniczego Merca; przy czem 
tahźe chwalebna gorliwość, i ^achetne usiło- 
wanie okazała, lionsyliarzowa Hohlfeld de 
Adlersberg, która zaliczeniem znaczney 
summy pienięzney, fabrykę tę poparła. Stoso- 
wne do naywyiszegp rozporządzenia, Bulla 
otrzjTiiał przywiley na dawanie redut i ma- 
skowanych balów, i uczyniony był właścicie- 
lem tego budynku dożywotnim , po którym 
prawo własności dostało sie Magistratowi miey- 
skiemu. ?ia tymre Teatrze , aklorowie sceny 
polskiey nie tnająry przez długi cz8» widowni 



leatralney , zaczęli od r. -1809 pod właiciwą 
sobie Iłyrekcya dawać przedstawienia wjęcy- 
ku polshim, — Wzgórza nad miastem wznoszące 
sie, przyjemny widok sprawują na błonia i 
wioski odległe , a częstokroć służą i do prze" 
chadzek. Ka wzg-orzach tych były nieg-dyś 
winnice, z których do stu beczek wina, i to 
nie naylepszego, brali każdego roku iv dzie- 
sięcinie Siflięta Buscy, jak o tem świadczą 
Archiwa mieyskie , co samo potwierdza tak- 
ie Rzączy linki w llistoryi naturalney Król. 
PoU. i Cellaryuaz w opisie Polski. Daw- 
nemi czasy znaydowal się we Lwowie szpich- 
lerz , a vr nim taki zapas zboża , żeby dla 
mnóstwa ludzi , długi czas mógł wystarczyć ; 
lecz teraz oprócz magazynów wojskowych, 
niema tu żadnych innych publicznych składów 
na zboże. Była także i ludwisarnia, w któ- 
rey działa wojenne odlewano, zbrojownia zaś 
obszerna , mieści w sobie i odtąd skład wo- 
jennych rynsztunków, ł^bfitość wszech rzeczy 
tak do potrzeby życia, jak do zbytku służą- 
cych , wiele rodzin szlacheckich , którym 
Lwów swoją ozdobę i wsparcie po części wi- 
nien , tu sprowadziła ; a pozakładane od nich 
na przedmieściach jurydyki, jako to: Sie- 
niawECzyzna, Potocczyzna, Jablo- 
nowsczyzna, Wiszniowiecczyzna, 
Glogowsfzyzna, Kuropatniczyzna, 
Belzecczyzna, nazwiska swych założycie- 
li, przez dhigi czas nosiły. 

Miasto Lwów po przeyściu kraju pod pa- 
nowanie Austi-yarkie , za stołeczne miasto 
Królestw Galicyi i Lodomeryi uznane , na sie- 
dzibę następujących władz i inagistratur zo- 
stało przeznaczone: 
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Okfcepaisn, nyfi wysila -asfl kraji^ 
wy. jako ii>j[iM i im « it u gm lrmU m, im wyź- 
MCgtt kiemnłnr wizy-ftUclt -wewnętrzB;^ 
intereMÓw krajowy ch , zaprowadzone ^ko 
^ ■wiarólee po obtecia w posiadłość Królestw 
Ciahcji i Ijodom. pnex reskrypt Cesarzowej 
Maryi Tepe«»y, i da- 13. Major. 1773. 
ftystemiznirsny jego itan osobisty, tfciada sie 
teraz, z Gubernatora , Wiceprezesa, 2 Radców 
nadwornych, 17 Radców rządowych, 19 Se- 
bretarzów, tyleż fconcepistów , i stosowna 
liczbą *) Praktykantów konceplowych. Uo 
prowadzenia manipulacji , lutanowiooe są 
przy nim pod wlaściwemi zawiadowcami , 
z potrzebną liczbą Haocelliitow , jaho oso- 
bne oddziały orzędowe : Protokół podawczy , 
netpsłratDTa , Espedytiira, Translatura, i je> 
tieralny urząd taxowy i expeditowy. 

I' rząd Cyrkularny Lwowski, za- 
prowadzony zoiitał po rozdzielaniu kraju aa 
i;yrkuly, których teraz znayduje się 19, i są 
bezpośrednie wysokim Bządótn krajowjTii pod- 
ległe. W każdym cyrkule rząi^i Starosta , 
mający przy lobie kiUin Komissarzów, jedne- 
go Sekretarza , jednego lub wiecey Prakty- 
kotitów koncepinwych, jednego Protokolistę , 
Bochmrsti-za , Hegiilraota, i kilku Kancellistów. 
Do wydziału zdrowia jest przy każdym Cyr- 
kule Doktor, Chyrurg, i akuszerka; do inte- 
reisów budownictwa , Inżynier , i Praktykant 
budowniczy ; do utrzymywania kassy cyrkur^ 

■J Lictha areędników we wszystkich MagisitaluracU i Wl«- 
dzacii utDiejęrych we Lwowie, poiożona jest w t^m 
dziele wcdhig S cb cmal y tai u Królestw GaMcyi 
i Lodom. drulu)nUłe;o n« rok 1888. 
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larney , jeden Kaasycr , Kontrolor i ilwóch 
lub kilku Pisarzów ui-zpilowycli. 

Admitiislnirya rlólłi- kameral- 
nych i solnycli, do którey wlodzy nale- 
5ą, wszystkie znaydujace sie w kraju nieg-dyś 
dobra królewskie , starostwa , -wóytowstwa > i 
tenuty ; dobra zniesionych Hlasztorow, i wa- 
rzonki soli, które u prywatnych nabyte zo- 
stały od Rządu za dobra ziemskie. Składa sie 
z Administratora, mającego iylul i rang^ę Rad- 
cy g-uhernialnego , 2 lub 3 Adjunktńw w^ wy- 
dziale ekonomicznym, jednego w wydziale la- 
snwym, jednego w wydziale górniczym i sol- 
nym, 4 Sekretarzów, 4 Koncepistów, 4 Prak- 
tykantów konceptowych, Pod leśniczego, Mier- 
nika górniczego , 4 Praktykantów w wydziale 
g^órniczym i solnyni , a 2 w lasowym ; Proto- 
kollisty i Adjunkta Prolokóhi; Expedytora, i 
Adjunkta ExpedilDry , Kegisiratora , i Adjunk- 
ta Fegistratury , 17 Kancellistów i b Akcessy- 
slów. Adminisfracyi tey w wydziale dóbr 
skarbowych, podlegają na prowincyi 4 Inspek- 
torów okręgowych , 44 Urzf-dów kameralno- 
gospodarskich, 22 Nadleśniczych okręgowych^ 
S Intendentów solnycli, 5 Zawiadowców ka- 
meralnych kopalni żelaznych, i 2 Urzędników 
hut żelaznych. 

Dyrekcya Architektury cywil- 
ney, od roku 1785 składająca osobny wy- 
dział, pod nazwiskiem wyzszey Dyrckcyi 
Łudowniczey z dwoma nastfipujscemi Dy- 
rekcyami; lecz wr.l809 wszystkie irzy ogło- 
szone zostały za niezawisłe od siebie. Do pierw- 
szey należą wszystkie zakładać się mające bu- 
dowle w hraju, nad któremi we Lwowie ma 
29 
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dDKnr, jeilcn dyrektor, 3Adjiinktów, 2 Inży- 
nierów urzfiilowycli, 1 ExpecIytor i Begistra- 
tor, 3 Hysowiiików, 2 Kopistów, 3 Prali ly ban-' 
■ tów, 2 Kancelistów urzędowych, jeden Bach- 
mistrz , 2 Nadzorców, i jeden Bewizor; na 
prowinryi zaś'ln/.yr>ier<iwie cyrhularni, i Prak- 
lylianci budownictwa. 

Dyrekcya budon^y wodney i rze- 
hn-spla wnflści, do ktńrey należą wszyst- 
hie przedmioty tyczące ftie bezpieczeńctwa -Ic- 
gliig'i , i oznaczonych rzeltnini granic krajo- 
ivych , jakote^ osuszenie bag-ien i halui. Skła- 
da się z jednej^o Dyrektora, lAdjunkta, 1 In- 
żyniera, i a rysowników. Przy Kaocelaryi pra- 
cuje 1 Protokolista , Registrator i Expeditor, 
tudzież 2 Kanoelistów. Na prowincyi eaś po- 
dzielnney co do teg^o wzg-lędn na 6 Sekcyi» 
znayduje sie przy kazdey jeden Inłynicr na- 
wicacyiny , i ł Praktykant przysieg^ly. 

llyrekcya budowy dróg- i mostów 
trudni się utrzymywaniem w dobrym stanie 
wszelkich g-ościńców cesarskich i mostów, na- 
praw^a popsutych, i zakładaniem nowych po- 
dhig ułożonych przez siebie planów; skladaJŁi 
one, jeden Dyrektor, 6 Adjunktów, 6 Inzy- 
»ierów, SBysownihów, 2 Praktykantów płat- 
nych, 1 Bachmislrz , 4 Kulkutatorów, i je- 
den Aktuaryus^z urzędowy. Ha Prowincyi zaś 
zostaje pod sterem Dyrekcyi, 34 Bomissfu-zów 
drogowych , ze stosowna liczbą osób przeenO" 
czonych do dozoru g-ościńców i mostów^. 

Adniiuistracya dochodów 
nych, powstała w r. 1774 i rozciąga wlai 
swoją do wszelkich towarów wprowadzonych 
do kraju, lub wyi<»owadzanycIi z uieg-o 
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)CB slcplowaniu i opłacie c!a pndleg-aj^ , Ja- 
łto te z do myta pobieranego na rog;athach i 
uioslach w priiwiticyi. Shlada się z Admini- 
slrotnra majaceg^o tytuł i ranjje Radcy giiber- 
liifłlrieg^o, SAssesdrów, 5 Sehrelarzów, 1 Pro- 
loknlisty, 1 Expedytora , 1 Reg^islratora , 7 
rraktykantów hnnceptowycli , 1 Adjunhta re- j 

gistratury, 5 Officyalislów urzędowycb, 5 Ak- 
cessystów, 1 Kxaraiiiatiira , 1 Komissurza cel- 
iieufo , 1 Zawiadowcy (toltumenlów , l Hewi- 
tleiita rachunków, 4 Oficyalistów i 2 Akcessy- ' 

stów rachunkowych. Mag istraturze tey podle- 
ga 6 Inspektoratów, czyli urzędów nadzorczych 
na prowiiicyi , które znowu władzę swa roz^ I 

ciągają na 3 glówTie i 2 pospolite składy cel- 
ne, 53 kommercyonainycli, 45 liandlowycji, i 19 I 
botletuJBcych urzędów celnych , tudzież 27 
urzędów An stęplowania towarów. 

Administracya dochodów z pa-* 
pieru sŁemplnweg-o i tabaki. Dochc 
dy z tabaki i tytuniu od r. 1784 miały wła- 
Kciwa sobie administracya , do którey przy* 
łączona była w r. 1786 i owa slemploweg;o i 

papiei-u. Składa się z iedneg^o Adminislrato- 1 

ra , 2 Adjunktów , 2 Sekretarzy , 1 r.egist^^" 
torą, Espedytora, i Protokolisly, e pewna / 

liczlia tirzędiiików Łussy i kancellaryi rachuji" ■! 

howey, tudzież 5 Koncepistów, 4 Praktykan* 
tów, 2 Examinatorów , 5 Kancellistów i tylua i 

Pisarzów ui-zędowych. Przy składzie tabaki i 
tytuniu we Lwowie, znayduje się 1 Zawiadow- 
ca, 1 Koiitrolor, i 2 Urzędników do sprzedaży 
W mieście i oknlicach, prywatnym konsulnen* 
tóm i trafikantóm. Na prowincyi zaś 5 Ko" 
tnissartów z ^0 rewizorami, (z których 16 je"t 



j 



" 

L 



452 

dyitrylitowycli ) tndzleź 329 doiortami vyź- 
szemi i 272 lUKszemi , czuwają nad w^szelkim 
(alsEOWuaiem , lub nieg^odziwa fabryhacyą ta- 
Iiaiii i tytuniu , oraz pajtieru stemplowego. 

Admioistracya docliodów^ z Lote- 
ryi, wzięła początek w r. 1777, i składa sie 
z Administratora będącego oraz Haagyerein , 
Kontrolora, bedąceg^o także Hachmistrzem, Ar- 
chiwisty, 2 Officyaiistów urzędowych, Regj- 
stratora , Ualkulanta, 2 Ahcessistów , i 1 Prak- 
tykanta. Do zbierania slau'ek na loteryą , 
znayduje się we Lwowie 7 , a na prewincyi 
6U Kollcktantów. 

Kameralny i prowincyalnyur»ąd 
główny płatniczy. Zaprowadzony w roku 
1773 jako główna Kassa na opędzenie wszel- 
kich wypłat pieniężnych, składa się z 1 Pod- 
skarbiego, 1 lSonti'olora, 1 Kassyera, 1 Li- 
łtwidatora, 6 Urzpdników kassowycH, 6 Fiaa- 
rzów urzędowych, i 5 Akcessystów. 

łtassa do wymiany banknotów i 
rewersów wykupnych, wzięła począteh 
w samem utworzeniu pieniędzy papierowych, 
^w r. 1785 , i sMada się z jednego Kassyera , 
1 Kontrolora, i 1 urzędnika kassowego. 

Kraj owy urząd menniczno- pro- 
bierczy, i stemplowania sprzętów 
złotych i srebrnych. Pierwszy wziąf 
początek w r. 1773, dla próby monet złotycli 
i srebrnych w obiegu będących , w^ymiany 
mnieyszych kawałków złota lub srebra, i czu- 
wania na jakiekolwiek slal8zou''Snie monety. 
Ilrugi zaprowadzony w r. 1786 , trudni sie 
stemplowaniem naczyń złotych i srebrnych » 
ornaczaniem ich wewnętrzuey wartości. Do 
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obydwóch nrfeiy Ł krajowy probierz mennicz- 
ny , 1 hontrolor , l assystent , l odciihacz 
stemplowy , i dwóch szmeicarzów. 

Administracya wyzszeg-o urzę- 
du pocztowego, zaprowadzona -w w 17T5 
dla bezpiecznego i rychłego rozwożenia listów 
w kraju' i za granicę. Składa się z 1 Zawia- 
dowcy , 1 Kontrolora , 4 Urzędników poczto- 
wydi, 5 Akcessystów, 2 Praktykantów, i 5 
łistonoszów. Pod kierunkiem teyze ztmyduje 
się na prowincyi 82 stacyi pocztowych, i ty- 
lel pocztmistrzów. 

Expedycya główna wozu poc«- 
towego, (Delizansu) w roku 1775 palączona 
była z Administracya pocttow^ą, lecz w r. 1785 
tiznnna sostała za oddzielną od teyze, i podle- 
głą Wiedeiiskiey glówney Dyrekeyi dehzanso- 
wey; składa się z 1 Kontrolora, 1 Espedyto- 
ra, 1 listonosza, i t ładownika. 

Trybunał Apellacyiny, zaprowa- 
dzony w ri 1775 do rozstrzygania wszelkich 
spraw cyTFJŁnych i kryminalnych, w których 
zachodzi rekurs od Sądów pierwszey inatan- 
cyi. Składa sie z 2 Prezesów , 1 Wiceprezesa, 
20 Radców, 3 Sekretarzów , i 4 Protokolislów 
Rady, 1 Dyrektora regislratuiy iłKegistran- 
tów, 1 Dyrektora protokołu i 2 Adjunktów, 1 
Dyrektora expedytiiry z kilkunastą HancelH-' 
stów i Akcessystów przy teyze. 

Forum Nobiłium, czyli Sady krajo- 
we Szlacheckie , zaprowadzone w roku 1775 ; 
składają się z 1 Prezesa, l Wiceprezesa, 19 Rad- 
ców krajowycli , 6 Sekretarzów , G Protokolli-- 
stów Rady, 12 Auskulłantów, 1 Uegistratora , 
^ Registrantów , 1 IVotokoJisty i 3 Adjunk- 
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tów, 1 Expedytora i Adjiinhla i 19 Kancelll- 
itów, li Akcessyslów , i 2 Bewidsntów ra- 
chunhów. Do tychie Sądów należy Izba ob- 
rachunkowa sądcwo - opiekuńcza, 
Tabula krajowa, i Archiwum «ado- 
-we aktów {grodzkich i eieutskich; 
tudzież trzech w każdym Cyrkule sądowych 
Komorników grauicznyCli. 

Sąd Kryminalny hyl niegdyś połą- 
czony z Magistratem , lecz teraz tworzy od- 
dzielną władze, i składa sin z 1 Prezesa, 12 Itad- 
ców, 1 Sekretarza, 4 AktunryuMÓw, 6 Au- 
skultantów, 3 Adjunktów, 8 KancelUstów , B 
Akcessystów , i l Prahtykonta. 

Kamery Prokuratura, czy UU rząd 
fiskalny, jako zastępca wszelkich prawmo- 
narchicznycJi, reg^aliów, i dóbr duchownych, 
od r. 1783 istniejący, składa się z Prokurato- 
ra, Wicepi-okuratora, 16 Adjunktów fiskal- 
nych, S Referentów, 3 Aktuaryuszów , 5 Dy- 
rektorów ( Regiatratury , Protolioiu , Expedy- 
tury) i tyluz Adjunktów, 4 Registrantów, 18 
KancelUstów, 25 Praktykantów honceptowych, 
i 13 expedytowych. 

Izba racłiunkowa, czyli B u c h h a U 
terya prowincyalna krajowa, wzię- 
ła początek 1773 , i składa się z 1 Kuchbalte- 
ra, 1 Wice - Buchhaltera , 10 Radców rachun- 
fcowych , 1 Registratora i Expedytora , znacz- 
ney ilości Urzędników j-achunhowych, Ingros- 
systów , Akcessystów , i kilkunastu bezpiatł 
nych Praktykantów przysięgłych. Do teyze 
należy Wydział filialny budownicay, 
C. K. budowniczey Rody nadworney 
haiteryi , złożony z 1 Radcy rachuabowegfo 
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Wyd»?ał Stanowy, roipsCEal urzę- 
dowanie swoje w r. 1817 po nastąpiunem od- 
nowieniu i reorgunizacyi Stanów krajowych. 
Shiada aię z 1 Prezesa, 1 Zastępcy tegoż, 2 
Deputowanych ze stanu Ducliowtiego, 2 ze sta- 
nu Magnatów, 8 ze sLauu Rycerskiego *) i i 
ze stanu inieyshiego. Oprócc tych zostaje 
przy Uancellaryi wydziału 1 Sekretarz, 1 Kon- 
cepista i Translator, 1 Arciuwaryusz, 1 Re^ 
g^istrant, l Protokolista podawczy, 2 Kancel^ 
listów , i ł AuskuUant bezpłatny. 

Magistrat mieysltl, mający na cze- 
le swoim jednego Prezesa i Wiceprezesa; po- 
dzielony jest na 2 Senaty, polityczny i cywil- 
ny, z których piiśrwszy ma lO Radców, 2 
Sekrelarzów, 2 Aliluaryuszów rady, 6 płat- 
nych, i tyleż bezpłatnych praktykantów kon- 
ceptu; drugi podobnież ma -10 Radców, S 
Sekretarzów , 3 Protokollistów rady, 5 płat- 
nych, i 6 bezpłatnych Aushultanlów. Dla o- 
bydwóch zaś wspólne sa , Protokuł podawczy, 
lletfistratura, i Expedylura, z oznaczoną liczbą 
Adjunhtów, Registrantów, Rancellistów , Ak- 
cessystów, i bezpłatnych Praktykantów kancel- 
laryinycli. Z Mugislralem połączony jest tak- 
że Urząd merkun lylny i wexlowy , księgi 
gruntowe, i kassa, Administracya ekonomicz- 
na i lasowa , Urząd mieyski budowniczy, di'o- 
gowy , wodociągów , konskrypcyi , kwater " 
woyskowych, kancellarya esekucyina, wy- 
dział zdrowia , urząd spisu zmarłycli , areszt 
inieyski , kryminalny, i śledczy, dozorcy tar- 



*) Obudwóm DepolownoTOi z trzech Stnnów powyiszjrcL , 
przydani s« teUe djwey Worani AsietsarovFic, 
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gowi i landwóyci w kai%iii x 4 ołśręg-ó w 
naiaita. 

Dyrekcya Policy i zaprowadzona w r. 
1787 9 składa się z Dyrektora- mającego tytuł 
i rangę Radcy rządowego , 6 Komissarzów , 2^ 
Praktykantów koncepto wych , 1 Protokolisty , 
2 Kancelistów, 2 przysięgłych Praktyk, kancel. 
5 clirześciańskich i 5 zydowsk. dozorców ob- 
wodowych. Kommenda policyiney straży woy- 
•kowey, złożona jest z 1 Kapitana , l Porucz.-^* 
nika, 1 Fury era, 2 Wachmistrzów, 17 Kapra- 
lów, i 113 żołnierzy szeregowych. 

Urząd rewiz^yi ksiąg tak do druku 
dawanych, jak tez i zagranicznych w handel 
idących, utworzony w r. 1776, składa się 
z jednego Rewizora i Kancelisty. 

L^ba urzędników publicznych w samem 
Lwowie, łącznie z przygotowującemi się' do 
służby krajowóy praktykantami wynosi 1461 
osób. 

X (^pi^cz tych władz i IMi|gistratur cywil- 
nych , ma także we Lwowie siedzibę swoja 
Naczelne dowództwo czyli Kommenda je- 
nerał na woyska tak w mieście samem zało-» 
gą stojącego, jak tez po różnych mieyscach 
naprowincyi rozłożonego. 

Korpus municypalny milicyl 
mieyskiey, składa się z jedney kompanii 
strzelców, dwóch kompanii granadyerów, 2 
kompanii infanteryi niemieckiey, 1 kcj^mpanii 
łnfanterjri polskiey, i 1 kompanii artj^lleryi;. 
Każda ? nich Jiczy w sobie po kilkadziesiąt li^^ 
4zi. Między temi naydawnieysza kompania 
Strzelców , utworzona pod nazwiskiem Co/»- 
fmUrmtiŁtis JaeulatoFum^ jeszcze w pierw- 



457 



«xey połowie XV. Wieltu, różniła ńę od in'- 
njch korporacyiy i pierwtieństwo > miała po- 
niiędzy nieiifii, zwłaszcza od>tegt> czasu,. gdy 
miasto ku własney obronie swojey , zdolnych 
do broni • ludiii zawsze utrzymywać musiido. 
Zostawałal ona pod szczegiólsiieysza o|NieIię Ma^ 
gistratu, htórego szanowni Radcy , i inni 
xnacznieysi obywatele częstokroć bywali tey- 
Se członkami - Za swoje - wi^ńie usługi-, * órcufc 
chwalebna gorliwość, miała. sobie nadane od 
ówczesnych Monarchów Polskich/ rozmaite 
korzyści i swobody, a szczęśliwie^ panujący 
Kayjaśn. Dóm Austryacki byt |ey łaskawie ra-* 
czył potwierdzić. Kompania ta Strzelców , od- 
bywała ' zawsze ćwiczenia swoje , w- mieyscu 
do tego wyznaczonem -za. miastem , w strzela* 
niu z dział do tarcaty , i z t^ęcztióy strzelby do 
kurka; które gdy w niedostatku potwierdzeń 
królewskich, było po części zaniedbane , Zyg^ 
munt August, Król Polski, takowe listem^ 
swoim - wydanym do miasta Lwowa odnowić 
kazał , i dawny ten z wycmay w ciagłyin mieć * 
używaniu, wszystkim mieszkańcom i cechom 
rzemieślniczym zalecił. Ażeby zaś bardziey ' 
do ćwiczenia się w sztuce strzeleckiey kom** 
panią zachęcił, tego którenby kurka drewnia«- 
nego stracu, lub z działa do celu trafił, Jird* 
lem strzeleckim mianować kazał , i je£ełi był 
jlprzysięgłym mieszkańcem lwowskim, od 
wszelkich podatków wolnym uczynił. Nada** 
nie to Henryk Walezy Król Polski przy«» 
wUejem swoim z dnia 2. Maja r. 1574 zatwieir* 
dził, i oprócz tego z kassy mieyskiey 40 zł.p. 
na kupienie kleynotów czyli upominków dla 
kompanii, wyznaczył. Te kleynoty przez Bad« 
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-ców miasta za porozumieniem się ze slar»zeT< 
mi StrŁcIcy, uchwalone zostały następujące : 
4. Bubeli srebrny złocisty, pirlmey roboty (k 
dwóch grzywnach , miał być <laiiy na^o 
lepszemu traferowi do tarczy. 
2. Falendyszu , czyli sulina pięknego, łobci S 
i pul, w cenie ^łotyclii 21 , miuly należeć 
dntg;tcmu traferowi do tarczy. 
Z. Wół s rogami paśrebrzanemi pięknie ubra- 
ny, hosztuj^cy zlot. 24, dla trzeciemu 
traf er a. 
4. Saran vlellti z n>g;ami zlocistemi albo Far- 
bowanemi, napruszony po sierści procken\ 
złotym z blaszki nasiełtanóy, zaniiast ru- 
na złotego ; Mórego powinni byli rzeźni- 
cy przystawić , a czwarty naylepszy tra- 
fer miał go w upomiohu odbierać. 
Z y g- m u n t III. Król Polski , wszystkie 
wyźey wspomniane nadania kompanii strzelec- 
hiey przywUejeni swoim z dn. 3 5. Kwiet. r. 
1600 potwierdził i teyźe używać kurka srebr- 
no - pozłocistego ze szczególny łaski swojey 
rozkazał; a drugim z dn. 8. Marca r. 1334, po- 
ł>ierama docliodu zwanego Spasnc, od wolu 
po groszu jednym , a od mnieyszego bydlęcia 
po pułgroszu, dozwolił; którą daninę Jan Ka- 
eimierz przywilejem z dn. 11. Sicrp.r.l651 
Hv nagrodę mężnego bronienia miasta , pod- 
czas napadu Kozaków, ua mil 12 od Lwowa 
rozcifignąl: i oprócz tego, od kupców obcych, 
przyjeżdżających dla kupicctwa do Lwowa j 
tak od golowycJi pieniędzy jak tci od wurto-. 
ści towarów zaprzysiądz się od nich majacey, 
od 100 złotycli po gmszu jednym , na potrłe-i 
fey strzeleckie wybierać upoważnił. Tenae 



Król przywilejem z dn. 1- Sierp. 1653 potwier- 
dził umow^ę między Radcami miasta i kompa- 
nią glrzelechą, względem ustąpienia jey z basz- 
ty Samostrzelnica zwaney, w bratnie krahow- 
sliiey będącey, połowy czynszu, to jest: 50 
zł. pol. corocznie, lecz zaŁo powinna była kom- 
pania , polowe ley Itaszty naprawiać swoim 
kosztem, a drugę polowe miasto, któremu o- 
prócz tego ustąpiła także kompania summę 
371 zlot. danf za g'órę strzelecka do ekonomii 
mieyskiey, przez Jakulta Sobieskiego, 
na tenczas Krayczego koronnego, A ponieważ 
na tey górze Sobieski przedsięwziął byt wy- 
stawić Kościół i Klasztor Karmelitankom bosym 
(ten poźniey przeznaczony został na Semina- 
ryum łacińskie ) przeto nadało miasto kompa- 
nii, g;rónt na łanie Zaliborskim, le£acy na przedf 
mieścin balickim , dla ćwiczenia sie w strze- 
laniu z dział do tarczy; które nadanie Jan 
Kazimierz, wyzey wspomnianyuk przywile- 
jem również potwiei'dzil. 

Wszystkie te korzyści i sw^obody od Kró- 
lów Polskich , kompanii strzeleckiey nadane, 
August 111. szczegulnyo) przywilejem swo- 
im z dn. 5- Kwiet. r. 1759 potwierdził. Gdy 
zaś przez Konstytucyą seymow^" w roku 1764 
Eiriesione zostały wszelkie cła i myta w Kró.^ 
gęstwie Polsk. przeto w^yrokiem Warszawskiey 
Komissyi skarbnwey z dnia 26. Wrześn. 1760 
przysądzona była kompanii , zamiast dotych- 
czas pobieranych docliodów z pastwisk i od to- 
warów, roczna ilość pieilięźna \r summiel5Q0 
zlo. pol., którą ze skarbu fizeczypospoliłey ai 
do roku 1770 teyze hon^anii strzeleckiey nie« 
przerwanie płacono. 
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Za rz^a C. B. 
atneleów , nraporządzeoi^n gfitbemialDyiift 
z dn. 18. Lipca r. 1775 obrwy^nsta zlecenie, 
ażeby itanowiatto siroje przeniosła na mieysce 
■wygodnieyize i bezpiecioieyize ^ do odbywa- 
nia ćwiczeń sebie właściwych. W tym celo 
kopiła na przefłmieściu Bro^zkim podle Ro- 
icioiti Franciszkanów, o^ód o sn^ceszorów 
jac^&fi Czeczewicza, poźniey N o e I s , 
w którym po dziśdzień ćwiczenia rwoje wstrze- 
lanie z ręczney bnmi odbywa. Tai kompa- 
rria ztrzelcóir była naypieFWśza, która w ro- 
ku I79A w czasie woyny francuzkiey, po wyi- 
■cio załogi woyikowey z Eoiasta , ofiarowała 
dobrowolne tuług^i swoje, do osadzenia su-aiy 
przy bramach mieyikich, i utrzymj-iraiiia 
spokoju i bezpieczeńłtwa, w mieście opaszczo- 
nem od woyska. To patryotyczne poświece- 
nie lię, jałio dowód prawdziwey miłości oy- 
iczyzny , zyskało pochwałę od wyiołtich Rzą- 
dów krajowych , i zadowołmenie Sayjaśnieys. 
Monarchy, klóry w nagrodę jey wierności 
hu sobie, nadał prawo noszenia oaiformu , i 
powiększenia korpusu miuucypalneg'o, oddzia- 
łem arlylleryi, i pieclioty, z« ^rszelkiemi o- 
znakami, jakie są właściwe regularnym kor- 
pusom w^oyska. So tych vr r. 1814 przydany 
został oddział jeden gr^nadyerów mieyskich, 
istniejący zaś dawniey oddział jazdy , rozwią- 
zano zupełnie. 

Ludność miasta Lwowa z da^rnicyszycli 
czasów nie jest z pewnością w^iadoma ; w poź- 
nieyszych atoli, za rządów juź Austryackich , 
liczono w r. ł/85 w mieście lem 25,000 miesz- 
kańców, która liczba ^rdwa lata poźniey, po- 




mnożyła się do 32,000 > a W r. 1808 doizła do 
4l/)93. Podług' spisu czynionego w rDhu[l810 
jnial Lwów ze swojemi czterema okręgami 2454 
flnmów, a W tycli 10,748 familii zamieszka- 
łych. Liczba mieszkańców , racluijąc w to 
2157 oJjcycli, wynosiła mężczyzn 19,085 
kobiet . . 22,280 

og-ółem 43,522 dusz. 
mipdf y temi było 200 Duchownych, 774 Szlach- 
ty, 926 Urzędników i innych osób dystyngTvo- 
■wanych , -1053 mieszczan i rzemieślników, 
14,574 żydów- Ludność ta w dalszych latach 
znacznie musiała wzrastać, kiedy w roku 1820 
znaydowało się 46,338 mieszkańcó^r. Mipdzy 
temi zaś było : 
Chrześcian obrządku rzymsko - katol, 27,273 

— — grecko - katol. 1,680 

— — — dyzunick. 18 

— — — ormiańsk. 122 

— wyznania protestanckieg:o 709 
-~ — reformowanego 34 

Żydów 17,502 

ogółem ■ , . 46,358. 
W roku 1822 licsba mieszkańców pomnożyła sie 
do 1938 , między temi rachowano podtenczas - 
samych Chrześcian 28,000, a Żydów 20,276, 
ogółem 48,276; nielicząc w to załogi woy- 
skowey : a wr. 1827 juź wynosiła 55,460 dusz, 
między któremi 56,780 mieszliańców chrzes'ci- 
ańshich, a 18,680 żydowskich. 

Wielka -część mieszkańców Lwowa trudni 
sie (Urzędowaniem w różnych Magistraturach 
i Władzach krajowych; Knacznieysza atoli ba- 
M-i sie handlem i rzemiosłami. Aczkolwieh 
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hamdel tego miasta ńieg^y^ liwUnaćy , vr ncM 
śtępnych czaisach przet wóyiiy i nieprzyjaciel^ 
fikie najazdy został nie mało uszkodzony , jed-» 
nafcze na pociąthu XVII. triebu był jeszcze 
Lwów składem różnych toirai^óWy a osobliwie 
wschodnich 5 kupcy bowiem tuifećcy, po ,więk- 
szey cżęsci rodem z Gtecyi , corocznie około 
500 barył multaóskiego wina tu przywozili i 
sprzedawali. Sprowadzano także wina węg^ier-! 
ękie , aczkolwiek droższe. Oprócz teg^o mate^ 
rye jedwabne 1 adamaszki | obicia, korzenie, i 
tym podobne zagraniczne produkta, niegdyś 
to miństo całey Polszczę obficie dostarczało. 
Sławny był niegfdys handel woskiem tu wy- 
rabianym , i szczupakami rzadkiey wielkości , 
w sąsiednich stawach poławianemi. Teraz-* 
nieyszych czasów, oprócz 3 bankierów i hur^- 
towników , znayduje się we Lwowie 47 chrze- 
ściańskich, a ISI żydowskich kupców, tudzież 
21 chrzesciaask. a 456 zydowsk. . kramarzó w , 
przedajacych różne towary, nie tylko do po- 
trzeby, ale także do przepychu służące. Ku 
ratunkowi zdrowia jest tutay Aptek 10, w do- 
brym' porządku , i przy znacznym zapasie ma- 
teryałów lekarskich , zawsze tttrzymjrwanych. 
Chęć do sztuki i zarobku wzmogła siewiel-* 
ee we Lwowie, aczkolwiek przemysł nid 
przyszedł jeszcze do takiego wzrostu w Gali- 
cyi, do jakiego mógłby być doprowadzony* 
Nie jedna gałęź onego jest zaniedbana zppeł- 
nie , inne sa jeszcze w kolebce , a drugie po- 
czynają dopiei*o przychodzić do znaczenia. Tym 
Czasem stan fabryk i rękodzteł we Lwowie da-* 
leko jest lepszym , jak w innych miastach ga* 
licyiskich. Bobia ttt wszelkie gatunki instru* 
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łftentów muzycznych, szczeg;ulney dobroci i 
piękności, naywiecey atoli tychse.TÓwniee iah 
i noty muzyczne, sprowadzanych bywa z Wie- 
dnia. Znaczny ich zapas posiadały niegdyś hsie- 
garnie lwowskie rt'al'1'a i Wilda, i duluj 
jeszcze utrzymują się wtycliic, tudziea Pi Ile- ' 
ra i Kuhnn, awr, 1814 Wacław Schiitz 
zaloźyl osobny handel muzykaliów, Łtóry do- 
tychczas prowadzi ^ultcessor jego Jan Niemi- 
rowski. Piękne rysunki na kamieniu tłoczo- 
ne, i noty muzyczne w^ychodzą z Litografii 
Piliera, załozoneytu przez tegoż r. 1 82^. llobo- 
ty stolarzy i siodlarzy tuteyszych ubiegają się 
z wiedeiiskiemi, i wszędzie osobliwie doKossyi 
rozsyłane bywają. Jest także fabryka pojaz- 
dów, która dla Galicyi iRossyi nayhnsztowniey- 
szych dostarcza karet i koczów, równających 
siezłriedeńshiemi co do pięluio^ci i mocy. Wie- 
le cicnkił^y bielizny stołowey wychodziło a fa- 
bryki Iwowskiey , a z garbarni nie mato skór 
wyprawnycli. Niegdyś także 58 jedwabiarzów 
tryrabialo tu 15,465 lutów jedwabiu. Fabryk 
likieru i wódek, w r. 1812 było 4 we Lwowie, 
ale tytko 2 , tn jest , Lanerego iSaczele- 
sfl, dobre wyrabiały likiery, drugie zaś 2 pie 
zasłużyły nawet na imię Tabryk ; teraz jest 
ich 19, lecz i ta liczba byłaby dla Galicy i do- 
stateczna, (gdyż niższa klussa ludu, proatey 
tylko uŁywać zwykła gorzałki) i moź« nawet 
zagranicę, osobliwie do Itossyi, lub innych 
krajów austryacltich , dostarczać s^pni(:h pro- 
duktów. Piwo angielskie warzył tulay nieja- 
ki Briinner piwowar, a Prescheł spro- 
wadził ze znacznym kosztem pierwszą rozsadę 
chmielu czeskiego, który nad chmiel krajo- 
wy wielką posiadał wzietość. 
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Nayznacznieysze dochody czyli prowenła 
pobiera miasto z nakładów, na robienie i hon- 
stimcyą trunhów, htóre czyniły w roku 1826 
450,000 zł. Ryń. wmon. śreb.; z myta drogo- 
i— wego czyli rnifatek 67,700 Zł. Ryń., ł tax są- 
" dowycli 10,984 Zl. Ryń. , z dóbr ziemskich do 
niiasta należących, kturemisą: Zamarszty- 
nów, Hołosko wielkie i małe, Kul- 
parków, Kleparów, Żubrza, Siechów, 
PerBenhow^ka i Brzuchowice ll,S3l Zł. 
Ryń. Ogólny zatem dochód kassy mieyskiey 
wynosił wroku wyzey wspomnionym 364,745 
Zl. Ryń. w mon. śrebrney, 

Rzemieślnicy tuteysi *) od da^mych cza- 
sów podzieleni na cechy i knrporacye, tudzież 
różni kunsztmistrze , fabrykanci , i Iiandlarze 
wsielkiey żywności, tak C]u'ześciaiiie jak ży- 
dzi, znaydują się w liczbie naslępującey ; be- 
dnąrzów 19 , blacharzow 16 , blicharzów wo- 
sku 4, cieślów 7, cukierników 8, cyrulików 
13, fabrykantów wódek i perfum 19, fabry- 
kantów gipsu 2, — ' fortepianów 2, — fig-ur 
woskowych 2, — figur gipsowych 1 , — balsa- 
mu 1 , — korali 1 , — muzykaliów 1 , — kape- 
luszó\F słomianych 1 ; — szuwixu 1 ; faktorów 
i macIilerzÓAv 134, farbiarzów 7, fiakrów 11, 
furmanów 18, garbarzów 6, garńcarzów 14, 
grzebieniarzów 6 , gwoździai-zów 7 , Łaftarz 1, 
iglarzów 2, introligatorów 9, jubilerów 24, 
hamicniaczów 10, kapeluszników 13 , kominia- 
rzów 5 , konowałów 2 , konwiaai'zów 2 , kot- 




') Ogół r?.emicśinihów i profcsiyonistów. Chi 

dów lali cecliowjch jak niccechotrycli w r. 18l(i 
oołii 2169, a yt r. 1887 dostedł liciby 3027 D»i>b, 
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'Itttz6w7j hoenralów 98/ krawców 193, kru^ 
piarzów 79, kurników 11, kussnierzów 51, 
lakierników 9 , łazienkarzów 5 , nialarzów 17 , 
-mailarzów S, meclianikow 2, młynarzów 11-, 
rinodniarek 15, mosiezników ló, muzykantów 
20 , mularzów 11 , mydlarzów 21 , nozowni^ 
ków 5 , oberżystów 7 , ogrodników 42, organ- 
mistrzów 2 , parasolnik 1 , pasanioników 2 , 
perukarzów 6, pieczętan^ów 6, piekarzów 51, 
piemikarzów 2 , piwowarów 16 , postrzyga- 
czów 3, powroźników S, propinatorów , trak- 
tyerów, I trzymających kawiarnie 453, ręka^ 
wiczników 7, rymarzów 6, rusznikarzów 4, 
rzeźników 49^ siodlarzów 8, sitarz l, ślusa-* 
rzów 25 , słoniniarzów 37, snycerzów 4 , stel^ 
machów 10, stolarzów 62, strycharzów 12, 
spekulantów 48 , szewców 143 , szkląrzów 17 , 
szłufirzów 3 , szmuklerzó w 14S , szpilkarzów £» 
sztychari 1 , sztukator 1 , tapicerów 11, to- 
karzów-4, waciarzów 4, *wexlarzów 9, ze- 
garmistrzów 15, złotników 3. 

Wielorakie i znakomite budynki, które od 
czasu utworzenia Królestw Galicyi i Lodo- 
aatieryi , we L w o w i e stanęły , są wyraźnym 
'dowodem, pomnażającego sią dobrego mienia 
obywatelów lwowskich; Główne to miasto, 
przed lat kilkadziesiąt niekształtne, i przez zy- 
dostwo zabrudzone, równa się teraz có do 
piękności , prźemysłi]^ i handlu, ie nayWspaniaU 
szemi miastaihi Austryackiego Pańs^Łwa. Sło- 
wem, wzniosło sie ono do tey świetności, na 
jakiey teraz stoi, co każdy nieuprzedzony 
znawca, z wdzięcznością C. K. Rządowi Austry- 
Bckiemu przyzna, gdy przyt^m jeszcze zważy 
i« tenże w ciągłe był uwikłany wDyiiy > a po- 
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